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Pozwolono drukować z warunkiem złożenia w Ko- 
mitecie Cenzury prawem oznaczonej liczby Exempla- 


rzy. Wilno 9 Listopada 4839 roku. | 
lenzor Paweł Kukolnik. Lo 
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PRZEMOWA. 





Przebyła Litwa lata zaburzeń krajowych, 
jakie ją spotkały od czasu śmierci Witolda; 
panowanie syna Jagełlowego przywróciło 
jej wielkość, znaczenie i siły; słusznie przeto 
może się z chlubą odwołać narod do pamiątek 
historycznych, drugą połowę wieku piętnaste- 
go obejmujących, wprawdzie nie pod wzglę- 
dem wojowniczych ezynow , dzieł pięknie 
brzmiących w ustach opowiadaczów dostoj- 
nych, a zawsze zgubnych dla ludzkości; ale że 
dni panowania Kazimierza Jagellończyka, w 
biegu  piędziesiąt - dwu - letniego przeciągu 
czasu, były pogodne dla Litwy, można powie- 
dzieć, jak poranek ślicznej wiosny. Żadna 
wojna, żaden postrach nieprzyjacielski, nie 
przeszedł granic Litwy właściwej, nie zakłó- 
cił spokojności mieszkańców, dojrzewających 
w oświeceniu Europejskićm, swobodzie i 


szczęśliwości domowego bytu. Zaledwie raz 


tylko w pół wieku głód i powietrze morowe 
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czuć się dały;klęski tak częste i zwyczajne gdzie 
indziej pod owe czasy. Nigdy nadzwyczaj- 
ne wypadki polityczne, nie zakłóciły pokoju 
wewnętrznego: nigdy prawie handel z zagra- 
nicznemi państwami przerwanym nie był. Sa- 
mo Niebo sprzyjało błogości tej krainy. Za- 
iste takie lata nazwaćby można Zfotym 
Półwiekiem, Półwiekiem przyjemnego wspo- 
mnienia. „WW spomnienia narodowe, mówi je- 
den z uczonych naszych, najdroższe dziedzi- 
ctwo ludów są dziełem, którego nic zastąpić 
nie może: bo gdy naród jaki czuje się w o* 
czach swoich uszlachetnionym przez dawne i 
chlubne wspomnienie, już przez to umiescza 
się na wyższym stopniu opinii u świata cate- 
g0 (1).* 

Po zgonie Kazimierza już rzeczy Litew- 
skie inną barwę przybierać poczęły, smut- 
niejszą w rzeczy samej, ale nie widoczną je- 
szcze z pozoru; owszem w wielu względach 
blask się świetności podwyższał. 

Skreśliłem, ile możność pozwoliła, scze- 
gólowie okres czasu, niniejszym [omem ob- 
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(1) Zagajenie posiedzenia Tow. P. N. Król. Warsz. 


9 Grudnia r. 15829. 
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1 jęty, najgłośniejszy w powszechnych dziejach 
Europy; w nim bowiem postrzegamy: wyna- 
lazek druku, odkrycie morskiej drogi do 
Indyj Wschodnich, znalezienie Ameryki, 
ulepszone poznanie świata planetarnego; 
Faust, Guttenberg, VWWasko de Gama, Kolumb, 
Kopernik, ukazah się jako zjawiska jedyne 
zdziwionemu światu. Niechże 1 naszej ojczy- 
zny piękne lata będą gwiazdeczką na tym 


świetnym widnokręgu! 


Teodor Marbutt. 


"M Pisafem 
r. 1838 Maja 21. 


w Szawrach. 
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O RYCINACH TEGO TOMU. 


I. Portret Króla Kazimierza wzięty jest z dzieła Albertran- 
dego, do którego kopijowany ze zbioru obrazow Króla Stanisława 


Augusta, 


II. Przydana rycina do $ 1887 kopijowana jest z obrazu al fre- 
sco w kaplicy $. Kazimierza Kościoła Kat. Wileń. Umieszczamy wy- 
jątek z 13 Tomiku Wizerunkow 1840 r. str. 25. z artykułu: Obnowa 
Kaplicy 8. Kazimierza, z historycznemi o dawnym jej stanie wias 
domościami: „„W ustępach ścian pobocznych, dwa wielkie, w ścisłćóm 
znaczeniu historyczne, ał fresco obrazy, w czarnćj, z białómi sło- 
jami, marmurowćj oprawie, oddawna już zakopcone, przez cierpli- 
we iostróżne wycieranie, dosyć się dobrze odczyściły. Osvbliwie 
na prawćj ścianie, osłonionćj zewnątrz przyległą kaplicą i przy- 
sionkiem bokowym, obraz wystawujący zdarzenie, zaszłe nie długo 
po śmierci świętego Domownika, to jest : wskrzeszenie kilkoletnićj 
dzieweczki Urszuli, przed jego cudotwornym grobem złożonej, ży» 
wość kolorytu w znacznym jeszcze zatrzymał stopniu. Więcćj 
zaś wypłowiało, lubo w nieuszkodzonym rysunku, na przeciwnćj 
odkrytćj ścianie, rzadkićj piękności malowidło , wyrażające po- 
grzeb, albo raczej chwilę wyprowadzenia zwłok świętego Kró- 
lewica. Do wysokich zalet wynalezienia, kompozycyi i expres- 
syi obudwu tych mistrzowskich utworów , to jeszcze osobną i 
miejscową przydaje wartość, że w nich główne cechy fizyognomii 
krajowćj, z nderzającóm podobieństwem, a ówcześne, lub mało co 
może poźniejszę ubiory, z dokładnością prawdziwie historyczną są 


wydane.” 


III. Portret Króla Alexandra, z obrazu będącego w kościele 
Dominikańskim Wileńskim S$. Ducha. 
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ROZDZIAŁ L 


Rządy pod nieletność Kazimierza: 


1777. 


Nieszczęśliwe panowanie Zygmunta, 2: i440. 
! j A s Następstwo 
zakończone zgonem jego jeszcze nie- poZypmuncić 
ge *1 i 7 Y a 
szczęśliwszym, sprawiło w całym Na- 74/%e77fła 
J . OZYSKA x; dysławowi 
rodzie niejakieś otrętwienie, żałość bez Król. Polskież 
- © © Ń 4 , . nu. 
czucia, oglądanie się na przyszłość, nie- 
obojętną trwogę o całość ojczyzny. Wiedziano, że 
następstwo spada na mlodego Króla Władysła:- 


wa, dziędzica Wielkiego Xięztwa; domyślano się, 


Dz Nar. Lit.T. PIII. t 
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że rządy Państwa mogą dostać się w ręce Polakow, 
albo unija przyjśdź może w zupełności do skutku. 
Te rzeczy nie byty pożądane panom Litewskim 1 
bardzo dla nich nieprzyjemne. Oniby utracili swoje 
prorogatywy senioralne: zasiadanie w Senacie za 
prawem dziedzictwa, pierwszeństwo w rycerstwie 
z urodzenia, rozdawnictwo drobnej szlachcie lenno- 
ści, na zasadzie przez panujących używanej; Polska 
tego wszystkiego nie znała: u niej szlachta nie miała 
stopni, ani było klass rycerskich, osobnemi prero- 
gatywami zaszczyconych, ani xiążąt, ani baronów, 
ani panow;ani ziemian, ani bojarow (1); wszyscy byli 
w równości szlachectwa, urzędy tylko publiczne 
podnosiły jednych nad drugich, których rozdawnic- 
two było w ręku Króla, nawet możność usunię- 
cia nietrudna. Wypadałoby więc, Że szlachta niż- 
sza Litewska, to jest: wolni rolnicy, ziemianie i 


bojary, życzyćby sobie powinni unii zupełnej, czyli 
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(1) Roztrząsałem znaczenie Bojara w Litwie z rozmai- 
tych starych tranzakcyj i przekonałem się: że to była szla- 
chta, niższego stopnia od ziemian hospodarskich. Ci bo- 
wiem byli wolnemi rolnikami, niezależącemi od nikogo, 
prócz panującego, który ich prowadził '*na wojnę i dawał 
im ziemie, któremi rządzili się, jak chcieli, tylko, w razie 
wybycia musieli potwierdzenie monarsze otrzymywać. Bo- 
jary zaś mieszkali na ziemiach panow, iznimi szli na woj- 
nę, ani mogli ziemiami swemi zarządzać bez ich zezwo- 
lenia, składali drugi stopień wolnych rolnikow , a trzeci 


w rycerstwie narodowóm, będziemy jeszcze nie raz o tóm 
mó wili. 
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reformy rządu na wzór polskiego; ale ta klassa je- 
szcze niewpływała do narad narodowych, tylko, 
jeżeli się podobało panującemu ją wezwać, inaczej 
podług dawnego zwyczaju zostawała za przedzia- 
łami działań politycznych, ćo było wyraźnym in- 
teresem wyższego rycerstwa czyli panow. (Co- 
kolwiek bądź, rzeczy się kroiły wcale nowym spo- 
sobem. Pogrzeb Zygmunta odbył się przed Wiel- 
kanocą, na którym nie widziano nikogo z bliższych 
osób z familii panującej: Michał, syn Zygmunta, sie- 
dział zamknąwszy się w nowym zamku Trockim; 
z Krakowa nikt nie przybył. Sami panowie Litew- 
scy, to jest: Xiążęta i uprzywilejowani ziem dziedzi- 
ce z wysokimi urzędnikami państwa, tak jak zda- 
wna składali radę najwyższą narodową, czyli Se- 
nat, znaleźli się władaczami rządu. Oni niezwłó- 
cznie po Wielkiejnocy ogłosili się zgromadzeniem 
obierczćm ; wysłali do Senatu polskiego z uwia- 
domieniem o tćm 1 przystąpili natychmiast do 6- 
bioru sobie pana. 'Lyimczasem rozmaici człon- 
kowie tego zgromadzenia słali gońcow, każdy od 
siebie, to do Króla Władysława, to do Świdry= 
gelły, to do Królowej matki lub Królewica Ka- 
zimierza, każdy zalecając nsługi swoje, jeżeliby 
wola była starać się o tron Wielkoxiążęcy. Wszy- 
scyzaś w tćm tylko byli zgodni z sobą, że pra- 
wo dzisiejszego obioru do nich przynależy. Nie 


bez zasady wprawdzie: gdyż od poczatku państwa; 
JW] 50) i i 
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to było prawem fundamentalnńm w Litwie: że, 
gdy proste następstwo w familii panującej, usta- 
walo, zgromadzenię narodowe obierało pana z o- 
sób godniejszych tę dostojność piastować. Prze- 
ciw temu było wiele do zarzuceńia , okoliczność 
śmierci Zygmunta dawała powod choć pozorny. 
lecz z drugiej strony następstwo było przy linii 
panującej w Krakowie, przy dzieciach W ladysła- 
wa Jagełły, przy starszym jego synie, Królu Wła- 
dysławie. Gdyż Witold, Swidrygelło 1 Zygmunt 
byli Wielkimi Xiążętami, z ramienia Jagełty usta- 
nowionymi, z warunkiem dyplomatami i przysięgą 
zastrzeżonym; powrótu, po swym zgonie, władzy 
najwyższej, do rąk jej nadawcy, albo prawego po 
nim dziedzica. Nie był przeto obior prawnym, 
ponieważ Król Władysław, panujący obecnie w 
Polscze, równo ze zgonem Zygmunta stawał się 
Wielkim Xiążęciem Litewskim. Lecz słabość 
władzy, wiek młody, pomysły inne, dawały otu- 
chę zgromadzeniu narodowemu w Wilnie: młody 
Władysław na wstępie zaraz doścignął tej wiel. 
kości zaszczytu, jaka najdoświadczeńszych Mo- 
narchów zaledwie bydź może udziałem. Korona 
Węgierska jedna z najświetniejszych w tamtej po- 
rze w całóm Chrześciaństwie, prawie mimowol- 
nie rzucała mu się podstopy; nie dziw przeto, że 


zaślepiony młodzian dwóch tronow królewskich 


blaskiem, obojętaćm spójrzał okiem na dziedzictwo 
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przodków swoich; dziedzictwo droższe 1 posia- 
dłość pewniejsza nad te wielkości królewskie, 
otoczone mgłą, [niewidzialną prawda  zbliska, 
lecz nosząęą w sobie jady*i niesmaki, ograniczę- 
nia itroski. "Tron Litewski, nietyle świetny z po- 
zoru, ostatnich nawet panowań zdrożnościami dość 
zabrukany, potrzebował tylko ducha Witolda, że- 
by ożył; potrzebowałakrótkiego czasu, Żeby pier- 
wszeństwo na Północy otrzymał. Potężne Pan- 
stwo, od Baltyckiego do Czarnego morza ciągną- 
ce się, złożone wprawdzie ze dwóch narodow, La1- 
tewskiego i Ruskiego; ale już wiekami spłyconych 
w jedno; ale obyczajami, zwyczajami, prawami i 
prerogatywami porównanych z sobą ściśle; czemu 
ostateczną cechę dyplomatyczną sam W fadysław 
niedawno nadał, porównawszy nieunitow z kato- 
likami w prawach narodowych. Niebyło więc 
rzeczą radną dla Króla, tak obojętnie patrzeć na 
wypadki w Litwie: obecność jego dałaby im o- 
brót pożądany, właściwy, prosty i zgodny z pra- 
wami zasadniczemi. Jakoż rozważniejsi senato- 
rowie: Maciej Biskup Wileński, Jan Ostyk Ka- 
sztelan Wileński, czyli Marszałek Ziemski Li- 
tewski, Jan Gasztold, Moniwid, Piotr. Monti- 
girdowicz i kilku innych, na samym wstępie; 


to jest: równo ze śmiercią Zygmunta, obwo. 


ki Króla Władysława Wielkim Xiążęciem Li- 
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tewskim, Ruskim i Amójdzkim, donieśli do Kra- 
kowa 1oczekiwali przybycia Pana (1). 
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„1440. Ie Zyczliwych mężów: kRókis'te o- 
MNaznaczenie KS >| Ą i 
Namiestni. Strzeżenia prawdziwych sług monar- 
kiem FF ielko= 
zaiążęcym łKa- 
zimierza. młodego Króla, fco więcej, razem pra- 


szych, nie zrobiły wrażenia na umyśle 
wie doszłe wiadomości: 0 zjawieniu się Świdry- 
gelly w Łucku i wichrzeniu stronnictwa jego 
($ 1774), o zaborach uczynionych na Podlasiu 
przez Xiążąt Mazowieckich ($ 1775), nie więcej 
ściągnęły jego uwagi. Uradzono na pochlebnóćm 
zgromadzeniu rady przybocznej, aby wysłać do 
Litwy Królewica Kazimierza w dostojeństwie na- 
miestnika władzy najwyższej; iżby z przydaną so- 
bie radą, złożoną z pewnej liczby Senatorów o- 
bojga narodów, rządził Wielkićm Xięztwem, pro- 
sto w imieniu Króla WVladysława. Król takowy 
edykt podpisawszy, natychmiast do Węgier wy- 
jechał, w nadziei, że Żadnej sprzecznomówności 
w Litwie nie będzie. 

74Ń 


R. 1440. Nie tak się jednak rzeczy miały. Zgro- 
Obior W'iel- , G 
kiego Miążę- madzenie narodowe, zaledwie powzięło 

== o tćm wiadomości, gdy w powszechnóm 


oburzeniu umystow znalazło się jednomyślnie na 


7 . « . 4 - 
(1) Długosz Lib. XI p. 725. Bielski, Stare wydanie Kra- 
kowskie str. 560. 
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stronie oppozycyi temu edyktowi. Co za namiest- 


nik? co za forma rządu? lizeczy niesłychane, wy- 


padek niepraktykowany? Kazimierz nie spełna 


jeszcze lat trzynaście liczący (1). Król nieobec- 
ny w kraju, przewodnictwo w radzie rządowej 
przy Polakach. "To wszystko skłoniło zgromadze- 
nie do najprędszego przyprowadzenia do skutku 
obioru nowego Pana. Przystąpiono do słuchania 
listy kandydatow. Pierwszym był XAiąże Mi- 
chał, syn zmarłego Zygmunta, podawany przez sa- 
mych prawie Zmójdzinów; jednakże to stronnie- 
two było słabe, lubo popierane przez Narbatta, 
dzierżącego zamek górny Wileński, jedynego pra- 
wie z możnych panów przyjaciela domu Kiejstu- 
towego ($ 1775). Naprzeciw temu przyjaciele 
spiskowych, podali za kandydata, przeciwnika te- 
go domu, Xiążęcia SŚwidrygełłę. "Trzecie stron- 
nictwo, podało Xiążęcia Alexandra Siemionowi- 
cza Słuckiego, z tego powodu, że on, pochodzące 
od Włodzimierza, najstarszego z synow Olgerda 
najbliższym jest z porządku rodzeństwa, do osiąg- 
nienia władzy najwyższej; gdy ani Michat obra- 
nym bydź nie może, jako zrzeczeniem się ojcow- 


skićm i własnem oddalony od tej prerogatywy, ani 











(1) Kazimierz urodził się 1427 Listop. 29. Długosz XI 
p. 499. Kronika rękop, lit. Bych. str. gg, zgadza się z Dłu- 
goszem. Stryjkowski niewiadomo dla czego str. 565, star- 
szym go o 5 lata czyni, 
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Swidrygełło, raz już za wolą Narodu usunięty. (o 
się zaś tycze synow Jagełły, mówiono wręcz, że 
ten Monarcha, przyjmując Koronę Polską, sam się 
wydziedziczył w Litwie, której się stał upadku 
przyczyną, przez to samo, że przyswoił nieprawnie 
Polszcze jej skarby, jej prowincye, usiłował nadać 
panow obcych w osobach Senatorow polskich, al- 
bo Xiążętach nieżądanych. Należy przeto Litwie 
mieć sobie Xiążęcia udzielnego, niezawisłego od 
samowładności polskiej, unikając jedności z Króle- 
stwem, na której nic nie zyskała, a Polska bardzo 
wiele. Należy się oglądać na przyszłość, aby tą 
uniją nie zaprowadziłą nasz Narod do zguby osta- 
tecznej, przygotowanej bezrządnym państwom, al- 
bo nie pogrążyła w haniebnej zawisłości, władz- 
twu dumnych magnatów. Jednakże przeciw tym 
wrażeniom przemawiali mocno, stronnicy Króla 
Władysława: (styk, Moniwid i Gasztotd, przed 
ich dyplomatami wspartym wykładem praw tego 
dziedzica trona Litewskiego, musiały zamilknąć 
rozumowania stronnikow Xiążęcia Słuckiego, któ- 
rym nikt zaprzeczyć legalności nie śmiał; cały tyl- 
ko zarzut natemsię ważnym punkcie opierał, że 
W ładysław, będąc Królem Polskim 1 Węgierskim, 
nie może skutecznie sam wejrzeć w potrzeby Li- 
tewskiego rządu, rządu potrzebującego czynnego 
naczelnika, po tak długiej kolei niełądu. Gdy się 


nad tćm zastanawiano, podał piątego kandydata, 
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Królewica Kazimierza, Jerzy Xiąże Olszański. Da- 
lecy od zgodzenia się na Michała, lub SŚwidrygetłę, 


nieliczni co do stronnictwa, za Alexandrem Xią- 


żęciem Sluckim, przekonani potrzebą nieodstrych- ę 
nienia się zupelnie od Polski, a wszyscy prawie PMR ; 
zrażeni obojętnością Króla WVładysława, jedno- ZĘ” g 
zgodnie chwycili się, zdania Olszańskiego; — tak 
jest, niech Kazimierz panuje w Litwie, mówili ; 


wszyscy ; lecz niejako namiestnik, ale jako dzie- 
dzie po ojcu i Wielki Xiąże Litewski. Obwoła.- 


no przeto Kazimierza (1). 


1750. 
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| Po takowym obiorze, zgromadzenie, | 2. 1440. 
Pyjazd Ka: A 
wyznaczywszy zpomiędzy siebie radę zimierza do j 

Litwy. 


administracyjną, wysłało poselstwo za- 
praszające nowego Pana, odroczyło swoje posie- 
dzenia do czasu jego przybycia do stolicy państwa. 
Poselstwo zostało Królewica już na wyjeździe, wspa- 
niały dwór otaczał go, świetnej podróży towarzy- 


szami byli: Xiążęta Mazowieccy Kazimierz i Bo. 
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lesław, Senatorowie Polscy: Jan z Czyżowa Ka- 
sztelan 1 Starosta Krakowski, Dobiesław Oleśni- 
cki Wojewoda Sandomierski, Hriczko Kierdej | 
_ Wojewoda Podolski, Warsz z Ostrowia Kaszte- zę 


a 1% 


| — — 


(1) Kołałowici Parte II, Liber II p. 179—180. Długosz ass 
Lib. XII p. 750—7581. w i 
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; mat cała Zmójdź za nim stanąć może. (Gdy tak się 
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lan Lubelski, Sienko Kasztelan Lwowski, Der- 
sław z Rytwian Chełmiński, Jan z Szczekocina 
Lubelski, Starostowie, Jan Kuropatwa Podkomo- 


Ne, Lubelski, Albert Minchowski i wielu innych 


e stanu rycerskiego; Mrążę Jakób Wojniekii Jan 


ej proboszczowie z Krakowa. * Milicya nadwor- 
na przeszło dwa tysiące wyborowej jazdy wyno- 
siła. Mrólowa matka znajdowała się w Nowym- 
Korczynie, gdzie święta, Zesłanie Ducha Święte- 
go, Królewicz przepędził. Na dzień Św. Trójcy 
przybył do Sandomierza. "Tam go zastało dru- 
gie poselstwo od zjazdu Brzeskiego, zwołanego na 
przyjęcie w granicach Litwy, wyprawione, na 
którego czele byli Michal i Jan Kiezgajltowie. 
Polacy robili niejakieś trudności, zmierzające do 
zwłóki czasu,zapewna, aby mieć od Króla odpowiedź 
na ich uwiadomienie o zasztym obiorze w Litwie. 
Chcieli mieć wprzódy zapewnienie, na jakim sto- 


pniu będzie rada przyboczna ustanowiona, kto ją 


ma składać i tym podobne zarzuty poczyniono. 


Lecz Litwini przekladali, że niema tu ani chwili 
czasu do stracenia, ani miejsce, ani okoliczności do 
takich układow nie służą. Pretendenci Swidry- 
gełło i Michat są w Litwie, pierwszy Łuck z przy- 
ległościami i zamkami trzyma, coraz obszerniejsze 
robi stronnictwo. J)rugi maw mocy Nowe-Tro- 


ki, zamek górny Wileński, Lidę, Grodnąi prawie 











044502 
umawiają, przychodzi wiadomość o wyjeździe Se- 
natorow z Brześcia, skąd wypędzeni byli przezjsaoć | 
Ostykowiczał stronnika Miążęcia Michała. 'lo 
przyśpieszyło wyjazd z Sandomierza, droga szła | 
juź nie na Brześć, ale na Lublin do Bielska. Po- 
wiadają, Że ten wyjazd uskutecznił Kazimierz 
wbrew zezwoleniu rady swojej polskiej, i w to- 
warzystwie Litwinów, nawet opuściwszy więk- | 
szą część dworu, wymknął się pod pozorem ło- 


WÓóW (1). 


1781. 


Ruszył więc baty dwór Polski za f. 14%. " 
— o DG, j , Submissya 

młodym Królewicem; gdy zaś w dal- Kiażęcia Mi. 
szem iściu rozłożono się obozem, dla _ 4% 

wypoczynku, nad rzeką Świsłoczą, przybyli po- 

słowie pełnomocni od Xiążęcia Michała, z Gro- 

76 jk yy ge oqa < kę PAIR: : 

dna wyprawieni. Zlożyli oni dary i oświadczyli 

uległość Xiążęcia prawemu Monarsze swojemu; 

prosili, aby go zostawić raczył przy spokojnóm 

posiadaniu spadłości dziedzicznej, zabezpieczonej ****%.. 


mu opisami, zawartemi z Królami Władysławami, 








(1) Długosz p. 750—751. Kronika ręk. Litew. Bych. 
str. gg, uwiadamia „, Że Polacy niechcieli uwolnić Kazi- 
mierza, gdyż Króla nie było w kraju; tymczasem posłowie 
Litewscy, pod pozerem wyjazdu na polowanie, mimo zam- 
kniętych bram Sandomierza wywabili Królewica iuwieźli 
do Litwy. 
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ojcem i synem; domagali się takoż ukarania zabój- 

) „ » 

PO Zygmunta. Przyjęto uprzejmie to uległości 
Wyznanie , zapewniono bezpieczeńśkwo osoby 1 

dóbr, obiecano zrobić wyśledzenie zbrodni ojco- 

bójstwa i ukaranie na winnych domierzyć. Je- 

dnakże Michał musiał mieć powody jakiegoś nie- 
dowierzania, bowiem już go w tym samym czasie 
znajdujemy znowu w Trokach. Kiedy zaś Królewie 

i zbliżał się do stolicy państwa, on z Trok wybiegł- 
szy, był pod Wilnem, kto wie, w jakim zamia- 
rze, zkąd zmierzał'do Grodna. Zdarzyło się wła- 
śnie, Że się tak niespodzianie zetknął z orszakiem 
»/  Królewica, przez puszczę Rudficką ciągnącym, 

c e s » , . AJ . . 
Że niemiał czasu cofnąć się. Spotkanie nastąpi- 
ło: Michał zsiadł z konia, i przybywszy do strze- 
mienia Królewicowskiego, złożył pokorny ukłon. 
Powtórzył swoję uniżoność iswoje prośby i zno- 
wu odebrał łaskawe przyjęciósi,zapewnienia s0-- 
lenne. Wszelako niebawnie z Grodna wyjechał 


do Mazowsza, gdzie bawił na dworze Xiężny Bo- 


| mi lesławowej, wi jexrEj_ swojej j (1). 





(1) Długosz 1.c. Kronika ręk. Litew. Bych. str. 99—100. 
Oni każdy poosobno mówią : pierwszy o samćm tylko, jak- 
by przybyciu Michała do obozu, drugi, o spotkaniu się w pu- 
szczy. Sprawdzając to z innemi źródłami i porównywając 


| przyszło odmiennie trochę wyłożyć, 
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Leez wracając się do porządku opi-  Ż. 1440. 
JŚ jazd do 


sania podróży Królewica Kazimierza, Bitwy. 





winniśmy nie ominąć wiadomości 0 je- 
go przyjęciu w Litwie. (Gdy orszak, opuściwszy 
oboz nad Swisłoczą, gdzie czas niejaki przepędził, 
nim się przygotowano do dalszej podróży, i dano 
czas zebraniu się panow Litewskich, przybył nad 
Niemen w miejscu zwanem Dubno; tam na prze- 
prawie spotkali Królewica: Alexander, Kopylski 
i Słucki, Jerzy Siemionowicz Olszański, Bazyli 
Puciata, Fedko Korybutt Xiążęta pokrewni; Jan 
Gasztołd, Moniwid, Piotr Montigerdowicz, Sien- 
ko Giedygołdowicz i wielu innych Senatorów, i 
wyższego rycerstwa. Oni natychmiast złożyli hołd 
posłuszeństwa i uległosci, jako dziedzicowi naj- 
wyższej władzy w narodzie. 7 Dubna przez No- 
wydwor, Wasiliszki, Raduń, Ejszyszki udali się 
ku Wilnowi. Przed miastem spotkany był Kró- 
lewic przez Macieja Biskupa, Jana Dowgierda 
Wojewodę i Starostę, oraz Jana Ostyka Kaszte- 
lana Wileńskich. VW bramie zaś przywitany przez 
duchowieństwo, zwierzchność i korporacye miej. 


skie, udał się do kościoła katedralnego i po zwy- 


kićm nabożeństwie stanął w pałacu Gedymina. 
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R. 1440. Zebrali się wkrótce wszyscy pano- 
FE yniesienie 


Kazimierza Wie radni Litewscy i rozpoczęli. nara- 


na PPielkie dy sejmowe, do których i polskich Se- 

„Kięztwo, | 
natorów wezwali. Rozbierano nasam- 
przód zapytanie: pod jaką formą kraj miat bydź 
rządzonym przez Królewica Kazimierza. Polacy 
oświadczyli, że w tej mierze nie można odstąpić 
od postanowienia Króla Władysława Ill-go, po- 
nieważby się nadwerężyły prawa zasadnicze pan- 
stwa, podlug których, Król, z powodu pierworodz- 
twa, jest Wielkim Xiążęciem Litewskim ; a do 
tego były opisy, przy inwestyturze Zygmunta z 
Królem Jagełtą zawarte, poźniej przy objęciu tro- 
nu zmłodym Królem ponowione, mocą których, 
nie kto inny, jak on, miał osiągnąć po śmierci 
Zygmunta władzę najwyższą. Na zasadzie czego 
Król powierza w tytule Namiestnika 1dotychcza- 
sowego rządcy, nim z Węgier powróci, władzę 
swoję w Litwie bratu młodszemu , pod którego 
przewodnictwem rada, utworzyć się mająca z Se- 
natorów obu narodów, powinna rządzić państwem; 
na co składali dyploma Mrólewskie. Litwini 
przecież jednogłośnie pówstali przeciw temu, da- 
jąc za przyczynę, Że tron Litewski, mający sil- 


nych dwóch pretendentow, nie może bydź waku- 


jącym, przez coby, zamiast jednego pana, trzech 
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mieć przyszło. Xiąże Michał, mimo swej pozor- 
nej uległości, nie odprzysiągi się swojej pretensyi, 
zamki obronne trzyma, stronników pomnaża: gdyź 
jeszcze za życia ojca na Zmójdzi i w wielu innych 
powiatach, kazat przysięgę sobie wykonać, jako 
Wielkiemu Xiążęciu. A tóm samćm gotowym 
już widzi się bydź Panem: jakże przeciw niemu 
postawić władzeę tylko namiestniczego? Ktoż 
dopiero nie zna ambicyi Swidrygełły? kto nie prze- 
widuje środkow, pod ręką u niego będących? Rzecz 
zaś jest najpewniejsza, Że ci oba czekają tylko od. 
jazdu Senatorów polskich, i końca narad niniej- 
szych, aby się ogłosić każdemu z nich Wielkim 
Xiążęciem, gdy tron wakującym zostanie. Ktoż 
ukróci wojnę domową? Gdzie na nią skarby? 
Gdzie wojsko? Gdzie dowódzca najwyższy? W 
takim zaś rzeczy zbiegu, dom Jagelloński może 
na zawsze utracić posiadanie Litwy. Mogą się 
odnowić okrócieństwa Zygmuntowskie, przez mści- 
wego Michała; albo irzezie Swidrygełły, goto- 
wego Tatarow, Wotochow, Rossyan, Krzyżakow 
sprowadzić na własną ojczyznę. Przykłady są Ży- 
we jeszcze i pamiętne; potrzeba obecna wyższą 
jest nad prawa i opisy. Słuszną przeto jest rze- 
czą, obrać Królewica Kazimierza, nie na Namie- 
stnika, ale na Wielkiego Xiążęcia, aniby się przez 


to Królowi nie uczyniło żadnego uwłaczania, któ- 


ry, piastując dwie Królewskie korony, mógłby zai. 








s UAG 2E 
ste spuścić bratu młodszemu dziedzinę Gedymi- 
nową, jeżeli nie przez słuszność podziału spuści- 
zną ojcowską, to przez miłość dobra ojczyzny ro- 
dzinnej. Polacy trwali przy swojćm zdaniu, wy- 
stawując potęgę swego narodu, pod której rękoj- 
mią nie odważą się burzyciele powstać w Litwie 
spokojność wewnętrzną chcący zakłócić, wysta- 
wując powagę Senatorów swoich mających po- 
zostać w Litwie i tym podobne dalekie widoki: 
Tymczasem Litwini, naradziwszy się na tajnej ra- 
dzie, sprawują wspaniałą ucztę swym gościom, ptze- 
ciągają do poźnej nocy, poją do upadłego. Po któ- 
rej już na świtaniu Polacy wzięli się do odpo- 
czynku, a oni w tej porze, biorą młodego Kró- 
lewica, prowadzą do Katedralnego kościoła, pod- 
noszą natron 1wieńczą mu skronie mitrą Gedy- 
mina. Przy czćm Ostyk, jako Marszatek Pań- 
stwa miecz podawał (1). Nie prędko Polacy obu- 
dzeni ze snu okrzykami ludu, dowiedzieli się: co 
się stało. Było to dnia3-g0 Czerwca. Zdumieli się 
zrazu, zebrali się co żywo do mieszkania Woje. 
wody Oleśnickiego 1 poszli na zamek winszować 
Wielkiemu Xiążęciu; odebrali hojne uraczenie i 
wspaniałe podarunki. Było to wszystko, co im do 


czynienia pozostawało w tym razie; mieli z drugiej 





(1) Że Ostyk był wtedy Marszałkiem Ziemskim. Oba: 
czyć Kronikę rękop. Litew. Bych., str. 99. 














strony powod należyty do usprawiedliwienia sie. 
bie przed Królem (1). Fak więc Kazimierz po- 
siadł tron Litewski, na którym się tćm bardziej 
wkrótce zabezpieczył, kiedy Xiążęta z kusi po- 
łudniowej, którzy się dotąd w ukryciu trzymali; 
albo podejrzani byli o sprzyjanie, w przeciwnym 
razie Swidrygełlowi lub Michałowi : Sanguszko- 
wie i wielu innych, w kronikach niew:ytkniętych 
wyraźnie, przybyli do WVilna i zwykłe obrządki 
hołdownictwa wykonali (2). 

1784. 

Po załatwieniu takowych rzeczy wy- | f. 1440. 


KGól wzbrae 


slano z Wilna poselstwo do Króla, do się po- 


Węgierą w imieniu Narodu i obranego dzić Ka- 
; * zimierza ©* 


Wielkiego Xiążęcia Kazimierza, dono- Dior.  ; 
sząc o rzeczach zaszłych w Wilnie, prze- 

kladając naglące okoliczności, spowodowane dwóch 
pretendentow zamiarami zgubnemi dla ojczyzny, i 
prosząc o potwierdzenie obioru. Król, chociaż przy- 
jął uprzejmie postów; wysłuchał ich opowiadań, 
nie odrzucił bogatych upominkow, jednakże nie- 
podpisał dyplomatu, potwierdzającego brata na 
Wielko-Xiążęcą dostojność. Zamiary ulożone w 
jego gabinecie inny cel miały: chciał powróciw- 


r / 7 » » g” £ . I 11 ? , b M ” 1 
szy z Węgier udać się do Litwy i w dostojeństwie 
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Zwierzchniego Pana stanąwszy, podzielić kraj tak, 
aby Swidrygełło, Michał 1 Kazimierz swoje o0so- 
bne udziały mieli, może i jeszcze kogoś zamyślał 
uposażyć Xięztwem;lecz te wszystkie Xięztwa bydź 
miały prosto hołdownicze Koronie Polskiej,na rów- 
nej stopie z temi, co Litwie hołdowały. Spodziewa- 
no się tego dokazać, przez wystawienie sił zbroj- 
nych pod choragwiami dwóch pretendentów i mó- 
Że jeszcze więcej, jak dwóch, któreby rozerwaty 
silę oppozycyjną, a do tego Polacy i Węgry byliby 
gotowi wśpierać królewskie zamiary, z orężem 
w ręku. Obaczymy jednak, jak dziwną rzeczy ko- 
leją, te zamachy na wywrócenie samoistności Li- 
twy, utworzone dzieło zapewna jeszcze yf praco 


wni Cesarza Zygmunta, wstrzymane zostaly. 


1780. 


R. 1440. Miody Wielki Xiąże zasiadał na cze- 
Pierwsze 


czynności no: IE zgromadzenia narodowego, które sta- 


wego Rządu. nowiło rozmaite urządzenia w obecnych 
okolicznościach nieodbicie potrzebne. Między in- 
nemi pomyślano skutecznie o zajęciu zamkow, trzy- 
manych na rzecz Xiążąt pretendentow. WWarow- 
nie Michałowi uległe zdały się jedna po drugiej, 
na samo wezwanie, tylko w Nowych- Trokach do- 
wódzca zamku, na wyśpie Jeziora położonego, Mi. 


chał Gołygin, wzbraniał się od poddania, pomimo 


obietnic, dirow igrożb. iobiono przygotowania 
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do attaku, sprowadzono machiny i działa burzące, 
ale i to go nie ustraszyło; aż dopiero, gdy wyłomy 
w murach się okazały iszturm hył przygotowany, 
oddał ten wierny: dowódzca klucze zamku na wy- 
łomie; którędy wyciągnąć z ludem swoim. zawa- 
rował sobie wolność (1). (Go do Świdrygełły, ten, 
jak tylko powziął należytą wiadomość o rzeczach 
zaszłych w Wilnie; gdy się dowiedział o zaprzy- 
siężeniu hołdownictwa przez Sanguszków , sam 
dobrowolnie opuścił zamek Łucki i udał się zą 


Dniestr. 
1786. 


Nie tak się rzeczy miały w Starych- R. 1440. 
" „ Sąd na 0jCc0* 
Trokach. Zamek tameczny trzymali Zójudw, 





Czartoryscy wraz ze skarbami Witol- 
da i Zygmunta, z początku pod pozorem, że go nie 
mogą oddać nikomu, prócz prawemu władaczowi 
Wielkiego Xięztwa; poźniej, gdy Kazimierz już 
zasiadał na tronie, chcieli się układać z rządem. 
Wysłany został z Wilna Jan ze Szczekocina, sta- 
rosta Lubelski, dla wysłuchania przełożeń i przy- 
jęcia zamku. Wtedy Jan Czartoryski, Alexan- 
der bowiem, winowajca ojcobójstwa na Zygmun- 
cie popełnionego, już był cichaczem zemknął do 


Moskwy, odpowiedział, że zamku inaczej nie pod- 
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(1) Długosz p. 702. Bielski str. 364. 8e 
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da, aż pierwsi Senatorowie polscy, w imieniu Kró- 
la, dadzą mu zaręczenie bezpieczeństwa osoby je- 
go. Lecz Senatorowie ani chcieli wiedzieć o tćm; 
wszelako rycerstwo polskie w kole swojćm pod- 
pisało porękę, na którą Senat Litewski 1 Wielki 
Xiąże się zgodził. "Tak więc, po niemałej zwłó- 
ce czasu, zamek główny Trocki ze skarbami prze- 
szedł pod moc Kazimierza. Tymczasem sądo 0j- 
cobójstwo wytoczył się: powołano Jana Czartory- 
skiego, „który się usprawiedliwiał nienależeniem 
do tej zbrodni, jeżeli to zbrodnią, powiadał on, na- 
zwać się godzi. A dowiodłszy swojej niewinności, 
posunął śmiałość, aż do bronienia jawnych ojco- 
bójców. „Nie na karę, mówił, zasługuje zabójca 
Zygmunta, lecz na nadgrodę i cześć: gdyż zabił ty- 
rana, okrótną zarazę i wszelkiego dobra ojczyzny 
nieprzyjaciela; tego, który wielu mężów katolików 
mienia przez wydzierstwo, wielu panów krajowych 
życia przez miecz pozbawił, bez zadnej przyczy. 
ny, który djabłom na ofiarę poświęcał krew lu- 
dzką z bestyalską zmieszaną, który podług nau- 
czeń wieszczbiarek wszystkie swoje czynności roz- 
rządzał, psów nad ludzi przenosił, w wielkiej dro- 
żyznie zboże wydzierał poddanym, aby prędzej z 
głodu poumierali, a to zboże gnoił w spichrzach 
swoich; czego zaś spichrze i składy pomieścić nie 
mogły, końmi skarmić kazał; którego nieczystość, 


+4 kazigodztwoscudzołóztwo, zdzierstwo, morderstwo 
een. 3 w a. 4% 
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zabawą były codzienną ; który nigdy królestwu 
polskiemu wiernym nie był; który tysiączne obrzy- 
dliwości , zaledwie podobne do uwierzenia, jak są 
na to pewne dowody, popełniać nie wstydził się.” 
Jakiej osnowy pismo złożywszy przed Wielkim 
XMiążęciem, popierał je świadectwami Biskupa Wi- 
leńskiego, oraz wielu panów 1 Xiążąt Ruskich i 
Litewskich, do których się odwoływał. Mimo to 
wszystko i mimo uniewinniającego siebie wyroku, 
gdy się ukazał publicznie w Wilnie z dworem swo- 
im , lud, rozgniewany na niego, rzucił sięi byłby 
krwi rozlew, gdyby rycerstwo polskie nie dało mu 
schronienia w swoich koszarach. Jednakże skar- 
by jego, powiadają pomnożone zdobyczą na zamku 


I rockim nie uszły rozchwycenia. Co się tycze dal- 





szych osób spiskowych: Dowgierd, Wojewoda Wi- 
leński, bronił się w publicznym głosie, usprawie- 
„ędliwiał swoję niewinność tóćm, że chociaż się do_ 
wiedział, krótko przed dniem zabójstwa, ale nie- 
miał ani środka do ostrzeżenia, ani do podania ra- 
tunku, ponieważ każdy jego krok w tej mierze, 
groziłby mu samemu katuszą badawczą, albo śmier- 
cią, u Xiążęcia tak podejrzliwego i okrótnego. Skła- 
dał całą winę na Lelusza, który, będąc Wojewo- 


dą Trockim, powinien był zbliska czuwać nad 


cze CZ 


tem, co się działo w zamku, jego juryzdykcyi po- 


wierzonym; zwłaszcza że tak dobrze, jak kto in- 


ny był świadomym tego, co się stać miało. Po 3 
50 ó 
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wysłuchaniu zaś usprawiedliwień Lelusza, znale- 
ziono go winnym nie ojcobójstwa, lecz opieszato- 
ści w sprawowaniu urzędu wojewody, od którego 
odsądzonym został. Dowgierda eatkiem unie win- 
niono; Alexandra Czartoryskiego skazano nieo- 
hecnego na wieczne wygnanie, majątek na skarb 


zabrano (1). 


1787 


R. 1440. Ile zreszta możność pozostaje przy- 
PUBÓC 6 

O IKazimie- ) ż ; i ; 
WA patrzenia się zbliska tej sprawie, nie- 
mika [7 


można niezarzucić nagannego pobłaża- 





nia spiskowym, którzy dopełnili, lab dopełnić do- 
zwolili, czyn okropny, zbrodnią straszliwą 1 zawsze 
winni byli srogiej kary; lecz rada młodego mo- 
narchy była sama dość wplątaną w te rzeczy, aby 
chciała odkryć przed publicznością cały ich po- 


stęp. Ona, jakby nadgradzając to uchybienie, za- 


jęła się z usilnością rządem wewnętrznyim kraju4yf: 


Dwór Wielko_Xiążęcy, pomnożony do zbytku ry- 
cerstwem polskićm, zmniejszono przez odesłanie 
większej części Polaków do ich kraju; pozostali 
tylko kommissarze, w radzie zasiadać mający; lecz 
i ci, sprzykrzywszy sobie pobyt w Wilnie, wyje- 
chali niebawnie, jeden po drugim opuszczając Li- 
twę pod różnemi pozorami. Kazimierz przy wią- 


zał się całą duszą do swojej rodzimej ojczyzny, u- 
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(1) Długosz p. 753—-754. 0 Skobejce niema wiadomości, 
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usilnością do poznania trudnej sztuki rządzenia lu. Ś 
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| dami. Jan Gasztold był najbliższym osoby Mo- 


narszej, w obowiązku ochmistrząa. 
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lządy Jana Gasztolda. 
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szcze przez Zygmunta USIaA oaza: „i za góra 


| Nieżadowolony Xiąże Michał wyro- 2. 1449 N 
! „Xiąże Mi- 3 s 
| kiem sądu, ogłoszonym przeciw spisko- chał. M 
; , 
j A +4 fg» 1» A 115€ !'a orazaQ a 4 
| wym 1 mordercom ojca jego, odgrażać z5 303] 
| się począł otwarcie, a obwiniając wielu, narobił 4 4d Ń 
. . . . . 4 * , z( * | * 4 
sobie wiele nieprzyjacioł. (i zaś, co przy nim byli 3 .. i | 
. ' 4 - SD | 
w Mazowszu, nieprzestawali rozgłaszać zamiary $*a Y 1 
«ad 4 
| swego pana, może do czegoś więcej dążące, niżeli” AR x 
| E 
zrazu rozumiano.  Niebawnie teź się zdarzyła „OJ A- ASO 
zręczność do odkrytej nieprzyjaźni. W Drohiczy- p T Ę 
eS | 
nie był namiestnikiem Nasuta, Mazowszanin, Je. +» A 
r. 


ną rzeczy Xv Litwie, poddaTSĘ z zgi em pół 
Bolesławowi Xiążęciu Mazowie Ki, hkeśmy J A ż (Ko; 
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tąd, dawał przytułek wszystkim stronnikóm: Xiąa- 


żęcia Michała, którzy wyjeżdżali z Litwy i tam 
się zawiązywała partya i źródło intryg nieprzy- 
jaciół nowego rządu. WW końcu isam Xiąże Bo- 
lesław, jako teść Michała (1), głośno się za nim 
oświadczył, omagano się nowego sądu na spi- 


dornagano 


się powrótu spuścizny po Kiejstucie i Witoldzie, 


skowych, czyli domiaru kar nad nimi, 


skarbow, stad kom i wielu innych kosztowności 


Rada Wielko-Xią- 


Żżęcia zamiast odpowiedzi, ogłosiła Michała 1spól- 


ówcześnych. (Grożźono wojną. 


ników jego wygnańcami z kraju i nieprzyjaeiótmi 


ojczyzny, dobra na skarb zabrać kazano. 


1760. 


R. 1440. Nie przestając na tćm, ani dając dłu- 


FF'ojna Pod- 


laska. $0 Czasu do namysłu, Jan Gasztołd na 
czele dobornego rycerstwa poszedł na 
Podlasie, zmierzał prosto pod Drohiczyn, bardzo 
w owej porze warowny zamek, chcąc wnim za- 
chwycić samego Ńiążęcia Michała wraz z Nasutą. 
Lecz oni, nieczekając oblężenia, umkuęli oba do 
Mazowsza. Zamek się poddał na pierwsze wez- 
wanie: po czem Bielsk, Suraż, Mielnik i dalsze miej- 


sca znaczniejsze lub obronne, przyjęły załogi Li- 


nę. zamęściu A o co kę Bolesława 


gkiego, Z pie 


Mich 


„pri wi 


1 że 


atżeł EVY » 


tą, 
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tewskie, całe Podlasie odzyskanćm zostało z ła- 
twością.  Grasztold, powróciwszy do Wilna, win- 
szowat szczęścia Wielkiemu Xiażęciu, w tej świe- 
tnej wyprawie, pierwszej za jego panowania, Ka- 
zimierz mu w nadgrodę dał Województwo 'Lroc- 
kie, odjęte niedawno Łeluszowi. 
790. 
Gdy się to dzieje w Litwie. na Zmój- R. 1440. 


" 
=. ZTEL. 


dzi wybuchnęło zaburzenie, sprawione łiokosz. na 


przez stronników Xiążęcia Michała. Ko-  *7ódzi. 


rzystając oni ze znajdowania się w Wilnie Micha- 
ła Kezgajliy, Starosty Zmójdzkiego, potrafili zro- 
bić tyle, że obywatelstwo się oświadczyło za stro- 
ną pretendenta: powyganiano namiestników sta. 
rościńnskich, obrano rządcą niejakiegoś Dowmonta, 
krewnego Kontowta,jednego z panow radnych, przy 
boku Wielkiego Xiążęcia będących. Te rzeczy 
tak prędko byty uskutecznione, Że wieść razem 
o powzięciu zamiaru i dokonaniu rokoszu, przyszła 
do Wilna. Wielki Xiąże ze swojej strony użył 
pośpiechu i niebawnie przyciągnął do Kowna na 
czele wojska, w towarzystwie Gasztolda i przed- 
niejszych członkow rady. Tam się ściągały zastę- 
py rycerstwa z odleglejszych powiatow Litwy i 
Rusi. Zmójdzini okazali gotowość do walki, ze. 
brah się do kupy i rozłożyli oboz nad prawym brzea 


giem rzeki Niewiaży. Naradzano się w Kownie, 


o środkach do przedsięwzięcia pozostających. Jan 


po 





ARON: 


Gasztold, Wojewoda Trocki, przekładał unikanie 
rozlewu krwi bratniej: „„VWWojna domowa, mówił 
on, nigdy niemoże bydź korzystną, ani dla monar- 
chy, ani dla poddanych; zwycięztwo pierwszego by- 
toby kosztem własnego kraju i krwią własnych 
poddanych okupione, zwycięztwo drugich, okry- 
łoby niesławą pierwszego 1 własną ich podporę 
dobrego bytu wywróciłoby, nie bez przelewu krwi 
własnych braci. Lepiej przeto byłoby udać się 
w rokowanie z.rokoszanami. Mamy, dodał w koń- 
cu, pomiędzy nami Pana Kontowta, którego kre- 
wny, jest dopiero na czele rokoszanów; za jego 
więc pośrednictwem uczyńmy łagodne przełoże- 
nie, które niezawodnie pomyślny skutek przynie- 
sie.” Jakoż stanęło natćm, Kontowt udał się do 
obozu Zmójdzkiego. Przełożył nasamprzód, że ten, 
za którego sprawę podnieśli rokosz, jest już wy- 
gnańcem z kraju, pozbawionykć dóbr, niemający 
ani wsparcia, ani nadziei zniskąd. „,„Dwa przeto 
biędy, rzecze, popelniliście, raz niewcześnie chcąc 
pomagać stronie upadłej bez powstania, drugi raz 
narażając siebie na gniew prawego pana i dziedzi- 
ca tronu, który i zprawa urodzenia 1obioru ca- 
łego narodu posiada władzę najwyższą, któremu 
błogosławieństwo Nieba i wszelkie powodzenie to- 
warzyszy l zwycięstwa nad nieprzyjaciólmi daje. 


Swidrygełło dła samego postrachu z kraju ustąpi, 


Michał niebacznie knowat złe zamiary 1 upadł, 
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Podlasie na sam widok wojska W iclkoxiazecego 
powróciło do posłuszeństwa, ani przemożni Xią- 
zęta Mazowieccy śmieli oprzeć się temu. Radził- 
bym, powiadał dalej, zaprzestać tych zamachow 
przeciw ojczyźnie własnej ijej prawemu władz- 
cy, udać się do pokornych przeprosin i uległości 
bezwarunkowej. Młody Kazimierz pełen jest ta- 
skawości; poblażania, kochający złomków swoich, 
ceniący drogo miłość poddanych. Uręczam na- 
wet, że nieodmieni urzędników przez was nowo- 
obranych, przyjmie do łaski i wszystko przebaczy.” 
Dowmont niesprzeciwiał się radom krewnego, w 
nich pokiadano zupełną ufność, zgodzono się na 
traktowanie, przysłano z Kowna głlejty pelnomoc- 
nikom, którzy uderzyli czołem Wielkiemu Xią- 
Żęciu, poddali się i prosili o przebaczenie. Stanęfa 
zgoda pod warunkiem, żeby Zmójdzini przyjęli na 
Starostę Kontowta, na którego ręce Dowmont swo- 
ję władzę złożył; zaprzysięgli na nowo poddań- 
stwo 1 wierność Kazimierzowi. Tak więc spo- 
kojność z łatwością przywróconą została na Zmój- 
dzi, i trwała ciągle, chociaż po trzech leciech Kon- 
towt złożył swój urząd Starosty Zmójdzkiego, któ- 


ry Miezgajtło znowu objął (1). 
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(1) Kronika rękop. Litew. Bych. str. 402 —1 04. Obaczyć 


dodatek VII. 





; 
y 


| 
| 








— 28 — 


1791. 


* 
R. 1440. Poprzedziło ten rokosz Zmójdzki, 
Uitwierdzenie NĘDZA, | AR ł 

przymierza z zbliżenie ściślejszych stosunkow mię- 


liusią półno- |zy Litwą a Rusią północną. Zwycza- 


cą. 1 j a y Ę 
jem bowiem było, że każdy Wielki 





Xiąże, obejmując władzę najwyższą w Litwie, od- 
bieral hołdy odlenników swoich, a ze sprzymie- 
rzeńcami ponawiał przymierza, czyli utwierdzał 
dawniejsze z poprzednikami jego byłe. Tak wła- 
Śnie z Rzecząpospolitą Nowogrodu- Wielkiego, za- 
warte zostało przymierze, którego dyploma docho- 
wane mamy (1). lam, oprócz wzajemnego poma- 
gania w czasie wojny, spraw gościnnych, czyli 
kupieckich, oraz granic zakreślenia, postąpiona jest 
danina dla Wielkiego Xiążęcia i jego urzędników 
po miastach ustanowionych, strzegących porząd- 
kow wewnętrznych, sądzących spory między oby- 
watelami; albo przybylymi cudzoziemcami. Ź cze- 
go widać, jak daleko ta rzeczpospolita była ule- 
głą Litwie, ijak wysoce jej opiekę nad sobą ce- 
niła, Nie tak się rzeczy miały ze Pskowską Rze- 
cząpospolitaą, gdyż w dyplomacie potwierdzającćm 


jej stosunki przyjacielskie z lutwą (2), nieznajdu- 
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(1) Metryka Litewska część VI str. 504—b506. Sbornik 


Muchanowa Moskwa 1656, Nr. 5 str. *—4, 
(2) Dyploma dat. w Wilnie r. 1440, Grudnia 30. Indykt 


4, Metryka Litew. Cz. Vlstr. 506—507, Sbornik Muchano- 


wa Ar. 2, str. 2—95. 
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jemy nie więcej nad opisanie związkow przyjaciel 
skich, co do wzajemnej obrony w czasie wojny, 
całości granic, domierzania sprawiedliwości lu- 
dziom, przybywającym z jednego do drugiego kraju, 
z przyczyny handlu lub innych potrzeb: naosta- 
tek w razie nieporozumień, jeżeliby niemożna było 
przez dobry sposob zgodę przywrócić , wówczas 
dyploma przymierza ma bydź powrócone i we czte- 
ry tygodnie od tej daty, kroki nieprzyjacielskie 
miejsce mieć mogą. Przeto Psków na innej sto- 
pie w owej porze był z Litwą, niżeli Nowogród: 
gdyż ani urzędników Wielko-Xiążęcych niemiał 
u siebie, ani daniny pewnej niepłacił. Lecz i ten 
stosunek niebył bez korzyści dla skarbu Litew. 
skiego: oprócz bowiem wolności handlu, a 'ztąd 
znacznego pomnożenia dochodow celnych, miasta 
sprzymierzone składały jednorazowe upominki bo- 
gate, tak przy zatwierdzeniu przymierza, jako też 
przy pewnych okolicznościach; naprzykład: kiedy 
Wielki MXiąże posyłał wysokiego urzędnika nawie- 
dzić miasto, albo jaką uroczystość obchodząc, gdy 
na nią zapraszał swoich wazalów, miasta wysy-” 
łały delegacye, w takim razie upominki składały, 


1792. 


Jednakże ze strony Mazowsza zano- R. 1441. 
0 s; W i Xiafać Sejm obojgu 
siło się na wojnę: tameczni Xiążęta zna- zyzzodow w 


leżli się bydź, pokrzywdzonymi, z przy- Parczewie. 


czyny odjęcia Podlasia, lecz niesilni, aby co przed. 
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AMAN og 
sięwziąć orężem mogli, ograniczali się na samych 
protestacyach 1 zażaleniach przed Senatem Pol- 
skim, protegowali otwarcie Xiążęcia Michała, ztąd 
rozmaite niedorzeczności polityczne się wywiązy- 
wały. Spodziewać się nawet należało, że Wiel- 
ki Xiaże Kazimierz, prędzej 'łub poźniej rozwinie 
dzialanie wojenne przeciw Mazowszu. Senat pol- 
ski, chcąc temu zapobiedz skutecznie, naznaczył 
sejm spólny dla Polski, Litwy i Mazowsza w Par- 
czewie na dzien 5-go Marca, na który i Xiąże Mi- 
chał był zaproszony. Litwini nieśpieszyli się na 
to zgromadzenie i dopiero po kilkodziennem na sie- 
bie oczekiwaniu przybyli. Za otworzeniem posie- 
dzeń, gdy się nasamprzód rzecz wytoczyła o po- 
jednanie Xiążęcia Michała z Wielkim Xiążęciem, 
tamten przekładał zgromadzeniu swój interes, 
w mowie obszernej, której treść taka: „„Postradaw- 
szy ojca swojego, Wielkiego Xiążęcia Łygmun- 


ta, przez najokropniejsze zabójstwo. najniestuszniej 


dokonane, sam z całkowitego dziedzictwa Spwoje 


, wyzutym dziś zostaje przez Wielkiego Xią- 
żęcia Kazimierza, mimo uległość mu oświadczoną 
ipowrót zamkow obronnych, mimo przyobiecaną 
łaskę i niepamięć przeszłego. Dopiero tułaez na 
obcej ziemi, przymuszony jest szukać schronienia 
u wujów swoich i teścia.?? Upraszał, w dalszym 


v + s . 
ciągu mowy Senatorów polskich: „Aby ma wy- 


jednali u Wielkiego Xiażęcia spełnienie UMOoW 0. 
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przysiężonych, z ojcem jego zawartych, względem 
posiadania spadłości dziedzicznej po dziadu i ojcu.” 
Po czem nastąpiło wyłożenie interesu z Mazowiec- 
kimi Xiążętami. Pełnomocnicy ich przekładali 
słuszność prawa do Podlasia pryncypałów swo- 
ich, dowodząc listami i przywilejami Wielkich 
Miążąt Witolda i Zygmunta. Litewscy rzeczni- 
cy odpowiedzieli: Ze lubo tych przywilejow, li- 
stow 1 opisow autentyczność niepodlega wątpliwo- 
ści, lecz ich nieprzyprowadzenie do skutku, ani 
za życia Witolda, ani za Zycia Zygmunta, znacze. 
nie ich niweczy i wątpliwości podaje, azali nie- 
były poźniejszemi tranzakcyami usunięte ; czego 
sami Xiążęta Mazowieccy dali dowod przez zagar- 
nienie tej prowincyi podstępnym sposobem i gwat- 
townym, korzystając z bezkrólewia po śmierci 
Zygmunta: bo gdyby to z prawa i słuszności się 
należało, dośćby pokazać słuszne dowody, aby 
wyjednać sobie postąpienie dobrowolne prowin- 
cyi w mowie będącej. Co się zaś tycze Xiążęcia 
Michala, o tćóm stanowić nic niemogą, niemając na 
ten cel upoważnienia od Wielkiego Xiążęcia i 
rady jego. Chociaż niewątpią, że zaich przeło- 
Żeniem sprawiedliwości domiar nastąpi, Te wy. 
krętne, lub obojętne odpowiedzi Litwinów, obu. 
rzyly umysły i w rzeczy samej więcej pogorsze- 


nia, niżeli ulepszenia przyniosły. Król Włady- 


sław, odebrawszy o tćm wiadomość w Budzie. mo- 
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ceno ubolewał nad niepokojami Litwie zagrażają- 
cemi, tóin się zaś mocniej przychylił do zdania 
tych, którzy mu doradzali podzielić Litwę na kal- 


ka xięstw udzielnych (u). 


Awek, 
ly YJ. 

R. ry Rządząca rada Wielko xiążęca da- 

Rów WT leka od przyznania wpływu, jakiego 

leńsku bądź, Senatorom polskim do dzialan 


a A 2 


swoich, okazywała opór przeciw temu, co wy- 
chodziło od Króla i Senatu, pewna o sile odręb- 
nej swojej, zabezpieczała sobie „przychylność mo0- 
carstw sąsiednich. Tak wezwano do uktadow W iel- 
kiego Mistrza Krzyżaków , o uwolnienie jeńców 
zakonnych, jeszcze od czasu ostatniej wojny w 
więzieniach trzymanych, których cierpienia Zyg- 
munt przedłużał niesłusznie. Nastąpilo zniesie - 
nie się i oswobodzenie tych nieszczęśliwych (2). 
Gdy się to dzieje, przybyli bojarowie ze zbunto- 
wanego Smoleńska. Wiemy już z poprzednich o- 
powiadań naszych ($ 1775), że Gasztold, wyjeżdza- 
jąc ztamtąd, gdzie był wielkorządzcą , czyli na- 
miestnikiem Wielkcxiażęcym, zostawił w zastęp= 


stwie po sobie Andrzeja Sakowicza. 'Ilen urzę- 


: ny NH w na w ANA 


(1) Długosz p. 762—768. 
(2) Odpowiedź W. Mistrza na wezwanie VV, Xiążęcia d: 


Flbink am Montag nach Catharinae (27 Listop. 1441. Napier- 
ski Index corp, hist. dipl. T. I. Nr. 147g. 








zzzsnił_ 





| 


s IEJÓJ | w 


dnik skoro się dowiedział o zaszłej śmiierci Zyg- 
munta, przyprowadził natychmiast wszystkie sta- 
ny Smoleńszczan do przysięgi, Że tego uznają za 
Wielkiego Xiążęcia, kogo panowie Litewscy w 
Wilnie na tę dostojność podniosą ; tymczasem zaś, 
nim zajdą rozkazy nowego Pana, jego samego Sa: 
kowicza, powinni uważać za najwyższego rządzcę: 
Na jakich warunkach biskup Symeon, bojarowie 
mieszczanie i rzemieślnicy, bez oporu, przysięgę 
wykonali. Jednakże niedługo bawiąc, bo we śro- 
dę Wielkanocną, podług Ruskiego obrządku, po: 
kazał się wielki rozruch pomiędzy ludem rzemie- 
ślniczym w mieście: uderzono w dźwon zbiorowy, 
poczęto się uzbrajać 1 zagrażać wypowiedzeniem 
posłuszeństwa Sakowiczowi. Zebrał on bojarów do 
siebie, a ci mu radzili, aby kazał straży swojej 
siąsdź na koń i siłę siłą odeprzeć: gdyż oni satni go- 
towi są mu dopomodz i bynajmniej niezamyślają łd- 
mać przysięgę, raz naręce jego złożoną. W sku- 
tek czego, za otworzeniem bramy zamkowej, wy= 
padł hufiec kopijnikow, uderzył na tluszczę zbun- 
towaną, stojącą na placu przy cerkwi SS. Borysa 
iHleba, starł ją, jednych położywszy trupem na 
miejscu, drugich rannych zostawiwszy. Jednak- 
że niewidome stronnictwo jakieś, nocy następnej 
zrobiło zaburzenie nowe, które się stało powszech- 
nóm. Sakowiczowi niepozostawało nic więcej, nad 
opuszczenie miasta z rodziną swoją, a za nim i bó- 
Dz. Nar. Litew. Tom PHI. 8 








LL I= 
jarowie się wynieśli. Dnia następnego ludność ca- 
ła miasta była w powstaniu; zgiełk i zamieszanie 
okropną postać przybrały. Marszałek Smolenski 
Petryk, chcący zapewne porządek przywrócić, z0- 
stał porwany iutopiony w Dnieprze. WW końcu 
lud obrał sobie za wojewodę: Andrzeja Dymitro- 
wiczą, Xiążęcia Dorohobuzkiego. Jednakże boja- 
rowie naten obiór nieprzystali, lecz pragnąc po- 
łożyć koniec zamieszaniu i aby nieściągnąć na sie- 
bie gniewu prawego monarchy, pojechali do Wil-- 
na. [am złożyh hołd Kazimierzowi: błagali prze- 
baczenia dla miasta swego i prosili o łaskawe roz- 
porządzenie nadal. len krok przestraszył SŚmo- 
leńszczan: lecz zamiast iścia za przykładem swo- 
ich bojarów, oni wezwali opieki Xiążęcia Jerze- 
go Langweniewicza, panującego na Mścisławiu, 
który dotąd niewykonał przysięgi hołdowniczej. 
Bada Wielkoxiążęca przyrzekła opiekę bojarom 
1 tym, którzyky do dawnego posłuszeństwa wró- 
cili, odesłała ich na powrót, z poleceniem Xiążę- 
ciu Jerzemu niewdawania się w rzeczy do niego 
nieprzynaleźne. iecz on, zamiast tego, uwięził 
bojarów, kazał pościnać, i ich dobrami obdzielił 
swoich stronników. Maki stan rzeczy obudził os 
pieszałość rządu Litewskiego: wyprawiono nie. 
zwłócznie kilku Senatorów ze znacznćm wojskiem. 


Oni oblegli Smoleńsk, przez trzy tygodnie sztur. 


mowali bezskutecznie, w końcu popaliwszy przed- 
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inieścia, podzamcza , monastery i wsi przyległe; 
habrawszy mnóztwo ludu w niewolę, powrócili dó 
Litwy. Po czóm sam Wielki Xiąże Kazimierz po- 
szedł na czele rycerstwa swojego, pod to zbunto- 
wane miasto, mając z sobą i Zmójdzinów, już do 
posłuszeństwa przyprowadżonych. WWówczas Xią- 
że Jerzy, zwątpiwszy o powodzeniu swojóm, umz 
knąt cichaczem z żoną do Moskwy (1), ani czekał 
ukazania się Litwinów pod Smoleńskiem. Miał słu. 
szny powod obawiania się gniewu Kazimierza, teń 
Xiąże Jerzy: gdyź on nietylko z posiadłości swo- 
jej Mścisławskiej niechciał hołdu złożyć Wiel- 
kiemu Xiążęciu, ale podczas nieustalenia się je- 
szcze rządu zagarnął był pod swoje zwierzchnic- 
two Połock i Witebsk. "Te miasta dopiero, ze 
Smoleńskiem i Mścisławiem, samie czołem ude- 
rzyty prawemu Monarsze swojemu. Sakowicz 
przywróconym został na Wielkorządztwo Smo- 
leńskie i rzeczy poszły dawnym trybem (2). Z re- 
sztą posiadłości na Rusi, spokojnie było: Xiążętd 
hołdujący i sprzymierżeni, uznali nad sobą zwierz- 


chmetwo Kazimierza: między ostatnimi trzymał 








(1) Cliociaż Kronika rękop. Litew. Bych str: 106 powia- 
da, Że do Nowogrodu wyjechał, lecz Karamżin stosowniej 
ż prawdą i bliżej rzecz tę postrżegający, T. V str. 27250 
przybyciu do Moskwy zapewnia, 

(2) Kronika rękop. Litew. bBych. str. 104—106. Latopi: 
siee Daniłowicza śtr.67-- 68. Zgodnie prawie słowo w słówó: 

zł 
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pierwszeństwo Borys Alexandrowicz, tytułujący 
się Wielkim Xiążęciem Tweru idziedzicem Ka- 
szyna (1). 


1794. 


o Aiążęciu Xjąże Jerzy Langweniewicz, to jest: 
Jerzym Lan- i i 
gweniewicz, Syn Langwenia, a wnuk Olgerda, był 
Xiążęciem Konstytucyjnym Wielkiego 
Nowogrodu, ale pod ostatnie lata panowania Zyg- 
munta przeniosł się do Litwy 1 przemieszkiwał 
w xięztwie Mścisławskićm; wiemy takoź ouwię- 
zieniu jego na zamku Trockim ; po śmierci Zyg- 
munta powrócił do Mścisławia, który mu przywró- 
conym był przez Kazimierza; jednakże zapomniaw- 
szy tej dlasiebie łaskawości, nietylko zagarnął Po- 


łock i Witebsk, jak mamy o tćóm w dziejach dowo- 











(2) Dohowornaja hramota Twerskoho Welikoho Kniazia 
Borysa Alexandrowicza i Twerskich udielnych Kniaziej The- 
odora Theodorowicza, Iwana Juriewicza i Andreja Iwano- 
wicza s Welikim Kniazem Wasilem Wasilewiczem i t. d. 
(1440). akty sobrannyje archeohraficzeskoju Kommissyeju S$. 
Petersburg 18356, T. 1. N. 55 str. 25 sequ. Tam między in- 
nemi powiedziano:— .4 k Zimonłtu (Kiejstutowiczu) nam cie. 
łowanie słożiti bez perewoda, a mnie brate, także jawit” 
Zihimontu, szto eśma swami odin czełowiek: a budet wam 
brate, wział” liubow s Zihimuntom ili s Litwoju, zli kto 
inrny ospodar siadet' na litowskoj zemli, i wam, brate, bez 
menta liubwi ne wziat , ni waszej brati mułodszej mówi 
Borys do Wasila) z bez moich detej, ni bez moce brati 
mołodszej, ni bez waszich dvlej i wnuczat ..... Dowodo 
hołdowuictwie W. Xiążęciu Litewskiemu. 





(Cay s 
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dy (1), ale jeszcze i zbuntowanemu Śmoleńsko wi 
odważył się dawać opiekę, popełniać okrócieństwa, 
nad wiernymi bojarami. Po tych krokach niespo- 
dziewając się juź przebaczenia, opuścił Smoleńsk 


i szukał Achronienia w Moskwie. Z Moskwy do= w 





pićro wysłał poselstwo, prosząc przebaczenia u Ka- 
i zimierza, przekładał swoje usprawiedliwienia, u- 
dał się do Jana Gasztolda , z którym był kmot- 
rem; za wstawieniem się przeto ochmistrza swo- 
jego, Kazimierz darował winy Xiążęciu Jerzemu, 
przypuścił do względów i Mścisław z posiadło- 
ściami powrócić mu kazał. Ten Xiąże, dziedzie 
waleczności przodków swoich, służył dłago jesz- 
cze rzeczy pospolitej Nowogrodu - Wielkiego, któ- 
rej siłami zbrojnemi nie raz dowodził. Wiemy, że 
w roku 1447 odbywał pielgrzymkę przez Prus- 
sy do miejsca; świętością jakąś słynącego (2); za- 


kończył Życie swoje na usłudze ludu wolnego w 
podeszłej starości (5). 
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Niemniej łaskawym się ukazał Wiel- 7 44a. 

z aEÓTE IWA Ava Spisek na za- 
ki Xiąże Kazimierz względem Xiążę- z, Kasi. 
cia Michała: wraz bowiem po zjezdzie  "eerza. 


czyli sejmie Parczewskim, na wstawie- 





(a) Karamzin T. V. str. 27%. 
(2) Z papierow Królewieckich Karamzina, T. V Nota 517. 
To miejsce leżało gdzieś w Niemczech, nazywało się Wils- 
niak zum hejligen bBluthe. 
, m 7 m. : . k) 
aassd0) | roku 1448, Żył, jęszkąę, Qn81 : 
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nie się Senatorów Polskich,rada Litewska, wziąw- 
szy pod rozwagę okoliczności obecne , oddać na- 
kazała mu posiadłość ojcowską w xięstwie Sie- 
wierskićm, to jest: Brańsk i Starodub', ze spadło- 
Ści zaś po Kiejstucie i Witoldzie postąpiono mą 
Brańsk, Suraż i Bielsk na Podlasiu, Kojdanow 
w województwie Mińskićm, Kleck w Nowogródz- 
kićm (1). Przeż takowe nadanie, chociaż licznych, 
bogatych i ludnych posiadłości, lecz rozrzuconych 
o podal jedna od drugiej i w prowincyach naj- 
mniej do rokoszu skłonnych, zapobieżono utwo- 
rzeniu polęgi, mogącej czasem bydź niebezpieczną 
dla kraju. Lecz dziki i nieunoszony umysł tego 
Xiążęcia,znarowiony wychowaniem przy ojcu:złym 
i okrótnym człowieku, napojony zasadami barba- 
rzyńskiemi , niedozwalał mu pozostać w błogim 
pokoju, wśród dostatkow i szczęśliwości. Miesz - 
kał Xiąże Michał w Klecku, albo Kojdanowie: 
z tego oslatniego miejsca znosił się z Xiążętami Wo- 
łożyńskimi: było ich pięciu braci , nazywali się 
Suchty (2). Z nimi to utworzył ów spisek słynny, 
ną zabicie Kazimierza. Wiedziano o porze, kiedy 
dwór polować będzie w puszczy Mereckiej : wte- 


dy Xiążęta Suchty w pięćset koni porobili za- 





(1) Kronika rękop. Litew. Bych. str. 108. 
(2) Niemamy pewnej wiadomości, co to zajedni byli ci 
Kniażkowie Wołożyńscy: zdaje się Tatarzy pochrzczeni, jak 


ich nazwisko pokazuje. ? 1/4 


owak nieg dip. 
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sadzki po różnych miejscach. Postanowiono wszyst- 
kich w pień wyciąć, ktoby niebył nałowach; tym- 
czasem te łowy najliczniejsze bydź miały, wszyscy 
przedniejsi panowie Litewscy wezwani byli. Taką 
rzeczą łatwoby Michał spełnił okrótny zamiar 0j- 
ca swojego , wytępienia. za jednym razem całego 
prawie rycerstwa wysokiego słanu. Okropny po- 
mysł! nieladeka rewolucya! Zdarzyło się jednak, 
Że osocznicy na ranku objeżdżając bardzo wcze- 
Śnie ostęp, przed samóm rozpoczęciem łowów, po- 
strzegli ślad licznego oddziału jazdy i po nim do- 
tropili ludzi zbrojnych, ta i ówdzie w skrytych 
miejscach zatajonych. Niezwłócznie donieśli o tóm 
Marszałkowi padwornemu, Andrzejowi Gasztol- 
dowi. Ten, zrozumiawszy rzecz, grożącą zdradą 
jakowąś, natychmiast wskazał do ojca swego Ja- 
na Gasztoldą Wojewody Trockiego, sam z mtło- 
dym panem, co Żywo do 'Trok pobiegł i zamknął 
się w zamku. Wojewoda zebrał na prędce lu- 
dzi zbrojnych, zabezpieczył osadą zamek TL rok-Sta- 
rych, gdzie był Xiąże już i panowie z ludźmi się 
swymi zebrali doniego, postanowiono przeto wy- 
słać dotarczkę. Iuecz spiskowi, powziąwszy wia- 
doimość , co się stało i że są odkryci , udali się 
wcześnie do ucieczki. Posłano jednak pogoń na 
dobrych koniach i z ludu dobornego, która ich 
dościgła między Oszmianą i Krewem.  Stoczono 


bitwę zacięta: spiskowi dali się raczej w pień wy* 


21 
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ciąć, niżeliby który miał się oddadź w niewolę. 
Przecież Xiążąt Suchtow,pięciu braci,pobrano żyw- 
cem z niewielą ich stronnikami. Zaprowadzo= 
no do Trok, wywiedziano się, źe to było dzieła 
Xiążęcia Michała; winnych pościnano i majątki ich 


9 a skarb wzięto (2). LA nadoinkop 
1796. 


R. 14483. — W czasie biegu tych wypadków, Jan 
Smierć Dow a j KPE CZ 
gierda. _ Dowgierd Wojewoda Wileński , sza- 





nowny wiekiem, zasługami i miłością 
ojczyzny, zakończył życie. Województwo po nim 
posiadł Jan Gasztold, a na Trockie postąpił Jaą 
Moniwid. 

1797, 


R. 1445. Pozostawały jeszcze rzeczy do załat- 
Rorporządze- ć , ; ., 
nie Kijowem, Wienia ną Rusi połuduiowej. Kijów, 





przedmurze od napadów Tatarskich, po- 
trzebował urządzenia, tak co do obwarowań miej- 
scowych, jako też co do uorganizowania prowin- 
cyi. Zeby temu skutecznie załatwić, wezwanym zo- 
stał do Wilna Xiąże Alexander Kopylski, który 
przybył z synami Symonem i Michałem. Lecz 
gdy się naradzano o skutecznóm Kijowa zabezpie- 
czeniu, Polscy Senatorowie, na ten czas będący w 
Wilnie, zrobili uwagę, Że taprowincya, należy do 


węielenia do Korony Polskiej, od zgonu Zygmun- 





(4) Kronika rękop. Litew, Bych. str. 198— 110. 
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ta, na co znaleziono niezaprzeczone dyplomata. 
Z, drugiej zaś strony Xiąże Alexander wyraźnie 
udowodnił , że to xięstwo było dzielnicą, od Ol- 
gerda jeszcze wydzieloną ojcowi jego Włodzimie- 
rzowi, niesłusznie i dotychczasowie od niej usu- 
niętemu przez Witolda. Chcąc przeto rzeczy po- 
godzić, w tym krytycznym czasie, kiedy pretendent 
Michał zagrażał zawładaniem tego miasta, Łitwi, 
mi odstąpili na rzecz Xiążęcia Alexandra, z wa- 
runkiem uległości Wielkiemu Xiążęciu, utrzyma- 
nia miejsc warownych w stanie należytej obrony, 
zasłaniania od napadów zewnętrznych nieprzyja- 
ciół (1). Polacy, później nieco potwierdzając to na- 
danie, wymogli suhmissyą od Xiążęcia Alexandra, 
że po jego zgonie Kijow z Xięztwem od niego za- 
leźnóm, będzie im oddany i wcielonym do koro- 
ny polskiej zostanie (2), 


1796. 


Obok tego zajmie uwagę nasżą nie- R. 1446. 
» | ; ' -. ,  Świdrigełło. 
pospolite zdarzenie historyczne. Xiąże 





Swidrigełło sprzykrzywszy sobie pobyt na Wo- 
łoszczyźnie, gdzie, powiadają , jak drugi Apollo, 
pasł trzody jakiegoś bogacza, podobniej do praw- 
dy że przepędzał dni w ukryciu pośrod pasterzy 
i pasterek nadpvuciańskich: gdyż i Życie paster- 





(1) Kronika rękop. Litew. Bych. 1. c, 
(2) Kotzebue SŚwitrigail. s. 142. 
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skie pod pięknóćm niebem ma swoje powaby (1). 
On się zgłosił do wspaniałomyślności synowców, 
Władysława i Kazimierza, a ci ze szlachetną u- 
przejmością ofiarowali mu w posiadłość zamek Łuo- 
ki z powiatem i znacznemi dochodami. bowró- 
cił ten rzadkiej wytrwałości Xiąże do ulubionych 
swych gmachów Łucka , gdzie już odtąd, daleki 
od spraw publicznych (2), wierny i uległy wła- 
dzy najwyższej, przepędzał ostatnie lata wieku 
swojego (5). g wiej 17997 
a. w 


R. 1444. Qjdkryty zamach na życie Wielkiego Xią- 
UZ” 
Zajście Pod- „ , Bzz, 
aa EP żęcia Kazimierza, którego sprawcą był 


Xiąże Michał, teraz w Mazowszu zno- 





wu się ukrywający, sprowadził nań powtórne 








—m———————n A p —- 


(1) Anegdota, że Swidrigelio pasł owce u Wotochów, ma 
swój początek w Kronice rękop. Litew. Bych. str. 111. Mie- 
chowita ją (powtórzył po swojemu, z niego wziął Stryj- 
kowski str. 555—555. Nieprzeczymy więc historyczności 
tego podania, sprawdzającego się tćm, Żeten Xiąże oddawna 
miał swoje znajomości w Multanach i Wołoszczyznie, przeto 
u jakiegoś dawnego przyjaciela, może posiadacza licznych 
trzód, aztąd pasterza z powołania, znajdował bezpieczny 
przytułek. 

(2) W tajnóm Arch. Królewieckićm znajdaje się list Swi- 
drigełły do W. Mistrza, w którym o tćm donosi. Kotzebue 
Switrigail $. 141. 

(5) Mamy zabytek dyplomatyczny jego panowania na Xię- 
stwie Łuckiem z tej epoki: — Świdrigalus voluntate et man- 
dało Fladislai fiegis nepoti sui dat bona Buczłow qui- 
busdam cum obligatione ad militiam. Cremeri Index. Arch. 
Cracov. Nr. 459 MS. fol. 5g mylnie pod rokiem 1445 na: 
pisano, bydź musiało 1445. 
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wywołania , odjęcie posiadłości i wyszukiwanie 


stronników. Dowiedziano się że Xiążęta Mazo- 

wieccy gotowi byli go wspierać w razie udania 

się zabójczego zamiaru ; nawet w obecnej po- 

rze dozwolili mu zaciągać lud zbrojny na po- 

mnożenie załog w zamkach Podlaskich , szczegól- 

nie Brańska. Wojsko przeto Litewskie, pod oso- 

bistóm dowodztwem Wielkiego Xiążęcia, ciągnęło 

na Podłasie. "ymczasem Polacy, dowiedziawszy 
się, że Król Władysław zerwał przymierze, z Tur- 
kami niedawno zawarte, mocno się tćm zalrwo- 
żyli. Złożonym został sejm w Piotrkowie, od któ- 
rego wyprawiono poselstwo do Króla, przekłada- 
jąc: jak zgubnym bydź może ten krok, z tak sil- 
nym i szczęśliwym nieprzyjacielem, zwłaszcza dla 
naszych krajow, na jego napady tak blisko wysta- 
wionych. Mozowszanie, zagrożeni od Litwy, sro- 
dze błagali panów sejmujących o posiłki, ponie- 
waż w Żadne układy Kazimierz wchodzić niechcia?, 
bez wydania sobie wprzódy Xiążęcia Michała. Sejm 
posłał im wojsko, zebrane pod wodztwem Miko- 
laja Powały Podkomorzego Sandomirskiego. Nie- 
bawnie przybyło poselstwo na powrót od Króla, 
przynosząc usprawiedliwienie powodow do zer- 
wania przymierza z Turkami. Co do wojny Mazo- 
wieckiej,polecał mocno Władysław użycie środków 


pojednawczych, ile tylko bydź może, pisał do Xią- 


Żąt Mazowieckich i do brata, że w razie niepogo- 


+53 
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dzenia się, za pośrednictwem Senatorów Pelskich, 
piechby zawiesili swoje niechęci do przybycia Kró- 
lewskiego; gdyby zaś to wszystko odrzuconóćm z0- 
stało, wtedy pozwalał Polakom Xiążąt Mazowiec- 
kich, posiłkować, jakby się to spełnić mogło w 
sposób uczciwy. Nasamprzód Wincenty Arcybis - 
kup Gnieźnieński i Jan Oleśnicki Wojewoda San- 
domierski pośpieszyli do Wielkiego Xiążęcia Ka- 
zimierza, juź będącego w Drohiczynie, jako po- 
średnicy pokoju. Lecz zaledwo niepóźno ich przy- 
bycie miało miejsce; ponieważ wojska już były 
gotowe do boju i co chwila spodziewano się wal- 
ki. Mikołaj Powała, który tak czynnie zebrał za- 
ciągi swoje, jaź był wgotowości mierzenia się z 
Litwinami, oczekiwał tylko Xiążęcia Bolesława, 
jeszcze w Piotrkowie na sejmie bawiącego, któ- 
ry z nowego rycerstwa poczłem licznym obiecy- 
wał nadciągnąć niezwłócznie, Porywczość ta by- 
ła po większej części skutkiem poduszczeń Xiążę- 
cia Michała, ze swoją drużyną znajdującego się w 
obozie Powały: gdyż obiecywał przeciągnąć na 
swoję stronę półki niektóre Kazimierza ; powia- 
dał, że ma korzystne znoszenia się z wielu wodza- 
mi Litewskimi i Ruskimi. WWszelako Xiąże Bo- 
lesław nie myślał o wojnie, nie ufając powodzeniu 
swojemu, ani wierząc obietuicom Michała, któ- 
rego znał zbliska; przybył przeto z Piotrkowa, 


nie z żołnierzami, ale z pośrednikami zgody. Ta, 
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, po niejakim czasie umawiania się, stanęło na wa- 

runkach następnych: —Bolesław odstępuje Wiel- 

| kiemu Xiążęciu Podlasia z Drohiczynem, oprócz 

ziemi Węgrowskiej, ten zaś zaliczyć powinien na 
rzecz Bolesława 12,000 złotych, groszami Prag- 
skiemi.—O Xiążęciu Michale, ani słowa; on mu- 
siał bydź zostawiony swoim własnym losom: bo 
podobno, dowiedziawszy o traktowaniu między Ka- 
zimierzem i Bolesławem, takim strachem został 
ogarnięty, że zniknął z obozu i niewiedzieć do- 
kąd się obrócił. Pieniądze wypłacone zostały, woj- 
ska się rozeszły, ale Litwini i ziemię Węgrow- 
ską osadzili swojćm Żołnierstwem. Cała rzecz się 
skończyła na doniesieniu Królowi, którego sąd miał 
koniec dalszym sporom położyć (1). 

Ambre rm za ów BOO e © 


Dowiedziano się niebawnie w Wilnie, PF. 1444. 
: . A Ubieżenie 
że Xiążę Michał znalazł się na Ukra-  kizowa. 
inie Rossyjskiej, gdzie upatrzył sobie 
stronników, werbował lud zbrojny i miał skrytą 
pomoc z Moskwy, zapewna za wstawieniem się, 
siostry swojej stryjecznej, Wielkiej Xiężny Zofii, 
matki panującego. Miano z początku te wieści za 
przesadzone i niewiele na uwagę zasługujące. Dla 
tego podziwienie było niemałe, gdy przyszła wia- 


domość, że Xiąże Michał Kijow ubieżał. Zapew= 

















(2) Bielski str. 576. 








a A6 — 
na zawiodłszy czujność Xiążęcia Alexandra, nie= 
obecnego w tóm mieście. Jan (asztold uatych- 
miast poszedl z wojskiem pod to miasto, a Michał, 
nieczekając nawet oblężenia, umknął do Rossyi, 
stronnicy się rozproszyli, i rzeczy z łatwością do 
porządku przyszły (1). 


I80L 


R. 1444. * Przywróciwszy spokojność wewnętrz- 


JF ojna INo- * ć | 
wogrodu FP. NĄ » zatrudniał się rźżąd ulepszeniem 


z krzyżakami bytu miast Wielkiego Xięstwa, przeź 





nadanie swobód obywatelóm i zabez- 
pieczenie ichod wpływow szkodliwychwładz i moż- 
nych posiadaczów ziemnych. Potwierdzono przy- 
wileje poprzednich Wielkich Xiążąt i nadania pra- 
wa Magdeburskiego, uziauo w państwie za wiel- 
kie miast akięgojccp ra ygpliwaszozycaó si mó>ać 
gące: Wilno, 'Troki, Połock, Witebsk, Smoleńsk, 
Kijow, Żytomierz,Słuck,Mińsk, Nowogródek, Brześć; 
Drohiczyn i Kowno (2). Przy takiej troskliwości 
o dobro kraju, ściągnęła uwagę tządową nasiebie 
wojn»;, zagrażająca państwom ościennym, a szcze* 
gólnie Nowogrodowi - Wielkiemu, będącemu pod 
bezpośrednią opieką Litwy. Jeszcze w toku 1438 


Eberhard , Xiąże Klewski, powziął był źamiar 
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(1) Stryjkowski str. 507—5608. 


(2) Tu nadanie Kazimierza pod rokiem 1444 zaszłe, po- 
twierdzone zostało Statutem Litew, r, 15064 Lipca 1, w Biel- 
sku wydanym, 
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odbycia podróży do Ziemi Świętej przez Rossyą, 
Krzyżacy Inflantscy najęli mu przewodników, lu- 
dzi Nowogrodzkich. Mistrz pisał do Xiążęcia Je- 
rzego Langweniewicza, prosząc uprzejmie o pomoc 
do załatwienia tej podróży. Mimo to wszystko, Xią- 
że Eberhard został zrabowany na ziemi rzeczy- 
pospolitej Nowogródzkiej i zaledwo ze zdrowiem 
pośpiał powrócić do Rugodiwy czyli Narwy, mia- 
sta Inflantskiego. Niemcy wzięli ten postępek zą 
obelgę, zebrali wojsko i wtargnęli po nieprzyja- 
cielska za prawy brzeg rzeki Narowy, gdzie wie- 
le szkod popełnili. Nowogrodzianie udali się ze 
skargami do wielkiego Xiążęcia, który umawiał 
się z Mistrzem rycerzy Inflantskich Tinke, przez 
posłów swoich, z którymi był i pełnomocnik No- 
wogródzki, Mistrz przyjął bardzo grzecznie pierw- 
szych, a tego drugiego kazał nieludzko obedrzeć 
i wywieźć za granicę pokrzywdzonego. Oburzeni 
tym barbarzyńskim postępkiem republikanie, rzu- 
cili się do broni, przeszli Narowę iszeroko po- 
wojowali Fstoniją przyległą. 'To dało początek 
wojnie, która się wywiązała w roku 1444 i trwa- 
ła lat kilka. Krzyżacy, będąc w kłopocie niema- 
łym, tćm tylko się uratowali, Że potralili zapo- 
biedz, aby Litwini niewspierali Nowogródzianów. 
Na ten cel oblegali radę Wielkoxiążęcą swymi 
posłannikami, jeden po drugim przybywającymi do 


Wilna. Składali zjazd Wielkiego Mistrza z Wiel= 
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kim Xiążęciem w Chrystomemłuć usprawiedliwia. 
li się, jak tylko mogli, ezołgali się, datkow dla 
panów radnych nie szczędzili: w końcu otrzymali 
to na wspaniałomyślności młodego monarchy, Że; 
zapomniawszy urazy i obelg, jakie pod poptzed- 
nićm panowaniem Krzyżacy Inflantscy Litwie wy= 
rządzili, pomimo nalegań posadników Nowogródz= 
kich i Xiążęcia Jerzego Langweniewicza , pomi- 
mo nawet związku obecnego Krzyżaków z rzeczą= 
pospolitą Pskowską, w tej porze nieprzychylną Lit= 
wiespozostał neutralnym. Owszem usprawiedliwiał 
się na piśmie, przed Monarchami Europejskimi: że 
ani radą, ani pomocą nienależał i należeć niechce dó 
tej wojny; zbijałzarzut, przeciw sobie uczyniony że 
Xiąże się Jerzy na czele wojska Nowogrodzian znaj= 
duje, tóm: że lubo on jest pokrewny i zramie- 
nia Wielkiego Xiążęcia przydany, ale w wolnym 
narodzie, niema praw nadających władzę odwwo- 
łania go, ani przeszkodzenia, aby Nowogrodzianom 
niesłużył; oprócz tego, wódz ten z obioru i z pra- 
wa następstwa dziedzicznego dowodzi wojskainę 
rzeczypospolitej , niezależnie od jej hołdownictwa 
Wielkiemu Xięztwu Litewskiema (2). Trudno wy- 
obrazić, jak ta polityka była szkodliwą dla Litwy; 
w następstwach, które zniechęcenie szlachetnych 
Nowogrodzian ku Kazimierzowi przyniosły. 


—— 


(a) Karamzin T. V. str. 268 —26g, Nota 517, 
6) Ha lean zj emaduie ÓENAC 2 zac? a Molnoa Anu blucuą — 
"TO, sA rż addicch Frziako Z Rutpikitwna 
Ko dok iaai: May fed. Precij. ANu.J. PĘ, 
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Skhatki tej fałszywej polityki wraz się R Rt 
okazały w wojnie, którą opisać przed- Hojna s 
siębicrzemy. Przeniewierzenie się wła-  Hossyą: 
dzy opickuńczej nad Nowogrodem, zaj- 
ściaze Pskowem, pobudziły dwór Moskiewski, zaw- 
szc zajrzący. przemożnych wpływow Lilwie na rze- 
czy polityczne Iiusi północnej, do przedsięwzięcia 
działań przeciw temu państwu, dodajmy jeszcze po- 
duszczania Xiążęcia Michała. Cokolwiek bądź z je- 
sie:sią, roku 1444, Wielki Xiąże Bazyli Bazylewicz 
wyprawił zastęp mocny wojska swojego, wsparty 
znaczną liczbą 'Tatarow , na powojowanie okolice 
Wiaźmy. Działanie to do tyla było zatrważa- 
jącćm 1 okropnóm dla ludzkości , źe rada Wiel- 
koxiążęca, jak tylko mogła, najśpieszniej zebrała 
lud zbrojny, nieszczędząc kosztow na zaciągi. Tym 
sposobem w krótkim czasie zebrało się doborne i 
liczne wojsko, na którego czele Hetman Litew- 
ski, Słanisław Kiszka,w samym początku roku 1445, 
wyciąguął za Dniepr, lieżąc najlepiej uorganizo- 
wanego rycerstwa, 7000 samej jazdy, przyslawio- 
nej przez Sędziwoja Polaka, Jana i Mikołaja Ra- 
dziwiłłów, Andrzeja Mostiłowicza, Jakóba Rafa- 
łowicza, Andrzeja Jsakowicza, Mikołaja Niemiry, 
Zacharyasza Iwanowicza Koszkóna , Zenowicza i 


Jurszę. Sam zaś Wielki Xiąże, z liczniejszćm je- 


szcze wojskiem odwodowóm, stanął w Smoleńsku. 
Dz. Nar. Litew. Tom FII. 4 
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Jednakże Rossyan już Helman w naszych grani- 
cach niezostał: oni powojowali śpieszuie; bo wprze- 
ciągu dziewięciu tylko dni, włoście należące do 
Kozielska , Kałagi, Możajska, Wiaźmy i Werei, 
z miast niektórych okup wymusili, Wzajem prze- 
to w przedziałach rossyjskich zapuszczono zagony 
rabownicze. Gdy zaś niebawnie ukazały się za- 
stępy pod dowodztwem trzech wojewodów ros- 
syjskich, wynoszące do 15,000 Żołnierstwa; Het- 
man zgromadził swoich, rozproszonych za zdoby- 
czą; miał wprawdzie zamiar cofnienia się Śpiesz- 
nego ku Smoleńsku, ale żołnierze, i rycerstwo zdo- 
byczami mając obciążone tabory, nieżyczyło ucho- 
dzić, przekładając stoczenie bitwy na miejscu. Po- 
słano do Smoleńska z wezwaniem rezerwy; a tym- 
czasem przy miejscu, zwanćm Suchodrow, Hetman 
obrał dogodne położenie; Radziwiłłowskie i Zeno- 
wicza hulce postawił w zasadzce , sam stanął w 
szyku bojowym, oczekując niby natarcia; tak zaś 
ścisnął izamaskował swoje kolumny, że się wyda- 
wał garstką tylko ludu, w najlicbszćm położeniu 
stojącą. (Co widząc wodzowie rossyjscy, którzy 0- 
stróżnym i nieśmiałym krokiem na przód postę- 
powali, raptownie rozwinąwszy chorągiew nacie- 
rać poczęli. Zwinęły się te małe kolumny i śpiesz- 
nie trwogę udając, w tyłsię posunęły; nieprzyja- 


ciel, juź je oskrzydlał z obustron, igdy mniemał 


bydź bliskim swego tryumlu, niespodzianie wy- 
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padłemi zastępami z zasadzek, sam otoczonym zo- 
stał, w miejscu tak niekorzystnóm, że musiał po- 
nieść najzupełniejszą klęskę. Andrzej Xiąże Suz- 
dalski, przezwany Łuhwica, poległ na placu, ze 
czterma przedniejszymi wodzami. Wzięło w niewo- 
lę z wyższego stopnia rycerstwa: Jaropkina, Symo- 
na Rżewskiego , Filippa Szczokina , Konijskiego i 
pięciu młodych ladzi tegoż stanu, a z nimi Sudo- 
ka, to jest: urzędnika sądowego Wojewody Mo- 
Żajskiego. Poległych Rossvan liczba niewiadoma, 


Kroniki ruskie stratę Litwinów rachują do 200 


ludzi (1). 1803 


Kiedy Wielki Xiąże Kazimierz pro- R. 1445. 


; . e k JF iadomość 
wadził zwycięzkie zastępy swoje prze- o smierci Kró- 
ciw najezdnikóm na posiadłości Wiel. "3 77 dsta- 

wa, 





kiego Xięstwa; brat jego; waleczny Król 
Polski i Węgierski, Władysław, upadł pod cio- 
sem, wojny niesprawiedliwie wznowionej. Mówi- 
liśmy juź o zerwaniu przymierza z Turkami, tak 
zatrważającóm dla Polaków , jakby wieszczym 
duchem, zgubę swego Monarchy przewidujących. 
la zguba zaszła w bitwie pod Warną, w bitwie 
na samym wstępie obiecującej wygraną chrześci- 


anom. Kiedy Władysław, nieszczęśliwym zapałem 
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(1) Kronika rękop. Litew. Bychow. str. 107. Latopisiec 
Daniłowicza str. 70, 252—253. Stryjkowski po szczególe z 


innych źródeł str. 566, Karamzin T. V. str. 272, 
4* 














uwleczony, trafił 1a straż przyboczną samego Suł- 
tana Amurata, na którą niewahał się z pocztem 
swoim uderzyć. Sam, przodem wysadziwszy się, 
został oskoczonym i Życie postradał. Ten traf 
odświczył odwagę Turków , a klęska chrześcian 
była okropną do nieopisania. Stało się to ro- 


7 


ku 1444, w dniu $. Marcina, 12 Listopada. Wieść 
o przegranej bitwie prędko się rozeszła: niepo- 
liczone rodziny opłakiwały stratę swych krew- 
nych: z Polaków ledwo kto powrócił: ci, co byli 
przy boku królewskim, polegli śmiercią walccznych, 
O samym Królu żadnej pewności diugo niemiano: 
szerzyły się rozmaite pogłoski: że żyje, że się do- 
stał do Carogrodu, inni mówili, do Wenecyi, lub 
w Albanii czy Wołosczyźnie się ukrywa, nawet 
w [Iiossyi. Zazwyczaj, czego pragniemy, tema i 
wierzyć radzi jesteśmy. Senat Polski, po dlugióm 
wybadywania o losie pana swojego, wysłał nako=- 
niee Jana z Sienna z doniesieniem urzędowóm do 
W iełkiego Xiążęcia Kazimierza, 0 klęsce Warneń- 
skiej i stracie Króla. Poseł znalazł go w Smo- 
leńsku, w Styczniu roku 1440. Młody Monarcha 
oblewał się łzami:chciat jeduak wierzyć, choć płon- 
nym już nadziejom, o powrócie brata. Następnie 
Polacy złożyli sejm w Sieradziu, na dzień ś. Wojcie- 
cha (24 Kwictnia), na którym, lubo nie wyrze- 
kli jeszcze, że Król Władysław nieżyje, gdyż każ- 


dy lękał się wyjawić tego, co wiedział, nawet z 
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pewnością,aby nierozchwiać anicienia lubej nadziei, 
kołyszącej serce stroskanego narodu ; postanowili 
jednak, za radą Oleśnickiego Biskupa Krakow- 
skiego i Królowy Zofii, wezwać Kazimierza do 
trenu. Oznaczyli zebranie się powtórne sejmu na 
dzień ś. Brrtłomieja (14 Sierp), na który ezas pro- 
sili Wielkiego Xiążęcia z przybyciem nieopoźnić 
się; © czóm przez solenne poselstwo posłano uwia- 
domienie, 


1504. 


. . . ” . , 4 
Kiedy się to dzieje, nowa świetność, R. 1446. 
CZ, ; ; ,  Kreacya Ha- 
przypominająca czasy Wielkiego Wi- a Tatarskie- 
tolda, otaczała tron Kazimierza. Tata- 89 








rzy Przekopscy, czyli Krymscy, wespół z hordami 
Szyrynowską i Bvhranowską, po zgonie swojego 
władzcy, któregoś z synów sławnego Edygi, udali 
się do Wielkiego Xiążęcia Kazimierza, jako sprzy- 
mierzeństwem sczycący się z Litwą, jeszcze przez 
bohatera Edygę zawartlóm, z prośbą, aby im dał 
Hana, ze krwi Czyngis-hana pochodzącego, Dew- 
lei-Hadźy-Gereja. Teu, były Han hordy Kipczac- 
kiej, o którym jużeśmy obszernie mówili ($1665), 
po śmierci Witolda bardzo prywatne Życie pro- 
wadził , pomiędzy Tatarami Litewskimi; w woj- 
nach zaś domowych Litewskich, uczyniwszy jakąś 


posługę zuakomitą Wielkiemu Xiążęcia Zygmua- 


©) 


towi, w roku 1452 otrzymał starostwo Lidzkie, 


gdzie do obecnej pory niniejszym opowiadaniom 
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naszym przebywał. Rada przyboczna WielkoXią- 
żęca przyjęła z uprzejmością posłów Tatarskich, 
zezwoliła na ich żądanie, i gdy sam Starosta Lidz- 
ki przyjął ofiarowaną mu dostojność Monarchicz- 
ną; przybyłego do Wilna, Wielki Xiąże, podług 
zwyczaju starodawnego, przyodział purpurą Hań- 
ską, włożył mu na głowę mitrę, i ze wszelkiemi 
obrzędami, temu narodowi zwyczajnemi, na dostoj- 
ność władacza Taurydy i hord odniej zależnych 
installował. Poczem Mikołaj Radziwiłł, Marsza- 
łck Litewski, odprowadził ze czcią nowomiano- 
wanego Hana do Krymu: gdzie, po objęciu władzy 
najwyższej, utwierdził dawne przymierze z Litwą, 
które następuie ściśle dochowywał. Nigdy bowiem 
za jego rządu Tatarzy Przekopscy nieośmielili się 
napadać granie Litewskich. Ustanowione porząd- 
ki za Witolda jeszcze istniały, lub za radą Ha- 
dży - Gercja wznowione były po większej czę- 
ści. Kremieńczuk, Upsk, Herbedejow Rog i Mi- 
suryn, zamki dolnego Dniepra, strzegły przepraw 
przez tę rzekę. Oczakow, Hadży-bej (dziś Odessa) 
były portami i warowniami od strony morza Czac- 
nego; na Bohu mosty Witolda związki wewnętrz- 
ne kraju załatwiały; na dolnym Dniestrze 'liahi- 
nia iinne warownie bezpieczeństwa Podola z tam- 
tej strony strzegły. Bardzo pomyślne przeto dla 


południowych prowincyj Litewskich było osadze- 


nie tego Hana na władztwie Krymskićm i przez dłu- 





gi czas jego panowania trwająca spokojność, bez- 
pieczeństwo rolników i kupców przypominały wiek 
szczęśliwości, przez Witolda darowany tym krai- 
nom. MHadży-Gerej, ani pokoju niezawierał, ani 
wojny nierozpoczyńał z nikim bez wiedzy Kazi- 
mierza: krzepką dłonią trzymał wodze rządu: o- 
świecony, nabrawszy polerowności nadworze Wi- 
tolda i między rycerstwem litewskićm, szerzył o- 
świecenie pomiędzy barbarzyńskim narodem Ta- 
tarów: dwor jego własny był na wzor europej- 
skich mocarzy utworzony: wielu szlachty polskiej 
i litewskiej na nim się znajdowało. Kwitnęty ban- 
del, przemysł, rolnictwo w Taurydzie. Miasta 
Genueńskie poważenie swych własności, swobod, 
handlu znajdowały. Niesforne hordy niepodleg- 
łych mu Tatarów poskramiać umiał, ani im doz- 
walał napadać na kraje, pod berłem Kazimierza 
będące, ilekroć nawet pożókraiifi sj prż6ż stepy 
Ukrainy ku Dnieprowi , Hadży-lierej zawsze był 
przeciw nim działającym (1). 


1505. 


Epoka początkowego panowaniaWiel- £. 1445. 


— 1447. 
kiego Xiążęcia Kazimierza , klórąśmy Postrzeżenia. 





opisali w szczegółach, doszłych do pa- 
mięci potomnej, świetną była pod kaźdym wzglę- 
dem. Jan Gasztold, Wojewoda Wileński i pierw- 





(1) Kronika rękop. Litew. Bych. str. 110—112. Bohusz 
Siestrzeńcewicz Metropolita, Histoire du Royaume de Cher- 











PE 2." ĘE 
szy członek rady rządzącej, posiadał umiejętność 
dobrego rządzenia Państwem i oprócz jednego błę- 
du, to jest: niepomagania rzeczypospolitej Nowo- 
grodzkiej w wojnie z Krzyżakami Inflantskimi, 
przez co wpływ na to państwo znacznie osłabił, 
gdyż miłość u ludu wolnego ku monarchom pierw- 
szą jest rękojmią jego wierności, niemielibyśmy 
nie do zarzucenia przeciw polityce tego rządzcy. 
Na pochwalę też zasługuje przyjęcie do hołdow- 
nictwa Xiążąt Odojewskich i Nowosielskich, w ro- 
ku 1445, na tych samych prawach i warunkach, 
na jakich Witoldowi hołdowali, z uległością zu- 
pełną i opłałą daniny corocznej, zwanej poletnoje 
(1). W roku zaś 1447, posiadłość tę podzielił Wiel- 
ki Xiąże nqjędzy braci młodszych, a starszego Teo- 


dora Liwowicza, któremu Worotyniec był wydzie- 





son. łaurique 2-de Kdition 1824. S$. Petersbourg p. 349 sequ. 
Wiercińskiego rękopisne pamiątki historyczn:, z akt Lidz- 
kich starych wyjątki, gdzie data postanowienia Hadży-Ge- 
reja, na starostwo Lidzkie. 


(1) Dyploma przyjęcia pod hołdownictwo. D. w Trokach 
1445 Łutego 20 Indykt 5. Sbornik Muchanowa Nr, 4 tam 
data mylna. Kopia 4 Pas 


(2) Dyploma d. w Trokach w lieto 6955 (1447) Lutego 5 
Indykt 1o. Metryka Litew. Qa. VI str. 506, Sbornik Mucha: 


W BEŻ: te hau lowmce lobe 
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ROZDZIAŁ III. 


Kazimierz sam rządzi Państwem. 


CA 
15( 4:3 

Rzadko który z Monarchow miał tyle 7. 1446. 

— 1447. 


szczęścia,cisnącego się prawiecgwałtem do Kazimierz 


domu jego,ile Kazimierz,i rzadko który z Mrólem Pol- 
skim. 
monarchów tak mało umial z tego ko- 


> NEO ŚGSE EE 
rzystać. W trzynastym roku na tronie potężne- 
go mocarstwa, mimo woli brata starszego i opie- 
kunow swoich, otoczony świelnościami, powodze- 
niem i błogich wielkości promieńmi, zaledwo lat 
dojrzalszej młodości dochodził, jaź go czekały ko- 
rony I ojcowska it bratnie. Polacy, z natrętnym 
„nawet zapałem, przez przywiązanie do ulubionej 
dynastyi panującej i przez wzgląd prawa następ- 
stwa dla niej uchwalonego, wezwali Kazimierza 
na tron, jakeśmy już napomknęli ; niecierpliwi 
zwłoki, naznaczyli nawet dzień 24 Sierpnia na 
przybycie. Kazimierz jednak niekorzystał z lego, 
powodowany radami Litwinów, przywiązany szcze- 
rze do ojczyzny rodzimej, wahał się w przyjęciu 
korony polskiej: obawiał się, Że inleresa polskie 


odeiągając g0 na dlugo niekiedy z Litwy, mo 


ąĄ 
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przynieść uszczerbek interesom litewskim: bydź 
mogło, że mu wyobrażano nawet niepodobieństwo 
zadość uczynienia tym obu powinnościom: że po- 
byt jego w Litwie był nieodbicie potrzebny. Bydź 
mogło, że się niezgadzało z interesem osobistym 
radźców samych, to przyjęcie korony, które, wnet 
w innej sferze monarchę postławiwszy, ujmowa- 
łoby im władzy i znaczenia, jakie dotąd mieli. Tak 
więc, spełzł termin przybycia do Polski, zapewne 
dla zimnej wymówki jakiej. Polacy, niechcący 
rzecz tę na zwłókę puszczać, zwłaszcza, że od Ka- 
zimierza ani odmówienia, ani zgodzenia się nieo- 
debrali, wyprawili poselstwo powtórne, któremu 
i Królowa matka towarzyszyć chciała ; przybyło 
ono do Grodna, tamtoczasowej rezydencyi Kazi- 
mierza, 15 Października, roku 1445. Arcybiskup 
Gnieźnieński Wincenty Kot, będący na czele tej 
missyi, w ozdobnej mowie przełożył to wszystko, 
co dom Jagelloński winien był Polscze: ile narod 
okazuje dziś szacunku dla własnej osoby Kazimie- 
rza, zapraszając go wyłącznie do tronu, chociaż 
ma prawnych kandydatów w osobach Zygmunta 
i Jana xiążąt Luxemburskich , oraz Piastów, na 
Szląsku i Mazowszu panujących, tak słuszne pra- 
wa do dziedzictwa korony polskiej mających. W 
końcu, po wieln ważnych uwag i szczegółow wy- 


łuszczeniu, zaklinał i prosił, aby na dzień 5 Grud- 


nia, roku bieżącego, raczył Kazimierz stawić się 
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zrąb, — 59 — 

w Krakowie i tam pozwolił siebie na Królestwo 
namaścić i koronować; dodając, że to jest ostat- 
ni termin, po którego uchybieniu już mieć niena- 
leży za złe, jeżeli narod polski pomyśli o innym 
Królu. Lecz gdy przyszło do rozbioru rzeczy na 
otwartóm posiedzeniu rady litewskiej, zakładano 
takie warunki , tak przeciągłą zwłókę czasu, że 
Polacy zaledwie zcierpliwości niewyszli i nieprzy- 
szło do zerwania całej rzeczy. Naszczęście, obec- 
ność Królowej Zołii zapobiegła złemu: ona stała 
się pośredniczką i dokśzała tego, że się umówio- 
no: aby Wielki Xiąże złożył sejm powszechny 
litewski w Wilnie, jak w najkrótszym czasie; 
Polacy zaś zbiorą się na dzień 6 Stycznia roka 
następnego (1440) w Piotrkowie, gdzie odbiorą 
osłaleczną odpowiedź od Kazimierza, gdy zaś Dóg 
zrządzi, że ta będzie zgodną z wolą narodu, przeto 
sam przybędzie do Krakowa na niedzielę zapust- 
ną (27 Lutego). Nidmieszkał wprawdzie W iel- 
ki Xiąże złożyć sejm w Wilnie wraz po Bożćm 
Narodzeniu : na tym zjezdzie przygotował się on 
do krokow przed nim będących, przez zawarcie 
przymierza z narodem litewskim , które sam i 
przedniejsi panowie zaprzysięgli sobie nawzajem, 
i którego punkta, wsekrecie trzymane, poszły 
w zapomnienie, i mybyśmy nic o tóm niewiedzieli, 


gdyby nie szpiegowstwo Krzyżaków, zawsze cie- 


kawych wiedzieć o rzeczach na dworach sąsied- 
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nich dziejących się (1).7 Jednakże jeszcze chciał 
zwłoki , niewiedzieć do czego przydatnej. Pos- 
łowie z Wilna wyprawieni na sejm Piotrkowski: 
Xiążęta Bazyli Kraśny i Jerzy Siemionowicz, 0- 
Świadczyli, że Kazimierz nieupędza się namiętnie 
za koroną polską, ale też jejsię nie zrzeka, jako 
dziedzictwa swego ; nawetby zbrojnie dochodził, 
gdyby go to miało ominąć. Radzili narodowi pol- 
skiemu, jeszcze pozostać czas niejaki pizy rządzie 
takim, pod jakim byli przy wyjezdzie Króla Wła- 
dysława do Węgier; zresztą, niechby zostawiono 
było czasowi i dalszej rozwadze Wielkiego Xiążęcia 
Litewskiego. [a odpowiedź,nic niestanowiąca, naj- 
cierpliwszych zniecierpliwiła wreszcie:sama nawet 
Królowa matka radzić poczęła, aby przystąpiono do 
obioru innego Króla. Jednakże senatorowie posta- 
nowili raz jeszcze wysłać posłow z prośbą ootworze- 
nie zdania ostatecznego. Tecz przeciwnicy li- 
tewscy do tyla potrafili opanować umysł Kazi- 
mierza, że i to poselstwo z niczóm odprawił. Wów- 
czas Polacy znowu się do Piotrkowa zjechali na 
niedzielę środopostną (27 Marca) , nazajutrz zaś 


odkryli obrady sejmowe. Po niejakićm zdań za 





(1) Oznajmienie o sekretnóm przymierzu między W. Xią- 
Żęciem i narodem Litew. zawartćm, od Marszałka zakonne- 


go i Komandora z Ragnity przesłane VW. Mistrzowi d. auf 
der Mytau am Dienstag an heil. 5 Kónige (9 Stycz.) 1446. 
Napierski Index. cor. hist. dipl. T. 1. Nr. 1590, 
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kandydatami wynurzenia, stanęło zgodzenie się na 
Bolesława, Xiążęcia Mazowieckiego, jednakże z 


warunkiem, Że gdy W ielki XŃiąże Kazimierz nie- 


„przystanie do Zielonych Świątek na swój poprzed- 


ni obiór,, wtedy tóm samćm uważać się ma za 
zrzekającego się Korony i spadłości w królestwie 
polskićm, a Xiąże Bolesław będzie z«proszony na 
tron przez uroczyste poselsiwo. Znajdował się 
na tę porę w Piotrkowie posłaniec Kazimierza, z 
obojętnemi listami, do niektórych Senatorów, znać 
tylko dla dowiedzenia się prędkiego, co za po- 
slanowienie sejmowe nastąpi; ten pobiegł natych- 
miast z wieścią do Litwy. Nie bez mocnego wra- 
żenia przyjęto tę nowinę: panowie radni litewscy 
ściskali ramionami, narzekając na śmiałość Pola- 
kow; lecz Kazimierz się przeląkł istotnie: bolało 
go, że przychodzi tracić dobrowolnie tak świe- 
tne następstwo, drugi raz lękał się Bolesława, któ- 
ry, będąc teściem Xiążęcia Michała, mógłby wca- 
le bydź niebezpiecznym sąsiadem. Sam Gastold 
mocno się obawiał łakcyi Mazowieckiej: gdyż i za 
Podlasić i za ziemię Węgrowską wrzała tam nie- 
chęć przeciw Litwie. XŃiążęta Mazowieccy, spo- 
krewnieni z domem .Kiejstuta , mogliby całą siłą 
Polskiej obrócić kiedyś przeciw Wielkiemu Xią- 
żęciu, wprowadzić Michała; a wtedy jakażby 


rewolucya niegrozila przewrótem rzeczy w kraju! 


W kłopocie był przeto i Wielki Xiąże i rada je- 


L 


1) 
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go przyboczna: biedzono się nad tóm, co począć, 
aby, bez skompromitowania się na honorze, popra- 
wić, to opuszczenie. Iuecz Marcin z Szadka, Archi- 
dyakon Kapitały Wileńskiej, jeden z radźców, zna- 
lazł Środek zaradzenia temu. „,Udaj się, rzecze, 
Wasza Wielkoxiążęca Mość, do Królowej mat- 
ki, wszak przed rodzicielką można się przyznać 
do błędu; wyjaw przed nią, Żeś jaz odmienił swój 
upor i teraz niczego bardziej niepragniesz, nad 
spokojne osiągnienie korony polskiej.” "Ten zamiar 
udał się należycie. Królowa poczęła działać za 
synem: potworzyły się na korzyść jego zjazdy pro- 
wincyonalne; rozważano rzeczy, niby z bliższego 
stanowiska. W istocie zaś, wielu S$enalorów pol- 
skich obejrzawszy się, Że Bolesław pan rządny, 
nierozrzutny i nieszczodry, a ze swego xięstwa 
dziedzicznego nie nadto bogaty, gdy obejmie rzą- 
dy Królewstwa, niezawodnie im to odbierze, co so- 
bie pozawłaszczali pod nieletność Króla, nieobec- 
ność w kraju, albo w bezkrólewiu ; z łatwością 
przeto stanęli przy Kazimierza utrzymaniu. Wsze- 
lako jednak, upłynęło dość czasu, od Zielonych- 
Świątek, nim przyszło do czego, ponieważ dopie- 
ro 29 Września zebrał się sejm w Parczewie lym- 
czasem, kiedy zjazd liczny z Korony się zbiera, 
któś z niechętnych rzucił pogłoskę, że Litwini ku- 
pią się w Brześciu, zbierają wielki tłum Tata- 


rów, .w zamiarze uderzenia niespodzianie na bar- 
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czew i zachwycenia wszystkich Polaków. Natych- 
miast utworzono oboz warowny. Tu, chociaź sa- 
ma Królowa matka, zjechała do Brześcia i przy- 
było od sejmu poselstwo, Kazimierz znowu po- 
czął oziębłość okazywać. Po długich wreszcie u- 
mowach, i nic niestanowiących zarzutach, przy- 
szło do tego, że Senatorowie Litewscy oświadczy= 
li długi szereg wymagań; a szczególnie, aby Lit- 
wie powrócone były zamki: Łuck, Olesko, Ło- 
patyń, Wietle, Horodla z powiatami swojemi; sło- 
wem:te pretensye do tylaubodły znowu Polaków, 
że ledwie całej rzeczy niezerwano. Wtóćm jeden 
z posłów polskich w Brześciu będących, uprosiw- 
szy Wielkiego Xiążęcia , o posłuchanie sekretne, 
przełożył mu tę uwagę: — „Niech Xiąże przyj- 
mie tylko koronę polską bez żadnego warunku: 
następnie, jako Królowi, nikt niebędzie mógł za- 
przeczyć, rozporządzić temi ziemiami i zamkami 
na rzecz Litwy lub Polski. Królowi łatwiej bę- 
dzie powodować umysłami panów obojga narodow, 
jako poddanych swoich*'. Kazimierz się chwycił 
tej rady i przyjął koronę. 'Tak więc, zakończo- 
no spor cały, naznaczono czas koronacyi i dopie- 
ro w roku następnym, to jest: 1447 (Gzerwca 20, 
został ukoronowany przez Wincentego, Arcybis- 


kupa Gnieźnieńskiego. 
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1507. 
FA Zostawszy Kazimierz Królem Pol- 
Przymierze 
ze JPskowem. Sklm, nieprzestawał czuwać nad dobrem 
Zie doradza= 
nia radyprzy= 
bocznej. del z Musią północną cierpiał w tych 


swych krajow Litewskich, 1 gdy han- 
- Wag ostatnich latach, z przyczyny nieporo- 
zumień z Rzecząpospolitą Pskowską, którą intry- 
gi Krzyżackie, odrywając od związku z Nowogro- 
dem, z nimi w wojnie będącym, poróżniły takoż 
z Litwą;. Wielki Xiąże potrafił zawrzeć przymie- 
rze, czyli odnowienie dawnych przyjacielskich sto- 
sunkow (1). Ta troskliwość o dobro poddanych 
zasłagiwała na wszelką zaletę dla młodego Mo- 
narchy; lecz kiedy na wstępie rządow polskićm 
Królestwem, od ekonomii Parczewskiej, odjął wsie 
Łomazy i Połubicze i przyłączył do ekonomii Brze- 
skiej, przyganiać poczęto przenoszenie dobra Li- 
twy nad dobro Korony polskiej; postrzeżono przy- 
tćm zbyteczne powodowanie się radami doradźców, 
islabość nałogową dla nich, podobno przez to, że 
nawykł bydź od początku pod'ich wpływem, któ- 
ry Litewscy szczególnie utrzymywać umieli; a z 
tego poznajemy przyczynę, dla której tak dziwną 
wygrywał rolę w materyi swego na tron polski 
następstwa. 


(1) Peremirie so Pskowom, d. u Wilnie miesiaca Deka- 
bria 50 dnia 1447. Sobranie hosudarstwennych hramot i 


w rękopisnym zbiorze Dogiela. 
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Jednakże to poufanie zupełne, nie ze O sprzysięże- 
YA ) niach na Ka: 
słabości, lub niedostatku własnego zda- zmierza. 


nia początek wzięto, ale z przychylnych 





poznania chęci ku sobie. Jest bowiem w sercu 
człowieka uczucie skłonności ku osobom, który- 
cheśmy prawdziwej przychylności ku sobie do- 
znali dowody; tak, że wszystkie rady i zdania ra- 
dzi od nich przyjmujemy, w przekonaniu, że są naj- 
zbawienniejsze. (ady tymczasem, nie każdy dobry 
przyjaciel, może bydź dobrym doradzcą. Jan Ga- 
sztold i otaczający mlodego Kazimierza panowie 
dworscy, okazali nieraz dowody swojej ku nie- 
mu niezmyślonej przychylności, ocalając mu życie 


w wielokrotnych przygodach. Długosz powiada, 
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Że Kazimierz siedm razy był w niebezpieczeń- 


| uawowotiaój 


stwie od sprzysiężonych na życie swoje. Gdyby zaś 
nieprzyjął tą razą korony polskiej, byłoby po nim, 
jak to wykryli sędziowie z zeznania jakichś zbro- 
dniarzów pojmanych. Zamachow tych wszystkich 
| duszą byt Xiąże Michał, między niemi mamy do- 
| chowany jeszcze jeden przez Długosza. Wielki 
Xiąże miał przy sobie niejakiegoś Musina, rodu 
xiążęcego(1), rzadkiej urody młodziana i polubień- 
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(1) Długosz T. HI. Lib. XII p. 25 Niewiedział jego na: 
źwiska, które zapewne nierozyłoszono dla niezhańbienia fa- 
milii, nazwał go przeto Suchtą, zasłyszawszy 0 Xiążąt Wo. 
łożyńskich spisku cokolwiek. 
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ca, który go bawił dowcipnemi rozmowami. Ten, 


wciągnięty do jednego ze sprzysiężeń, zamierzył 


| 
przy zręczności zabić Kazimierza. Tymczasem u- 
podobała mu się szuba z bogatym wierzchem, so- 
bolami podszyta, którą pan miewał na sobie, Pod 
czas jednych łowow, wchodzi ten Fusinek do 
komnaty , gdzie Wielki Xiąże, sam jeden się znaj- 
dując, stał przed kominem igrzał się; postrzega 
szubę leżącą „zamiast rzucenia się na pana,jakbył po- 
stanowił, utapia wzrok na nią i mówi: „,Xiąże daruj 
mi tę szubę.ć "Ten niewahając się bynajmniej od- 
powiedział; „daruję, weź sobie.«  WVtenczas mło- 
dzian ów, przejęty wdzięcznością, rzuca się do nóg, | 
dziękuje za dar znamienity i dodaje w ostatku: 
szczęście twoje Xiąże, żeś mi nieodmówił szuby, | 
inaczej byłbym cię zabił. Po czem wzięty do wię- 
zienia odkrył sprzysiężenie się na zgubę pana swo- | 
jego, do którego był wciągniętym. 
1809. 
R. 1447. Jeżeli to szczęśliwe przyjęcie koro- 
Jioronacya. A ś . , 
X-że Michał. ny polskiej, posłużyło do ocalenia Ży- 
cia Kazimierzowi, nie mniej teź było 
pomyślnćm, co do wywolnienia się zpod opieki 
panów radnych Litewskich, szczególnie Gasztol- 


da, prawie samowladnie rządzącego i dworem i pań- 


- mn a Z A 


stwem. Na koronacyą zjechał Kazimierz do Kra- 


kowa, otoczony całą radą swoją przyboczna; .po od- 


bytych zaś obrządkach i testynach, im Łowarzyszą- 
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cych, udarowawszy Litwinów, odprawił z wielką 
czcią, sam aż do bramy miasta ich przeprowadza. 
jąc. Po czem już, wolny od opieki, udał się do Nie.. 
połomic, Łowieckiego pobytu ojca swojego, gdzie 
stajnie końmi, a psiarnie i sokolarnie myśliwskie- 
mi porządkami słynne się znajdowały. "Tam za- 
bawiwszy czas niejaki, pojechał wespół z matką 
na obejrzenie Wielko-Polski. VV Kaliszu Xiąże 
Michał stawił się przed Królem; upadł mu do nóg, 
prosił przebaczenia, litości; wystawiał nędzne po- 
łożenie swoje, powiadał, że cierpi jedynie przeź 
udanie panów Litewskich, którzy, chcąc ugrunto- 
wać swój zarząd sprawami państwa i dworu, wy- 
najdowali rozmaite potwarze i niebezpieczeństwa, 
aby się potrzebniejszemi coraz stawali. Lubo Król 
ze względną czułością przyjął to upokorzenie się, 
krewnego sobie Xiążęcia, podniosł go z ziemi, po- 
cieszał, jednakże, co do powrótu dóbr i względów, 
obojętną dat odpowiedź: ale natomiast czynił mu 
nadzieję osiągnienia hospodarstwa Multańskiego; 
którą dostojnoscią mogliby Król rozrządzić w o- 
becnym czasie, ponieważ były tam rozterki o spa- 
dłość po ostatnim wojewodzie. Jednakże Michał 
postrzeglszy się, że mu Krół ręki przyjacielskiej 
niepodawał przy odejściu, przeląkł się, nieufał pię- 
knym wyrazom Monarchy, przeto cichaczem zein- 
knął z Kalisza i do Szląska udał się prosto. Gdzie 


przywiązał się, powiadano, do bandy rabowników 
x 
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pogranicznych, z którymi najeźdżał wsie polskie (1). 


ISIO. 


R. 1447. Pierwszy sejm w Polscze, złożony 
Sejm w Piotre 24, A 
kowie,. _ przez Kazimierza, przypadł, w Piotrko- 





wie na dniu 15-m Sierpnia, r. 1447; 
on się odznaczył zbawiennych praw ustanowie- 
niem. Jakoż niemożna zaprzeczyć temu Monar- 
sze szczególnej ochoty i starania o utworzeniu sta- 
łego praw cywilnych porządku, czego dał dowo- 
dy, przynajmniej usiłowania, w długim ciągu pa- 
nowania swojego. Polacy, długo już nie mając zrę- 
czności upodobanej swojej zabawy sejmowej wzna- 
wiać, to jest: oppozycyi przeciw tronowi, radzi, że 
osadzili na nim młodziana, przygotowali się byli do 
walki, której skutkiem zapewne bydź miało utwo- 
rzenie rady przybocznej, na wzór byłej przed ko- 
ronacyą w Litwie, 1 osadzenia jej swojemi krea- 
turami. Lecz Kazimierz otworzył sejm z takąimą- 
drością, powagą 1 ważnością rzeczy przełożonych 
na wstępie, że, zdziwieni zsiwiali na sporach sejmo- 
„wych senatorowie, umilknąć musieli „, zaledwie 
kilka żądań, i to bardzo skromnych słyszeć się da- 
ło. Porządki wewnętrzne rozprzężone dlugićm 
bezkrólewiem, wymagały też odnowień, Kazimierz 


poznał wszystko, wszystko ogarnął swoją prze- 








(1) Długosz Lib. XII p. 29. Stryjkowski str. 582. Biel- 
ski str, 586. 
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zornością, na wszystko podał środki poprawy, 0- 
głosił nowe prawa. Jednakże pod koniec sejmu, 
który dłużej nad siedm dni nie trwał, Polacy zło- 
żyli żądań swoich ponowienie, bardzo jednak w 
skromnym sposobie i z uniżonością: chcieli, aby 
swobody i przywileje, narodowi polskiemu nada- 
ne przez poprzedników swoich, zaprzysiągł; aby 
Wotyń przyłączył w całku do Polski, a przynaj- 
mniej tymczasowie zajęte przez Buczackiego zam- 
ki, Chmielnik, Między boż i Karawol, zatrzymał przy 
Koronie; aby naostatek przypuścił do rady swo- 
jej przybocznej kilku senatorów polskich. Król; 
naradziwszy się z Litwnami, przy nim będącymi 
odpowiedział w kilku słowach: że nieubliży w ni- 
czćm słuszności, należnej narodowi polskiemu, ale 
też pamiętnym bydź musi na przysięgę, którą pier- 
wiej narodowi Litewskiemu wykonał. Z resztą od- 
wołał się do sejmu, niebawnie dla obu narodów zło- 
Żyć się mającego w Lublinie. Po czćm, niedługo 
zabawiwszy w Pelszcze, wyjechał do Litwy. Szcze- 
gólna rzecz, że w tej porze dziwnie rozmaite zda- 
nia krążyły o tym Królu młodym. Zdarzyło się 
bowiem niedawno przed sejmem Piotrkowskim, 
że Teodor Buczacki, starosta kamieniecki, osa- 
dził polskiemi załogami zamki podolskie, wyżej do- 
piero w spomnione, zapewne za radą Hadży-Ge- 
reja: gdyż Litwini słabo tych miejsc strzegli, a 


Tatarzy nadwołżańscy, jak wilki głodne, snuli się 
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na Zadnieprzu. Król bowiem byt w ciągłych zno- 
szeniach z Hanem przekopskim: Ztąd Litwini sze- 
ptali między sobą, że Polakom sprzyjać poczyna 
zich krzywdą , Polacy zcicha winili o zmowy z 
Tatarami, zapewne cóś dla nich niebezpiecznego 
w utajeniu mające (1). Sąd spółcześny o czynach 


Monarchów, niezawsze jest sądem sprawiedliwym. 


Ióll. 


R. 1447. Spieszny odjazd Króla do Litwy, u- 
„A-że Michał. 
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sprawiedliwiły nieszczęśliwe fakcye? 
wzniecane przez Xiążęcia Michała, którym kon- 
ca niebyło jeszcze. Pokazało się bowie że po 
a niebyło jeszcze. okazało się bowiem, p 
sobi . . . +9 " £ , 
Kaliskićm widzeniu się, wielu dowódzców po zam- 
kach Litewskich, dało się złudzić przez stronni- 
, ę l 
ków tego Xiażęcia i przyjęło podarunki. Co tćm 
bardziej zasługiwało na uwagę, że on, niebędąc 
u , u . . + . | 45. 
sam w możności zdobycia się nataką hojność, mu- 
siał mieć rękę niewidomą, wśpierającą jego za- 
miary. Potrzebne więc było śpieszne usunięcie 
tych osób podejrzanych i osadzenie zamkow zau- 
fańszemi dowódzcami. Tymczasem dowiedziano 
się,że się Xiąże Michał w Mazowszu nadgranicz- 
nym snuje; szukano śrzodkow ujęcia go; lecz,ostrze- 
żony podobno, zemknął do Pruss. Zrobiono prze- 
to staranie przez umyślnych posłów u Wielkie- 
go Mistrza Konrada, aby, w razie ukazania się w 


————N— Lm NN 





(2) Długosz: p. 50—51. Kojałowicz p. 201: 
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krajach Zakonu, nieprzyjaciela ojczyzny, za jakiego 
obecnie Xiąże Michał Zygmuntowicz byt oglo- 
szenym w Litwie, ujęto go i przystawiono w rę- 
ce rządu. Wielki Mistrz przyrzekł i ściśle do- 
pełni przyrzeczenia fadkowyte polecił władzom 
w krajach swoich, aby nigdzie niedawano przy- 
tutku, ani dozwalano przejazdu proskrypcyi pod- 
danemu Xiążęciu Michałowi (1). Dozwolił na- 
wet zrobić wyszukanie w Galindyi puszczach, mię- 
dzy Mazowszem 1 Prussami położonych, gdzie 
zwykł się był ukrywać. "Tymczasem, ten Xiąże 
przebierał się samosiódm lasami przez Prussy na 
Zmójdź, gdzie spodziewał się zrobić nowe zamie- 
szanie:]yyaliedee_Lej"został odkryty przez jakie- 
g0$ Kommandora, krążącego z podjazdem z óśmiu 
tylko żołnierzy złożonym. Krzyżak natychmiast 
z dobytym mieczem rzucił się na Michała, które- 
go niechcąc ranić, postrachem tylko zamyślał po- 
konać; lecz on porwawszy, gołemi rękoma, za o0- 
strze oręża, wyrwał go z rąk przeciwnika, przez 
co mocno sobie ręce pokaleczył. Sam rzucił się 
z konia i pobiegł w,miejsca bagniste; ludzie zaś je- 
go wszyscy ujęci--Żostali i nie bez poranienia, gdyz 
się bronili. Nazajutrz, zapomocą wieśniaków spę- 


dzonych i psów, znaleziono go w lesie. Krzyżacy 





z 


(a) List W. Mistrza do Mistrza Inflant. d. Zurechten- 
Hof am Montag nach Mariae Geburt 1247. Napierski ln- 
dex. corp. hist. dipl. '', 1. N. 1588. 
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jednak okazali ludzkość, podali sposob wyleczeni. 
się z ran zadanych jemu i ludziom jego; poczem, 
wziąwszy znaczną nadgrodę, wypuścili cichaczem. 
Xiąże udał się do Mazowsza, ztamtąd przebrał się 
do Szlązka i u Xiqżąt Oleśgickich znalazł schro- 
nienie, na zamku jakims. Gdzie go niepotrafił wy- 
śledzić Piotr Szafraniec, Podkomorzy Krakowską, 


nasadzony na to przez Króla (1). 


ISI2. 


R. sk Pośrod tych „wypadków, Król Kazi- 
— 1448. ; | 


Uroczystości mierz przepędzał święta Bożego - Na- 


48] Po O, rodzenia w Wilnie, gdzie odbierał po- 
głód w Lite 
wie. winszowania, w stąpienia swego na tron 


polski od Xiążąt: Mazowieckich, Litewsktth, Sie- 
wierskich . od Hana Krymskiego Hadży-Gereja; 
Rzeczypospolitych Nowogrodzkiej i Pskowskiej, od 
Wielkiego Mistrza Pruskiego i Mistrza Inflantskie- 
go, od Stanow Pruskich, Inflantskich, Estońskich, 
korporacyy duchownych i wielu znakomitych wa- 
zalów i sąsiadów.  Przyjmował dary i oddarowywat 
się, sprawował uczty, obchodził uroczystości, Co 
się przeciągnęło aż do ZapustĄf Nieomieszkał ta- 
koż wysłać pełnomocników na zjazd do Rasten- 
burga, dla zaprzysiężenia przymierza wiekuistego 


pokoju z Krzyżakami, podług zwyczaju ustano- 


——— m A M Anną 


(3) Długosz p. 54—55. 
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wionego, gdzie się i Finke Mistrz Inflantski znaj- 
dowat (1). W wielkim poście zjechał do Brze- 
ścia, gdzie ułatwiał nieporozumienia między sta- 
rostami ILitewskimi zamkow podolskich, a Bu- 
czackim, obwarowanie ich mając na baczeniu. Na 
niedzielę Wierzbna, powrócił do Wilna, tam przyj- 
mował Królową matkę, przybyłą z Polski na świę- 
ta Wielkanocne (2). Następująca jednakże wiosna 
gorzką była dla całej Litwy, przez przydarzony 
głód powszechny, z przyczyny szczupłego zbioru 


zboż w upłynionej jesieni (5). 


I5I5. 


Zgromadził Król w Maju stany Li- Woś 1447. 
1; A Zn. ejm  Lubel- 
tewskie do Wilna, gdzie miał sejm przy- ŻĘ, 





gotowawczy do zjazdu powszechnego — 
obojga narodów w Lublinie zapowiedzianego, w 
sobotę po Bożćm Ciele. Następnie, za zbliżeniem 
się tej pory, zjechali się” wszyscy prawie Senato- 


rowie Polscy, Panowie i szlachta dostatniejsza (4). 








-— 








(1) List W. Mistrza do Mistrza Inflant. AgPellen am 
Sonnabend nach Pauli Bekehrung (27 Stycz.) 1448. Napier- 
ski Index. T. I. N. 1598. 

(2) Długosz p. 36. 

(5) Ibidem. | 

(4) Długosz 1. c. Wyliczywszy od Arcybisk. Gnieź. aż 
do ostatniego z Kasztelanów dodaje: eż alii multi nobiles, 
Barones et milites. Zczego widać, Że stany rycerskie u- 
częstniczyły na tym sejmie tylko z Polski, ale o szlachcie 
milites, niemówi t. j. ziemianach i bojarach litewskich, któ- 
ry stan jeszcze ni: miał swojćj reprezentacyi w Litwie- 


ży 14 a m ydażł 2 Ń. £ i 


L4 
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3) 








Ze strony Litewskiej przybyli: Maciej Biskup Wi- 
leński, Xiązęta: Jerzy Langweniewicz, Jerzy Sie- 
mionowicz Kopylski, Bazyli Kraśny czyli Bielski, 
Lew Xiąże Ostrogski, wysocy urzędnicy: Jan 
Gasztold Wileński, Moniwid Trocki, Wojewodo- 
wie, Piotr Montigierdowicz,Marszatek Ziemski Li- 
tewski , i wielu innych , oraz rycerze wysokie- 
go stanu 1 panowie, posiadacze obszernych majęt- 
ności ziemnych (1). Litwini stanęli oddzielnym obo- 
zem nad rzeką Bystrzycą. Po zagajeniu posiedzeń, 
przełożyli oni zgromadzonym stanom królestwa 
polskiego, Ządania swoje w takowej treści: „„Na- 
rod Litewski znajduje dla siebie rzeczą niedogod- 
ną i poniżającą te warunki, na które się świętej 
pamięci Król Władysław Jagelio z Wielkim 
Xiążęciem Witoldem opisali, przy połączeniu z 
Polską Litwy, Zmójdzi, Musi, oraz do nich przy- 
ńależnych ziem i krajow. Pragną przeto Prala- 
ci, Xiążęta 1 Panowie Litewscy, aby wyrazy: wcie- 
lenie, połączenie wieczne, byty wykreślone z opi- 
sow między obiema narodami, tu potwierdzić się 
UA. RRĄCAR ich brzmienie, zdaje się w 
poddaństwo cały Narod Litewski, poddawać Ko- 


ronie polskiej. Następnie, aby ziemia Podolska, 





(1) Długosz p. 56—57 tych wyliczywszy dodał: ex aliż 
multi nobiles eć Barones de Lithwania. 


(2) Hukialym m tj U 
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zamki z powiatami: Olesko, Wietlica, Łopatin i 





Horodla, pozostały przy Litwie: gdyż Wielki Xią- 
że Witold posiadał wprzódy te zamki, a poźniej 
po jego zgonie, od Litwy niesłusznie oderwane zo- 
stały. Wywodzili prawo swoje do Podola, skła- 
dając ruskim językiem pisane dzieje, podług któ- 
rych, ten kraj zdawna zajęty był i należał do £a- 
tarów , gdzie oni po większej części przebywali 
stale. WWiełki Xiąże Litewski Olgerd wypędził 
tych barbarzyńców, podzielił kraj cały między sy- 
nów brata swojego Koryata. Gi zbudowali zam- 
ki: Smotrycz, Bakotę, Kamieniec i inne, osiedlili 
ludem chrześciańskim i pomnożyli dochody krajo- 
we. Gdy Konstanty Koryatowicz umarł, Qlgerd 


brata jego, Teodora, uczynił posiadaczem całego Po- 


j dola. Lecz ten zamyślił bydź niezaleźnym od 
2, | zwierzchniego pana swojego, zasłużył przeto na 
| pozbawienie lenności ibył wygnanym z kraju; Po- 4 

' dole podówczas stało się prowincyą Litewską, któ- 

rej Piotr Gasztold był namiesiniczym wielkorządz- 
: cą. Niemniej teź dowodzili świadectwem dzie- 

jow: że Kazimierz Wielki, Król Polski, po śmier- 

ci Bolesława Xiążęcia Mazowieckiego i dziedzi- 
. cznego przez głowę matki swej, pana Ftusi Czer- 
; wieńskiej, posiadł prawem spadku takoż część te- 
2. go kraju z Haliczem i Iiwowem, a reszta z Woły. 


niem przynależała Litwie, po Lubarcie, który, w 


stopniu żony swej Buczy Włodzimierzowny, był 
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tych ziem spadkobiercą, po Lubarcie zaś bezdzie- 
tnym synowieć jego Jagetto był panem, i z ramie- 
nia swego ustanawiał wielkorządzców, w Krze- 
mieńcu mieszkających, jakim był Narymundowicz. 
Inne zaś powiaty z zamkami swojemi na Rusi po- 
łudniowej Kiejstut posiadał, Wiadomo takoż, jak 
Litwa, tych wszystkich krajow mocą oręża broniła 
od Rossyi, Tatarów i Polaków. Jagełło zaś własno- 
ścią narodową ńiewładnie się rozrządził.” Rze- 
czy były nie trudne do rozpoznania, dziedzictwo 
Jagelty niewątpliwe, a zatćm 1 postąpienie pra- 
wne; lecz upor iuprzedzenie stały na przeszkodzie, 
aby można było dogodnym obu stronom sposobem, 
znaleśdź pomiarkowanie. Król starał się u Pol- 
skich Senatorów o wyjednanie postanowienia 1 śro- 
dka, któryby Litwinów samolubstwa nieobrażał, 
a razem ich domagania się złagodził. Polacy za- 
częli rzecz swoję od zapytania: czy panowie ILui- 
tewscy chcą trwać i zostawać z Polakami pospo- 
łu pod jednym Monarchą? Gdy na to zgodę oświad- 
czyli. A więc, rzekli, niema potrzeby rozdzielać 
władztwa na dwa oddzielne państwa i niezależne 
od siebie, kiedy jest władacz jeden i tenże sam. 
Owszem należałoby poniechać tytuł Wielkiego 
Xięztwa, utworzyć jedno Królestwe, pod nazwa- 
niem gotowćm, to jest: Polskie. Co się zaś tycze 


Zmójdzi i Rusi, te prowincye mogą należeć do 


Królestwa na tej zasadzie, jak Krakowska, San- 
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domierska, Lubelska, Lwowska i Podolska należą. 
Litwini na to odpowiedzieli: że się zgadzają bydź 
pod rządami jednego Monarchy, ale nieinaczej, jak 
z rodu Gedymina pochodzącego, jakim jest Król 
Kazimierz, i jego potomkowie, póki ich stanie. Że. 
by zaś poniechać tytuł Wielkiego Xięztwa, Zmójdź 
1 iuś połączyć z Koroną na zasadzie, jak Kra- 
kowska prowincya, to byłoby z. hańbą Narodu Li- 
tewskiego, gdyż zezwoliliby sami na zagładę praw 
swoich 1 imienia. Poczóm powtarzali na nowe 
swoje żądania względem Podola izamkow Wo- 
łynskich. Na co w końcu w imieniu Królestwa 
Polskiego odpowiedziano: „Nie jest ani dawnoscią 
obaloną, ani przeciągiem czasu zagładzoną rzeczą, 
ale świeżą i dokładnie każdemu wiadomą: że Kró. 
lestwo polskie, pogardziwszy wielu najświetniej- 
szymi Xiążętami Katolickimi, starającymi się o 
nie, Xiążęcia waszego Jagełłę, przyjęło na tron 
swój, pod imieniem Władysława, pod czterma głó- 
wnemi warunkami. Naprzód : aby wiarę katoli- 
cką z całym ludem swoim przyjął. Powtóre: aby 
wszelkie ziemie , które wówczas posiadał , przy- 
łączył i wcielił do swego królestwa, na wieczne 
czasy. Potrzecie: aby skarby swoje wszystkie prze- 
'niosł do Królestwa polskiego. Poczwarte: aby 
wszystkich więźniów chrześciańskich awolnił. Po 
przyjęciu takich warunkow zaślubił dopiero Naj- 


jaśniejszą Jadwigę, córkę Ludwika Króla Polskie- 


LS 











de 
go i Węgierskiego. On zaś, pamiętny na obietni- 
ce swoje, przez cały czas życia swojego , starał 
się i zasięgał rad od swoich i zagranicznych osób 
znakomitych, jakimby sposobem państwo Litew- 
skie z Polską połączyć mógł statecznie. Skutkiem 
czego było, że Litwa do Chrześciaństwa przypro- 
wadzona ujrzała swe rycerstwo porównane w do- 
stojności, zaszczytach, połączone jednością herbo- 
wnych klejnotow z rycerstwem Królestwa Polskie- 
gd, za zgodą, uchwałą i potwierdzeniem całego Na- 
rodu i Wielkiego Xiążęcia Witolda. Czyłiżby się 
nam dziś godziło w tak świętych umowach co popra= 
wiać, odmieniać lub dodawać , z taką mądrością 
mężów obojgu narodów, z taką pracą i nakładem 
zawartych? Coby całemu postanowieniu węzłem 
zjednoczenia wielkiego ludów i umowom zakałę 
przyniosło, wiekowi i ludziom niezatartą niesła- 
wę. Dziwić się zresztą przychodzi, nad żąda- 
niem względem Podola. Albowiem wiadomo jest 
należycie, że tę część kraju Król Kazimierz zdo. 
był na Tatarach, którą, spokojnie dzierżąc czas nie 
mały, w niej zamki: Kamieniec, Chocim, Bakoitę, 
Brasław, Międzyboż i inne, albo murami oprowa- 
dził, albo ścianami drewnianemi umocnił. Wia- 
domo, że po śmierci Kazimierza, Ludwik Król ' 


|4 


trzymał te ziemie. Po którym Władysław Ja- 


gełło, w tytule Króla Polskiego, posiadł 1 za za- 


sługi oddał Spytkowi z Melsztyna, prawem teu- 
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dalnćm. Po którego śmierci bratu swemu Świ- 
drygełłowi w dożywotnie władanie postąpił. Że 
zaś po emigracyi Świdrygełły, Wielki Xiąże Wi- 
told trzymał czas niejaki, to nienadawało Zżadne- 
go prawa do oderwania od Korony polskiej, jak 
przed śmiercią tenże Xiąże sam wyznał. Albo- 
wiem posłał był rozkaz do rządzców ziem tame- 
cznych, aby, po jego śmierci, nikomu innemu, jak 
tylko Królowi Polskiemu Władysławowi i Koro- 
nie jego wierność zaprzysięgli, . którzy, spełnia- 
jąc to rozkazanie, po śmierci Witolda, Podole do 
rąk kommissarzów królewskich postąpili dobro- 
wolnie. O co niebyło źadnego sporu. Korona pol- 
ska zostawała dotąd i zostaje w spokojnem posia- 
daniu. (Gdyż niemożna poczytać szczodrobliwo- 
ści królewskiej, docześnie udzielonej Witoldowi, 
za wieczne tej ziemi Litwie odstąpienie, Jeżeli- 
by zaś posądzano nas o stronnictwo w tćm, coś- 
my oświadczyli, zgadzamy się na sąd ludzi, słusz- 
nych 1 sprawiedliwych. Nawet nietylko wzglę- 
dem Podola, ale zamkow i powiatow: Oleska, Ło- 
patina, Iiorodla i innych, które Wielki Xiąże Zy- 
gmunt zapisem swym ostatnią razą zawarował do 
należenia przy Polszcze. Zgadzamy się na sądowe 
rozpoznanie”. [o wysłuchawszy Panowie Litew- 
scy, zapewna widząc niesłuszność przesadzonych 
żądań swoich, niewdawali się w dalsze rozprawy. 


r . . 2. .. » . 
Tensejm,jeden z najliczniejszych swego wieku,trwa- 
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jący dni dziesięć, na tćm się zakończył, że obie stro- 
ny przy uporze swoim pozostały i nie bez niesma- 
kow się wzajemnych rozeszły. Król jednak, lu- 
bo w młodym wieku będący, tyle okazał krwi ZA- 
mnej, umiarkowania, bezstronności, łagodności, że 
nie mogło przyjśdź do wyraźnego poróżnienia mię- 
dzy obiema narodami, jak nad tćm pracowało ja- 
kieś stronńictwo ukryte. Polacy mądrej rozwagi, 


Litwini więcej zapędu okazali (1). 


I5814. 


R. 1448. Po sejmie Lubelskim Król osobiście 
AŚ zwiedził Podole, bawił czas niejaki 

Michał. _ w Kamieńcu, gdzie odebrał przełoże- 
nie uniżoności i traktowania o zawarcie przymie- 
rza od Piotra Wojewody Multan i Wołoszczyzny; 
do czego wyznaczeni zostali kommissarze osóbni 
z senatu polskiego. Z Kamieńca pośpieszył na sejm 
Litewski w Nowogródku, na dzień 8 Września 
naznaczony; na którym oprócz legislacyjnych in- 
teresow, starał się Kazimierz uspokoić umysły Li- 
twinów, oburzonych przeciw Polakom, z przyczy- 
ny sprzeczek na sejmie Lubelskim zaszłych (2). 
Przybył tam i poseł od Xiążęcia Michała. Ten 


człowiek niespokojny i pelen coraz nowych uro- 
RENEE NK O O A 


(1) Długosz p. 56—40. Kojałowicz P. 204 —200. 


(a) Kojałowicz p. 206. 




















ŚWI OMA 
jeń, w zawziętej głowie swojej ułożonych, wyje- 
chał ze Szlązka do Węgier, gdzie nieznalazłszy 
zadnego powodzenia, przebrał się do Multan, za- 
pewna w nadziei szkodzenia Królowi, za pomo- 
cą partyzantow tamecznych; lecz nietrafiwszy już 
na porę, gdyż rzeczy na stopie pokoju z Polską 
stanęły , umyślił szukać względow Królewskich, 
przez wysłanego posła, właśnie na sejm Nowo- 
gródzki, może spodziewając się jakiego wstawie- 
nia się za sobą. Król jednak, ani posłuchania te- 
mu posłowi udzielić, ani wiedzieć o żadnej łas- 
ce niechciał: owszem posłał natychmiast polece- 
nie Wojewodzie Multańskiemu, aby Xiążęcia Mi- 
chała, jako nieprzyjaciela jego, w kraju swoim 
uiecierpiał (1). 


1515. 


Po sejmie Nowogródzkim Król bawił  F. 1448. 
4 > | Napad Tata 
w (Grodnie, zkąd wydał rozkaz wystą- „ow na Podole 





pienia części wojska Litewskiego prze- 
ciw Borysowi Alexandrowiczowi Xiążęciua Twer- 
skiemu, napastującemu jakieś pograniczne włości i 
zamek przynależący do Litwy. Tymczasem hor- 
da 'Tatarow Kipczackich , z Hanem swoim Seid- 
Achmetem, przebrawszy się przez Dniepr niepo- 
strzeżenie , wpadła na Podole, zmierzając prosto 


do części tego kraja we władaniu Korony Pol- 





(1) Długosz p. 45—44. Bielski str. 588, 


Dz. Nr. Lit, Tom VIII. 6 





skiej będącej. Albowiem Jursza, Starosta Dra- 
sławski, pośpieszył ich okapem ująć, że nie naga- 
bali części Litewskiej. Zagony te były wpraw- 
dzie krótko trwające, ale przez mnogą tluszczę 
uskuteczniane, niemało szkody naniosły i wielką 
zdobycz zabrano. Jednakże Buczacki, Starosta Ka- 
mieuiecki, zebrawszy cokolwiek luda zbrojnego, 
śmiało pogonił się za rabownikami i niemałą część 
łupow odebrał. To zdarzenie dało powod do na- 
rzekań na Litwiaow, jak o tóm pisali do Senata 
Litewskiego Piotr Odrowąż, Wojewoda Lwowski 
i Teodor Buczacki, wyżej dopiero wspomniony. 
Oni nawet chcieli twierdzić, że Król przyjmując 
posła Tatarskiego nazwiskiem Kalina, pod byt- 
ność swoję w Kamieńcu, należał do zmowy na- 
prowadzenia Tatarów na polskie posiadłości wy- 
łącznie; nawet domyślali się, że tego Kalinę wi- 
dzieli w tłumie Tatarow napad czyniących. Jed- 
nakże to rzecz mylna, podług tego, co dziś wie- 
my 2 dziejow Krymskich: Kalina był w istocie 
przysłany do Króla, w Kamieńcu Podolskim ba- 
wiącego, nie od Tatarow Kipczackich, lecz od Ha- 
dży-Gereja z Vaurydy, który nietylko nienależał 
do tego napadu, lecz owszem zagrożeniem Kipcza- 
kom to sprawił, że nie mieli czasu gościć długo na 
Podolu i w śpiesznym od wrocie,prawie całą zdobycz 


utracili (1), Ze zaś Tatarzy mieć mogli przewod- 


(1) Długosz p. 45. Siestrzencewicz p. 501. 


tu 





A A eh. 6%. | 
Pra BMI w, IP tspf3 
| ZST YY AC 
, mr” am Hnysus NSZ kosę) 
/x aż ka br! «a Atpt mai2<;+ zek 
0, | / : A aaa) 
WEZ OE 
' aka row, da caaPie ny a pk 4 . ź 
o+kkzSGGA a ae) aj g Azją 7 4 : 
Mwren 4 (alina je 4 pe mn+ ży 


ye Ą 4 
| 2278 wiead nie KŁ. 





Gb 


4 nikow z Litwy, temu nie przeczymy: lecz to byli 
stronnicy zapewna Xiążęcia Michała, jak-z-astęp- 
chodzie xt ry jo dhrra X mónT pl róne 2 znaja. 
wał fl | mo 

ROZDZIAŁIV. 


Wikłanie się polityki obu narodów. 











1510. 


Kiedy takie okoliczności otaczają no  *- 1449. 
( 4 + ob Pokoj wiecz 
| we rządy Króla Kazimierza w Polszcze, ny z Rossyą. 





w jego Litewskim gabinecie ważne się 
rzeczy nkładały. Wielki Xiąże Rossyjski, Bazy- 
| li Bazylewicz, sprzyjał otwarcie nieprzyjaciołom 


Litwy, przepuszczał Tatarow Kipczackich, pro- 


| tegował Xiążęcia Michała, słowem: do tyla po- 
kazał się bydź nieprzyjaźnym, że postanowio- 
| no go wyzuć z posiadania państwa, od Moskwy 
zależącego, które oddanćm bydź miało Xiążęciu 
Janowi Andrzejewiczowi Możajskiemu, podług te- 
go, jak świadczy dyploma poręczne, za nim wyda- 
ne Królowi od Teodora LLwowicza Xiążęcia Wo- 


rotyńskiego w roku 1448 (1). Zanosiło się prze- 











W NN 


(2) Dyploma datowane w Trokach w lieto 6956 (1448) Lu- 
tego 5 Metryka Litewska Część VI, str. 506—509, Sbor- 
nik Muchanowa Nr. 0, 
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to na wojnę z Bazylim , tóm niebezpieczniejszą 
dla niego, że w ten interes wciągnięta była więk- 
Sza część udzielnych Xiążąt Ruskich, oraz Nowó- 
grod Wielki i Pskow, jako tzeczypospolite* sprzy- 
mierzone z Litwą. Wszelako, czy to nie wielki 
wpływ Króla na wolę narodów , czy torma po- 
stępowania sejmowa, przewlekły ten zamiar , że 
aż dopiero w roku 144g przyszło do naznaczenia 
poboru w Litwię i na Rusi Litewskiej , na po- 
trzeby wojenne. Widząc takie zamachy przeciw 
sobie wymierzone, Wielki Xiąże Bazyli Dazyle- 
wicz, postarał się zbliżyć z Królem Kazimierzem: 
poczęły się traktowania, za pośrednictwem Jona- 
sza, Metropolity Kijowskiego icałej Kusi, prze- 
to spólnego pasterza iojca Duchownego obu Mo- 
narchów: zaręczał on szczerą przyjaźń Bazylego 
i świętość dochowania umow, zawrzeć się mają- 
cych; radził pokoj dla dobra ogółu chrześciaństwa 
i sojusz, z obowiązku pokrewieństwa wynikający. 
Przysłał z listem swoim diaka swojego, zowią- 
cego się Karło, któryby pomówił z Królem w je- 
go imieniu o niektórych rzeczach, lub nieobjętych 
pismem (1). Ze strony królewskiej posłował do 
Moskwy niejakiś Hermanu , którego umow było 


(1) Posłanie Metropolity Jonasza do Króla Kazimierza, 
bez daty odnosi się do r. 1449. Akty sobrannyje w bibli- 
otekach i archiwach i t.d. S$. Petersburg 1856, T.I, Nr. 49 
cf, Karamzin Istoria T, V. str. 296, 
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skutkiem, że przybył od Wielkiego Xiążęcia diak 
Stefan do Wilna; wkrótce przeto na waruuki przy- 
mierza pokoju zgoda stanęła. Król zaś Kazimierz, 
przenoszący pokoj nad wojnę, sprawiedliwość 
i słuszność, nad widoki polityczne, widoki bardzo 
jawnie i dotykalnie o tóm przekonywające, uro- 
nił zrąk swoich szalę przewagi politycznej, któ- 
ra na stronie Litwy przez dwa zgórą wieki by- 
ła przemagającą: miał w mocy swojej zadanie cio- 
su potężnego władaczowi Wielkiego-Xięstwa Ros- 
syjskiego, przez wywrócenie całkowite jednowład- 
czego systematu tej dzielnicy; systematu niecier= 
pianego przez wszystkich Xiążąt udzielnych, albo 
do udzielności prawo sobie roszczących, uciążli- 
wego dla miast wolnych, a nawet i przez wielu 
możnych bojarow znienawidzianego ; systematu 
zgubnego dla Litwy, lubo wielkiego znaczenia dla 
monarchii Rossyjskiej, jak to następność pokazała. 
Bazyli był słaby na tronie: obecny zwłaszcza mo- 
ment zapowiadał wszelkie powodzenie jego nie- 
przyjaciołom, szczęściem przeto i wielkićm szczę- 
$ciem dla niego było zawarcie przymierza wiecz- 
nego pokoju, chociaż wielce korzystnego dla Lit- 
wy (1). W dyplomacie tego przymierza widzi- 


my między innemi warunki: aby Xiążęcia Michała 








uu 





(a) Dyploma wiecznego pokoju między Litwą a Rossyą dat. 
W lieto 6957 (144g) Sierpnia 51. lndykt 12. Metryka Lit. 
Cz. VI. ma dwie kopije: str. 512—015 i 569—575, Sbornik 
Muchanowa Nr. 7, str. 6—g. 


(3 
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Zygmuntowicza nieprotegowano w Rossyi i pomoc 
była wzajemna w obronie od każdego nieprzyjaciela, 
a mianowicie Tatarow. Rżew z ziemią od niego za- 
leżną zostaje przy dawnym posiądaczu, i pod wa- 
zalstwem Litewskióm. Granice między obiema pań- 
stwami tak opisano : Północno-wschodnia linija 
graniczna, od rogu ziem Pskowskich do rogu ziem 
Smoleńskich, przerzyna nasamprzód jezioro Or- 
lińce na połowę , idzie na jezioro Płotnica, na 
Krasny Borek, na Barauią rzeczkę, na źródło Be- 
lejki, z Bełejki na Ponikl, z Ponikła na źródło 
Sizki, z Berezy na Moch, z Mochu na Osuchi; któ- 
reby zaś włoście poza tą liniją leżące należały 
z dawna do Wielkiego Xiążęcia Kiejstuta, pozo- 
stają przy Litwie. Siewierza granice te zostaną 
jakie przez Olgerda i Jagełłę oznaczone były. Smo- 
leńska przedział od ossyi, taki będzie, jakim go 
Wielki Xiąże Witold zakreślił, osadzając Xiążę- 
cia Hleha na tćm xięstwie. Xiążęta '[werscy ż0- 
stają pod hołdownictwem Litwy, wzajemnie Xią- 
Żęta hołdujący Wielkiemu Xiążęciu Rossyjskiema, 
nie będą przez Króla uciskani. Meszczera zostaje 
przy Rossyi, Nowogrod wielki i Pskow należą do 
zwierzchnictwa Wielkiego Xiążęcia Bazylego, nie 
naruszając jednak stosunkow przyjaźni i związ- 
kow z Litwą dotąd trwających, ani uwłaczając po- 


bieraniu od nich zwykłych opłat na rzecz skar- 


bu Litewskiego, zdawna uchwalonych, czyli obro- 
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kow. Z Inflantami zawarte przymierza i trwa- 
jące stosunki przyjacielskie, żadna strona, tóćm 
przymierzem objętą za nadwerężone mieć nie chce. 
W razie nieporozumień zakroczyć mogących, skła- 
dać sąd polubowny, na zasadzie prawideł przez 
Witolda przepisanych i t. d. Jednocześnie takoż Bo- 
rys Alexandrowicz , piszący się Wielkim Xiążę- 
żęciem 'werskim, zawarł osobne przymierze z 
Królem Kazimierzem,na warunkach wzajemnej po- 
mocy radą i bronią przeciw nieprzyjaciołom, której- 
kolwiek strony. Całość granic; wolność sądow,praw, 
zwyczajow, podług dawnego postanowienia zosta- 
nie. Żezaś Król Kazimierz odjął był Rżew temu 
tiążęciu, podówczas gdy się przeciw niemn prze- 
winił, dopiero na powrót miasto i ziemię odzy- 
skuje Xiąże Borys, według dawnego ograniczenia 
(1). Handel po dawnema wolny w krajach mo- 
carstw traktujących zostaje, i stosunki związko- 
we osob prywatnych opiece rządow się polecają. 
Jeżeli kto z Xiążąt hołdujących, bojar i ludzi wol- 
nych, życzyłby sobie przejśdź zpod jednego pa- 
na i osiąśdź pod drugim, czyli przyjąć służbę, ta- 


cy tylko własność nieruchomą tracą, która przy 





(1) Rżew niebawnie potem był nastopie wolnej rzeczy- 
pospolitej pod protekcyą Litwy i Rossyi. Płacił dań Królo- 
wi Kazimierzowi 270 rublow srebra, cóś blisko tego W. 
Xiążęciu Janowi Bazylewiczowi, osobno Xiążętom Twerskim 
cf, Sbornik Muchanowa Nr. 29. 


61 
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dawniejszym panie pozostaje , zresztą choćby kry- 


jomo pzzeszli, wydani bydź nie mogą (2). 


ISI7. 


R. 1449. Młody Król Kazimierz szczególnym 
Napad Seid- 
„Achmeta na 
Siewierszczy- dow do ojca swojego, ą najbardziej z 

znę, 


sposobem był podobny z wielu wzglę- 





nieposkromionego upodobania w myślist- 
wie; z sokołem na ręku zapominał troskow nieod- 
dzielnych od tronu; goniąc za źwierzętami w dzi- 
kich pusczach Litwy, niechciał wiedzieć o niczćm 
więcej; z Króla przeobrażał się w zagorzałego łow- 
ca. Tak właśnie w jesieni i na początku zimy 
roku 1448, nasładzał się tą ulubioną zabawą, zdaw- 
szy rządy państwa na powiernikow swoich i zaled- 
wie święta Bożego Narodzenia sprowadziły go do 
Wilna. Tam podpisywał przy wileje,pieczętował na- 
dania, trwonił dobra skarbu swojego, i w zapomnie- 
niu obowiązkow swoich byłby się całkiem pogrążył, 
gdyby go nie ocucił z letargu rozkoszy niebezpiecz - 
ny przeciwnik, XŃiąże Michał. On wygnany z Mul- 
tan, udał się do Tatarow Kipczaku, dla tego i na- 
pad ich na Podole, niedawno opisany, przypisać 
jemu należy i jego stronnikom skrytym, między 


panami Litewskimi będącym, jakeśmy to już za- 
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(1) Dyploma przymierza z Twerem dat. w lieto 6957 (1449) 
Sierpnia 51. Indykt 12, Metryka Lit. Gz. Vl sur. 520 sequ, 
Sbornik Muchanowa Nr. 8. Karamzin T. V. str. 295, 
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sm GBWOŁĆ 
uważyli, i co Stryjkowski potwierdzać zdaje się 
(1). Znalazł on wsparcie u Hana złotej hordy czy- 
li Kipczackiej Seid-Ayx-hmeta, z którym pospołu wy- 
prawił się na powojowanie kraju, nad którym oj- 
ciec jego i on sam panowali z udziału familijne- 
g0, to jest: Xięstwa Siewierskiego; ubiegli Staro- 
dub, Nówogrod - Siewierski, Putywl, Sierpejsk i 
Brańsk, oraz inne miejsca mniej warowne , albo 
Źle osadzone załogami; porazili nawet w polu ry- 
cerstwo Litewskie, chcące nieść ratunek tej pro- 
wincyi(2). Takowe nieprzyjaciół powodzenie przy- 
musiło Króla do czynniejszego zajęcia się obro- 
ną kraju: zebrał wojsko Litewskie, wyprawił na- 
dworne rycerstwo swoje z Polakow: złożone i sam 
stanąwszy na czele pociągnął przeciw Tataromi 
Michałowi. (Ci, nieodważając się mierzyć z temi 
siłami zbrojnemi, opuścili granice litewskie, ścią- 
gnąwszy załogi z zamkow, uszli w stepy Ukrainy. 
Z łatwością przywrócono porządek wprawdzie, 
ale nie potrafiono tak prędko uleczyć ran, zada- 
nych przez najezdnikow, przez opieszałość w po- 


daniu ratunku. / Król powrócił do Wilna z try- 


"Kady. 
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(1) Stryjkowski str. 582. 

(a) Że Han Kipczaku, Seid-Achmet (Szedachmet) był głów- 
nym działaczem w tym napadzie, dowodzi list Króla Kazi- 
mierza, do W, Mistrza, oznajmujący o odebraniu na powe 


rót zamkow Siewierskich, d, Nowogrodek teria VI post Ja- 
cobi (1 Sierpnia) 1449. Napierski ludex Nr. 1748, 
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umfem odniesionego zwycięztwa, bez dobycia o0- 
ręża, iznowu zajął się z zapałem ulubionemi roz- 


rywkami łowiectwa. EPT 
1510. 


„dódng Sejm przecież Piotrkowski nazna- 
Sejm w Piotr- | zyk SAB. 
kowie. czony na dzień 8 Grudnią-prźerwał te 





rozrywki. Król z matką swoją Kró- 
lową Zofiją i Kardynałem Zbigniewem Oleśnickim, 
Biskupem Krakowskim, zjechał na miejsce obrad 
narodowych. Polacy nadzwyczaj burzliwie się zna- 
leźli, zgorszeni zapewne nieprzykładnym sporem 
między pierwszymi Senatorami: Arcybiskupem 
Gnieźnieńskim i Kardynałem Oleśnickim o wyż- 
szość miejsca w zasiadaniu. Rzeczy przyszły "do 
tego, że niepraktykowanym dotąd przykładem za- 
myślano zerwać obrady. Kazimierz pokazat sta- 
łość, zimną rozwagę, moc władzy swojej i zaszczyt 
prerogatywy królewskiej, ciągle odbywał posie- 
dzenia z umiarkowańszymi. Zaczęto nalegać, aby 
Król niezwłócznie oprzysiągł wierność dochowa- 
nia praw, swobod i przywilejow, narodowi pol- 
z j 474, 44, » 
skiemu nadanych przez poprzednikow swoich; o- 
bok czego wtrącono do przysięgi warunek nieu- 
stępowania Litwie ziem do Korony Polskiej na- 
leżnych, mianowicie Wołynia i Podola. Szemra- 
no o naprowadzenie, jakoby Tałarow na Podole 


i tym podobnemi usterkami wysławowano na pro- 
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bę cierpliwość młodego Monarchy. On jednak nie- 
wzruszenie okazywał stałość i mądre umiarkowa- 
nie, powodowany naradami Kardynała. Odpowia- 
dał na wszystko z godnością i łagodnie: co do przy- 
sięgi, z tóm się odezwał : że dopóły jej niewy- 
kona, aż rządy obu narodow nie pogodzą się z so- 
bą, o ziemie w kwestyi będące; nie oprzysięże ni- 
gdy, ani przystąpi do zgodzenia się na to, co by- 
łoby z krzywdą jego poddanych Litewskich. Bu- 
rzenie się umysłow powstało na nowo: zdania, 
opinie; opozycya tronowi ścierały się potężnie, skut- 
kiem czego było zerwanie sejmu, gdy się sejmu- 
jący rozpierzchli w nieładzie. Jednakże wysokie 
wyobrażenie o mądrości królewskiej i prawości 
dążenia ku dobru ludow podwładnych, odciągnę- 
ło wielu od opozycyi ; sami tylko zapamiętalcy 
1 chciwi zyskow osobistych, albo uprzedzoną gorli- 
wością o swobodę narodową uniesieni, rzucili się 
do środkow anarchicznych: podawali oni w wąt- 
pliwość znaczenie władzy k rólewskiej, osłabiali jej 
uległość, hamowali bieg sprawiedliwości , pobła- 
żali złośliwym ludziom: a tak całe królestwo w 
krótkim bardzo czasie stało się wydane na bez- 
rząd: bezprawia, mordy, zabory, rozboje na dro- 
gach publicznych całą Polskę zalały. Juź to sa- 
mo usprawiedliwia mądrą przezorność Litwinów, 
niechcących w zupełności podzielać losow swo- 


ich z Polską, tak łatwo podlegającą bezrządom, 
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tak łatwo stającą się ofiarą wyuzdanych fakcyj; 
kierowanych przez dumnych lub chciwych mag- 
natow, zawsze niezgodnych pomiędzy sobą, zaw- 
sze zasadzających swą dumę na opozycyi tronowi. 
Najzgubniejsze pierwiastki, najopłakańsze systema. 
Król Kazimierz, chcąc zapobiedz złemu, rzucił 
się do środka zwołania szlachty Małopolskiej do 
Krakowa, aby na tym zjezdzie zaradzono nie- 
porządkom krajowym. Jan Tęczyński, Wojewoda 
Krakowski, stanąwszy na czele anarchistow, dla 
tego jedynie, aby sprzeciwić się Królowi młode- 
mu, niechcącemu radami się jego powodować, 
oparł się dążeniu ku dobru publicznemu, wmó- 
wiwszy szlachcie : że Kazimierz, jako Król nie- 
oprzysiężony, nić ma mocy praw stanowić , ani 
sprawiedliwością szałować. Król, widząc wzma- 
ganie się opozycył anarchicznej w Polszcze, pó- 
strzegł jej podmuchy w Litwie takoż się szerzą- 
ce, przez powiększanie pretensyj o Wołyń i Po- 
dole, tego jabłka niezgody , rzuconego ręką zło- 
śliwą pomiędzy oba państwa. To zmusiło pod ko- 
niec roku 1450 do wyjazdu do Litwy. 4 resztą 
rok ten burzliwy w Polszcze; której wyłączne 
dzieje nie są przedmiotem naszym; spokojnie upły- 


nął dla Litwy właściwej. 





sa 
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« . . 2 „ . > | 4 
Nie tak się rzeczy miały na Rnsi Li. 4. 1450 
A RUA h . | Napad lata- 
tewskiej i do Polski należącej. Tata- row na Kuś. 
rowie Kipczaccy, dowiedziawszy się, że ————— 
wojsko polskie zajętćm było wojną na Wołosz- 
czyźnie, potrafili oszukać czujność Hadży-Gereja 
i dowodźcow Litewskich w zamkach naddnieprow- 
skich będących: oni pod osobistóm dowództwem 
Seid-Achmeta przebrali się przez Dniepr, rozdzie= 


lili się nadwa wojska, różnemi drogami majecha- 


li Wołyń i Ruś Czerwoną : cały powiat Oleski 


splądrowali, zaszli pod Grodek i aż do granic zie- 
mi bełzkiej się zagonili, gdzie polującego Xiążę- 
cia Mazowieckiego i Bełzkiego Władysława o ma- 
ło nie pojmali. Po czómnabrawszy niewolników 
I łupow odeszli bez przeszkody, z niemałym ża- 
lem całego królestwa i stron owych spustosze- 
niem (1). "To pierwszy skutek sejmu anarchicz- 
nego, wytrącającego z rąk środki obrony , temu, 
kto kraj obraniać z urzędu powinien. 


1520. 


Po tych wypadkach staranie obrócił  . 145. 
; Rai s k y Sejm Litewski 
Król nazapewnienie w Litwie spokojno- 





ści wewnętrznej, przez usunięcie anarchicznych za- 
rodow opozycyi tronowi, z Polski biorących swoje 
początki. Spór o posiadanie Wołynia i Podola mię- 


dzy obiema narodami wszczęty, był zasadą wszel- 








(1) Długosz p. 63. 
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kich niedorzeczności; dziejących się pod panowa- 
niem Kazimierza. Spór umyślnie wrzucony dla 
zamętow anarchicznych, z siebie nic niestanowiący; 
albowiem te kraje ani Litwie, ani Polszcze docho- 
dow żadnych stałych nie przynosiły, posiadane bę- 
dąc przez Xiążąt i panow lennością, albo dzier= 
żane przez starostów, powinnych utrzymywać mi- 
licye na obronę od Tatarow. Król mógtby na 
samym wstępie przeciąć ten węzeł gordyjski jed- 
nóm wyrzeczeniem , że te kraje ani do Litwy, 
ani do Polski nie przynależą, ale są wyraźną wła- 
snością domu Jagellońskiego 1 pod szalunkiem je- 
go wyłącznie zostawać powinny. Jakoż Litwi- 
ni, znając to bliżej, gdyż bliżej nawykli byli 
szanować władaczow swoich w osobach domu pa- 
nującego, nie tak zawzięcie wdawali się w spory; 
a przynajmniej krótko ich zawziętość trwała, ile- 
kroć zdanie Królewskie tego wymagało, a nawet 
w tym ostatnim razie uległość swoję Monarsze po- 
kazywali. Zdaje mi się, że Kazimierz sam nie- 
chciał umarzać tej rzeczy zupełnie, mając w star- 
ciu się opozycyi obu narodów jakieś własne wi- 
doki; dopiero tylko postanowił uśpić ją do czasu, 
puścić w zaniechanie; Litwini się do tego przy- 
chylili, postanowili ani uprzedzać Polakow z pre- 
tensyami, ani się upierać, lecz do woli Monarchy 
się stosować. (Gdyby zaś pokazać:przykład umiar- 


kowania, uległości prawu i władzy sprawiedliwość 





—m "OH m 


| piastującej, nie poniżając bynajmniej znaczenia 
wolności obywatelskiej i praw politycznych naroda, 
" 2 Litwini, zgodnie z wolą Królewską, uczynili wez- 
1 wanie na sejm obu narodow w Brześciu lub w 
Parczowie na dzień 8 Maja, roku 1451 (1). Za- 


łatwiwszy rzeczy na sejmie Wileńskim, który pod 


Ń koniec roku 1450 był zwołany. Król objeźdźał 
prowincye północne Rusi Litewskiej , i oglądał 


zamki: Połocki, Witebski , Smoleński i inne, na 
czćm resztę zimy strawił i dopiero na święta Wiel- 
kanocne zjechał do Wilna, ztamtąd był w Grodnie 
i po niejakim czasie do Polski się udał (2), 


1521. 


Tam wkrótce otworzył sejm w Piotr- A. 1451. 


ź któ hiśeż Stałość Króla 
kowie, na którym anarchiści polscy zoimierza. 





przygotowali się byli do burzy wznie- 


mecz ED RO 


cenia przeciw Królowi, za rozwinięciem dyska- 
syj opozycyjnych. Lecz Kazimierz, ze stałością 
dojrzałego mędrca zasiadłszy na tronie, po wysłu- 
chaniu pierwszych mów, gdy wyrozumiał, że się 
zanosi na burzę, odkłonił materyą przez wniesie- 
nie rzeczy, zbliska dobra ojczyzny tyczących się. 
Uchwalał prawa koronne nieodbicie potrzebne, 
stanowił rzeczy porządkow wewnętrznych tyczą- 
ce się; w końcu zręcznie pokazał swoje znacze- 





(1) Kojałowicz p. 207. 
(2) Długosz T. LI p. 65, 
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mienie 
-« J . . t, . 
rzeczy zaszłych na osłainim sejmie Wileńskim. 


nie w narodzie Litewskim , przez oznaj 


Polacy, widząc, ile Król ma wsparcia ze strony 
Litwy, zamilkli ze swojemi projektami: im bowiem 
trzeba było, niełącząc się z Litwą, mieć ją w opo- 
zycyi przeciw tronowi. Aby przeto poprawić te 
rzeczy, to jest: w Litwie wznowić oppozycyą, łat: 
wo przyjęto przełożenie zgodzenia się na sejm 
obojga narodow w Wilnie ułożony, a 8 Maja w 
Parczowie odbydź się mający ; wielu nawet mag- 
natow Polskich z dziwną ochotą przykłaskiwali 
temu (1); co wyraźnym jest dowodem prawdzi- 
wości założenia naszego. . Jakżeby inaczej niena- 
krzyczawszy się na Króla zszedł sejm Piotrkow- 
ski. Przypomnijmy sobie: co Król oświadczył na 
przeszłym sejmie w Piotrkowie takoż: że oprzy- 
siężenie swobod i prerogatyw obywateli polskich, 
mogłoby w punkcie jakim bydź przeciwne przy- 
siędze danej Litwinom ($ 1828), albo na ich krzyw- 
dę godzić; przyzwoiciej więc było zaczekać pory, 
aż w obecności obu narodow, Król musiałby tę 
trudną rzecz załatwiać, za pewna nie bęz oburzenia 
i Litwinow i Polakow na siebie. Bydź mogło, że 
jeszcze więcej obiecywali sobie anarchiści polscy 
korzyści z proponowanego sejmu. Bądź co bądź, 


pośpieszono wysłać do Litwy, Mikłasza Kustosza 





— e A 


(1) Albertrandi panowanie Kazimierza T. I str. 62. 
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Kapituły Krakowskiej, z zaproszeniem na sejm 
Parczowski, nie juź na 8 Maja, ale na 8 Wpześ- 
nia. Litwini zgodzili się na wezwanie, z warun= 
kiem tylko, że na dzień 29 Września zjazd ma 
bydź uskuteczniony w Parczowie. Po czem Król 
złożył zjazd w Korczynie 21 Lipca, dla Małejpol- 
ski i Rusi. Nanim pamiętne -jest przemówienie 
Kardynała Zbiguiewa do Króla, żebyśmy je przy 
tej zręczności pominąć mieli: „,„Ohejrzyjmy się, 
Najjaśniejszy Panie, mówił zacny mąż, wieku swe- 
go ozdoba, na wszystkie rady, zamysły i działania 
nasze, marnie iz niepowodzeniem dziejące się. A 
zapewne ujrzymy, Że my z wami pospołu, albo 
wy sami jedui, wpadliśmy w przewinienie przed 
Bogiem. Czemu gdy zaradzić nie chcemy, słusz- 
nym sądem Boskim, wszelkie powodzenie I szczę- 
ście odjęte nam się znalazły.:* „Cóż, zapyta Król, 
alboż postrzegasz na mnie jakie ubliżenie powin- 
nościom moimż „Postrzegam, odpowiedział śmiało 
Kardynał. „, Mówże, co wiesz takiego! „Niema rze- 
cze Abigniew „,nic sprawiedliwszego i świętszego 
pomiędzy, ladźmi, nad dotrzymanie przysięgi. Tyś, 
Króla, ją złamał bratu twojemu, Xiążęciu Micha= 
łowi, wytzuciwszy go z posiadłości ojczystych. A 
co bardziej obraża majestat Boski, upadającemu 
do nóg twoich i proszącemu o dźwignienie losu; % 
urodzenia mu przeznaczonego, odmówiłeś przeba- 


czenia iłaski. Racz, Najjaśniejszy Panie, wejtzeć 





Dz, Nar.Litew. T. PALI. 7 
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w sumienie twoje iserce zmiękczyć srodze zapa- 
miętałe. Wróć Michałowi jego ojczystą posiadłość, 
odwołaj łaskawie zpomiędzy Tatarów i barbarzyn- 
ców, których naprowadzać na kraje twoje nieprze- 
staje. Do czego nie tylko te pobudki skłonić cię po- 
winny, ale i przysięga rodzica twojego, którą, nie 
tylko za siebie, lecz za dzieci swoje i królestwo, 
w oczach naszych wykonał, zawierając przymierze 
zgody i pokoju z Wielkim Xiążęciem Zygmuntem. 
Przypomnij, Miłościwy Panie, jak ciężko przestą- 
pienie przysięgi, Najjaśniejszy brat twój, Włady- 
sław Król Polski i Węgierski przypłacił. «—Na to 
Król: ,„Nie słyszałem jeszcze nigdy od was tak 
ostrej przymówki. Lecz wiedz, Mości Kardyna- 
le, że nić ma Żadnej pobudki tak mocnej, która- 
by mię dotego skłoniła, coś przekładał. Spadnie 
jeszcze głowa niejednemu, him Xiąże Michał po- 
wrócido ojczyzny.” Kardynał zawołał podnosząc 
ręce do nieba:—,,Wzywam Boga i mocy niebieskich 
na świadectwo, żem wypełnił to,co sądzijem bydź 
potrzebnćm do zbawienia Waszej Królewskiej Mo- 
Ści i mego, oraz dobra ojczyzny! Dopiero zostaje 
ma woli Waszej Królewskiej Mości, ale raczcie wie- 
dzieć, Panie, że złamana przysięga i rozlew krwi 
niewinnej, juź nie będzie nagłowy nasze, ale na 
sprawcę tego*. Próżne były poparcia prośby Kar- 
dynała, ze strony całego zgromadzenia wynurzo- 


Proszono w końcu tylko, aby Król raczył opa- 
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trzyć wodza zdolnego i środki do dawania oporu 
przeciw zamachom na ojczyznę Xiążęcia Michała 
z ' Tatarami (1), 


1522. 


Niepłonne były te domagania się 7. 1451: 
Iiepokoje na 
Kardynała Zbigniewa i stanow zgroma- Rusi. Rzeczy 
zaszłe przed 
zjazdem Par- 
wkrótce pokazała się niemała obawą  czowskim. 


dzonych na zjezdzie Korczyńskim, gdyż 





od Tatarow. Oni, podżegani przez Xią- 
Żęcia Michała i ośmieleni porażka, przeż Polaków 
doznaną na Wołoszczyźnie niedawno, w której po- 
legli najwaleczniejsi dowódzcy obronnych straży: 
Piotr Odrowąż Wojewoda Podolski, Michał Bu- 
czacki i Mikołaj Parawa; przebyli granicę, prze- 
prawilisię przez Dniepr i posunęli zagony swoje 
aż pod Grodek; co napełniło bojaźnią całą Polskę; 
tóm wyraźniej, że wyuzdane tluszcze Kipczaków 
i Nogajów nie znały miary w okrócieństwach. Król, 
sam jeden prawie, uwijał się po Małej Polscze, za- 
chęcał szlachtę, zbierał lud zaciężny i usiłował po- 
stawić tamę nawałowi barbarzyńców. Lecz oni, 
swoje zrobiwszy, zniknęli z kraju, rzecz została 
na ułożeniu nadal środkow zapobiegających złemu. 
Kiedy się tóm zajmuje Król w Samborzu, przybyli 
do niego: Jan z Bobrka Kasztelan Biecki i Jan Dlu- 
gosz Kanonik Krakowski, dziejopis, wyprawieni 
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(1) Długosz T. II. p. 70—71. 
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od Królowej matki i Kardynała Zbigniewa, oraz 
niektórych senatorów z przełożeniem, że ponieważ 
Xiąże Swidrygełło, ciężką jest chorobą złożony i 
przy starości wieku, może prędko życie ukończyć, 
należałoby Królowi obmyśleć środki, aby zamek 
Łucki nie dostał się w ręce Litwinów, ale przy Ko- 
ronie polskiej był utrzymany; jako do niej z pra- 
wa i zapisow Zygmuntowskich należący. A na- 
wet ci posłowie powiadali, że zaniechanie tej o- 
stróżności sprowadzić może krwawe zajście mię- 
dzy rycerstwem obu narodów. Widoczny wybieg 
iakcyi anarchicznej, na której czele był Tęczyń- 
ski Wojewoda Krakowski; chciano Króla zastra- 
szyć, podmówiwszy matkę i Kardynała; atóm sa- 
mćm do wygrania ;całej sprawy stronie anarchi- 
stów drogę utorować. Dość bowiem było ostrzedz 
Króla, a on wiedziałby co począć, to jest: wziąć 
zamek na siebie samego, czyli na własne imie. 
Jakoż Kazimierz domyślił się, o co rzeczy idą; nic 
przeto. niestanowiąc publicznie odwołał się do zja- 
zdu blisko nastąpić mającego w Parczowie. Lecz 
tajemnie dość skuteczne obmyślił środki, jak to 
„a swojóm miejscu obaczymy. Podczas tej samej 
bytności w Samborzu, odebrał Król odwiedziny od 
ciotki swojej, Maryi, wdowy po Eliaszu Woje- 
wodzie Maltańskim. Ta zacna Xiężna, nieszczęścia- 
mi znękana, widziała wojnę okropną, bo dotmo- 


wą syna swego Alexandra, z Bohdanem dobijają- 
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cym się władzy najwyższej. Blagała ona udziele- 
nia pomocy Alexandrowi, Król znał tego poirze-. 
„bę, ale nie mógł nic stałego postanowić bez nara- 
dy na sejmie, odłożył przeto do zjazdu Parczow= 
skiego, a tymczasem polecił Andrzejowi Odrową- 
żowi, Staroście Liwowskiemu zabezpieczenie Ma- 
ryi isyna jej Alexandra od dalszych prześladowań 
Bohdana (1). 


1825. 


Tymczasem, w miarę jak się zbli- Z. 1451. 
- : Zjazd Par- 
zał czas zjazdu Parczowskiego, za sta- * czowski. 





raniem stronnictwa,w zamieszkach kra- 
jowych i niezgodzie między obiema narodatmi szu- 
kającego korzyści, wzrastała nieufność w umy- 
słach panów tak Litewskich, jako też polskich. 
Opozycya zgubna, siedlisko mająca w polskim se- 
nacie, starała się puszczać podejrzenia i postrachy, 
o niejakowychś spiskach, proskrypcyi, rzezi, kno- 
wanych przeciw litewskim senatorom. Przyszło 
więc do tego, Że nie zezwolono na zebranie się sej- 
mu formalnego do Parczowa; lecz narady mieli 
odbywać kommmissarze, po dwónastu z kazdej strony 
wybrani; tak więc seym powinien się był zamienić 
w komitet. Król, objechawszy ziemie ruskie i 


miasta, z Grodka przez ziemię Chełmską, sam pier- 





(1) Albertrandi T, [I str. 65—65. 
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wszy przybył do Parczowa na 28-g0 Września, - 
W krótce zjechali się kommissarze polscy: Zbig- 
niew Kardynał i Biskup Krakowski, Władzetaw 
Arcybiskup Gnieźnieński, Andrzej Biskup Poznań- 
ski, Jan z Czyżowa Kasztelan i Starosta Kra- 
kowski, Łukasz z Górki Poznański, Jan z Ole- 
śnicy Sandomierski, Hricka Kerdej Podolski, Jan 
Krotkowski Brzeski - Kujawski , Wojewodowie; 
Piotr z Szamotuł Poznański, Przedborz z Koniec- 
pola Sandomierski, Kasztelani; Jan Koniecpolski 
Kanclerz i Mikołaj z Brzezia Marszałek, Koron- 
ni. Litewscy panowie zgromadzili się w Brześciu, 
ale niepierwiej chcieli puszczać się w podróż do 
Parczowa, pókiby nie otrzymali formalnego glejtu, ; 
na bezpieczeństwo swych osób; dowód oczywisty, 
jak wysoko nieufność byłą nastrojoną. Król, zdzi- 
wiony tćm potrzebowaniem glejtu, nie mógł się z 
razu domyślić, coby to spowodowało: i przyganiał 
nawet, mieniąc to bydź uwłączaniem wolności na- 
rodowej i ufności między dwiemą narodami, pod 
jednym panem będącemi. WW niecierpliwości po-  . 
znanią rzeczy z bliższego stanowiska, konią podać 
kazał i sam aż do £Łomazow zjechał, sprowadził 
tam Litwinow z Brześcią i namówił do jechania 

na zjazd w Parczowie. Oni nato przystali, oprócz 
jednego Janą Grasztolda, który w żaden sposob do 
Parczową jechać niechcąc, powrócił do Litwy. 


Widać że przeciw niemu najwięcej postrachów roz- 
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siać usiłowano, jako najmocniej mogącemu wpły- 
wać na umysł królewski” Litwini, podług zwy- 
czaju dawnego i dla bezpieczeństwa stanęli w Par- 
czowa okolicach osobnym obozem, dobrze w usługę 
zaopatrzonym. Gdy się narady rozpoczęły: Ma- 
ciej Biskup Wileński przekładał rzecz ze strony 
Litewskiej; było to odnowieniem prostćm tego, 
co się toczyło na sejmie Lubelskim, roku 1448, a 
szczególnie przepisanie z odmianami przywilejow 
zjednoczenia się Litwy z Polską, przez Władysła- 
wa Jagełtlę danych, w, których powiedziano o Li- 
twinach: „„jarzmem niewoli obarczenijąakże: wcie- 
lamy, przylączamy, przywłaszczamy i spajamy 
z Królestwem połskiem ziemie Litewskie i Ruskie 
1 t.d.< Poczóm Żądał: aby Podole i Wołyń cat- 
kowicie Litwie przywrócić, na co wykładał, już 
wiadome z dziejow dowody; Zbigniew zaś Kardy- 
nat od Polaków odpowiadał; Król go prosił na o- 
sóbności, aby to z łagodnością uczynił. On pra- 
wie też same dowody, jakieśmy już widzieli, przy- 
toczywszy, pokazywał niemożność zgodzenia się na 
żądania Litewskie. Litwini bynajmniej w niczćm 
nie odstępowali, trwając przy swojóm w zupełno- 
ści założeniu. Wtedy Polacy znowu się odezwali 
na sąd polubowny mocarza jakiego. Nie chcieli i 
tego przyjąć. NW końcu ze strony polskiej, dla 


nienadweręzenia sprzymierzenia się obu narodów 


lub potargania jedności braterskiej, podano za sę- 
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dziego irozpoznawcę sporow samego Króla Kazi- 
mierza, jako spólnego pana. Lecz Litwini, unie- 
sieni wielką nieufnością ku temu wszystkiemu, co 
z ust i rady Kardynała pochodziło, wzbronili się 
nawet na Królewski sąd przestać, twierdząc, że 
ta rzecz niepotrzebuje Żadnego sądowego rozpo- 
znania, ani rozbioru, gdyż ją stanowi wyrzecze- 
nie proste: tak albo nie. Nie było więc sposobu 
załatwienia na, drodze słuszności tego sporu. Król 
widząc upór stron, przewidywał skutki, mogące 
wojnę domową wźniecić, za rozerwaniem teszty 
jedności, tagacej oba narody, przestał przeto ną 
zdaniu Kard$yhała; aby calą rzecz odłożyć do kom- 
pletnego zebrania się sejmu, któryby postanowie- 
niom wraz nadał formę prawa kardynalnego, usu- 
wając wszelkie uprzedzenia, stronnictwa i niesłu- 
szne upory. Zgodzono się, aby na rok następny 
w dniu S. Michała Archanioła (29 Września) sta- 
ny obojga Narodów zgromadziły się na sejm spól- 
ny do Parczowa (1). Trudno wyobrazić, jak w tam- 
tej porze pracowało jakieś szczególne stronnictwo 
nad zerwaniem jedności Iitwy z Polską, a kiedy 
z charakteru bajek; czyli zmyślonych postrachów, 
dla zwiększenia nieufności między obiema Nareda- 
mi 1 Krółem nawet, jako trzecią stroną rzuconych, 


sądzić wypada, intryga bydź musiała w kużnicy 


p M MA 
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(1) Długosz p. 76—7g. Albertrandi str. 65—069). 
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krzyżackiej, gdzieś ukutą niezawodnie. Kronika 
rękopisna Litewska, przez nas nazwana Bychow- 
ca, z prostotą opisując opowiadania, doszłe jeszcze 
do pamięci jej autora,wyluszcza tak wyrażne szcze- 
góly sprzysiężenia się, ną wytracenie Senatorów 
Litewskich, że niepodobna nieprzyznać im umyśl- 
nego dania, dążącego do oczernienia Polaków 
w najwyższym stopniu, oczernienia jakie tylko z 
Malborskich murow zakonnych zwykło było wy- 
biegać. "Tam powiedziano: że Panowie polscy u- 
myśliwszy Litwę zagarnąć w poddaństwo swoje, 
postanowili tak zrąbić z Senatorami Litewskimi, 
jak niegdyś z Przemyślaninami zrobili, których 
zaprosiwszy na ucztę wyrznęli i Przemyśl posie- 
dli. Niespodziewając się tego Litwini, bezpiecznie 
obozowali pod Parczowem, aż w samą wigiliją tej 
rzezi Ś. Bartłomieja, jeden ze spiskowych Pola- 
ków, Andrzej Rohatyński, ostrzegł Litewskich pa- 
nów Gasztoldą i Kiezgajłię: ci nie czekając nocy, 
o zmroku cichaczem umknęh do Brześcia; Polacy 
uderzają na oboz, nie znajdują panów, sługom zaś 
nic złego nie czyniąc.uwalniają ich do Litwy. Rzecz 
widocznie zmyślona: albowiem spólcześny dziejo- 
pis iprawie naoczny świadek, Długosz, ani słowa 
o tćm nie wie, owszem uwiadamia, że Gasztold w 
Parczowie, ani był. Dajmy, że Rohatyński jakis, 
mógł cóś podobnego popleść; dajmy, że w zapale 


sporow, przyszło do tego, że Litwim chcieli wró- 
p a b 
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cić przyjęte herby polskie i pozostać przy swoich 
starodawnych pieczęciach, jak to kronika wypi- 
suje (1). Dajmy nakoniec, że całej powagi Kró- 
lewskiej potrzeba było do wstrzymania złych skut- 
kow niechęci rozognionych na zjeździe Parczow- 
skim. Lecz tak haniebnej proskrypcyi przypuścić 
niepodobna, któraby Żadnej nawet korzyści nie- 
obiecywała. Raz, że potęga narodu nie w ręku 
senatorów była; drugi raz, że śmierć tak małej 
liczby osób nie odjęłaby energii, ani siły całemu 
narodowi, do bronienia się od przemocy. To tyl- 
ko jest rzeczą pewną 1 popierającą nasze zdanie, 
uprzednio wyłożone, że duch opozycyi, wznieco- 
ny przez zewnętrznych nieprzyjaciół i Polski i Li- 
twy, stosowny do prywatnego interessu niektó- 
rych ze stanu senatorskiego chciwców. pragnących 
wytudzić na młodym Królu dobra i nadania dla sie- 
bie; do czego Kazimierz w początkach skłonnym 
się bydź nie pokazał, Królowa matka nie była za 
hojnością, obawa zdania rachunku z roztrwonienia 
skarbow i z zawłaszczeń ziemnych posiadłości nie- 
prawnie przyswojonych. To wszystko zrodziło 0- 
pozycyą przeciw Królowi, żeby go postawić w po- 
łożeniu, wymagającóm pomocy od tych samych, któ- 


rzy mu truli najlepsze zamiary. 
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(1) Kronika rękop. Litew. Bych str. 115—114. Stryj- 
kowski str: 587. 
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ROZDZIAŁ V. 


Dalszy ciąg rządow Króla Kazi- 
mierza. 


— EC) 


1824. 
Z Parczowa Król udał się do Litwy, 7: 16%" 

k , Łaskawe lato. 
w Kownie przyjmował poselstwa od Fi- __ 
lippa Xiażęcia Burgundyi i Alfonsa Króla Aragoń- 
skiego, z prośbą 0 wsparcie na wojnę z Sułftanem 
Babilońskim, dla odzyskania Ziemi Świętej rozpo- 
cząć się mającą. Posłom tym odpowiedziano: że 
Królestwo Polskie i Wielkie Xięstwo Litewskie 


są wystawione nęcjągłe upydy 5 GG YU R AN 
je 


hometańskich , z którymi nieustające” wojny, ś 


toczą, a z tego względu same potrzebują jeszcze 


pomocy od mocarstw chrześciańskich, których HR 
; << 


pieczeństwa strzegą przeciw groźniejszym nferó- 
wnie nieprzyjaciołom, niżeli ów Sułtan Babilon- 
ski, za morzami i w odległej świata części mieszka- 
jący. Jakoż w rzeczy samej były starania u slo- 
licy Apostolskiej poczynione, względem środkow 
finansowych na wojnę z Tatarami. Skutkiem cze- 


go było dozwolone łaskawe lato, czyli Jubileusz 
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we wszystkich państwach Króla Kazimierza, pod 
obowiązkiem składania ofiar w skrzyniach kościo- 
łow Katedralnych: Gnieźnieńskiego, Lwowskiego, . 
KMrakowskiego i Wileńskiego , wynoszących taką 
kwotę pieniędzy, iłeby oliarujący potrzebował na 
odbycie pielgrzymki do Rzymu i bawienie się tam 
przez dwa tygodnie; później tę kwotę zmniejszo- 
no do czwartej części. Zbioru całego przeznacze- 
nie było: połowa Królowi na obronę przeciw Ta- 
tarom, czwarta część Królowej Zofii na wyposa- 
żenie ubogich panien, resztę odesłać należało do 
Rzymu na reperacyą Kościołow. 'Trwanie Jubi- 
leuszu od Grudnia do Sierpnia zakreślono, ale się 
przeciągnął do roku. Summy zebrane, były nie ma- 
łego znaczenia, biorąc miarę z tego, co wiemy: gdyż 
w jednym kościele Krakowskim , uzbierano trzy 


spore karbony, pelne monet złotych i srebrnych (1). 


M. Wła mj4DDE A. 


—©dbywał-Król koniec Jubiteuszu i 


„ Święta Bożego Narodzenia w Wilnie, 





gdzie wraz po Nowym Roku złożył sejm 
dla Litwy. Niewiemy o czćm się naradzano, prócz 
ułatwienia sporów o prowincye z Polską, wiado- 
mych już dostatecznie, i jak zazwyczaj na udziel- 


nym sejmie spokojnie w Litwie rozbieranych, bez 
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(2) Albertrandi str. 69—70, 
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cienia. qawet opozycył woli Królewskiej. „Pym- 
czasem Rolaków dręczyłą chętka przywłaszczań 
praw i posiadłości korony; jakby chcących mieć 
królow tylko. z nazwania | machiny do przelewu 


dostatków nar dowych w pęce pryw atne, figury dlą 


ozdoby sejaiow 4 g | cierpienia od nich niesmakow ZAa- i 


siadające na trońie. Mówiono Już dawniej na 
sejmach o Rzeczy póspolitej, 0 skarbie narodowym, 
o potędze koaiwiełowka di Królywie piastowali: 
ogołacać więc Króla zt lego | (wszystkiego, było to 
samo, co podkopywać posady! państwa; lecz dąże- 
nie chciwęów io zbogwcenik.gję, ukryte pod tarczą 
pomnożenia swobod I rozwi ienia zasad republi- 
sRssieh, nie wielu obywatźlom,; musiało bydź zna. 
ne *z następstw swoich jąkie przynieść mogą, al- 


bo te następstwa pew zieć Się medawały, przy-- 


najmniej tak pr bare 
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ryxętarosty miejscowegd, oraz bojarów X ołyń- 
skichy przekładając imf/obowiązek stosońvania się 
do opisowy Witolda i Z gmunta, podługfktórych za- 
mek, w łazie śmierci Swidrygełły, o rąk Królo- 
wi polskiemu bydź mał oddany, AVszelako SŚwi- 
drygelto, częjąc się bydą już bliskfn śmierci, przy- 
wolawszy Niemirę i pfzedniejsłych panow Wo- 
łyńskich, między któfymi MyChał i Jan Gzartory- 
scy pierwszeńźtwo tfzymal/, zobowiązał ich przy- 
sięgą, aby nikojnu iqnemyf zamku, po śmierci je- 
go nie oddawali, tylkó władzom Wielkiego Xięstwa 


Litewskiego. ho czy rczaj w tćm sta- 


w, 
rzec umierający? nięjmoże bydź rozwiązane rma- 
czej, jak bezstrorfią Qwagą, że ta posiadłość nie 
byta w ręku Jagfłty,Av$edy, gdy się zrzekał swych 
posiadłości na fzecz Korohy polskiej, ponieważ ona 
należala.--0--fposażepia...dĄ dzicznego braci jego. 

„ Poźniej, kięfly Witgłd i Zyginumt zabezpieczali..ją 

„-MŃrólowi pglskiemu/ to nie w 1 jnej mysli,.jak w-u- 

= twierdzejiu- -dziedfietwa przy amikit-K rólewskiej 
chydz=pfwinnego--. (Tak. więc-skĄrb- dziedzicznego 


państy/a, -byl-depozytem,-do którągo Łuek wpły- 


«nąć Byt powinien=fo-śmierci-$wi gełły: -Jakot 
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«Mie bawnie,.-ujrza 









-W =EŁareku- panow Litewskich: 
«J efbzego=Xiqżęeia isktegoz- Radziwitłą, „Ostyka 
i/kutszę .zp0eztami t' 
bona er sekre "OStAtNrego "sejmu. W ilcyskić- 


Slsok oGokit"z0 |9Ga-+0sadzenia.. zamku: Xiąże Świ- 


oerstwa;- zapewne_StQsownie 
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e. 
kommissarzów, 
przyślęgi 


(cze do 


drygełło, w obecności swojej i tyć 











wykonam 





polecił ienyrze powxórzy 





z dodatkiógń, ze natrumafę jego złoży 









zamku ińiedępuści niśomu mnemu 





ko tym cztereńą 08 bom, w ińhghiu Wielkić 
Xiążęcia OCE ń 
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ynie objawioną, nie $»fieli się, na ten 






wiać. Ciał» zmarłego Xiążęcie/ zapro- 


wadzeńo do Wilna, dla pgrzebienia grobie fa- 


milijnym (1). 
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1826. © 
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W ciągu wzmienionych wypadkow, „R. 1452. 

re ż ; RE > Smierć„KXiążę- 
dziejących się w Litwie, Xiąże Michał „o Michała. 
po bezkorzystnćm tułactwie między Ta-. 
tarami Kipczaku i Nogajów, przeniost się do Ros- 
syi i przebywał niezawodnie na dworze Wielkiej 
















(1) Mlugoszap? 05—04. 
tii Xcla widy gełły więzi ŻĄ Żonęą zostawił. „O czem 
pf wiemy zśjlkepę z M tugySzh który, Żyjąc sam 
w tej porze, nie je satżdy musiał pg iedziedŻe był wdow- 
ce! p'sma ni- 
iejśę 
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Do ciękawych szczćzółow biogra- 
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Xiężny Zofii Witoldowny, sióstry swej stjfyjecz- 
nej'(1). Lecz w Rossyi nie mógł bydź dobrze wi- 
dziany 'na mocy przypfierza zawarte gą! z Królem, 
któr 


Liążęcia, żbićga. Ówcześne, %amieszanie kra- 





najwyraźniej, zastrzegało nieprotegówanie te- 






zaa ) owe, spalenie przez Tatarów” Moskwy w roku 


1 25 1, na potóm.wojnir obwaśiazebysnitecn.Sze me 
miakh, mogły skłonić gabinet Moskiewski do ozię- - 
'da- 
gdyż 


cie, czy 


„ błości Mzględem Michała, a może postrą 


h1 


hia się w ossy jsłką wojnę domową Kr 






Szemiaka u Nówogr 'odzian ZZ 
tylko” PRN „wystawiły zbiegą „los nie- 
szczęśliwy. On się tułół po monayfe! gaj w je- 
dnym znich znalazł hareszcie kóniec biedom swo= 
im, przez podan Lrąciżny, tak mocnej, że po 
śmierci członki oddzielały się od ciała,przez rozkład 
raptowny części mięsnych. Jednakże przed zgo- 
nem samym pośpiał jeszcze napisać list do Króla 
Kazimierza następnej treści: „Chociaż, Najjaśniej- 
szy banie, przez ciebie wyzuty byłem z ojczystej 
posiadłości mojej, mimo to, Że niejednokrotnie 
względów, twoich pokornie biagałc gaga wet zrze- 
kając się praw, j jakie miałem z urodzenki skie przy- 
należne, bylbym zredunderwzymiehy: miłej %j. 


czyźnie , tćraz wygąaniec i tułacz pośród nąro- 
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dów harbarzyńskich, jestem otruty i śmiercią o- 
kropną żywot mój kończę, bez spowiedzi 1 sakra- 
mentow z rąk kapłana katolickiego, umieram ..... 
W zywam raz ostatni łaskawości twojej, Najja- 
śniejszy bracie mój, którąś żywemu odmówił, wy- 
świadcz umarłemu! Każ, zwłoki moje przygarnąć 
i pogrześć w kościele Katedralnym Wileńskim, 
obok ojców naszych!...,.<* Król Kazimierz ode- 
brawśzygten list, zalewał się fzami, żałował mo- 
cno, że nie usłuchał rady Kardynała Zbigniewa, 
względem przywrócenia Xiążęcia Michała do dóbr 


ojczystych. Sprowadził ciayęń do Wilna, aże to 






się zdarzyło pod $ widrygełły (1), 
jednym więc pogrzebem obu uczcił pamiątkę, zło- 
Żyć kazał trumny w sklepie familii Jagellońskiej. 
Kronika Litewska po szczególe uwiadamia o ro- 
dzaju śmierei tego nieszczęśliwego Xiążęcia. 'Iru- 
ciznę mu podał Ihumen jakiegoś klasztoru 1 to 
jeszcze w cerkwi, podczas świętej liturgii, w chle- - 
bie ofiernym, czyli proskurze, po czćm 1 sam tru- 
ciznik się otruł (2). Gokolwiek bądź zgon Xiążę- 
cia Michała wzbudził w Litwie -politowania wię- 


| o A AA. R O A a, 


(a) Niewiemy daty co do dnia śmierci X. Michała, lecz 
widać z kronik, że oniewiele poprzedziła zgón Swidrygełłyz 









(2) Kronika rękop. Litew. Bych. str. 109—110. Po ostat- 
nićm wypędzeniu X. Michała z Siewierza mówi:—Y pote- 


czet stych hradow w Moskwu y budyczy ćmu u odnom 

monastyre, y słychajuczy obedni, Ihumeń neliublascz ćho, 

y dast ćmu welmi liutuju otrawu, jadowituju w dore, y on 
Dz. Nar. Lit.T. F1IL. | | 
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cej, niżeli jakich innych uczuć: widziano bowiem 
w tóćm zdarzeniu ostatni cios zadany domowi Wiel- 
kiego Kiejstuta. Narzekano na Króla, że tak był 
nieubłaganym, krzyczano na magnatów, na Xią- 
żęcia Rossyjskiego; i to wszystko bydź mogło spra- 
wiedliwie. Król nie ufał Michałowi, tylekroć prze- 
niewierzającemu się, magnaci litewscy podtrzy- 
mywali tę nieufność, w końcu może widząc , że 
króla przerobi Kardynał Zbigniew i królgwa mat- 
ka, postarali się u Szemiaki, przez Alexandra Czar- 
toryskiego, przy nip będącego pod tę porę, i Mi- 
chała sprzatnięto ze gyiata. Z resztą taki rodżaj 
śmierci był rzec ną wtedy w Fios- 
syi, wszakże i sam Szemiaka nie inny koniec zna- 
łazł w roku następnym. 'Takowćm rzeczy wy- 
łożeniem pogodzim zdania dziejopisów Długosza, 
Kromera i autora Kroniki Litewskiej, ponieważ 
za sprawą Xiążęcia Szemiaki, dogadzającego mag- 
natom Litewskim , gdy to uczynił Ihumen czyli 
przełożony klasztoru i postrzegł, że się otrucie od- 
kryło, z obawy kary od Wielkiego Xiążęcia Ba- 
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skoro ukusił ni zjeł, ytutże pał i zdoch y Ihumeń bo- 
jaszisia toho, szto tak w borzć umerł y sam wkusi y 
tutże umre ... .. . Długosz p. 84 — 85 niezgadza się na 
*zgon nagły, gdyż i list przytacza i dodaje: —a veneno sibi, 
wł asseritur, per ducem Moscoviensem propinało, intra 
paucos dies ectinctus est. Kromer uwiadamia c. XXII p. 557: 
— Michael apud Moschos exvulans, veneno opere Litua- 
norum procerum, ut creditum est vulgo, in poculum in- 
fuso exctincius est. 
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zylego Bazylewicza, i matki jego Zofii, mógł 1 so- 
bie życie odebrać.(4 





Tymczasem w Polscze, jakby niepo- £. 1452. 
> Zatargi anar 


jęta mocą jakąś, rozlegać się poczęła „;., w z Krć 


Załość niestychana z postradania Łuc- lem. 





ka, jakiej niewidziano nigdy na potóm, ani wtedy 
nawet, kiedy mocarstwa zagraniczne zabierały ca- 
łe prowancye królestwa. Małopolanie i Ruś Czer- 
wona szczególniejszym sposobem podburzani byli 
przeciw Królowi i Litwie. Zjazdy prowincyonal- 


ne w Krakowie , Sandomierzu, Lwowie zgroma- 


Pm klosdiiman Jka 


dzono, które wyraźnym=rokoszem, wojną bratnią 


ka 


groziły, w zamiarze odebrania Łucka z Wołyniem, 


= 


mocą oręża i wbrew powadze Królewskiej. Z tego 
widzimy, że stronnictwo opozycyjne miało swoje 
gniazdo w tych prowincyach, których duszą był 
Tęczyński Wojewoda Krakowski. Skoro się Król 


dowiedział o tych naradach anarchicznych, wy- 


ma -— W | A W A | 


słał do Krakowa Mikołaja z Berzyszowic, Kuch- 
mistrza Koronnego, z wyrażnćm zapowiedzeniem 
swej niełaski, jeżeliby niepoprzestano tych scha- 
dzek nieprawnych, pogróżek o uzbrajaniu się, na 
odebranie Łucka, albowiem należy do Króla czu- 
wać nad spokojnością wewnętrzną i nad zaradze- 
niem nieukontentowaniom publicznym ; w celu 


przeto zapobieżenia temu sam niebawnie do Pol- 


ski zjedzie. o czegoź, sc PRUE ea 
(-) WA Kuetiu Na kite owi 
MŁĆ—> 
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dozwolił Litwinom zajęcie zamku?6— „Albożi Lit- 
| 








i wy. *—W tćm starciu sięmfńiemań, Małopolanie 


z Rusinami wysłali natychmiast: Jana Oleśnickie- 
go Wojewodę Sandomierskiego, i Alberta z Mni- 
chowa Kasztelana Zawichoskiego, z przełożenia- 
mi Królowi:— Naprzód, niech Najjaśniejszy Pan 
niedozwala odrywać Łucka od ciała Królestwa 
swego, którego jest on częścią 1 słuszną posiadło- 
ścią, z prawa wszelkiego należącą. Powtóre, niech 
raczy zaprzysiądz prawa Królestwa i przywileja- 
mi umocni. Potrzecie, aby nominowanie swoje, 
Mikołaja Błaszkowicza na Biskupstwo Przemyśl- : 
skie cofnął: gdyż niestosowną jest rzeczą przeno- | 
sić Szlązaka nad swoich krajowców. Było to 


uchwalonóm na sejmie prowincyonalnym zebra- 


” T_T TTE 0 


nym pokątnie w Sandomierzu. na którym 1 Kró- 
lowa matka się znajdowała. Lecz wkrótce po wy- 
słaniu poselstwa, dopiero przytoczonego, przyby- 
ły z Litwy Jan-z Czyżowa Kasztelan Sandomier- 
ski, uwiadomił, że Łuck, o który się tak ubiega- 
ją, nie należy ani do Litwy, ani do Polski, ponie- 
waż go Król prosto na siebie trzyma i na ten cel 
zamek osadzić kazał swoją nadworną załogą. Po- 
śpiesznie przeto wysłano gońca 1 posłów z drogi 


wrócono. A natomiast bez znoszenia się z Kró- 





lem uchwalono , zebrać sejm powszechny króle- 
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stwa w Piotrkowie na dzień a5 Maja, roku 1452, 
niby w zamiarze podźwignienia upadającej ojczy- 
zny, przyprowadzonej do ostatniej toni przez młó- 
dego Króla. Nim zaś to nastąpi, postanowiono, aby 
ziemie Sandomierska, Lubelska i Ruska wzięły się 
do broni, i wystąpiły na odzyskanie mocą oręża 
Wołynia. Te pogłoski natrwożyły obywatelów, 
niejakiś dowódzca we Włodzimierzu Wołyńskim, 


z przestrachu zapalić kazał miasto, którego poło- 





wa w rozwalinach się zagrzebła. W istocie sa- 


mej dowódzcy, an chistów pragnęli uzbroić szla- 


chtę co najprędzej, wyprowadzić ich w pole i po- 
czątek wojny bratniej utworzyć. Lecz obywatele 
żadną miarą nie dali się namówić do walki z Lit- 
winami, ani do krokow przeciwnych woli mó- 
narszej. Zostały więc rzeczy podawnemu. Król 
przybył do Krakowa, wyrzucał na oczy Tęczyń- 
skiemu i Janowi Oleśnickiemu ich nieżyczliwość 


ku sobie i burzliwy sposob myślenia; oni też na- 
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wzajem Królowi przymówek czynić nie zaniechali. 


1529. 


Przedniejsi obywatele prowincyj po- 7 1452. 
ałarzy na 


łudniowych gdy się zatrudniają zjazda-  po/olu. 
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mi,podnieceń anarchicznych złością spo- 
wodowanemi: Tatarzy Kipczaku, czyli ich błęd- 
ne hordy, posłyszawszy o tym nieporządku i nie- 


pilności nadgranicznej, wpadli na Podole około 
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22 Czerwca, zdobyli zamek Row i zniszczyli do 
szczętu (1), starostę tamecznego Stogniewa Reja 
z Żoną i dziećmi w niewolę zabrali. Mroczka z 
innymi obywatelami zabili i jeńcow z ludu pro- 
stego niemało zagarnęli. Przypisywali przyczynę 
tej klęski, opuszczeniu stanowiska, przez oddział 
wojska pod dowództwem Teodora Buczackiego, 
znajdujący się, który się posunął ku Wołyniowi, 
celem wśpierania anarchistów, działać mających 
przeciw Litwie. j 


1829. 6, 


R. 1452. Nieszczęścia w tej porze dotknęły 


Sejm Sieradz A ; NPA o» 
ki. Polskę, miotaną niesfornością magna- 





tow: z jednej strony 'Tatarzy, z dru- 
giej Bolesław Xiąże Opolski, tatarskim takoż try- 
bem najeźdżał kraje nadgraniczne ; zaraza moro- 
wa w wielu się miejscach pokazała. Król, nieu- 
straszony tą plagą, objeżdzał utrapioną „ojczyznę, 
zagrzewał serca nieczułe na jej dobro, do zaradze- 
nia złemu. Na kąniec złożył sejm na dzień 
24 Sierpnia do S$; radzh. Zgromadzenie było bar- 
dzo liczne, sawadód wszyscy przybyli, wyłą. 
czywszy kilku chorobą złożonych i Kardynała Zbi- 
gniewa, który umyślnie nie chciał się pokazać. Se- 


mam — 0. 





————— 


(1) Na rozwalinach tego zameczku , Królowa Bona wybau- 
dować kazała mieścinę, którą nazwała Bar, na pamięć oj- 


czyzny swojej. Kromer Lib. XXII, Bielski str. 394, 
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nat Litewski przysłał posłow : Andrzeja Dowoj- 
nę i Michała Mintowta. Oni przełożyli imie- 


niem całegę narodu następne żądania: —Poniewaź 


część Wołynia pod kwestyą będąca, trzymaną , 


była przez Wielkich Xiążąt Litewskich, począw- 
szy od Witolda, 'z prawem własności dziedzicznej; 
niemożna przeto zaprzeczyć takiegoż jej posiada- 
nia teraźniejsze ielkiemu Xiążęciu, jako dzie- 

udka są Z potoku krwi. 


dzicowi po swói 


NAGI Polacy poprzestali czynić podstęp- 


ne we dnia do Niemiry,starosty Łuckiego, wzglę- 
dem wydania im zamku. Narod Litewski chce 
mieć uznany związek swój z Polską, za wolne i 
równe z równym sprzymierzenie się, nie zaś za 
uległość i podwładztwo. Ponieważ nie byli nigdy 
i bydź nie chcą wcielonymi do Królestwa Polskie- 
go; w takim razie woleliby do jednego umrzeć 
raczej, niżeli mieć na sobie cień poddaństwa ja- 
kiego. WW końcu oświadczyli: że gdyby te wa- 
runki na uwagę nie zasłużyły, poszukają sobie in- 
nych związkow i innych sprzymierzeńcow; cho- 
ciaż od posłuszeństwa Królowi Najjaśniejszemu Ka. 
zimierzowi nie odstępują. To śmiałe i energiczne 
przełożenie zrobiło wrażenie mocne »na całóm 
zgromadzeniu. Odpowiedziano przeto : — Narod 
Polski uważał zawsze narod Litewski, nie za pod- 
dany, ale za bratni, równy i stowarzyszony z rów- 


nym, atak połączenie się w jedno, bydź niemoże 
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skazą, ale sławą. (Co się tycze części Wołynia 
1 Podola, pod kweśtyą będących, te zdawna do 
Królestwa należały, postąpione były Wielkiemu 
XNiążęciu Witoldowi tylko prawem dożywotnićm; 
Korona polska odrzec się tego nie może i zdaje na 
rozsądzenie polubowne jakiego bądź monarchy, al- 
bo wspólnego pana, Króla Kazimierza. 
18 p. 2, 
R. 1452. Przewlekł się teff sejm z pięmałćm 


Hioniec sejmu, 


Mor w Litwie Uprzykrzeniem Królewskiónkf polacy 
usilnie nalegali o wykonanie przysięgi 


i pomnożenie swobod, chcieli obok tego, aby kwe- 






stye zachodzące z Litwą, o prowincye wyrokiem 
swoim zaspokoił. Król żądał szczerze dobra obu 
narodów, jak każdy słuszny obywatel, ale nie wi- 
dział innego środka wziąć na wodze opozycyą, jak 
tylko trzymając ster państwa na zasadzie najmniej 
pobłażalnej anarchistom, którzy się mienili przy- 
jaciotmi swobod obywatelskich; nie uwłaczając on 
tym swobodom, chciał odróżnić w oczach pow- 
szechności swawolę od wolności obywatelskiej. 
Nie była też pora wydania wyroku w sporze mię- 
dzy obiemą narodami, ponieważ którykolwiek zna- 
laziby się koniecznie ukrzywdzonym, a opor za- 
wzięcie trwający w umysłach przedniejszych oby- 
watelow, to ukrzywdzenie przeistoczyłby w sro- 


gą nienawiść przeciw „Królowi.. Udał się więc do 


(7) nastaniu ru" bieten | pod lac>tv. 
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środka zwłokę czasu doradzającego, w nadziei, że 
czas uspokoi umysły, ukołysze namiętności. Lecz 
gdy naleganiom końca nie było, Król wybrał pew= 
ną liczbę słusznych mężow z Senatu, zobowiązał 
jch przysięgą do sekretu iz nimi ułożył pln dal- 
szych postępowań swoich , obiecujących zadowo- 
lenie stronom. Ukończywszy te kłopoty, udał się 
do Litwy, gdzie zaraza morowa w okropnym spo- 
sobie się okazała, W Frokach, Wilnie, Kownie jej 
skutki były przeraźliwe w ciągu całego lata: lu. 
dzie, na pozor zdrowi, chodzące padali martwi, in- 
ni siedząc za stołem biesiadnym raptownie życie 
kończyli, wielu po nocy niezywych znajdowano. 
Grodno jednak wolne było od tej klęski. Tam Ka. 
zimierz przebywał z dworem swoim, albo polo- 


wat w ostępach Zapuszczańskich; na jakiej roz- 


rywce najwięcej czasu strawił. 


183 Ó. 


Szerzyła się zaraza, jak zwykle pod . £. 1452. 
ś ia „2 ' Napad Tata. 
tamte lata, której nie umiano tamy po- Pi. 


łożyć, chyba sama pora roku, mrozami 





ścisnąwszy powietrze, pierwiastek zaraźliwy ni- 
szczyła. Lecz obok tego zniszczyciele, Tatarzy, 
pod same żniwo, dowodzeni przez Hana Kipczaku, 
Sejd-Achmeta, wpadli na Podole i przedarli się 
aż ku Lwowu , bez żadnego oporu. Lud ucie- 


kał w giębie lasów, Ci barbarzyńcy nowy fortel 


„e 





wymyślili: udawali odciągnienie śpieszne, jakby z 
popłochu jakiego spowodowane; wieśniacy powra- 
cali do robot polnych, a óni wracali się niespo- 
dzianie, napadali i zabierali niewolników. Tę 
zdradę tym razem pięć razy „powtórzyli. Król 
jeszcze w Sieradzu się dowiedział o tóm napad. 
nieniu, wskazał do Jana Tęczyńskiego Wojewo- 
dy i Jana Czyżowskiego Kasztelana, Krakowskich, 
aby pośpieszyli ze szlachtą na ratunek ojczyznie, 
wziąwszy na pomoc oddział wojska zaciężnego z 
Wołochow , stojący na Musi. Posłał do Hana 
Przekopskiego Hadży-Gereja, którego wzywał po- 
mocy przeciw Seid-Achmetowi. Ten tymczasem 
jaż był za prawym brzegiem Dniepra, z całą zdo- 
"byczą swoją, od jednego tylko Jana Kniahnickie- 
go, Kasztelana, Halickiego obserwowany w odwró- 
cie. Hadży-Gerej nieomieszkał wystąpić z ludem 
swoim, uderzył R rąbownicze hordy Seid-Ach- 
meta, tak zręczhie', że całe wojsko jego otoczył 


na miejscu ku temu dogodnóćm, właśnie gdy wy- 


poczywało po przeprawie przez Dnićpr. To by- 


ło powodem, że Tatarzy przeszli po większej czę- 
ści dobrowolnie pod rozkazy Hana Przekopskie- 
go. Seid-Achmet ratował się ucieczką z malym 
pocztem ludu, a niemogąc w swoję stronę zdążyć, 
zmuszonym był oddać się w opiekę rząduLitewskie- 
go, Wojewody Kijowskiego poleciwszy się wspa- 


niałości. bezzasadne jest podejrzenie u dziejopi- 
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sow, jakoby ten zgubny napad Tatarow Kipczac- 
kich stać się miał z podusczenia panow Litew- 
skich Grasztoldai Moniwida,ponieważ Radziwiłł jez- 
dził do hordy z podarunkamii był obdartym przez 
Kipczakow; przeto tóm samóm nie do Seid-Ach. 
meta , ale do Hadży-Gereja musiał odbywać po- 
selstwo, gdyż od przeciwników tego ostatniego 
krzywdę poniosł i ta' rzecz się zgadza z podaniem 


historycznóm O wysłaniu z prośbą o pomoc prze- 





ciw najezdniczej hordzie, cośmy już namienili wy- 
żej. Kiedy Seid-Achmet dostał się w końcu do 
Kijowa, Hadży-Gerej' prosił Króla, aby nie pozwa- 
lat mu z Litwy się wydalać, albo uwięziwszy wy- 
dat go do Krymu. On to postrzegłszy umykał 
w stepy, ale dogoniony, był wzięty w niewolę z 
dziewięciu synami i całym swym dworem i pod 
ścisłą strażą osadzony. W końcu przeprowadzo. 
no ich do Kowna, tam Han Kipczaku na zamku 
strzeżony zbliska dlugo jeszcze przebywał, gdzie 


go 1 smierć zakroczyła (1). 3 1627. Ń GŁ > 
1552. 3.466 A> 


Król Kazimierz z wielu wzgłędow, 8. 1453. 
Trzeci napad 


jak się mówiło, podobny do ojca swe- Tatarów. 





go, szczególnie zaś z niezmordowanej 
ochoty do łowow, ani naytęższe mrozy, ani słoty, 


ani wypadki nawet polityczne, niemogły go oder. 
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(1) Długosz p. 96. Stryjkowski str. 589, 
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wać odtey zabawy, której corocznie na początku 
zimy oddawał się w Litwie. "Tak właśnie koniec 
roku 1452 nałowach był przepędzony, Boże Na- 
rodzenie w Trokach odbyte, gdy doszła wieść, że 
wraz jakoś po Nowym Roku Tatarzy trzeci raz 
się ukazałi na Wołyniu, tą razą zaszli w okolice 
łucka i Oleska. Była to banda liczna Kipczaków, 
gdzieś po rozsypaniu się hordy Seid-Achmeta w ste- 
pach Ukrainy przechowująca się, wlekąca z sobą 
żony i dzieci, jednakże i tym nędznikom udało się 
łupy zagarnąć znaczne, samych jeńców dziewięć 
tysięcy było. bezkarnie za: Dniepr. uprowadzo- 
nych (1). Nieprzestając na tem, gdy taką łatwość 
widzieli w pustoszeniu kraju; przed samą Wiel- 
kanocą, przypadającą wtedy na dzień pierwszy 
Kwietnia, jeszcze raz ponowili Tatarzy napad. 
Posanęli się aż do powiatu Erębowelskiego, za- 
brawszy ludui zdobyczy niemało, poszli na powrót 
podzieleni na dwa oddziały. W tym razie Jan 
WSA, mian, Dzierźawca Ziemkowiceki, 
SW 


Z zJme z Lutyczowd i Maciejem z Mię- 


. Ryż nA 
zyboża, takoż dzierzawcami, zebrawszy na pręd- 


ce lud zbrojny, pogonili za nieprzyjacielem; któ- 
rego na drugi dzień Wielkanocy naścigli w obo- 
zie pod Krasnowem; nad rzeką Słuczą, między O- 


strogiem i Ziękowiczami. Nieczekając dnia, nocą 








w 
(1) Długosz p. 105—106. 
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uderzyli niespodzianie na tabor, skutkiem czego 
zwycięztwo całkowite odnieśli i zdobycz odebra- 
no, Tatarow pobito, lub w niewolę wzięto. Dru- 
gi hufiec, ze trzystu koni złożony, dowiedziawszy 
się o lej klęsce od zbiegow, siadł na koń i czekał 
dnia w miejscu zakrytćm. Skoro zaś poczęło świ- 
tać rzucił się do ucieczki; lecz waleczny %ascz 
poprowadził na nich swoich wojowników. Spot- 
kał się osobiście z dowódzcą tatarskim, zabił go; 
po czem uciekających ścigane moeno; tak że led 
wie który żyw dostał się do Dniepra, lecz tam na- 
goniony ocalenia nie mógł znaleźdź. Inm rzucili 
się w stronę, gdzie przejęci przez obywatelstwo 
Brasławskie, wytępieni do jednego zostali. Króla 
uradowały trofea i jeńnce zabrani w tym pogro- 
mie. Iwan Xiąże Ostrogski przyczynił się nie ma- 
ło takoź w tej okazyi do zwycięztwa, bydź mo- 


gło, nad bandą jakąś odłączoną otrzymanego (1). 


- 1853. 


Zamówiony był sejm w Parczowie 7. 1455. 
, i j | „ Sejmy wPar- 
dla obojga Narodów, na dzień trzeci gzowie iPiotr- 


kowie, 


ad 


Czerwca; na który czas Król zjechać 
nie zaniedbał, zebrali się też Panowie polscy w zna- 
cznej liczbie. (o się tycze Litwinów, ci lubo 
w Brześciu się zgromadzili, wzbraniali się przybydź 
do Parczowa, tóćm się wymawiając, że są przeciw 
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(1) Długosz p. 109—110. Ńtryjkowski str. 590. 
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nim przygotowane niejakieś zasadzki, o czćm od 
samych Polaków mieli ostrzeżenie. Król i Senat, 
widząc tak niegodną nieufność i podszepty złych 
ludzi, martwili się nie pomału. Co większa, nie 
schodziło na postronnie rozsianych wyrzutach Kró- 
lowi, jakoby, wiedząc o tych zamachach, narażał 
Litwinów i na niebezpieczeństwo Życia i na koszta 
niepotrzebne. Jednakże przybyli delegowani Li- 
tewscy do Parczowa: Xiąże Jerzy Siemionowicz, 
Borys ONac, Andrzej Żakowicz i Jan Niemira (1). 
Oni w zastępstwie całego zgromadzenia narodu 
swojego, przełożyli zwyczajne domagania się o WVo- 
łyń i Podole, prosili o postanowienie granic, jakie 
były za Witolda. "Takoż mówili w materyi znie- 
sienia dawnych opisow unii obu narodow, 0 uclrwa- 
łeniu nowych, z formą do obecnych rzeczy stoso- 
wniejszą. Polacy, odpowiedzieli przez organ Kar- 
dynała Zbigniewa: Że znosić opisy, więcej jak pół- 
wieczną dawnością uświęcone , albo odstępować 
ziem z rąk barbarzyńców przez Polskę wydar- 
tych, nie jest rzeczą przyzwoitą i z chwałą oboj- 
ga narodów zgodną. Gdy bowiem Wielki XMiąże 
Witold trzymał te ziemie, wiadomo, że nie za pra- 


wem wieczystćm, ale dożywolnićm, a Król Ja- 











(1) Tych postow Dłngosz wymienia, za którym poszliśmy, 
jako za spółcześnym. Stryjkowski str. 5go, innych kładzie: 
Jama Chodkiewicza Namiestnika Witebsk., Radziwitła Mi- 
kołaja, Paca Starostę Lidzkiego i Marszałkow z trzech po- 
wiatow, takoż posłow z Wojewodztw. Mogła to bydź o- 
sóbna delegacya pierwiej , czy poźniej uskuteczniona, 
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gelło Spytkowi darował je był wprzódy.. Na tę 
ONac odpowiedział: „,/Łe za czterdzieści tysięcy 
szerokich groszy przez Króla Władysława Jagetię 
ziemia Podolska Witoldowi postąpiona była. „W i- 
dzicie więc sami, mówił Kardynat dalej, i z wła- 
snych doniesień waszych przekonać się powinni. 
ście, że Witold prosto na rzecz własnej osoby 
swojej dzierżał tę ziemię, a gdy umarł prawo spa- 
dku po nim nie do narodu, ale do Króla należy, 
jako najbliższego w familii spadkobiercy. Ale obok 
tego pamiętać, potrzeba, że narod polski podejmo- 
wał ciężkie ikrwawe wojny dla dobra narodu Li- 
tewskiego, pokonał Krzyżaków, Zinójdź oswobo- 
dził ioddał Litwie. Za tyle ofiar i trudow zaiste 
ziemia Łucka słusznćmby wynadgrodzeniem była. 
Jednakże Polacy niechcą we własnym interesie 
bydź sami sędziami. Lecz jeżeli się widzą Litwi- 
ni bdyź pokrzywdzonymi; nasamprzód na Króla 
Kazimierza, spolnego obu narodów pana; gdy zaś 
to się niepodoba, na Papieża, Cesarza, lub które- 
go bądź z Xiążąt chrześciańskich, niech się sąd 
zgodzą. A Polacy przestaną na postanowieniu ta- 
kowóćm; w przeciwnym razie stojąc przy słuszno- 
ści sprawy swojej, w czasie przyzwoitym, przy 
opiece Wszechmocnego Boga i pod zasłoną Kró- 
la swojego, krzywdy swojej dójśdź potrafiąć. Li. 
twini niechcąc kompromissu z szyderstwem zapy- 


tali: „Czylibyście WWaszmość do sądu Hana Ta. 
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tarskiego nie chcieli się takoż odwołać?«e Kiedy 
się dalej dyskusye przedłużaly, Polacy postrzegli, 
że Król jest za odłożeniem sporow na czas dalszy, 
lękając się więc, aby i materya potwierdzenia 
swobod nieposzła takoż w przewłókę, woleli tę całą 
rzecz obrócić w nic nieznaczącą. A tymczasem 
nalegali na Króla o złożenie sejmu Koronnego w 
Piotrkowie, w jak najprędszym czasie; Król po- 
zwolił na dzień S$. Jana Chrzciciela. Nie może bydź 
ominiona jeszcze okoliczność jedna przydarzona na 
tym sejmie w Parczowie, pod pewnym względem 
Litewskiej historyi tycząca się. Xiążęta Mazo- 
wieccy Bolesław i Władysław, przysłali, posłów 
upominając się o zwrót Goniądza i Tykocina, za- 
garniętych przez Litwę z Podlasiem. Król nie' 
dał się uprosić w tej mierze, nawet ostro odpo- 
wiadając groził wojną Xiążętom. Wiedy Kardy- 
nał Zbigniew, przywykły bydź nauczycielem, o0- 
par! się zdaniu Królewskiemu, przytoczywszy przy- 
kiad Króla pszczół, któremu przyrodzenie żądła 
nie dało.  Wystawiał Xiążąt Mazowieckich, jako 
potomkow Piasta, którym raczej, łaskawość i po- 
wolność; niżeli ucisk należy się od Króla Polskie- 
go, że oni są członkami naszego narodu, z wale- 


czności, zasług i urodzenia znakomitymi. Pamię- 


tnym jeszcze jest sejm Parczowski przybyciem po- 
słów od Krzyżaków 1 stanów Pruskich; pierwsi 


prosili Króla, aby niechciał protegować sprawy 
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stanow z Zakonem; drudzy przeciwnie dopraszal; 
się protekcyi i wdania się Królewskiego do Cesa- 
rza- Fryderyka, przed którego sąd sprawa wyto- 
czyć się miała wkrótce, to jest: na Ś. Jan. Dowo- 
dzili oni wyraźnie Krzyżakom, że tylko nieporo- 
zumienie ich ze stanami , utrzymuje w pokoju, 
gdyby bowiem znękali obywatelstwo pruskie, nie- 
zawodnieby wojnę z Polską rozpoczęli. Król Ka- 
zimierż przestał na ten raz na neutralności: zale- 
cał jedność, pogodzenie się i pokoj wewnętrzny, 
jako w państwie chrześciańskićm. Jednakże, nie- 
obrażając Krzyżaków, pokazał przychylność swoję 
otwarcie do interessu stanów. "Tu więc był za. 
rod wojny pruskiej. Nie mniej też pamiętnym wy- 
padkiem tego sejmu, jest wiadomość, otrzymana o 
zwycięstwach nad Janem Xiążęciem Oświecim- 
skim, burżycielem spokojności sąsiedniej w stro. 
nie zachodniej, tak jak Seid-Achmet był w stro- 
nie wschodniej ; jednocżześny prawie tryumf nad 
dwóma znakomitemi nieprzyjaciołmi stanowi epokę 
świetności i szczęścia młodego Kazimierza, Zejdź- 
myż do krótkiego opowiadania wypadkow sejmu 
Piotrkowskiego, wraz po Parczowskim rozpo - 
czętego, ile one mają związek z przedmiotem 
naszym. Szła rzecz o znaglenie Króla do oprzy- 
siężenia swobod, przez poprzednikow jego nada- 
nych, nie dla narodu, rzec można, ale dla kasty 
magnatów , którzyby tćm śmielej mogli poniżać 


D:. Nar. Litew. Tom FIII 9 
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władzę najwyższą, zbliżać kraj do bezrządu zysko- 
wnego, dla swojej dumy, dla swoich prywatnych 
widokow. Królowa matka była przytomną: ona 
powodowana Kardynała Zbigniewa natchnieniem, 
była ze strony naglącej. Król wziął dzień do na- 
mysłu. Po czćm zgodził się, ale pod warunkiem, 
Ze to uczyni prosto, jako Król Polski, niewzmie- 
niając tytułu Wielkiego Xiążęcia Litewskiego, 
albo, ogólnie mówiąc, Najwyższy Xiąże Litewski, 
S$upremus dua Lithuaniae. Ponieważ niechce o0- 
brażać sumienia swego złamaniem uprzednich zo- 
bowiązańn Litwie zawinionych. Polacy tego się 
przelękli, im się zdało widzieć wtćm zdradę ja- 
kowąś, gdyż rozumieli, że ów warunek wszystko 
niweczy. Prosili usilnie o proste i hezwarunko- 
we potwierdzenie. Pięć dni pracowano nad tćm, 
ani Kardynał, ani Królowa matka, nie mogli na- 
kionić Króla do odmiany zdania. Już zamyślano 
-. 
przystąpić do środkow ostatecznych, juź zapaleńsi 
anarchiści przekładali głośno rokosze, obiór no- 
wego Króla itym podobne przechwałki, gdy zda- 
nie umiarkowańszych przemogło. Uradzili podzie- 
lić sejm nadwie izby, senatorską i rycerską, ztąd 
początek sejmow dwóizbowych. Izba rycerska 
stanowiła zarod konfęderacyi, która sprzysięgła się 
bronić swobod krajowych, do ostatniej krwi kropli 
stojąc przy nich, chociaż Król wzbraniałtby się po- 


twierdzić, albo ktokolwiek odważałby się na ich u- 
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szczerbek. Uchwalono: aby przydać czterech radź- 
ców do boku królewskiego, bez którychby Monar- 
cha nic nie mógł stanowić (Rada. nieustająca). 
Aby Litwinów oddalić od osoby Królewskiej, ma. 
jąc ich w podejrzeniu, że się przyczyniają do upo- 
ru Królewskiego. Aby porównano ciężary publi- 
czne w obu narodach. Abyw Litwie namiestnik 
był ustanowiony, a Król z większą piłnością przy- 
ktadał się do spraw Królestwa. "To wszystko sej- 
mujące stany przez Kardynała przełożyły Królo- 
wi. Uczuł on mocno te ścieśnienia swojej woli, 
nie rokując Żadnej dla ludów korzyści; przeto po 
niejakiej chwili namysiu przywołać polecił Kom- 
missyą wysłuchać mającą przysięgi, ona się skła. 
dała z kilku senatorów i dwónastu posłów ze sta- 
nu rycerskiego; na ich dopiero ręce złożył Król 
przysięgę, w niczćm nieodmienną, jak ją wykony- 
wali poprzedni Królowie. Nie mówiono o niczćm 
więcej, domagania się dalsze zamilczeniu oddano, 
w nadziei, że z czasem dopelnią swego zamiaru; 
zwłaszcza, że w tej porze o wierności Litwinów 
dla Króla dość obojętne gadki się szerzyły. 
1854. | 
Rok ten jeszcze się odznaczył pamię-  £. 1455. 


| , ; | ż Różne wy- 
tnemi wypadkami w dziejach. Malżen. padki. 





ZY 


stwo Króla Kazimierza, projektowane, z - 
Elżbietą córką zmarłego Cesarza Alberta, przyszło 


do skutku w umowach i na dniu g Lutego roku na- 
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stępnego młodą Królowę powitano w Krakowie, a 
ślub miał miejsce nazajutrz. O rzeczy tej posłowie 
Królewscy we Wrocławiu traktując, poznali Bło- 
gosławionego Jana Kapistrana,zakonnika obserwan- 
tow reguły 8. Franciszka Serafickiego. Ten gorliwy 
zalecacz obyczajow 1 wiary ezystości,przybywszy do 
Krakowa, miewał codzień dwógodzinne nauki w ję- 
zyku łacińskim, z cudownym, jak powiadają, skut- 
kiem. To dało powod Kardynałowi Zbigniewowi, 
do zbudowania klasztoru tym mnichom na Stra- 
domiu przy kościele poświęconym pod wezwaniem 
świętego Bernardyna,od czego ten zakon u nas Ber- 
nardynami poczęto nazywać. Pokazali się oni nieba- 
wnie i w Wilnie, a w roku 146g stale mieszkanie 
, otrzymali (1), Umarł w roku 1455, Lipca 29 (2), 
Maciej Biskup Wileński, Litwin rodem, Doktor 
$w. Teologii, pierwiej był Biskupem Zmójdzkim. 
Po nim posiadł katedrę Wileńską Mikołaj Qzierz- 
gowicz herbu Wieniawa, Litwin, podług Koja- 
łowicza, Polak, podług zdania innych, on takoż ze 
Zmójdzkiego czyli Miednickiego Biskupstwa prze- 
niesiony został. Człowiek wielce uczony, Magi- 
ster Filozolii. tok ten sam był świadkiem upad- 
ku Carogrodu, i ostatnich szczątków Cesarstwa 
rzymskiego na Wschodzie, przez wzięcie sztur- 
mem miasta przez Mahometa Sułtana Tureckie- 
go izabicie ostatniego (iesarza Konstantyna. 


(1) Jlodatek XVII do tomu VII Pisma niniejsze. 
(2) Kalendarz obywatelska D. Paszkiew icza rękbpism. 
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ROZDZIAŁ VI. 


Od ożenienia się Królewskiego do 
r. 1401. 
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1000. 

W młodości wieku Kazimierz osie- £. 1454. 
Postrzeżenia. 
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i rocony, po zgonie ojca i starszego bra- 

ta, byt rządzony przez mistrzów, nie nadto sobie 

przychylnych; w samowładnćm państwie Litew- 

skićm, popuścił wodze państwa na ręce magia: | 
s tów, oprzysiągł ich postanowienie; żałował poźniej ; 
tego, jak mu z laty więcej poznania przybyło; toż RKA 
właśnie spowodowało nieochotę do zaprzysiężenia ; 
'swobod polskich. Pan zkądinąd zdolności na Mo- 
narchę niępospolitych: hojny, dobroczynny, niHo= 
sierny, kochający z serca poddanych, bez różnicy 
narodu; słuchał rad i.ulegać przymilać się umieją- 
cym radźcom był przyzwyczajony, tylko niechciat 
aby oni to znali; wszystko robił, co robić sam 
przez siebie rozumiał, upornie zaś narzucanemi I 
najzbawienniejszemi radami pogardzać miał we 
zwyczaju. Dla tegoź nie kazdy z radźeów byt przy 
nim szczęśliwy, faworyci niedługo się trzymali, po- 
nieważ podejrzliwość byla w jego charakterze za- 
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dziedziczałą po ojcu przywarą. Błędem, albo ra- 
czej polityki wymysłem było jabłko niezgody mię- 
dzy oba narody rzucone, chcę mówić spór o Po- 
dole i Wołyń; naganiona rzecz przez dziejopisów, 
ale w gruncie potrzebna dla Króla, który widział 
ubieganie się i Litwinów i Rusinów i Polaków, o 
swoje względy, zazdrośnych swobod własnych po- 
między sobą, których rzeczywistość w jego ręku 
leżała,dopóki nie przysiągt na sejmie Piotrkowskim. 
Mnie się zdaje, Że jeszczeby zwlękł i może umo- 
rzył to wymaganie, na przyszłą szczęśliwość ria- 


rodów, gdyby nie ochota posiadania Pruss, rzeczy 


tyle ambicyą domu Jagellońskiego łechcącej. Już 


nu TZYZaCcKie 





[ od tej pory ułożyć sobie musiał plan za- 
dania ostatniego jej ciosu; do czego przychylność 
Polaków nieodbicie potrzebną była. Samo podzie- 
lenie sejmu na dwie izby, nie bez zamiaru się sta. 


lo ułatwienia wpływu Króla na wolą narodu. 


1036. 


R. 1404. Przystąpienie Królewskie na ostat-. 
Sejm Brzeski —, w k : : j 
nim sejmie do żądań Polaków, mimo 
spodziewanie polityków Litewskich zaszłe, obra- 
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jemniczej, którą przyszłość wykryła i myśmy w do- 
myśle powyższym wyłożyli. Cosię tycze do na- 
miestnictwa przekładanego w Litwie, niemniej 
z głęboką polityką Królto odrzucił, zapewne pa- 
miętny na błąd ojca swojego, który, zostawszy Kró- 
lem polskim, oddał nieostróżnie braciom rządy Li- 
twy, podporę swojej własnej potęgi i osobistego 
znaczenia; przez co nie tylko zgubnych zamieszań 
stał się przyczyną,ale u magnatów polskich w więk- 
szej był zawisłości, niżeliby przystało mocarzowi 
tak rozległej krainy i zgadzało się z dobrem po- 
dległych berłu jego narodów. Ztąd owe nadania, 
przywilejć, oprzysiężenie swobod „, dla okupienia 
praw familijnych, lub korony swojej, wymożone 
zostały i daly początek wzsostowi nadużyć w wol- 
ności. Nauczony, mówię, Kazimierz temi przy- 
kładami, zachował przy sobie Wielkoxiążęcą wła- 
dzę, ale trzeba się było zapewnić bliżej o wier- 
ności Litwinów, potrzebnej niemniej w obecnych 
zamiarach na Krzyżaków, trzeba było pokazać, że 
twardą nogą stojący Król na tronie wolnego ludu, 
jest mocen: natchnąć dla siebie uległość dziedzicz- 
nego państwa, czyli zmusić. je do powinności. Ja-. 
koż Król, pojąwszy żonę tukoronowawszy, przy- 
jąt otworzyście opiekę nad stanami pruskiemu, a 
tem samóm zerwał pokoj z Krzyżakami; wojna 


więc nieodzowna była na widoku: głoszono try>- 


umfy Króla Jagelty, wołano za sprawą uciśnionej 











nab ją: ZOgee 
wolności obywatelskiej. Komuż, jeżeli nie Kró. 
lowi wolnych narodow, przystało na czele wolnej 
młodzieży nieść pomoc tak świętej sprawie? Król 
naznaczył sejm dla Litwy w Brześciu na Środopo- 
ście, dla Polski, w Łęczycy na pierwszego Maja. Na 
pierwszy zjazd Kazimierz przybył z dworem świe- 
tniejśzym niżeli kiedy do Brześcia, mając w swym 
orszaku Janą Tarnowskiego Wojewodę, Mikołaja 
z Gzyżowa Starostę i Kasztelana, Krakowskich, 
oraz Piotra z Szczekocina, Podkanclerzego Koron- 
nego. Mówił do Litwinów z łagodnością, powagą, 
starat się ich zaufanie i przychylność zaskarbić, 
wykładał swoje obecne położenię względem na- 
rodu Polskiego, swoje nadzieje i potęgę, na życzli- 
wości jego opartą. Oznajmił postanowienie swoje 
względem spraw praskich. Litwini nie mogli nie- 
przyklaskiwać temu: gdyż w wielkości swojego 
władzcy, własne upatrywali nadzieje. Wówczas 
Król zobowiązał, aby pozwolili ochotnikom swoim 
zaciągać się do półkow, tworzących się na wojnę 
pruską. WW kraju zaś aby urządzili ruchome ko. 
lumny, któreby przeszkadzały łączyć się przez 
Zmójdź I Kurlandyą Krzyżakom Inflantskim z Pru- 
skimi. (o wszystko nie tylko się dało załatwić 
z dogodnością, ale w materyi sporow o ziemie z 
Polakami, tak dalece zapomniano, że mimo wszel- 


ką nadzieję Królewską, nikt się z dawną piosnką 


g Podolu i Wołyniu nie odezwał. Niebawnie przy= 
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padł i Sejm Łęczycki, zupelnie pomyślny co do 
wojny pruskiej; zatwierdzono na nim dyploma 
wcielenia Pruss do Królestwa Polskiego (1). Po 
czćm przyjmował w Toruniu hołd od stanow pru- 


skich. 


7 | 
| I357. 
Całą rzecz o wojnie pruskiej odsy-- R, 1454, 
lamy do history! narodu polskiego, któ- 7 oskiLitew- 


skle na wojnę 


rej ona jest własnością; tu tylko po-  Pruską. 





wiemy, że przed bitwą, pod Chojnica. 
mi, Polacy odzywali się do Litwy o posiłki w lu- 
dziach; rada Wielkiego Xięstwa, przychylając się 
de tej, zapewne Żądaniem Królewskićm popartej 
odezwy, posłała wybornego rycerstwa pięć tysię- 
cy, pod dowództwem Olechny Sudymontowicza, 
Namiestnika połockiego i Podczaszego nadworne- 
g0. Przed samą bitwą obrał Król do przybocz- 
nej straży swojej sześcia Polakow ityłuż Litwi- 
now z doborniejszego walecznością, urodzeniem i 
przywiązaniem ku sobie rycerstwa; ci ostatni by- 
li: Olechno Sudymontowicz, Bohdan Andruszko- 
wicz, Jan Kuczko, Stanko Kosfewiczy/iwan Ili- 


nicz, Jerzy Wolt, któremu poruczył prowadze- 











(1) Dyploma albo list iacorporacyi przez Króla Kazimie- 
rza dat w Krakowie 6 Marca 1454 roku u Dogiela T.IV 
p. 145, u Długosza p.154—159. Za nim Subjectionis literae ad 
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nie zasobą konia podpomocnego (1); ci zaś wszy- 
scy dwónastu byli z postawy podobni do Króla, 
mieli takie same zbroje i ubior. 
Z 6 
1052. 
R. 1455. Po nieszczęśliwie stoczonej bitwie 


KMrólw Lit 


wie. _ pod Chojnicami, w której Król Kazimierz 
osobą swoją był w niebezpieczeństwie 
i tylko przyiomnością umysłu i walecznością Li- 
twinów, przy boku swoim będących, szczególnie 
Olechny Sudymontowicza i Jerzego Wołła, takoż 
Polaka Dominika Kazanowskiego Podkomorzego 
Krakowskiego uratowanym został. Nie tracił przez 
to ochoty i nadziei, zbierał lud zbrojny i zasiłki 
pieniężne. Gdy w tym czasie doszły wieści, ja- 
koby, Jan Gasztold Wojewoda Wileński, podbu- 
rzał w Litwie rycerstwo do odebrania mocą zam- 
kow Wołynskich, trzymanych na rzecz korony 
polskiej. To zmusiło Króla do śpiesznego”wyja- 
zdu do Litwy, w miesiącu Lutym. Uprzedziło go 


(a) Taki koń nazywał się podźywotnym. Kronika rękop. 
Lit. Bych str. 16—118. Tam przygody Królewskie pod 
czas bitwy, dbszernie opisane. Stryjkowski cały rozdział 
Il. xięgi AIX poświęcił na sprostowanie tego miejsca kro- 
niki wspomnionej. (o się tyczę rycerza, Woiłem zwanego, 
był to Jerzy syn Stanisława Wissygin, szlachcic Litew- 
ski, tak przezwany dla nadzwyczajnej 'siły ciała. Niesiec- 
cki Korona Pol. T. IV str. 579. Gwagnin zaś, Krónika 
Pruska, w Polskićm tłómaczeniu, wydanie Krakowskie sta- 
re str. 51, powiada, że od tego rycerza poszła zacna fa- 
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jednak poselstwo od Senatu Polskiego do Litew- 
skiego, z prośbą o nowe zasiłki do wojny w pienią- 
dzach i ladziach. Gasztold z Moniwidem zjechali 


się do Wilna, dla naradzenia się nad tóm, na jaki 


raz i Król nadjechał. Nasamprzod uspokoił wieść 


o zamachu na zamki Wotłyńskie, może ipłonną 
w rzeczy samej, gdyż kronika nasza, szczegółowo 
w tem miejscn traktując, nie spomina nic o nim. 
Uchwalono posłać na wojnę pięć tysięcy nowozacię- 
Żnej jazdy Litewskiej i trzy tysiące Tatarów;pod do- 
wództwem Jana Chodkiewicza Namiestnika Wi. 
tebskiego;z pieniędzmi wynoszącemi ośmdziesiąt ty- 
sięcy czerwonych złotych wysłano Podskarbiego 
Litewskiego Alexandra Juriewicza (1). Jednakże Al. 
bertrandi, opierając się na milczeniu o tćm dziejopi- 
sów polskich , spełnienie tych posiłkow podaje 
w wątpliwość; czemu nie chcemy wierzyć za po- 
wodem Bielskiego, przez wzgląd, że w naszej kro- 
nice, ta rzecz bardzo wyrażnie jest zapisana. Sam 
Stryjkowski pobyt Króla w Litwie nie bezskute- 
cznym znajduje. Tóm bardziej, że i Długosz to sa. 
mo zdaje się potwierdzać (2). Plonne przeto są 
zdania tych dziejopisaw, którzy obcymi mieć chcą 


n—a— ——— —— — 





(1) Kronika rękop. Litew. Bych, str. 118—119. 

(2) Długosz p. 166. Łithuani quogue de ferendo excr- 
ciłuałi subsidio, contra Magistrum et ordinem, correcto 
priori voluntate fidem praestant, Widać, że nie chcieli 
wprzódy, a poźniej się poprawili. 


36 
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Litwinów w całej wojnie Pruskiej, prawda, że 
nie widząc bliskiej korzyści dla siebie, panowie Li- 
tewscy oziębiali ochotę w narodzie, do uczęstni- 
czenia w zamiarach Królewskich, lecz nie mogli 
nie uczęstniczyć, ile im powinność i wola Królew- 
ska nakazywały. Owszem sami odrębnie działa- 
li przeciw Krzyżakom w roku 1455, zdobyli Me- 
mel i wypali (1), byliby nawet więcej rozerwa- 
nia przyczynili, gdyby nie intrygi magnatow nie- 
których, HRERRĆ przez Krzyżaków. 
1659. 


R. 1455. W tym samym czasie, zacny sprzymie- 
AEC rzeniec, Hau Przekopski , Hadży-Gerej, 
dowiedziawszy się o klęsce pod Chojnicami odnie- 
sionej, przysłał posła do Króla z oświadczeniem 
swego ubolewania. Przy czćóm zapowiedział pomoe 
swoję wrazie potrzeby, z całą potęgą ludu swo- 
jego sam przyobiecując przybydź, albo przysłać 
jednego z synów swoich. Ostrzegał przytóćm,, aby 
Król pomyślał o lepszćóm zabezpieczenia Podola 
I Wołynia od napadow hord, jego władzy nieule- 
głych: gdyź on w podeszłym już będąc wieku i 
synow mając w młodzieństwie, nie ręczy nawet za 
swawgqlę swoich murzow i ludu zawsze chciwe- 


go zdobyczy. (2) 
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(+) List Baltazara Xiążęcia Sangańskiego do Wiel, Mistrza 
d. Kónigsberg am Niclas Tage (6 Grudnia) 1455, Napierski 
Index. T..1l, Nr. 1936. 

(2) Stryjkowski 1, s. c. 
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1540. 


Zdarzona nie dawno śmierć Alexan- A. 145%. 
JR zeczy-IKi- 


dra, Wielkorządcy Kijowskiego, Spo-  jowskie. 





wodowała niektóre nieporządki w ta- — 
mecznym kraju, albowiem synowie tego XŃiążęcia 
Symon i Michał, zwyczajem tamtego wieku dzie- 
ląc się spadłością po ojcu, chcieli krajem, nawet 
samóm miastem Kijowem podzielić się. Kzecz się 
wytoczyła przed Króla, oba przybyli do Wilna. 
Król rozporządził wten sposob: Xięstwo Kijow- 
skie ma bydź w dożywotniej lenności Xiążęcia Sy- 
mona, na warunkach tych samych, jak ojciec dzier- 
Żał ($ 1797), Xiąże zaś Michał zostanie przy po- 
siadaniu Kopyla, Słucka i innych uposażeń Wo- 


łyńskich domu swojego (1). 


184. 


Rok 1455 pamiętny jest jeszcześmier- M. 1455. 
Smierć Kar- 
. r ERĄ pe 29 1 2: 1. poci A |$ 
cią Zbigniewa Oleśnickiego,Biskupa Kra dyneżic dA 


kowskieso. Xiążęcia Siewierskiego, Kar-  ś74ewa. 
D ) 6: a > ) 





dynała, męża wielkich i nieporówna- 
nych zdolności i zasług, w domu panującym, u 
obojga narodów, i w całóm chrześciaństwie, któ- 
ry, przeżywszy wieku lat 60, dnia 1 Kwietnia ten 


świat pożegnał (2). 


(1) Stryjkowski str 601. 
(2) Długosz p. 160. 
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1542. 


R. 1450. Król Kazimierz, jak widzieliśmy dość 
Zaburzenie w 


Litwie, długo pod rządami Ochmistrza swego 





Jana Gasztolda zostając , którego osy- 
pał niezmiernemi bogactwy i dostojnością pierw= 
szą w państwie udarował, sprzykrzył sobie w koń- 
cu tę uległość starcowi,nie zawsze źnośnemu;przez 
co Ochmistrz od poufałych względow oddalony, 
stał się skrycie szkodliwym Królowi: nie przesta- 
jąc go martwić ożywianiem opozycyi w Litwie i 
tejuprzykrzonej pretensyi o zwrót Podola i Wo- 
łynia, był w niejaki sposob naczelnikiem avar- 
chistów Litewskich. [Dopiero w czasie wojny 
pruskiej, której był przeciwnikiem, nowe upatrzył 
pobudki do szukania środkow zmartwień Królo- 
wi przyczynienia. Do czego mu posłużyły Krzy- 
Żackie intrygi, rozwinięte w Litwie przez Olech- 
- 
nę Jurjewicza Sudymonta, przybyłego z niewoli 
wojennej od Krzyżakow, wziętego w bitwie pod 
Chojnicami. On wtedy ratując Króla udał ważną 
osobę i ściągnął na siebie jednego pogoń, na Kró- 
la i orszak jego nacierającą , za co nietylko był 
natychmiast wykupiony, ale hojne nagrody otrzy- 
mał. Człowiek ten z ubogiego szlachcica, wpadł- 
szy dawniej we względy Kazimierza, wyniesionym 
został na znakomity urząd Namiestnika Połockie- 
go i Podczaszego Nadwornego. Lecz, podobno, w 


niewolę dostawszy się, przyjął zdradziecką powin- 
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ność na siebie, utworzenie stronnictwa w Litwie, 
któreby Królowi na przeszkodzie było do prowa- 
dzenia wojny ze strony granic Litewskich. Dla 
tego związał się z Gasztoldem i Jerzym Xiążę- 
ciem Ostrogskim, nieżyczącym takoż wojny obec- 
nej prowadzenia. Bydź mogło, że Sudymont wziął 
pieniądze od Krzyżaków, a tamci z ochoty sprze- 
ciwiania się Królowi, łączyli się do każdego pro- 
jektu, mogącego mu zmartwienie przynieść. Wy- 
słano posłów: Mikołaja Niemirę i dwóch jeszcze 
z nazwisk nieznajomych obywateli Teofila i Ea- 
stachego imionami, którzy, znalazłszy Króla w ę- 
czycy, przełożyli mu żądania niby w imieniu całego 
Narodu Litewskiego:—,Aby do Litwy powrócić ra- 
czył. Aby ziemię Podolską, Wołyń i dalsze zabo- 
ry polskie przywrócił Wielkiemu Xięstwu : albo- 
wiem to przywrócenie zaprzysiągł uskutecznić, 
odjeżdźżając na koronacyą do Krakowa. Czegoby, 
jeżeli niespełnił teraz, już dlużej narod znieść 
krzywd swoich nie mogąc, weźmie się do oręża 
imocą swoję własność odbierze. Naostatek aby 
Król'wziął na uwagę, co się Stało z bratem je- 
go, Królem Władysławem, powodującym Się rada- 
mi obcemi: jakoż i sam tylko miłosierdziem boskićm 
uratowany był od śmierci pod Chojnicami. Niechże 
Najjaśniejszy Pan, poniechawszy dażenia nad moż- 


ność przedsię wziętego, powraca do Litwy, pro- 


wadzić żywot bezkłopotny.'* Poznano w tej ca- 
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łej rzeczy stronnictwa tronowi nieprzyjaznego 
działanie, zaostrzone intrygą nieprzyjacielską. Nie 
dał przeto Król żadnej tym posłom odpowiedzi, 
lubo udarowanych odprawił, ztóm tylko oświad- 
czeniem, że pomyśli o wysłaniu kogoś od siebie 
z odpowiedzią. (o gdy nie nastąpiło, a Królsej- 
mem Piotrkowskim był zajęty, gruchnęła wiado- 
mość, że Litwini na głowę lud zbrojny zbierają 
i chcą uderzyć na zamki Podola i Wołynia, przez 
Polakow trzymane. Ci ostatni przerażeni temi 
pogłoskami w skok złożyli zjazd w Nowym Kor- 
czynie, na którym uradzili wysłać Kommissarzow, 


dla opatrzenia tych miejsc w warownie i załogi 


kJ 5 


oraz wzięcia przysięgi od starostow na wierność 
Koronie i Królowi. Naturalnie martwiły te rze- 
czy dobrego Króla, tem zaś bardziej ujrzał się 
bydź dotkniętym,gdy go doszły odgrażania się stron- 
nikow : źe mają przełożyć punkta ostateczne: albo 
powrót prowincyi , albo zerwanie unii i obior 
innego Wielkiego Xiążęcia, na którego nawet wy- 
znuaczali Wielkorządcę Kijowskiego Xiążęcia Sy- 
meona, zięcia raszlolda, kąd inąd wiedział Król 
dobrze, Że to stronnictwo nie było powszechnie 
panujące w Litwie, owszem przeciw sobie miało 
partyę silną, przychylną Królowi, na której cze- 
le znajdował się Moniwid Wojewoda Trocki, licz- 
ne stosunki, spokrewnienie i miłość narodu ma- 


jący. M'akoż Kanclerz Litewski i wiele innych moż- 
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nych panow z Moniwidrm trzymali. Król zno- 
sząc wszystko z nadzwyczajną cierpliwością, spara- 
liżował dobrocią swoją zamachy swoich nieprzy- 
jaciof. Pod późną już jesień z Królową Elżbie- 
tą wyjechał do Litwy, mimo wielu zatrudnień w 
Polszcze i Prussach,jego obecności potrzebujących. 
W dniu 11 Listopada był spotkany nad rzeką Nar- 
wią przez Senatorow przychylnych sobie, mają- 
cych na czele Mikołaja Biskupa Wileńskiego. Za 
przybyciem do Wilna samą mocą powagi i do- 
brotli wości rozbroił stronnictwo nieprzyjaźne. Zwo- 
łat radęji lubo dał poznać wyraźnie, że wić o 
wszystkióm i o zamysłach wszystkich, nie działał 
inaczej,jakby tylko o niezćm nie wiedział;tćm zam- 
kvął usta opozycyi; stanowił o porządkach wew- 
nętrznych i nie śmiano mu odmówić nawet po- 
siikow na wojnę pruską.] Zabawił do końca ro= 
ku w Litwie, aby prędzej uskuteczniono pobory 


na wojnę, akażdy z Senatorów i Xiążąt lennych 


ubiegał się z uprzedzeniem jeden drugiego w zadość- 


hczyyieniu woli monarszej: składano liczne ofia- 
ry dobrowolne, uzbrajano poczty ludu własnym 
kosztem. Ktokolwiek się usprawiedliwiał, zwalał 
wszystko na Gasztolda; Król dość miał na tóm; 
a lubo ten dumny magnat nie zapierał się wyraź- 
nie, dość był ukarany obojętnością królewską i 
pogardą: gdyż Król Kazimierz pokazał się wyż- 
szym nad wszelką urazę i z filozoficzną stałością 


i an Z OZESAZĄ 
LDz,Nar. Litew, Hom F1II. 10 
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znósząc wszystkie przeciwności, nie był nawet w 
publiczności niegrzecznym przeciw Grasztolda. Jed- 
nakże w twardćm starca sercu nie zagasił przez to 
złości, która w nim tlała aż do śmierci (1). 


1845. 


R. 1457. Pruskie interessa zmusiły Króla do 
Spokoyność w ! * i 
Litwie. - powrótu do Polski, tymczasem w Lit- 


wie była zupełna spokojność wewnętrz- 





na, i, chociaż opozycya od czasu do czasu obu- 
dzając się, jakby z letargu, gwarzyła 0 Podolu i 
Wołyniu, słaby to jednak był szmer, aby mógł 
zamęcić pokoj w kraju lub wźniecić niespokoj- 
ność w sercu Króla Filozofa, zręcznością polity- 
ki, umiarkowaniem prawie wyższóm nad ludzką 
możność, zasłaniającego się przeciw hydrze opozy- 
cyi: on pokonał Tarnowskiego sprzeciwieństwo, 
złagodził zaciętość uprqzędzonego starca Kardynała 
Zbigniewa, zniweczył potężnego Gasztolda zama- 
chy. tego względu postrzeżenie nad charakte- 


rem Króla Kazimierza, z tej strony, jest wiel- 


kiej wagi; którego dziejopisowie obwiniają o lę> 
tość , nierycerskie postanowienie w wojennych 


rzeczach i pobłażanie urzędnikom administracyt 
skarbowej. Lecz któryżby inny charakter mógł 


znieść tyle przeciwności, tyle okazać wytrwania, 











(1) Długosz p. 190—191. 196 — 197. 201. Stryjkowski 
str. 602—603., MKojałowicz p. 229— 230. 
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cierpliwości, oczekiwań od wpływu czasu pomyśl- 
nego końca ? gdyby cokolwiek więcej porywczo- 
ści, zapału i gniewliwego zapędu, upadłby Kazi- 
mięrz w Polszcze i w Litwie, albo najkewaw- 
szych zajść domowych stałby się przyczyną: na 


takie bowiem czasy trafit. 
. ) 
1344. 


W innej stronie państwa spokojność R. 1457. 
1 Napad data- 
przerwały na chwilę odgłosy o napa- Pyły 





dzie Tatarow- na sąsiedną krainę. Bar- 
tłomiej Buczacki starosta Kamieniecki, z Janem 
Piaszczem Podkomorzym Podolskim, gdy się od- 
dalili od miejsca straży zwyczajnej, udając się do 
Potyliez: Tatarow przekopskich banda, mimo wie- 
dzy Hana swojego, wpadła przez Dniepr. Tam- 
ci waleczni obrońcy granie państwa, postrzegłszy 
to zdarzenie, $piesznie zebrawszy cokolwiek luda 
zbrojnego, wyciągnęli naprzeciw barbarzyńcom. 
Zeszli w nocy jedno ich obozowisko i rozgromi- 
li. Tymczasem, za nadejściem dnia, sami ołocze- 
ni zostali przez bardzo liczne tłamy , które na 
innóm , nie opodal nocowały miejscu. Ale nie 
tracąc serca wodzowie doświadczeni, tak dzielnie 
urządzili obronę swoję, Że zupełne zwycięztwo 
było jej skutkiem. Zaledwie cokolwiek Tatarow 
uszło za rzekę, wszystkie zdobycze i własne ich 


zasoby, zostały w ręku zwycięzców (1). Radośna 








(a) Długosz p. 245—214. Stryjkowski wierszem, str. 604-605, 
10* 
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wieść o tóm zwycięztwie doszła Króla, bawiące- 
go w Nowym Korczynie, z Królową matką i ca- 
łym dworem, niemałe sprawiła ukontentowanie, 
że i święta Bożego-Narodzenia wesoło się odby- 
ły w tómże mieście. Nasi dziejopisowie znać da- 
ją, że z początkiem roku 1458 , Litwini uiścili 
się z subsidiow na wojnę pruską:(:), ztąd wi- 


dać, Że corocznie dawać byli obowiązani. 


SPAŁA 

154). 
R. 1459. Król, zajęty ciągle tą wojną, niemałą 
Smierć Gasz- 3 ; , "Say " Sasa 
"Rey miał trudność z Litwy ściągać posilki: 





ponieważ parłya opozycyjna,usławicz- 
nie się odzywała z tóm, że cała korzyść, gdy jest 
zapowiedzianą dla Polski,niechżeby ona sama jedna 
podejmowała na to nakłady. Musieli przecież znać 
się do subsidyow; jakeśmy namienili, z tego powodu 
na początku rokn 1459 podczas odbywającego się 
sejmu w Piotrkowie, sławilisię posłowie Litew- 
scy, którzy w imieniu senatu i narodu domaga- 
li się wcielenia do Litwy Tykocina i Węgrowa 
z ziemiami od nich zależącemi, jakoby w nagrodę 
za koszta wojenne. Odpowiedziano: Że te ziemie 
z zamkami Król postąpił Xiążętom Mazowieckim, 
a bez przewinienia nie zwykł niczego nikomu od- 


bierać. Posłowie pono wili żądanie, zwrółtu Po- 


o A A A M 


(1) Kojałowiez p. 225—226. 





AŻ vy. cyl 
dola i Wołynia, Król nakazał milczenie. Wkrót- 
ce jednak zdarzona Śmierć Jana Gasztolda Woje- 
wody Wileńskiego, położyła koniec tym nieslor- 
nościom (1). 


16 40. 


= , . a 4 
Lecz nie na tóm koniec niesmakow 1459. 


Drugi sejm 
królewskich : "taj przewlekła wojna, Piotrkowski. 


niezmierne koszta pochłaniająca, przez ————— 
złe skarbu zarządzenie, czyki nietrafny dobor za- 
rządców, wprowadziła mnogie ńadażycia: i zdzier- 
stwa poborcow, starostow niedozor lub chciwość; 
nieporządek w powinności odbywaniu przez mia- 
sta i włoście, waloru monet slałszowanie i tyle 
innych zdrożności, w Polszcze i Litwie, zmusza- 
jących Króla do częstego zwoływania sejmow, któ- 
re nie zawsze potrałiały zaradzić złemu gruntow- 
nie. Tak roku 145g zwołał Król powtórny sejm 
w Piotrkowie we wrześniu. Zdawałosię, że Ka- 
zimierz, pozbywszy się opozycyi w Litwie, zamy- 
śla koniec jej położyć i w Polszcze, dla-tego głów- 
ni anarchiści, których siedlisko było w Małej Pol- 
szcze; Jan Tarnowski Wojewoda Krakowski, Jan 
Rytwiański starosta Sandomierski, i Jan Melsztyń- 
ski, trwożni o siebie samych, nieinaczej, jak za 
glejtem. odważyli się pokazać na sejmie. Z tych 
drugi miał śmiałą mowę, wyrzucając Królowi nie- 


nn w NN A i m A o nn 





(1) Ibidem. 
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porządki i upuszczenia, w tych czasach wojny Prus- 
kiej dziejące się. Naganiał uprzedzone przywią- 
zanie do Litwy niewdzięcznej, domawiał się pow- 
rótu zamkow i ziem przez nią zagarniętych , ja- 
koby za pobłażaniem królewskićm (1). Zcierpli- 
wością stoicką zniosł Król Kazimierz, wyrzuty 
dumnego magnata, anarchisty, który, zamiast po- 
dania środkow zapobieżenia złemu, starał się tyl- 
ko umysły oburzyć przeciw prawej władzy naj- 
wyższej. Jednakże i w Polszcze bylo to ostatnie 
wysilenie się opozycyi przeciw tronowi, za pano- 
wania Kazimierza: albowiem odtąd, już nie sły= 
chać wznowienia tych pretensyj między obiema 
narodami o Wołyń, Podole it.d., tych zarzutow 
Królowi niestosownie czynionych, i tych wysko- 


kow wolności nagannych. 
) i 
1547. 


Smierć Gasztolda spowodowała powrót 


R. 145g, 
Powrót do oj 6 
czyzny „Ale- Alexandra Czartoryskiego do ojczyzny. 
aniłra Czar+ ny 1 
zanaja 2" Wiadomo, że ten młody polubieniec 
toryskiego. 

© M Ż 0 c s . r : 1 . 
Wielkiego Xiążęcia Zygmunta, dał się 
wciągnąć do spisku, na zabicie swego pana i sam 
to wykonał. 'Za ustaleniem się zaś nowego rzą- 
du przymuszony był emigrować do Itossyi. Był 
w Moskwie, figurował za rewolucyi Xiążęcia Dy- 


L2>m12„_„>2—>mQoOo>m mowa 


(1) Kromer lib. XXIV, dochował tę mowę BRytwiań- 


skiego. 
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mitra Szemiaki, stryja Bazylego Bazylewicza, po- 
tóm od roku 1456 znajdował się w Pskowie i 
dowodził siłą zbrojną tej rzeczy pospolitej, otrzy- 
mał nawet potwierdzenie Wielkiego Xiążęcia Ba- 
zylego, na Xiążęcia konstytucyjnego Pskowa (1); 
ale stęskniony do ojczyzny, uprosił i otrzymał poz- 
wolenie powrótu w roku 145g, po śmierci (uasz- 
tołda, jakeśmy powiedzieli. 


1548. 


Pokoj ze strony Rossyi zabezpieczo- 


R. 1459. 
) Stosunki z 
nym został, przez zawarcie nowych Sto- X;ążętami 


sunkow % Xiążętami sąsiedniemi; No- Ruskimi. 





wosielski i Odojewski Xiążę udzielny 
Jan Juriewicz z synem i synowcami, zawarł przy- 
mierze, uległość i podwładztwo Wielkiego Xiążę- 
cia Litewskiego przyjmując i przyrzekając w ra- 
zie wojny przeciw kaźdemu nieprzyjacielawi, nie 
wyłączając Wielkiego Xiążęcia Rossyjskiego i Pe- 
rejasławskiego (2). Ponowiono takoż przymierze 
z młodym: Xiążęciem Twerskim Michałem Bo- 
rysowiczem, na tych samych warunkach, jakie 


było zojcem jego zawarte ($ 1816) (5). 
NPC ZSEET » ETER O 0 GATA GAT RAPOSENAĄCOEH 

(1) Karamzin 'T. V. str. 514. Nota 569. 

(2) Dyploma d. w Trocech w lieto 6967 (145g) Kwietnia 
21 Indykt 7. Metryka Litew, Cz. VI. str. 515—16. Sbor- 
nik Muchanowa N:. g. 

(5) Dyploma bez daty, Metryka Litew. Cz. VI str. 510— 
512. Sbornik Muchanowa Nr. 10.7 Że się to działo w 1459 
roku, mamy ślad tamże Nr. 11. Regestr podarunkow te- 
mu Xiążęciu danych pod datą 10go Września Indykt 7 


4 Koy a 4 mmniłe 








15409. 

R. 1460. Nagliły tymczasem potrzeby pienięż- 
Sejm Brzeski kip, | A Sie: A 
ne nieoszczędnego Króla; musiał więc 
szukać nowych środkow do zasilenia swej kassy 
wojennej. Na ten koniec przedsięwziął objazd 
Rusi Litewskiej, nawiedzając Xiążąt i panow len- 


nych, którzy,podług starego zwyczaju musieli mieć 


się do hojnej kontrybucyi. Posyłał poselstwa do . 


Hadży - Gereja i Stefana Wojewody Wołoskiego, 
prosząc ich o posiłki w pieniędzach i ludziach; 
na co obydwa chętnie się odezwali z gotowością 
słażenia (1). Po czem złożył sejm w Drześciu-Li- 
tewskim na Niedzielę Kwietną, 6 Kwietnia; tam 
zamiast obmyślenia posiłkow nowych, Litwini 
wrzucili kwestyą o potrzebę rozgraniczenia się 
z Polską (2). Król to odłożyć kazał do następ- 
nych narad sejmowych, a tymczasem pomyśleć po- 


leciwszy nad zebraniem subsydiow, sam wyjechał 


do Polski. 
1550. 


SZ a „6 W roku następnym, to jest: 1461, 
u. Królestwo oboje przybyli do Wilna 8 


Kwietnia naświęta Wielkanocne, gdzie 





był naznaczony sejm. Zebrały się stany w bar- 








(145g) z dopisem, że pod bytność jego w Krakowie Maja 10 
Indykt 7, otrzymał w darze sukna z rękodzielni Michalskiej 
3, az Nowoczońskiej 2 postawy, pieniędzmi 50 kop groszy. 
(1) Stryjkowski str. 610. 
(a) Długosz p. 256—257. 
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dzo znacznej liczbie. Glównym przedmiotem na- 


rad była potrzeba dalszego popierania wojny priis-- 


kiej i opatrzenia na nią wydatkow. Zgromadze- 
nie jednogłośnie użalało się na zaniedbanie po- 
rządkow wewnętrznych i osłabienie sprawiedli- 
wości, czego mieniono bydź przyczyną długą nie- 
obecność Króla w kraju; z tego: względu proszo- 
no usilnie, aby nie raczył wyjężdźać z Litwy, albo 
powierzył namiestnictwo władzy najwyższej, Xią- 
żęciu Siemionowi Olelkowiczowi, najbliźszemu so- 
bie krwią. "To przełożenie Król odrzucił sta- 
nowczo, niechcący słyszeć nawet o cieniu władzy 
namiestniczej. 'Teraz tym bardziej dalekim był 
od tego, gdy jnź miał czterech synow:; Włady- 
sława, Kazimierza , Jana Olbrechta i Alexandra. 
Przyjąwszy przeto z zimną rozwagą przełoże- 
nie, odpowiedział: —, Co się tycze poprawy porząd- 
kow wewnętrznych nie zaniecham przedsięwziąć 
skutecznych środkow, rzecz zaś tę poruczę, te- 
mu, do kogo będzie należało. "W materyi 
o namiestnictwo; w rzeczy tak wielkiej wagi, po- 
trzebaby dłuższego namysłu, niżeli my/ czas do- 
piero pozwala; przeto prosi odłożenia do sposob- 
niejszej pory.**  Nałożył zwykłe pobory, rozwiązał 


sejm, i wyjechał do Polski (1). 


(1) Kojałowicz p. 227. 
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1odl. 
R. 1461. Jednakże wojna w Prusiech szła bar- 
Smierć MKró- 


lowej matki. Q40 opieszale, lato upłynęło na „włó- 





kach. Tymczasem nadeszła wieść z Kra- 
kowa o śmierci Królowej matki, która zgwałtow- 
nej gorączki, nazamku Krakowskim 21 Wrześ- 
nia umarła, przeżywszy od czasu zamążpójścia za 


Króla Władysława Jagełły lat 41 (1). Królu- 








— 
—— 





(1) Dłngosz p. 277, donosi o tej monarchini:—,,Pani rzad- 
kiej szczodrobliwości na kościoły ihojna dla ludzi ubogich: 
szczególnie kościoł krakowski bogatemi od złota, pereł i 
drogich kamieni sprzętami ozdobiła. Była wyniosłego serca 
i dumna, jakoteź dogniewu porywcza i niestałego umysłu, 
Bardziej rozrzutna i nad miarę swoich docliodow, chociaż 
nie małycb: upodobaniem jej było czynić podarunki, mar- 
rowac skarby, stroic się. Często długi zaciągała, które jej 
syn, Król Kazimierz opłacać musiał. Przeżyła zresztą wiek 
swój szczęśliwie i prawie nieznając przeciwności, oprócz 
kiedy była niesłusznie pomówioną w początkach” pożycia 
małżeńskiego o niewierność. Naboźna i do religii katolic- 
kiej bardzo przywiązana ...... Pogrzebiona w Krakowie 
sv kościele Katedralnym, w kaplicy SSS. Trójcy, własnej 
fundacyi, którą na óśmiu xięży funduszem opatrzyła. Stryj- 
kowski str. 612, za Długoszem Lib. XI p. 442 idąc, zarzu- 
ca błąd kronice rękop. Litew. Bych. że Królowa Zofia, nie 
Xięźniczka Olszańska, ale Drucka, córką była Andrzeja Iwa- 
nowicza, pochodzącego z Ńiążąt Kijowskich, t. j: od Wło- 
dzimierza Olgerdowieza. Starałem się tę rzecz sprawdzić z in- 
nych Źródeł (obaczyćc I. VII Dodatek X), z czego przeko- 
nałem się, Że kronika prawdę mówi, lepiej rzeczy ruskich 
Nadló ona mówi na stronicy 121, 


świadoma od Długosza. 
Że w roku 1470 umarła Xiężna Anastazya Alexandrowa, 
wruczka Witolda, z Zofii WW. Xięż Moss. rodząca się. Jak- 


Żeby w tym samym domu znaleźc spółczesną drugą wnu* 
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rządziwszy to wszystko, co do oddania ostatniej 
posługi matce należało, wyjechał do Kowna, gdzie 
nowe wojsko się tworzyło. Hadzy-(ierej, wierny 
przyrzeczeniu swemu, pod koniec jesieni przysłał 
liczne hulce dobornej tatarskiej jazdy, nad które- 
mi Król powierzył dowództwo Albertowi Gor- 
skiemu , walecznemu partyzantowi. Zatradniał 
się potóm uporządkowaniem tego całego wojska, 
z latarow, Zmójdzino w, Litwinow i Rusivow zło- 
Żonego, bawił się łowami w Zapuszczańskim kraju, 
naostalek w Grudniu wyjechał na. sejm do Koc- 


czyna (1). 


> 0 G>- BA 
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Do końca wojny Pruskiej. 





„1852. 


Na zaszczyt ludzkości i władzcow 7: 1461 
2 ż ś — 14607. 
powiedzieć musimy o wysokich ceno- Hadty-Gerej 





tach Hadźy-Grereja, Hana Przekopskie- 
go. Pochodził on, jak wiemy, z familii Czyngisha- 





czkę Witolda, za jaką Stryjkowski Królowę Zofią mieć 
chce? 'Fo jest dopełnieniem i potwierdzeniem tego, coś my 


mówili w przypisie pod $ 1058, 


(1) Kojałowicz p. 227—228. 
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na, lecz się urodził i wychował w Litwie, gdzie 
powziął te gruntowne zasady moralności, które go 
odznamionowały od wszystkich władźców jego na- 
rodu, w barbarzyństwie pogrążonego. Całe życie 
wiernym był sprzymierzeńcem Litwy i Polski z 
nią połączonej, nareszcie w roku 1461, czyli Hedź- 
ry 807, zawdzięczając za dobrodziejstwa doznane, 
dyplomatem uroczystćm, pod wielką złolą pieczę- 
cią wydanóćm, jako Han dziedziczny Kipczaku, czy- 
li państwa Bałego, potwierdził zrzeczenie się wła- 
dzy najwyższej nad całą Rusią, w roku 15960 przez 


Hana Taktamysza na rzecz Wielkiego Xiążęcia Li- 
tewskiego Witolda i jego następców wydanego. 
Albowiem w epoce niniejszej Hadży-Gerej, jako 
zwyciężca Seid-Achmeta, i jako przedtóm obra- 
ny Han Kipczackiej hordy , oraz jako potomek 
Czyngishana,był niezaprzeczonym dziedziceg praw 
batego. Nie wiele zresztą pozostało w pamięci 
czynow tego wielkiego człowieka, czas i srogie 
rewolucye Taurydy zatarły pamiątki warle wie- 
kowania, albo zakryły gdzie pomiędzy tym ludem, 
może bez nadziei poznania przez naszych litera- 


tow (1). On bynajmniej nie prześladował Genu- 





(1) Jeden podróżujący Ulema Tatarski z Krymu, w roku 
1836, zwiedzając meczet Tatarów w sąsiedztwie mojóćm bę- 
dący, był umnie w domu. Kiedy przyszła rzecz z rozmo- 
wy o Hadży:Gereju, tak dokładnie historyą jego opisywał, 


że się pytałem, gdzieby tę wiadomość powziął? Z pisanej 
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eńczyków, mieszkających w jego kraju, którzy mia- 
sta Kaly byli samowładnemi panami, ani nawet 
dopuszczał Terkom i ich Sułtanom uciskać ten 
handlowny narod. Zasłaniał Rossyą i granice państw 
K róla Kazimierza, od napadow Tatarow Kipczac- 
kich 1 innych. Papież, Pawet If, w roku 1466 
przysyłał do Krymu w poselstwie, Ludwika z Bo- 
nonii, mnicha Franciszkańskiego, w charakterze 
posła, żądając,aby Hadży-Gerej, dopomógł Cesarzo- 
wi Fryderykowi JII, w czasie wystąpić mającej 
kracyaty przeciw Sułtanowi Tureckiemu Mahome- 
towi Il, Han odpowiedział: że bez zezwolenia Kró- 
la Kazimierza, nie może się wdawać w tę wojnę; 
jeżeli Król wystąpi, wtedy ion pójdzie przeciw 
Turkom. Lecz Król, wojną pruską jeszcze zajęty 
będąc, nie mógł złamać przymierza pokoju z Tur- 
kami. W roku 14066 Hadży-Gerej zakończył ży- 
cie, mając wieku lat 70 (1). Udarowany wielkie- 
mi zdolnościami, połączył w sobie surowe cnoty 
islamizmu, z dobróm wychowaniem europejskićm, 
Przykładał wszelkich starań do ucywilizowania 
Tatarów: rolnictwo, mechaniczne sztuki, rzemio- 
sła, nauki zaprowadzał usilnie; lecz, próźniactwo 
miłujący narod i zbojectwu oddany, czyliż mógł 


—.— 





— w wo 


historyi Hanow Krymskich, odpowiedział. Widać przeto, 
Że ją mają Tatarzy, której my nie znamy. 


(1) Siestrzeńcewicz Hist. de Tauride p. 552—3555, Dła- 
gosz spółcześny Lib. XIII. p. 596, 
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przez wiek jednego człowieka pozbydź się tej bar- 
bharzyńskiej powłoki , trzeba było kilku takich 
władzców, jeden po drugim panujących. Hadży- 
Gerej w podeszłym wieku doczekawszy się pó- 
tomstwa, nie był w stanie dadź przyzwoitego wy- 


chowania swym ośmiu synom, którzy po ulm z0- 


stali (1). 
1855. 


R. 1402. Upłynął rok 1462 na samych wy- 
| ŁĄ400, - - , 
Seim w Piotr padkach historycznych, odnoszących si 
€] ł . w ? c w 


kowie. prosto do Polski: unas w Litwie, a|- 





bo nic ważnego nie zaszło, albo, tak się podobało 
kronikarzom, że niec o tym roku nie powiedzieli; 
niewiele przelo co pozostało godnego pamięci: — 
Zastępy Litewskie i Tatarzy pod wodztwem Al- 
beria Górskiego w Prussach , okryli się nie raz 
sławą przez waleczność swoję (2). Takoż pamięt- 
ny jest rok ten śmiercią Mikołaja Dzierzgowicza 
Biskupa Wileńskiego, po którym nastąpił Jan Lo- 
sowicz , Litwin , fundator kaplicy przy kościele 
Katedralnym , Biskupią zwanej (7). Rok 1405 
zaczął się od sejmu Piotrkowskiego, 17 Stycznia 
otwartego, na który przybyli dla spólnej narady 
wezwani delegaci z Senatu Litewskiego: Towciwiłł 
i Kuczko. Lecz nie bez pretensyi o ziemie, do 








(1) Ufugosz p. 596—397. 
(a) Rojałowicz Miscellanea p. 77. 
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których Litwa rościła prawo, dodając nawet świe- 
Żą pretensyę do ziemi Belzkiej. Na toim odyo- 
wiedziano:— „„Połacy nie zaniechają dać nato ob- 
jaśnienia, w czasie przyzwoitym, przez własnych 
posłow'*, Król ze swojej strony przyobiecał wo- 
łać sejm Litewski, dla traktowania ostatecznego 
w tej materyi; a tymczasem zapraszał do złoże= 
nia rocznych subsydyow. 


1554. 


Jakoż pod Wielki-Post, Śrólestwo o- 7 1465. 
Spor o kraje. 





boje zjechali de Litwy, bawili do wio- 
sny; Król zwołał sejm narodowy, na który przy- 
byli pełnomocnicy polscy: Stanjsław Ostrorog, Wo- 
jewoda Kaliski i Jan Rytwiański, Marszalek Ko- 
ronuy. (Gdy przyszło do rozpraw, jedna i dru- 
ga strona składała dziejopisow swoich, świadczą- 
cych za każdą po szczególe. Nie można było na 
tych dowodach Żadnego sądu oprzeć: gdyź ijed- 
ui 1 drudzy dziejopisowie ze wszelkiej jasności 
rzeczy znajomością geograliczną popartej byli o- 
gołoceni, prawiąc same tylko ogólniki. Ani się 
przekonać chciały strony, że Polska przyległe po- 
wiaty swoim granicom, Litwa zaś swoim zpod 
jarzma 'Tatarow oswobodziła , nad któremi i tej 
i tamtej odpowiednie przestworowitego oswobo- 
dzenia panowanie należy. Cokolwiek bądź, jak 
wprzódy, tak i teraz, rzecz nierozwiązaną zosta- 


ła; odłożono do sejmu spólnego obu narodow; w 


>- 








Parczowie zebrać się mającego (1). 
18053 
R. 1465. Nieulność między obiema narodami, 


JF ypadek j : 1 
Brasławski. przez jakąś fatalność powzięla, zawi- 





ścią panow stron obu podtrzymywana, 
przez samego nawet Króla zostawiana w mocy 
swojej, który w tej niejedności zapasach miał śro- 
dek trzymania umysłow na wodzy, jakeśmy wy- 
Żej postrzegali, raz tej drugi raz owej stronie czy- 
niąc podchlebne widoki; jednych straszył, do dru- 
gich łaskawością trafiał dla zrobienia sobie uni- 
żonych: 1 chętnych do zgodzenia się na uchwałę po- 
borow na wojnę pvuską, tak mocno ambicyą je- 
go ivteresującą. Zwlekał przeto od sejmu do sej- 
mu, które często ponawiane, nie bez uchwał na 
wsparcia wojenne rozchodziły się. Dopiero mię- 
dzy sejmem odbytym w Wilnie, a proponowa- 
nym w Parczowie, zdarzył się wypadek na Po- 
dolu, niemało wpływający do pomnożenia nieuf- 
ności między obiema narodami. (Genueńczycy, ma- 
jący swoje porty na morzu Czarnóćm i Azowskićm, 
usługiwali Turkom przeciw Chrześcianom, za pie- 
niądze, jak to za zwyczaj chciwość między han- 
dlarzami rodzi. Teraz, sami przyciśnieni od nich, 


zgłaszali się z Kafy do Króla przez poselstwo, przy- 


O a w EE 
EA 





(1) Długosz p. 515. Kojałowicz p. 228—229, 
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słane na sejm do Wilna, zapewne za radą Hadży= 
Gereja, prosząc © wolność zaciągnienia za pienią- 
dze ludu zbrojnego na Rusi. Cogdy otrzymali, 
Galeus obywatel Kafy czyli Teodozyi, zwerbował 
na Rusi Czerwonej, z samej szlachty pięćset lu- 
dzi rycerskich jazdy, jakowy zastęp przez Podo- 
le ciągnął do Krymu. W Brasławiu pozwolili 
oni sobie jakiegoś nadużycia, przyszło z mieszkań- 
cami do kłótni i bijatyki; przyczóm przypadko- 
wie mieszczanin jeden żabitym został. Ta przy- 
goda wielki rozruch w mieście sprawiła: uderzo- 
no na gwałt we dzwony; lud się skupił, zaba- 
rykadował ulice i obległ swoich gości na rynku. 
Oni, widząc niebezpieczeństwo, zapalili kilka do- 
mow ikiedy trwoga pożaru przemogła nad ocho- 
tą mszczenia się , rzucono się do gaszenia coraz 
dalej zajmującego się ognia. "Tamci tymczasem 
umknęli z miasta co żywo: Michał Czartoryski 
był pod tę porę starostą Brasławskim, przez któ- 
rego winę łosię nieszczęście stało. On, rozgnie- 
wany na podpalaczow, zebrał lad zbrojny i po- 
szedł za nimi w pogoń. Uderzył naprzód i był od-- 
partym ze stratą; tym bardziej rozjątrzony do- 
stał więcej ludzi, dognał nad Bohem gdy o prze- 
prawie już myśleli, otoczył znienacka i wyciąt 
w pień cały huliec oprócz pięciu ludzi. Ta a= 
wąntura, dopełniona przez człowieka dzikiego ser: 


ca, rozeszła się po luitwie i Polszcze, z różnemi 
ć , 


Dz. Mr. Lit. Tom PIII. wi. URS 
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dodatkami, có się stało skutkiem większego nie- 


porozumienia między obiema narodami (1). 


1006. 


R. 1464. — Król,widząc umysły rozjątrzone,prze- 
Rzeczy poli- 
życzne Smierć 
Bisk. Zmójdz znaczony na $. Michał, żeby dadź le- 

kiego. j 
AREA 


gółach rzezi, zaszłej na Podolu. Potćm za przy- 


wlekł czas sejmu Parczowskiego, na- 
piej oś$wiadomić się publiczności oszcze- 


byciem do Grodna na początku zimy, pracował 
nad uśmierzeniem nieporozumień między magna- 
tami obu narodow. Musiał nawet i drugi ter- 
min, na Gromnicy naznaczony, odłożyć do Naro- 
dzenia Najświętszej Panny Maryi; usiłował przy- 
tóm zachęcić focniej Litwinów do uczęstnictwa 
w wojnie pruskiej, w której, podług słów Długo- 
sza, woleli raczej bydź widzami, niżeli współdzia- 
łaczami. Wystawiał im Kazimierz widoki naby- 
cia części Pruss, przyległej Zmójdzi, któraby przy- 
czyniła posiadłości Litwie w bratniej krainie. Lecz 
Litwini widząc przewlekłą wojnę i przechwał- 
kami Krzyżaków zapewnieni, o jej niepomyślnym 
dla Króla końcem, nie dalisię w żaden sposob na- 
kłonić do tego. W rzeczy zaś samej: gdyby się 
Łitwini, temi baśniami Krzyżackiemi nie byli złu- 
dzili, a szczecze działanie rozwinęli przeciw Za- 


konowi, mieliby Królewiec w ręku swojćm, pod: 





(1) Długosz p. 517—3,8- Kojałowicz p. 229—233p, 
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porę sposobną łatwy do osiągnienia. Król znał 
to dobrze ; ale duch jakiś, nieprzyjaźny jego za- 
miarom, przeszkadzał, mimo, że przez całą zimę i 
wiosnę roku 146% pracował nad tóm. Miał je- 
szcze nadzieję na Zmójdzinach, pokładających wiel- 
kie zanfanie w Biskupie swoim Jerzym; tego star- 
ca Król chciał sprowadzić do Wilna; jednakże on 
w drodze żyć przestał 25 Lutego. Po czóm Kró- 
lestwo oboje po świętach Wielkonocnych, przeź 
Brześć do Polski odjechali (1). 


15507. 


Odbył się jeszcze sejm w Piotrko- 7. 1464 
, "L" | Zjazd w Ło 
po którym na dzień Ś. Marci-  mazach. 


wie , 
na (11 Listop.) postanowiono zjechać 

się do Parczowa. Litwini, lubo się zgromadzili 
w Brześciu, jednakże do sejmu spólnego nie przy- 
szło. Wybrano tylko z obu stron kommissarzow, 
którzy na pół drogi , w Łiomazach się zjechali, 
gdzie i Król przybył. Ale ina tym zjezdzie nie 
możono przyjśdź do jakiego bądź postanowienia 
ostatecznego w rzeczach w sporze będących. Zna- 
leziono w końcn przyczynę, że ciasność miejsca 
i zła pogoda była na przeszkodzie do dłuższego 


bawienia: zrobiono odkład do roku. Królewstwo 





(1) Długosz p. 529—530. Kojałowicz Miscellanea p. 84. 
Po Jerzym wstąpił na Biskupstwo Zmójdzkie Maciej 'Topo- 
la, Polak, herbu * keągi 

* 


11 
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oboje udali się do Litwy; lecz z powodu zaraź- 
liwych chorob, panujących w Wilnie i Grodnie, 
z Inflant przyniesionych, w Kownie, wolnóm od 
tej klęski, zimę przepędzili. Po czćóm Król, od- 
bywszy święta Wielkanocne w Grodnie, Królow 
J , 
powracającą do Polski przeprowadzał do Brze- 
, «w mę. Ą » ! 
ścia. Tam załatwiał jakieś rzeczy samej Rusi ty- 
czące się, nim sam odjechał na sejm do Korczy- 


h 


na, naznaczony na dzień 6-go Maja. Y 


1556. 


. w” 
nik ogr wy r 


ś 


R. 1465. Namieniliśmy już wyżej ($ 1852) o 
Hegacya Pa- GÓRE tej 
pieska. poselstwie Papieskióm do Hadży-Gereja; 





tu wyłuszczyć przychodzi tę rzecz ob- 
szerniej, jako tyczącą się naszych opowiadań przed- 
miotu. Zajęcie Konstantynopola i coraz większe 
podboje Turków w Europie, słusznie pobndziły 
Papieża Pawła II,do zachęcenia Panów chrześciań- 
skich do spólnej walki z nieprzyjaciółmi Krzyża. 
Ludwik z Bononii, Patryarcha Antiocheński, za 
konnik reguły $. Franciszka, wysłany był w po- 
selstwie, ten przedmiot na widoku mającóm. Na- 
samprzód przybył do Cesarza Fryderyka, z któ- 
rym naradziwszy się, udał się do Krymu przez Ruś 
Czerwoną. Hadży-Gerej stał w obozie na stepach 
nad rzeką Elze, prowadząc wojnę z Hanem Kip- 


czackim, Chezi-Machmetem, z wielkićm powodze- 


* niem. Gdy mu zaś Ludwik przełożył żądania oj- 
% 





b 4tw. Ab. p. 
ź | NZ 
Mam pub pemię faj jedf PELEN gs 
Ma), plrd Ama dua /kalu. da Kaz per ewa «Ja tło 


Ur Jka”. 
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ca Świętego l Cesarza o pomoc w wojnie powsze- 
chnie podnieść się mającej przez Monarchów chrze- 
ściańskich, przeciw Machmetowi II; Hadży-Gerej 
zwlekał przez kilka tygodni odpowiedź, zatrzy- 
mawszy przy sobie posła. W końcu, przybywszy 
na stanowisko Kierkiel, takie odkrył zdanie swoje: 
„, Ubolewam nie pomału nad klęskami Chrześcian i 
wydarciem im krajow przez Turków. Żebym zaś 
miał do nich posyłać ostrzeżenie, jak żądasz, aby 
się nie ważyli Chrześcian wojną prześladować, nie 
znajduję bydź rzeczą dla mnie przyzwoitą. (o 
się tycze zapytania: Czy zechcę się łączyć do woj- 
ny przeciw Turkom? To nie tak od mojej woli, 
jako raczej od Króla Polskiego Kazimierza zależeć 
będzie, którego za brata i Pana mojego poczytuję: 
ani więc śmiem, bez naradzenia się z nim i bliź- 
szego zniesienia się dawać odpowiedź: ale zosia- 
wnuję do zdania królewskiego. Potrzeba więc u- 
dać się do Króla: z nim dopiero umówiwszy się, 
oznajmić mi, dla postępu dalszych narad.'* Dał 
list do Króla i blankiet na napisanie wypowiedze- 
nia wojny Turkom, w razie zezwolenia królew- 
skiego. Ucieszony Patryarcha tóm powodzeniem 
pospieszył do Polski. Jednakże na nieszczęście 
Chrześcian, czy na szczęście Polaków i Litwinów, 
trafił na porę, gdy wszystkie środki Króla Kazi- 
mierza poświęcone były na ukończenie wojny pru- 


skiej, Mimo więc najwyraźniejszych przełożeń 


2; | | 
Sa s 
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ipowodow do bronienia sprawy świętej, nie mógł 
poseł Papieski nie wyjednać, prócz grzecznej od- 
powiedzi: że bez naradzenia się zgromadzonych 
stanow obojga narodów, Król nie ma władzy nie 
w tej mierze stanowczego obiecywać, pomimo naj- 
szczerszej chęci swojej, Patryarcha w końcu prze- 
konany oistotnej niemożności królewskiej wda> 
wania się w wojnę z Turkami, przy obecnym sta- 
pie rzeczy, po niejakim przeciągu czasu bawienia 
w Wilnie,gdzie obojeK rólewstwozimę przepędzali, 
wyjechał hojnie udarowany, pod koniec roku 1465 

przez Krakow do Austryi (1). 

1559. 

ó 

R. 1465. Nie można jeszcze ominąć w tej sa- 


Rzeczy ze ż z 
Pskowem. mej epoce zaszłych stosaunkow polity- 





cznych ze Pskowską Rzecząpospolitą. 
Były poselstwa, jedne od Króla do Pskowian, spra- 
wowane przez Jana Zienkowicza, w materyi 
krzywd kupcom Litewskim wyrządzonych, pomi- 
mo przymierza dawniej zawartego. Poseł obja- 
wił dekret Królewski Pskowianom, że takie nadu- 
Życie na dal cierpianćm nie będzie (2). Poczóm Król, 
nie otrzymawszy należytego zadość uczynienia, wy- 


prawił drugiego posła z wyraźniejszóm rzeczy 











(1) Długosz p. 356—557. Kojałowicz p. 252, 
(2) Metryka Litew. Cz. VI str. 158—159g. Sbornik Mu* 
chanowa Nr. 12, daty niema. 








— 4607 — 
wyłożeniem i groźbą. W skutek czego Pskowia- 
nie przysłali swoich posłów; ze skargą na nadu- 
€ "| z ) .€© . AE. , Li 
Życia w podobriejźe mierze, przez urzędników Li- 
tewskich popełnione. Prosili przytćm, aby Król 
nie pomagał Inflantczykom przeciw Pskowu, i do- 
zwolił zbiegom Pskowskim, uciekającym z niewoli 
| c PX 7 4 "r * 1% + r 
Krzyżackiej, powracać przez Litwę do ojczyzny. 
Król dał odpowiedź, że przez posła swojego oznaj- 
mi swoje postanowienie , zresztą wszystko łaska- 
wie załatwić przyrzeka (1). 

% 
1660. 


Tymczasem wojna Pruska szczęśli-  F. 1460. 
: i r , , Joniec wojny 
wy obęót wzięła, gdy wszelkie nadzieje  Pyuskiej. 





posiłkow ominęły Krzyżaków. Zmój- 
dzini silną pomoc, z siedmiwsgęrycerstwa dobor- 
nego złożoną, ciągnącą z Inflant, zniBIBa8 sżCzĘ- 
tu prfwie pod Połągą, w Lutym roku 1465; z Nie- 
miec, jakoby na dwudziestu okrętach przybywa- 
jące wojsko, morze wzburzone pochłonęło (2). Te 
i 


inne okoliczności spowodowały nareszitę koniec 


wojny pruskiej całkiem na korzyść Królestwa Pol- 
skiego wypadły. (apobił on wiele zazdrości w Lii- 


twie:żałowano tam że nie czyniono żadnych krokow 


(1) Posćlstwo, sko łan bez daty. Tamże N. 14. Gdzie 
i odpowi. krd18008 ' pod datą Indykt 15 (1465). Albo- 
wiem pod panowaniem Kazimierza Indykcye ścisle ozna- 
czyć, jest rzeczą trudną, cf. Czacki o prawach. T. I. str. 
58 sequ. 

(2) Siryikowski str. 6050. 


p | 
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w Prussach, jak doradzał Król, przeciw Krzyża- 
kom, przez coby przynajmniej Kłejpeda i Litwa 
Pruska, choć po Niemen dolny, dostała się Wiel- 
kiemu Xięstwu; inni znown boleli nad tóm, że 
nie przyszło Podola i Wołynia zagarnąć, podczas 
gdy Polacy w Prussach zatrudnieni byli. Nie 
brakło i w Polszcze na narzekaniach, ludzie pró- 
Żniaccy i rozwięzli, przywykli do bezrządu, znaj- 
dowali w czasie wojny dożywienia się kradzieżą 
1 rabunkiem, nawet we własnej ojczyźnie (1). Król 
z wojny powróciwszy, przepędził. dwa miesiące 
w Litwie na uspokojenia umysłow i poprawie ro- 
zmaitych części administracyi wewnętrznej (2). 
W tej epoce zakroczyła śmierć Mikołaja Dzierz- 
gowicza Biskupa. Ybileńskiego, z przyczyny napa- 
dń' par£lih %9 Września; po nim objął= katedrę 
biskupią , przemianowany z Biskupa Łuckie, Jau 
Losowicz, czy Jossowicz, herbu Gryf, szlachcie 
Litewski (5). 





a Ty, =, 


(1) Przykładem rozwięzłości obyczajow tamtocześnych, 
jest powieszenie z wyroku Magistratu krakowskiego i za 
wolą królewską dwóch Kanoników Kapituły Krakowskiej, 
za złodziejstwo: Turskiego i Gnojeńskiego. Bielski str. 4oR, 
Albertrandi T. Il, str. go—gu. Kar 


(3) Długosz p. 410. Kojałowicz w Miscellaneach, mylnie 
do roku 146a ten wypadek odnosi, 


(5) Długosz p. 396. 
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1505. 


Zaszły takoż odmiany w państwie są- 7. '467 
ż ŚL . . — 140g. 
siednićm, wielki wpływ na rzeczy po- Rzeczy Krym- 


skie. 


lityczne mające. Niebawnie przed koń- 
cem wojny pruskiej, stały sprzymierzeniec Króla 
Kazimierza, szanowny z cnot i wieku, Hadży-Ge- 
rej, życie zakończył, jakoś w połowie Sierpnia ro- 
ku 1466 otruty, jak było podówczas słychać (1). 
Zostawił on synów óśmiu, między którymi trzej 
starsi: Iewlet-yar, Nur-Dewlet i Hajdar, byli w 
wieku dorosłym, inni małoletni; dwaj ostatni wy- 
chowali się w Litwie, między tutejszymi Tata- 
rami (2). Oni wraz po śmierci ojca niezgodni o 
następstwo, podzielili się władzą nąjwyższą Wkrót- 
ce jednak Nur-Dewlet wziął górę nad bracią i sam 
jeden Hanem bydź począł. On to wysłał posel- 
stwo do Króla Kazimierza w początku roku 1467, 
z oznajmieniem oswojćm osiągnieniu najwyższej 
dostojności, i prośbą o zatwierdzeniu stosunkow, 
jakie ojciec jego z państwami Króla dochowywał. 
Poselstwo to przyjmował Kazimierz w Wilnie, 
udarował posłów i przesłał przez nich dary nowe- 
mu Hanowi, potwierdziwszy stosunki przyjacie|- 
skie z zeszłym ojcem jego istniejące. Lecz Nur- 


Dewlet nie zadługo postradał rządy, zrzuconym 





(1) Karamzin T. VI str. 124. 


MA 
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będąc przez brata Hajdara. On w swojej kolei 
takoż się udawał, pod protekcyonalne sprzymie- 
rzeństwo Króla Polskiego; ale przewrótny teu 
czlowiek, zaledwie odebrał podarunki, we trojna- 
soh jego oliary przewyższające , kiedy wpadl z 
latarami na Podole i porabował niemało włości. 
W końca inny syn Hadży-Gereja, Mengli-Gerej (1), 
uwięził braci swoich w Sudagu i Mankupie, a sam, 
za pomocą Genueńczyków ,„ u których brał wycho- 
wanie, zawładał Haństwem. W roku 146g wszedł 
w przymierze z Królem Kazimierzem, przyrzekł 
nawet, za pewną roczną zapłatę, strzedz granic 
Królestwa i Wielkiego Xięstwa, od napadow Ta- 
tarów Kipczackich (2). Jednakże teu awanturni- 
czy władacz tatarski, przewrótny, chciwy i nie- 
Źmiernie dzikiego serca, wkrótce znalazł powod 
zerwania przyjaźni z Królem. [waj bracią jego 
Nur-Dewlet i Hajdar, czy Aidar, ukrywając się 
przed prześladowaniem zbiegli do Litwy. Król, 
ceniąc więcej ludzkość nad interes polityczny, nie 
wydał ich, a Han ciągle nasyłał rabowników swo- 
ich, ciągle wymawiał to Królowi w listach, któ- 


rych kopije mamy dochowane (5). 





(1) To nazwanie różni różnie .piszą, ale najwłaściwiej 
jest Mingueły, podług francuzkiej pisowni, czyli raczej 
Mengli. Charmot sur Vutilitć de langues orientales pour 
lćtude de lI'hisloire de la Russie. 

(3) Długosz p. 405. 458. Siestrzencewicz p, 555, 


(3) Sbornik Muchanowa str, 25. 
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1502. 


Niepewne stosunki z Tatarami,chwie-  F. 1468. 


» d Sejm GGro- 
jąca SIĘ przyjazn // li ossyą; niezupełna dzieński ko- 
meta rozpę- 


zgodność Litwy z Polską, nadewszyst- dził. 





ko rozchwiane gospodarstwo finansowe, 
potrzebowały skutecznego naradzenia się. Król 
naznaczył dla Litwy sejm w Grodnie, lecz ten się 
wkrótce rozchwiał: zaledwie bowiem osoby sej- 
mujące zgromadziły się, kiedy postrzeżono, w stro- 
nie północno-wschodniej, na niebie niezwyczajnej 
wielkości kometę; wszyscy się przelękli, poczęły 
biegać astrologiczne przepowiednie wróżby smu- 
tne, okropności bliskie w całóm przyrodzeniu. To 


. £ . 
przerwało bieg obrad,Ć Łątwę temu „zawierzyć, 







się obejrzymy naą/proghostykgrskie baśnie,f w 

1a Fihsi: sa 7 niebawayn 
;; /aMliowiem.Ę podług Btarqj 
schodniej ząkzął stę sipdmty tysjąc IAt 


iata,/ siódmy dqiesiątek f siófmy 


nafury. Jakóź w Xzfgczy Bamc 
ług zwycząju, wówf%as IL 


zynał gię rok śyiataygo7 


sm epokę'i był w 
ścje 


(1). Co za dziw, że sejm 


o A A nn, — A W A 


(1) Stryjkowski str. 622. Kojałowicz p. 235. Podania 
narodowe w notacyach starej daty. Z udzielenia. 
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się rozerwał. Jednakże mamy wiadome czynno» 
ści na nim odbyte w dniach pierwszych. Wypra- 
wiono w poselstwie do Wielkiego Xiążęcia Jana 
Bazylewicza, niejakiegoś Jakóba Pisarza Wielkie- 
go Xięstwa Litewskiego, w celu zawarcia pew - 
nych umow, niespamiętanych w dziejach (1). Wie- 
my tylko, że były około tej pory zaczepki, napa- 
dy prywatnych osób i kradzieże na Ukrainie, ze 
strony Xięstwa Razańskiego; przeto Król jeszcze 
przed sejmem Grodzieńskim posyłał z Wilna Ba- 
zylego Chreptowicza z listami upominalnemi, któ- 
rych Metryka Litewska sześć dochowała (2). Ta 


rzecz musiała bydź w związku A w mo- 


wie. . AZ 
| 
| 1505. ; 
R.u469. Han przekópski, Mengli-Gerej // nie 


Napad, Koza- l 
czyzny | Ta- tak/ z życzliwości dla Króla, ] o ra 







tarskiej. czej Z nienawiści do Tatarówś od jego 


włądzy niezależnych, przygłał na poęzątku roku 
ról kazał do- 


'eprowskie: poź 






1464 uw adomienie do Wiluęg, aby 
patrzyć przepra D; 
nieważ pottyorzyły się such Zackie, f rozmai- 
tych zbjiegow, do których Tytarzy y Kglańscy” się 
aka i pod dowództwem nięfakiegoś przyj | Szy- 


4 
br 'ą straże 





(1) Karamzin T. VI. str. 15. 
(3) Data listow SAPACA odnosi się do roku 1668, 
Czerwca 8 Indykt 4, Metryka Litew, Cz. VI str. 157 — 168. 


Sbornik Muchanowa Nr. 15. str. 15—16, 
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bańskiej hordy, zwanego Mamuk (1), w zamyśle 
wyprawy na kraje, do Króla należące. Prawda, 
że Król uie opóźnił się z wydaniem rozkazow do 
Kijowianów, Wołyńczyków, Podolanów i Polaków, 
którym groziły te tłuszcze, aby jak najrychlej stra- 
Że nadgraniczne wzmocnili, a szlachta zbierała się 
pod chorągwie ziem swoich ; lecz oziębłość pa- 
nów możnych, wynzdana swawola szlachty , nie- 
porządek w rzeczach tego rodzaju, chociaż najwa- 
Zniejszych w owych krajach, przeszkodziły pręd- 
kiemu przyjściu do skutku rozkazow władzy naj- 
wyższej. '"ymczasem ogromna barbarzyńców na- 
wała przebyła Dniepr i rozpoczęła napady, podzie- 
liwszy się natrzy wielkie kupy. Jedna pod do- 
wództwem samego Mamuka poszła na Wołyń, gdzie 
powiaty Włodzimierski, Krzemieniecki, Kuźmiń- 
ski, Czudowski i Zytomierski srogiego spustosze- 
nia doznały: dziesięć tysięcy samych brańcow, 
oprócz nieprzeliczonej zdobyczy uprawadzono. Na= 
wet wojsko Litewskie, pod dowództwem Rafała 
Jarosławskiego Bełzkiego i Pawła Jasieńskiego 
Chełmskiego,* Starostów, posłane przeciw tej sile 
nieprzyjaciela, tchórzowsko się znalazłszy , nie 
śmiało mu się na oczy nawinąć. Druga banda bar- 
barzyńców posunęła się pod Irębowlę; tam pow- 





(2) Nasi pisarze nazywają go mylnie Maniak, albo Ma: 
mak, cf. Karamzin I. Vl str. 247, 
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ziąwszy wiadomość o wojsku polskióm, przeciw 
niej dążącóm, śpiesznie się na powrót cofnęła, za- 
ledwie 40 jeńców zdołała uprowadzić z sobą, 
Trzecia pod dowództwem syna Mamukowego, prze- 
brawszy się przez Podole,gdzie ani jednej seciny lu- 
du zbrojnego do obrony kraju nie wystąpiło,przeszła 
Dniestr i rozpostarła się na Wołoszczyźniezale dwó- 
krotnej porażki doznała od Wołochów, umiejących 
korzystać z położenia miejsca. Trzeci raz jeszcze 
silniej pobiła, utraciła wodza swojego wziętego 
w niewolę. Mamuk posłał do Stefana Wojewody 
W ołoskiego sto posłów, grożąc srogą zemstą, je- 
żeli mu syna nie wyda. Wojewoda, obrażony tym 
postępkiem i na ukaranie śmiałości zbojeckiej, nie= 
bacznie powziętej przez nierozsądnego Carewicza, 
kazał go Żywcem rozćwiertować w oczach posłów 
i część jednę ciała odesłał przez jednego z tych 
ludzi, kazawszy mu nos jeszcze urznąć , innych 
na pale powbijać kazał (1). "Ta zemsta nad bar- 
barzyńcami, niemniej barbarzyńska, $ciągała się za- 
pewne i do ukarania rozbojow, świeżo w krajach 
Króla Kazimierza popełnionych: ponieważ w tej 


epoce Stelan był w bliskich stosunkach z Królem, 


kaka Mid k ik zk dolna 
oby 


(1) Długosz p. 449—458. W tym napadzie zabrani lu. 
dzie z krajow do Litwy należących, znalezieni p niej byli 


w niewoli w Kazaniu, zdobytym przez wodza ltossyjskiego 
Jana liung, Karamzin T. YL. str. 16: 
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pozwalającym posłom jego jeździć przez kraje swoje 
do Moskwy i na powrót (1). 
1804. 


Na początku zimy w roku 146g, Kró- 7: 1470. 
JPypadki w 
lestwo oboje zjechali do Litwy, gdzie Litwie. 
zabawy łowieckie zajmowały dwór i 
Monarchę, do świąt Bożego Narodzenia, które w 
Grodnie odprawiwszy, Troki i Wilno nawiedzili. 
Poczóm z licznym dworem, towarzyszeni przez 
niektórych Senatorów, objeżdźali Ruś północną; 
szczególnie miasta przedniejsze Połock, Witebsk, 
Smoleńsk były przedmiotem nawiedzeń; od lat bo- 
wiem szesnastu nie oglądały Króla w swoich mu- 
rach. Nakoniec, rozporządziwszy rzeczy Wielkie- 
go Xięstwa tyczące się, monarchowie wyjechali do 
Polski (2). Rok wtedy 1470 pamiętny był śmier- 
cią znakomitych osób w kraju naszym: Anastazya, 
córka Wielkiego Xiążęcia Bazylego Dymitrowicza 
i Zofii Witoldowny,to jest: wnuczka Witolda w za- 
męźciu za Alexandrem Włodzimierzowiczem Xią- 
żęciem Kijowskim, ostatni szczątek krwi Wielkie- 
go bohatera Litewskiego umarła (5). 'Takoż Ma- 


(2) Glejt Królewski. posłom Multańskim dany przez rę- 
ce Jana Włodka Pisarza Litew. w Wilnie (r. 1468) Czer- 
wca 18 Indykt I, Metryka Litew. Cz. VI. str. 2380—201. 
Sbornik Muchanowa Nr. 27 str. 17—18. 

(2) Długosz p. 454. | 

(3) Kronika rękop. Litew. Bych. str. 121. (o do mie- 

siąca data jej śmierci niewiadoma, podobno w Styczniu. 


A Ś 
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ciej Biskup Zmójdzki, Żyć przestał 24 Kwietnia. 
Na miejsce jego obranym został Bartlomiej Świ- 
renkowicz, niewysokiego urodzenia człowiek, lecz 
słynny dotąd z nauk i przymiotow;, stanowi swe- 
mu potrzebnych (1). Jednakże zostawszy Bisku- 
pem, zawiódł nadzieję swoich protektorów , po- 
wiada masz dziejopis Litewski (2). 


1565. 


R. 1470. Obawy ze smatnych przepowiedni 
Stosunki z Vo 


wogrodem. zakończyły się podobno w Litwie na 





śmierci owych znakomitych osób; lecz 
na Rusi, zwłaszcza w oświeceńszym nad inne kraje 
Nowogrodzie - Wielkim, gdzie na astrologach za- 
pewne niezbywało, utkwiły silniej te wrażenia 
przestrachu imoc większą na umysły ludu wywie- 
rać nie przestawały, Właśnie też w roku 1470, 
zdarzyły się tam nadzwyczajne zjawiska: okropna 
burza złamała krzyż na wielkiej cerkwi Mądrości- 
Bożej, czyli Świętej Zofii, opierający się przez wie- 
le wiekow gwałtownościom wzruszonych wiatrow 
tamecznego klimatu. Dzwony starożytne w pew- 
nym klasztorze, ua przedmieściu Chutynie, wśród 
jednej nocy głuchej, same wydawały żałobne dźwię- 


(1) Długosz p. 460. 
(2) Spes promotorum elusit, dum operam in una ver- 
tit, seriis neglectis, Totus enim memoratur fuisse in 


Musica eł Cantu, cum ingenti damno Eeclesiae recentis, 
non Synphoniae, sed pane verbi Dei, cibusque doctrinae 
Łvangelicae egentis. Kojałowicz Miscell. p, 84, 


pam mw A ZZ" GRZE A” ACZ z CR ERO „m 
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ki. Mogły to bydź rzeczy bardzo naturalne: Że 
przerdzawiały starością czasu krzyż uległ sile bu- 
rzy, albo zachwianie jakie dzwonnicą poruszyło 
dzwony (1); lecz ludzie przesądni posunęli swoje 
postrzeżenie aż do lez sączących się zoczu obra- 
zow cudownych, lub krwi występującej z ciał 
świętych męczenników. Ztąd rozmaite przeczucia, 
poruszenia umyslow, niebezpieczne zawsze u ludu 
wolnego. W końcu nastąpiło rozważne postrze- 
Żeniciw różba o upadku rzeczypospolitej zblizającym 
się, zatrwożyła lud cały. Jego mówcy głosili na 
zgromadzeniach publicznych,że Wielki Xiąże Rtos- 
syjski, młody Jan Bazylewicz, będzie sprawcą tej 
katastrofy: ponieważ wyraźnie systema jego pa- 
nowania jest dążącą do jedynowładztwa powszech- 
nego nad calą Musią. W istocie samej, obecne 
położenie tej rzeczypospolitej dość było zawikła- 
ne, żeby się nie miała obawiać samowładztwa o0- 
piekuna swego, przybranego w osobie Wielkie- 
go Xiążęcia Rossyjskiego. Gdy bowiem sojusze 
z Litwą zdawniały , Król oddał na wolą Senatu 
Litewskiego stosunki z Nowogrodem: republika- 
nie dość mieli niesłusznych uprzykrzen z tej stro- 
ny; wojna pruska tak przewlekła, była powodem 
do wymagań pieniężnych, częstokroć zapewne 


(1) Jeżeli trzęsienia ziemi przypuścić nie można, to wi- 
cher powstały w tćm miejscu, albo osiądnienie ścian momen: 
talne, to poruszenie sprawić mogły; czy w końcu oszust jaki. 

Dz. Nar. Litew. Tom PIII. 12 


AW 








PWR AGE 


miarę przechodzących, do poburzań przeciw Krzy- 
żakom Inflantskim , w które tamci wdawać się 
nie chcieli, z przyczyny handlowych stosunkow. 
Te i tym podobne okoliczności zmuszały nie raz 
Nowogrodzianow do żalenia się w Moskwie, a 
Wielki Xiąże tameczny wraz się nastręczył z pro- 
tekcyą swoją; przyszło więc w końcu do zawar- 
cia ściślejszego przymierza ztym mocarzem, gdy 
on przyrzekł nie naruszać swobod, praw igodno- 
ści rzeczypospolitej, to wzięło skutek dyplomatycz- 
ny w roku jeszcze 1456, jakoś przed miesiącem 
Lipcem (1). "Fak więc upuściła Litwa z rąk swo- 
ich drogi klejnot, kto wie, jak marnie 1 nieopatrz- 
nie. Obecne przecież okoliczności i rozwaga, o 
których dopiero wyżej cokolwiek namieniliśmy, 
obiecy wały jej powrót tego ważnego źródła docho- 
dow i potęgi. Republikanie udali się do opieki 
Króla polskiego i pod bardzo dogodnemi warun- 
kami zawarli z nim przymierze przez wysłanych 
pełnomocników swoich (2). W skutek czego Król 
Kazimierz postał do Nowogrodu na Xiążęcia kon- 
stucyjnego, z tytułem Namiestnika, Michała Ale- 


xandrowicza, Xiążęcia Kopylskiego. Tym bar- 





m 





(2) Dohowornaja hramota Nowohoroda s Welikim Knia- 
zem Wasilem Wasilewiczem i Joannom W asilewiczem (sy- 
nem 1456 przed Łipcem. Akty sobrannyć w bibliotekachi 
archiwach, Ś. Petersburg 1836 T.I Nr. 57, 560, str. 42—45. 

(2) Przymierze w dodatku I. 
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dziej pożądanego, że dom pochodzący od Włodzi- 
mierza Olgerdowicza, miał wielką wziętość zdaw- 
na u Rusi, tak dla jedności wyznania religijnego, 
jako i wysokich zalet członkow tego domu. Kro- 
nikarze Ruscy nie znajdują dość wyrazow na ich 
pochwałę, przyrównywając do Xiążąt starożytnego 
rodu Włodzimierza Wielkiego. Michał przyję- 
ty był świetnie w Nowogrodzie, przybywszy tam 
Listopada 8 roku 1470, w licznóćm towarzystwie 
rycerstwa z Rusi Litewskiej znim będącego (1). 
Byla to przecieź ostatnia okazałość i festyna, 0d- 
byta przez lad prawdziwie wolny, niezachwiany 
jeszcze zgubnych fakcyy działaniam.  . 


1806. 


Nie długo bowiem cieszył się Nowo- R. 147u. 
5 * Utrata opiekt 
grod spokojnością wewnętrzną, pod cie- „aż Nowogro 


niem opieki dobrego monarchy. Xiąże we 

Michał, dotknięty niesmakami coraz bardziej wzra- 
stającemi, gdy zapewne nie potrafił zjednać sobie 
powagi należnej, ani odpowiedzieć wysokiemu wy- 
obrażeniu o sobie, jakie sława: o nim przyniosła 
podchlebna, w roku już następnym Marca 15 o- 
puścił swoję posadę. Niekontent nawet z nadgrod 
swoich, czy mając niewypłacone zaległości, zra- 


bować kazał Russę i inne miejsca po drodze le- 





(2) Karamzin T. VI, str. sa—a5. Nota 34. 


12* 
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Żżące, aż do granicy Litewskiej (1). Jednakże nie- 
mniej ważnym powodem do tego odjazdu XMiążęcia 
była nowa rewolucya , która, niedoświadczonym 
w dziejach tej rzeczypospolitej przykładem, wy- 
niosła do stopnia znaczeniu, wyrównywającemu 
pierwszego urzędnika, Marię, wdowę po Izaaku 
Boreckim,właścicielkę ogromnych posiadłosci ziem- 
skich, rozumną , mającą miłość u ludu i ducho- 
wieństwa, namiętnie władaczów Rossyjskich nie- 
cierpiącą i dumy nieograniczonej niewiastę: mat- 
kę dwóch synow dorosłych, lecz niewielkich za- 
Jet,ani w wojownietwie, ani w dyplomatyce. Wsze- 
lako ten wypadek uskuteczniony był pod maską 
przychylności ku Królowi Polskiemu, w celu ja- 
koby zapobieżenia skuteczniejszego zamiarom Wiel- 
kiego Xiążęcia Jana Bazylewicza,dążącego do ujarz- 
mienia rzeczypospolitej. W rzeczy zaś samej, Mar- 
ta chciała sama panować w Nowogrodzie , jak 
mówią dziejopisowie ruscy, a nawet miała zamiar 
oddać rękę swoję, komuś z możnych panów Li- 
tewskich. W początkach Xiąże Michał dopo- 
magał sprawie tej dumnej kobićty ; ale niechcąc 
jej w zupełności ulegać, obraził, w końcu, może 
przez kaprys jaki opuścił Nowogrod. Marta, za- 
pewniona o względach Królewskich, w epoce od- 


dałenia się Michała, potrafiła zwalczyć stronnict- 





| —— zzz O A 





(1) Tamże nota 39. 
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wo swoim zamiarom nieprzyjaźne , wystawiwszy 
je ludowi, jako dążące do oddania rzeczypospo- 
litej pod samowładztwo Wielkiego Xiążęcia Ja- 
na. Przyszło do tego, że lud na zgromadzeniach 
narodowych Martę chciał widzieć w gronie mę. 
żow „rządzących państwem, którzy zasiadali na pod- 
wyższeniu stopniami otoczonćm, i głośno wołał: 
—.„Nie chcemy Jana! Niech żyje Kazimierz! Niech 
zginie Moskwa!* Nawet i miejsce wakujące Bis- 
kupa Nowogrodzkiego chciano mieć zapełnione pod- 
ług wyboru Króla. Po niejakim czasie walki mnie. 
mań, wyrzeczono się związkow z ossyą i po- 
staremu poddano się podopiekę Litwy. Wypra- 
wiono poselstwo: pełnomocnicze do Króla, za po- 
średnictwem którego przyjęto dyploma prawodaw- 
cze i zwierzchnictwo zabezpieczające (1). Lecz 
nie było na tronie Litewskim Witolda! Wielki 
Xiąże Jan, zdolniejszy do rządow od Kazimierza; 
pan woli swojej, zamożny w dostatki i niewol- 
niczo posłusznych poddanych mający , zgruchotał 
za jednym razem, ten kolos pięknych marzeń wol- 
ności północnej. Rzeczpospolita wołała ratunku, 
a Król zapewne z boleścią, nic, prócz dyploma- 
tycznej broni, podesłać nie był w stanie. Naradzał 


się ze swojemi stanami , obmyślano środki poda- 





(1) Karamzin T. VI, str. 25—29 , wyciąg dyplomatu u- 
mieszcza w nocie 42, kopiją zkopii autentycznej. 








2. SE: mm 

nia pomocy, a tymczasem Jan zręcznie się uwi- 
nął, 1 Wielki Nowogrod uderzył czołem przed je- 
go potęgą. (o większa, Pskowianie go posiłko- 
wali, niepomni na przyszłość własną. Na nie- 
szczęście, ostatni poseł biegący do Wilna, gdy 
się przebierał przez Inflanty, został przytrzymany 
i wrócić się mu kazano (1). Nowogrodzianie, Sierp- 
nia 11 roku 1471, przyjąć musieli Namiestnika, z 
Moskwy przystanego, czynili układy o sądy, zie- 
mie Wielkiemu Xiążęciu Janowi odstąpione i dał. 
sze uciążliwe dla siebie szczegóły (2). To spra- 
wiło utratę na zawsze pamiętną dla Litwy, wpły- 
wu na odleglejszą ltuś północną i źródeł zasiłkow 
finansowych.Nowogrod wprawdzie nie odrazu prze- 
stał bydź rzecząpospolitą, ale uczynił wielki krok 
do jej upadku: mądrość polityki Jana zachowała 
to wszystko, co stanowiło korzyści dla ludzkości 
i Rossyjskiej monarchii; obaczymy jednak nie za- 
długo, jak inne widoki obaliły to kolosalne sto- 


warzyszenie obywatelow kupiecko republikańskie. 


1807. 


R. 1471, Kiedy się te rzeczy dziać poczęły 


liewolucya z i i . 
Inflantska. W Nowogrodzie Wielkim , wywiązała 


się rewolucya w innćm państwie, są- 
siednićm Litwie. Mistrz Krzyżakow Inflantskich, 


Jan Wolthus von Heersse, za podejrzenie sprzy- 


— —- — - — — 





— 


(1) Karamzin 1. c. 


(3) Akty sobrannyje it. d. T.I, Nra ga, 95, gź, str. 69—75. 
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jania Nowogrodzianom, w kłótm z kupiectwem In- 
flantskićm będącym, do czego się 1 Wielki Xiąze 
Jan Bazylewicz wmieszał, a tem samćm, jakoby I z 
tym ostatnim, na krzywdę narodu swego zmawia- 
jacy się, został w miesiącu Marcu, roku 1471, 
przez radę przełożonych Zakonui starszyznę miej- 
ską, uwięziony, w ciężkie więzy zakuty i wrzu- 
cony w Wendeniu do podziemnego tarassu, gdzie 
umarł wprędce. Tymczasem w tćm bezkróle- 
wiu rabownicy Jnflantscy, pod przewodztwem 
kogoś z braci zakonnych, wpadli do Litwy 1 sze- 
snaście wsi splądrowali. Gdy nastąpiło wybranie 
nowego Mistrza, jakoś pod koniec Marca, Bernar- 
da von der Berg,ten znalazł potrzebę wysłać natych- 
miast poselstwo do Króla, które znalazło go w 
Wilnie, tylko co przybyłego z Grodna, przez 'lro- 
ki, przed same święta Wielkanocne. Posłami by- 
li: Fryderyk Waldbusz von Heersse, Ryski, Edward 
lLiappey von Ruer, Dynaburgski, Kommandoro- 
wie i Henryk Vogeller, Doktor prawa. Jizeczy 
te w dobry sposob dały się załatwić za pewnem 


szkód wynadgrodzeniem (1). 


1508. 


Król ciągle bawił jeszcze w Litwie; R. 1471. 
KC: UPSY SEC Smierć KXiąq- 
gdy mu doniesiono o śmierci Symona żęcja Symona 





Alexandrowicza , Xiążęcia Słuckiego 


i Wielkorządcy Kijowskiego , przypadłej w roku 





(1) Długosz p. 46a —465. 


44 
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1471 dnia 4 Grudnia. On, złożony będąc śmier- 
telną chorobą , przysłał Królowi konia swojego, 
używanego do wojennych potrzeb, takoż łuk: no- 
szony przezeń w bitwach z Tatarami, których 
skutecznie zawsze odganiał napady na granice Xię- 
stwa powierzonego swoim rządom. Polecit wo- 
piekę żonę i dwoje małych dzieci: syna Jerze- 
go icórkę niewiadomego dla nas imienia. Król, 
zabezpieczywszy im przystojne opatrzenie, nazna- 
czył Namiestnikiem w Kijowie Marcina Gasztol- 
da. Kijowianie mocno nieradzi byli temu rozpo- 
rządzeniu, mieniąc, że pod rządami osoby innego 
wyznania wiary nie życzą sobie zostawać; chcieli 
koniecznie pozostać na stopie Xięstwa i mieć Wiel- 
korządzcą czyli Xiążęciem Michała, brata zmar- 
łego Xiążęcia. Te niechęci posanęli aż do upo- 
ru, oświadczając, że wolą raczej umrzeć wszyscy, 
co do jednego, niżeli przyjąć takowe postanowienie 
Królewskie. Widoczna rzecz, że to pochodziło 
z poduszczeń samego Xiążęcia Michała, który, dla 
upuszczeń w Nowogrodzie Wielkim poczynionych, 
utracił zaułanie u Króla; tymczasem z łatwością 
przywumiono szemranie Kijowian lrzeczy stanę- 


łyna stopniu zakreślonym przez Króla (1). 





(1) Długosz p. 462. Kronika rękop. Litew. Bych. str. 121. 
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1509. | 


Z początkiem roku 1472 pokazał się  £. 1472. 
h Kometa. Głód, 


a 


na niebie kometa, mały w gwieździe 
swojej, ale ogon miał ogromny iświetny, widzia- 
ny był w całej Europie, unas przez dwa miesią- 
ce. Astrologowie nie zaniechali, jak zazwyczaj, 
rozprawiać wiele 0 smutnych skutkach tego zja- 
wiska; lud był w trwodze, wróżył wiele złego i nie 


ze wszystkićm się zawiodł na przepowiedniach (1): 








————____ 


(1) Żeby przypomnieć czytelnikom naszym wyobraże- 
nie tamtocześne o kometach, tyle mające wpływu na umy- 
sły ludzkie, a ztąd na rzeczy dziejące się między ludźmi, 
przytoczymy tu wiadomość z blugosza, o będącym w mo- 
wie: 1. Il p. 479—4ło., In principio mensis Januarii, 
anni praesenlis, Cometes magnus; et qui appełatur ab 
„dstronomis Dominus Ascoen, de sublimatione, et comyple- 
«ione Mercurii, parvus in stella, mawimus in cauda, par- 
ticipans in nalura et proprielate Saturni, iń licgno Poło- 
ntae, et aliis Regnis, et in vniverso fereorbe apparuit,et duo- 
bus continuis mensibus Cenit Europae appuruit, generatus 


iuxta opinionem astronomorum im fiegno Hungariae et in 


Cenit ilius legniinuentus. Qui etiam supra Cenit, fiegni . 


Poloniae uno die stetit: Sub tribus annis immediate se 
seguentibus, effectus suos produeturus. Prodigium malum 
legibus, Principu «s et aluis illustribus et magnificis per- 
sonis, caełeris vero mortalibus inferioris conditionis, an- 
«iełates, metus, commmotiones, turbationes, fraudes, decep- 
tiones, combustiones, popułationes, et devastationes, tern- 
pesłates, grandines, tonitrua, fulgura et terrae motum, in 
aliquibus partibus aegritudineslongas, cronicas, siccas, et 
acułas, vomilus fortes, frenesim, epidemiae pestem, dolores, 
eł tremores febrium, abortum mulierum praegnantium si. 


gnificans, Motus eius fuit valde inordinatus et mirabilis, 


interdum a sepientrione in occidentem et meridiem pro» 
P 
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Jakoż w rzeczy samej, to zjawisko szczególne, 
w swoim rodzaju, mialo wpływ na odmiany po- 
wietrza. Lato było nadzwyczaj gorące i suche, 
Że rzeki największe, jak Niemen, zupełnie mial- 
kiemi się stały: gdyż w dolnej nawet części, na- 
przykład pod Ragnitą, w brod przebywać można 
bylo; rzeki mniejsze i strumienie zupełnie wys- 
chły; na łąkach trawa nie rosła, zbiory zboż cat- 
kowicie chybiły. Z tych przyczyn zima nastała 
bardzo głodna, ludzie w Litwie nieźmierny cier- 
pieli niedostatek chleba, bydło z głodu zdychało. 
Były choroby na ludzi ciężkie i wielka śmiertel- 
ność. Na szczęście, że nie było wtedy wojny; ale 
spusloszenia w kraju okazały się wyraźne: lasy 
wypaliły się, wiele wsi 1 miasteczek pożary po- 


» H "PY /4) 
chłonęty (1). 


Cauda etiam sua, diversas mundi respiciens 
partes. Quae effectus suos sensim producens, et ummalu= 
re, primum in Moravia et Ilungaria, deinde in Craco- 
viensi Frbe, et locis atque oppidis, circumwicinis, epide- 
miae morbum deffudit, Quo, quiafficiebatur, nullo an- 
tidoto medicinali suffragante, paucissimis exceptis, ca- 
debant. Serpsit in postea in Bohemiam, Sturiamque, et 
multam Pragensibus, ac Kiennensibus C:vibus, Bohemiae- 
que fiegno, et Daucałtut Ausiriae indicit orbitatem. 


grediens. 


(1) Stryjkowski str. 626. MKojałowicz p. 241. W roku 
1472, podczas zimy umarł w Nowogródku Metropolita Ki- 
jowski Grzegorz. Karamzin 1. VIll. Noty str, 141. Śmierć 


ta przypadła podobno w Lutym. 
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15970. 


Odznaczył się jeszcze rok 1472 nie- A= 1472. 


Intrygi przea 


porozumieniem Króla Kazimierza, Z gy Wie. 


Wielkim Xiążęciem Janem Bazylewi. Te Janowi. 
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czem, między którymi, od czasu wypadkow: No- 
wogrodzkich, niechęć się zawzięła. Pierwszy wi- 
dział się bydź mocno obrażonym, za wyzucie go 
z opiekuństwa nad Rzecząpospolitą Nowogrodzką, 
zadziedziczałego w domu Olgerda. Drugi, mniej 
się na to oglądając, ufny w potędze swojej, goto- 
wał się do odebrania jeszcze więcej krain Ruskich, 


do Litwy przynależących. Już oddawna emigran- 


ci Rossyjscy znajdowali przytułek w Litwie, nie- 


którzy z nich, bojarskiego stanu ludzie, dostawali 
bogate nawet opatrzenia. To jednak nie narusza- 
ło zgody sąsiedniej, gdyż podług dawnych praw 
północnych, ludzie wolni mogli przechodzić zpod 
jednego Xiążęcia panującego do drugiego, bez o- 
brazy ich pomiędzy sobą, tylko własność niera- 
chomą zostawując pierwszemu władzcy do roz- 
rządzenia, jakeśmy o tćm wyżej namienić mieli 
zręczność. Mopiero zaszła rzecz innego rodzaju. 
Bazyli, dziad Jana, kupił niegdyś "Tatara w niewo- 
lę zabranego przez Witolda, imieniem Misiurę. 
Dyn jego Kirej (1), uciekł ed Wielkiego Xiążęcia 


z 


—————00— 





(x) Litwini i Polacy za Króla Kazimierza zaczęli przej- 
mowac ubiory Tatarskie, Perskie , Czerkieskie. Niektóre 


3 
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Jana do Litwy i został polubieńcem Królewskim. 

Kiedy zaszła nieprzyjaźń między obiema Monar- 

chami, Kirej podjął się Hana Złotej Hordy zro- 

bić nieprzyjacielem Rossyi. W tym celu, w roku 
/ 

Człowiek przebiegły, znający ludy i mocarzy i ich 


skryte zamysły przeniknąć umiejący, począł od 


1470, wyjechał on z podarunkami do Hordy (1). 


robienia sobie przyjaciół między pierwszymi Ta- 
tarami, na dworze Hana przebywającymi, zaskar- 
bił względy Hana Achmeta i tak nielaskawego 
na Wielkiego Xiążęcia Rossyjskiego, za ubliżenie 
hojności w datkach i uległości. łatwo więc po- 
trafił wmówić, żeby się nie ociągano z wypowie- 
dzeniem wojny Rossyi, jeżeli niechce Han wkrót- 
ce widzieć upadku swej władzy nad nią. Temu, 
jeden z doradźców hańskich, najmocniej popierat 
interes Kireja. Wszelako nie mogli się Tatarzy 
odważyć na żadne przedsięwzięcie ważne, mając 
niepokoje domowe. Awłaszcza, gdy pośród tych 


e 





p———>———— 


z sukień, jeszcze do czasow przez nas zapamiętałych nosi- 
ły nazwania, pochodzące od osob znajomych w historyt, 
które zapewne je w modę wprowadziły. Tak Kiereja, ga- 
tunek szuby bez stanu, od wźmienionego Tatara. Opończa, 
gatunek płaszcza z kapturem, od sławnego wojownika w 
dziejach Tatarow Kazańskich. Bekiesza, od wodza znako- 
mitego pod Królem Stefanem. | 

(1) Stryjkowski str. 654, przywodzi jeszcze innego posła 
do Hordy, nazwiskiem Stret, dworzanina Królewskiego: bydź 
więc moyło ich dwóch, to jest: że ten przydany był za to- 


warzysza tamtemu, dla lepszej wiary. 
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okoliczności, Wiatczanie, lad udzielnemi się pra- 
wami rządzący, korzystając z wydalenia się -Ach- 
meta, na czas niejaki, z Seraju, dła poskromienia 
rokoszan swego narodu, napadli na stolicę i zra- 
bowali. Uptynęlo przeto czasu nie mało, nim Ach- 
met znalazł zręczność pójścia za radą Kireja, z któ- 
rym, powracającym do Litwy, wyprawił swojego 
posta do Króla. Kazimierza. Zdarzyło się, że w tej 
samej porze, przybył póseł Wielkiego Xiążęcia 
Jana. Achmet kazał go wtrącić do więzienia. Sam 
zaś niebawnie za tćm, w roku 1472, poszedł z woj- 
skiem licznćm do Iiossyi. "Ten Tatarów uapad 
miał bydź wśpierany, podług umowy , orężnóćm 
wtargnieniem Litwinów, w tymże czasie, w grani- 
ce Rossyjskie; ale Król Kazimierz, czy przez wro- 
dzoną oziębłość charakteru, czy przez uwagi ja- 
kieś polityczne, zupelnie zapomniał oswej ocho- 
cie szkodzenia Janowi; zawiódł Achmeta, nara- 
ziwszy go na całą potęgę Mossyjską; zkąd o nie- 
małą stratę przyprawił, chociaż nie poprawił ani 
trochę rzeczy swoich w oczach Wielkiego Xią- 
żęcia Jana. [ak więc, zamiast jednego, zrobi! so- 


bie dwóch nieprzyjaciół (1). 





(2) Karamzin T, VI, str. 46—47, 4g. 
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[871. 

R. 1473. Przyczynę tych błędow politycznych 
Sejm w FJFUl- i > - NB ; : ; 
nie, Narbute przypisać należy, jak wiele innych nie- 
ACK WE powodzeń, za tego panowania zdarzo- 

JOWSKI. 
nych, niegospodarczej rachunkowości 
w zarządzie finansami, Około. bowiem tej samej 
epoki, Król syna najstarszego, WW ładysława, umie- 
ścił na tronie Czeskim z kosztem nieporachowa- 
nym irozrzutnością nadmierną, niebawnie zatćm 
1 drugiego Królewicza, Kazimierza, Węgrowie wzy- 
wali na tron; chociaż to się nie udało należycie; 
wszelak podróż, wyprawa wojskowa, zabiegi, nie 
mało koszta przyniosły. "Tak więc te świetności 
domu Królewskiego zubożyły skarb obojga naro- 
dów, mocno wycięczony wojną pruską, a jej naby- 
cia nie tylko ńiewynadgrodziły kosztow, ale jeszcze 
nowe przyniosły: gdyż Prussy przez lat 12 do- 
znawszy zniszczeń, gdzie ze 21,000 wsi ludnych, 
najporządniej zagospodarowanych, tylko 50:35 ca- 
łych pozostało; miasta przez dlugą przerwę w o- 
brótach handlowych 1 szturmy wojenne zubożały; 
potrzeba więc było zapomagać taką prowineyą, nie 
zaś z niej ciągnąć dochody. Góż mógł począć do- 
brego rząd, ogołocony z pieniędzy i niemogący mo- 
cą jednego rozkazu wiadać poddanymi?  Króle- 
stwe oboje wpół Postu Wielkiego przybyli do Wil- 


na, gdzie złożony był na tę pórę sejm. Na nim 


rzeczy toczyły się o zasiłki finansowe; ale pano- 
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wie i szlachta wyłamali się od powinności nadzwy- 
czajnej; w rzeczy samej wielu w niemożności się 
znajdowało zgromadzić pieniądz, drudzy postrze- 
żoną roztratliwością nieumiarkowaną Króla zsa- 
żeni, nie mieli ochoty do ofiar; inni zwyklą oboję- 
tnością dla dobra ojczyzny uniesieni, łaczyli się do 
tamtych. Śtanęło więc na tćm, że uchwalono po- 
bor na samych rolników, po sześć groszy szerokich 
pragskich, czyli po dziewięć polskich od sochy, to 
jest: od pary wołów do roboty używanych, pra- 
wie dwóch włok gruntu roboczegdół Jednakże, 
z przyczyny lat nieurodzajnych, głodu 1 upadku 
bydląt, ten pobor Źle był płacóny i długo się uskute- 
czniał (1). Miały na tym sejmie ułatwić się rze- 
czy z Krzyżakami Pruskimi i Inflantskimi do 
załatwienia pozostałe, zapewne we względzie za- 
kreślenia granic z Litwą, ku czemu wezwani byl 
do Wilna Wielki Mistrz i Mistrz Inflantski; ale 
nie zjechali oba. Pierwszy przysłał wymówkę, że 
z polecenia Królewskiego uganiając się,za nieprzyja- 
cielem tronu, Mikołajem Tiingen,czasu mieć nie bę- 
dzie. Drugi niewiadomo czem się złożył (2). Za. 


szły teź odmiany w duchowieństwie krajowćm. 


— nn O w A na „nn i R 


(1) Długosz p. 488, Stryjkowski 1. c, Kojałowicz 1. e. 

(2) List W. Mistrza do panow rad Litewskich, sejmują. 
cych w Wilnie d. Kónigsberg am Sonntage Quasimodoge- 
niti (25 Kwietnia) 14%3, Napierski Index cor, dip. T. II, 
Nr. 2055. r" 

(X) nadane zna 
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W Kijowie ustanowione było Biskapstwo Bzym. 
sko.Katolickie; Klemens, podobno pierwszy Bi- 
skup, umarł 15 Czerwca, roku 1475, człowiek, 
z niskiego wprawdzie urodzenia, lecz nauką iży- 
ciem przykładnóm zalecony wysoce, pogrzebiony 
w Kijowie, w kościele katedralnym. Na miejsce 
jego Król wyznaczył Alberta czyli Wojciecha 
Narbutta , zacnego urodzenia Litewskiego szla- 
cheica (1). 


AE 


R. 1475. Powiedzieliśmy wyżej, że Pskowia- 
Rzeczy z Mtu- 


sią, nie, zapomniawszy spólności interessu 


z Nowogrodzianami,byli zastroną Wiel. 
kiego Miążęcia Jana Bazylewicza, jedynie przez 
podchlebną uniżoność mocnemu, w nadziei utrzy- 
mania się przy swoich swobodach. "a systema nie- 
ocaliła ich przecież od jarzma, choć przewlekła 
czas ujarzmienia, na lat niewiele. Jednakże Wy- 
krętna polityka Pskowian dość była sztucznie pro- 
wadzoną, żeby nie zasłużyła na wspomnienie w Pi- 


śmie niniejszćm. Jeszcze przed trzema laty, to 











(1) Długosz p. 495. Nie mamy pewności,kiedy Biskupstwo 

Kijowskie było erygowane. zdaje się wraz po śmierci Śy- 
a 

mona Xiążęcia Słuckiego i Kijowskiego r 1471. Co się ty- 

cze Wojciecha Narbutta, któremu Długosz nadaje herb 'lo- 


por, myla się w tćm zdaniu: ponieważ tego herbu nie by- 
ło i niema familii tego nazwania, „duwi ich tylko znamy: her- 
poi jedna, druga herbu Zadora, pg, 2 lol 
AAŃ 
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jest w początku roku 1470, gdy Król przybył do 
Połocka, znalazło go tam poselstwo od Rzeczy- 
pospolitej Pskowskiej wyprawione, które sprawo- 
wali najpierwsi urzędnicy. Oni, złożywszy Kró- 
lestwu obojgu bogate podarunki, oświadczyli go- 
tową uległość i prosili o przywiedzenie do skutku 
rozgraniczenia ziem swoich z (Vielkicm Xięstwem 
Litewskićm. Król, hojnie oddarowawszy, przez trzy 
dni ugaszczał spaniale Posadników Pskowa, po 
czóm postanowił zjazd pełnomocników stron obu 
na Narodzenie Najświętszej Panny w Bereżnicy, 
gdzie się zwykle zjazdy w interesach ze Pskowia- 
nami odbywały. Kormmissarzami ze strony Ia- 
Lewskiej mianowani zostali: ktadziwiłł Ostykowicz, 
Wojewoda Trocki, Mikołaj Niemira Marszałek 
Litewski i Bohdan Andruszkowicz dyplomatyk. 
Ten zjazd w rzeczy samej doszedł 14 Września: 
lecz nieulatwiono się z .rozgraniczeniem jeszcze. 
W roku przeto następnym, Pskowscy posłowie 50 
Marca przybyli do Wilna, z ponowieniem prośby 
o rozgraniczenie. Król sam przyobiecał zjechać do 
Bereźnicy, w celu bliższego rzeczy obejrzenia, 
Oprócz tego otrzymali Pskowianie od Króla dy- 
plomatyczne uznanie ich rządu za wolną i nikomu 
niepodległą Rzeczpospolitę, a jako jej sprzymierze- 
niec przyrzeka osłańiać od ucisku władcy Rossyj- 
skiego. Były to jednak tylko piękne słowa grze- 


czności. a Pskowianie, dość blizcy sąsiedzi znali 


Dz. Nar. Lit, Tom PIII. 13 
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się dobrze na rzeczach, aby na nich śmieli zakła- 
dać jaką pewną otuchę; kłonili się przeto do stro- 
ny Wielkiego Xiążęcia Jana: gdyż obawa więcej 
jest zniewalająca, w rzeczach zwłaszcza politycz- 
nych niżeli dalekie, lub niepewne widoki powa- 
bne. Tymczasem stosunki Litwy z Rossyą na. 
brały nieprzyjemnej barwy, przez napad Hana 
Achmeta, spowodowany z poduszczeń gabinetu 
Królewskiego; ztąd Wielki Xiąże pozwolił sobie 
nieszanować już przyjaźń krewnego Króla, którą 
dotąd wysoce poważał. Jakoż w jesieni roku 1475 
Moskwianie napadli na miasto Litewskie Lubutsk, 
zrabowali, zabrali jeńców i uciekli. Nawzajem Lu- 
butscy obywatele, z Symonem Xiążęciem Odojew- 
skim wtargnęli w przedziały fiossyjskie, stoczyli 
krwawą bitwę, w której ten Xiąże poległ; po- 
czem wyszedłszy, zwycięzko narobili nawzajem 
szkod wiele i powrócili do siebie zdobyczą obcią- 
żeni. To było początkiem wojny, ciągnącej się po- 
tem z niejakiemi przerwami przez półtora z górą 
wieku, w której Litwa z Iiossyą walczyła o po- 
siadanie Rusi Siewierskiej i Białej, wojny, która 
w pustynie zamieniła większą część tych kwitną- 
cych prowincyj, ocalonych potęgą Litewską od 
rzezi i spustoszeń Tatarskich, zagospodarowanych 
pod panowaniem Witolda, najoświeceńszych, naj. 


ludniejszych 1 zamieszkałych, przez jedno z naj- 


piękniejszych plemion Sławiańskich, Krewiczów 


m 
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i Siewierzanów. Cokolwiek bądź; miłość dobra lu= 
dow, zawsze była na stronie Litewskiej, tak i do- * 
piero Król Kazimierz piewszym się okazał do 
traktowańia o pokoj. Bohdan Andruszkowicz jeź- 
* dzit do Moskwy w charakterze posła nadzwyczaj- 
| nego. On użalał się na złamanie pokoju przez fos- 
syan, sposobem w tym wieku między państwami 
chrześciańskiemi niezwyczajnym; wystawiał pra- 
wa narodów, sojusze odwieczne między sąsiedniemi 
mocarstwami 1 prawa ladzkości z deptanez pogardą. 
ją Wielki Xiąże nie był dalekim od zgody, przy jąt 
krzywd rozpoznanie i wzajemnie wysłał swego po- 
sła do Króla: Bazylego Kitaja. Rzecz się w koncu 
skończyła na politycznóćm pogodzeniu się:gdyź krzy- 


wdy, za krzywdy, musiały się zrównoważyć (1). 


1575. 


Tymczasem zajmowały Króla obró- F 1474. 
"2 3 Napad Hata- 
ty dyplomatyczne z Maciejem Królem pd 


|| 





Węgierskim, wielkim mataczem poli- 
tycznym swojego czasu, źwinnym, zręcznym w pro- 
wadzeniu interesow, a przeto zawsze górę otrzy- 
mującym, nad powolnym Kazimierzem w działa- 
niach i za nadto samiennym, niżeli na polityka przy 
stało. Maciej przeszkodę zrobiwszy miodemu Kró- 


lewicowi Kazimierzowi do osiągnienia korony Wę- 


— - 





(1) Karamzin T. VI, str. 75—76. Nota 118. Rok ten pa- 
miętny jeszcze urodzeniem w Toruniu Mikołaja Kopernika 
19- go Lutego o godz. 1 min. 48 z południa podług Junktyna, 


Kalendarz Gospod. D. Paszkiew. rękop. A / y 
a5* sę. : (aa 
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gierskiej, wwikłał Króla w wojnę i zatargi, ubo- 
czne naszemu przedmiotowi; to tylko powiedzieć, 
musimy, że zastępy Litewskie i Tatarzy tutaj za- 
mieszkali, odznaczyli się walecznością w wyprawie 
szlązkiej. Podczas biegu tych rzeczy odebrał 
Król, w Polszcze bawiący się, uwiadomienie od 
Marcina Gasztolda Wojewody Kijowskiego, że 
Tatarów tłumy ogromne skupiają się w stepach, 
w zamiarze uczynienia napadu: gdyż Hajdar syn 
Hadży-Gereja zrobił rewolucyą w Krymie, zyskał 
na swoję stronę liczne stronnictwo, teraz zmuszo- 
ny wyprowadzić swoich Tatarow z Półwyspu, szu- 
kać zainierza pożywienia; albowiem cała Taury- 
da w najopłakańszym znajduje się stanie: wsi ota- 
czające miasta handlowne, poniszczono: lud się skryt 
do miast obronnych, w ręku Genueńczykow będą- 
cych: rozhukani 'Tatarzy swoich własnych ziom- 
ków zakłady gospodarskie , rękodzielne 1 paster- 
skie zniszczyli, wywołując wszystkich do wojny. 
Teraz u nich głód panuje i niezawodnie pójdą z ca- 
łą potęgą do Litwy szukać chleba. Gasztold pięć 
razy słał do Króla, domagając się posiłkow, prze- 
ciw tak grożnemu nieprzyjacielowi. Lecz Król, 
niepojętą jakowąś oziębłością rządzony, nie tylko 
nie pomyślił o żadnych środkach pomocniczych, dla 
Gasztolda, ale nawet zapomniał rozesłać rozkazy 


do starostów i rządzców stron tamecznych, aby 


się mieli na gotowości. Jednakże Grasztold swo- 


| "YYJ ZE 
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jemi tylko środkami wystawił imponującą potęsę 
od strony granic Litewskich , tak dalece, że Haj- 
dar pozostał z mnogim ludem obserwując to woj- 
sko; a tymczasem około świętego Jana Chrzci- 
ciela, wyprawił siedm tysięcy tylko dobornej ja- 
zdy swojej na Podole. "TT'a kupa na sto mil wzdłuż, 
a na trzydzieści wszerz to jest: około 3000 mil 
kwadratowych kraju, ogniem i mieczem opustoszy- 
ła; Kamieniec, Halicz, Gliniany, Dunajow, Gote- 
góry, Zbaraż były miastami opalonemi do koła na 
tym szlaku spustoszenia; mnóstwo ludu w niewolę 
zapędzono; klęska dotąd niestychana, płacz i na- 
rzekania powszechne, zażalenia na rząd niewymó- 
wne. [ym bardziej, że to kupa była niedołężnych 
rabusiów, zbiorem tchórzów pierwszego stopnia: 
w Dunajowie, wcale słabo obronnćm miasteczku, 
Arcybiskup Lwowski, z niektórymi podróżnymi 
kupcami oskoczony, potrafił się obronić. Jeden 
szlachcic ruski, Świnka zowiący się, w małym za- 
meczku swoim Pomorzanach, tylko z sześciu ry- 
cerskiego stanu ludźmi oparł się całej nawale Ta- 
tarów. Zbaraż jednakże przez niespodziany attak 
wziętym został, gdzie była żona Xiążęcia tame- 
cznego Iwana. Ten pośpieszywszy za późno na 0- 
bronę swego zamku, z małą bardzo liczbą odwa- 
żnych ludzi, uderzył na Tatarów rabunkiem za- 


przątnionych, spędził ich do jakiegoś obszernego 


gmachu i spalił wszystkich; sam tylko dowódzca 


A) 
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potrafił umknąć wcześnie, z jeńcami, między któ- 
rymi uprowadził małego synka Xiążęcia Zbaraż- 
skiego. Tymczasem jedćn z wieśniaków, będących 
między brańcami, zarznął tego Tatara w nocy i 
uciekł z obozu z małym Xiążęciem. Doszedł za- 
późno jęk nieszczęśliwych do Króla i on ka- 
zał wystąpić niezwłócznie starostom Podolskie- 
mu, Lwowskiemu i Belzkiemu. (Ci chociaż pogo- 
nili natarczywie nie pospieli jednak przeszkodzić 
przeprawieniu się za Boh i Dniepr; barbarzyńcy 
umykali co żywo, rznąc na drodze jeńców niemo- 
gących zdążyć w prędkićm iściu. Nie mógłteź Gra- 
sztold z Czartoryskim przeciąć im odwrótu, daw- 
szy się ułudzić manewrami Hajdara nad granica= 
mi Litewskiemi, nawet do tyla byli zabezpiecze- 
ni zeswojej strony, że myślili ludzi rozpuścić, co 
ledwie uskuteczniać się poczynało, dowiedzieli się 
o napadzie na Podole i nim wyciągnęli w tę stronę, 
już odwrót Tatarów przyszedł do skutku. Domy- 
ślano się na potym, Że to zręczne uwinienie się bar- 
barzyńców, było dziełem Leona Glińskiego, ojca 
Michała wsławionego takoż przewrótnością, roko- 
szem i nieszczęśliwym końcem (1). 
1574. 
R. 1475. Nałowy zimowe Król wyjechał do 


Król wLitwie, : ją j "prz 
jitwy, zżoną, synami: Kazimierzem 





i Janem Olbrechtem , którzy właśnie ukończyli 








za 


(1) Długosz p. 515—516. 
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niedawno nauki, brane pod dozorem Jana Długo- 
sza, Kanonika Krakowskiego, Dziejopisa; nasam- 
przód w Grodnie, potćm w Bersztanach zamku ło- 
wieckim przebywając, zajmował się rozrywką u. 
podobaną myśliwstwa. Na święta Wielkanocne 
dwór się zjechał do Wilna. Poczóm zajmował się 
Król rządami państwa i przyjmował rozmaite po- 
selstwa od Xiążąt postronnych. Między tćm Ste- 
fan Wojewoda WWołoski, w tytule hołdownika 
polskiego przysłał dla złożenia u podnoża tronu 
Królewskiego trzydzieści sześć 'Tureckich chorą- 
gwi wojennych i postawił czterech przedniejszych 
Paszow wziętych w niewolę. WW roku bowiem 
przeszłym on przez szczególną waleczność osobi- 
stą, rozsądne dowództwo i szczęście, odniósł zna- 
komite zwycięstwo nad Turkami; ale widząc przy- 
gotowanie donowej wojny swych potężnych nie- 
przyjaciół, prosił usilpie pomocy Królewskiej. Li- 
twini, przejęci podziwieniem ku sławie bohatera 
chrześciańskiego, radzi mu byli nieść pomoc: po- 
wiadając, że lepiej poskromić barbarzyńców w cu- 
dzym kraju, niżeli dawać im wzmacniać się i go- 
tować tem samćm napady na nasze granice. Po- 
lacy podzielali z Litwą w zupełności to zdanie. 
Jednakże Król bardzo się zimnym pokazał w tem 
przedsięwzięciu: czy nie ufając szczerości Woło- 


chów, czy nie chcąc zrywać pokoju z Turkami, go- 


tując się podobno na nowe zamachy przeciw Ma- 


A» 
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ciejowi Węgierskiemu. Bądz jak bądz, tę ozię- 
błość , niechętni przypisali gnusności charakteru 
Króla Kazimierza. Nie brakło nawet na szemra- 
niach ubliżających i głośnych w Polszcze wyrzu- 
tach: żedom Jagełłow. objąwszy po Kazimierzu 
Wielkim tak świetne i potężne królestwo, słabo- 
ścią rządu swojego do nikczemnego stanu coraz i 
coraz bardziej zbliża; że same połączenie z Lit- 
wą nie przyniosło prawie żadnej korzyści, owszem 
ułatwiło oderwanie znacznej części ziem koron- 
nych, z przyczyny większego przywiązania panu- 
jących do swej rodzimej ojczyzny. Był takoż 
w Wilnie poseł Szachą Perskiego, niejakiś apo- 
stata Grek, rodem z Trapezuntu, przezwany Hus- 
seim Kassim, przekładający Królowi zamiar sprzy- 
mierzenia się przeciw 'Turkom. Przyjmowano go 
uprzejmie, udarowano 1 wyprawiono do Krakowa, 
zkąd wyjechał z płonną bardzo nadzieją (1). 
1575, 

R. 1475. "Tymczasem Turcy wzrastali w potędze, 
FF zięcie Ka- i > 
fy smierć bi. % przyczyny obojętnego na ich zgubne 


skupa tamecz- postępy oka monarchow chrześciańskich. 
nego. 





Rewolucya Krymska, opustoszywszy 
Półwysep, zostawiła z razu miasta nadmorskie 
Genueńczykow w całości, przeciw którym Tata- 


rzy nic począć nie odważali się. Hajdar, walczący 


—— z a o m WZ O ZA 


(1) Długosz p. 550 sequ. 
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przeciw Mengli-Gerejowi, trzymającemu jakkol. 
wiek stronę Genueńczyków, potrafił namówić Sut- 
tana Tureckiego Mahometa II, do zagarnięcia Kry- 
mu, poczynając od wzięcia emporyj genueńskich, 
twierdząc przytćm, że oprócz tych W lochów, 
nikt w Krymie opierać mu się nie poważy. Sło- 
wem: poddał się pod opiekę Sułtana, prosząc wzię- 
cia kraju, oczyszczenia od niewiernych l wyzna- 
czenia władzcy. Sultan miał właśnie flotę przy- 
gotowaną na wyprawę do Kandyi; te więc siły o- 
brócił na zdobycie Krymu, pewniejsze łupy obie- 
cującego. Posłany Wezyr Achmet-Pasza, potrafił 
zdradą, podstępem i podkupem, za tchórzowstwem 
załogi wziąć Kafę czyli Ieodozyą, główną empo- 
ryą genueńską, 6-go Czerwca, roku 1475. Sy- 
mon Biskup tameczny, pod napad Turków, udał 
się do Kijowa, w zamiarze uproszenia pomocy dla 
miastą blokowanego z morza, właśnie, gdy siedział 
dnia jednego u stołu, na obiedzie u Marcina Ga- 
sztolda, przybiegł goniec z oznajmieniem o wzię- 
ciu Kafy: ten kapłan, uderzony w tej chwili apo- 
plexyą, padł i umarł (1). 


(a 
p. 5 


) Długosz p. 553. Stryjkowski str. 651. Siestrzeńcewicz 
35, 
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1870. 


Pia UŁ Tak więc, szczęśliwa gwiazda Źni- 
zeczy JMut- . , alf 
tańskie.  SzCzycielom (1) przyświecała w polud- 


niowo-wschodniej Europie,upadaty mia- 





sta budowne, bogate, ludne, osiadłe kupieckim lu- 
dem, zgromadzającym kapitały, które szły aź w na- 
sze strony, za produkta rolnicze; tracily przeto pan- 
stwa chrześciańskie źródła ożywne, traciły znaj. 
zimniejszą rozwagą, niezgodne pomiędzy sobą, ani 
względne na korzyści wlasne. "Tymczasem Ma- 
homet II-, szerzył podboje; waleczny Stefan, Wo- 
jewoda Mulian i Woloszczyzny, był naten raz 
szczególnym przedmiotem jego napaści. Zawładał 
Biatogrodem w Bessarabii, ważnym punktem han- 
dlowym. Stefan, sam swoim siłom zostawiony, nie- 
mógłby się długo bronić, zniszczenie tego państwa 
chrześciańskiego było nieodzowne. Ostatni prze- 
to raz wezwał pomocy Króla. Przecież za radą, 
naleganiem, prawie z przymówką ostrą, panów tak 
Litewskich, jako też Polskich, dał się Kazimierz 
nakfonić do wysłania poselstwa do Mahometa, z o- 
znajmieniem, że Multany są krajem hołdowniczym 
Królestwu Polskiemu, na które Suttan wojsko pro- 
wadzi, tćm samćm wojnę Polszcze i Litwie wy- 


powiada, łamie przymierze z ich strony święcie 














(1) Komuż właściwiej to nazwanie służy? jakiemu naro- 


dowi? jeżeli nie Turkom? którzy krocie miast źniszczyli, 
a żadnego nie zbudowali? 
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dochowywane. Sułtan dał odpowiedź: że gdyby 
to mu było oznajmione, kiedy się znajdował z woj- 
skiem jeszcze w Adryonopolu, zasłużytoby u niego 
na słuszną uwagę; lecz kiedy przeszedł Dunaj i 
tyle już kosztów wojennych poniosł, słuszna jest 
rzecz, żeby Wojewoda Stefan, zapłacił haracz, po- 
wróci Kiliją ioddał jeńców tureckich, od prze- 
szłej kampanii u niego będących. Król znowu zi- 
mno chodził koto interesow W otoskich, widocz- 
nie unikając wdawania się w zajście- z Turkami. 
Przyczyną tego bydź mogło zawierzenie wróżbie 
niejakiejś, zapowiadającej klęskę domowi Królew-. 
skiemu z tej okazyi (1). Zkąd inąd sam Stefan win- 
nym był poniekąd, gdyż nie szczerze się łączył 
z Polską 1 tylko do ostateczności od Turkow przy- 


ciśniony przybiegł dohołdowniczej maski, a ze stro- 








(1) W udzielonych mi badaniach historycznych starej da- 
ty, spisywanych z różnych, nie zawsze wymienionych źró- 
det przez xiędza Pawła Pawłowskiego, Żyjącego w pierw. 
szej połowie wieku XVIII, znalazłem ciekawy szczegół przy- 
dany do historyi zgonu Władysława Warneńskiego, takiej 
osnowy:—,,Królowa Zofija , umierając, zostawiła w prze- 
strogach swoich synom wiadomość: Że jeszcze za Życia Wła- 
dysława Jagełły, pewny wieszczbiarz Litewski, miał prze- 
powiedzieć, ostrzegalną wieszczbę, aby się z Turkami w woj- 
nę niewdawał Król i jego dzieci, a nadewszystko, aby uni- 
kano Wołoszczyzny; ponieważ zgubne dla osob panujących 
wywiązać się mogą ztąd wypadki. Królowa, lubo pamię- 
tała o tćm, iKról, mąż jej, postrzegał tego ściśle, ale za 
radą spowiednika zaniechała mówić przed dziećmi. Teraz, 


gdy syn Władysław zgonem swoim sprawdził tę wiescz- 
bę, oznajmic to ma za powinność, 
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ny wiedziano, Że to było pozorne udanie. Jednak- 
Że Król pozwolił Jasieńskiemu, staroście Bełzkie- 
mu, zebrać ochotników na pomoe Stefanowi i on 
potrafił tyle hałasu narobić ze swoim ludem, wcale 
nielicznym, wyciągnąwszy na Podole, że Turcy 
wstrzymali swoje iście, a niebawnie zostawiwszy 
Stefana w pokoju, cofnęli się za prawy brzeg Du- 
naju (1). Król Kazimierz nawet w osobie swojej 
byl na Kusi - Czerwonej, zbierał szlachtę, zgro- 
madzał lud zaciężny , jedynie dla zabezpieczenia 
granic swoich, a to zrobiło, takoź wrażenie na 


Turkach (2). 


1577. 


R. 1476. Obok tych okoliczności i po upadku 


JRizeczy reli- 


gijne. ostatnich miast chrześciańskich w Kry. 





——— 


mie, Kijow, będący zdawna w stosun- 
kach z niemi handlowych, dat przytałek wielu” 
rodzinom , którym się udało umknąć od miecza, 
lub niewoli barbarzyńców. Starożytna stolica o- 
świecenia Sławian naddnieprowskich, która, staw- 
szy się stolicą całej monarchii Ruskiej, utworzonej 
pod Warragami, rozlała promienie oświaty Chrze- 
ściańskiej, aż do Wołgi, Ilmenu, Dźwiny i Niemna 
górnego, po długich latach upadku; dopiero zaczę- 


ła na nowo, pod berłem Króla Kazimierza, wzna- 


(1) Długosz p. 547—54g. 
(2) Ibidem, 
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wiać dobroczynne wpływy oświecenia ludow. Mar- 
cin Gasztold, Wojewoda Kijowski i Biskup Woj. 
ciech Narbutt pracowali nad wprowadzeniem zakla- 
dow naukowych, nawet wyższego stopnia szkoły 
się potworzyły, w których łaciński i grecki język, 
oraz nauki wyższe były dawane, przez nauczycieli 
z Taurydy przybyłych (1). Metropolita obrządku 
wschodniego, Mya, przenikniony dobrem ludu, Jae/ 
na jedności mniemań religijnych gruntującóćm się, 
nie tylko był wśpieraczem dązeń rządu do oświaty 
rozpostarcia, lecz usiłował! w kościele swoim za. 
prowadzić stosowniejsze do czasu rozporządzenia. 
Naten koniec zwołał sobor duchowny, na któ- 
rym, po naradzeniu się należytćm, postanowiono: 
zawiązać jedność ścisłą z kościołem zachodnim, na 
zasadach soboru Floreńskiego. Uchwalono prze- 
to jednomyślnie wysłać w poselstwie, znakomite- 
go urzędnika, Wielkiego Skarbnego, Wielkiego 
Xięstwa Litewskiego, Alexandra Sottanay: do ojca 
Swiętego Syxtusa LV, z wyraźnóm uznaniem go 
za Głowę:Keściota Powszechnego i następcę Apo- 
| yĘ 
stołów, przedstawując rozpoznaniu Stolicy apo- 
stolskiej dogmata Kościoła Rusko-Litewskiego, pro- 


sząc 0 pozwolenie uczęstniczenia w jubileuszu, 





(a) Post destructionem Theodosiae ......... Lingyam 
Graecam atque Latinam,hum kisticam, aliasque studias su- gp. 


perioris cursus, docuerunt Kiioviae, sub Rege Poloniae Ca- / 
simiro; Grenuenses profugi. Wyjęto z mowy posła Genu- 
eńskiego, "ieę. do Króla Władysława LY r. 1040. 

O] On pe Św akt Ś8e2p Kuj rm fyxe 4 kiwa 7 UO gomaę 
O da A 


AMUtao rażą Ojos ng 


KASETA 90, radą pu 








r 
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Chrześcianom rzymskiego wyznania w Litwie do- 
zwolonego: ponieważ w szczerem uznaniu jedno- 
ści Kościoła nie ma różnicy między Chrześcianami 
pod berłem Króla Polskiego i Wielkiego Xiążę- 
cia Litewskiego zostającymi. Naostatek proszac 
o przysłanie mężów uczonych, którzyby pogodzili 
spory w dogmatach wiary zachodzące, między u- 
skiego w ogólności i lizymskiego wyznań Chrześcia- 
nami. Natym soborze nie tylko duchowm prze- 
łożeni świeccy i zakonni, ale i pierwsi urzędnicy 
państwa, Riuskiego wyznania trzymający się, za- 
siadali, między innemi podpisami, aktu poselstwa 
wyżej spomnionego, przywodzą dzieje Jana Chod- 
kiewicza Hetmana Litewskiego i brata jego Pa- 
wła (a), W tymże prawie czasie i Patryarcha Ca- 
rogrodzki chciał się mieszać do urządzeń religij- 
nych: wiemy bowiem, Że przysłał z (arogrodu, 
wyświęconego przez siebie na Metropolitę, jakie- 
goś Spirydyona, rodem Twerzanina, którego mia- 


nowanie i Sułtan Turecki upoważnił (2). Lecz 


ta rzecz została podobse=na niczćm, ar ho 


waej w niwuełe! Koń 878, 4rni. 


R. 1477. __. "Takie kroki poczyniwszy Król dla 
fizeczy zKrzy” | | 
Łakami. dobra Litwy, chciał jeszcze jej posta- 





dłości zaokrąglić ze strony Pruss i In- 
flant drogą negocyacyi. Należy w tćm miejscą 


pn 





(1) Kojałowicz p 245—346. 
(a) Karamzin T. VII, Noty str. 143. 
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raz jeszcze przypomnieć, że Krzyżacy, ciśnięci woj- 
ną pruską i zagrożeni mocno w Inflauciech, oba- 
wiając się spółdziałań czynnych ze strony Litwy, 
wynajdowali rozmaite wybiegi, przeszkadzające te- 
mu, dozwalali handlować kupcom Litewskim 
z miastami swojemi; czynili rozmaite ofiary na ko- 
rzyść prywatną Senatorów i Xiążąt, Litwie hoł- 
dujących; wystawowali widoki, dogodne w odzy- 
skaniu Wołynia i Podola od Polaków, zajętych 
wojną pruską; przyobiecali solennie postąpić za- 
okraglenia granie Zmójdzi od strony Pruss i In- 
ilant; słowem: wszystkie sprężyny starej machiny 
poruszone były, machiny, oddałającej Litwę od 
jeduomyślności z Polską. Toż - to właśnie parali- 
żowało plany królewskie w Litwie powzięte prze- 
ciw Zakonowi, a niekiedy wyradzało największe 
trudności w niszczeniu nawet posiłkow, uchwalo- 
nych na wojnę pruską. Po.jej zaś ukończeniu, Se- 
nat Litewski domagał się od Krzyżaków spełnie- 
nia przyrzeczeń,względem zakreślenia nowego gra- 
nic. W tym celu Jan, Biskup Wileński, na po- 
czątku roku 1477, pisał do Mistrza Inflantskiego, 
douosząc, że Król przybył do Wilna i oczekuje na 
kommissarzy zakonnych do rozgraniczenia wysłać 
się powinnych (1). Odpowiedź nastąpiła zape- 


nnn 


Z NN, c NN R A R, 





(1) List Jana, Bisk. Wileń. do M. Inflant. d. Wilna am 


Beschneidungs lage (1 Stycz.) 1477. Napierski Index, T.II, 
Nr. 2104, 
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wne niezadowalająca: gdyż niebawnie Król pow- 
tórzył to samo z naleganiem (1). Nakoniec Bi- 
skup i Wojewoda Wileńscy raz jeszcze zapyly- 
wali w tej materyi Mistrza Inflantskiego, jako po- 
średnika całej rzeczy (2). Krzyżacy jednak tak 
gładko wykręcali się, że nie mogło przyjśdź do 
„końca rozgraniczenie, dla odkładow zawsze nadal 
tej Kommissvi, która jeszcze i w roku 1485 nie 


przyszła do skutku (5). 


1579. 


R. 1478. Początek roku 1478 nabawił trwogą 
Rozejm z lios- MIO 
syą. całą Sławiańszczyznę północną , przez 





upadek Rzeczypospolitej Nowogrodz- 
kiej i zamienienie w prowincyą Rossyjską. Li- 
twa nie mniej przerażoną była: zarzucano niedbal- 
stwu gabinotowemu; przypisywano opieszałości 
starego monarchy, Że tak łatwo i bez żadnej re- 
monstracyi ze strony Litewskiej, dozwolono uczy- 
nić taką odmianę w równowadze politycznej i han- 
dlowej na Północy. Senatorowie Litewscy doma- 
gali się głośno przybycia Króla do Litwy i musieli 


(1) List Króla Kazimierza d. M. Inflant. d. Wilna am 
Dienstag inder Agnes Octava (28 Stycz.) 1477. Ibidem. 

(a) List Biskupa i Wojewody Wileń. do M. Inflant. d. 
Wilna am Tage Catharinae (25 Listop.) 1477. Tamże Nr. 2109. 

(3) List Wielk. Mistrza do Mistrza lntlant. d. am heil. 
Abend vor Ostern (29 Marca) 1485, Napierski Index. T.1I1. 
Nr. 2200. 
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długo nalegać, nim Kazimierz dałsię o to upro- 
sić. Czy dlatego, jak mniema Kojałowicz, że wie- 
kiem i kłopotami dłusiej wojny skołatany, nabył 
ociężałości w sprawach państwa, czy, Że się oba- 
wiał, aby go nie skłonili oddać rządow Wielkie- 
go Xięztwa któremu zsynów. W końcu przybył 
do Wilna z Żoną, i znalazł w Litwie potężne przy- 
gotowania do wojny z Biossyą, którą panowie Li- 
tewscy, przychyłający się donamowy niektórych 
zbiegów Nowogrodzkich, za nieodzowną osądzi- 
li (2). Naglili Króła do zawarcia nowego przy- 
mierza z Hanem Achmetem, z którym juź wcho- 
dzili w umowy. lymczasem Wielki Xiąże Jan 
Bazylewicz przewidział te zamachy przeciw so- 
bie, tym niebezpieczniejsze, że wszystkie stany i 
prowincye Wielkiego Xięztwa Litewskiego z za- 
pałem się brały do oręża i tylko potrzeba było przy- 
stąpienia Królewskiego, żeby wojna narodowa wy- 
wiązała się z całą swą natarczywością, wspierana 
przez Hordy Tatarów Zawołżańskich. Użył prze- 
to zręczności w politycesobie właściwej, i tyle do- 
kazał, że Król, wbrew chęciom powszechnym, za- 


(1) List Mistrza Inflant. do W. Mistrza z oznajmieniem 
Że się zabiera na wojnę między Litwą i Rossyą: gdyż W. 
Xiąże domaga się oddania prowincyj Ruskich. d. Riga am 

BA SIĘ I y] 5 
Mitwoch vor Palmarum (11 Marca) 1478. Napierski Index, 
Nr. 2113. Drugi list do tegoż z oznajmieniem, Że Zmójdź 
potężnie się da wojny gotuje. d. Riga Vienstag (QQ uasimodo- 
zeniti (54 Marca) 1470. Tamże Nr. 2115. 


z AE PZA CZYĄ 
Dz,Nar. Litiew. Tom III. 14 
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warł znim przymierze rozejmowe; skutkiem któ- 
rego było zupełne zrzeczenie się wpływu Króla 
do spraw Nowogrodu- Wielkiego, podobno pod wa- 
runkiem, aby Pskow pozostał na dawnej stopie rzą- 
du republikańskiego. Po czóm, jakby największej 
rzeczy dokazał, Król śpiesznie powrócił do Polski; 
zostawiwszy, na żądanie Litwinów, w Wilnie sy- 
na Kazimierza, z prawem przewodniczenia na za- 
siadaniach senatu, lecz bez żadnego wyraźnego cha- 
rakteru w rządzeniu państwem (1). Reszię spraw 
odłożył do sejmu, zebrać się niebawnie mają- 


cego. 


1580. 


R. 1479. Nie omieszkał jednakże Król na po- 
RT ileń- czątku zimy, przybydź na łowy do Li- 


SAŁ 
twy, gdzie calą tę porę roku, nadzwy- 


czaj wtedy mroźną, przepędził. Na dzień 15 Marca 
złożył sejm w Wilnie. Nanim przekładano po- 
trzebę lepszego zamkow opatrzenia na Rusi. To- 
czyły się rozprawy o środkach poprawienia za- 
możności skarbu publicznego, przez wojnę pruską i 
nieoszczędny szafunek królewski mocno zrujnowa- 
nego. Naostatek nalegali Panowie Litewscy na 
Króla, aby w podeszłym wieku, folgując sobie 


w pracy rządzenia państwami, przeznaczył Litwie 


ARENA A, NAA o, RY R RJ RÓ 


(1) Kojałowicz p. 248—249. 
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za Wielkiego Xiążęcia syna swojego Jana Ol. 
brechta , ponieważ Władysław panował w Cze- 
chach, a Kazimierz miał bydź Królem Węgier- 
skim i Polskiego tronu następcą. Król jednakże 
zostawił rzeczy po staremu, odłożywszy do dal. 
szego Czasu ten ostatni artykuł. 'Tamte zaś przy 
rzekł uskutecznić, ale co do finansow nic podobno 
nie zaszło pewnego (1). Po tym sejmie, w Brze- 
ściu Litewskim przyjmował Król posłów zagra 
nicznych. Od Sułtana Tureckiego, Mahometa II-go, 
przybył poseł, Turczyzan zowiący się, który, zło- 
żywszy bogate upominki, prosił o zawarcie przy- 
mierza obronnego 1 zaczepnego przeciw każdemu 
nieprzyjacielowi państw obu monarchów. Od Hana 
Przekopskiego był takoż poseł, spólną rzecz z tam- 
tym przekladający ite same żądania. Król wzglę- 
dnie przyjął przełożenia, oddarował się nawza- 
jem 1 przyobiecał przez posłów swoich postarać 
się o zbliżenie stosunkow przyjacielskich , ile te 


nie będą przeciwne dobru ogółu państw chrze- 


1581. 


Jednakże sejm Wileński nie uspokoił R. i479. 
Ochota Litwis 


nów do walz 


ściańskich (2). 


umysłow w Litwie: cała Ituś Litew. 


syą. 








Bazylewicza: odgłos powszechny powo- 
(1) Kojałowicz 1. c. 


(2) Długosz p. 566. 


14* 
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tywał rycerstwo Litewskie do oręża, na uskromie- 
nie potęgi, wzrastającego potężnie sąsiada ; Król 
sam jeden opierał się temu duchowi czasu, może 
1 bardzo zbawiennie natchnionemu. Gdy przybył 
pod jesień do Litwy, starał się wszelkiemi sposo- 
bami umysły uspokoić; przekładał, ile byłoby rze- 
czą niebezpieczną rozpoczynać wojnę z silnym mo- 
carzem , nie zapewniwszy sobie stosunkow z są- 
siedniemi państwami, ani posiłkow od Polski, z cze- 
goby nie zwycięztwa, lecz klęski niezawodnej spo- 
dziewać się należało i dania powodu do zagarnię- 
cia ziem nadgranicznych, do których prawo sobie 
roszczą sąsiedzi. Mimo to jednak czynione były 
starania o sojusze z mocarstwami ościennemi, szcze- 
gólnie z Krzyżakami Inflantskiemi (1). Starano się 
zabezpieczyć sobie przychylność Xiążąt Ruskich 
udzielnych, przez różne zobowiązania, między któ- 
rymi Xiążęcia Możajskiego Jana Andrzejewicza, 
przez nadanie mu Brańska w Siewierszczyznie (2). 
Posłowie Pskowscy przyjmowani byli w Trokach, 


którzy składali hołdy idaniny od swojej Rzeczy- 








(a) List Mistrza Inflant. do W, Mistrza, donoszący © 
tych zabiegach Króla Kazimierza, d. Bauske am Tage des 
Ewanzelisten Johannis (27 Grudnia) 1480, Napierski Index 
T.1I, N. 2143, 





— 


(2) Donacya Króla Kazimierza na rzecz wzmienionego 


Xiążęcia, objawiona obywatelom Bbrańskad, w Wilnie, Kwie* 
tnia 15 r. 147g. lndykt 15. Metryka Litew. Cz. IV. str. 
216—217. Sbornik Muchanowa Nr. 20. 
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pospolitej, należne Królowi, jako przyznanemu o- 
piekunowi swojemu (1). Z Hanem Przekopskim 
Mengli - (rerejem, zachodziły stosunki dość przy- 
jazne i mowa była o wysłaniu posła do Krymu (2). 
Niemniej z innemi carami małych hord Tatarskich 
zawiązały się przyjacielskie umowy (5), Dla załat- 
wiania tych rzeczy stosownych z wolą i potrze- 
bnych do bezpieczeństwa narodu, ról zabawił 
w Litwie czas niemały z synami 1 aż dopiero pe* 


08 doś ne. i 
NSTOASSEY, 1480, wybrał się do Polski, gdzie droźrzcć - 
Z 


bytności jego tameczne interesu w ymagały (4). - <<weEEZĘ 





Ski Kwalszu rka Welruiye dAdsktaa P. + 
Win AM kmaah sed jeny km 4 60 2 waj hana 
| Amsh: w. Króduwiea. Jzugl. RAV, DI, 
J ało Wiz: ARE: ty p łe m) 
[auli /460 zm RE vi | kobWeE 33, 


(2) Szto dawali Koroliu pominki oto Pskowa: Koroliu 
piat' rublewy. Posadnik Wasilej ot sćbć Koroliu rubl, Ju- 
rej ot sebe dał połtinu Koroliu. Korolewiczom dali: Wa- 











silej a Jurej po połtinie, aw seho toho 15 połtin. Korole- 
woj oto Pskowa rubl, a Posadnik połtina, a Jurej zołotyj 
uborskij. ludikt 15 u Trocech. Metryka Litew. Cz 1V. 
str. 117. Sbornik Muchkanowa Nr. 22. 

(a) Posolstwo do Mendli-Hereja Caria Perekopskoho Died- 
kom. Metryka Litew. Cz. V. str. 4—5. Sbornik Mucha- 
nowa Ńr. 22: 

(5) Posolstwo do Korolia eho miłosti ot Tatarskich ca- 
row i ot innych iot Korolia donich. Metryka Litew. Cz. 
1V.str. gz—101. Sbornik Muchanowa Nr. 25. 

(4) Długosz p. 589g. Rok 1479 pamiętny jest jeszcze zgo- 
nem Xiędza Anioła z Ostrowia Bernardyna, wielkiej święto- 
bliwości kapłana, przydarzonym w W ilnie Lutego 0 dnia. 
Kalendarz obywatelski D. Paszkiewicza rękop. 
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ROZDZIAŁ VIII. 


Reszta lat panowania Królą Ka- 
Zimierza. 





1582. 





w j. MP) R: '- X 42. 

” * R. 1480. Zaiste upadek Nowogrotun<Wielkie- 
SE Rzeczy fos. go, nie tylko w rzeczach handlowych, 
gm syjskie. AG 

kopią zak cs 19 1 politycznych, znaczny, „Przeweść 


a 2. « 
** zrobił: dopóki bowiem ten aj był | zeczą 0 '0- 
0034 63 0 4 ri: lad ea 4 Net. ee 100) pak. AC | 
„Ł!'a chociaż zpod tzwierzchn ci, (Litwy, już wy- 
Kóa WW 24 4" 4 „4, 3 j 
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szy był swobodnej Litwie, niżeli innym samowładz- 
two znoszącym państwom; była też nadzieja prę- 
dzej, czy poźniej poprawienia rzeczy znowu na 
dawny sposob, Jednakże na Moskwie panował in- 
ny monarchą, przewyższający geniuszem izdolno- 
ściami poprzedników swóich, umiejący korzystać 
z okoliczności ikolej przeznaczenia na swoję stro- 
nę skierować. Szlachetna duma tego monarchy 
znieść nie mogła zwierzchnictwa hańbiącego Ta- 


tarów; szukał więc pory sposobnej do wybicia się 
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zpod niego, Potęga wprawdzie Kipczaku zmala 





ła w ustawnych wojnach domowych; ale tymcza- 
sem Turcy rośli, Krym zhołdowali, Tatarzy Krym- 
scy wzrastali na siłach z uszczerbkami Kipczackich 
ułusów, przez przechodzenie ludu do nich. Król 
Kazimierz nadewszystko był w przymierzu z Tur- 
kami i Dewlet.Gerejem, chociaż z drugiej strony 
Mengli-Gerej miał swoje stronnictwo i tytułował 
się Hanem; on się trzymał Rossyi i poseł jego De- 
wletek siedział w Moskwie czas niemały , kiedy 
zaś odjeżdżał Wielki Xiąże dał mu polecenie do 
Mengli-Gereja: „Oświadcz, powiedział, Hanowi, 
że Wielki Xiąże Jan Bazylewicz uderza mu czo- 
łem, gdyż raczył go bratem i przyjacielem nazwać, 
miejmyż więc spólnych przyjacioł i nieprzyjaciół, 
dzięki ci za życzenie i t.d.<< Potóm Posel Jana 
Starkow przekładał Mengli - Gerejowi, że Król 
Polski i Car Kipczacki Achmet jego sprzymierze- 
niec, są nieprzyjaciółmi Wielkiego Xiążęcia, na- 
leży więc mieć się przeciw nim orężnie. Lecz 
Mengli upadł był pod ciosem rewolucyi krymskiej, 
najprzód wzięty w niewolę przez 'Turków, potćm 
przywróconą miał wolność i znowu wypędzony 
przez Hana Złotej Hordy Achmeta. Zani-Bek zo- 
stał Hanem krymskim „, z którym Wielki Xiąże 
Jan wszedł w stosunki przyjacielskie. Polityko- 
wał jeszcze z Achmetem Kipczackim, uderzył 


raptem na Nowogrod Wielki wroku 1478, wy- 


wrócił instytucye republikańskie, zabrał niezmier- 
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ne skarby i państwo swoje pomnożywszy tą pro- 
wincyą, potrafił zawrzeć rozejm z Litwą; dozwa- 
lając Pskowianom przy dawnej formie rzadu po- 
zostać i pod opieką królewską. Jakeśmy to już 
wyłożyli wyżej. Obok tych obrótow szczęście po- 
służyło z Tatarami; Mengli-Gerej w roku 1480 
wzinogłszy się w potędze wypędził Zani - Beka 
z Krymu i braci swoich Nur Dewleta i Hajdara; 
ci ostatni znowu się udali do Litwy i byli niebez- 
pieczni tamtemu; Wielki Xiąże potrafił ich jednak 
zwabić doswego kraju, uwięził i już się więcej 
na świecie nie pokazali. Przyszło więc dościsłe- 
go sprzyimierzenia się między Janem a Mengli- 
Gerejem , przęciw Litwie i Elordzie Kipczackiej. 
Zbliżyt się przeto Wielki Xiąże do celu życzeń 
swołch, wypowiedziawszy posłuszeństwo Hanowi 
Achmetowi. Ten ostatni przysłał posłów, zwyczaj- 
nie nawiedzających corocznie Moskwę dla wy- 
, przy 


tćm zdarzeniu zwyczajnych (1). Posłowie się U- 


brania haraczu. Jan zaniechał formalności 
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(1) Formalność ta zależała na tćm: Gdy posłowie hań- 
scy przybywali, Wielki Xiąże wyjeżdźał na ich spotkanie, 
aż na miejsce za miastem położone, zwane Bałwanowka. 
Spotkawszy posła pieszo, podawał mu, siedzącemu na koniu, 
kubek mleka kobylego. Pościełał futro sobole na ziemi, na 
któróm stojący Sekretarz poselstwa czytał dyploma hańskie. 
Przyjmując zaś w pałacu swojćm poselstwo, brał Basmę 
Carską w rękę, całował i kładł z wielkićm uszanowaniem, 
na pulpicie bogato nakrytym, przy tronie swoim stojącym. 
KŃaramzin IT. VL. str. 6a iinne znajome Źródłą, 
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razili: żądali widzieć się z Wielkim Xiążęciem, on 


w ich oczach wziął * w ręce basmę (1), skruszył, 


cisnął o ziemię inogą potrąćil; posłów kazał po- 
mordować, jednego tylko wyjąwszy, który powi- 
nien był zanieść wiadomość do llordy otóm, co 
się stało w Moskwie. Achmet wściekał się od 
gniewu, przygotował wojnę przeciw Rossyi, zbli- 
Żył się z Królem Polskim, którego poseł Akirej 
Muratowicz, Tatar Litewski, jezdził do Hordy. 
Han w tonie rozkazodawcy posłat rozkaz Wieł- 
kiemu Xiążęciu Janowi, aby przybył do Hordy, co 
naturalnie z nowemi oznakami wzgardy przyjętóm 
było. Po czćm niebawnie: bo jeszcze w tym samym 
roku 1480 wojsko Tatarów Kipczackich zbliżyło 
się do brzegow rzeki Oki, Litwini powinni byli 
w tymże czasie stanąć nad Ugrą. "Tak więc Ros- 
sya była zagrożoną nie małćm niebezpieczeństwem, 
Wielki Xiąże znajdował się blizkim zgubnej ko- 
lei; gdyby go szczęście nie uratowało. Kiedy bo- 
wiem Achmet rozwijał wszystkie siły swoje, już 
w głębi Rossyi , Nur - Dewłet Krymski z Ruskim 
Xiążęciem, zwanym Nozdrewaty, uderzyli na wła- 
sną stolicę tamtego, wzięli Jurt Batego, czyli Sa- 
raj i byliby ostatni cios zadali Hordzie Złotej, 
gdyby jeden z Ułanów Nur.Dewleta nie uczynił u- 


wagi, mowiąc mu: „Lo czynisz? pamiętaj, że sta- 
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(1) Dodatek XI, o Dasmie. 
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rożytna ta Horda, jest wspólna matka nasza: wszys- 
cy z niej pochodzimy. WW ypełniłeś dlug honoru i 
usługi Moskwie, pogromiłeś lud Achmeta , dość 
na tćm; nie gub reszty!**« Achmet, powziąwszy wia- 
domość o tym napadzie, opuścił Kiossyą, a wojo- 
wnicy jego samego opuścili, Litwini, ant wkra- 
czając w jej granice, odstąpili takoż. 
1505. 
R. 148a. Taką koleją rzeczy, świat cywilizo- 
wired wańszy nic nie skorzystał : albowiem 
potęga hordy Kipczackiej chociaż upa- 
dła , powstała inna horda z tych samych ludów 
złożona, pod nazwaniem Przekopskiej , nie mniej 
szkodliwa dla ludzkości od tamtej. Chociaż bo- 
wiem Hadży-Gerej Krymskich Tatarów usiłował 
niejakoś ucywilizować i w lud osiadły zamienić; 
oni znowu powrócili do ulubionego sobie stanu 
zbojeckich tułaczów, kupujących raczej ceną krwi 
własnej pożywienie, niżeliby pracą rąk swoich o- 
siągnąć to chcieli: taka bowiem gnuśna wstrętli- 
wość od pracy dotąd wtym narodzie w tamtych 
stronach mieszkającym znana (1), czyniła go pod 
dawne lata. prawdziwym ciężarem ziemi, i zgrozą 


sąsiednich narodów. Namieniliśmy wyżej o stara- 








(2) Tosię nie odnosi do Tatarów, w naszym kraju zamie* 
szkałych: oni się stali juź zupelnie Polakami, tylko religią 


. - > © . d . 
się od nas różniącymi. 
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niach Króla Kazimierza, w materyi pokoju z Ta- 
tarami utrzymania , materyt bardzo zawiłej dla 
przewrótności ich naczelników, niesforności ludu, 
i poduszczeń ustawicznych ze strony Wielkiego 
Xiążęcia Rossyjskiego; tu będzie miejsce ten szcze- 
gół historyi naszej obszerniej wyłożyć. Skoro się 
Mengli-Gerej utrzymał przy haństwie, Król nazna- 
czył wielkim postem od siebie, do zawarcia przy- 
mierza na osnowie dawnej przyjaźni , istniejącej 
z Hadży-Grerejem, Xiążęcia Dymitra Puciatę, Wo- 
jewodę Mijowskiego i urzędnika dyplomatycznego 
Alexandra Skuriatę, lecz w zakład bezpieczeństwa 
postów Litewskich , Han powinien był przysłać 
syna swojego Murzę Bachtyna, ponieważ Mengli- 
Qrerej, łamiąc prawa narodów, już jednego posła 
Królewskiego, Piotra Paszkiewicza, Marszałka na- 
dwornego, uwięził i umorzył w turmie (1). Tatar 
zwlekał z przysłaniem zakładnika, tymczasem Pu- 
ciata umarł. Król posłał gońca zwanego Diedok, 
zoznajmieniem o tóm zapowiadając, że drugiego 
wysokiego urzędnika naznaczy, jeżeli Han chce 
przysłać zakładnika i rozwinąć układy. Uskarżał 
się naczęste napady Tatarów na państwa swoje; 


zapytywał, czy się one dzieją za wiedzą Hana? 
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(a) Poselstwo do Mengli-Gereja przez Michała Swiryni- 
cza Metryka Litew. Cz. IV. str. 159—160, Sbornik Mucha- 
nowa Nr. 24, 


AO 








— 220 — 


dopraszał się powróta szkód, a szczególniej ośm- 
set koni, zabranych ze stadami, Andrzejowi 
Alexandrowiczowi , Namiestuikowi Kijowskiemu 
] oby watelom tamecznym, przez Tatarów z Kafy, 
podczas ostatniego napadu, mieniąc, ze to będzie 
dowodem skłonności do pokoju ze strony Hana (1). 
Przewrótny Mengli-Gerej zdawał się skłamać do 
wszystkiego, Pisywał listy, czyli Jarłyki do Ja- 
na Chodkiewicza Wojewody Kijowskiego : dono- 
sząc o śmierci Achmeta, Hana złotej Hordy, sprzy- 
mierzeńca Litewskiego (2); to obiecując przysłać 
do Króla wielkie poselstwo, w celu zawarcia po- 
koju; to prosił o odesłanie sług swoich, w Kijowie 
w niewoli będacych; to znown umawiał się o wojo- 
wanie spólne Tatarów Zawołżańskich; to nakoniee 
wyzywał do traktowania o przymierze na dawnych 
warunkach. Król, ukołysany temi pozorami szcze- 
rości, zgodził się na zawarcie przymierza, 1 pelno- 
mocnik Mengli-Gereja, pod jesień jakoś, roku 147g, 
przybywszy do Wilna, zaprzysiągi w imieniu jego 


przymierze , na warunkach wzajemnej przyjaźni, 


(1) Poselstwo przytoczone w przypisie (5) pod $ 1881. 

(a) łwak syn Hana Tatarów Szejbańskich , koczujących 
w Tiumeniu, na początku roku 1479 (stosownie do daty 
doniesienia o tej śmierci przez Mengli-Gereja wpadł niespo- 
dzianie do Ułusu, zwanego Biała-Wieża i śpiącego w tóżku 
O tćm osobny list Mengli- 


Achmeta własną ręką zarznął. 
Gereja do Króla Kazimierza: Sbornik Muchanowa str. 29. 
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posługi i obrony zawarte (1). Krół się spodzie- 
wat pokoju od Tatarów, unikał przeto wszelkich 


powodow do zatargow z nimi; 


; pod koniec lata 


w roku 1480 posyłał Jana Glińskiego do Krymu, 
aby nawzajem w imienia królewskiem zaprzysiągt 
to przymierze (2). Jednakże, nim nastąpił wyjazd 
posta Królewskiego, Mengli-Gerej, niby zniecier- 
pliwiony oczekiwaniem powrótu Azbaby, który 
został przytrzymany w Wilnie w zakład za Ghn- 
skiego, ogłosił się nieprzyjacielem Litwy, a jego 
Tatarzy wpadli do Siewierszczyzny i okolice 
Mszczeńska, Lubutska, Odojewa i Worotyńca sro- 
dze powojowali. Gliński przecież pośpieszył do 
Krymu z przybyciem. Wówczas Han wymawiał 
się niewiadomością o losie posła swego, z jakiej 
przyczyny wnosząc o złóm znim obejściu się po- 
stanowił hył zemstę wywrzeć ; lecz się dowie- 
dziawszy 0 rzeczy istocie wrócił się z ludem po- 
słusznym, a inni latarzy, mimo wolą'jego, ów na- 
pad uskutecznić ośmielili się. 'Tymmczasem , wy- 
gnani przez rewolucye Krymskie dwaj bracia Men- 
gli-Gereja, jakeśmy 'jaż wyżej namienili, znajdo- 
wali się w Litwie; tamten ich ścigał na zabiciei 


dopominał się oich wydanie; Krół ostrzeżony 0 








————— 


(2) Tę przysięgę dla jej oryginalności umieszczamy w Do- 
datku VII. 

(a) Poselstwo przez Jana Glińskiego d. Wilna Indykt 14. 
r. 1479. Sbornik Muchanowa Nr. 25. str, 20, 
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tćm posłał instrukcyą Glińskiema do Krymu, aby 
w razie zapytania: dla czego proteguje tych zbie- 
gów? albo domagania się ich wydania, powiedział: 
Że w Litwie otwarte jest miejsce dla każdego przy- 
chodnia drogą pokoju, albo szukającego schronie- 
nia w złej doli; jakowym ludziom żywność i przy= 
jęcie, od niepamiętnych czasow u wolnego Litew= 
skiego narodu jest zabezpieczone, obok opieki, je- 
żelisię zachowują stosownie do praw krajowych; 
w drugim zaś artykule tej instrukcyi polecono do- 
praszać się niezwłócznego zatwierdzenia przymie- 
rza zaprzysiężonego przez Azbabę (1). Mengli-Ge- 
rej dopełnił tego, zaprzysiągi na Mahometa i Ko- 
ran, oczóm oznajmił Królowi osóbnym listem, za- 
ręczając wierność iumow dotrzymanie (2). Kie- 
dy zaś Gliński powracał, Han przysłał z nim gońca 
swojego, który osobne listy czyli jarłyki wręczył 
Królowi, w nich dopraszał się o prędkie odprawie- 
nie Azbaby Bajrasza, z listem zaprzysiężnym Kró- 
lewskim. Wart jeszcze spomnienia list Aminiaka 
Xiążęcia Tatarskiego, podobno Z pokolenia Edy- 
gi pochodzącego, który wykrętactwem swojóćm, i 
ofiarowaniem usłużnych Królowi chęci, chciał 


dwóch braci swoich, wziętych w niewolę, zapew- 





(1) Instrukcya Ibidem. d. Wilno Indikt 14 (r. 1480), 
(2) Przysiężny list Mengli-Gerejad. w Kirkery rok 884 
Iiedźry (1480) Paździer. 25 w Piątek, Tamże str, 2526, 








ne podczas któregoś napadu, wydrwić na wolność. 
Ale Król, bardzo grzecznie temu ŃMiążęciu odpo- 
wiedziawszy, ani okazując wątpliwości 0 szcze- 
róm jego wyznaniu uczuć, doradza w liście od- 
powiednim, aby sam uczynił przykład i wstęp do 
tej przyjaźni przez uwolnienie poddanych Kró- 
lewskich, których zabrał w niewolę (1), Mimo 
to wszystko, Mengli-Gerej i spólnicy jego, chcący 
się zasłużyć Wielkiemu Xiążęciu Janowi, podług 
żądania jego, jak wyraźnie mówią dzieje, w tym 
jeszcze samym roku, 1480, wysyłali Tatarów na 
rabowanie Wołynia (2). Z podobnegoź poduszcze- 
nia Hanów w roku 1482, poprowadził Tatarów 
swoich pod Kijow; przebył Dniepr i przez zdradę, 
skombinowaną z intrygami gabinetu Moskiewskie- 
go, zawładał miastem. Wojewoda tameczny Jan 
Chodkiewicz , nieostróżność swoję przypłacił do- 
staniem się w ręce barbarzyńców z całą familią (5). 
Rabunek był nieźmierny, straty niepoliczone: gdyż 
ani świątynie pańskie, ani klasztory, ani słudzy 
oltarza oszczędzeni nie byli: wielu wycięto, in- 


ni w pieczarach się kryjąc podusili. Z cerkwi 
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(1) U Muchanowa, jako wyżej Metr. Lit. cz. 1Vstr.g2—101, 
(2) Latopisiec Daniłowicza str. 262. 


(3%) Chodkiewicz umarł w niewoli w Krymie nicbawnie. 
Żonę okupiono, córkę zaś, Jakumiłę imieniem , upodobał ku- 
piec jakiś muzułmański, który jej był właścicielem , i lubo 
wziął na miejscu połowę okupu, oddać nie chciał. Ona u- 
marła z tęsknoty w krótkim bardzo czasie. Metryka Litew. 
Cz. VI. str. 160—165. Sbornik Muchanowa Nr. 25. 








szą: 880 = 


Świętej Zofii kosztowne naczynia, do służby Bożej 
należące, Tatary sprofanowawszy, odesłali w pre- 
zencie do Moskwy Wielkiemu Xiążęciu Janowi 
Bazylewiczowi,: który ich przyjęciem 1 żawłaszcze- 
niem niewstydził się przyznać do spólnictwa tak 
haniebnej zbrodni (2). Ta okoliczność i upadek 
słynnego z wielu zakładow pożytecznych Kijowa, 
przejęły zgrozą Ruś całą; narzekano wyraźnie ną 
świętokradztwo Jana i targnienie się ręką matko- 
bójczą na stolicę Świętego Włodzimierza. W iel- 
ki MXiąże nie tylko nie zważał na to, ale jeszcze na 
pismie dziękował Mengli-Gerejowi (2). 


1554. 


-T wi » . . . . 
R. 1480 Nienależy ominąć w dziejach Litwy, 
— 1482, 
JE ypadki 
rozmaite. szą, Kanonika Krakowskiego, pisarza 


oddania czci pamiątce Jana Długo- 


dźiejow ojcmystych niespracowanego, i akuratnego, 
w rzeczach zwłaszcza bliskich jego czasom i im 
obecnych, który umarł na usłudze ojczyzny i dwo- 
ru wielce zasłużony, w roku 14680 Maja 29, hę- 
dąc krótko przed śmiercią mianowany Arcybisku- 
pem Lwowskim (5). Pokoj prochom twoim, już 
półczwarta wieku tlejącym w łonie ziemi, której 
dzieje tak starownie opisałeś, wiecznie pamiętny 
mężu! — Prowadząc opowiadanie dalszych wypad. 


1) Latopisiec Daniłowicza str. 200—264. 
2) Karamzin T. Vl str. 156. 
5) Dodatek IX. 
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kow, naszemu przedmiotowi właściwych, postrze- 


gamy wojnę Rossyi z Kjzyżakami Inflantskimi, , aq0 
„ Ć k 542%, 3 $38, ko | a 

Oni zezwykłej sobie chęci napastowali Pskowian, NG 
LA a . . . . . . l NY s) : a 

którym Król Kazimierz, lubo opiekan, nie udzielił "A 


protekcyi. Pskowianie udali się do Moskwy i 
Wielki Xiąże Jan postanowił ukarać Inflantczy- 
ków. Król patrzał okiem obojętnćm na zajścia 
między sąsiadami i lubo czas rozejmu z Bossyą 
upłynął, rad był,że nie miał sam zaczepki z tej stro- 
ny; nie hyło więc ani pokoju, ani wojny: posłowie 
jezdzili z Wilna do Moskwy, to z Moskwy do Wil- 
na, nie tak w materyi układow politycznych, jako 
raczej w sprawie jednego mnicha, przezwanego 
Szatanem, zapewne dla nadzwyczajnej przebiegło- 
ści i może kuglarsiw, zwanych wtedy Magiją, ga- 
tunek Twardowskiego Ruskiego. On biegał do Ca- 
rogrodu; gdzie otrzymał Święcenie na Metropolitę 
Kijowskiego. Gdysię pokazał w krajach Litew- | 
skich, Król 50 kazał wsadzić do turmy. Awan- " 
turnik ten potrafił donieść Wielkiemu Xiążęciu 

Janowi, że wiózł dla niego mnózżtwo rzadkich re- 


likwij z miejsce świętych, przez siebie zwiedzo- 







oto mniemane świętokradztwo , 
sła Litewskiego, w tę porę będącego w. Moskwie. 


Ciągnęły się przeto znoszenia między dworami, 
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nim się przekonano o szalbierstwie mnicha i kłam- 
liwóćm doniesieniu (1) EWznowiły się potćm ne- 
gocyacye polityczne. Monarchowie oba nie byli 
dalekimi od zawarcia między sobą wiecznego po- 
kojn; lecz Rossyjski wymagania swoje posunął za- 
daleko, ponieważ chciał od razu odstąpienia kra- 
jow Ruskich, zabranych przez Witolda; odpowie- 
dziano: że ten zabor nie jego stał się domowi, ani 
te kraje do Xięstwa Moskiewskiego przynale- 
zały, agdy co zpod władzy Wielkich Xiążąt Ros- 
syjskich i odjęto, stało się nie tak mocą oręża, ja- 
ko raczej dobrowolnego odstąpienia , dla zaokrą- 
glenia granie i utrwalenia spokojności sąsiednich. 
Raczejby Wielki Xiąże, postrzegający niewłaści- 
wości zaborow ziem cudzych, sam się skłonił do 
powrótu Wielkiemu Nowogrodowi jego praw da- 
wnych i samoistności, którą nie dawno zgwałcił, za- 
mieniając to miasto wolne z krajami, od niego za- 
leżącemi, w prowincye państwa swojego. Z temi 
przełożeniami jezdził do Moskwy znakomity dy- 
plomatyk Litewski, Bohdan Andruszkowicz. Mu- 
siały bydź odpowiedzi na te przełożenia niepo- 
myślne , kiedy Król Posłóm Rossyjskim, jadącym 
do Stefana Wojewody z projektem wyjednania rę- 
ki córki jego Heleny, za syna Janowego, przejazdu 
przez kraje swoje nie dozwolił (2). Co za dziw, że 


. 


— m 0 0 
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(1) Latopisiec Daniłowicza str. 262, 
(2) Latopisiec Daniłowicza str. 265, 





X je hr. ZAJ. Komi. $ 1554. . 44 


r 


4 = 


Umi: nan na ść pny Luta nati (e% ee r ma Potop 
J 
j marek Ao becea AdoKkatKiua/ a TA re ka „dalkoke, nuż 


6 : POAŃPŚY 
fa Hu bra ular4da s Preekdad" ; Arto «<a RY tżę. 
r. 


Tę M, laaana Pała bu rama, PPP 2 be ga en ena hy asóle 
Hama ge Aa By a. ń, ABS AGA 2 zło 


zzę Asi) sA (w (eż kę sbao RA e NE eż, 


4 e 
£. , 7 « [| ef: , 


Hua uaak. łażę Yu, duż ŻA r R nat TM/K_—P 
trmu b. lu Kicżóa 7 FRA 1 Naa ay zania, wf. 


rat Le 4-— ń 14At / s x 
w z” dk. r a SRO pietófę aoc j- Sro" PZ r. 7: 


, 
ga) * 4 
r Iśfit kmver, pady ewekioy, SARZE zeftag aku Or © (zac 


AA Ri E ' 7 
7 EUŁajy s 
/ t4 ' e big DZI NfLtiae An e et, Miela Ć IiL>fę. 


Vol tac © POZ 4, A ' s ya 4 » . 
(id inanla« su4 © ALA pf nrń tll*ty tx za. « e" AA ŁA 4 


' j r z . r 
FULL PW; i nk * : / AL ( . . , 
f h 7 « «(aj 27327 , Łó ZKE Ji<«4 4 ą 4% 27 rAmiur PYVm4i 
r ” 


Re kJ 
Irxtrmę kę, pore, swoy A ULE he” Wiemy ym pila c Sołdiać -- 


) 


s / 
zee Hal (e (aut, 4 RY, ZŁCZ 70.0 krą , adńe a 12 ŚWSZ JE 
„MeX - 
POECI 





———- nm 


(4 z Mgła Huzónscema de w. MEK) o; JAG bicze 


ue h ze kę DE 277 (5 $© W Tau. linek. OZĄTZ r. 
ŚĆ REŻ. 





4 


„„ 





pe Tok Ze zko xe | dal/as pracen ka) Ldeccy de „ 


” 


1 laxa "TPA PA (LC twe 7 cada A e bale Adi PR - 
4 
nace PY bro lueę R P> tezie Ka, LA 1a 7 złazi YJ "M 
4 
r sy nat Erik 4«* wę 51 ń Żeeacyja fach + +24 


"JĄ < 
Paqaa: £ Juf la. | Pb DE Krzyzan ka mać x kacuada 


p4 nólećny A psiej »nzge= aż AZER EP ' 


— 
« 
nam ra RE A, Tacie ni e mae may chana "PPF; 8 
O, 
U f . W ; 
MAŁA Yy ce EBZad<fune Soykęw. * 147 PZ £ 4496, Kao 


4 | kory gh r śe Ada PCE: O, ch fo... 


śaaksżóńyie 
: .Mósńhe ze 


udać rep Pfaac og śG<ó Ge / "A> L+ W 4 


twej sf (brotey 4) ku ada) ena AfL CHR natag DALie i ań 


" 4 
+ («la FAłecem” AO Lola x duą Aneta tu każ 


74 


/ y : 
ata? PA 


«* 


A. A kę 
/danac ka PSY PE, AwiePikż € "PPR. 14.0640 r JW. MCS ha /ko je ż 
z Za (am ZZA 4Ua—= 


£ Z Fe. 
vzyb kia xi Ń nómy >” ach bę e; Aue kę 2 
' A Alu: Agr ' 


/radhiaa ye Ki etwa. jet KŻ) 2. nA AE osb: 


(% lał POPE”, Zo A Acgo o A Ww. LAOS ER=<. O, 


Ą a. 


Mchna. Sarnta aóryj Paesź ca łecucy < Hen gie 


(4 $1. W daw, 
XU7. Z. 


reed, Haoddącc. ficyć, XCUL.<6. - 








ten ostatni, lubo otwarcie nie śmiejąc jeszcze brać 
się do walki z Litwą, starał się skrycie szkodzić 
przez wpływy swoje u Tatarów Przekopskich i to 
haniebne Kijowa spustoszenie sprowadzić, o któ- 
rćm już mówiliśmy. ), 


1585. 


Nie mniej intrygom z Rossyi pocho- R. 1482. 

z Rokosz Xią- 
dzącym przypisać należy, choć wczę- żą hołdują> 
Ści, wypadek następny. Trzech Xiążąt __ 9% 
hołdowniczych: Michał Alexandrowicz Kopyłlski, 
Teodor czyli Feduszko Bielski i Olszański, niewy= 
mieniony po imieniu w źródłach nam wiadomych; 
pewnie Lew syn Andrzeja Wiazemskiego (1). Dwaj 
pierwsi domagali się podziału między nich Xięztwa 
Kijowskiego, jakospadłości poich dziadu Włodzi- 
mierzu Olgerdowiczu; trzeci chciał Xięztwa Wia- 
zemskiego. Domagania się te, uznane za nieprawne, 
gdy odmówione zostały przez Senat i Króla, pobu- 
dziły zuchwałych Xiążąt, spodziewających się po- 
parcia swego interesu zza granicy,do śmiałych dopo= 
minków. Gdy więc te rzeczy uprzykrzonemi Królo- 
wi bydź poczęły;zakazał ich puszczać nadal na pokoje 
zamkowe,gdzie mieszkał w Wilnie. Jeden znich gdy 
mimo wzbronienia straży, chciał gwałtem wnijśdź: 


odźwierny przyciął mu palec na nodze podwojami, 




















(1) Obaczyć Dodatek X do Tomu VII. 
koki 
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To zdarzenie narobiło tyle wrzawy, że Król nie- 
grzeczność odźwiernego, musiał kazać ukarać 
śmiercią. Pokazało się wkrótce, że ci Xiążęta do 
czegoś więcej Źmierzali, gdyż odkryto spisek na 
życie Królewskie przez nich uknowany. Jednak- 
że oni, postrzegłszy się dość wcześnie, udali się do 
ucieczki. Bielski porzucił żonę, nazajutrz po ślu- 
bie i udało mu się dopaśdź granic Rossyjskich; 
dwaj drudzy ujęci zostali.. Oddani pod sąd iz wy- 
roku Alexandra Sudymontowicza, Wojewody i Sta- 
rosty Wileńskiego, Olszański, Michał Alexandro- 
wicz itrzeci jakiś spólnik ich przestępstwa, Iwan 
Jurjewicz, skazani na śmierć , ścięci zostali pu- 
blicznie w Wilnie roku 1482 (1). 
1550. 
R. 1483 Po tćm tragicznóćm zdarzeniu , była 
— 184. pozorna przynajmniej zgoda z Rossyą: 


Jiok pokoju. 
gdyż przez kraje Litewskie pozwolony 





był przejazd Helenie, córce Stefana Wojewody 
W ołoskiego, narzeczonej za syna Wielkiego Xiążę- 
cia Jana, jadącej do Moskwy, a Król jej przesłał 
bogate upominki z Nowogródka. Działo się to pod 
sam koniec roku 1485 (2). Tak więc rok ten upły- 
nął w pokoju dla Litwy. Za to następny nie był 
bez trwogi wojennej. Król, widząc skryte dąże- 
nie Wielkiego Xiążęcia Jana do zawładania mia- 


— 





(1) Obaczyć Dodatek X. 
(2) Latopisiec Daniłowicza str. 264, 
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stami Ruskiemi, wzmacniał ich warownie i zało-- 
gi. W Smoleńskićm Xięztwie postawił dziesięć ty- 
sięcy wojska, które, rozłożone na punktach obser- 
wacyjnych, pilnowało bezpieczeństwa granic,zwła- 
szcza od rozbojników, z Rossyi juź częściej , jak 
przedtóm, wypadać przywykłych , wsławionych 
zbojeckiemi czynami pod panowaniem Jana. Jak- 
kolwiek przyganiają dziejopisowie powolność po- 
stępowania w rzeczach politycznych Królowi Ka- 
zimierzowi, on przecież więcej od następców swo- 
ich miał poważenia na Rusi: samą rozsądnej ro0z- 
wagi mocą trzymał na wodzy politykę gabinetu 
Moskiewskiego, miał lud zbrojny pod ręką, przy- 
wiązanie poddanych, szacupek „u mocarzy i wol- 
nych miast handlowych to jest: Hanzy. Dowodem 
tego między innemi jest uległość Pskowian Królo- 
wi, szauowana przez samego Jana Bazylewicza i 
Krzyżaków Inflantskich. Ci republikanie na po- 
czątku roku 1484 przysłali w poselstwie Posadni- 
ków: Bazylego i Andreta Rublowa, którzy królew- 
stwo oboje znaleźli w Grodnie. Niewiemy wpraw- 
dzie treści narad, lub prośb złożonych w tym cza- 
sie: bozapewne tajemne były; to tylko powia- 
dają dzieje, że bardzo łaskawe znaleźli przyjęcie 
i bawili się na dworze Królewskim do połowy 
Marca (1). 





ua w TAE „i R A w, 


(1) Kronika Pskowska Synodalna str. 216 Karamzin T, VI. 
Nota 266, 

















podybą( r. 1197, w druku znajdujące się. ; 


1587. 


R. 1484. Pośród tych okoliczności dotknęła 
Śmierć S$. 


czę smutna strata dóm królewski. Króle- 
Kazimierza. 


wicz Kazimierz, obrany Król Węgcier- 
ski, przeszedł do Życia Błogosławionych, 4 - tego 
Marca, roku 1484, w rezydencyi swojej Miedni- 
kach pod Wilnem. Młodzian ten, zaledwie lat dwa- 
dzieście siedm i miesięcy pięć wieku liczący, od- 
dany pobożności i czystości anielskiej, którą mimo 
rad lekarzy przeniósł nad zdrowie docześnego ży- 
cia, bardzo do nauk przywiązany i w łacińskim ję- 
zyku biegły, uległ chorobie piersiowej, z nientu- 


< kj 1 ; a " *r 3 
lonym żalem rodziców , obecnych przy jego po- 


grzebie (1). J /697-7/ YsY. /p ao] tamy 2 4, 


1585. 


R. 1485, W niebawnej kolei czasu wywiąza- 

Turcy na ) ; , 

FZ ołoszczy- ła się wojna Turecka na W ołoszczy- 
źnie. 


Źnie. Bajazet, syn Mahometa Il, z ra- 
zu gnuśne prowadzący życie, podburzonym został 
przez doradźców swoich do dzieł wojennych i na- 


tychmiast okrucieństwami się odznaczać p oczął 





(2) Data śmierci wykazana przez Albertrandego T. IL: 
str. 189, zgadzasię z Kroniką Pskowską Synodalną 1. s. c. 
Obecność Królewstwa przy pogrzebie, poświadcza malowidło 
fresco na ścianie kaplicy Ś. Kazimierza przy Kościele Ka- 
tedr. Wileń. przez Dankersa , miejscu śmierci, podania miej- 
scowe i Kazanie p. X Golańskiego na Ś. Kazimierz miane, 
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Poprowadził lud zbrojny na lewy brzeg Dunaju, 
zdobył Kiliją i Białygrod, kraj ogniem i mieczem 
pustoszyć kazał. Stefan Wojewoda przywalony 
tym ciosem, jak zwykle w trwodze, tak i teraz u- 
dał się przez posłów do względow Króla Kazimie- 
rza, nie tylko prosząc w imie chrześciańskiej mi- 
łości pomocy, ale oddając się pod bezwarunkowe 
hołdownictwo Koronie Polskiej , byleby ratunek 
mu udzielono od okrutnego nieprzyjaciela Krzyża 
Świętego. Król to przyjął z uczuciem litości, po- 
syłał nasamprzód 'Tymofeja Władymirowicza do 
Moskwy, z oznajmieniem, Że konieczność wymaga 
dania pomocy Wojewodzie Wołoskiemu ; potóm 
przez posła Wielko-Xiążęcego powracającego z po- 
selstwa, Kutuzowa donosił o wzięcia miast Wo- 
łoskich i pustoszeniu kraju tamecznego przez lur- 
ków; przypominał obowiązek wojowania przeciw 
temu nieprzyjacielowi ogółu Chrześcian. Naosta- 
tek nadzwyczajnego posła Zienkowicza wysłał 
z przełożeniami najprędszego podania ręki Stefa- 
nowi. Lecz Wielki Xiąże Jan, mimo pokrewień- 
stwa świeżo zawiązanego, ozięble te rzeczy przyj- 
mował, zapewne oglądając się na Mengli - Gereja, 
któryby cały narod Tatarów przeciw niemu mógł 
poruszyć w tej epoce; w końcu odpowiedział, że 
dla zbytecznej odległości miejsca, niezręcznie znaj- 


duje posyłać do Wołoszczyzny wojsko swoje (1). 


m 





(a) Poselstwo k Welikomu Kniaziu ot Korolia Zenkom. 
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Tymczasem Król, zebrawszy wojsko z Litwy i 
Polski, na dwadzieścia tysięcy wynoszące, poszedł 
ku granicom Multan i stanął obozem pod Kołomy- 
ją. [Tam przybył Stefan z przedniejszymi bojarami 
swoimi, 15 Września zaprzysiągł hołdownictwo, 
bawił dwa tygodoie przy Królu. *Wojsko kró- 
lewskie, przy któróm i KrólewiczowieJan Olbrycht 
i Alexander się znajdowali, miało iśdź do Woło- 
szczyzny przeciw Turkom; ale ci, nasam odgłos 
przybycia Króla na pomoc Stefanowi, poprzesta- 
li znisczenia, cofnęli się i przeszli za brzeg prawy 
Dunaju. Tylko więc trzy tysiące jazdy, na przy- 
padek potrzeby, posłano ze Stefanem, pod dowódz- 
twem Jana Karnkowskiego. 7 okoliczności hołdu 
zaprzysiężenia , dopiero wzmienionego. dziejopiso- 
wie przytaczają ciekawy szczegół: gdy Stefan u- 
kląki przed Królem, siedzącym na majestacie, 0- 
pony namiotu, zarażem spuszczono, tak że ten 
widok obrządku stat się całemu wojsku widzial- 
nym; jednakże Stefan tćm, nieźmieszany, dopełnił, 
co przedsięwziął (1), Zresztą ten zwyczaj widzi- 


my takoż , za Króla Kazimierza mający miejsce; 





|) 


Indikt 4 Junia 1. Metryka Litew. Cz. IV. str. 155—157, 
Posolstwo z Mansurowom od W. Kniazia Korolu. Metr. 


Litew. Cz. VI. str. 115 — 115. Sbornik Muchanowa Nra. 
31. 39, 


(1) Kronika rękop. Litew. Bych. str. 123 — 15. Alber- 
trandi T.II. str. 190—192: 
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kiedy Wielki Mistrz Krzyżacki hołd zaprzysię- 


gał raz pierwszy roku 1466. 


1589. 


Na Północy jednakże rzeczy nietakszły R. 1485 


— 1488- 
pomyślnie. Xięztwo Twerskie od CZASÓW Rzeczy Twer. 


jeszcze Olgerda zostawało w pewnym == 
względzie zależności od Litwy. 'Tameczni wła- 
dacze dziedziczni , na znak swojej niepodległości 
Moskiewskim , tytułowali się Wielkimi Xiążęta- 
mi. Nawet w obrócie okoliczności mniej przy- 
jaźnych dla Litwy, oni ogłaszali swoję niezawi- 
słość od niej, chociaż nie przestawali bydź w sto- 
suukach przyjacielskich, niekiedy nawet z obrazą 
Wielkich Xiążąt Rossyjskich. Za rządow Jana, 
dążących do samowładztwa, Xięztwo Twerskie za- 
nadto przyległóm było , aby mogło pozostać bez 
obawy o swoję samoistność, zwłaszcza po upadku 
Rzeczypospolitej Nowogrodzkiej. Michał Boryso- 
wicz panujący w Twerze, lubo był spokrewniony 
z Janem, mając za sobą siostrę jego, lubo zawierał 
i ponawiał przymierza przyjacielskie; lecz nie mógł 
ią namiętną Jana, 
zwłaszcza, gdy przez śmierć siostry pokrewieństwo 


bydź spokojnym, przed dążnośc 


ustało. Starał się przeto ponowić ściślejsze związ- 


ki zLitwą, a będąc wdowcem, prosił pozwolenia 


u Króla Kazimierza, ożenienia się z wnuczka je- 
e 
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go (1). Był on w Krakowie, zawarł ponowienie 
dawnego przymierza, oddając państwo swoje w 0- 
piekę królewską, jako Wielkiego Xiążęcia Litew- 
skiego. Król, za nim wstawiając się posyłał , do 
Moskwy Sołtana , Namiestnika Nowogródzkiego i 
Słonimskiego i Pisarza swego Pietraszkę (2). Wiel- 
ki Xiąże Jan, nie tylko nieprzyjął przełożeń Kró- 
lewskich, ale zaledwie przybyłemu do Rossyi Xią- 
żęciu Twerskiemu, wypowiedział wojnę, jeszcze 
wtym samym roku 1485. Michał się upokorzył 
i tamten cofnął swoje wypowiedzenie , zawarł 
przymierze pod warunkami zerwania stosunkow 
z Królem, oraz z synami stryja swojego Szemiaki, 
będącymi w Litwie, Xiążętami Możajskim i Bo- 
rowskim. Nie zadługo przecież pożałował tego Jan, 
zawistny władzy najwyższej: dozwalał poddanym 
swoim krzywdzić Twerzan, uciskał sąsiednich bo- 
jar i nie dawał żadnej sprawiedliwości, gdy i tym 
sposobem zmordować nie mógł cierpliwości Xiążę- 
cia Michała Borysowicza, potrafił wzniecić rewo- 
lucyą. Nasamprzód, Xiążęta hołdujący Michałowi, 


Mikulińscy i Dorohobuzcy przenieśli się do Mo- 





SEED EE ZA o 

(1) Kto ona była? Kronika Pskowska Synodalna, sama 
jedna mówiąc o tćm, niewzmienia. Najpodobniej do prawdy, 
Że to któraś z córek synowców Kazimierza, z domu Alexan- 
dra Włodzimierzowicza Xiąż. Kijowskiego. 

(2) Poselstwo do W. X. Jana Bazylewicza z Trok Wrze- 
śnia 25 Indikt 5 (1486). Metr. Litew. Cz. 1V. str. 165— 
166. Sbornik Muchanowa N. 55. 
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skwy, którym tajne dano uposażenie, potóm i bo- 
jarowie Twerscy opuścili swojego Xiążęcia. W tych 
okolicznościach ten Xiąże pisał do Króla; lecz pil- 
nowano z bliska, przejęto gońca, wyświecono zdra- 
dę, złamanie przymierza i zobowiązań. Napró- 
żno Michał posyłał znakomitych ludzi do Moskwy: 
Xiążęcia Chełmskiego, Biskupa Twerskiego i in- 
nych; Jan aui na oczy ich nie puścił, Wysłał o0- 
gromne wojsko przeciw 'Twerowi, za któróm sam 
wyciągnął: wyprawa tak była potężna i pośpiesz- 
nie przygotowana, jak gdyby szło 'o zbawienie ca- 
łej Rossyi. Opasano miasto, zatoczono działa, kie- 
rowane przez puszkarzów zagranicznych; wszyst 
kie środki oblężnicze , znajome w tamtej porze, 
użyte były. IT wer jednak wcale się bronić nie my- 
ślał. Xiąże Michał już uprzednio się wyniósł do 
Litwy. Mieszkańcy przyjęli Moskwian z chlebem 
1solą. Jau, lubo zajął Xięztwo, lecz przez widok 
jakiś polityczny , nie chcąc mieć wojny otwartej 
z Królem Kazimierzem;nie obrócił je od razu w pro- 
wincyą państwa swojego, ale darował synowi swe- 
mu Janowi, czyniąc go Xiążęciem Twerskim, z0- 
stawił go tam i powrócił do Moskwy. Tym spo- 
sobem w roku 1488 upadło starożytne Xięztwo 
Twerskie, zamożne w ludność i rycerstwem wa- 
lecznóm słynne , dawniej do czterdziestu tysięcy 


jazdy samej mogące wyprowadzić w pole. Xiaże 
y 7 1 


Michał Borysowicz zakończył życie w Litwie, nie 
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zos'awiwszy potomka płci męzkiej (1). Wszelako 
Jan przechwalał się z tego podbicia przed Macie- 
jem Królem Węgierskim, do którego szląc posel- 
stwo, kazał powiedzieć: „Zacząłem już wojnę 
z Królem Kazimierzem: albowiem Xiąże Twer- 
ski jest sprzymierzeńcem jego. Namiestnicy moi 
zajęli różne miejsca w granicach Litewskich i Han 
Meugli - Gerej ogniem i mieczem pustoszy kraje 
Kazimierza. Tak więc, pomagaj mi, podług umo- 
wy naszej.'* Maciej odpowiedział grzecznemi Życze- 
niami i nie więcej: gdyż wiadomo mu było,że oprócz 
Twera niczego więcej Jan na Litwie nie zyskał. 
Posłowali od Macieja do Moskwy: jakiś Maciejek 
Polak i Franciszek Włoch. Wielki Xiąże, gniewny 
na Króla Węgierskiego , zatrzymał tych posłów 
w politycznóm więzienia, z powodu, że jeden, bę- 
dąc Polakiem, a tćm samóćm poddanym Króla Ka- 
zimierza, bydź może szkodliwym sprawie Rossyj- 
skiej i Węgierskiej; Franciszek zaś powinien u 
swoich rodaków pozostać w Moskwie. W czasie 
biegu tych wypadkow, widoczny rozryw przyja- 
cielskich stosunkow z Litwą zapowiadających, 
rozmaicię prześladowani w Rossyi wynosili się 
do Litwy, między którymi znakomitym był Bazyli 


Xiąże Werejski (2). 








———-——1—1 1 


(1) Latopisiec Daniłowicza str. 265 — 266. Karamzin T. 


VI. str. 161—164. 
(2) Karamzin T. VI. str. 164—166, 








ZOE 


1590. 


Cokolwiek bądź, Wielki Xiąże Jan R. 1488. 


wstrzymywałsię od nieprzyjacielskich Pokoj. 





krokow otwartych, pomimo całej chęci rozpo- 
częcia zaborow w prowincyach rusko-litewskich. 
Król Kazimierz ze swojej strony, jakby otrętwia- 
ły podeszłym wiekiem, zniósł obojętnie krzywdę 
państwu Litewskiema wyrządzoną, przez wygia- 
nie zdziedzicznego Xięztwa, tak dawno sprzymie- 
rzonego Xiążęcia zLitwą; tamten dla widokow 
jakichś politycznych , ten dla miłej spokojności, 
pozostali z sobą w pokoju. Ani się Król nawet 
nakłonić nie dał do czynnego ujęcia się za krzywdę 
Xiążąt Kroszyńskich,pochodzących od Wojdata sy- 
na Kiejstutowego,zamieszkałych w Xięztwie Twer- 
skióm, którym Jan pozabierał niemało włości. Ca- 
ła rzecz ze.strony Królewskiej, w tej się mate- 
ryi zakończyła , na prołestacyi dyplomatycznej, 
przeciw nieprawnym zaborom, objawionej Janowi 
przez Włodzimierza Xiążęcia Możajskiego. Na to 
odpowiedział Wielki Xiąże : iż niektóre ziemie, 
w obrębie granic Moskiewskich położone , odjęte 
wprawdzie zostały, lecz nieprawnym ich posia- 
daczom; a przetoani on sam, ani brat jego Wło- 
dzimierz przeciw traktatom z Litwą niewykroczyli, 
Wszelako, gdyby o to chodziło, zgadza się na po- 
lubowne rozpoznanie ludzi słusznych, z obustron 


obranych. Sąd polubowny między monarchami, 
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przyrównaćby można do lekarstwa, które ni po- 
maga , ni szkodzi. Kazimierz poprzestał na tóm, 
ani żądał projektowanej Kommissyi. Bawił się spo- 
kojvie w ulubionych zamkach myśliwskich w Li- 
twie, polował ciągle; do czego w nim ochoty, ani 


wiek podeszły, ani słabowite zdrowie nieprzytę- 


piły (1). 
I5g1. 

R. 1489. Prawda, że rok 1488 w powszecha 

Zwycięztwo 
nad Tatara. nym pokoju na Północy upłynął ; lecz 
a, Wielki Xiąże Jan szukał nieprzyjaciół - 
Królowi;skrycie podmawia1 Tatarów do napadu (2); 
bydź nawęt mogło, że i Turcy poduszczali do te- 
go, gniewni na Króla, za protegowanie Stefana 
Wojewody Wołoskiego. Bądź jak bądź, Tatarzy 
Krymscy nie przestawali robić wycieczek na Po- 
dole, urywając, gdzie można, zdobycze. Bolesno 


było patrzeć na ostateczne zniszczenie tego kraju, 





(1) Kojałowicz p. 251—252. On mylnie zamiast Wojdata, 
jak zkądinąd wiadomo, położył Wigunta: gdyż tego imienia 
Kiejstut syna nie miał. 

(2) Mengli-Gerej zawsze się wypierał, że nie słucha po- 
duszczeń ze strony Rossyi do napadow. Raz powiedział 
przed postem Królewskim Jakóbem Karacza: „/Twój Król 
wskazywał do nas, Że słyszał, jakoby Wiel. Xiąże Ross, da- 
wał nam nakazy do wojowania jego prowincyi. Zapytuję: 
co toznaczy? Jak może Wielki Xiąże nam dawać rozkazy! 
Czy ja służę Wielkiemu Xiążęciu, bym jego przyjmował po- 
Jecenia? Zastanowcie się nad tóm tylko!** Sbornik Muchano- 
wa, Instrukcyj hańskich Nr. 26str. 38. 





"IGE" 2 


niegdyś pod Witoldem do tyla zagospodarowanego, 
zaludnionego , handlem zboża i bydła słynącego, 
gdzie już kwitnące wznosiły się miasta, połączo= 
ne drogami, mostami trwałemi na rzekach wiodą- 
cemi do przystani spławowych. Doszło w roku 
1469 do wiadomości Królewskiej, że wielka wy- 
prawa Tatarów przebierać się gotuje przez Dniepr, 
zapewne w zamiarze dalekich zagonow zapuszcze- 
nia. Król natychmiast ruszył szlachtę z pro- 
wincyj przyleglejszych Litewskich i Polskich, nad 
którą polecił dowództwo synówi, Janowi Olbrech- 
 towi. Tatarzy o tóm dowiedziawszy się, nie dłu- 
go na Podolu goszcząc, zabrali się do ucieczki z łu- 
pami, podzieleni na dwa oddziały. Królewiec zo- 
stawiwszy zasoby pod małą strażą w obozie pod 
Kopersztynem, czyli Nowóm - Koniecpolem, tak 
poźniej nazwaną mieściną (1), potrafił przeciąć 
drogę ciągnącym 'T'atarom. Oni, stanąwszy na miej- 
scu, bronić się poczęli puszczaniem strzał; lecz 
młody wojownik, nie stawając w pędzie natarcia, 
kazał uderzyć na szable. Nieprzyjaciel pierzchnął, 
wpędzony na miejsce bagniste stanowczo poko= 
nanym został; piętuaście tysięcy Tatarów zabitych 


lub w niewolę wziętych liczono. Drugiich od- 





(1) Stryjkowski (str. 658), wyraźnie to miejsce wskazuje: 
nad ujściem rzeki Sawrań do Bohu. Na karcie Zanoniego, 


tam jest położona mieścina pod nazwaniem Nowe-Konieca 
pole, 


97 
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dział zszedł oboz pod Kopersztynem, igdy rozpo- 
znawszy postrzegł małą liczbę ludu nastraży tyl- 
ko będącego, przypuścił attak, rozumiejąc, że się 
Polacy rozbiegli ze strachu. Zdobyli oboz z nie- 
wielką trudnością, w którym natrafiwszy na za- 
pas niemały mocnych napojów, podpili nadzwy- 
czaj, po czćm na rabowaniu idzieleniu się zdoby- 
czą długi czas przemarndzili. Zaledwie Króle- 
wie dokonał zwycięztwa i powracał z ludem swo- 
im do obozu, gdy mu doniesiono o jego zdobyciu, 
przez inną bandę Tatarów. Pośpieszył czćm prę- 
dzej, uderzył nanich itak potężnie zniósł, że le- 
dwie który uszedł z pobojowiska pod zasłoną no- 
cy. W tćm miejscu poległo takoż, lub zabrano 
w niewolę dziesięć tysięcy. Nasi kronikarze, w tej 
jednej potrzebie stratę Tatarów do trzydziestu pię- 
clu tysięcy zliczają (1). Jeszcze w tymże roku, zimą, 
podczas najgłębszych śniegow, óni przebrali się na 
Podole; lecz szlachta miała się na ostróżności, wie- 
dząc, że teu lud poklęsce odniesionej zwykle pro- 
buje na nowo szczęścia. Podjazdy postrzegły szlak 
na śniegu; rycerstwo się zebrało natychmiast, i 
tymże szlakiem docierając, trafili na nicprzyjacie- 
la, zajętego robieniem przejścia przez wąwozy Śnie” 


giem zawalone. Natarci barbarzyńcy rzesko, ani 





(2) Stryjkewski 1. c, 
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się bronić umieli; bitwasię w rzeź krwawą za- 
mieniła, tak, że dziewięć tysięcy tego ludu pole- 
gło i cokolwiek w niewolę poszło. KMrólewic je- 
dnak już nie był natej rozprawie (1). 

1892. 
Rok 14g0 pamiętny jest wiela wy- ej 
— I 1. 
padkami: jako to: przymierzem pokoju, IPypadki dż 


zawartóm między Turkami, czyli z Ba- pźóćj 





jażetem Sułtanem, a Stefanem Wojewodą W oło- 
skim, za pośrednictwem posła polskiego Mikoła-= 
ja Firleja; śmiercią Macieja Korwina, Króła Wę- 
gierskiego , który z apoplexyi nagle żyć przestał 
w Wiedniu 16 Kwietnia, przez co wywiązała się 
wojna między Polską i Węgrami, ustronna dla na- 
szego przedmiotu. W niej młody Jan Olbrecht, zy- 
skawszy uprzednio sławę wojowniczą pod Koper- 
sztynem, utwierdził zdolności swojej na wodza i 
waleczności osobistej wyobrażenie osobie, przed 
oczyma całej Europy, lubo ten raz nie wyszedł 
zwyciężcą. Na nieszczęście, rzecz się toczyła mię 
dzy bracią: Władysław Król Czeski, słabego zda- 
nia monarcha, z zawziętością opierał się projektom 
ojcowskim, przez co Król Kazimierz mocno był 
zmartwiony : gdyż zimnóm sercem przyjmując 
wszystko, niezmiernie był czułym ojcem dla dzie- 


(1) Stryjkowski 1. c. Kojałowicz p. 255, Albertrandi T: 
II str. 192—194. 


D:. Nar: Liew.fom Fill 16 
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ci swoich, których los mniemał zabezpieczyć przez 
rozrządzenie na korzyść młodszych koroną wę- 
gierską. Nie tajno teź bydź musiało Królowi, że 
Wielki Xiąże Jan znosił się przez posły, z Cesa- 
rzem Fryderykiem i synem jego Maxymilianem, 
Królem Rzymskim, w celu wzajemnego pomaga- 
nia sobie, w razie wojny z Litwą nastąpić mogącej, 
Jak równie, że Mengli-Grerej był wciągnięty w sto- 
sunki, w tymże samym przedmiocie, ciągle pod- 
burzany do wysyłania wycieczek Tatarskich na 
kraje królewskie i zaborow nad brzegami morza 
Czarnego. Jakoż około tej epoki, Tatarzy znisz- 
czyli zawładawszy zamkiem,portowe miasto Hadży- 
Bej, a ztamtąd nie opodal na starćm horodyszczu 
dawniej zburzonej warowni Litewskiej odhbudos 
wali zameczek (czakow ; Tatarów osiedlonych 
w tamecznej stronie, pod opieką Króla będących; 
poniszczyli osady ido tułactwa przywiedli. Mię- 
dzy nimi przemieszkiwał brat Mengli-Gereja Us- 
memir, l krewny jakiś, Dewlet zowiący się, którzy; 
przychylni Królowi, donosili o rzeczach, dzieją- 
cych się w Krymie (1). Skutkiem podobnego ro- 
dzaju intryg był napad Tatarów Zawołżańskich na 
Wołyń, w dziesięć tysięcy ludu. Liecz Wołynia- 
nie, połączeni z wojskiem królewskićm, napędzili 


ich nie daleko Zasławia, porazili stanowczo i łupy 














(1) Karamzin T. VI str. 196—197. 215. 
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odjąwszy, ścigali tak dobrze uchodzących, że ledwo 
kto z nich potrafił wrócić do Ułusow. Zabitych 
liczono ośm tysięcy nieprzyjaciół, naszych nie wię* 
cej nad dziesięć osób poległo. Dowodził Xiąże Sy 
meon Jurjewicz Olszański, Starosta Łucki (2). 


1895. 


Obróty polityczne na Północy, coraz  Ż: 1491 
kW | ? — 1492. 
pochmurniejszą postać przybierały: od Obróty poli- 


roku bowiem 1487-90 po rok 1491 za” tyczne. Mumis 
40% ; gracye. 
chodziły dość ważne nieporozumienia 





między dworami Wileńskim i Moskiewskim; lecz 
zręczna polityka Jana i nieochota do wojny Ka- 
zimierza, równoważyły zgodę wzajemną , ciągłe 
prawie negocyacye, albo wysyłania posłów na- 
prawiały rzeczy kłoniące się do zerwania przy- 
jaźni. W tym czasu przeciągu, oprócz innych wa- 
Żniejsze rzeczy: załatwiały poselstwa Litewskie: 
Tomasz Xiąże Masalski, Pluskow bojar Smoleński, 
Strumiłło i Chreptowicz. Tymczasem działania 
Wielkiego Xiążęcia skryte wywierały znaczny 
wpływ na Xiążąt, hołdujących Litwie, którym nie 
szczędził żadnych ofiar, byleby do siebie przecią- 
gnąć; takim sposobem spówodował emigracyą do 
Rossyi: Xiążąt Odojewskich, Worotyńskich , Bie- 
lowskich, Przemyślskich, którzy, mając posiadło= 


ści nad granicami Rossyi, zamiast, jak dawniej by= 








-—— 


p MA 


(2) Karamzin T, VII. Noty sty. 15a. 


16* 
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li obowiązani bronić ich, przeszli do służby Jana 
ze swojemi nawet dziedzinami i wazalami. Co 
większa, oni pierwsi wzniecili nieprzyjaźń i po- 
Żar wojny między obiema państwami sąsiednie- 
mi, tak przez oderwanie się od Litwy, jako też 
następnie przez jawne napady , sposobem tatar- 
skim na pograniczne ziemie litewskie , nie szczę- 
dząc ani krewnych swoich, ani najspokojniejszych 
obywatelów, za to jedynie, Że nie chcieli bydź nie- 
wiernymi swemu monarsze iojczyźnie. Tak Ba- 
zyli Worotyński Krywoj, to jest: jednooki, opu- 
stoszył miast kilka ludnych na Ukrainie Siewier- 
skiej. Synowie Symona Odojewskiego wojowali 
przeciw stryjowi swemu Teodorowi, na którym 
zdobyli Odojewsk, zabrali skarby i matkę jego, a 
babkę swoję rodzoną okuli w kajdany. Ludzie 
Dymitra Worotyńskiego wiele włości Brańskich 
opustoszyli. Iwan Bielowski gwałtem brata swe- 
go, Andrzeja, zmusił do odstąpienia Litwy. Za po- 
wodem tych zdroźności Wielkie Łuki i Rzew (1), 
dotąd jeszcze pod władzą Litewską będące, zaprze- 
stały dań Krolowi płacić i posłuszeństwo wypo- 





—— > —— 


(1) Rzew jedno z najdawniejszych miast Sławian północ 
nych, leżał w dawniejszych wiekach nie daleko dzisiejszego 
Siebieża; w roku 1536 przebudowano to miasto na inae miej- 
sce pod nazwaniem Zawołocza. cf. Metropolity Eugeniusza 
Sokraszczennaja Jstorya Kniażestwa Pskowskoho, Cz. I. 
str. 50. 
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wiedziawszy, przyjęły opiekę Wielkiego Xiążęcia 
Jana. Król przesłał skargę oto przez posłów swo- 
ich. Jan odpowiedział: że te skargi nie są słuszne, 
ponieważ Wielkie Łuki iRżew, będąc od wiekow 
należącemi do Nowogrodu Wielkiego, iśdź muszą 
za metropolii swej przeznaczeniem. Z reszłą nie 
chce się wdawać oto w zatargi z Królem izgadza 
się na rozpoznanie sędziów, obranych polubownie 
ina miejsce zjechać powinnych. Cosię zaś tycze 
Xiążąt emigrantów ; ci będąc z pokolenia Wło- 
dzimierza Wielkiego, mają prawo powrócić do- 
browolnie do spólnego państwa, składającego jedno 
ciało, jak za dawnych wiekow i będącego pod rzą- 
dami paną z ich rodu. Chociaż oni służyli wprzó- 
dy Litwie, lecz, jako dobrowolni hołdownicy, nie 
zaś poddani. Nadto prosił Jan o wydanie Żony 
Teodora Xiążęcia Bielskiego, o nieobciążanie opła- 
tami kupców Rossyjskich, do Litwy handlujących, 
tym zaś, którzy z miast zbunto wanych będąc w Li- 
twie ponieśli szkodę w zabraniu towarow , po- 
wrót uczyniono; a wydzierców śmiercią ukarano; 
żądał, aby posłom jego, jadącym do Maltan, wolny 
przejazd był dozwolony i t. d. Król Kazimierz odpo- 
wiedział Jaropkinowi, posłowi Jana, z temi postula- 
tami przybyłemu: „,Monarcha wasz lubi wymagać, 
lecz sam nie chce moim wymaganióm zadość uczy- 
nić: to mię zmusza do naśladowania jego przy- 


kłada,* « ĘŻ nie przygąło do jawnych zatar- 


*Y +4 e<ą 
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gow. Posłowie Jana w Wilnie, Kazimierza w Mo» 
skwie najgrzeczniej byli przyjmowani, przypusz- 
czani do stołow monarszych. Zawozili podarun= 
ki i pokłony, jeńców nie męczono, owszem wymie- 
niano z łatwością, tych nawet wracano , których 
od Tatarów zdarzyło się odebrać; ale umowy po- 
lityczne zawsze wykrętne przyjęcie w Moskwie 
znajdowały (1), Do wypadkow jeszcze z roku 
14g1 odnosi się śmierć Andrzeja Biskapa Wileń. 
skiego, pod koniec roku zmarłego. Był on rodem Wil. 
nianin, wąż wielkiej pobożności i cnot wysokich, 
Po nim objął urząd pasterski Wojciech Tabor, Liz 
twin z województwa Wileńskiego (2), 
1694. 


Tatarzy Łi+ Nie od rzeczy tu będzie nczynić po- 


ej R strzeżenie o Tatarach w Litwie zamiesz* 


kałych. Widzieliśmy w ciągu pisma niniejszego ślad 
historyczny, Że oni od czasow Olgerda, to dobro- 
wolnie przenosili się do Litwy, to w niewolę wo- 
jenną dostawszy się, zostawali u nas; lecz zawsze 
na osadzie na ziemiach, dziedzictwem im nada» 
nych. Oni po większej części nie mieli kobiet swe- 
go narodu zsohą; przeto dozwolono im brać źo- 
ny z tutejszych niewiast, pod warunkiem, aby je- 


dnę tylko miał każdy, a dzieci religią ojców przyj- 








(1) Karamzin T. VI. str. 216—218. 
(2) W powiecie Oszmiańskim majątek Taboryszki był 
gniazdem tego imienia, 4% 44% bw 2 miał 


jun : pó Ejesy szko. 
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mowały. To upoważniają podania, dotąd między 
Tatarami naszemi trwające i zwyczaj jednożeń- 
stwa zachowany. Obowiązkiem tego ludu było: słu- 
Żyć wojskowo, co oni z wiernością przykładną wy- 
pełniali zawsze, tworzyli oddzielną milicyą i część 
gwardyi Wielkich Xiążąt Litewskich. Witold 
umiał ich szczególniejszym sposobem przywiązać 
do zamiłowania nowej ojczyżny, wznieciwszy po- 
między nimi cywilizacyą europejską; następcy Wi- 
tolda niemniej łaskawi byli, dlatych sług, przy= 
chylnych tronowi. Za Kazimierza, nie tylko po- 
mnożyły się osady nad Bohem i Dnieprem dolnym, 
oraz w okolicach Hadży-Beja, czyli dzisiejszej 0- 
dessy, ale też w samej Litwie i na Wołyniu osady 
ich stały się bardzo ludnemi. Dotąd w wielu po- 
wiatach Litewskich, szczególnie Brzeskim, Kobryń- 
skim, Nowogródzkim, Lidzkim, Trockim, w kra- 
ja Zapuszczańskim , Kowieńskim , Wileńskim i 
Oszmiańskim, są ślady bardzo znacznej ludności 
Tatarów, od wieku XV-go,do panowania Zygmunta 
III, który pierwszy dozwolił ich uciskiem do od. 
miany religii przymuszać. Mówiąc o panowaniu 
Kazimierza, winniśmy oddać sprawiedliwość temu 
Królowi, że w wielu rzeczach szczęśliwie naślado- 
wał Witolda, a szczególnie względem Tatarów Li- 
tewskich, którym nie szczędził nadań, trzymał ich 


pod bronią znaczną liczbę, hojnie płacąc, przy 


dworze swoim, gdyż mu i do myśliwstwa wielce 


st 
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przydatni byli (1). Mieli swojego naczelnika woj- 
skowego czyli Marszałka: takim około roku 1523 
był Kniaź Bohdan Kildijarowicz (2). 


1895. 


R. 1492. Jeszcze w Wielkim poście zwołał 
Sejm Wi- 


(sk: Król sejm Litewski w Wilnie, Nasam- 
leński. 





przód przełożył  redakcyą Karnego 
czyli Kryminalnego statutu Litewskiego,do uchwa» 
ły stanom zgromadzonym, co z oklaskami przyję- 
to (5). Po czóm naradzał się o środkach prowa- 
dzenia wojny w Węgrzech. Miał takoż do wy* 
posążenia córkę Annę, idącą za mąż za Bogusława 
Xiążęcia Stołpeńskiego i Sczecińskiego, w Pome- 
ranii. Lecz Stany Litewskie za główniejszy przed- 
miót narad swoich, wzięły zabezpieczenie się od 
zaborów na Rusi, przez Wielkiego Xiążęcią Jana 
rozwiniętych. .W istocie, ten zręczny polityk pół- 


nocny, wynalazł powod, popierający zamiary swo- 


(1) Obaczyć Dodatek II, | 

(2) Jest w Archiwum miejskićm Wileńskićm Tranzakt 
przedaży wapiennej góry nad rzeką Waką przez Tatarów 
miastu pod r. 1523, do którego aktu podpisał się za świadka 
ów Bohdan Marszałek Tatarski ct, Hist, M. Wilna T. 1I, 
str. 70. 

(5) Pierwszą wiadomość o tym szczególe prawodawstwa 
Litewskiego, winniśmy 'uczonemu i zasłużonemu w bada- 
niach historycznych, Panu Profesorowi Daniłowiczowi. Sta- 


tut Kazimierza Jagellończyka, pomnik najdawniejszych 
uchwał Litewskich (pisanych) w wieku XV. Wilno 1826. 
gf, Biruta na rok 1837 Cz. I. str. 54. 61—62. 
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je, w samej religii, której ogłosił się czystości 0- 
brońcą, a prześladowanych wśpieraczem. Mówiąc 
prawdę, nie było Źadnego prześladowania w ca- 
łóm państwie Litewskióm, ani przymusu wyraź- 
nego: gdyż otóm nikt z dziejopisów naszych nie 
wspomina. To tylko zaszło, że Król, pod ostatnie 
lata panowania swojego, upoważnił Metropolita|- 
ne ogłoszenie po parafiach greckiego wyznania, 
trzymania się jedności z Kościołem Rzymskim, u- 
chwalonej na Soborze powszechnym Florenckim i 
przyjętej na krajowym soborze Kijowskim, za Me- 
tropolity Michała, w roku 1476 odprawionym. 'Te- 
raźniejszy bowiem Metropolita Kijowski Józef, 
na powadze solennego zalecenia przez Patryarchę 
Carogrodzkiego Nifona, do wszystkich Biskupów 
Ruskichadresowanego,aby się w dogmatach kościel- 
nych trzymali wyroku Soboru Florenckiego, przy_ 
jętego przez Patryarchę Józefa I, Cesarza wschod- 
niego, Jana Paleologa i większej części Biskupów 
greckich; polecił, w duchu łagodności i perswazyt 
chrześciańskiej ; kościołom sobie podwładnym tę 
jedność religijna. Metropolia przeto Moskiewska, 
zawsze przeciwna nowoutworzonej w Kijowie, 
z oburzeniem się odezwała przeciw temu ; po- 
lityka zaś gabinetowa swój rachnnek znalazła; tak 
więc stronnictwa religijne, stały się stronnictwa- 


mi politycznemi; hołdownicy Litewscy, przecho- 


dząc do Rossyi, barwili swój interes nietoleran- 








cyą w rzeczach wiary. Stany sejmujące głośno 
się domagały wojny ż Rossyą, a przynajmniej ener- 
gicznego poskromienia rokoszan i przeniewierców 
ruskich. Król to odłożył do czasu, nim syna nie 
osadzi na tronie Węgierskim ; ograniczył się na 
wysłania w poselstwie do Moskwy Kłoczkę, Na» 
miestnika Uciańskiego. Wielki Xiąże, postrzegł- 
szy wplątanie się Króla w wojnę Węgierską, któ- 
rą za bardzo znaczącą, a trwanie jej za przewlekłe 
osądził; nie tylko na żadne przełożenia nie przy- 
stał, lecz w odpowiedziach swoich większą, niżeli 
kiedy, skłonność do wojny okazał (1). Potóćm w mie- 
siącu Maju przysłał do Wilna posła swojego, Ja- 
na bBeklemiszewa, z żądaniem powrótu Chlepenia 
i Robaczewa, z niektóremi innemi mieścinami, da- 
jąc za przyczynę, że ta część kraju zdawna do 
dzielnicy Czernihowskiej należała. Gdyż prawie 
całe to Xięztwo, oraz teraźniejsze Gubernie: Tul. 
ska, Kaługska i Orłowska, z Xiążętami hołdowni- 
czymi, przeszłymi pod panowanie Iiossyi, odpadły 
od Litwy. Poruczenie miał takoż ten poseł, pro- 
sić wyznaczenia Kommissyi dla zobopolnego roz- 
poznania krzywd i sporow obywatelów nadgra- 


nicznych, państw obu. Lecz Beklemiszew powró- 


ENER NNEE 


(2) Kojałowicz p. 255—a57, 


wzaów "ny Gz 
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cił do Moskwy z uwiadomieniem o śmierci Króla 
Kazimierza (1). 


1596. 
Zbiegły się niepomyślności trapiące A 1492. 


Króla, może więcej, niżeli kiedy. Tak Śmierć Króla 
y Mazimierza. 





rozległe kraje, hołdownicze wprawdzie 
tylko, ale nie bezszkody państwa uronione nie- 
wiedzieć jak zostały, rosnąca przewaga potęgi Ros- 
syi widocznie zapowiadała czasy niespokojności i 
strat nieodzownych. Niewierność Tatarów Krym- 
skich, pod przewrótnym Mengli - Gerejem będą- 
cych, nieskończonemi napadami zagrażała. W Wę- 
grzech szły rzeczy oporem, spowodowanym przez 
Władysława Króla Czeskiego, usiłującego zniwe- 
czyć najpożądańsze ojca swojego zamiary, który; 
spodziewając się jeszcze pożyć dłużej na świecie, 
zamyślał Jana Olbrechta na Królestwie Węgier- 
skióm, Alexandra na Wielkićm Xięztwie Litew- 
skićm , osadzić, a Zygmuntowi po swoim zgonie 
tron Polski zostawić, na którym zamierzał starość 
spędzić. Martwił się przeto mocno, z przyczyny 
niewdzięczności Władysława. Miał wprawdzie 
nadzieję, że Jan Olbrecht wyjdzie zwycięzko, ale 
się ożycie jego troszczył, znając waleczność mło- 
dziana. Włtóm nadbiegł goniec z oznajmieniem 


o zaszłych między braćmi układach, wcale niezgod- 





| ooo 


(1) Karamzin 1. c. 
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nych z myślą ojca (1); Jan Olbrecht powracał do 
Polski i uwiadomił Króla o wszystkićm. Dote- 
go nadbiegła druga wiadomość, Że niejakiś Mucha 
wszczął niebezpieczne bunty na Pokucin. Stało 
się to niebawnie po świętach Wielkanocnych. Król 
znalazł potrzebę śpiesznego odjazdu do Polski: 
z Wilna wyjechał do Trok, tam zaniemógł i już 
chory przybył do Grodna. Nadzwyczajne rozwol- 
nienie żołądka, przemieniło się w krwawą dya- 
ryą. Lekarze nadwornistracili nadzieję ratunku. 
Bernardyn, niejakiś empiryczny lekarz, zalecił ob- 
fite używanie chleba grubego i gruszek snszonych. 
Ten środek zatrzymał dyaryą, ale wzruszone hu- 
mory, przechodząc w zepsucie, rozlały się po ca- 
łóm ciele i sprowadziły wodną puchlinę, raptow- 
nie się szerzącą, Wówczas Król, czując się coraz 
słabszym, przywołał lekarza przybocznego, Jakóba 
Zaleskiego i zapytał:—Czy jest jaka nadzieja przyj- 
ścia do zdrowia? — Ten obojętną dał odpowiedź.— 
Tedy umrzeć ! — zawołał i wraz kazał pisać te- 
stament, który naszych czasow nie doszedł: wićmy 
tyłko, że rozporządzając prywatnóm swojóm mie- 
niem i państwami, na korzyść licznej familii; Kró- 
la Władysława od wszelkiej spadłości oddalił. Roz- 








(1) Ten traktat między Władysławem Czeskim Królem, 
a Janem Albertem znajdujemy w treści u Kromera: Indec 
drchivi Ćracoviensis, MS. An. t4ga, Nr. 118. 
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porządziwszy rzeczami doczesnemi, przygotował 
się do wiecznego żywota po chrześciańsku. Umarł 
w Grodnie dnia 7 Czerwca roku 1492, ciało prze- 
wiezionóm zostało do Krakowa, gdzie spoczywa 
w grobie marmurowym, w Kaplicy Ś. Krzyża, przez 
siebie zbaudowanej, przy Kościele Katedralnym (1). 


1897. 
Andrzej Kazimierz (2), ia syn Ja- Hiografia. 
Postrzeżenia. 
gełły, którego rysy mamy przez dziejo- 
pisa Litewskiego wiernie oddane, one do uzupeł- 
nienia tego, cośmy wyłożyli w tej księdze pisma 
naszego: zasługują na powtórzenie: — „Był wzro- 
stu wysokiego, strzelistego, długiej a suchej twa- 
| rzy, łysy na głowie; mowy szepietliwej, obyczajow 
prostych, myśliwstwem około źwierza i ptastwa 
wszelkiego nader się bawiący, dlatego w Litwie 
więcej, przemieszkiwał, tak, iź gdy wielkie podar- 


ki z Litwy posłał synowi Władysławowi, Królowi 


(1) Kronika rękop. Litew. Bych. str. 124—125. tam datą 
śmierci jest: leta14g2 mea Maja 24 dnia, u Czetwertok pered 
Bożym Ustupenem za tydzień. Bydź to mogło veteris stili— 
Stryjkowski str. 642. Kojałowicz p. 257—258, Trzymali- 
śmy się daty podług Albertrandego wyliczeń. 

(2) Że takie miał imiona przekonywają ruscy kronikarze 
najczęściej go pod pierwszćm spominając. Urodził się | sa 
Anis bydź może nasamprzód chrztem podług ruskie 
obrządkła ochrzczony, gdyż i matka była pierwiej w tćm wy- 


znaniu i panować miał nad znaczną częścią Rusi; poźniej ze 
chrztem Katolickiego obrządku mógł przyjąć imie Kazis 
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Czeskiemu, a Xiąże Rybnicki je posłom odjął, po- 


tóm widząc zły uczynek, łaski i odpuszczenia u Ka- 
zimierza Króla prosił, jedno to rzekł: niech tylko 
psy wróci, a insze podarki niech sobie trzyma. Nie- 
pyszny, trzeźwy, bo wina, piwa 1 miodu nie pijał, 
utratny, niebudowny , w łaźni się wienikiem zaw= 
żdy chwostał, pracy, zimna, wiatru, upalenia sło- 
necznego cierpliwy, a we wszystkićm ojcu Jagełło- 
wi podobny. Małżonkę swoję, Elżbietę, nad oby- 
czaj miłował, ona także jego. Potomków trzyna- 
ście wszystkich zostawił: sześć synów i siedm có- 
rek....** (1). Był najlepszym Monarchą dla pod- 
danych, szczerze pragnął ich szczęścia i po większej 
części dokazał tego: gdyż przez długie panowanie 
jego „Litwa iPolska nie znały nieprzyjaciela w Swym 
kraja, wyjąwszy prowincye na Tatarów napady 
wystawione. Kwituęły rzemiosła, handel, do któ- 
rego żydzi juź wpływać mocno poczęli, cła aren- 
dowali (2). Oświata publiczna brała początki zna- 
komite. Język ruski i piśmiennictwo znaczny wzrost 
wzięło (5). Sam dosć był oświecony, miał na- 


Rana AAAA A EEE O AEC AOC D CA GOO 


(1) Stryjkowski str. 641—64e, Obaczyć Dodatek IT. 

(2) Biskup Wileński i sześciu Senatorów świeckich , NA 
któych czele pisał się Narbutt Ostykowicz, pisali do W, Mi- 
str Henryka Richienberga list, wstawując się za żydem 
Icką Celnikiem z Brześcia Litewskiego, o powrócenie zatrzy- 
manych mu w Prussach towarow. d. Troki am Dienstag nach 
Petri und Pauli (50 Czerwca) 1472, po niemiecku, Napierski 
Index. T. II. Nr. 2045. 
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leżytą znajomość sztuki rządzenia państwami, su- 
mienność izawsze wolą najlepszą , czego dowo- 
dem jest jego wziętość u postronych narodów; 
dbał mocno o dobre wychowanie dzieci swoich; 
w materyi religijnej był tolerującym, nieprzesą- 
dnym, lubo pobożnym. Najczęściej stały w posta- 
nowieniach, chociaż szedł do ich wypełnienia dro- 
gami powolnemi istosował się z zimną krwią do 
okoliczności. Zkądinąd wytrzymały w zamiarach 
swoich, aż do uporu. Cierpliwy na przeciwności, 
zimny na przymówki i opozycye sejmowe;nie stro- 
nił też od obrad publicznych, owszem sam nadał 
w Litwie sejmom formę rozleglejszą. Zajego pa- 
nowania weszły w Litwie w użycie zjazdy pro- 
wincyonalne,przez Wojewodów zwoływane, w kló- 
rych szlachta uczęstniczytła, Parlamentami zwane, 
kiedy pod długą niebytność Króla w Litwie, za- 
chodziły nagłe potrzeby naradzenia się. Podczas 
wojny Pruskiej, sam Kazimierz zasiadał na czele 
takich Parlamentow, a przez to zamieniał je w sej- 
my, iszlachta do uczęstnictwa sejmowego przypu- 
szczoną została: ponieważ w Litwie, Senat czyli 
lzba sejmowa wyższa , wzięła formę zbliżoną do 
polskiego, przez usunięcie Xiążąt lennych od dzie- 


dzicznego prawa zasiadania w radzie sejmowej; 





Króla, z dawniejszćm pismem ruskićm, postrzegamy bardzo 
wieki postęp i rzadkie udoskonalenie, jak na wiek XV- dać 4 
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co się stało, nie mocą prawa jakiego, ale mocą zwy= * 


czaju: ponieważ Xiążęta, gdy poczęli emigrować 
do Rossyi, sami się usunęli od tej prerogatywy, 
innym nrzędy senatorskie, pomnożone co do licź- 
by Król ponadawał i te prawie dziedzicznóm pra- 
wem dzierżeli, inni posłowali na sejmy od sta- 
nu rycerskiego, Forma.więc sejmowania przez 
posłów ziemskich i dwoistość izb miejsce znalazły; 
na wzór polskiej organizacyi sejmowej. Mówi- 
liśmy o nadaniu statutn Karnego Litwie. Pierwiej 
jeszcze udzielona była Rusiksięga praw, pod na= 
zwaniem Sudebnik (1). Litwa pod panowaniem 
Kazimierza nie była tak potężną, wojowniczą i 
w skarb publiczny zamożną, jak za Witolda, 
ale nierównie ludniejszą,szczęśliwsząi swobodniej- 
zał Dochody skarbu źle administrowane, lecz się 
nie zmniejszały,tylko pod ostatnie lata tego panowa* 
nia, kiedy Nowogrod, Rżew i Wielkie-Łuki odpad= 
ły, a Xiążęta hołdujący przeszli z wielu ziemiami 
pod berło Rossyjskie. Tatarzy teź Podole i Wo- 
łyń bardzo zubożyli. Opieszałość, nieprędkie środ= 
kow obrony wynalezienie, przelanie zanadto 
wiele władzy na sejmowe obrady, a ztąd niejedność 


woli, nierygor w utrzymania Xiążąt hołdowni- 
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(3) Rękopism tej xięgi znajduje się w Petersburgu w Mu- 
zeum Rumiaucowskićm. 
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czych, były uchybieniami tego Monarchy. Z mło- 
dości doznawszy niesmakow od ochmistrzów swo- 
ich znarowiony oppozycyami,nikomu nie zaufał cał- 
kowicie, w nikim nie miał szczerego doradźcy. 
Niegospodarny ze skarbem, lubiący darami szało- 
wać z rozrzutnością, zawsze był w niedostatku 
środkow pieniężnych. Kochał Litwę i Litwinów, 
na ich teź łonie znajdował zapomnienie chwil gorz- 
kich na tronie doznawanych; puszcze i trąba my- 
śliwska jedyną rozrywką mu były. W ostatnich 
siedmiu latach życia, prawie ciągle w Litwie też 
mieszkał i przeznaczeniem jego było w Litwie dni 
swoje zakończyć. 4 
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Janowanie Alexandra. 
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1598. 


ATA Niewątpliwą jest rzeczą, Że zmarły 
cie Króla Ka Król Kazimierz zostawił testament, 

ic który zaginął podobno dla nas. Prze- 
cież wićmy niektóre z rozporządzeń: oprócz wy- 
dziedziczenia od spadłości Króla Czeskiego Wła- 
dysława, o czem jużeśmy mówili, z przyczyny prze- 


szkodzenia, do osiągnienia Królestwa Węgierskie- 


go Janowi Olbrechtowi, stosownie do woli ojcow=- 


skiej, i zajęcia go na rzecz własną, naznaczył na 


U 
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Królestwo Polskie Jana Olbre c upraszał usil- 
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mie narod polski 6 zgodzenie się na to. Jeżeliby 
zaś, Królestwo Czeskie czy Węgierskie zawakowa- 


ło, on się starać o nie powinienźfAlexandrowi 


lot 


: F Ż 
a 
Wielkie Xięstwo Litewskie przekazał, dogadza« 


jąc wyrażnemu -Żądaniu Litwinów i poruczył nie- 
zwłócznie po zgonie swoim go podnieści uroczy- 
ście, zwyczajem przodków. Zalecał jedność mię- 
dzy obiema monarchami i narodami dotrzymanie, 
dla wzajemnego dobra, oraz pomocy wzajemnej 
w każdej potrzebie. Zapytywali panowie radni mó- 
wiąc: „Odzieliłeś, Króla, tronami dwóch synów 
starszych, na czómże najmłodszego zostawujesz, 
Królewica Zygmunta? „Proście, odpowiedział,pro- 
ście odemnie Władysława i Jana Olbrechta, aby 
mu od siebie wydzielili uposażenie na Xięztwach, 
lezących między Polską i Czechamić (1). 


1599. 


Pogrżeb zmarłego Króla edbywszy p. yo. 


w Krakowie, Królewic Alexander z Se- 937 7Fiel 
rs TZM SURE Aiążęcia. 

natorami Litewskimi powrócił śpiesz- 

nie do Wilna. Złożono natychmiast sejm elekcyj- 
ny 1 przystąpiono, podług formalności zwyczajnej, 
do obioru Wielkiego Xiążęcia. Przewodiiczyli 
na tćm zgromadzeniu Symon, syn Michała. Xiąże 
Slucki, oraz Bazyli i Michał Kniaziowie Hlińscy, 


po nich zajmowali miejsca swoje Xiążęta Olszań- 





A ZNANA ZEN AEO 


(1) Kronika rękop. Litew. ł. e. 








scy, Mócisławscy i Wagajłło Xiąże Giedrojcki, 
Podano dwóch kandydatów; na pierwszego Xiążę- 
cia Symona Michajłowicza, jako najbliższego krwią 
domowi panującemu, było głosow nie mało. Lecz, 
za drugim, to jest: królewicem Alexandrem, prze- 
mawiał testament Królewski i prawo dziedzictwa 
prostego. Umilkły więc głosy za tamtym, który 
isam przestał na słuszności; przeto jednozgodnie 
Alexander obrany został Wielkim Xiążęciem Li- 


tewskim (1). 


1900. 


R. 1492. Niemalą przysługę dla dziejow Li- 
Obrządek po- 
dniesienia na 
ZE. Xiqstwo. 


———o—— 


tewskich zostawił Stryjkowski, przez 
dochowanie, między innemi pamiątka - 
mi, obrządku podnoszenia na Wielkie Xięztwo Li- 
„ewskie, czyli Koronacyi, podług starowiecznego 
zwyczaju narodowego. Znajdowała się staroda- 
„wnałmitra, czapka xiążęca perłami i drogiemi 
kamieniami sadzona, o której juźeśmy wyżej na 
swojóm miejscu mówili, że to była mia Gredy- 
mina. [ę mając na głowie i przyodziany płaszczem 
obrzędowym, podobnym do tego, jaki Elektorowie 
noszą przy koronacyi Cesarza, wchodził obrany 
Wielki Xiąże do kościoła Katedralnego. Zbliżat 
się do tronu, otoczonego pierwszymi magnatami 


państwa, wysokimi urzędnikami i rycerstwem, 
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(1) Stryjkowski str, 645. 
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przy okrzykach głoszących wysokie jego powoła- 
nie i życzenie długiego panowania. Po czem po- 
dniesionym został na tron Wielko-Xiążęcy, czyli 
wniesiony na ręku pierwszych osób państwa, na 
stopnie wywyższonego siedzenia. Tu Biskup od- 
prawiał modlitwy i błogosławił. Tuż za tćm przy- 
stępował do tronu Wielki Marszałek Litewski, 
jaki urząd pod tę porę sprawował Jan Litawor 
Chreptowicz (1), niosący miecz goły i berło, czyli „8 
rodzaj laski, wszedłszy z uszanowaniem na stop- 
nie mówił te słowa:— „Weżmij Xiąże Najjaśniej- 
szy, któregośmy sobie za Xiążęcia i Wodza obrali, 
ten miecz iz nim zupełne panowanie nad nami. 
Ale racz pamiętać, że nad Litwą jesteś panem 
ustanowiony, bu jeżeli ty. sam iz serca ku temu 
mężnego irycerskiej dzielności wodzem będziesz; 
stanie ci to Xięztwo za wszystkie zosobna (esar- 
stwa, ? Królestwa postronne. Tylko ty obiema, 
rękoma chciej nad nami panować: ry zedhejmi ech i 
w drugiej laskę zawsze nosząc, to jest: złe uczyn=- 
ki srogością i sprawiedhwością powściągając, a cno- 
tę iczyny dobrych ludzi dobrze, uczynnością i fa- 
skawością odpłacając. Naostatek, za yszystkich 


stanow tego Wielkiego Xięstwa zezwoleniem, pro- 


— _— 


| —=—— z 








(1) Że Marszałek Chreptowicz miał imie Jan świadczy 
Latopisiec Daniłowicza str. 284, Kronika zaś rękop. Litew. 
Bych. str. 157 nazywa go Jan Poliowich: 
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simy cię, aby nie WWołoskim, który jest obłudny, 
ani Czeskim lub Niemieckim obyczajem, ale pra- 
wdziwym Litewskim i Witoldowym przykładem 
nas rządził i sądził. Czego jeżeli będziesz po- 
strzegał, każdemu zosobna Królowi równym bę- 
dziesz; a jeśli od tej nauki i tego przedsięwzięcia od- 
stąpisz, tedyi sam swojego i naszego zginienia, ty 
sam przyczyną będziesz.* "To zaś wyrzekłszy, 
miecz, który trzymał i berło podał Xiążęciu. Ten 
z miejsca swego składał podziękowanie xiążętom, 
panom icałemu narodowi za dobrowolne podnie- 
sienie siebie na Wielkie Xięztwo, przyrzekając 
dotrzymać obowiązkow,do swojej dostojności przy- 
wiązanych i zachować w pamięci przestrogi mu 
powtórzone przez organ Wielkiego Marszałka (1). 
Ten obrząd inauguracyi czyli po staremu zwany 
podniesienie, odbył się w Wilnie, w Kościele Ka. 
tedralnym, roku 1492 Lipca 30 dnia (2) JĄ „na 
(Ken ma natu steni 901, 

Postrzeżenia.  Pośpieszny ten obiór Wielkiego Xią- 
Żżęcia, był wbrew przeciwny umowom, zawartym 
między obiema narodami i przy różnych okazyach 
dyplomatyczje,ponawianym, okazujący chęć mie- 


* 





(1) Stryjkowski str. 645—644 odwołując się do świa- 
dectwa : Jodocus Decius: w xięgach de Jagellonum familia 


fol. 48. Vapoviuy etc. «r154 6% 1? 
(2) Data ze sprawdzeń dyplomatycznych. 





4 


— 263 — 
nia osóbnego pana, byłby narobił wiele zamiesza- 
nia, gdyby nie było dobrej zgody między rodziną 
panującą, . Pełna zasad surowej moralności Kró- 
lowa Elżbieta, którą Bóg nadgrodził tak licznćm 
potomstwem i w czerstwem jeszcze zdrowiu zacho- 
wał, ukształciła serca swych dzieci w najlepszej 
zgodzie i miłości familijnej; bracia kochający się 
szczerze wzajemnie sobie sprzyjali. Nie mógł więc 
krok Alexandra bydź przeciwnym interesom fa- 
milijnym, zwłaszcza zgodnie z wolą ojcowską u- 
czyniony, ani szkodliwym dobru państw obu. Je- 
dnakże dyplomatycy stronnictwa opozycyjnego, 
chcieli wrazić obawę w Polakach. Oni się nara- 
dzali, robili wnioski, nie wiedząc o tajemnicach fa- 
milii panującej, naturalnie dalekiej zawsze od źwie- 
rzania się przed tymi ludźmi. Czas nawet bez- 
królewia nadzwyczaj był krótki, zapewne nie bez 
żalu anarchistów: wszelako rzeczy napięte były na 


sposob dążący do wytargowania czego bądź u na- 


1902. 
Niezwłócznie takoż po pogrzebie £. 1492. 
WA " : Obiór Króla 
zmarłego Króla, złożony został sejm y Polszcce. 


stępnego Monarchy. 





w Piotrkowie, około 15-go Sierpnia. 
Tam zebrane stany Królestwa Polskiego dowie- 
działy się urzędownie, że Litwa juź obrała Wiel. 


kim Xiążęciem Królewica Alexandra, mimo wie- 


dzy Polaków. Ta wieść, jakby mocą elektrycz- 
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ną poruszyła umysły sejmujących, Że natychmiast 
przystąpili do formalności elekcyjnych. Powinni- 
by byli złożyć sejm spólny z Litwą i na zasadzie 
praw kardynalnych o spólnym władzcy pomyśleć; 
lecz zapewne poruszeni jakąś obawą wznieconą 
przez anarchistów, z powodu obioru w Litwie 
Alexandra; czy też, jak prawdziwszą widzi się 
bydź rzeczą, panowie polscy, dążąc już do ustale- 
nia swojej prerogatywy obierania Królów, chcieli 
sami jedni, bez wpływu Litwy, i ogółu rycerstwa 
nawet, bydź czynnymi. Słusznie bowiem Alber- 
trandi powiedział, z okazy! małego w Polszcze 
względu na testament zmarłego Króla: „„Mogli pa- 
nujący rozumićć, iż prawo wybierania służy ko- 
ronnym obywatelom, wtedy tylko, kiedy przerwa- 
na linia pokoleń żadnego nię ma tronu dziedzica; 
ale w Koronie już przywykli byli przyznawać sobie 
prawo wybrania nie tylko domu na miejsce familii 
zgasłej, ale nawet osoby, czy z tego, czy z obcego 
rodu. Potwierdzało ich wtem zdaniu dwoiste do- 
świadczenie: naprzód obiór Jagełła, drugi raz, przez 
winę samegoż Kazimierza, Bolesława Xiążęcia Ma- 
zowieckiego, zwłaszcza, że przy tych obudwóch 
elekcyach czyniona była wźmianka o Xiążętach 
wcale Koronie Polskiej obcych.« Wolność obiera- 
nia Królą była powabem nieuskromionym, nawet 


w sercach osób najlepiej życzących ojczyźnie, naj- 


wyższym szczeblem prerogatywy obywatelskiej, ja- 
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kiego dopiąć mógł wolny narod. Zaiste piękna 


chluba, gdyby podnią się nie ukrywał zarod nie- x 


szczęśliwości, w porządku rzeczy politycznych 
europejskich niezbieżny; źródło nadnżyć zgubnych 
dla kraju tsamej wolności. Na sejmie, 0 którym 
rzecz idzie, oprócz wyłączenia Litwy od uczęst- 
nictwa obierania Króla, wywiązała się kabała o- 
bieralnym zgromadzeniom właściwa, to jest: potwo- 
rzyły się stronnictwa, albo interes prywatny bo- 
gacenia się kosztem skarbu, albo dążenie do prze- 
wagi nad tronem narad sejmowych źmierzające. 
Nim bowiem przyszło do okrzyknienia Jana OI. 
brechta Królem, zaczęto rzecz od podania kan- 
dydatów. Ci, którzy prowadzili Władysława Króla 
Czeskiego , znaleźli przeciwników zarzucających 
nieprzyzwoitość jednemu Monarsze rządzenia wie- 
lu państwami, to popieranćm było historyą Kró- 
low Ludwika i Władysława Warneńskiego. Wza- 
jemnie stronnikom Jana Olbrechta, zarzucano o- 
bawę zerwania jedności z Litwą na zawsze, przez 
coby Polska utraciła wielką podporę i mogłaby 
mieć nieprzyjaciela tuż nad karkiem: albowiem wy- 
konanie testamentu Kazimierza mniemano bydź 
ciosem przeciw unii obu narodow. W istocie nie- 
odbitą było potrzebą nadania Królowi tytulu i 
władzy najwyższego Xiążęcia Litewskiego, Prin- 


ceps Supremus , co, bez zezwolenia Litwy i jej 


Monarchy, byłoby tylko czczym tytulem. Nie mało 
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też wyniosły umysł Jana Olbrechta i duma zaro- 


[wóelu zumiala, odstręczałyod niego. Trzeciego Kandy- 


data wymieniono Alexandra Wielkiego Xiążęcia 
Litewskiego, młodziana najpiękniejszych nadziei, 
łagodnego charakteru, popularnego, hojnego. Lecz 
przeciw niemu obruszeni byli ci magnaci polscy, 
którzy się mieli za przeciwników Litwinów, uwa- 
zający ich jakoby za niższej godności narod od swo- 
jego, a przeto mieliby za hańbę przyjmować skwa- 
pliwie sobie za pana, przez nich obraną osobę, jak- 
by przyznając im wyższość nad sobą i narzucenie 
monarchy. zwarte stronnictwo podawało uwa- 
gę, że ponieważ Władysław zajęty jest panowa- 
niem nad Czechami i Węgrami, Jan Olbrecht ma 
uposażenie na Szlązku i nadzieję osiągnienia następ- 
stwa po tamtym; Alexander przez Litwinow obra- 
ny, dość będzie miał na tym udziale dziedzicz- 
nym; wypadałoby przeto obrać Zygmunta, czwar- 
tego brata, młodziana szczególniejszych przymio- 
tow i zdolności, który w młodym wieku juź nie 
mało dał dowodow mądrości i dzielności swojej. 
Przeciw temu ostainiemu nie było w istocie ża- 


dnego zarzutu; nawet na czele stronnictwa tego 


byli najzawołańsi mężowie rady; Rafał Jarosław- 
ski, Marszatek koronny, Zbigniew Oleśnicki, Ar- 
cybiskup Gnieźnieński, Tęczyńscy i cały dom To- 
porczykow. Jednakże ukazało się z kolei jeszcze 


jedno stronnictwo, któremu i Arcybiskup sprzyjał: 
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ono podawało na Króla Janusza Xiążęcia Mazo- 
wieckiego, jako potomka dostojnego rodu Piastów. 
Xiąże ten z bratem swym Konradem znajdował 
się obecnym na sejmie i miał tysiąc jazdy z sobą, 
porządnie uzbrojonej. '[o samo wzmagało stronę, 
niechętnych domowi Jagellońskiemu i niebezpie- 
czne czyniło wrażenie. Królowa Elżbieta, dowie- 
dziawszy się o tóm, z własnej szkatuły wyłożo- 
nym kosztem, zaciągnęła na prędce tysiąc pięćset 
rycerstwa dobornego, z którćm posłała syna, Fry- 
deryka, Biskupa Krakowskiego, w celu dyrygowa- 
nia sejmem: gdyż Arcybiskup Zbigniew był mo- 
cno chory ną wodną puchlinę. Sprzyjanie Kró. 
lowej wyłączne Janowi Olbrechtowi, uwieńczo- 
ne zostało dobrym skutkiem. Zaraz Mazurowie 
skromniejszymi się pokazali, miejsce posiedzeń 
przewodniczonych przez Biskupa Fryderyka, ota- 
czała szlachta z nim przybyła, połączyło się wielu 
przychylniejszych; tak więc od nich nasamprzód 
okrzyknienie Królem Jana Olbrechta wyszło i je- 
dnomyślue powtórzenie znalazło 27 Sierpnia. Ko- 
ronacya nastąpiła w Krakowie 25 Września, przez 
ręce Arcybiskupa Gnieźnieńskiego Zbigniewa, tóm 
świetniejsza i radośniejsza dla narodu i familii pa- 


nującej, że się spełniły Życzenią zmarłego Króla 


tżyczenia powszechne ludu. 
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1905. 


R. 1492. Kiedy się te rzeczy dzieją w Litwie 
Polityka ze ©, , , zg [444 
strony Ros. 1 Polszcze, Wielki Xiąże Rossyjski Jan 


syt. Bazylewicz, wraz po śmierci Króla Ka- 





zimierza, począł przemyślać o szkodzeniu Litwie, 
następnie wróżąc dla siebie pomyślność z podwoj- 
nego obioru mocarzy w obu narodach sąsiednich, 
a tem samćm pozostania Litwy przy własnej sile, 
upatrywał najsposobniejszą porę do spełnienia swo- 
ich wielkich zamiarów. Znat dobrze niezdolność 
Alexandra do spraw wojennych; widział, jak łatwo 
Xiążęta i przedniejsi panowie litewscy dawali się 
albo zobojętniać w gorliwości o dobro ojczyste, al- 
bo nakłaniać ku jego stronie, za ukazaniem im ko- 
rzyści prywatnych. (Gdy więc stary Monarcha, 
mający zawsze dzielne środki w ręku, zatrwożyć 
mogące politykę gabinetu Moskiewskiego, żyć prze- 
stał, czas się otworzył pomyślny do działań prze- 
ciw Litwie. Mądrość Jana potężnie z tego umiała 
korzystać, Nasamprzód Konstantyna Zabołockie- 
go wysłał 50 Sierpnia do Mengli-Gereja, z uwia- 
domieniem, aby niezwłócznie ciągnął na rabunek 
do Litwy, gdyż korzystać mu wypada z okoliczno- 
ści, spowodowanych przez śmierć Króla Kazimie- 
rza, nie odkładając wyprawy do wiosny. Czynił 
postrzeżenie, że Horda Kipczacka , koczująca teraz 


w dalekiej stronie Wschodu, nie może bydź nie- 


bezpieczna dla Krymu. Naostatek uwiadamiał, 
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że przyszła pora najsposobniejsza pomszczenia się 
nad synami Kazimierza, za wszystkie szkody, pod 
jego życiem przez Krymców poniesione; ale ta po- 
ra jest właśnie obecną, że jej sposobniejszej, spo. 
dziewać się nie można. azem drugi poseł, Jan 
Pleszczejew, wysłany był do Stefana Wojewody 
Wołoskiego, podburzając go również do zatargów 
z Litwą lub Polską (1). 
1904. 


Obok tych zabiegow, nie zaniedbat Je, 


sam Wielki Xiąże Jan, odkryć działań  — 1495. 


przeciw Litwie nieprzyjacielskich. Lud Fraczrtopi ke 
zbrojny Rossyjski wysłany został na 

wojowanie prowincyj Rusko-Litewskich. Jednym 
oddziałem dowodził Teodor Xiąże Telepień Obo- 
leński. Przedmiotem jego wyprawy nasamprzód 
był Meeńsk, które miasto do szczętu spustoszył, za- 
brawszy w niewolę dowódzcę tamecznej załogi 
Borysa Alexandrowicza; po czćm Lubutsk miasto 
starożytne, handlowne i ludne, tenże sam los spot- 
kał. Drugi oddział tych wojowników, zniszcze- 
nia raczej oprawców okrótnych , pod Xiążętami 
Przemyskimi i Odojewskimi, zbiegami z Litwy, 
zdobył Masalsk, gdzie mnóstwo ludu w niewolę 
zabrali. Potćm wodzowie Bazyh Łapin i Andrzej 
Istoma zajęli Chlepen, czyli Kleperz, włość Xię- 


cia Michała Dymitrowicza Puciaty i Rohaczew, 





wom mow „a NH 
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(1) Karamzin T. VI. str. 216—219. 
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włość Chodkiewicza syna Jana byłego Wojewo- 
dy Kijowskiego;zaąbierając ich namiesinikow w nie- 
wolę. Po dworach i zameczkach prywatnych bra-= 
no w więzy obywatelow , z ich rodzinami i ca= 
ióm mieniem uprowadzając do Moskwy. Już to 
samo przekonywa, Że po zgonie Króla nie opatrzo- 
no lepszej obrony na Rusi, czy przez opieszałość 
rządową, czy przez zdradę lub przekupstwo wyż» 
szych urzędników, do których postanowienie sta- 
rostów należało. Zkąd inąd Jan Bażylewicz, go- 
tując się do odjęcia Litwie prowincyj tuskich, nie- 
gdyś państwo Rurikow składających, zapowiedział 
ich obywatelom, aby,za przykładem uprzednich od- 
stępców od Litwy, łączyli się pod jego berło. Lecz 
to berło nie tak było słodkie, aby miało powab 
dla łudzi pod rządami swobodnego, reprezentacyj- 
nego państwa zostających iuczęstniczących w pre- 
rogatywach wolności obywatelskich. Dla tegoż 
wszelkie okropności wojny barbarzyńskiej zesłane 
były nate kraje nieszczęśliwe. Szczególnie prze- 
śladowano możniejszych obywatelów i stan rycer- 
ski, kogo z nich ująć potrałiono, uwlekano i w naj- 
dziksze strony surowej Pólnocy przesyłano ; lud 
wiejski zmuszony był do wykonania przysięgi na 


poddaństwo monarsze prawosławnemu (1). 





gm 


(1) Ibidem: 
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1905. 


Naradzał się Wielki Xiąże Alexan-  F. 1492- 


A ; JP |.  Zamiary oże- 
der z panami Litewskimi, na sejmie nienia się. 





w Trokach zebranym w końcu miesią- 
ca Października roku 1492 (1); skutkiem jakowych 
narad było uznanie potrzeby zjednania związkow 
przyjaznych z Rossyą, mającą monarchę takich za- 
let itak obszernych przedsięwzięć. "To dało po- 
wod wznowienia zamiaru spokrewnienia się z do- 
mem tam panującym. Zamiar ten był ułożony je- 
szcze przez Króla Kazimierza, znającego lepiej, jak 
kto inny położenie obecne. Litwy względem Ros- 
syi, charakter Jana i zdolności Alexandra. Zaraz 
bowiem po podniesieniu tego drugiego na Wiel- 
kie-Xięstwo Litewskie, to jest: w miesiącu Lipcu 
Jan Jurjewicz Zabrzeziński, Namiestnik Połocki, 
będąc w stosunkach dyplomatycznych z Jakóbem 
Zacharewiczem, Wojewodą Nowogrodu Wielkie- 
go, między innemi przełfożeniami przyjacielskie- 
mi w liście, przez sekretarza swego Wawrzyńca 
przesłanym, oznajmił 0 chęci swojego Monarchy 
starania się o rękę córki Wielkiego Xiążęcia Ja- 
na Bazylewicza. Wojewoda doniósł o tćm Jano- 
wi, który odpowiedział, aby na grzeczny list grze- 


MK m m mn 
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(a) List Mistrza Infl. do W. Mistrza, d. Wenden am Don- 
nerstag nach Martini (15 Listop.) 1492. Napierski Index, 'T. 
II Nr. 2309. 
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cznie odpisał; lecz nie widzi środka do traktowa- 
nia otóćm, dopóki z Litwą staty pokój zawartym 
nie będzie. Zapewne i Litwinom nic pożądańszćm 
bydź nie mogło nad pókoj; przeto wypadek narad 
sejmowych, był za zbliżeniem się ztej strony do 
zgody. Widzimy bowiem, że wraz po sejmie Troc- 
kim, Zabrzeziński pisał znowu do Xiążęcia Jana 
Jurjewicza Patrikićwa, pierwszego bojara w ra- 
dzie i Wojewody Moskiewskiego, wystawując po- 
trzebę wzajemnej zgody między obiema mocar- 
stwami, któraby je do szczęśliwości prowadziła 
jak przedtem, kiedy dziad teraźniejszego Wielkie- 
go XMiążęcia Jana, Bazyli Dymitrowicz, był wę- 
złem pokrewieństwa połączony z Witoldem; prze- 
toby słuszną było rzeczą zawarcie związku małt- 
żeńskiego między. Alexandrem i córką Monarchy 
Mossyjskiego, w czem wszelkiego starania pano- 
wie Litewscy dołożyć nie zaniedbają (1). Widać 
jeszcze ztego, że Alexander wraz po swojćm ob- 


m w A „w w, A w O O, WA O 


(1) Karamzin T. VI. str. 219. Nota 58a, str. 70. Tam 
na ostainićm miejscu znajdujemy przytoczony wyjątek z li- 
stu dopiero sypomnionego , pod datą 1492 Listopada 2-go. 
„holićśmy był ot hosudaria naszoho w posolstwie u We- 
likoho Kniazia i twoja miłośt welieł mi u sebć chlieba jasti, 
i rozmowliał twoja miłośt” o shodu mezi hosudarej, a me- 
źi słow pripominał jesi Żytie Wel. Kniazia Wasilia Wa- 
siliewicza (Dymitrowicza?)s naszym hosudarem Witowtom ...: 
ino, liospodinć, i nynće pochotim meżźi Ospodarej na obie 
storonie dobra ,,, „byłaby wolia ćho (Jana) dati doczku swo- 
ju za naszoho Ospodaria; a my zdie s diadiami i bratieju 


naszeju choczem w tom dielie postojati.* 
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jęciu władzy najwyższej, wysyłał do Moskwy wiel- 
kie poselstwo, na czele którego był Jan Zabrze- 
ziński, zapewne z oznajmieniem 0 śmierci ojca i 


swojćm podniesieniu. (9) 


1906. 


Niezawodnie te przełożenia nie znajdo- R. 1495. 
f'oselstwo. 





wały zaprzeczających odpowiedzi: al. 
bowiem polityką Jana było zawsze w znoszeniach 
z Litwą, mówić o zgodzie i umiarkowaniu, nie roz- 
jątrzając nieprzyjaźnych ku sobie skłonności. To 
spowodowało, w końcu jakoś roku 1492, wypra- 
wienie raz jeszcze wielkiego poselstwa, któreby 
dowodem było: jak dalece Alexander zaskarbić 
sobie: pragnie względy Wielkiego Xiążęcia Jana. 
Wysłano Marszałka Litewskiego Stanisława Hle- 
bowicza i Pisarza Litewskiego Jana Włodka, z 
powtórzonćm oznajmieniem „o śmierci Króla Kazi- 
mierza i podniesieniu na Wielkie Xięstwo Litew- 
skie Alexandra. Przyczćm posłowie mieli pole- 
cenie, użalać się na niedanie odpowiedzi, na zaskar- 
żenie o nadużycia, rabunki i szkody, poczynione 
przez Rossyan obywatelom pogranicznym, zaniesio- 
ne jeszcze za tządu przeszłego, które, stosownie 
do traktatów między poprzednikami panujących 
teraz Monarchów zawartych, słusznego pomiarko- 
wania wymagają. Dalej przełożyć byli powinni 


posłowie, że w tej właśnie porze, kiedy Wielki 


Dz. Nar, Lit.T. FP III. 
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Xiąże Alexander wysłał posła swego do Moskwy, 
Xiążęta zbiegli z Litwy uczynili napad na Mceńsk 
i Lubutsk: pozabierano włoście z zamkami Chle- 
peń i Rohaczew, wbrej$jodwiecznym prawom i 
zwyczajom, dotąd między obiema państwami za- 
chowywanym. Spodziewając się przeto , że te 
bezprawia mimo wiedzy i woli Wielkiego Niążę- 
cia Jana stały się, upraszać o powrót miejsc za- 
branych, nadgrodzenie szkod , ukaranie winnych 
i uwolnienie namiestników w Mceńsku, Lubutsku, 
Chlepeniu i Rohaczewie uwięzionych (1). Odpo- 
wiedziano po bardzo grzecznćm i uprzejmćm przy ję- 
ciu posłów: Że sami Łitwini dali powody do po- 
mszczenia się nad sobą,przez popełnienie rozmaitych 
bezprawiów nadgranicznych, a szczególnie przez 
rabunki napadowe i odzieranie podróżujących kios- 
syan. Gosię tycze jeńców, ci będą niezwłócznie 
uwolnieni, skoro tylko krzywdy zdziałane Iios- 
syanom zaspokojone zostaną. Na dalsze szczego- 
ły podobnie dwójznacznym sposobem odpowiedź 
uczyniono.  Mzecz widoczna , że Jan, znający . 
dobrze słabą stronę swojego sąsiada, żartował 
z niego sobie nie pomału. WW materyi takoż emi- 
grantów były zarzuty na obie strony: poniewaź 1 
do Litwy przeszli niektórzy znakomici obywatele 


tak z Rossyi, jako też z Nowogrodzkich i Iwer- 











nA « 





(1) Instrukcye posłom, bez daty (14927) Metr. Litew. w 
kopii, Cz, IV, str. 341—24a. Sbornik Muchanowa Nr. 54. 
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skich prowincyj (1), Wykryłsię też i drugi ceł 
poselstwa: Hlebowicz na wesołej biesiadzie u 
Xiążęcia Patrekiewa wspomniał raz o zamiarze 
swego Monarchy , ożenienia się z młodą Xię- 
zniczką Heleną; Że zaś to się działo przy kuflu, 
pokryto rzecz skromnćm milczeniem. Nazajutrz 
poseł Litewski mówił z osóbna o tćm z Patrekie- 
wem, przyznając mu się, że ma tajemne zlecenie 
wywiedzieć się o zdaniu Wielkiego Miążęcia Jana 
w tej mierze. Na to mu dano odpowiedź, tej sa- 
mej myśli, jaką namiestnikowi Połockiemu udzie- 
lit Wojewoda Nowogrodzki, a mianowicie, że o 
rękę Xiężniczki tentować nie wypadałoby, nie po 
godziwszy się wprzódy stalym sposobem. Przy- 
tóćm dano do zrozumienia, na zapytanie posła: cze- 
goby potrzeba było do takiej zgody? że ze stro- 
ny Litewskiej zrzec się wypada wymagania rze- 
czy zbytecznych, to jest: mieć się do odstąpienia 
ziem i miast żądanych przez liossyą (2). 
1907. 
Opowiadając zwyczajem przyjętym  £. 1495. 


: i ró | | Zamach na 
w ciągu pisma niniejszego, rżeczy 2 po- zycje JP X. 


rządkiem czasu dziejące się, należy wy. | 7a 
jaśnić szczegół, jeden z najosobliwszych w dzie- 


jach Rossyjskich i Litewskich. Odroku jeszcze 














(1) Latopisiec Daniłowicza str. 206g: 
(2) Karamzin 1; VI, str: 220; 
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1473, znajdował się w Moskwie emigrant Litew- 
ski Jan Xiąże Łukomiski (1), pochodzący, jak 
świadczą dzieje ruskie, z pokolenia Włodzimierza 
Wielkiego. 'On służył Wielkiemu Xiążęciu Ja- 
nowi dotąd nieposzlakowanie, mieszkał przy dwo- 
rze w Moskwie. Nagle w Styczniu roku 1495, 
po dwódziestoletnim przeto prawie pobycie, uję- 
tym został i oskarżonym o utworzenie spisku ną 
życie Wielkiego Xiążęcia Jana; za spólnikow je- 
go podano Macieja Polaka, tfómacza z języka ła- 
cińskiego pism dyplomatycznych, takoż dwóch bra- 
ci Smoleńskich szlachty Bohdana i Olechna Siela- 
winych, wziętych kiedyś w niewolę i trzymanych 
w Moskwie na wolności za poręką. U obwinio- 
nych dwóch pierwszych miano znaleśdź puginały 
itrucizny. (io większa, to sprzysiężenie się uzna- 
no za dzieło Króla Kazimierza, który jakoby umyśl- 
nie w tym celu wysłał Łukomlskiego do Moskwy. 
Cała stolica była przerażona tem odkryciem, po- 
chodzącćm, jak powiadają, z nieostróżnego wymó- 
wienia się Łukomlskiego, wrażenie jakie, ta zbrod- 
nia zrobiła na Ftossyanach, odezwało się jeszcze za 


——— rm 








(1) Wiadomość o emigracyi Jana Łukomlskiego w roku 
1475, zdarzonej, znajduję w papierach familijnych domu mo- 
jego: Dobra po nim zabrane na skarb Król Zygmunt I, 
w roku 1515 powrócił imieniowi Xiążąt Łukomlskich. Część 
tych dóbr przychodziła w spadku na źonę Władysława Nar- 
butta Podkomorzego Lidzkiego, z domu Xiężniczkę Łukoml- 
skę i oto był zaprowadzony proceder przez Narbuttow. 
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naszych czasow pod piórem wymównego Karam- 
zina. Jakież serce szlachetne niewzdrygnie się 
bowiem na samo wspomnienie, tak szkaradnego za- 
machu. Ale dziejopis bezstronny rozważa rzeczy 
istotę i porównywa prawdopodobieństwa z po- 
twarliwemi powieściami, Kto był ten Polak Ma. 
ciej niewiemy? Zkąd inąd, podobno ten sam, któ- 


ry w roku 1488, przybył z Posłem Węgierskim 


Klemensem 1 został zatrzymanym w Moskwie, o: 


czem jużeśmy mówili ($ 1889). Zeznań spisko- 
wych nie wiemy: to tylko pewna, że Łukomlski 
miał osobistych nieprzyjaciół w Moskwie, zwła- 
szcza między emigrantami: poniewaź oskarżył Fed- 
ka Xiążęcia Bielskiego, o zamiar powrócenia do 
Litwy, za jakowe podejrzenie na wygnanie wysła- 
ny został do Halicza. Reszta wyznań 1 nawet ze- 
znania się do winy, nie można kłaśdź na rachunek 
sumiennej prawdy: ponieważ, w tamtych wiekach 
dopytywano się męczarniami, czego tylko chciano 
się dopytać. O dwóch ostatnich powiadano, że 
posyłali do Litwy sługę swego Wolyńcowa, nie 


wiadomo po co. Łukomlskiego i Macieja spalono 


żywcem w klatce żelaznej nad rzeką Moskwą, po-- 


niżej Wielkiego-Mostu, Bohdana Sielawina zasie- 
kli knutem, Olechno wytrzymał tę chłostę, ale 


mu głowę ucięto (1). Zresztą, nie wchodząc w rze- 
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(1) Karamzin T. VI str. 221—222 nota 580. Latopisiec 
Daniłowicza str. 271. 
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czywistość zamachu, uważmy: azali się przypuścić 
godzi, żeby z namowy Króla Kazimierza pocho- 
dził? Czy można powiedzieć, aby zabójca naję- 
Ly, dwadzieścia lat ociągał się z wykonaniem zbro- 
dni, a poźniej, kiedy go najmujący przestał już żyć, 
nie zaniechał swego zamiaru, ale jeszcze trwające 
przy nim, samsię ztćm wymówił? Czy można 
posądzać Kazimierza, o tak haniebny zamach, zbro- 
dnię niesłychaną w calym rozrodzie familii Jagel- 
lońskiej? Czy był Kazimierz w takićm kiedy po- 
lozeniu względem Bossyi, żeby inaczej ze złej to- 
ni wybrnąć nie mógł, tylko przez śmierć Jana? Nie 
to wszystko są rzeczy niezgodne z Żadnym nawe, 
cieniem prawdy. Kto zbójcę najmuje na czyje 
życie sprzysięgłego, nie może dwa dziesiątki lat 
czekać na wykonanie zbrodni. Charakter Jagel- 
lonów, dobrocią serca, szczodrobliwością i zami- 
fowaniem cnot kardynalnych, nacechowany jest 
powszechną zaletą. (Czyż można z nich którego, 
na same podejrzeń dalekich odgłosy i tajemniczej 
polityki srogiego władźcy plątaninę, jakie cechy 
ta cała awantura okropna nosi na sobie, czyż mo- 
„na, mówię, obwiniać? : Kazimierz był człowie- 
kiem wysokiej moralności pełnym: całe jego ży- 
cie świadczy, Że największym swym przeciwnikom 
i potwarcom dobrocią i szczodrobliwością usta za- 


mykał 1 mordercom swoim hojnością z rąk wy- 


wącął puginały na jego wyostrzone. Prawda, że 
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Wielki Xiąże Jan, niczćm mniej, jak przyjacielem 
Litwy nie był, ale w roku 1475 i w latach blisko 
następnych, żadna wyraźna obawa dla niej nie gro- 
ziła z jego strony; owszem do samej śmierci Kazi- 
mierza, wzajemny szacunek między obydwóma Mo- 
narchami, ani na chwilę zachwianym nie był; ka- 
żdy pragnął dobra dla swojej ojczyzny, i żaden je- 
den drugiemu tego za złe nie poczytywał, chociaż 
stał przy swojóm, jak mn szlachetna powinność 


kazała. W tamtych wiekach, kiedy ani wexlow, 


ani pieniędzy papierowych, ani wolnych znoszenń : 


między miastami nie było; kiedy sami posłowie za- 
graniczni strzeżeni zbliska bywali ; niepodobien- 
stwem było przesyłać skrycie pensye, ludziom se- 
kretnie utrzymywanym, przy dworze zwłaszcza 
tak podejrzliwym , jak był wtedy Moskiewski. 
Nie schodziło zapewne na szpiegach, ale to byli lu- 
dzie wcale innego kroju od tych spiskowych, ła- 
zuny, to jest: z niskiej klassy, kuglarze, zręczni 
udawacze kupców, lekarzy, astrologów, mnichów. 
To powiedziawszy, nie będziemy dochodzić rzeczy- 
wistej przyczyny, tak srogiego ukarania czterech 
ludzi, nie zwykłego nawet za rządow Jana Ill-go. 
Musiała ona bydź ważną, ale pokrytą została bar- 
wą, jakiej okoliczności wymagały, ponieważ, cho- 
dziło o to, aby oczernić Litwinów w oczach na- 


rodu Rossyjskiego, aby wciągnąć powszechność do 


interessu, jaki miał Monarcha, zamyślający na rui- 
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nach Litwy podnieść potęgę swoję. Tak się przy- 
najmniej nam widzi. A nasze domniemania i wy- 
wody znajdą poparcie w następnych wypadkach 


historycznych. 


1908. 


R. 1493. Niema wątpliwości, Że poselstwo 
Poselstwa Za 
grazskiego i Hlebowicza, miało miejsce pod sam ko- 
Dawydowa. niec roku 1492, krótko przed odkry- 
ciem spisku Łukomlskiego. Albowiem według dy- 
plomatycznych świadectw, wraz za posłami Li- 
tewskimi, wyjechał z Moskwy 5-go Stycznia ro- 
ku 1493 Zagrazski z Trzeciakiem Michajtowi- 
czem (1). Oni mieli polecenie oświadczyć Ale- 
xandrowi , że posiadłości ojczyste Xiążąt prze- 
szłych pod panowanie Rossyi powinny przy niej 
pozostać, jako części od jej ciała niegdyś odtrąco- 
ne: gdyż ci Miążęta są jego członkami. Odpowie- 
dziano na to: że Wielki Xiąże Alexander nie za- 
niedba wysłać swoich posłów do Moskwy, dla przy- 
jacielskiego traktowania o rzeczach, tyczących się 
zgody i dobrą wzajemnego państw obu (2). Nim 
to nastąpiło, zaszły nowe okoliczności, wymagają- 
ce znoszeniasię dyplomatycznego; przeto Jan wy- 
siał w Styczniu nadzwyczajnego posła Dymitra 
Dawydowa, z uprzejmą wprawdzie grzecznością, 


ra 
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(1) Karamzin T. VI str. 226—227, nota 593. 
(a) Ibidem. 








— 21 = 
ale z wymaganiami szczególnego rodzaju: a to z 
przyczyny niedawno zdarzonej emigracy! do os- 
syi Symona Teodorowicza Xiążęcia Worotyńskie- 
go, na początku roku 1493. Poseł ten zawiado- 
miał 0 tćm, jak nie mniej o emigrantach: Andrzeju 
1 Bazylim Bazylewiczach Xiążętach Bielowskich, 
czyli Bielskich; Michale Fomanowiczu Xiążęciu 
Mczeckim; Bazylim Juriewiczu Xiążęciu Wiazem- 
skim, przeszłych pod berło Rossyjskie z majętno- 
ściami nieruchomemi, ludźmi, skarbami i całym 
swym majątkiem. Zapowiadał przeto Wielki Xią- 
Że Jan, aby im to nie było za złe uważanćm, 
krzywd ztego powodu nie ponosili, nawet ludzi 
Worotyńskiego, ujętych na ucieczce powrócono i 
innym emigrantom takoż własność zatrzymaną od- 
dano (1). W tćm miejscu nastręcza się uwaga, dla 
poparcia rzeczy wyżej powiedzianych. Jeżeliby 
spisek Tukomlskiego, tak wyraźnie dotykał oso- 
by Króla Kazimierza, zapewne w poselstwach Za- 
grazskiego 1 Dawydowa, tak bliskich temu odkry- 
ciu, powiedzianoby przed synem cokolwiek o zbro- 
dniczym zamachu ojca; czego ani w dziejopisach, 
ant w dyplomatycznych źródłach, które mamy 
przed sobą, nie znajdujemy. Nie dla tego przecież 


zbijamy do tylu głośny zamach na życie Jana; ale 
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(1) Poselstwo Dawydowa. On przybył do Wilna 6 Lu- 
tego, Indikt N.(r. 1493) Metr. Litew. Cz. VI str. 249— 251, 
Sbornik Muchanowa Nr. 35. 
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w DRÓŃ: 
przez samą milość prawdy, chcielibyśmy go widzieć 
z innego Źródła pochodzącym, niżeli dzieje os- 
syjskie podają. ! 

R. 1495, Polityka też Wielkiego Xiążęcia Ja- 


Mapad Tata- 


Bi na byla bardzo zawiłą: on szkodzić 





usiłował Litwie, nie będąc jej otwar- 
tym jeszcze nieprzyjacielem, na ten koniec posta- 
nowił podburzyć Tatarów Krymskich do niszcze- 
nia Rusi Litewskiej. Mógł też dowiedzieć się, *że 
Wielki Xiąże Alexander wchodzi w traktowanie 
z Mengli-Gerejem, przez Glińskiego wyprawione- 
go tam, jakoś w miesiącu Lutym. Poseł Rossyj- 
ski, w porze przybywszy do: Krymu, potrafił wmó- 
wić ochotę Hanowi do przedsięwzięcia napadu na 
Ukrainę Litewską, i Kijow miał bydź głównym 
tej wyprawy przedmiotem. Han, nie wahając się 
długo, uwięził Glińskiego, a sam z ludźmi swoi- 
mi pociągnął ku Dnieprowi Środkoówemu. Opu- 
stoszył okolice Czernihowa, szedł prosto na Ki- 
jow; ale w połowie Marca Dniepr puścił i woda 
wylała szerzej, jak za zwyczaj; to wstrzymało 
dalszy postęp napadu i zmusiło wracać do Krymu. 
Mengli-Gerej doniost otóćm Janowi irazem wy- 
jawił przedmiot traktowania Glińskiego. Alexan- 
der, jakoby za pośrednictwem Sułtana Tureckie- 


go, przekładał mu zawarcie przymierza pokoju; 


miat wypłacić 15500 czerwonych złotych za o- 
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kup jeńców Litewskich ; ale obok tego domagał 
się zdemoliowania zamku Oczakowa, zbudowane- 
go na ziemi, do Litwy przynależącej. Zamek ten 
zrujnował zdobywszy Bohdan Starosta Czerkaski, 
w tej porze, kiedy Mengli-Gerej był pod Czerni- 
howem. Han ztego powodu wściekał się ze zło- 
ści. Pisał do Jana między innemi: „„Nic nie po- 
czniemy z naszymi nieprzyjaciółmi, nie mając zam- 
kow warownych nad ujściem Dniepra!'<  Dono- 
sił takoż, o Alexandrze; że ten władacz nowy Li- 
twy wstępuje w ślady ojca swojego: podburza bo- 
wiem Hanow hord Zawołżańskich , synów Ach- 
meta, do dziatania przeciw Krymowi i Rossyi; u- 
pewniał, że nie zaniedba robić napadow na Litew- 
skie 1 Polskie kraje, ile mu zręczność tylko po- 
służy. Zawart teź przymierze pokoju ze Stefanem 
Wojewodą Wołoskim, za pośrednictwem Jana, 
z czego ten ostatni spodziewał się nowych wido- 
kow przeciw Litwie. Jednakże ona miała potę- 
żną podporę w Polszcze, Czechach i Turcyi. Ste- 
fan to znając, nie brat się do zerwania przyjaźni 
z Alexandrem. Sam Mengli-Gerej, jakkolwiek u. 
darowany i połączony interessami z Rossyą, oglą- 
dając się na te stosunki zagraniczne Litwy i na jej 
związki z Tatarami Kipczackimi, nie odważał się 
szczerze służyć Janowi: uwolnił Glińskiego 1 dość 


wiele niesmakow przyczynił tamtemu i Wielkie- 


ma Xięciu Rossyjskiemu, przez swoje stosunki 


Kef 








w Z0Ą «a 
z Alexandrem i słabe działania w porze potrzebnej 


przeciw Litwie (1). 
Iglo. 


R. 1495. W raz po odprawieniu jeszcze posła 
Poselstwo Ga : 
bryelowicza, Mossyjskiego Dawydowa, wysłany był 
Wa wo poseł Litewski Teodor Gabryelowicz, 

€ . 
ń z odpowiedzią na przełożenia przez 
tamtego objawione, powtórzeniem dawniejszych za- 
żaleń i dalszemi szczegółami (2). Gdy jeszcze ten 
poseł znajdował się w drodze, przyszła wiadomość 
onowych zajściach z Rossyą. Xiąże Symon Wo- 
rotyński, zniecierpliwiony zwłoką w zadość uczy- 
nieniu jego wymaganiom, połączywszy się z kre- 
wnym swoim Janem Michajłowiczem, zasiedli mia- 
sta Serpejsk 1 Miechowsk. To dało powod do od- 
wetu: gdyż Namiestnik Smoleński Jerzy Hlebo- 
wicz, posłyszawszy o tej zdradzie, wezwał Symo- 
na Iwanowicza XMiążęcia Możajskiego i wespół 
z Okolniczym Śmoleńskim Bazylim Hrehorowi- 
czem Piorą, dopadłszy miast spomnionych, wy- 
parli nieprzyjaciół, i swojemi załogami osadzili, 
złożonemi po większej części ze szlachty Smo- 


leńskiej i części dworu Wielko-Xiążęcego, czyli 





——— 





(1) Karamzin T. VI str. 223 sequ. 


(a) Poselstwo Teodora Gabryelowicza z Wilna Lutego 
20, Jndikt II, (r. 1493) Metr. Litew, Cz. VI, sw. 251—2505. 
Sbornik Muchanowa Nr, 36. 








gwardyi. Wielki Xiąże Jan wziął ztąd pochop 
do ważniejszych przedsięwzięć. Wysłał mocne 
wojsko pod dowództwem Xiążęcia Teodora Wa. 
silewicza Razańskiego, siestrzana swojego, które- 
mu przydał: Xiążęcia Michała Iwanowicza Ko- 
łyszkę, Xiążęcia Alexandra Bazylewicza Oboleń- 
skiego z niemałą liczbą Wojewodow 1 bojar. Je- 
rzy Hlebowicz, dowiedziawszy się o nadciąganiu 
tego wojska, ograniczył się na zaopatrzeniu w o- 
bronę Smoleńska: ponieważ nie miał sił dostatecz- 
nych do mierzenia się w polu z nieprzyjacielem. 
Rossyanie oblegli Miechowsk. "To miasto, przyci- 
śnione potężnie, poddało się na łaskę. Załoga wzię- 
tą została w niewolę, z dowódzcą swoim Krzyw- 
cem Okolniczym Smoleńskim i znaczną liczbą szla- 
chty tamecznej. Po czćm przypuszczono attak do 
Serpejska. "Tam dowodzący Jan Teodorowicz Plu- 
skow Smoleńszczanin bronił się do ostatka; lecz 
przywalony przemagającą siłą, uległ temuż loso- 
wi, co Krzywiec; miasto zdobyte w perzynę obró- 
conćm zostało; wiele z gwardyi Litewskiej dosta- 
ło się takoż w niewolę. WW dalszej kolei Opakow 
zdobyto, takoż szturmem, i takoż spalono. W nie- 
wolę ze trzech tych miast zabrano w ogóle 550 lu- 
dzi stanu rycerskiego, których do Moskwy zapro- 
wadzono, zkąd rozestani zostali do rozmaitych wię- 
zień odległych; pospólstwu przysiądz kazano na 


poddaństwo Monarsze Rossyjskiemu I ziemie zale- 
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żące odtych miast przyłączono do Miossyi. Nie 
przestając na tćm Jan, wysłał inne wojsko pod do- 
wództwem Xiążęcia Daniela Bazylewicza Szcze- 
nia na zajęcie Xięstwa Wiazemskiego, jeszcze trwa- 
jącego dotąd w hołdownictwie Litewskićm, podzie- 
lonego na drobne podziały między rozrodzoną fa- 
milią Xiążąt tamecznych. Miasto główne bez o- 
poru wzięte było. Xiążęta przyjęli dobrowolnie 
Źwierzchnictwo silniejszego, oprócz jednego imie- 
niem Michała, którego ujęto mocą; zakuto wkaj- 
dany i odesłano do warowni Dźwińskiej, nad Dźwi- 
ną północną położonej, gdzie wkrótce życia do- 
konał, jako nieszczęśliwa ofiara wierności dla Li. 
twy. W tej samej porze Michał Romanowicz Xią. 
że Mczecki, w swojej dziedzinie robiąc nabycia 
na rachunek nowego wladzcy swojego, miał tyle 
okrucieństwa, że pojmawszy dwóch braci swoich, 
niechcących zdradzać Litwy, Symona i Piotra, przy- 
wiozł ich okutych do Moskwy i oddał do więzie- 
nia. Inny jeszcze oddział wojska Mossyjskiego, do- 
wodzony przez Xiążąt Dymitra i Symona Woro- 
tynskich, opanował Masalsk. Niebawnie teź mia- 
sta z ziemiami od nich zależącemi: Łuczyn, Mo- 


szczyn, Ilorodeczna, Dmitrow, Zalidow, Biała i 


Osaga zawojowane zostaly (1). Tych okoliczności 
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rozwinięcie się spowodowało odwołanie z drogi po- 
sła Gabryelowicza. 


191II. 


Gdy się te rzeczy działy, Jerzy Hle. R. 1495. 
ć 3 +2 » Przygotowa- 
bowicz. Namiestnik Smoleński, doniosłt nie do wojny. 


W ielkiemu Xiążęciu Alexandrowi, na- 





przód przez Bazylego Sapiehę i Grabryela Poltewa, 
a potóm przez Grzegorza Safonowicza, prosząc 0 
pomoc i przedsięwzięcie środkow do oparcia się 
nieprzyjaciołom. Alexander odpisał przez Jana 
ILiwowicza Glińskiego, uwiadamiając, że sam z ca- 
łą potęgą Litewską przygotowany jest do wyciąg- 
nienia w pole, a tymczasem wysyła Jerzego Paca, 
Namiestnika Nowogrodzkiego,z licznem rycerstwem 
na wsparcie Smoleńska; polecając przytem wier- 
ności i pilności Hlebowicza obronę prowincyi je- 
mu powierzonej. Osobnym takoż listem do Bisku- 
pa, Okolniczych i całego obywatelstwa Smoleńskie- 
go pisanym, zaleca wytrwanie w wierności i do- 
trzymanie odporu nieprzyjacielowi, nie biorąc za 
przykład niedbalstwo, lub tchórzowstwo dowódz. 


ców byłych po miastach zabranych przez Iios- 


syan (1) 


A A A A m, Z, 


(1) Te listy bez daty, widzieć. W Metryce Litew. Cz, 
VI. str. 355—a55, Sbornik Muchanowa Nr. 57. 
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912. 


R. 1495. Lo przecież zapowiedzenie wielkie_ 
Poselstwo O- 


ramiwobadi (0 przygotowania do wojny z Mossyą, 





—— nie przyszło do skutku. Postanowiono 
na radzie Litewskiej, udać się raz jeszcze do trak- 
towań o zgodę, przez posły. Naten koniec wy- 
słani zostali do Moskwy: Andrzej Olechnowicz,Na- 
miestnik Przełomski i Hoźski, z Wojeiechem Kto- 
czką Namiestnikiem Uciańskim: oni przybyli na 
miejsce 29 Czerwca (1). Mieli te same polece- 
nia co uprzedni posłowie: skargi o nadużycie po- 
graniczne, takoź odpowiedź na poselstwo Dawy- 
dowa, zażalenie na nowe napady izahory. Wa- 
żnymm nie mniej szczegółem dyplomatycznym jest 
list od Biskupa Wileńskiego i całego Senatu do 
Xiążęcia Jana Juriewicza Patrikiewa, Wojewody 
Moskiewskiego, z powodu pisanego przezeń listu, 
zapewne przez Dawydowa, do Jana Juriewicza Za- 
brzezińskiego, Namiestnika Połockiego, wyrażając 
żądanie radnych bojarow Rossyjskich zbliżenie obu 
monarchów do zgody. Doczego skłonnymi takoż 
będąc Senatorowie Litewscy, wyrobili to uswe- 
go Monarchy, że zamierzał wysłać wielkich po- 
słow, dla traktowania o pokoj. Ale w tymże cza- 


sie zaszły okoliczności innego znaczenia, nasam- 





z a A a w 


(1) Przybycie tych posłow do Moskwy było 29 (zerw- 
ca, wyjazd 8 Lipca r. 149'. Karamzin T. VI. Nota 594, 
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przód, Wielki Xiąże Jan, przysyłając posła swoje- 
go (Zagrazskiego), położył imie swoje w dyplo- 
macie poselskim, wyżej imienia Wielkiego Xiążę- 
cia Alexandra, wbrew zdawna przyjętemu zwy- 
czajowi w dyplomatyce. Powtóre: Monarcha Ros- 
syjski naszedł wojną, bez wypowiedzenia zerwa- 
nia pokoju, ziemie nasze, miasta pobrane, mnóstwo 
ludu w niewolę uwleczono. Winien przeto byt 
Senat Litewski, dbający o sławę swego Monarchy 
io całość państw jego, przemówić za tćm, aby się 
to dobrym sposobem do załatwienia zbliżyło. O- 
prócz tego przypisano w instrukcyt poselskiej: „Je- 
żeli przyczyną o wyższe pisanie imienia oparto 
na tćm, że Jan starszy wiekiem od Alexandra, od- 
powiedzieć: Że tu nie wieku starszenstwo ma miej- 
sce, ale wyższość, przyjęta zdawna 1 przez poprze- 
dników isamego Jana dotąd zachowywana.* WW koń- 
cu instrukcyi dodano; ,, Jeżeliby Patikiew na- 
mienił co o rzeczy, traktowanej z Janem Zabrzeziń- 
skim, powiedzieć: że lubo jeszcze dawniej posłu- 
jąc w Moskwie, miałem zlecenie od W aszmości 
mówienia z Zabrzezińskim o zgodzie między Mo- 
narchami i zawarciu związku małżeńskiego, co 
wiernie wypełniłem; lecz nie wiem, na jakiej sto- 
pie te układy stanęły, po upływie tylu czasu i zno- 
szeniach między wami obudwóma; to tylko zape- 
wnić mogę, że gdyby z waszej strony, zadość u- 


czynienie krzywdom państwu Litewskiemu stać się 


Dz Nar. Litt. Tom PIII. 19 


UŁ 
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mogło. od skłonności do pokoju i od zawarcia związ- 
kow pokrewieństwa Alexander nie byłby dale- 
kim (1).* Posłowie ci, lubo przyjęci uprzejmie, nie 
dłago bawiłi przecie w Moskwie. "Treść danej 
im odpowiedzi dochowaną mamy w dziejach: „Co 
się tycze Xiążąt przeszłych pod berło Fossyjskie, 
oni od wiekow byli sługami naszych Monarchów. 
Litwa korzystając z niezgod Mossyi, opanowała 
ich ziemie; teraz inne czasy nastały. Wielki Xiąże 
położyć kazał swoje imie wyżej, nie przez wiel- 
komyślność jaką, ale z powodu, że jest panem ob- 
szerniejszych ziem, od Boga mu powierzonych (2).* 


Z tem wyjechali posłowie z Moskwy 8 Lipca. 


1915. 


R. 1495. Cokolwiek raniej przed tićm odpra- 
Swałowstwo PUzU ; 3Ę 
Konrada X. wieńiem Olechnowicza z Wilna, przy- 
Mazowieckie. pył do Moskwy Jan Podoski, Starosta 

go» ( z z Z 
—— Warszawski, w poselstwie od Konrada 


Xiążęcia Mazowieckiego, starając się o rękę, dla 
swego pana, jednej z córek Wielkiego Xiążęcia. 
Jan, lubo nie odrzucał tego przełożenia, lecz za- 
jęty cały planami przeciw Litwie ułożonemi, wy- 
syłając z odpowiedzią 21 Maja, swojego posła, za- 


—-L— 


ay zn a s 


(1) Poselstwo Olechnowicza. Metr. Lit. Cz. VI,str.259—200. 
List do Pana Juriewicza Wojewody Moskiewskievo i dodat: 
ki do instrukcyi, 'Tamże str. 261—263. Sbornik Muchano- 


70 
)0. 


wa N. 
(2) Karamzin 'T. VI, str. 227, 
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łożył stosowne do tego warunki: Aby Xiąże Kon- 
rad zapewnił nieodzownie pomoc Miossyi, w ka- 
żdej wojnie, z Litwą lub Polską prowadzonej. Aby 
w zamian za wiano postąpił Xiężniczce miasta 1 
dobra znakomite. Zapewne inieodmiana wierze- 
nia religijnego zawarowaną była. Niewiemy je- 
dnak, na czóm się zerwały te układy (1). 
1914. 

Czy te traktowania z Xiążęciem Konradem, 
trwożyty dyplomatykow Litewskich, czy z innych, 
niewiadomych nam przyczyn, znaleziono w gabi- 
necie Wileńskim rzeczą potrzebną wysłać raz je- 
szcze Wojciecha Kloczkę do Moskwy, z prośbą 
prosto tylko o udzielenie glejtu dła wielkich po- 
słów przysłać się mających, w materyi traktowa- 
nia o pokój. Osóbno zaś Biskup Wileński, jako 
pierwszy Senator i dałsi członkowie Senatu Litew- 
skiego pisali do Xiążęcia Patrikiewa, odpowiada - 
jąc na list jego przez Olechnowicza pisany do nich, 
w którym oświadczył swoje staranie i kolegow 
swoich w radzie, o przyczynienie się do Wielkiego 
Xiążęcia względem pokoju 1 zgody między Monar- 
chami przyśpieszenia, byleby wielcy posłowie przy- 
słani byli. 'Proszą więc zrobić zapytanie Wiel- 
kiemu Xiążęciu: czy się zgadza na traktowanie o 


tóm i czy raczy glejt udzielić Wielkim Postom, 





(1) Karamzin T. VI. str. 224. 








— MS =. 

niebawnie przybydź mającym? Patrikiew odpisał 
z uwiadomieniem, że on i koledzy jego, bojarowie 
radni, zawsze niczego więcej nad zgodę między o0- 
biema Monarchami nieżyczyli, dopiero zaś W iel- 
ki Xiąże, stosownie do odpowiedzi swojej, uprze- 
dnio jeszcze przez Olechnowicza udzielonej, a mia- 
nowicie, że z Litewskim Monarchą nigdy nieprzy- 
jaźni nieżyczył sobie, owszem zawsze pragnie bydź 
w dobrej zgodzie, tak i teraz chce miłości, jedno- 
ści i wiecznej przyjaźni, byleby wielcy posłowie 
przybyli (1). Kłoczko przyjechał do Moskwy 16 


W rześnia i powrócił z glejtem żądanym w nieba- 


1915. 


R. 1495. Nie zaraz jednak: przyszło do wysła- 
Stosunki z : h - 2 
Krzyżakami. Nia wielkiego poselstwa. Bzeczy poli- 


tyczne znowu się ćmić poczynały; przy- 


wnym czasie. 





gotowywano się do wojny; Że zaś Krzyżacy wcią- 
gnięci bydź mieli do tego; tu więc będzie miejsce 
namienić o stosunkach nowych z Zakonem. Po ob- 
jęciu w Litwie władzy najwyższej przez Alexan- 
dra, Krzyżacy zachowali wszelkie formalności w 
tej mierze zwyczajne: przyjęli zaprzysiężenie wie- 


cznego pokoju i sami zaprzysięgli, stosownie do 





a 


(1) Poselstwo przez Wojciecha Kłoczkę. Instrukcya w 
Metr. Litew. Cz. VI. str. 264 sequ. List i odpowiedź Pa- 
trikiewa tamźe. Sbornik Muchanowa Nr. 59. W odpowie- 
dzi wymienia Senatorow Jana Biskupa Łuckiego, Mikołaja 
Radziwiłła i Piotra Janowicza. 
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warunku z Władysławem Jagetłą umówionegó; co 
przyszło do skutku w miesiącu Lutym roku 1495 (1). 
Po czóm Wielki Xiąże, chcąc mieć zapewnioną 
dla siebie pomoc Krzyżakow Inflantskich, na przy- 
padek wojny z Rossyą, znosił się z Wielkim Mi- 
strzem, przez posła swojego Dobrogosta Narbut- 
ta, takoż w materyi interesow granicznych i roz- 
wiązanie kwestyi, do kogo ma należeć wieś Kot- 
Litten? (2). W skutek czego Wielki Mistrz pole- 
cił Mistrzowi Inflantskiemu: bydź w gotowości na | 
każde wezwanie Wielkiego Xiążęcia (5). Złożonym 
takoż został termin na rozgraniczenie czyli zregulo- 
wanie na gruncie między Żmójdzią i posiadłościami 
Zakonulecz, zapewne dla przeszkod obecnych, czyli 


raczej wykrętactwa Krzyżackiego, odłożonym 20- 


stał (4). 
Kiedy się gabinet oziębiego Alexan-  F: 149. 
c ! Potrzeba po- 
dra waży między wojną odwetową, a Zaj 


traktowaniem o pokoj; nieszczęśliwości ————— 


wysokiego stopnia, jakich Litewska ziemia dawno 





—— 





(a) List W.Mistrza doMistrza Inflant. d. Kónigsberg Freitag 
nach Dorotheae (8.go Lutego) 1493. Napierski Index T. IL. 
Nr. 2313. 

(2) Nota W. X. Alexandra do W. Mistrza bez daty. 
"Tamże Nr. 2538. 
(3) List W. Mistrza do Mistrza Inflant. d. Kónigsberg 
Montag nach Laurentii. (12 Sierpria) 1495. Tamże N. 2515. 
(4) List W. Mistrza do Mistrza Inflant. d. Kónigsberg 
Freitag nach Remigii am T. Francisci (4-g0 Września) 1295. 
Tamże N. a3a4. 
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już, i bardzo dawno niewidziała, nękały jej oby- 
watelów najwierniejszych, jakich miała pomiędzy 
Sławianami. Błogosławione Zadnieprze, Żyżna i 
bogata Siewierszczyzna nie przestawały ogniem pa- 
łać, zbroczona krwią swych mieszkańcow. Lu- 
dzie, którzy zrośli w roskoszach, przywykli do wy- 
god życia, dzis ogołoceni ze wszystkiego, pod nie- 
szczęsnóm nazwaniem exulantów , przywłlokiszy 
się o zebranym chlebie do Wilna, w nędzy 1 łach- 
manach oblegali pałac Alexandra, jęczeli pod ścia- 
nami zamku. Ich niedola rozdzierała serca Wil- 
nowców. Jednakże Alexander jeszcze się nara- 
dzał z radami swojemi, coby przedsięwziąć nale- 
żało. Wiedziano bowiem, że Wielki Xiąże Jan, 
pomimo pozornej skłonnośc: do zgody, ani zamia- 
rów swoich w rozpostrzenieniu zaborów nie ha- 
muje, ani nieprzyjaciół Litwie robić nie przestaje. 
Gdyż wojsko jego zdobywcze trwa pod bronią i 
posyłał w Listopadzie Maleczkina do Krymu, za- 
pobiegając, aby Mengli Gerej nie wchodził w sto- 
sunki przyjacielskie z Litwą (1). 


| ZNA 
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(1) Karamzin T. VI. Nota *408. Do wydarzeń szczegól- 
nych należy: Że zima w roku poprzednim odmieniła się w 
wiosnę: w 1495 Styczeń , Luty, Marzec i Kwiecień były 
ciepłe jak lato, drzewa się rozwinęły, kwitły, ptastwo się 
legło, ogrody zasiewali; lecz w Maju przypadło zimno sro- 
gie, które, trwając przez dni 15, wszystko skaziło. W tym- 
Że roku poznano w Europie chorobę weneryczną Lues, kló- 
ra wetrzy latą poźniej przyszła przez Węgry do Krako- 
wa i niebawnie w Litwie się ukazała, począwszy od Wilna. 


Mrereru fłaadkni rkr>(Maduhtx zb Mo. 
duchowe: YA do poor kde Za jakaś 
AEG e żę KRiuhtacna) 
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ROZDZIAŁII. 


Sprzymierzenie się z lossyą. 





1917. 


Nie było widać jeszcze przeznacze- R. 1494. 


s aż REZ, Przymierze 
niem Alexandra: wystąpić z wojskiem pzecznego po- 
w pole przeciw Rossyt, chociaż miał koju. 





przygotowanie ku temu, i dobrych sprzymierzeń- 
ców, lubo może nie ze wszystkićm ochoczych cią- 
gnąć w surowe strony Północy: dwóch braci ro- 
dzonych osiadało trony możnych królestw, Krzy- 
żacy dotego. Lecz w samej radzie Litewskiej i 
u steru rządu, leżały główne przeszkody do roz- 
poczęcia wojny, nie obawa oręża Rossyjskiego, jak 
mmniemali stronni dziejopisowie: bo Litwa miała 
zawsze i wodzów irycerstwo zdolne mierzyć się 
z każdym nieprzyjacielem, ale brak środkow fi- 
nansowych: bo w tej epoce i wojnie tego rodzaju, 
nie można było nic począć bez ludu zacięźnego, 
któremu płacić należało; sami sprzymierzeńcy nie- 
inaczej jak z żołdactwem na takiej stopie zebra- 
nóm pomagaćby mogli. Skarb wycięczony wziąw- 
szy po ojcu, nie mógł Alexander przyjśdź z nim do 


porządku: gdyż nic mu bardziej -obcćm nie było 


nad gospodarstwo finansowe. Nie pozostawał prze- 





Ś 
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to inny środek nad wysłanie Wielkiego poselstwa 
do Moskwy.  Posłami byli: Piotr Janowicz Biały, 
Wojewoda Trocki, Marszałek Ziemski Litewski 
czyli Hetman i Stanisław Janowicz Gasztold, Sta- 
rosta Zmójdzki. Oni otrzymali już instrukcyą w Li. 
stopadzie roku przeszłego, a przybyli do Moskwy 
w Styczniu roku 1494. Oto jest treść ich instruk- 
cyi: Prosić, stosownie do przełożeń Olechnowicza 
i Kfoczki, o wynadgrodzenie szkod, państwu Li- 
tewskiemu poczynionych, aby zgoda sąsiednia przy- 
wróconą bydź mogła. Ponieważ Wielki Xiąże 
Jan oświadczył swoję chęć zbliżenia się do przy- 
jaźm z nami, przeto i my chcąc tego szczerze, prze- 
stajemy na zawarciu przymierza pokoju na osnowie 
zawartego między ojcami naszymi. Ziemie zaś i 
miasta, które do Litwy należały za Witolda, Ży- 
gmunta i ojca naszego, niech pozostaną przy Li- 
twie. (io zaś zdawna przynależało do Mossyi, za 
naszego dziada i ojca, niech przy niej będzie. Gdy 
więc to nastąpi, ręka się nieprzyjacioł naszych na 
panstwa nasze nie podniesie, i krew chrześciańska 
rozlaną niebędzie. Między nami zaś pokój i przy- 
mierze, tak jak za Witolda, trwać będzie. Miło 
nam było słyszeć oświadczenia, przez postów na- 
szych wynurzone ochęciach życzliwych I przyja- 
Źnych kunam. Chcielibyśmy przy pomocy Bo- 


żej ściślejszemi węzłami przyjażm z wami się po- 


łączyć, to jest: związkiem pokrewieństwa, jak był 
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Witold z dziadem waszym połączony. Prosimy 
przeto o rękę córki waszej. (o do warunkow przy- 
mierza powiedziano w formularzu na to udzielo- 
nym posłom: Mocno umawiać się o zwrót Nowo- 
grodu Wielkiego, Wielkich-Łuk, Rżewa i Czerni- 
howa, stosownie jednak do wyrozumienia myśli 
tamecznych dyplomatykow. Jeżeliby zaś nie chcia- 
no tego uczynić, starać się, aby Wielki Xiąże 
Alexander sam sprawy. zdarzyć się mogące Litwi- 
now z Nowogrodzianami rozsądzał, nie odnoszące 
się do Moskwy. Gdy się 1 na to nie zgodzą, niech- 
by i Wielki Xiąże Jan sądził te sprawy, ale nie 
inaczej, jak oprzysięgając, że to uskuteczni. Gdy 
więc kraje Nowogrodu zostaną pod opieką itos- 
syi, niechby ubezpieczono nawzajem, że Inflanty 
należeć będą do źwierzchnietwa Litwy, Ziemie 
zaś Foropeckie, odcięte do iossyi, powrócone na- 
zad bydź mają. Dbać mocno o Xięstwo Twer- 
skie, żeby na dawnej stopie zostało. Albo za ustą- 
pienie Tweru, niech iossya odda Kozelsk, posia- 
dłość Xiążąt Chomiszczowskich Ilnę, takoż włość 
Chlepeń. Przynajmniej nastawać o utrzymanie się 
przy zwierzchnictwie nad Inflantami. W razie 
uporczywego niezgodzenia się odstąpić powyższych 
warunkow, aby niezerwać traktowania, O Razań 
toż samo uczynić. Xiążąt Nowosielskich utrzy- 


mać przy Litwie, agdy nie można będzie, niech 


zostaną na osnowie przymierza z bazylim BDazyle- 


76 
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wiczem zawartego. Xiążąt poddanych Litewskich: 
W iazemskich, Mezeckich i Masalskich, powrócić 
do Litwy, gdzie im amnestya zapewnioną będzie, 


toż samo powrócą do Iiossyi Xiążęta: syn Mozaj- 


v 


skiego Symon, Szemiaka Jarosławicz 1 Werejski, 


byleby pewność była im przebaczenia (1). Gdy 
się posiedzenia dyplomatyczne odkryty, posłowie 
latewscy przekładali, aby dla skrócenia czasu i 
niepotrzebnych rozpraw, ponowić wprost przymie- 
rze między Królem Kazimierzem i Wielkim Xią- 
zęciem Bazylim Niewisnym zawarte.  Bojaro- 
wie, zgadzając się na odnowienie przymierza, prze- 
kładali między Olgerdem i Symonem Pysznym, oj- 
cem Dymitra Dońskiego zawierane. Te przed- 


wstępne przełożenia ; gdy nie znalazły zgodzenia 


| —————— 
A p EE 


(1) Poselstwo Białego i Gasztolda datowane Listopada 
6-g0, Indikt 12 (r. 1495, poniewaź lndikt zaczyńano od Wrze- 
śnia 15-go, roku poprzedniego). Metr. Litew. (z. VI. str. 
266—271. Sbornik Muchanowa Nr. 40. Dla wyobrażenia, 
jak były poselstwa kosztowne w tamtych czasach, kladzie- 
my z tegoż Źródła wydatek dzienny, na utrzymanie wielkich 
posłow łożony, którzy z licznym bardzo widać orszakiem 
jeździli: Wojewodzie Trockiemu: jałowie sześć, baranow 
sześć, kur czterdzieści, chleb i napoje; na koni owsa beczek 
trzydzieści , dzisiejszych litewskich piętnaście, siana ile po* 

z 
trzeba, podwod sześćdziesiąt. Staroście Amójdzkiemu: ja- 


łowic szęść, baranow sześć , kur czterdzieści , chleb i na- 


poje, owsa beczek dwadzieście (dzisiaj dziesięć), siana ile 
. . . rg1 . . 
potrzeba, podwod piędziesiąt. [o się nazywało stacyą dzien- 
ną. Zinaych źródeł wiemy, Że przy tćm poselstwie Mar- 
szałkował Wojciech Janowicz, a Sekretarski urząd sprawo* 


wał Teodor Hrehorowicz Uzierżźawca SŚtokliski. 
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się, przystąpiono do przełożeń podług instrukcył 
wyżej w treści przytoczonej. Trwały, jak za zwy- 
czaj, spory, a kiedy przyszło do wyrażenia odstą- 
pień ze strony Litewskiej, bojarowie odpowiedzieli: 
„, Wy nam odstępujecie nie swoje, lecz nasze!< Dlu- 
go się te narady ciągnęły z zapałem, upartością, na- 
wet kłócono się, zrywano posiedzenia 1 znowu 
rozpoczynano. Jan cierpliwie patrzał ze strony 
na to, stałością zaś 1 uporem rozsądnie prowadzo- 
nym, doprowadził rzeczy do końca od siebie pożąda- 
nego; po jedynastu długich posiedzeń odbyciu imię - 
dzy dyplomatykami przymierze przyszło do skutku. 


OIG. 


Po ułożeniu punktow przymierza, A. 1494. 


| ż ; w . EO 6716 ER EKAGZY 4. 
przedstawiono je Wielkiemu Xiążęciu IŚ SE ŻA 
; lerandra z 
Janowi; który, zgodziwszy się na nie,  fłelenq. 
oświadczył swoje zadowolenie, przez ——— 
wezwanie posłow na powtórne posłuchanie publicz- 
ne. Wiedy oni, stosownie do etykiety uworu; 
przełożyli prośbę o zezwolenie na malżeństwa za- 
warcie między ich Monarchą, a Xięźniczką Hele- 
ną. Jan, wysłuchawszy tej mowy, z uprzejmą chę- 
cią dał zezwolenie; jednak pod wyraźnym warun- 
kiem, aby córka jego, wychowana w wierze swych 
przodkow, zmuszaną nie była do odmiany wyzna- 
nia. (io gdy pełnomocnicy przyrzekli, na dniu 


następny m sZOsŁeg0 Lutego, zaproszono postow na 


pokoje Wielkiej Xiężnej Zofii; tam po raz pierw- 
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szy ujrzeli Helenę, całym blaskiem młodości, u- 
rody i wdziękow jaśniejącą. Ona przez Okolni- 
czego, zapytała o zdrowie swego narzeczonego Mo- 
narchy. Po czem, w obecności całego dworu na- 
stąpiły zaręczyny. Ponieważ Wojewoda Trocki, 
miał za sobą już drugą żonę, nie mógł przeto bydź 
zastępcą Wielkiego Xiążęcia Alexandra; Gasztol- 
dowi przyznano możność sprawowania tego obrząd- 
ku. Kapłani odprawowali modły, zamieniono obrącz- 
ki, i krzyże na złotych łańcuchach zawieszone (1). 
1919. 

Paz Niezwłócznie przystąpiono do spet- 
nego pokoju. nienia formalności, przymierze utwier- 
— dzających. Dnia 7-go Lutego pelno- 
mocnicy Litewscy wykonali przysięgę na wierne 


dotrzymanie warunków umówionych | wyszczegól- 








nionych w dyplomacie w dniu piątym tegoż mie- 
siąca napisanych, który był na pergaminie złotą 
Rossyjską pieczęcią opatrzony, zawierał warunki 
następne: — W zajemna pomoc przeciw każdemu 
nieprzyjacielowi, szczególnie Tatarom — Do Lit- 
wy powracają i przynależeć nazawsze będą mia- 
sta z ziemiami: Smoleńsk, Lubutsk, Mcensk,Brańsk, 
Serpejsk, Łuczyn, Masalsk, Dmitrow, Żuli, Łu- 


czyno, Zalidow , Byszkowicze , Opakow i Wtra. 








(r) Karamzin T. VI. str. 228, 





— 34 — 
Do Rossyi przynależeć będzie na zawsze: Nowo- 
gród- Wielki, Pskow, ze wszystkiemi ziemiami 1 
miastami od nich zawisłemi. 'Lakoż Twer, Wiel- 
kie-Łuki, Rżew i Chołmski powiat, z ogranicze- 
niem, jakie postanowiono nanowo. Oprócz gra- 
nic Pskowskich i Twerskich, które po dawnemu 
zostają, jako też granice posiadłości Xiążęcia Bo- 
rysa, brata Janowego. o tego Xięstwo Wia- 
zemskie z calą jego dzielnicą.—Nie przyjmować do 
Litwy Xiążąt: Wiazemskich , Teodora Błudowa 
i Alexandra Borysowa synew Chlepeńskich, Io- 
manowa Femińskiego z jego braćmi i krewnymi, 
których ojczyste posiadłości należeć mają do Rossyt. 
Jak równie miasta i ziemie xiążąt hofdowniczych 
niegdyś Litwie: Olechin, Teszynow, Rosławl, We. 
new, Mścistaw, Torusa, Bieleńsk , Kozelsk, Lu- 
dimsk i Sereńsk, Xiążęta: Nowosielscy , Odojew- 
scy, Worotyńscy, Przemyślscy, jak niemniej Mi- 
chał Romanowicz Mezecki , dzieci Jana Teodo- 
rowicza Odyrewskiego, Bazyl i leodor, pozosta- 
ną w służbie Mossyi, z całem swóm mieniem, a 
do Litwy im wstępu nie dawać. Xiążęta zaś Me. 
zeccy: Teedor Suchi, Bazyli i dzieci Teodora An- 
drzejewicza, przy uległości Litwie pozostający, nie- 
będą mieć krzywdy w ziemiach swych ojczystych 
Mezeckich, będący zaś w niewoli ossyjskiej Sy- 


mon Romanowicz i Piotr Fedorowicz uwolnieni 


zostają i powrót ich posiadłości zabezpiecza się, 
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ani wstęp im wszystkim do Rossyi dozwolonym 
nie będzie. Meszczera 1 Reżań z ich Xiążętami 
przy Iossyi zostaje. — Odtąd w ogólności emig- 
rantow Zadna strona przyjmować nie będzie.—(o 
się tycze zbiegłych do Litwy Xiążąt, mianowicie: 
dzieci Jana Możajskiego, Jana Szemiakowicza, Ja- 
ną Jarostawicza syna i ich dzieci, Michała Borysowi- 
cza I werskiego z synem i Bazylim Andrzejewiczem, 
tych nie wypuszczać z Litwy nigdy, gdyby ucie- 
kli, na powrót nie przyjmować.—Spory między so- 
bą o ziemie, lub krzywdy obywatelow pogranicz- 
nych, rozpoznawać przez Kommissarzy obustron- 
nie obranych. — Wstęp do kraju lub przejazd po- 
słom i kupcom, nawzajem będzie wolny.-—W ra- 
zie śmierci którego z Monarchów, drugi przy ży- 
ciu zostający , przymierza tego nietylko nienaru- 
szy, ale owszem dła dzieci i następców zmartego 
potwierdzi (1). Nadto jeszcze, Wielki-Xiąże Jan, 
troskliwy o rzeczy religijne, córki swojej tyczą- 
ce się, kazał dać sobie przyrzeczenie , że Ale- 
xander osobnym dyplomatem zobowiąże się , do 
nieprzymuszenia przyszłej żony swej w materyi 
odmiany wyznania. Pełnomocnicy dostąpili naj- 
wyższego ugoszczenią stopień; trzy razy byli wez- 
wani do stolu monarszego; otrzymali kosztowne da- 


D 


ry: od Wielkiego Xiążęcia, Wielkiej Xiężny i Xięż- 





O WZ 





(1) W całej rozciągłości spisany w dodatku IV. 
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niczki narzeczonej (1). Wyjazd ich nastąpił 11 
Lutego, przy postuchaniu pożegnalnóm Jan po- 
wiedział: — „Pietrze 1 Stanisławie! za wolą Bożą 
utwierdziliśmy przymierze pokoju z bralem na- 
szym 1 zięciem Alexandrem. (Gośmy obiecali do- 
pełnimy! Posłowie moi będą świadkami jego przy- 
sięgi.* Uwolniono jeńcow Litewskich, zabranych 
w niewolę w Serpejsku, Mezecku czyli Miechow- 
sku i Opakowie. 
1920. 
Dla zatwierdzenia ze strony Litew-. 2. 1494. 

Zatwierdze= 


skiej wzmienionego przymierza, tak na- „;, AYN 


zwanego wiecznego pokoju, Wielki- Xią- 





że Jan wysłał g Marca wielkie poselstwo, które 
składali: Xiążęta Bazyli i Symon Rapołowscy, to- 
warzyszeni przez dyplomatykow Michała Jaropkina 
i Diaka Teodora Kurycyna. Na trzeci dzień po 
przybyciu do Wilna otrzymali posłuchanie , na 
którćm złożyli Wielkiemu Xiążęciu dary zarę- 
czalne, podług zwyczaju tamtoczasowego. Po nie. 
jakich formalności dopełnieniu, Alexander, w obec. 
ności posłow, zatwierdził przysięgą i przyłożeniem 


pieczęci państwa dyploma przymierza wymienio- 





(1) W. Xiąże dał po szubie sobolowej , atłasem złotem 
przetykanym powleczonej. W. Xiężna dała po szubie hor- 
nostajowej bez powleczenia. Xiężniczka dała po szubie so» 


bolowej bez powleczenia, Karamzin T. VI. Nota 597. 


6... 
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ne na wzajem. Qosię zaś tycze przyszłego mał- 
zeństwa, pełnomocnicy MRossyjscy, upominali się o 
dyplomat osóbny, w którymby Alexander zabez- 
pieczył Xiężniczce wolność trzymania się swojego 
wyznania; to lubo uskatecznionćm było, przecież 
posłowie, widać nie znajdując, go stosownym z wo- 
lą Monarchy swojego przyjąć nie chcieli; przeto A- 
lexander odłożył tę rzecz do wysłania swego po- 


sła osobnego (1 ). 


I92I. 


R. 1494. Takim sposobem Wielki Xiąże Ale- 
Zjazd monar= 


chow braci. _ Xander, zaspokoiwszy się od strony Ru- 


si, wyjechał na zjazd z braćmi swoimi 
Janem Olbrichtem Królem Polskim i Władysła- 





wem Królem Czeskim , umówiony na dzień 17 
Kwietnia w mieście Lowoczy, w ziemi Spiskiej 
położonćm. Było to jedyne w dziejach naszych 
zdarzenie,zjazdu trzech władnących obszernemi pań- 
stwami monarchow braci rodzonych , czwartego 
Fryderyka, Arcybiskupa Gnieźnieńskiego i juź na- 





(1) Poselstwo Bazylego i Symona Iwanowiczow Xiążąt 
Rapołowskich bez daty. Metr. Litew. Cz. VI str. 272— 275. 
Odpowiedź na nie tamże str. 275—274. Sbornik Muchano- 
wa Nr. 42. Datę wyjazdu z Moskwy ipowrótu ma La- 
topisiec Daniłowicza str. 275. Karamzin T. VI. Nota 359g, 


mylnie ich przybycie do Wilna podaje 18 Kwietnia, gdyż 
Alexander" nie był wtedy w Wilnie, dniem pierwiej wyje- 
chawszy na zjazd do Lowoczy. $ następny. 
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znaczonego bydź Kardynatem (1); pod okiem szezę- 
sliwej matki, Królowej Elżbiety, naradzających się 

dobru państw swoich i własnej rodziny. Jed- 
nakże materye, o których traktowali w szczegó|- 
ności, zostały pokryte głęboką tajemnicą; dla tego 
niemamy w dziejach w tej mierze, prócz dainystow. 
Powiadano,że była rzecz względem pomszczęnia się 
nad Turkami śmierci stryja, WWładysława poleg- 
lego pod WWarną, i względem obrony od tych nie- 
przyjaciół Królestwa Węgierskiego. Nawet do- 
myślano się, że ułożono Stefana Wojewodę WWo- 
łoskiego wyzuć z państwa, utworzyć osobne Xię- 
stwo, dla najmłódszego brata Zygmunta. (okol- 
wiek bądź , ostatni przedmiot tiarad; sprawdziły 
następne wypadki. 

1922: 


Spokojność w tym roku jakkólwiek Ryigś. 
Napad Tata- 


twwająca przerwali Tatarzy przez na- LI. 


pad na Podole w części do Polski na- 





leżącej, ztamtąd przedarli się aż na Wołyń, w 
końcu miesiąca Września. Król Jan Olbrecht po- 
śpieszył wprawdzie posłać na ratunek dwór swój, 
lecz mała liczba szlachty do niego się przyłączy- 
ła. Młodzież zanadto nieuważnie natarła na zbyt 


przewyższające hufce nieprzyjaciół, pod Wiszniow- 


* 








(a) Królewic Fryderyk z Biskupstwa Krakowskiego, po- 


stąpił na Arcybiskupstwo Gnieźnieńskie, a później nieco zo- 


stał nominowany Kardynałem 7śfu/, Sanctae Łuciae in sep- 
włem soliis. 


4 ZAK Lisy dip? Ua „zadek wa (X) 


ME 


4. 48 








z JOBY «2 
cem, i poniosła klęskę niemałą. Między innymi, 
znakomici łudzie Henryk Kamieniecki i Dzierżek 
Głowiński życiem przypłacili, nieostróżną śmia- 
łość. WW tym razie Tatarzy, wiedzący 6 sprzy- 
mierzeniu się Litwy z Mossyą, widocznie unika- 
li szkodzić jej prowincyom. 

1925. 


R. 1494. Przyszło też do skatku zapowiedzia- 
Poselstwo Ia- 


żawora Ghrep 
towicza. ' NWieęlki Marszałek Litewski, Namiest- 
nik Słonimski, przybył do Moskwy 12 Sierpnia (1); 


ne poselstwo:Jan Litawor Chreptowicz, 


z obszerną instrukcyą, obejmującą : — Oznaj- 
mienie o spełnieniu formalności, utwierdzających 
przymierze wiecznego pokoju , z przyrzeczeniem 
wypełnienia święcie warunkow jego.—Podzięko- 
wanie za zezwolenie na związek małżeński z He- 
leną. [4] Doniesienie względem nieprzyjęcia przez 
posłow , zaręczenia w materyi wolności wyzna- 
wania wiary napisanego, którego kopiją, już prze- 
słał uprzednio Janowi—Naostatek powiedziano w 
instrukcyi, że po dwóch łub trzech dniach upły- 
nionych po pierwszćm przelożeniu,podać następne: 
—lLubo zawarliśmy przymierze, oprzysięgliśmy i 
dyplomata wymienili; lecz co nam po tych opi- 
sach, bezpieczeństwo granic i pokoj obywatelow 
pogranicznych zastrzegających, kiedy poddani IRos- 


mz O A NN wj 








(1) Karamzin T, VI. Nota 404. Ż 
(x) hau Korż tu LUB. dęby TAMY 
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syjscy Ukraińcy , nie tyłko dawniejszych zaborow 
w ziemiach nie powrócili, ale nowe bezprawia po= 
pełniają. Spodziewając się, że się to stało bez 
woli Wielkiego Xiążęcia, prosimy. zadość uczy- 
nienia za szkody i wysłanie Kommissarzów na roz. 
patrzenie granic z naszymi pospołu. W ostatku 
skarga o krzywdę kupców Smoleńskich; małej wa- 
A e jn 4  dłówy 7 Ą4- 
PY Wicłki 2 ieyżo gą olony bydź zda 


a się *temi odaddąckianak « rzeczności ; przy- 
gre dry: ;,. 

rzekał sidość uczynić za krzywdy obywatelow 
Litewskich; zgadzał się na Kommissarzow wysla- 
nie: ale się uraził, że Alexander nie podług przy- 
słanej mu formy napisać kazał zapewnienie o wol- 
ności zachowania swego wyznania Xiężniczce Fle- 
lenie, lecz z dodatkiem warunku : jeżeliby sama 
pragnęła przyjąć wyznanie Katolickie, wtedy jej 
to wolnóćm będzie. Jan do tyla ważnóćm to zna- 
lazł, Ze zaledwie nie zerwał wszystkich układow; 
koniecznie wymagał, aby córka jego, pod żadnym 
względem, wierzenia swojego nie odmieniała; a na 
ten koniec, aby przyszły jej małżonek wydał for- 
malne dyploma, bez żadnych warunkow. Wiiel- 
ki Xiąże Alexander , musiat nie bawnie drugiego 

posła wysłać do Moskwy , Pisarza Litewskiego 


Adama; usprawiedliwiając się z tego, że nie pod- 








(1) Poselstwo Litawora Chreptowicza. Metr. Lit. Cz. VI, 
str. 281—265, Cz. V, str. 23—25. Sbornik Muchanowa N. 44. 
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łag formy przysłanej sobie przez Piotra Białego, 
wydał dyploma; teraz więc to uskutecznia , bez- 
warunkowie (1). Względem terminu zaślubin, lu- 
bo umówiono:na Boże Narodzenie, oddaje wsze- 


lako do woli teścia (2). 


1924. 


R. 1495. " RRównoz początkiem roku 1495, VWetele 
Ożenienie JP” t "efą AZ 5 tia 
sX .Alerandra kanie raj, [4 TK ASTA 
ee LL Moskwy po kfóręna ze- 


czoną, które składali: Wojewoda Wileński Xią- 
że Alexander Juriewicz, Namiestnik Połocki Jan 
Zabrzeziński, Namiestnik Bracławski Jerzy Zeno- 
wicz; Sekretarzem poselstwa był Dzierżawca Stok- 
łiski Teodor Hrehorowicz. Mnóstwo osob ry- 
cerskiego stanu orszak poselski składało; jego świet- 
ność 1 przepych zadziwił Moskwę. Posłowie zło- 
żyli na pierwszćm posłuchania dyplomat poselski, 
w którym Jan był tytułowany ojcem i teściem; 
po wysłuchaniu zwyczajnej mowy etykietalnej, 
Wielki Xiąże przemówił do posłów:—,,Monarcha 
wasz, brat i zięć mój, zapragnął z nami prawej 
przyjaźni i miłości; niechże tak będzie! WWyda. 





z Heleną. 











(1) List dannyj Kniaziu Moskowskomu o neprimuszanii. 
Korolewoć Oleny k Rymskomu zakonu, d. w Kownie Okt. 
26 deń. Indikt 12 (1494). Metr. Litew. str. 450, Sbornik Mu- 
chanowa N. 45. 

(2) Poselstwo Pisarza Adama. Metr, Litew. Cz. VI, str. 
205—280. (z. V, 34—27. Sbornik Muchanowa N, 44. 
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jemy za niego córkę naszę. Lecz chcemy, aby 
pamiętał na warunek, pieczęcią jego stwierdzony, 
podług którego , aby córka nasza nie odmieniała 
wiary w żadnóćm zdarzeniu, ani przymusem, ani 
dobrowolnie.  Oświadczcie mu nasze żądanie, aby 
jej dozwolił mieć swoję pałacową cerkiew grec- 
ką, dla jej własnej wygody i na dowod szczegól - 
nej skłonności jego do niej (1). Powiedźcie mu, 
aby kochał Żonę, jak prawo boskie nakazuje, 1ż- 
by nasze serce rodzicielskie cieszyło się ze szczę- 
Ścia tego małżeństwa. Powiedźcie od nas Bisku- 
pom i panom waszej rady narodowej, aby utwier- 
dzali Wielkiego Xiążęcia Alexandra w przy wią- 
zaniu do żony i w stałości dochowania przymie- 
rza z nami. Najwyższy niech błogosławi temu 
związkowi!< Nie bawnie nastąpił odjazd narzeczo- 
nej: Stycznia 13 odbyła się wielka liturgija w ka- 
tedrze Uspeńskiej, na której się znajdował W iel- 
ki Xiąże z całą familiją, dworem, bojarami i wyż- 
szćm duchowieństwem; po zakończeniu której? 
sam wyprowadził z cerkwi pod rękę Helenę iu 
drzwi wręczył tam czekającym posłom Litew- 
skim; ona pożegnawszy się z rodzicami natych- 
miast siadła do sań. Cały orszak się zatrzymał 
jeszcze w Dorohomiłowie, wiejskim pałacu Xlą- 


żęcym, gdzie Xiężniczka dwa dni przepędziła w 


p nA 


=—— 
ZAW A R A Z, 


(1) Karamzin T. VI. Nota 400. 
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towarzystwie matki. Brat jej Bazyli dawał tam 
dwa razy obiad dla całego dworu! Wielki Xiąże 
dwa razy przyjeżdzał , podawał rady , nauczał, 
błogosławił, w końcu przy ostatnićm pożegnaniu z 
ulubionćm dzieckiem wręczył na piśmie następ- 
ne przestrogi ;: — „Pamiątka Wielkiej Xiężniczce 
Helenie:—T)o świątyni łacińskiej nie chodzić, lecz 
do cerkwi greckiej; z ciekawości możesz oglądać 
kościoł lub klasztor łaciński”, lecz tylko raz lub 
dwa razy. Jeżeli matka męża twojego będzie w 
Wilnie i poleci iśdź z sobą do kościoła, przepro- 
wadź ją do drzwi i powiedz grzecznie, że idziesz 
do swojej cerkwi.* Oprócz tego dał zlecenie se- 
kretne Xiążęciu Riapołowskiemu domagać się, aby 
Wielka Xiężniczka brała ślub w greckiej cerkwi, 
w stroju ruskim i przy dopełnieniu obrzędu śluh- 
nego, na zapytanie Biskupa, o miłości do Alexan- 
dra, odpowiedziała:— Kocham go i nie opuszczę aź 
do śmierci w żadnej przygodzie, wiarę wyjąwszy: 
ja będę greckiej, aon mię niema przymuszać do 
przyjęcia rzymskiej.—WW dalszych instrukcyach nie 
zapomnianćm nie było, nawet do drobnostek : na- 
przykład, jak Wielka Xiężniczka ma bydź ubra- 
na w podróży; gdzie i do jakich cerkiew na nabo. 
żeństwo wstępować; kogo ma widywać, z kim sia- 
dać do stołu; jaki porządek w jechaniu pojazdow 


ma bydź zachowany 1 4% Przeprowadzana przez FA 


czne poselstwo, na czele którego był Xiąże Symon 
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Rapołowski, Michał Rusałka i Prokop Zynowie- 


winz, bojarowie, wszyscy z żonami; Sekretarzem 
był Dymitr Pleczkow Dworzanin, a Skarbnym 
Bazyli Kuleszyn, kilku Okolniczych,Stolnikow, KRo- 
niuszych i więcej czterdzieści osob stanu rycer- 
skiego, prócz dam i sług różnego stopnia. Cala 
droga z Moskwy do Wilna, była przenośną festy- 
ną: lud zbiegał się z radością widzieć przyszłą Wiel- 
ką Xiężnę Litewską: błogosławił sojusz dwóch 
Monarchow , do tyla pożądany dla szczęśliwości 
poddanych im od Boga ladow, szczególnie w kra- 
jach pośrednich między obiema stolicami, gdzie 
smutne pamiątki wojen i świeżych niezgod wy- 
ryły głębokie piętna. Duchowieństwo, rycerstwo, 
wszyscy witali wszędzie jako, anioła pokoju, zwia- 
stankę trwałej szczęśliwości, zakład pożądane jed- 
ności, dwóch wielkich domow panujących nad dzie- 
dziną Wielkiego Włodzimierza i Gedymina. Gor- 
liwi stronnicy cerkwi rusko-greckiej, obiecywali 
znaleśdź opiekunkę wyznaniu swojemu, bez róż- 
nicy w opiniach i zależności hierarchicznej. Na 
granicy państwa Litewskiego zacna podróżna była 
przyjętą przez świetne poselstwo spotykalne; dru- 
gie spotkanie było w Witebsku przez osobne po- 
selstwo; trzecie sam Wielki Xiąże Alexander do- 
pełnił o trzy wjgrsty przed Wilner$"? otoczony 


świetnym dworem, w gronie senatorów 1,wyso- 


kich urzędników państwa. Za zbliżemem się w 


l ua Ruś wiuaa bialym zmiik>jh 
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je zstąpili na niebieskie sukno, bogato złotem haf- 
towane , rozesłane u sań Xięźniczki: podali so- 
bie ręce, zapytali o zdrowie, przemówili grzecznych 
słów kilka i udali się drogą do Wilna. Ona prze- 
siadła do sań, bogato z przepychem ustrojonych, 
ciągnionych ośmiu białemi końmi, w pyszne szo- 
ry ubranemi; on zaś konno tuż przy saniach. He- 
lena zatrzymała się przed cerkwią Matki Bos- 
kiej, gdzie słuchała nabożeństwa (1). Z cerkwi u- 
dała się do pałacu, przygotowanego na jej przy- 
jęcie z orszakiem dam i pierwszych osob posel- 
stwa. Tam po krótkim wypoczynku przemieni. 
ła toaletę; swacie i drużki rozplotty warkocze, wło- 
żyły zaslonę na głowę, osypały chmielem,i o dopet- 
nieniu dalszych obrzędow swadziebnych, przepro- 
wadzały do kościoła katedralnego, Świętego Sta- 
nisława; Małzonek w gronie swego orszaku, ubra- 
ny w Wielko-xiążęcy majestatyczny ubiór przyjął ją 
u drzwi świątyni; po czćm poszli przed wielki ol- 
tarz, gdzie Biskup Wileński, Wojciech, oczękiwat 

licznćóćm duchowieństwem obu wyznań , łaciń- 
skiego i greckięgo; na czele ostatniego był Maka- 


ry, Archimandryta klasztoru świętego Ducha, Na- 








(1) Cerkięzy soborna Matki Boskiej, była na tćm miej- 
scu, gdzie paźikej Zbawiciela, czyli po.rusku Spasa, Metro- 
politalna, dziś Teatr anatomiczny. Przyjazd był z traklu 
Połockiego, przez przedmieście Zarzecz, przeto Cerkiew le- 
Żała po drodze. Obaczyc niżej przypis pod $. 1930. 
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miestnik Metropolity Kijowskiego. Stejacym na 
axamicie 1 sobolach ślub dawał Biskup, przy asy. 
stencyi Xiędza Tomasza, Kapelana Wielkiej Xię_ 
Zniczki nadwornego. Xiężna Rapołowska trzy- 
mała nad głową Heleny koronę ślubną, Diak Ku- 
leszyn stał ze szklanką wina (1). Po ukończeniu 
obrządkow religijnych, Alexander odprowadził żo. 
nę do drzwi kościelnych. Po czóm nowożeńcy udali 
się kazdy do swego pałacu. WW tymże dniu by- 
ło publiczne posłuchanie u Wielkiego Xiążęcia, 
ną którćm przyjmował powinszowanie od posłów 
i senatorów. Wielkiej Xiężnej te same honory 
oddały damy pierwszego znaczenia. Nastąpiły uczty 
i wesołości (2). Wesele zaczęło się dwóma ty- 
godniami przed Zapusty i trwało do Popielcu (5). 
Wielcy posłowie nie bawnie wyjechali na powrót 
do Moskwy, niektórzy z ich orszaku do Maltan 
i Krymu się udali z poleceniami dyplomatyczne- 
mi; inni pozostali przy dworze Wielkiej Xiężnej, 
stosownie do instrukcyi ojcowskiej , gdzie mieli 


zabawić, nim przywyknie do sług swoich Litew- 


(1) Tem winem częstowano wraz parę poślubiona, Żona 
pokosztowawszy oddawała mężowi, a ten się napiwszy ci- 
skał o ziemię i deptał nogą, potóm szczątki szkła wrzucano 


do rzeki. 


(2) Karamzin T. VL. str. 250—235.Noty odpowiednie. 
(3) Kronika rękop. Litew. bBych. str. 127. 
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skich (1). Alexander prosił u Stolicy Apostolskiej 


o pozwolenie żyć w stanie małżeńskim z Heleną, 
izymającą się greckiego wyznania; Ojciec Ś$. A. 
lexander VI,zezwolił na to, zostawając warunek jej 
nawrócenia czasowi i okolicznościom (2). Zdaje 


się że ta rzecz musiała poprzedzić wzięcie ślubu. 


U 
1925. 
bias 1494, Nie zadługo po świętach Wielkano- 
dw iedziny, ) , 
podróże.  cnych, przybyła do Wilna Królowa El- 


zbieta, matka z Fryderykiem Arcybi- 





skupem i dwiema córkami: Barbarą i Elżbietą; fe- 
styny u dworu ztej okoliczności nowego blasku 
nabrały. Przebawiły Najjaśniejsze goście czas nie- 
maty, nim opuściły stolicę Litewską, hojnemi po- 
darunkami uraczone. Ku końcowi zaś lata, Wiel.- 
ki Xiąże z młodą małżonką swoją objeźdżał mia- 
sta Ruskie. Połock, Witebsk, Smoleńsk, Orszę, 
Mińsk i t. d. miały szczęście witać najjaśniejszą 
parę. Król Jan Olbrecht umyślił był tymczasem 
złożyć sejm w Parczowie, dla obu narodów; lecz 
z przyczyny przeciągniętej podróży Wielkich Xię- 
stwa do poźnej jesieni, odłożono te rzeczy do roku 


następnego (5). 


ANNY, NN W R, wn a AE "ej 





(1) Kojałowicz p. 266. 
(2) Albertrandi T. II. str. 259. 


(5) Kronika rękop. Litew. Bych. str. 128. Stryjkowski 
str. 647-—048, 








1920. 


Dla zrozumienia bliższego przyczyn,  £. 1494 


i płać — 14$b. 
okoliczności następne zdaleka spowo- p„meiże zno 
dujących, nie od rzeczy będzie wymie- s=mia się dy- 
plomatyczne 


nić znoszenia się dyplomatyczne mię- z Rossyą 





dzy dworami Wileńskim i Moskiewskim 
zaszłe, ze źródeł dyplomatycznych poczerpnięte. 
Posyłał Wielki Xiąże Alexander do Moskwy Pa- 
szyna Puciatę, upominając się o pozostałe konie i 
sprzęty w Rossyi uwolnionych z więzienia Xiążę- 
cia Piotra Mezeckiego i innych osób; o skutku te- 
go nie ma wiadomości (1). Wysłany był z Litwy 
Jan Giedrojć z doniesieniem, że obywatele Ukrai- 
ny Litewskiej są w obawie napadu od Mengli-Ge- 
reja, co gdyby nastąpiło Wielki Xiąże prosi o po- 
moc. Jan odpisał, że Mengli.Gerej ostrzeżony jest 
o przyjaźni między nami, przeto wątpi, Żeby się 
miał do napadu, jeżeliby zaś to nastąpiio, w obro- 
nie pomocy nie zaniecha. £ taką odpowiedzią przy- 
jezdzał do Wilna Trzeciak Dolmatow, przez któ- 
rego dziękowano, za dobrą Życezliwość, donosząc, 
że o napadzie nie ma jeszcze nic pewnego (2), to 


było w roku 1494. Po ożenieniu się zaś Wielkie. 





(1) Poselstwo Paszyna Puciaty Metr. Litew. Cz. VI. str. 
285—284. (Gz. V. str. 23. Sbornik Muchanowa Nr. 46. 

(2) Poselstwo Trzeciaka Dołmatowa Metr. Litew. Cz. VI 
str, 293—293., Odpowiedź na nie tamże str. 295—294. Sbor- 
nik Muchanowa Nr. 47, 


195 
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go Xiążęcia Alexandra jakoś niebawnie, przybyli 
z Moskwy do Wilna: Borys Bazylewicz Kotuzow 
i DŃak Andrzej Majko z rozmaitemi żądaniami (1); 
na które Wielki Xiąże Alexander tłómaczył się 
przez posła swego Teedora Hrehorowicza, Pisa- 
rza Litewskiego. Gdyby dotrzymując opisy swoje 
Alexander, nie przymuszał żońy do przyjęcia wy- 
znania rzymskiego, cerkiew przy pałacu dla niej 
wystawił, dwór jej się składał z ludzi greckiego 
wyznania, a innych służących aby nie było. Nato 
odpowiedziano, że od opisow i zobowiązań swoich 
nie odstępuje; ale co się tycze cerkwi budowania, 
tego nieprzyrzekał, ponieważ we wszystkich mia- 
stach nie daleko pałacow Wielko-Xiążęcych znaj- 
dują się cerkwie ruskie. Sług przydano Wielkiej 
Xiężnie, wedlug potrzeby, ich zdolności 1 upodo- 
bania jej samej; oni przeszkodą w materyi wierze- 
nia pani swojej, w żaden sposob bydź nie mogą. Jak 
równie co do formalności zaręczenia w tej mierze, 
dopełniono wszystko i słowo Monarsze więcej zna- 
czyć powinno, niżeli dyplomat. "Na zaskarżenie o 
odjęcie srebra kupcowi Możajskiemu , dano od. 
powiedź, żegdy wywoz srebra z Litwy za grani- 
cę jest zabroniony, a rząd się dowiedział, że kup- 


cy W ileńscy powieźli srćbro do Smoleńska; wy- 














(1) Odpowiedź posłom, Kotuzowu i Majku. Metr. Litew. 
Cz. V1. sir. 2y4—296. Sbornik Muchanowa Nr. 48, 

















słał dworzanina Piotra Dzierżkowicza, który 
tamtemu kupcowi odebrał 20 grzywien; ponieważ 
on zeznał, że nabył od Wilnowców; niech więc 
powie od kogo, a przedawca wróci rzecz wziętą 
za metal. WW końcu codo powrótu rzeczy, przez 
emigrantow zostawionych w Smoleńsku; odmówio- 
no: gdyż ci, zdradziwszy swojego Monarchę ucie- 
czkę dopełnili. Przypominano o kommissyą do 
rozpoznania spraw obywatelów.pogranicznych (1). 
Lecz zasługuje takoź na uwagę odpowiedź, dana 
posłom Rossyjskim dopiero wzmienionym, którzy 
domagali się powrócenia żony Xiążęcia Bielskie- 
go. Powiedział na to Alexander: że gwałtem bydź 
nie może wysłana; tylko jeżeliby sama tego żądała. 
Chociaż bowiem w prawach Kossyjskich jest dozwo- 
lony przymus w takiej materyi, lecz w Litwie 
nikogo z ludzi wolnego urodzenia, gwałtem zmu- 


szać do niczego nie wolno (2). 


1927. 


Nie było wprawdzie wtych znosze- R. 1499. 
, ż , ; MWieporozu* 
niach się nic takiego, coby nieporozu- mienie. 





mieniem nazwać można; jednakże i 
szczerej przyjażni niewielkie dostrzedz się dają o0- 
znaki, Wielki Xiąże Alexander widział wyra- 


EEE | o O O 


(1) Poselstwo Teodora Hrehorowicza: Metr. Litew. str. 
296—299. Sbornik Muchanowa Nr. 49. 

(a) Poselstwo wyżej przytoczone Sbornik Much. Nr. 48. 
Ta Xiężna Bielska nazwaną jest Teodorowną. 
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żne dążenie do krzywdy swojej: ponieważ, zabo. 
ry ziem na Zadnieprskiej Ukrainie, czyli w Siewier- 
szczyźnie ciągle trwały, przez niepewność jakoby 
granic między odpadłemi prowincyami do Rossyi. 
Jakoż czyniono ze strony Wielkiego Xiążęcia za- 
rzuty, jakoby Alexander nie wszystkim warunkom 
przymierza czyni zadość; dodać należy do tego przy- 
jęcie nowego tytułu przez Jana. Była. więc po- 
trzeba wysłania wielkiego poselstwa, które spra- 
wowali: Xiąże Alexander Juriewicz, Wojewoda 
Wileński, Namiestnik Grrodzieński, i Jan Juriewicz 
Zabrzeziński, Namiestnik Połocki. Oni po grzecz- 
nem podżiękowań złożeniu za wydanie dostojnej 
Xiężniczki Heleny. Poruczenie mieli przełożyć: 
ze Wielki Xiąże Alexander, ani przysięgi famać, 
ani przymierza warunkom uwłaczać, nie miał i nie 
ma chęci, uważając to za niegodną rzecz dla sie- 
bie. Co się tycze tytułu, w tćm miejscu należy przy- 
pomnieć czytelnikowi naszemu, że gdy wymyślono 
w dyplomatyce rzecz nową to jest: pisanie wy- 
Żżej imie Wielkiego Xiążęcia Jana, od imienia 
Wielkiego Xiążęcia Alexandra ($ 1912), stanę- 
ło wkońcu na tćm, że każda strona w dyploma- 
tach od siebie przesyłanych drugiej, imie swoje 
wyżej kładła. (Gdyż tak znajdujemy w dwóch 
exemplarzach przymierza wiecznego pokoju; w tym 


co jest w Metrykę Litewską wpisanym imie Jana 


przodkuje, w tym zaś, który Karamzin wydruko- 
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wał z Archiwum MRossyjskiego (1), imie Alexan- 
dra pierwiej położone widzimy. Teraz szło o 
coś więcej. W dyplomacie przymierza wiecznego 
pokoju Wielki Xiąże Jan pierwszy raz pisał się 
lłospodar wseja usi, to jest: WWszechwładny Pan 
całej Musi (2). Tego gabinet Wileński nie przy- 
znawał Janowi, gdyż w uręczeniu wydanćm przez 
Alexandra, pod datą 26 Października r. 1494, na 
niezmuszanie Heleny do odstąpienia wyznania grec- 
ckiego, tego tytułu niema (5). Jan zaś wymagać 
począł, aby we wszelkich tranzakcyach dyploma- 
tycznych tak pisano; czego się Alexander wzbra- 
niał dopełnić, przekładając, że to jest nowością 
w dyplomatyce niezwyczajną, nigdy dotąd przez po- 
przednikow . jego nieużywaną. Że zaś pomieszczone 
w dyplomacie przymierza, tytuły: Z/ospodaria wseja 
Busi,oraz Kniazia Pskowskoho i Tferskoho, przy- 
jął; uczynił to na ten raz przez uszanowanie dla 
teścia swojego. Zażalenia znowu względem uwłó. 


czeń traktatowi pokoju wiecznego, ze strony ios- 








(1) Karamzin T. VI. Nota 5960. 

(2) Dodatek IV zawiera to dyploma. 

(3) My Alexandr Bożeju miłostija Welikij Kniaź Li- 
towskij, Ruskij, Żomojstkij, iinnych. Dali ćśmo sej nasz li st 
bratu swoćmu itstian Iwanu Welikomu Kniaziu, Wołodimir- 
skomu i Moskowskomu i Nowhorodskomu i Twerskomu i Ju- 
horskomu i Permskomu i bolharskomu iinnych; na to ..,, 
Sbornik Much. Nr. 44. str. q72. Nie tylko więc /łospodaria 
wsćja Iusi, ale ani Pskowskiego Knidzia tytułow w dyplo- 
macie przymierza pomieszczonych, tu nię znajdujemy, 
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syi dopełnionych, są dość ważne, abyśmy je pomi- 
nąć mieli. „W tej samej porze, powiedziano w in- 
strukcyi poselskiej, kiedyśmy zawierali przymierze 
i wzajemnie sobie bezpieczeństwo granie zapewnili, 
ludzie z Ukrainy Rossyjskiej, nietylko dawne zabo- 
ry włości i ziem do zwrótu należne niepowrócili, 
ale nowe dopełnili i dopełniać nie przestają. Prze- 
kładał to Litawor Chreptowicz, Marszałek nasz, 
i prosił o wysłanie Koimmissarzy na zjazd zobopól- 
ny w celu krzywd rozpoznania, Wielki Xiąże Jan 
przyobiecał przez posła swego na to odpowiedzieć. 
A tymczasem końca zaborom i bezprawiom nie by- 
ło; oczćm gdy zachodziły wielokrotne skargi, ża- 
dnej stanowczej odpowiedzi, ani przez posłów Li- 
tewskich, ani swoich własnych Wielki Xiąże nie 
dał. Ategogdy Wielki Xiąże Alexander wyro- 
zumiał jawną nieprzyjaźń ku sobie, nie może się 
zgodzić na oddawanie mu czci przez przyznanie ty- 
tutow nieznanych za poprzednikow swoich i za oj- 
ca swojego panowania. Pozostaje przeto do roz- 
wagi: komu większa się krzywda dzieje i komu o 
więcej chodzi? (zy Wielkiemu Xiążęciu Jano- 
wi o uchybienie w nowowynalezionych tytułach? 
Czy Alexandrowi w utracie ziem odziedziczonych 
po przodkach? Następuje upelnomocnienie po- 


słów (1). Natakowe poselstwo nie było wyraż- 


A 





= Z 
— zz A 





(1) Poselstwo przez Xiążęcia Alexandra Juriewicza Wo- 
jew. Wileńskiego, Namiestnika Grodzień i Jana Juriewicza 
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nej odpowiedzi kategorycznej, lecz przez posłów 
Wielkich Xiążęcia Symona Iwanowicza Rtapotow- 
skiego i Michała Rusałkę, wzajemnie wyprawio- 
nych Wielki Xiąże Jan, ponawiał swoje nalega- 
nia względem nieprzymuszania do odmiany wie- 
rzenia Wielką Miężnę Helenę, ani nawet jej do- 
zwalania tego, choćby i sama chciała, takoż o zbu- 
dowaniu cerkwi, naostatek o Xiężny Bielskiej wy- 
słanie do Rossyi. Alexander, odpowiedział posłom; 
że „względem wierzenia wszystko się dzieje i dziać 
będzie według woli ójca; cerkiew zbudowaną bydź 
nie może, ponieważ wyraźne prawo wydane przez 
Króla Kazimierza i potwierdzone przez sejm, za- 
brania nowe cerkwie obrządku greckiego stawiać 
w Łitwie., Bielskiej odjazd do męża nie jest bron- 
nym, jeżeli sama chce tego (1).4  Niedość więc na 
tóm, że nie miał Alexander nietylko odpowiedzi 
na skargi swoje, w materyi zaboru ziem pogranicz- 
nych, ale jeszcze były inne powody do nieporozu- 
mień. Jakoż wyprawił posła swojego Stanisława 
Piotrowicza Strumiłłę, któremu, w instrukcyi po- 
ruczono było przełożyć, po uprzednich grzeczno- 
ści oświadczeniu na dniu trzecim: Że posłowi do 


Z onano 











Zabrzezińskiego. Metr. Litew. Cz. VI. str. 450—451. Peł - 
nomocnictwo tamże Cz. VI. str. 286—207. Sbornik Mucha- 
nowa Nr. 50. 


(1) Poselstwo Rapołowskiego i Rusałki z odpowiedzią. 


Metr. Litew. Cz. VI. str. 288— 390. $bornik Much. Nr. 51, 
Dz. Nar. Litew. TomFIII al 
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Wołoch jadącemu z Moskwy, podług żądania przez 
gońca Symona Stupiszyna przysłanego , przejazd 
przez Litwę został dozwolony. Że Stefan Woje- 
woda Wołoski, chociaż sprzymierzeniec Jana, nie 
przestaje szkod państwu Litewskiemu wyrządzać, 
miasto Brasław Podolski niedawno spalił. Że lu- 
dzie Rossyjscy, przy dworze Wielkiej Xiężnej He- 
leny zostawieni do czasu, już nie są jej potrzebni; 
których odwołania prosi. Że Xiąże Rapołowski 
i Rusałko, gdy powracali z poselstwa swego do 
Rossyi, lubo mieli na drogę wyznaczone opatrze- 
nie przyzwoite; rabowali po drodze, nawet zbacza- 
jąc z traktu na milę i dwie, kupców napotykanych 
odzierali. "To wszystko dla wiadomości Wielkie- 
mu Xiążęciu przełożyć (1)« Odpowiedział nato 
Jan: „,Pomówienie na Rapołowskiego i Rusałkę 
jest bezzasadne: gdyż oni w drodze cierpieli nie- 
dostatek wszystkiego. (o do dworu Rossyjskiego 
Wielkiej Xiężnej Heleny, próżne donoszenia, gdyź 
prawie nikogo z Rossyan znaczniejszego urodze- 
nia, nie ma przy niej. Nadaremnie Wielki Xią- 
że Alexander ze swoją się przychylnością rozwodzi, 


kiedy kazał sobie ślub dawać Biskupowi łaciń- 








(12) Poselstwo Stanisława Strumiłły, Marszałka nadwor* 
nego, Namiestnika Lidzkiego. Metr. Litew. (z. VI. str. 
290—2y2. Sbornik Much. Nr. 52. Data sprawowania te- 
go poselstwa w Moskwie jest od 15-go do 24 Maja r. 1495. 
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skiemu, nie zaś Archimandrycie Makaremu ; nie 
przestaje na zbudowanie w zamku Wileńskim cer- 
kwi pałacowej, dla wygodniejszego chodzenia na 
nabożeństwo swej żonie. Co się tycze Stefana Wo- 
jewody Wołoskiego,tego nie zaniecha Wielki Xią- 
że pogodzić z zięciem swoim (1).4 Widoczna rzecz, 
że ten związek między*Monarchami sąsiednich 
państw zawarty, nie mógł bydź długo trwałym: 
oba mieli sobie cóś do wyrzucenia: Alexander bar- 
dzo słuszne ku temu znajdował powody, jakeśmy 
z dyplomatycznych źródeł, umyślnie szeroko wyło- 
Żyli. Janowi chciało się coraz więcej korzyści, im 
je z większą łatwością otrzymywał; nadzwyczaj zaś 
był uprzedzony w zapędzie nietolerancyi religij- 
nej, podejrzliwy i dumny. Z drugiej strony, oba byli 
otoczeni ludźmi nienajlepszej rady, może w niezgo- 
dzie Monarchow upatrujących własnych korzyści. 


1982. 


Te nieporozumień zarody iten zbieg Położenie Ho 
leny. 





dziwnych okoliczności, czyniły połoze- — 
nie młodej Heleny dość przykróm i trudnćm. Peł- 
na cnot chrześciańskich, całą duszą przywiązała 
się do męża 1 nowej ojczyzny; gdy tymczasem jej 
przydani sekretni doradźcy, Xiąże Bazyl Reomada- 
nowski z żoną swoją, wcale nie życzliwe rady i 


przeciwne uczucia temu podawać nie przestawali. 

















(1) Kojałowicz p. 268. Karamzin T. VI. str. 254, 
be 
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Zostawiono przy niej ruskiego sekretarza, Podja- 
czego, Moskwianina jakiegoś; przymuszoną była 
ukrywać się z myślami przed mężem, zniechęcona 
ku temu wszystkiemu, co niebyło ruskićm. Miała 
wprawdzie swój dwór, urzędników i dobra sobie 
wyznaczone; mąż zńakomity, Jan Sapieha, był jej 
Kanclerzem i zarządzał *dobrami: Brasławiem, co 
na Białej Rusi i Żyźmorami; w W ojewodztwie Tro- 
ckim: trzymała takoż inne włości; lecz nie była 
zupełnie panią swojej woli, jakby na taką Monar- 
chinię przystało. Romadanowscy rządzić wszyst- 
kićm chcieli, stosownie do poleceń z Moskwy nad- 
syłanych. Nie zbywało teź na ludziach złośliwych, 
czyli intrigantach, chcących szkodzić Alexandrowi 
przez tenśrodek, którzy ciągle Janowi podejrze- 
nia wrażali, na rachunek córki jego, wiedząc, Że 
zuprzedzeniem troskliwy był o nią; chcę mówić 
o Xiążętach zbiegłych Bielskim i Szemiakowiczach. 
To postrzeżenie nawija się z napomknień w listach 
Heleny (1), iztej nieopisanej troskliwości ojca. 
On poodprawieniu poselstwa Strumiłły, przysłał 
wraz gońca do Wilna, który miał dwa listy do 
Wielkiej Xiężnej: jeden ze zwyczajnemi grzeczno- 
ściami i zapytaniem o zdrowie córki i zięcia, dru- 
gi, sekretnie oddać się powinny, z poleceniami ta- 


jemnemi, z których to tylko wiedzieć możemy, że 





- 








(1) Dodatek V. 
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ojciec rozkazywał najmocniej,aby nie cierpiała przy 
sobie sług wiary łacińskiej , ani się pod żadnym 
względem zgadzała na odesłanie do Moskwy Ro- 
madanowskich. Czyż te wźniecania nieufności ku 
mężowi, nie były boleśne sercu, czułej małżonki? 
Czyź te tajemne korrespondencye długo bydź mo- 
gły zakryte przed Alexandrem? Zaiste Helena bydź 
musiała bardzo rozumną i cnotliwą, Alexander 
bardzo filozofem, albo przekonanym o najlepszćm 
sercu Żony swojej, kiedy w ich pożyciu nie dostrze- 
gamy Żadnych usterkow. Helena, nie wykraczając 
przeciw posłuszeństwu święcie przyrzeczonemu 
ojcowi, nie zdradzała, ani męża, ani widokow ty- 
czących się dobra Litwy. Znosiła nawet zcier- 
pliwością niesmaki, dosięgające ludzi i na tronach; 
milczała o domowych niedogodnościach, pochodzą- 
cych z nieuchronnych w życiu okoliczności: stara- 
jąc się wystawić swój stan szczęśliwym przed ro- 
dzicami i przyjaźń męża ku teściowi zapewnić, 0- 
bok jego chęci trwania w sprzymierzeństwie. Bła- 
gała ojca za dobrem swojej nowej ojczyzny, z uczu- 
ciem prawdziwie niezmyślonóm. Jej listy tak są 
skreślone , że niepodobna je nie przyznać, za jej 


własne dzieło (1). 


dk A 





(1) Ibidem, 
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1929. 


JE 1399 Zostając Litwa w ścisłym sojuszu z 
Obawa od Ta i 
tarow. Fiossyą, naturalnie powinna była spo- 





dziewać się pokoju od Tatarow Krym- 
skich czyli Przekopskich, zaprawianych dotąd do 
najazdów przez Wielkiego Xiążęcia Jana. W rze- 


czy samej: w miesiącu Maju, przed porą wypraw 
rabowniczych, Jan uwiadomił Hana, jako sprzy- 
mierzeńca swego, o wejście w stosunki przyjaciel- 
skie z Litwą. Dochowały nam akta dyplomaty- 
czne moskiewskie odpis Mengli-Gereja, zasługu- 
jący na umieszczenie w wyciągu znajomym: ,,Ż za 
dziwieniem czytam list twój: ty wiesz czy zdra- 
dziłem cię w przyjaźni, czy nad nią przenosiłem 
psobiste korzyści moje, i czy ci gorliwie pomaga- 
łem na nieprzyjaciół twoich! Przyjaciel i brat, 
rzecz wielka, nie prędko ją nabydź: tak myśliłem 
i paliłem Litwę, gromiłem ułusy Achmeta synów, 
nie słuchając ani ich przełożeń, ani Kazimierzo- 
wych, ani Alexandrowych: Lecz cóż za nadgroda 
dla mnie? Tyś został przyjacielem naszych wro- 
gów, amnieś im podał na ofiarę!..... (zyś nam 
choć jedno słowo o tym zamiarze powiedział? Nie 
chciałeś porozumieć się i naradzić się z bratem swo- 


im (1)* Mimo to Han został wiernym sprzymie- 





RÓWNY WIECZNA zaa 








(1) Karamzin T. VI. str. 235—236. 
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rzeńcem Rossyi, poprzysięgając dochowanie przy- 
jaźni. Nawet przyrzekał przystąpić do przymie- 
rza z Litwą, byleby Alexander w sposobie wynad- 
grodzenia kosztow wojennych , zapłacił mu pe- 
wną summę.  Zostawało przeto na woli Jana, za- 
bezpieczenie posiadłości zięcia swojego od napa- 
dow Tatarskich. Sam bowiem oświadezał pier- 
wiej ($1g926), że gdyby Mengli-Gerej mimo przy- 
mierze napastował posiadłości Litewskie, całą siłą 
państwa swego pomagać przeciw mu będzie. Ale 
nie dotrzymał przyrzeczenia i obawa Litwy od Ta- 
tarow nie ustała: syn Mengli-Gereja w tej samej 
porze uczynił napad na Wołyń i o mało miasta 
Korca nie zdobył. Xiąże Symon Juriewicz Ol- 
szański Starosta Łucki, Marszałek ziemi : Wołyń- 
skiej odpędził , poraziwszy mocno tych najezd- 


nikow (1). 


1950. 


Tymczasem znowu religijne szkru- 7 1495. 

: 5!) ; czyje 
, A i Znoszenia się 

puły jątrzyły zagniewanie Jana, którym  gyplomatycz- 


Alexander uie umiał końca położyć w __*© 


duchu prawdziwego polityka. Gniewał się, dla cze- 


(1) Karamzin T. VII. Noty str. 154, W tymże roku była 
morowa zaraza w Litwie, i drugi napad Tatarow, bardzo 
szkodliwy dla Wołynia, od czego ich wstrzymać nie mogli 
Miąże Symon Juriewicz , Bazyli Chreptowicz Namiestnik 
Włodzimierza Wołyńskiego i X. Konst, Ostrogski, będąc 
z pola spędzonymi. JIbidem. 
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go cerkwi nie chce budować pałacowej; posyłał 
więc znowu Borysa Kotuzowa, z naleganiem ko- 
niecznóćm oto. Wymawiał jeszcze zięciowi: że 
żonę ubiera w polskie suknie; że ją otacza dwo- 
rem łacińską wiarę wyznającym; że nie wypisuje 
w pismach swych dyplomatycznych całego tytulu 
Jana; że zabrania wywozu sróbra do Rossyi; nao- 
statek raz jeszcze o wydanie mężowi Żony, Xię- 
żnej Bielskiej się dopominał. Natomiast robiąc uie- 
jakąś powolność dla zięcia, odwołał Riomadanow- 
skich i innych bojarskiego urodzenia osoby, bawią= 
ce przy Wielkiej Xiężźnej w Wilnie. Poniewaź 
przekonał się wyraźnie, Że ci ludzie sieją tylko 
kłótnie i nieporozumienia , baśniami swojemi. 
Oprócz więc Kapelana Xiędza Tomasza, dwóch 
Diakow cerkiewnych i kilku ruskich kucharzy, ni- 
kogo z Rossyan nie było przy dworze Heleny. A- 
lexander przez organ Piotra Białego o6dpowiedział 
posłom: Względem cerkwi bydź inaczej niemoże, 
ponieważ są prawa przeciw temu, które nadwe- 
rężać Wielki Xiąże władnym nie jest (1). Wiel- 


ka Xiężna uczęszcza do cerkwi parafialnej nieo- 


zzz RA O 








(1) Ten szczegół przekładany juź wyżej ($ 1927) utwier- 
dza z podań nam tylko rzecz wiadomą: Że S$. Kazimierz 
wyjednał u ojca swego ustawę zabraniającą: nie unitom gre- 
ckiego wyznania, budować nowe cerkwie w Wilnie i Wi- 


tcbsku, nawet erygować upadłe. 
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podal pałacu będącej (1); zresztą względem stroju 
idoboru osób dworskich, jej zostawiona jest zu- 
pełna wolność iona się nato nie użala. O tytu- 
łach powiedział: że nieawłacza w niczćm godno- 
ści teściowi, lecz kiedyby co było niedostatecz- 
nie wyrażoućm, należy to uważać za omyłkę pi- 
sarza przepisującego dyplomat (2). O Bielskiej taż 
Sama odpowiedź, jak wyżej była. (O wywozie sre- 
bra zamilczano. Jan pozostat w uporze tylko, eo 
do rzeczy religijnych, tak małego znaczenia, że się 
dziwić należy, jak ten mądry monarcha, za fra- 
szkami na polu pobożnych urojeń pochwyconemi, 
mógł się uganiać! „,lo mi tam do waszych ustaw: 
pisał Jan do zięcia: masz żonę wiary Greckiej i po- 
zwoliłeś jej wolności zachowania swej wiary (5).4 
Chciał koaiecznie rzeczy istotnie do spełnienia nie- 
podobnej, gdyż i w Litwie byli fanatycy religijni, 
1951. 


Cokolwiek bądź, sprzymierzenie s 


I R, 1495. 
Zajścia Ros- 
syt z INiemca- 
niemałego znaczenia dla państw obu, mi. 


G> e0D 


Litwy z Rossyą sprowadziło pomyślnoś 


szczególnie przez handlowe stosunki, tak między 
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(1) Cerkiew parafialna, o której tu mowa, leżała widocz- 
nie blisko zamkowej bramy, gdyż w Rossyjskich źródłach 
jest jej odróżnienie wyraźne od cerkwi Katedralnej pod 
tytułem N. Panny byłej. Objaśnienie tego należy do dzie: 
jopisów miasta Wilna, 

(2) Kojałowicz. 

(5) To poselstwo Kutuzowa jest powtórzeniem w części 


uprzedniego ($ 1927), ale ma i osobne szczegóły obce tam- 
temu, przeto jest innej daty. Maramzin T. VI. str. 256—235, 
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sobą, jako też z miastami ligi hanzeatyckiej. Pó- 
tężny obrót handlowy siedmdziesięciu miast Hanzy, 
znajdował ożywne źródła w Litwie i Rossyi. Nie- 
podobna, żeby Jan tego niepoznawał wyraźnie; lecz 
była w charakterze jego przywara; popędliwość 
w gniewie, przywara najzgubniejsza w monarchach 
samowładnych. Traf małej wagi, nie nieznaczące 
spalenie jakiegoś bandyty Rossyjskiego w Rewlu, 
uiezmiernie rozgniewało Wielkiego Xiążęcia. Pod- 
chlebcy przyboczni, może z niechęci powziętej z 
jakiegoś powodu ku Niemcom, do tyla rozjątrzyli 
ten zapęd; że zkądinąd mądry monarcha, zapo- 
mniawszy na wszystkie kórzyści przez ten narod 
znoszone do państwa swego, zerwał z nim stosun- 
ki handlowe; obszedł się nieludzko z kupcami Han- 
zy przebywającymi w Nowogrodzie Wielkim, wcale 
nie niewinnymi i zajednym razem zniszczył swój 
handel północny. W końcu sami Niemcy, żebrząc 
pokoju, udali się do Wielkiego Xiążęcia Alexandra 
po pośrednictwo. On przyjął na siebie ten tradny 
obowiązek, wysłał w końcu roku 1495, posła swe- 
go do Moskwy, wraz z posłami miast hanzeatyckich 
1 obywatelów Inflantskich. Na takowe wstawienie 
się, dał się w końcu Jan przebłagać, wypuścił tych 
nieszczęśliwych z ciemnic, gdzie trzymani byli za- 


kuci, którzy jeszcze przy życiu pozostali (1), ale 
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(1) Łatopisiec Daniłowicza str. 274—275, 
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nie oddał zabranych towarów; ale Nowogrodu han- 
del z zagranicą upadł na zawsze przez niepewność 
bezpieczeństwa dlą kapców ze strony rządu. Ros- 
sya poniosła cios wiekami nienadgrodzony. Litwa 
straciła znaczny odbyt swoich surowych proda- 
ktow dó Nowogrodu. 


1952. 


Dziwną rzeczy koleją niepomyślno- 7. 1496. 


a : z Mylna politye 
ści dla Litwy zgotowane, coraz i coraz ka Alexandra 





się mnożyły, jakby ją popychając ku jej 
zgubnej toni; na nieszczęście jeszcze gabinet A- 
lexandra polityczny najgorzej był osadzony radź- 
cami. Wielki Xiąże Jan, zyskiwać korzyście ze 
wszystkich sojuszow z mocarstwami zagraniczne- 
mi zawartych przyzwyczajony, szczególną zwra- 
cał uwagę na zięcia. W obecnej porze mając 
stosunki z Sułtanem Tureckim, Bajazetem, chciał 
mieć otwartą drogę przez kraje Litewskie, dla 
posłow Tureckich i Tatarskich, Alexander żad- 
ną miarą na to zezwolić nie chciał, zapewne dla 
tego, że polskie i domu jego interesa w tej porze 
się krzyżowały z Tureckiemi, Poselstwo Sułta- 
na przybyło do Kijowa, któremu zabroniono dal- 
szego iścia do Moskwy. Wielki Xiąże Jau wy- 
słał posła swego do Litwy Trzeciaka Dałmatowa, 
przez którego usilnie prosił, aby przepuśzczono 
posłów: Tureckiego, Tatarow Przekopskich i Ros- 


syjskiego Konstantyna Maleckiego, powracającego 








ZAD 


z tamtymi z Krymskiego poselstwa. Dołmatow 
przybył jednak zapóźno: albowiem ci ludzie z 
Kijowa, jaż dawno byli odesłani .na powrót do Kry- 
mu,Alexander tłómaczył się; że to rzecz niezwyczaj- 
na w Litwie przepuszczać posłow od władzcow bar- 
barzyńskich jadących do Rossy1, ponieważ ci ludzie 
zwykle się szpiegowstwem-zajmują (1). Przeciw- 
nie; kiedy niehawnie potóm Wielki Xiąże pro- 
sił o przepuszczenie posła Duńskiego, powracają- 
cego z Moskwy, z posiem ossyjskim do Danii 
jadącym; nie tylko, że to uczynił, ale jeszcze wy- 
robił u Króla Polskiego wolny im przejazd do 
Gdańska (2). Przybył też w Maju poseł Rossyj- 
ski Michał Jeropkin, przez którego Jan oznajmo- 
wał, że Mengli-Gerej i Stefan Wojewoda Wo- 
łoski przystają na zawarcie przymierza pokoju z 
Litwą w jakiej materyi pozostaje tylkoznimi wejśdź 
w dyplomatyczne stosunki. Alexander nato od- 
powiedział: Żżeci władzcy, mimo wiadomości o 
przymierzu między nami i mimo kilkakrotnych 
poselstw z Moskwy do Krymu i z Krymu do Mo- 


(1) Poselstwo Trzeciaka Dołmatowa Metr. Lit. Cz. VI, 
str. 508. Odpowiedź na nie pod datą w Grodnie, Lutego 
13 lndikt 14. (r. 1496) Metr. Litew. (z. VI, str. 507. Cz. 
V. str. 27. Sbornik Much. N, 55. 

(2) Poselstwo Teodora Dymitrowicza do W. X. Ale- 
xandra. Metr. Litew.Cz. VI, str. 511. Odpowiedź na nie przez 
organ Pisarza Jana Włodka. Tamże Gz. VI, str. 511 — 512. 
Sbornik Much, Nr. 54. 
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skwy, nie przestają ciągłemi ponawianiami napa- 
dow na ziemie Litewskie szkod wyrządzać, brać 
jeńców, miasta palić. Czas więc byłoby, aby 
Wielki Xiąże Jan skutecznie pomyślił o prze- 
krócenie tych bezprawiow. (Udyź ze strony Li- 
tewskiej,w nadziei zjednania od nich pokojn, wszyst- 
kie czynione były im dogodności, nawet z Rossyi 
do nich i odnich do Rossyi jadących posłow juź 
dozwolono przepuszczać 1 przepuszczano —W ma- 
teryi zaś przepuszczenia posłow z 'lureckim po- 
słem jadących, wyrzucał zięciowi Jan, Że się niesto* 
sownie dawnemi zwyczajami wymawiał,przezT rze- 
ciaka Dołmatowa; ponieważ za Króla Kazimierza 
nietylko posły, ale ikupcy Tureccy, przez Litwę 
jezdzili nieraz do Rossyi. — Nato Alexander od- 
powiedział: że z ojcem jego, Królem Kazimierzem, 


Sułtan Turecki był w przymierzu rozejmowóm; 


przeto wólność przejazdu posłom i z nimi będą- 
t 


cym kupcom zosławiona była. lnaczej zaś kupcy 
zamorscy niewieźli towarow swoich nigdy dalej, 
jak do Kijowa, albo Wielkiego Łucka. Dziś ro- 
zejmu z Turkiem czas upłynął, dla tego posłom 
przejazd wolnym bydź nie może (1). Dla czegoż 
gabinet Wileński nie korzystał z tych zręczności, 


wejścia w przymierze z Mengli-Gerejem , Stefa- 





uh mo 0 A 








(1) Odpowiedź na poselstwo Mich. Jeropkina. Metr. Lit, 
Cz. VI, str. 539g -5%1. Sbornik Much. Nr.56. Wyjazd Je- 
ropkina z Moskwy 19 Maja r. 1496. Karamzin T. VI, nota 412. 
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nem i Bajazelem, ale odpychał od siebie, jakby 
umyślnie pokoj zewnętrzny i stosunki korzystne- 
go handlu? — Jeżeli interesa Polskie nie były te- 
mu przeszkodą, toć błąd wielki w polityce po- 
pełnili dyplomatycy Litewscy. 
1955. 


R. 1496. Leżały w dalekich zamiarach Wiel- 
Obawa wzglę , KOZERA A ś 
dem Kijowa. kiego Xiążęcia Jana dążenia do wskrze- 





— szenia monarchii Włodzimierza Wielkie- 
go ; przeto nie raz dał się słyszeć , Że najusilniej 
pragnąłby panem bydź Kijowa; cokolwiek przeto 
z tej strony zachodziło w Litwie, mocne czyniło: 
wrażenie na jego umyśle. Dowiedział się pod obec- 
ną epokę niniejszym opowiadaniom naszym, Że ja- 
koby Wielki Xiąże z familijnych nkładow i za zgo- 
dzeniem się Senatorow Litewskich , postanowił 
Xięstwo Kijowskie odnowić na rzecz brata swo- 
jego młodszego, Zygmunta; to się mu niepodoba- 
ło zapewne dla tego, Że, znając zdolności rycer- 
skie i wysokie usposobienie umysłu, tego młodzia- 
na, lękał się mieć sąsiada, przeszkodą bydź mo- 
gącego do planów politycznych wykonania wzglę- 
dem tej stolicy potężnej niegdyś monarchii Ruri- 
kow. Pisał przeto do Wielkiej Xiężnej Heleny 
przez Jeropkina, aby ona wszelkiemi sposobami 


starała się odwrócić męża od zamiaru tak szko- 


dliwego. „„Słyszałem , pisał w dalszym ciągu li- 


stu, o bezrządzie, jaki panował w Litwie, z po- 





wodu rządow xiążąt udzielnych. Słyszałaś i tyo 
własnych naszych nieszczęściach, które zrządziło 
różnowładztwo , za panowania ojca mojego: pa- 
miętasz, ile ja sam od braci ucierpiałem. Cóż bę- 
dzie dobrego, gdy Zygmunt zostanie udzielnym 
monarchą? Radzę, albowiem kocham cię, ulubio- 
na córko moja, nie pragnę waszego złego. Gdy bę- 
dziesz mówiła mężowi otóm, mów, jakby odsie- 
bieść Czy to był istotny projekt, czy z baśni dwor- 
skich urosły, za które płacono hojnie w Moskwie, 
niemożna wiedzieć; zdaje się ostatni domysł podob- 

e) . © > , , D 
niejszy do prawdy, ponieważ z naszych źródeł nie 
można nic o nim poczerpnąć. 

1954. 
Wielki Xiąże Alexander wypra- 7. 14g6- 

h : s „, dVegocyacye. 
wił poselstwo, w którego instrukcyi —_— 
wymienił swoje krzywdy o zabor ziem pogranicz= 
nych zaszłe i zachodzić nieprzestające; opisał jak 
1 przez kogo skargi o to zanosił; jak utrzymywał 
przyrzeczenie odpowiedzi przez osobnego posła, 
lecz posły nie mieli zlecenia mówić o tóm, i do- 
piero były ostatnią razą Jeropkin, nic niemówiił. 
Zaklinał w końcu na wszystkie obowiązki, przy- 

d . © > c 
mierzem zaprzysiężonćm zastrzeżone ; aby wy- 
słał Jan Kommissarzow na granicę, gdyż Litew- 


scy są kutemu gotowi (1). Podobno i na to po- 
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(2) Poselstwo do Moskwy, Metr. Litew. str. 557—55g; 
Sbornik Much. Nr. 55. 
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selstwo nie było stanowczej odpowiedzi. Pisał Jan 
tylko do córki swej Heleny, między innemi za- 
pytując: dla czego mąż jej nie chce zostawać w bra- 
terskiej z nim przyjaźni. Urażony widać za skar- 
gi na Ukraińcow pogranicznych i niewejście w 
przymierze z Mengli-Gerejem i.Stelanem. Jed- 
nak bardzo niesłusznie: ponieważ nie należało mieć 
za. złe Alexandrowi zażalenia na krzywdy pod- 
danych swoich i prośby o ich rozpoznanie przez 
urzędnikow zobopolnie wyznaczonych ; to było 
warunkiem w przymierzu pomieszczonym. Ź Ha- 
nem Krymskim i Wojewodą Wołoskim nie mógł 
teraz przystępować do przymierza, ani przyczyny 
tego objawiać: ponieważ podług umowy familijnej 
była przygotowana sekretnie wojna z ostatnim, a 
może z Turkami, a tćm samćm i z Tatarami. Lecz 
na takie zapytanie, jakeśmy dopiero co przytoczy- 
li, zniecierpliwiony Alexander odpowiedział:— 
„Dla tego, żeś opanował liczne miasta i włoście 
„„oddawna Litewskie; że masz stosunki z nieprzy- 
„jaciółmi naszymi Sułtanem Tureckim, Wojewodą 
„Maltańskim i Hanem Krymskim, dotąd mię z nimi 
„„aiepogodziwszy, przeciw umowie naszej, obowią- 
„„ującej, abyśmy mieli jednych przyjaciół i nie- 
„przyjaciół; że Rossyanie,bez względu na przymie- 
„„rze zawarte, zawsze krzywdy wyrządzają Litwi- 


„nom. Jeżeli istotnie sam braterstwa między na- 


mi pragniesz, odstąp, co jest mojego, i straty nad- 
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„grodź, które poniosłem ; zakaź krzywdy wyrzą- 
,„„dzać i tym sposobem daj dowod swojej szczero- 
„ści: twoi sprzymierzeńcy to ujrzawszy, szkodzić mi 
„zaprzestaną. ” Helena w tym liście dopisała tyl- 
ko pokłon ojcowi (1). Rozhoje i napady na wsie 
pograniczne , zabory ziem bezprawne , pokrzyw- 
dzenie kupcow niezwykłym sposobem szerzyć się 
z udwojeniem ze strony Rossyan nieprzestawały, 
[ak właśnie między Wiaźmą i Patywlem Ros- 
syjscy mieszkańcy formalnie rozbijali , kto tylko 
z prowincyj Litewskich się pokazał , kapczących 
Litwinów ani przepuścili nigdzie nieodarłszy. Zda- 
rzyło się że Wiazemscy kupcy przybyli do SŚmoleń- 
ska, na zaskarżenie zaś kupcow tamecznych, Jerzy 
Hlebowicz Woje woda Smoleński,obszedł się z tymi 
gośćmi podług prawa odwetu. Zato Wielki Xią- 
że w Moskwie kupcow Smoleńskich kazał zrabo»= 
wać i pokrzywdzić samych dozwolił (2). Niepo- 
dobna, żeby to smoleńskie zdarzenie przełożonćm 
nie było Janowi, może jeszcze z wyraźniejszą ener- 
giją. Jakoż teść zaczął bydź nieco łagodniejszym 
względem zięcia: kiedy cheąc ukrócić wyuzdaną 
zuchwałość 'Tatarow w napadach na prowincye 


Litewskie, posłał do Krymu posła swego Xiążę- 








(1) Karamzin T. VI, str. 258—25g. Nota 414. Z tym Ii- 
stem jezdził do Moskwy Alexy S$ymiczow, Dworzanin, przy 
Dworze W.Xięż. Heleny. Przybył tam w Listopździe r: 1496. 

(2) Kojałowicz p. 275—274, 
Dz. Nar. Litew. I. F LI. 22 
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cia Żwańca, który powiadał przed Menugli-Gere- 
jem, że wymówka względem niewiadomości o przy- 
mierzu między Litwą i Rossyą zawartóm, już jest 
niestosowna: bo chociaź natychmiast po uskutecz- 
nieniu tego nie przysłał Wielki Xiąże z oznajmie- 
niem z przyczyny bezdroży wiosennych; toć poź- 
niej arzędownie uwiadamiał. Zaklinał Hana, aby 
zapomniał o przeszłości, nie napastował Litwy, u- 
ważając to państwo za przyjacielskie z Rossyą, 
przyjaźną sobie. „„Chybaby zięć mój stał się nie- 
przyjacielem moim, wtedy spólnemi siłami ude- 
rzymy na niego<* Dodał w ostatku Jau w posel- 
stwie swojóm. Wnoszę, że i do Stefana, takież sa- 
me przełożenie było wysłane (1). Od tej epoki, 
zaczynają się lata spokojności z Rossyą, krótkiej 
wprawdzie, lecz potrzebnej dla państw obu. Po- 


trzeba matka przedsięwzięć ludzkich i złych 1 do> 


brych. 

1935. 
R. 1496 Mimo te zapewnienia .o zgodzie z 
żel 1497» 


Tatarzy.Sejm Tata rami, syn Mengli-Gereja,Snitan Je- 


Parczowski. pończa , nawiedził jeszcze pod koniec. 





roku 14g6 Wołyń, i rabownicy jego niemało szkod 


poczynili (2). W roku zaś nasiępnym, Marca 2 








p nonĆ 





(1) Karamzin T. VI. str. 259—240. 
(2) Rok1ź96 pamiętny jest w dziejach naszych stron, z nie- 
słychanej powodzi wiosennej, zdarzonej po zimie zbytecznie 


mrożnej i śnieżnej. Karamzin I. VJl. Noty str. 14, 
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wtargnęło liczne wojsko Tatarow, znowu do zie- 
mi Wołyńskiej, aż w okolice Krzemienica, gdzie 
do 400 dusz zabrali ludu w niewolę.  Xiąże Kon- 
stanty Ostrogski, zgromadziwszy na prędce swoję 
własną milicyą, napędził ich za Połonną i zniosł 
do szczętu: jeńców powrócił do ich rodzin, przez co 
wielka radość i dziękczynienie Bogu było po wszyst- 
kiej ziemi tamecznej. Drugi raz napad ponowi- 
li Tatarzy, aż pod Olewo i Mozyr, Xiążęta Mi- 
chał i Konstanty Ostrogscy z dworem Wielko- 
xiążęcym, czyli gwardyą Litewską, w sobotę po 
Wielkiej-Nocy porazili ich w ziemi Brasławskiej, 
dognawszy nad rzeką Soroką pod wsią Koszytow- 
ską i do szczęlu wytępili, zapędziwszy na topieli- 
ska u źródeł Umy i mogiły Pieluchowej. Tam zgi- 
nął Akmała, syn Hana, i trzysta czterdzieści Ta- 
tarow : maszych tylko jednego człowieka niedoli- 
czono się. Na wiosnę też roku 14g7, odbył się sejm 
obojga narodow, zapowiedziany juź dawniej($ 1925) 
w Parczowie; trwał przez dwa tygodnie ; przecież 
nie wiemy całej treści tych długich narad,prócz tyl- 
ko: że uchwalono wspólną siłę zbrojną obojga naro- 
dow wyprowadzić na wojnę wschodnią;powiadano z 
ustromia, że przeciw Turkom. Konrad, Xiąże Mo- 
zowiecki i Wielki Mistrz Zakonu Krzyżackiego, 


należeć byli powinni z częścią rycerstwa swego 


« do tej wyprawy wiwęsinc Pospolite ruszenię 


Polskie zebrało się w Majtdo Lwowa, gdzie Krół, 
(e) -Y 2 "Lo vya< R sbwao 42 
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Jan Olbrecht, ogłostiwszy zamiar swój prowadze- 

nia wojny z Turkami wzywał między innymi są- 
siadami i Stefana Wojewodę Wołoskiego do spól- 
działania; ale ten przez wykrętną odpowiedź lu- 
bo nieodmawiał, przecież nie czynił nadziei szcze- 
rego pomocy udzielenia. Wielki Xiąże Alexan- 
der ze swojej strony zapraszał Monarchę Rossyj- 
skiego do wspólnictwa wyprawy przeciw nie- 
przyjaciołom Chrześciaństwa. Jan zdawał się na- 
kłaniać , ale tylko w takim razie, jeżeliby Turcy 
wkroczyli do Litwy. Postrzegłszy zaś rzeczywis- 
tą gotowość Alexandra do wystąpienia z wojska- 
mi na wyprawę wojenną, wysłał posłow Lobana 
Zabołockiego i Diaka Kurycyna, którzy jaź w mar- 
szu znaleźli Wielkiego Xiążęcia. Przez nich o- 
strzegał, aby czyniąc zadość przymierzu, nie chciał 
się targać na Stelana, krewnego i sprzymierzeńca; 
ponieważ musiał przeniknąć zamiary Jana Olbrech- 
ta, że w obecnej okoliczności, pierwiej rzecz będzie 
ze Stefanem, niżeli z Turkami. Alexander odpisał: 
„Niemam obowiązku oszczędzać Wojewodę woło- 
skiego, który mi tyle szkod wyrządził; to więc 
niech nieobraża łaskawego teścia , któremu sama 
słuszność i prawo przyrodzone każe, bliżej sprzyjać 
zięciowi, niżeli ojcu synowej swojej; pragnę zresztą 
zastosować się do woli waszej, kiedyby tylko możność 
pozwalała”. Pod osobistćm dowództwem Alexandra 
Litwini, Zmójdzini , Podlaszanie, Wołyńcy i dalsi 
s 
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pod panowaniem Litewskićm będący Sławianie skła- 
dali zastępy Wielkiego Xięstwa. Na czele tych wojsk 
Wielki Xiąże, zbliżył się do przeprawy przez rze- 
kę Boh; wówczas wodzowie i przedniejsi z panow 
krajowych wiedzieć chcieli przeznaczenie wyprawy, 
aby stosownie do tego złożyć radę. Lecz Alexan- 
der odpowiedział : że umówionej tajemnicy z bra- 
cią odkryć nie może, i dodał: —, (Gdyby moja koszu- 
la wiedziała o tćm, co myślę, wrazbym ją w ogień 
wrzucił.< Ta odpowiedź z ust Olgerda albo Witol- 
da, gdyby wyszła, zagrodziłaby dalszej ciekawości po- 
stęp; lecz przeciw Alexandrowi nieumiejącemu inaczej 
zachęcać ku sobie rycerstwo, prócz dobrocią i dara- 
mi, wyrodziła śmiałość jeszcze wyraźniejszą. Po- 
częto robić przełożenia , uwagi , przestrogi, oglą- 
dania się na radę Wielkiego .Xiązżęcia Jana, o któ- 
rej wiedziano, że byłaby zaprzeczającą; słowem: 
rzeczy doszły do tego stopnia, że Wielki Xiąże 
pozostał na Podolu z dworem swoim, niewielką 
liczbą zaciężnego żołnierza i niektórymi Litwi- 
nami, mającymi swoje poczty, przywiązańszymi do 
siebie.  Wiedy aby niezostawić w bezczynności 
ludzi, kazał odbudowywać zamek Bracławski. Mar- 
szałka zaś Litewskiego, Starostę Lidzkiego , Stani- 
sława Piotrowicza Kiszkę, Xiążęcia Symona Iwa- 
nowicza Możajskiego, i Bazylego Iwanowicza Sze- 


miakę, na czele dobornego rycerstwa posłał Królowi 


bratu na pomoc , uniewinniając się niepostuszeń- 


ło9 
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stwem swoich magnatów i potrzebą strzeżenia się 
z tej strony od napadu Krymców. Jan Olbrecht, 
zawiedziony w nadziei prędkiego ściągnienia sił zna- 
cznych, gdy już i pora roku znacznie się posunęła, 
umyślił nie czekać sprzymierzeńców i lenników swo- 
ich. Jakoż ci bardzo się opieszale brali do rzeczy, 
nie mówiąc o Alexandrze, zwiazanym okolicznością, 
którąśmy opisali; lecz Wielki Mistrz Krzyżacki, 
Jan Tiffen, poszedł nie dalej, jak do Liwowa, zkąd 
pisał do Króla, prosząc o uwolnienie siebie 1 swo- 
ich rycerzy do Pruss na powrót, dając za przyczy- 
nę, że Rossyanie Inflantom wojną zagrażają (1). Ma- 
zowszanie gdzieby się podzieli niewiadomo. Mimo 
te przeszkody, zmieniające plan kampanii, Król nie 
chciał pozostać bezczynnym, gdy mu zwłascza i 
Stefan się przeniewierzał, posłał do brata Alexan- 
dra, oznajmując o zmienieniu przedsięwzięcia, żeby 
więc nie szedł z całóm swóm wojskiem za Dniestr, 
jak pierwiej, tego po nim się domagał. Sam wkroczył 


do Multan i obległ Soczawę, zpod którego miasta 





(1) List W. Mistrza do Króla Polsk, d. Lemberg am Tage 
Bartholomei (24 Sierpnia) 1497. Napierski Index. T. 11. Nr. 
2361. Ten akt jest ważnym bardzo dla historyi polskiej: po- 
nieważ przypomina fakt historyczny, zaniedbany w Kroni- 
kach, t.j., Że Król aż do jesieni biedził się nad przywiedze- 
niem do skutku wyprawy. 
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niedostatek Żywności i obawa zepsucia się dróg 
przez deszcze jesienne zmusiły do cofania się. Na- 
stąpiła klęska pod Bukowiną, pamiętna w dziejach 
polskich i dalsze wypadki niekorzystne; nadewszy- 
stko, że Król zaniemógł na zdrowiu i przez to wie- 
le upusczenia zaszło. Wojsko stało w obozie pod 
Czarnowicami i już zamierzało to stanowisko po- 
rzucić z obawy nieprzyjacioł , czy z innych przy- 
czyn, przez Kronikarzow niewymienionych, kiedy 
Kiszka z Litewskiemi posrfkami nadciągnął; przez 
co dodał serca Polakom. Ten oddział nie mógł zda- 
żyć przed bitwą. pod Bukowiną, jak się spodziewa- 
no, albowiem po przeprawie przez Dniestr wraz 
miał doczynienia z Wołoszynami, których poko- 
nawszy trudnym bojem, mógł dalsze przedłużać 
iście. Wieść o klęsce, zdradziecko zadanej Polakom, 
w lasach Bukowiny, tak dalece zgrozą i gniewem 
przejęła rycerstwo Litewskie, że prosiło Króla u- 
silnie, aby im pozwolił pojśdź na Wołosczyznę, 
dla zemsczenia się nad tym narodem. Król uha- 
mował ten zapęd niewczesny, kazał ciągnąć za so- 
bą i dopiero zpod Śniatynia rozpuścił wojska. Lit- 
wini wrócili się do Brasławia, zkąd poszli na po- 


wrót do siebie. W tóćm iściu o dwie tylko mile 


za Brasiawiem spotkali bandę 'Tatarów rabowniczą, 
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z której kilkuset ubiwszy rozpędzili resztę, co u- 
szło niewoli (t). 


a 
1950. 
„ R. 1497. Powróciwszy z wyprawy Podolskiej, 
Śmierć Hłet- i RAF | i : ; 
mana Białe. Wielki Xiąże dowiedział się o pogorsze- 


kj niu się choroby Piotra Białego, Woje- 





wody Trockiego 1 Marszałka Ziemskiego Litewskie- 
go, czyli Hetmana, którego juz chorym zostawił. Mąż 
ten do zgrzybiałej starości służąc ojczyźnie w ry- 
cerskim zawodzie, znakomity był nie mniej madro- 
ścią w radzie, jak walecznością w bojach. Wielce 
poważany przeto przez Monarchów swoich, pod któ- 
rymi służył 1 zagranicznych. Alexander go w Tro- 
kach natychmiast po powrócie swoim odwiedził. am, 
między innemi naradzeniami się, prosił go o udzie- 
lenie rady: komuby, na przypadek śmierci jego, po- 
wierzyć miał buławę hetmańską? Starzec powie- 
dział: — „Monarcho! jest kniaź pewny, mało zna- 
ny na dworze twoim, ale jeden z najwaleczniejszych 
1 najmędrszych rycerzów twojego państwa. On po- 
chodzi z xiążąt Druckich , mieszka na Wołyniu; 
jezeli przypominacie sobie, nazywa się Konstanty 
Iwanowicz. Temu zleć hetmaństwo po mojej gło- 
wie, wesprzyj go imionami, albowiem niebogaty, 
ale zacny człowiek, zalecony  męztwem , znajomo- 
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(1) Kronika rękop. Litew. Bych str. 129—154, Stryjkowski 
str. 646—654. 
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ścią sztuki wojennej, której nabrał w przeważnych 
walkach z Tatarami; kochający nadewszystko ojczy- 
znę i honor.” Jakoż po śmierci Białego, w Lym sa- 
mym jeszcze roku zakroczonej, Xiąże Konstanty, 
mieszkający w Ostrogu, majętności ojczystej na Wo- 
łyniu, od czego się Ostrogskim Xiążęciem pisał, 
otrzymał Hetmaństwo najwyższe Litewskie (1). Był 
on potomkiem starożytnej familii Xiążąt , Druckie- 
mi się tytułujących , którzy od Rurika pierwszego 
rod swoj wyprowadzali (2). Człowiek dobrze wycho- 


wany, skromnych obyęzajow, trzezwy, popularny, 


2 


nieubiegający się o zalety* dworaka, Żołnierz z dzie- * ' 
ciństwa; urody małej, niepozornego wejrzenia, bru- 
net, śniady 1 wiele cech fizyognomicznych, spólnych 
z Cesarzem Napoleonem mający, jak nie mniej takaz 
odwagę, przymioty wojownicze , geniusz, przyto- 
mność umysłu i bystry rozsądek. Jego znaczenie 
z razu tylko.glośnćm było w obrębie prowincyi, któ- 
rą zameszkiwał 1 bronił nie raz od Tatarów dziel- 
nie. Potem, pod wodztwem Hetmana Białego, któ- 
ry sam był zawołanym wojownikiem 1 umiejącym 
oceniać prawdziwe wodzów talenta, świetnie się od- 
znaczył. On, zostawszy najwyższym wodzem Litew- 


skim, we trzydziestu wielkich bitwach , zwycię- 





ztwami uświetnił oręż Litewski. Będziemy w cią- 





(a) Ibidem. 
(2) Stebelski, Żywoty śś. Panien T. III, genealogia Xią- 
Żąt Ostrogskich. Karamzin: T. V1. Nota 486. 
'5% „ 
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gu Pisma niniejszego,nie raz go widzieć na polu chwa- 
ły z rozmaitćm z razu szczęściem, lecz poźniej umie- 
jacego fortunę przywiazać do swego zawodu, świe- 
tnemi tryumfami słynnego. Jemu sprawiedliwość za 
życia oddali spółcześni. Sam Legat papiezki Pisoni, 
lubo mu nie raz wyrzucał uparte trzymanie się ru- 
sko-greckiego wyznania, nie podług obrzadku w Me- 
tropolii Kijowskiej wprowadzonego, przecież. po- 
wiadał o nim, że to jest Numa w sprawach cywilnych, 


Romulus w wojennych. 


195%. 


s © . .% . . 4 
R. 1:97. Widzieliśmy już wyżej zamiary gospo- 
Obwarowa* cą j Magi! 7 
mie FFilna i darcze Wielkiego Xiążęcia Alexandra, 
innych miast których przedmiotem był objazd miast 


przedniej- 


szych. przedniejszych na Rusi Litewskiej; one 


po większej części, albo na nowo obwa- 
rowane ścianami murowanemi zostaly, albo dawne, 
podupadte warownie poprawienie otrzymały, Szcze- 
gólnym troskliwości przedmiotem było Wilno w ro- 
ku 1497, gdzie starannie poprawiono mury zamkow 
i miasta, gdzie zaś byty jeszcze (lrewniane ściany, 
stanęły murowane , za przyczynieniem obwodu sa- 


mego. W tem przedsięwzięciu glapoawagaąj Biskup 
Wileński, Wojciech Tabor, tak radą, jako też przy- 


czynieniem się do wydatkow ze skarbu swojego (1). 
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(1) X. Grzybowski, Skarb Nieoszacowany str. 11. 
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1938. 


Nadzwyczaj powszechny nieurodzaj R. 1498 
Głód w Lie 


itwie, 


w Litwie, w roku 4497 zdarzony, spro- 





wadził głód, który na wiosnę roku na- 
stępnego , utrapiał niewypowiedzianie ciężkim spo- 
sobem prawie wszystkie prowincye, a z tego zawzię- 
ły się choroby i śmiertelność znaczna. Rząd, aby 
dać wyżywienieludziom, przedsiębrał rozmaite środ- 
ki, między innemi budowle publiczne wznoszono i 
robotnikom za zapłatę rozdawano zboże, lub pie- 
niądze. Wilno byto środkiem tych przedsięwzięć. 
W tej właśnie porze 1 zaraza weneryczna , Zues 


venerea, pokazała się w Litwie z Polski przynie- 


1959. 


Rozeszły się wieści, mocno na wiarę R. 149g. 
Traktat fa 


milijny, 


S1ona (1). 


zasługujące: ze Turcy całą siłą na Pol- 





skę uderzyć mają, uprzedzając zamachy, 
przeciw nim ułożone przez Monarchów, synów Ka- 
zamierza. Przeciw takiemu nieprzyjacielowi, potrze- 
ba było przygotować obronę spólną Litwy, Polski 
i Czech z Węgrami, pod jednym królem połączone- 
mi. W jakowym celu Król Jan Olbrecht zaczął od 
ustalenia zgody między bracią , rozchwianej nieco, 
po niepomyślnej wyprawie wołoskiej. Nasamprzód 


zajął się zbliżeniem ściślejszych stosunkow z Litwą 
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(1) Stryjkowski: str. 654. 
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i bratem Alexandrem, z którym wyraźna oziębłość 
panować poczęła; a w obecnej porze większego po- 
dobno znaczenia nabrała. Wiadomy artykuł testa- 
mentu Króla Kazimierza, przez który usuwał W ła- 
dysława, najstarszego syna od dziedziczenia pozosta- 
łości domu swojego, wykonanym został w Polsce, 
przez Jana Olbrechta w ten sposob, że nie tylko 
Władysław, ale inmi bracia mieli powody do uza- 
lania się. Było to więc źródłem nieporozumień fa- 
milijnych. Na uprzątnienie czego i zabezpieczenie 
się wzajemne przeciw nieprzyjaciołom zewnętrznym, 
zawarty został w Krakowie traktat familijny 49 
Kwietnia roku 1499 , między pełnomocńikami Kró- 
low Polskiego i Czeskiego, Wielkiego Xiaążęcia Ale- 
xandra, oraz królewiców Fryderyka 1 Zygmunta. 
Mocą którego bracia panujący zabezpieczają sobie 
wzajemną obronę, przeciw komukolwiek z nieprzy- 
jaciół jednego, dwóch, lub wszystkich razem. Nad- 
to kazdy z traktujących powinien dbać o dobro in- 
nych: przestrzegać 0 niebezpieczeństwie, któremu- 
kolwiek zagrazającćm, oddalać je i pomoe ku poko- 
naniu radą i działaniem udzielać skutecznie. Żaden 
bez przyzwolenia innych nie miał wchodzić w przy- 
mierze z Turkami, ani wojnę przeciw nim wszczy- 
nać. Kraje Multan i Wołoszczyzny pozostaną pod 


opieką Króla Węgierskiego. Co się zaś tycze innych 
u _ « 


warunkow isporow, prosto familijnych: te bracia na 
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prywatnym zjeździe pomiędzy sobą załatwią (1). Oso- 
bnym zaś dyplomatem Jan Olbrecht potwierdził 
wszystkie umowy z Wielkim Xiazęciem Alexandrem 
1 Wielkićm Xięztwem, uprzednio zawarte (2) 


1940. 


Po takich przygotowawczych krokach  £. 1499. 
4 Ponowienie 


do jedności i zgody, złożył Król sejm vu; obojga 


w Piotrkowie, na którym i stany Litew- _"7o4ów. 





skie przez reprezentantów uczęstniczyły. Pamiętne 
to zgromadzenie w dziejach, jest projektem zupełne- 
go połączenia się obu narodów, nie prędko wpraw- 
dzie przyszłćm do skutku: bo pod koniec panowa- 
nia Zygmunta Augusta, ale ważnym co do treści 
swojej 1 skutkow na zgodność zobopólną między Li- 
twą i Polską w czasie obecnym wywartych:—Na- 
samprzód potwierdzono umowy obu narodów na sej- 
mie Horodelskim roku 4443 uchwalone. Po czem 
pełnomocnicy Wielkiego Xiażęcia Alexandra ista- 
nów państwa łatewskiego wydali dyploma formal- 
nej jedności z Królestwem Polskićm , którego treść 
była taka: — „ Odtąd Królestwo Polskie i Wiel- 
kie Xięztwo Litewskie , tworzyć mają jeden narod 
i jedno państwo. W następnym zaś czasie, powinny 


mieć spólny rząd i spólnego Monarchę, obranego na 








(1) Albertrandi T.II. str. 252 — 235. C(romeri Index archi- 
vi Cracoviensis Nr. 121. MS. fol. 15. verso. 


(2) Ćromeri Index Arch, Cracov. Nr. 460. MS. fol, 59 sub 
Anno 149g. 
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zobopólnym obu narodów zjeździe, czyli sejmie elek- 
cyjnym , z tytułem Króla Polskiego i Wielkiego 
Xiążęcia Litewskiego. Wszyscy urzędnicy Litew- 
scy zaprzysięgać będą wierność Królowi Polskiemu. 
Sejmy, narady, sprzymierzenia się z-państwami za- 
granicznemi, lub wojnę, bicie monety, słowem, wszy- 
stko spólnćm będzie -dla obu narodów (1). Uwiade- 
miono w końcu sejmujących, że w skutek umowy 
prywatnej między Monarchami, bracią, zaszłej: Kró- 
lewie Zygmunt otrzymał Xięztwa: Opawskie i Gło- 
gowskie na Szląsku od Króla Władysława, do tego 
wielkorządztwo nad Niższym Szląskiem i częścią Lu- 
zacyli, za co bracia postąpili rzeczonemu Królowi 
część majętności ruchomej po ojcu pozostałej (2). 


1941. 


pa kk Ten traktat familijny, to zbliżenie się 
„goaa ze PAZ: , 

Stefanem _ do jedności obu narodów, potrzebne były 
JF cjewodą 


EŚCJE już pierwiej: ponieważby usunęły skutki 
OŁOSR277Ł. . 





niepowodzeń wyprawy wojennej, z ta- 
„kim nakładem i staraniem, przez Króla Polskiego 
podjętej, w roku zaprzeszłym. Niepowodzeń, któ- 
rych największym winowajcą był Król Czeski, W ła- 


ERA NN, NN NL 





(1) Zithuani confirmant et renovant pacia cum Polonis 
per Fladislaum Fegem et Fitoldum Ducem 1415 facta cum 
decłaratione articuli de eleciione Regis et Ducis, quod neu. 
tri non vocatis aliis ad electionem procedere debent sub 21 
sigillis. Anno 1499. Cromeri Index Archiv. Cracov. Nr. 
461. MS. fol. 59. 

(a) Kojałowicz: p, 375, Albertrandi 1. e, 
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dysław, jak się to ze wszystkiego okazuje. Oboję- 
tność tego Monarchy osobista, dla dobra familii, u- 
rosła jeszcze bardziej po śmierci ojca, z przyczyny 
wykonania ścisłego jego testamentu w materyi wy- 
dziedziczenia. Tak więc przyjęty był do protekcyi 
Stefan Wojewoda Wołoski, nie nadto chętny Pola- 
kóm 1 Litwinóm. Ministrowie Króla Władysława, 
starali się popsuć sekretnie plany Jana Olbrechia, 
oziębili sprzymierzeńców ochotę, rzucili złe poglo- 
ski między szlachtą polską, ostrzegali o wszystkićm 
Stefana, może i Turków. Ztąd niezebranie się wojsk 
wszystkich, opóźnienie wyprawy, niepowodzenia na 
Wołoszczyznie. A przez to upadek nadziei pom- 
szczenia się nad Turkami śmierci stryja Władysia- 
wa Warneńskiego. Zdaje się,że Jan Olbrecht, poznaw- 
szy ku sobie oziębłość Króla Czeskiego, ułożył był 
z Alexandrem projekt uposażenia Zygmunta Aię- 
ztwem Kijowskićm, aby, niezależnie od tamtego, in- 
teresa familijne do skutku przyprowadzić : ponie- 
waż on usunięty od części spadłości ojcowskiej, nań 
z równego działu przyjśdź powinnej, musiał się 
wzbraniać , dać wydział na Szląsku Zygmuntowi. 
Poźniej zaś, gdy postrzegi niedeterminacyą Alexan- 
dra, zapewne uwagami z Moskwy pochodzącemi spo- 
wodowaną, chciał zagarnąć Multany i Wołoszczy- 


znę, z których krajow utworzyłby xięztwo udziel- 


ne na rzecz brata najmłodszego. I ten więc zamiar 


upadł przez skryte intrygi Króla Czeskiego. Stuszną 
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przeto było rzeczą, choć trochę za poźno do skutku 
doszła, pojednanie się braci, za którćm i zgóda 
Alexandra i Jana Olbrechta ze Stefanem przy- 
szła do skutku. Wojewoda otrzymał darowanie u- 
raz iwolne panowanie nad krajami swojemi, przy- 
rzekając nawzajem służenie w osobie swojej, lub sy- 
na swojego, któremu bądź ze trzech monarchów bra- 
ci, w razie potrzeby wojennej. Zastrzeżono zgodę 
nadgraniczną i nieprotegowanie złoczyńców zbie- 
głych. Zawarowano Wojewodzie bezpieczeństwo 
schronienia się do Polski lub Litwy, w razie prze- 
śladowania od Turków, przeciw którym i pomoc mu 
p rzyrzeczono. Najmocniej zaś musiał zaręczyć, nie- 
naprowadzanie Tatarów i zbójców na kraje chrze- 
ściańskie, wolność handlu i bezpieczeństwo handlu- 
jących. Król zaś Władysław, jakby nadgradzając 
swoje sprzeciwianie się i przeszkadzanie dójścia do 
skutku zamiarow,;do uposażenia Królewica Zygmun- 
ta dążących, dał mu od siebie xięztwa , jakeśmy 
mówili dopićro. To wszystko Monarchowie, bracia, u- 
łatwiwszy, zwrócili starania swoje na przedsięwzię- 
cie wojny przeciw Turkom. 


1942. 
R. 1499. W skutek czego Wielki Xiaze Ale- 
Sejm FP. ileń- : 


U. xander z całą uwagą zajął się tym za- 





miarem. Ogromne zawojowania w chrze- 


ściańskich państwach poczynione, ruina cesarstwa 


wschodniego, upadek pięknej Grecyi, kolebki oświe- 
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cenia Europy, zagrożenie pochłonieniem Węgrów, 
Multan, Wołoszczyzny i tyla innych przyleglej- 
szych krajow ; słusznie przejmować powinne były 
trwogą Mocarzy chrześciańskich. Lecz, na nieszczę- 
ście Chrześcian , ci mocarze nie mogli przyjśdź po- 
między soba do należytego porozumienia się; rzecz 
przeto cała opierała się na synach zmarłego Króla 
Kazimierza. Alexander zwołał sejm w Wilnie, na 
którym zatwierdzono traktat familijny, potwierdzo- 
no iuchwalono plan zjednoczenia się Litwy z Pol- 
ska, na przeszłym sejmie Piotrkowskim ułożony, 
którego skutek jednak się zawiesił na długie lata (1). 
Potwierdzono pokoj z Stefanem Wojewodą Woło- 
skim i synem jego Bohdanem zawarty niedawno. 
Naostatek stany przystąpiły do ścisłego sprzymie- 


rzenia się Litwy, Polski, Czech, Węgrów 1 Ho- 
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(1) dAlecandri Ducis Lithuaniae de consensu Ducum et 
Procerum unionis cum BRegno renovatio cum. moderalio- 
ne quorundam articulorum. Nempe quod ex utrisque debet 
esse unus populus sub uno Rege, qui in Polonia eligi debet. 
Lithuanis etiam ferentubus suffragia suis locis. In secundis 
et Mlversis societas unum consilium, moneta uniformis et 
aegualis. Foedvra antiqua cum externis ab utrisque ser- 
rentur, quo abalteris non incommodabunt. Magistratus 
et Dignitarii Regi iurent fidelitatem. Similiter et Praefe- 
cii arcium el dqguod ndfmini eos resignabunt praeter Regem 
et yoluntatem eius. ?roceres, nobiles, et alii quicunque Li. 
thuani, quoties excpedierint et admoniti fuerint a Con- 


siliariis Regni, sive universi, sive singuli iurare debebunt. 

Jura et iudicia utrobique more antiquo ecercebuntur. Ju= 

ra utriusque populi sub uno contentu a Rege novo confir- 

mabuntur, neguę qguaęretur ulla occasio dirimendae unio- 

nis. Cromeri Index Arch. Crac. Nr. 464. MS.fol. 39 Verso, 
Dz. Nar. Litew. T. PIII. 23 
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spodarstwa Multańskiego w zamiarze działania prze- 


ciw Turkom, niebawnie się rozwinąć mającego (1). 
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ROZDZIAŁ III. 


Zerwanie zgody z Rossyą. 








1945. 


R. 1499. _ Zabierając się do tak ważnego przedsię- 
JPażenie się NE ś a, 3 
rzeczy poliry. WZiĘCia, należałoby zapewnić się 0 sta- 
cznych mię dości przymierza z Rossyą, albo ją wcią- 
dzy Litwą i , x sh p 
Rossyą.  gnąć do spólnictwa. Alexander nie po- 


WE 0 NN A, 


To było utwierdzeniem dyplomatu, na sejmie Piatrkowskim 
przez pełnomocników zawartego, $ 1940, z niektóremi po- 
prawkami. Ale potwierdzenie pieczęciami stanów sejmują- 
cych tego tranzaktu nie nastąpiło. Złożono go przeto nieopie- 
czętowanym w archiwach państwa, jak widać z Indexu Kro- 
mera, coi Kojałowicz, niemówiący o tćm, 'p. 276 — 277 po- 
twierdza. — Lecz była dyplomatyczna obietnica oprzysięże- 
nia tych punktow przez wszystkie stany Litewskie, jak po- 
strzegamy tamże u Kromera z następnego tytułu trańzak= 
cyi Nr. 565—P romittit etiam iuramenta etliteras omnium 
ordinum. Jakoż zostało redagowane diploma tego znaczenia, 
lecz nie od wszystkich opieczętowane. (Owoż jego tytuł tam- 
że u Kromera Nr. 566: — Procerum Lithuaniae renovatio 
unionis cum Połlonis de electione Megis , de aequalitate 
monetae , de auxiłiis et foederibus cum externis, de ju- 
ramentis Consiliariorum et Capitaneorum et de servan- 
dis pactis et promissio ratificationis (pacti) Petricoviae in 


eomitiis (constituti) sub 5 sigidlie.7[__ a.Ń8 z ki 


(1) Kojałowicz 1. c. 
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trafił tego zrobić: owszem swoją  niezręczno- 
ścią polityczną, popsuł wszystko i zaplątał się 
w zajścia wojenne z teściem swoim, do czego ten 
ostatni tylko wygladał zręczności : gdyż mu szło 
wiele o nabycia prowincyj Ruskich, pod władzą Li- 
twy zostających. Wstępem do niezgody było wej- 
ście w przymierze z Grubernatorem Szwedzkich kra- 
jow granicznych z Rossyą, Stenonem, takoż z Ha- 
nami rozerwanej i słabej Złotej Hordy Tatarów, nie- 
przyjaciół Rossyjskich. Samo nawet pogodzenie się 
ze Stefanem Wojewodą Wołloskim, mimo pośredni- 
etwa Wielkiego Xiążęcia Jana, ów traktat familij- 
ny i zamiar ścisłych związkow z Polską, a może i 
płany przeciw 'Turkóm, w zgodzie z Biossyą za po- 
średnictwem Mengli-Gereja będącym, nie mogły się 
podobać Janowi, chcącemu cóś więcej, jak sprzymie- 
rzeńcem bydź Litwy. Lecz podejrzliwego Jana po- 
czątki niechęci ku zięciowi wyższą jeszcze datę ma- 
ja. Na początku roku 4497, jeździł do Moskwy ze 
Smoleńska wysłany, przez Wielkiego Xiążęcia Ale- 
xandra poseł Zienkowicz, z użaleniem się na bezpra- 
wia pograniczne, którym Jan końca nie chciał poło- 
Żyć, a które coraz bardziej stawały się dokuczającemi, 
z doniesieniem , że Gubernator Swedzki, Stenon, 
wzywał pośrednictwa Alexandrowego, w celu po- 
godzenia się z Rossya; nakoniec z przełożeniem skarg 


kupców Łuckich, pokrzywdzonych w zatrzymania 


23* 
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przez Rossyan towarow na granicy (1). Po czćm 
w Lipcu roku 1498, przyjeżdżał do Wilna Rossyj- 
ski poseł, Xiąże Bazyli Romadanowski (2), zapew- 
ne w celu załatwienia skarg, przez tamtego prze- 
tożonych, a podobno i napominania jakoweś teść zię- 
ciowi przesłał, w celu dotrzymania ściślejszego wa- 
runkow przymierza, z grożbą, że w razie uchybienia 
w tej mierze jakowego, Mossya posunie zabory swo- 
je po rzekę Berezynę: jak nasi dziejopisowie powia- 
dają (3). Cokolwiek bądź, już dostrzedz się dawało 
ważenie się rzeczy politycznych między Litwa i Ros- 


ya. Jednak mądra polityka Jana, skrycie zacho- 
w Lt c „ 


w 


wać radziła te zamachy, jakie na Litwę gotował; 
co pokrywając, znosił się przez poselstwo w roku 
4499 Kwietnia 23 przybyłe do Krakowa, z dwo- 
rem polskim, w celu jakoby utwierdzenia stosunkow 
przyjacielskich ; na co najlepiej zaspakajającą odpo- 
wiedź odebrał. 


1944. 


R. 1499. „W radzie znowu Litewskiego gabinetu, 
Poselstwo , ay ' 
Hlebowicza. Znajdowano potrzebę wysłania poselstwa 


do Moskwy, które w Lipcu roku 4499 





———- | mmm 





(1) Poselstwo Zenka, czyli raczej Zienkowicza. Metr. 
Litew. Cz. VI. str. 550— 551. Sbornik Much. Nr. 62. Przy- 
był do Moskwy w Marcu roku 1497. Karamzin T. VI. No- 
ta 468. | | 

(2) Karamzin: T. VI. Nota 471. 

(5) Albertrandi: T. 1I. str. 255. 
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(1)sprawowali, Stanisław Hlebowicz, Marszałek na- 
dworny Litewski i Jan Sapieha; oni na posłuchaniu 
tak mówili przed Wielkim Xiążęciem Janem:—,,Do- 
gadzając tobie , bratu mojemu, zawarłem nakoniec 
związek przyjaźni i zgody ze Stefanem Wojewodą 
Multańskim. Słyszymy teraz, że Sultan Bajazet po- 
wstaje na niego wszelkiemi siłami , chcąc opanować 
Maltany: bracia moi, królowie Węgierski i Czeski, 
oraz Polski , chcą wraz ze mną Chrześcian bronić. 
Bądź i ty spólzawodnikiem naszym, przeciwko po- 
wszechnemu Chrześcian nieprzyjacielowi, który juź 
posiadł ich liczne państwa; kraje Stefana są przed- 
murzem naszych państw wszystkich. Jeżeli Sułtan 
tamtych panem zostanie, będzie równie i nam 1to- 
bie niebezpiecznym...... Chcesz, abym w listach moich 


nazywał cię Monarchą całej Possyi, podług nasze- 


go traktatu pokoju; nie przeczę temu, lecz czynię to 


pod warunkiem, abyś na piśmie przyznał wiecznie 
dla mnie Kijow..... Z podziwieniem dowiedziałem 
się, ze w brew danej mi przysiędze, szczerego sprzy- 
mierzeństwa, masz przeciw mię złe zamiary w two- 
ich tajemnych stosunkach z Mengli-Gerejem. Bra- 
cie i teściu! pamiętaj na duszę i wiarę?” Narzekania 


ostatnie były słuszne: albowiem Jan, mimo przy- 
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(1) Data w Nocie 470 T. VI. u Karamzina mylnie dor. 
1498 odnosi się: gdyź w texcie i z rzeczy samej rokiem po- 
zniej miało miejsce. 
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mierza z Litwą, tak święcie zawartego; mimo świeżo 
ponowionych stósunkow przyjacielskich z Polską,pod- 
Żegał na państwa oba Tatarów Krymskich, a przynaj- 
mniej nie hamował ich złych zamiarow, mogąc w to 
trafić. W padł w ręce bowiem. Alexandra wyciąg z se- 
kretnych poleceń, danych postowi Rossyjskiemu, wy- 
słanemu do '[aurydy, Romadanowskiemu, który dla 
przekonania przysłał z Hlebowiczemdo Moskwy,gdzie 
było między innemi poruczono mówić na osobności 
Mengli-Gerejowi: — „Zawieraj z Litwa pokoj, jeżeli 
chcesz, a ja zawsze jestem ci w pomoc na Xiązęcia 
Litewskiego i synów Achmeta.* Filebowiczowi da- 
na była odpowiedź przez kassyera i diaków Wiel- 
koxiążęcych, takiej treści: — „W ielki Xiaze Jan, bę- 
dąc swatem 1 przyjacielem Stefana, nie odmówi 
mu w daniu pomocy przeciw '[urkom, ile razy te- 
go sam zapotrzebuje. Posiadania Kijowa, Monarcha 
nigdy nie utwierdzi dla Litwy: ponieważ to prze- 
chodziłoby miarę słuszności. Romadanowski mówił 
istotnie słowa zacytowane do Hana Tauryckiego; lecz 
powodem ku temu był, sam Alexander , zostający 
w przyjaznych stosunkach z synami Achmeta, nie- 
przyjaciółmi Rossya (1)”—'Ta odpowiedź nie zapowia- 
dała długiego dotrzymania przymierza z Litwa; 0- 
wszem przekonywała wyraźnie, że się przewaga rze- 


czy politycznych, kłoniła na stronę wojny. 
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(1) Karamzin: T, VI. str, 365— 266, 
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1945. 

Hlebowicz przywiozł jeszcze doWilna,  Ż. 1499: 

ań , ; ; ; ,  Probowanie 
między innemi odpowiedzi artykułami, zgody z Men. 
następny: — Że się cieszy Wielki Xią- 87 Ge7e/em. 
że Jan z zawartego przymierza z Wojewodą Stefa- 
nem ; nie przeszkadza nawet uczynienia toż samo 
z Mengli-Gerejem. W skutek czego gabinet Wileń- 
ski przykładał starania o pogodzenie się z tym osta- 
tnim. Lecz on, może nie tak się ozierająe na Jana, 
jak na Bajazeta, którego byt hołdownikiem, z dumą 
odrzucił podawane sobie przełożenia i bardzo dogo- 
dne warunki. Domagać się począł Kijowa, Kaniowa 
i innych miast naddnieprowskich: mieniące, że Li- 
twa je posiada, zawojowawszy od Batego , którego 
on jest następcą. O tych wszystkich okolicznościach, 
Mengli-Gierej uwiadomił Wielkiego Xiążzęcia Jana 
i jeszcze namawiał go do podniesienia wojny prze- 
ciw Litwie, obiecując nie tylko swoje, ale i Sułtana 
Bajazeta posiłki. Chociaz sam nie był pewny swego 
losu ze strony "Turków: albowiem w tymże samym 
czasie zamawiał sobie bezpieczne schronienie w fios- 
syi, w razie niełaski Sułtańskiej, pisząc do Jana mię- 
dzy innemi, te wyrazy:— „Sułtanowie nie są ludzie 
prości ; inaczej mówią, inaczej robią. W przód Na- 
miestnicy w Kafie zależeli od mej woli; teraz tam 
syn Bajazeta rządzi: jeszcze on młody i mnie słu- 


cha; lecz za przyszłość ręczyć nie można. Mają sta- 


rzy u nas przysłowie: dwie głowy baranie w jednym 
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się kotle nie pomieszczą. Jeżeli zaczniemy kłótnię, 
będzie źle; ztamtąd ludzie uciekają. Możesz ty na- 
bydź dla siebie Kijow i miasteczko Czekassy: ja się 
z radością przeniosę nad brzegi Dniepra; nasi lu- 
dzie twoimi będa, a twoi naszymi. Jeżeli zaś, ani 
dobrym , ani złym sposobem niewezmiesz Kijowa, 
czy nie możnaby go było wymienić na inne miej- 
sca? lo ucieszy me serce i wsławi imie twoje.” 
W odpisić na to Jan wyraził: —,„Grorliwie błagam 
Boga, aby mi wrócił Kijow, starożytna ojczyznę mo- 
ję; myśl zaś o blizkićm sąsiedziwie z toba, bratem 
moim, bardze mi jest przyjemna.» Widać ztąd, że 
Jan menażował przyjaźń wyłączną Mengli - Gere- 
ja dla siębie, potrzebnego w przedsięwzięciach, po- 
wziętych przeciw Litwie (1); nie mógł przeto nigdy 
szczerze życzyć, żeby ten ostatni wszedł w przy- 
mierze z Alexandrem; już to samo dowodzi, że po- 
wod do wojny był ze strony Jana: gdzie bowiem 
tak ważne zachodzą pobudki, jak nabycie kraja, 
który się poczytuje za swoję własność, jakaż świę- 
tość przymierza , lub związki krwi będą nietykal- 
nemi? 
1940. 


zdjęc. Rzeczy się bardzo kłoniły ku temu, 
Troskliwość _,, ź Ac ać , 
Jana o reli. kiedy Wielki Xiąże Jan , począł bydz 


8:4. niezmiernie troskliwym w materyi nie- 





(1) Karamzin: T. VI. str. 266—267, 
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zachwianego wierzenia religijnego Wielkiej J Xiężnej 
Heleny i swobodności wyznania swojego w-Litwie. 
Posłowie Litewscy, Hlebowicz i Sapieha, mieli naj- 
więcej trudności w przekonaniu g0, 0 tłałszywości 
doniesień, otrzymanych z Litwy w tej mierze (1). Ani 
zawiłe załatwienie sporów i krzywd pogranicznych, 
ani polityczne sprawy i zamiary, nie zdawały się ty- 
le go zajmować, ile interes, tyczący się wierzenia 
córki. Lubo częste odbierał od niej zapewnienia, 
że jest kochaną i poważana od męża; że ma zupeł- 
ną wolność w materyl religijnej; zawsze był z tej 
strony niespokojnym: pisał jej nauki i przestrogi u- 
twierdzające w wierze, przysyłał duchowne Xlęgi. 
Gdy zaś dowiedział się, że kapelan, Xiądz Tomasz 


został oddalony z jej dworu, natychmiast przysłał 





gońca z zapytaniem: coby lo znaczyło? „Nie jestem 


z niego kontenta, odpisała lielena, będę sobie inne- 
go szukała.” Nie brakło przecież na plotkarzach 1 
dworu. Teodor Szostak. I *odjaczy, to jest: I oi 


tarz, będacy przy dworze Wielkiej Xięznej, jakoś 


pod koniec roku 1499, doniosł Namiestnikowi WW ją- 
zemskiemu, XMiążęciu Borysowi Oboleńskiemu, a ten 


doprowadził do wiadomości Wielkiego Xiaążęcia Ja- 
na, że w Litwie, a szczególnie w Wilnie zawiazało 
się prześladowanie greckiego wyznania; że jakoby 


Józef Biskup Smoleński, podjął się wszystkich na- 
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wrócić na wiarę łacińską (1). Rzecz z płonnych wie- 


ści, niedojrzałych projektow mnichowskich powzię- 


"1a: albowiem Arcy-Biskup Smoleński, Józef Sołtan, 


Gee HW? 4) * 


-. 


m1. 


chorował długo, nim został Metropolitą: nie myślał 
o żadnych wznowieniach w kościele swego obrządku, 
jak świadczą najbliżej te rzeczy, znający pisarze (2). 
Zresztą żadnego śladu dójrzeć w Dziejach naszych 
nie możemy, przymuszonych nawracań; ani też W el- 
ki Xiaże Alexander mniej kiedy mógł o tćm zamy- 
ślać, starając się o przychyłność poddanych swoich, 
od których potrzebował pomocy 1 ochoty do wojny 
z Turkami. Powziawszy to płonne uwiadomienie, 
Wielki Xiąże Jan był wielce zagniewany na zię- 
cia i jego radę przyboczną; zapewne gotował coś 
w skutek tego, gdy odebrał wieść przez Pisarza 
Hromykę, przysłanego z Wilna gońcem, że Wiel- 
ka Xiężna Helena mocno zachorowała. Posłał 
przeto natychmiast syna bojarskiego Mamonowa, 
z dowiedzeniem się ostanie zdrowia córki; lecz u- 
krył swój gniew, tylko poruczył jej donieść sekre- 
tnie i na osobności: aby, pogardzajac wszelkiemi po- 
chłebstwy zwodniczemi i namowami, nigdy nie od- 
stępowała od swego wierzenia , choćby z najwię- 
kszćm narażeniem się i męczarni wycierpieniem, to 


jej przyjśdź miało. Już to samo zapowiadało nastę- 





po ci —— A nnn 


(1) Karamzin: T. VI str. 208. Nota 475. 
(w) Biębelski £y woty 55. Fanien T. III. str, 385. 
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pność, przygotowaną dla Litwy: albowiem Jan, są- 
dzić mogący podług swego charakteru gwałtowno- 
ści, przewidywał: że, skoro zaczną się zajścia nie- 
przyjacielskie, Alexander, uwolniony od zobowiązań 
poprzednich, zawezmie się prześladować wierzenie 
swej żony i ją samą zmusić potrafi, jakiemi bądz 
środkami, do jego odmienienia. Zawiodł się jednak: 
Ilelena prawdziwie byłaby szczęśliwą w pożyciu 
małżeńskićm, gdyby jej własny ojciec nie truł tej 
pomyślności swojemi niedowierzamami, i swojemi po- 
litycznemi obrótami. Ona od męża nie doznała ża- 
dnych niesmakow , ani od senatorów duchownych, 
oprócz może łagodnych kiedy perswazyj w materyt 
wiary, ani od świeckich, oprócz sprzeciwienia się, 
zamiarom przez złych ludzi podszepniętym 1 z jej 
własną dostojnością niezgodnym; owszem była zaw- 
sze przedmiotem szacunku calej powszechności, win- 
nego jej cnotom, który potomność podzielać nie prze- 
staje. 
1947. 
Częstokroć polityka gabinetów,tak płon- 2. 1500. 

IĆroki ze stro= 
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ych czepiała się powodow, do zerwania 0 Bożej Bo 


przyjazni, gdy szło pilnie o to; że niepo-  =łamania 

| ' przymierza. 
dobna nam, oddalonym długim upływem — 
czasu, nie wstrzymać się od zadziwienia, jak monar- 
chowie pozwalali ministrom swoim, ogłaszać przy- 
czyny takowe do wojny, które kiedyz tedyz za bre- 


dnie muszą bydź poczytane. Bolesno bowiem przy- 
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znać to za oszukanie, twór niegodnych doradźeów, 
pochlebnych oszustów, albo własnych korzyści szu- 
kajacych dworaków. W sprawie, gdzie krocie głów 
polegnie, gdzie rzeki łez i krwi poleją się, możnaź 
przyzwolić na niebaczne decyzyi wyrzeczenie ? 
W tym razie dziejopisowie Rossyjscy opierają po- 
wody do złamania przymierza z Litwą , na wyso- 
kiej sprawie, mającej religia na celu, prześladowaną 
jakoby w Litwie: tak bowiem głoszono wtedy w Ios- 
sy1, 1 tak zostawili kronikarze. Lecz bezstronny do- 
sirzegacz prawdy, nie może znaleśdź w całćm obej- 
rzeniu faktow historycznych, dość szczegółowie do- 
sztych do naszych czasow, aby to było rzeczą praw- 
dziwą. My zbierzemy pod jeden rzut oka rzeczy re- 
ligijne za panowania Alexandra, 1 wystawiemy je 
w osobnym paragrafie, nizej przytoczyć się mającym; 
gdzie więcej przekonania czytelnik znajdzie. A resz- 
ią, nie zaciekając się w religijne spory, miejsce wte- 
dy mieć mogące pomiędzy różnowiercami, mówimy 
i powiemy w dalszym ciągu, to tylko, co do dziejo- 
pisa bezstrońnego należy powiedzieć: bo materya tak 
subtelna , jaką jest różnica wyznań jednej świętej 
wiary chrześciańskiej, żadnych faktow historycznych 
wystawieniem nie da się przeprzeć. Opinia ludzka 
ma tysiączne strony 1 odcienia. Upor, przywidzenie, 
chęć, interes i t. d., z któremi walka nie jest przed- 


miotem historyi. Nasi kronikarze, milcząc, jakeśmy 


postrzegli , o materyi religijnej, przypisują wyzwa- 
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nie Litwy do wałki, prostej woli Wielkiego Xia- 
żęcia Jana, w tak wyrażny sposob, tak daleki od 
wymyślań kronikarskich, 1 od obłudy politycznej ga= 
binetow, że niepodobna nie przyznać im prawdorze- 
czności, pociągającej kazdego miłośnika prawdy za ich 
zdaniem (1). Po zniesieniu się ze sprzymierzeńcami 
swoimi: Mengli-Gerejem i Wojewodą Stefanem, roz- 
poczęcie krokow nieprzy jacielskich z Litwą, tak się 
zaczęło. Wysłano tajemnych agentów do Xiążąt Sie- 
wierskich, w hołdownictwie Litewskićm jeszcze bę- 
dących: Symona Iwanowicza Bielskiego , brata ro- 
dzonego Feduszki , już oddawna w. Kossyi przeby- 
wającego, do Symona [wanowicza Mozajskiego i do 
Bazylego Dymitrowicza Szemiaki, i ci dah się na- 
mówić do przejścia pod panowanie Kossyi, udając 
pozor ubiegnienia prześladowań religijnych 1 zosta- 
wania pod pasterstwem duchownćm Metropolity Mo- 
skiewskiego , z ich wazalami, grodami 1 ziemiami. 
Zawarli więc umowę z Wielkim Xiazęciem Janem, 
wzajemnie sobie poprzysiężoną, której głównemi wa- 
runkami było: — Rozpoczęcie krokow nieprzyjaciel- 
skich z Litwą, bez przystąpienia kiedykolwiek do 
zgody. WWzajemnie za to wszelkie dalsze zawojowa- 
nia w prowincyach rusko-litewskich, przez nich sa- 


mych poczynione, do nich wyłącznie należeć będą. 
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(1) Kronika rękopisna Litew. Bych. str. 154— 125. sequ. 
początek tych rzeczy naznacza w końcu roku 1499 i początku 
nasiępnezo, 
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Inne warunki nie doszły do potomnej wiadomości. 
Zawarłszy taką umowę sekretnie, za nastąpieniem 
blizkiem wiosny, w roku 4500 Kwietnia 12, Biel- 
ski przybył do Moskwy, dla otrzymania sankcyi 0- 
sobistej Wielkiego Xiążęcia. Po czćm wciągniono 
do tego spisku Xiażąt Masalskich i Chociatowskich, 
bojarów Meeńskich i Serpejskich na tych samych 
warunkach i obietnicach. Co wkrótce publicznćm się 
stało, i już nie było wątpliwości o zgwałceniu przy- 


mierza, tak nazwanego wiecznego pokoju (1). 
1945. 
R. 1500. _ Wielki Xiąże Alexander,zagrożony tym 
Kroki ze stro- 


„.. mieprzewidzianym tratem, wysłał na- 
ny Litewskiej. . j 





tychraiast do Moskwy Stanisława Kisz- 
kę, Namiestnika Smoleńskiego 1 Teodora Tołstoja, 
Pisarza takoż Smoleńskiego, którzy 238 Kwietnia 
stanęli na miejscu. W liście poselskini był wypisa- 
ny cały tytuł Wielkiego Xiążęcia Jana, z nowem 
dodatkami, na dowod, że w niczćm nie uwłacza przy- 
mierzu zawartemu, wiecznego pokoju. Na zasadzie 
przeto tej wierności swojej przymierza warunkom; 
domagał się wzajemnie ich dotrzymania : zadość u- 
czynienia skargom obywatełów pogranicznych; wy- 
danie Symona Bielskiego z innymi emigrantami, 
których nigdy nie myślał prześladować za wiarę i 
którzy w sposob haniebny go czernią w Rossyi — 


PN i 
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(1) Ibidem. Karamzin: T. VI. str. 269, Nota 478. 
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„„Zapoźno , bracie i zięcia mój, Jan odpowiedział, 
dopelniasz umow 1 mianujesz mię nakoniec Monar- 
chą całej Fiusi; ale córka moja nie ma dotad jeszcze 
cerkwi pałacowej i słyszy obmowy swej wiary z ust 
Biskupa Wileńskiego i odszczepieńca naszego Józe- 
fa. (óż się dzieje w Litwie ? Oto kościoły łaciń- 
skie wzniesiono po miastach Ruskich; duchowni spor 
wiodą , odbierają żony mężom, dzieci rodzicom i 
gwałtem chrzczą na wiarę łacińską. Czyż się to 
nie nazywa prześladowaniem wiary, którą ja sam wy- 
znaję? Słowem: w niczćm nie naruszyłem umów po- 
koju, a zięć mój ich nie wypełnił (t).” 
1949. 


Wszelako jednak nie o wszystkićm od 2. 15. 
i ; LMUK ? Rokosz. 
razu wiedziano w Wilnie. Ciąg dalszych 





wydarzeń pokazał, jak daleko rzecz była rozpostar- 
tą: Xiążęta Możajscy i Szemiaka, z najdawniejszych 
nieprzyjaciół rodziny panującej w Rossyi pochodza- 
cy, których ojcom Król Kazimierz dał znaczne u- 
posażenie na Rusi Litewskiej; pierwszemu Czerni- 
how, Starodub, Homel, Lubuck, drugiemu Rylski 
Nowogrod Siewierski, odstąpili nasamprzód jawnie 
od hołdownietwa Litewskiego. Oni pospołu z Sy- 
monem  Bielskim ogłosili publicznie prośbę swoją, 
z własnego jakoby natchnienia ułożoną i podaną 
Wielkiemu Xiążęciu Rossyjskiemu, w której usilnie 


się domagają przyjęcia siebie z ziemiami, miastami 
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(1) Karamzin: T, VI. str, 269 sequ, 
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bojarami, ludźmi i mieniem wszelkićm w opiekę i 
ochronę od prześladowania wiary, zamierzonego na 
wywrócenie prawowiernego chrześciaństwą. Prosi- 
li, aby wziąwszy. za ważną pobudkę interes, jakby 
boga samego, w tytule opiekuna chrześciaństwa 
wschodniego, na którego wywrócenie Wielki Xia- 
ze Litewski godzi, zasłonił ich samych i ich wa- 
zalów od srogiego prześladowania. Jan odpowie- 
dział:— „Chcę stanąć za Chrześciaństwo, ile mi Bóg 
pomoże.” WW tymże samym czasie, to jest: w miesią- 
cu Maju, Mengli-Gerej uwiadomiony był o wszy- 
stkićm 1 wezwany do czynnego uczęstnictwa w woj- 
nie, za wiarę cbrześciańską podniesionej. Miasta, wy- 
żej dopiero wyliczone i inne przyległe, lub od nich 
zależące, grzmiały odgłosem rokoszu przeciw Monar- 
sze swojemu ; obywalele jedni brali się do oręża, 
drudzy jęczeli w więzach, albo uciekać musieli do 
Litwy; cokolwiek było podejrzanego o sprzyjanie 


Alexandrowi, najwyższego prześladowania dozna- 


1950. 


R. 50/7 Jeszcze Wielki Xiąże Alexander wie- 
W ypowi dze 


warło. 


rzyć nie chciał, żeby przyjśdź miało do 
nie wojny. W = als ZED) | | J: / 4 





krwi przelewu; jeszcze miał jakąś na- 
dzieję przekonania teścia 0 niesłuszności jego postę- 
powania ; zamierzał wysłać poselstwo do Moskwy; 


gdy tymczasem przybył poseł Rossyjski, Iwan Iwa- 


nowicz Teleszew, z którym byli pełnomocnicy emi- 
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grantów upominających się o oddanie ziem niektó- 
rych, w obrębie innych prowincyj położonych , co 
do nich należały. Ten dyplomatyk powtórzył całą 
historyą mniemanego prześladowania,wyznawających 
religią greko-ruską; któremu odpowiedział Wielki 
Xiąże przez Jana Zabrzezińskiego, Wojewodę '[ro- 
ckiego:— „O XŃiążętach Symonie Twanowiczu Mo- 
żajskim i Bażylim Dymitrowiczu Szemiace, Wiel- 
ki Xiąże wiedzieć nie chce, ani o ich pretensyach : 
wiadomo bowiem, że ich ojcowie, zdradziwszy ojca 
Wielkiego Xiążęcia Jana; przenieśli się do Litwy, 
ij od zeszłego Króla Kazimierza liczne uposażenia 
w miastach i włościach otrzymali, dziś oni sami zdra- 
dzili Wielkiego Xiążęcia Alexandra, któż z taki- 
mi ludźmi zechce się wdawać w traktowanie? (o 
się tycze nietolerancyi religijnej w Litwie, to jest baj- 
ką zmyśloną, gdyż można i dziś widzieć w Wil- 
nie, na dworze wielko-xiażęcym 1 po całóm pan- 
stwie Lilewskićm, cerkwie i monastery w pokoju 
Bogu chwałę oddające, ludy swobodnie obrządki do- 
chowujące podług wyznania jakiego kto się trzymał. 
One niech świadczą. W dalszych materyach pol- 
tycznych osobne poselstwo wysłane będzie do Mo- 
skwy? (1).—Teleszew, po tych remonstracyach, wy- 
powiedział formalnie wojnę Wielkiemu Xiążęciu 


Litewskiemu, zapowiadając, aby się nie wtrącał do 
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(1) Metr. Titew. str. 395—394. Sborńik Much. Nr. 72a. 
Dz. Nar. Litew, T. PIIL. 24 
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ziem i miast, w rokoszu będących, gdy one, będąc 
posiadłościami Xiążąt, wziętych pod opiekę Rossyi, 
bronione będą całą jej potęgą. Złożył też dyploma 
WielkiegoXążęcia Jana, zrywające przymierze,przez 
które on składał z siebie przysięgę, wypowiadał woj- 
nę Litwie, za wiarę i ochronę jej wyznawców od 
prześladowań. Wojna więc była już nieuchronną, 
i tym bardziej niebezpieczną, że jej powodem czy- 
niono interes religijny. Większa część państwa Li- 
tewskiego mogła bydź zagrożona odpadnieniem, gdy- 
by ten powod nabrał znaczenia i władzy nad mnie- 
maniem powszechnćm. Należało się przeto uspra- 
wiedliwić, jeżeli nie przed teściem, te przynajmniej 
przed powszechnością. Na ten koniec, Jan Zabrze- 
ziński złozył na ręce Teleszewa manifest następnej 
treści: — „Stosownie do zgodzenia się, na soborze flo- 
rentckim uchwalonego,między Kościołami Zachodnim 
i Wschodnim, mocą którego wszyscy patryarchowie 
wschodni , wespół z Cesarzem Bizantyńskim , Bi- 
skupa kizymskiego za najwyższą głowę wiary chrze- 
ściańskiej uznali; przelo 1 Wielki Xiąże Alexander 
nieubliżał starania, aby podług dawnych praw Li- 
tewskich, podłegli władzy jego poddani Ruscy, trzy- 
mali się tego zjednoczenia, gdy sami zechcą. Nie- 
słusznie więc Wielki Xiąże Jan, uskarża się na ta- 
kowe rzeczy, które całe Chrześciaństwo, a nawet sam 


Nifon, Patryarcha Konstantynopolski, od którego t 


FRossya wyznawała się bydz zależącą, jak to w pr- 
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smie swćm , do wyższego duchowieństwa Kijow- 
skiego adresowanćm objaśniła. "Tym zaś nie słuszniej 
chca przeciwnicy, rząd Litewski pomawiać o nieto- 
lerancyą, gdy w catćm ciagu panowania W ielkiego 
Xiążęcia Alexandra, nikt żadnego prześladowania 
za swoje jakiebadź wyznanie wiary chrześciańskiej 
nie poniosł, zadnego przymusu do przejścia na wy- 
znanie rzymskie nie doznał. A w szczególności, W iel- 
ka Xiężna Helena, ani przymusu, ani pogróżek w la- 
kowej materyi nie doświadczała i nie doświadcza. Mi- 
mo to wszystko , aby tym zarzutom, w części faf- 
szywym, w części niesfusznym 1 potwarczym, ko- 
niec obmyśleć, przyszle niezwłócznie Wielki Xią- 
że Alexander swoich posłów do Moskwy: gdyż 
w państwie Litewskićm ich złośliwa nikczemność, aż 
nadto jest znajoma, gdyby kogo ułudzić potrafiła. A 
tymczasem niechby Wielki Xiąże Jan, tak wątfemi 
pobudkami, nie dał się powodować i nie raczył zry- 


wać przyjaźni, oraz przymierza zaprzysiężonego (1).” 


1951. 


Lecz nie było juź czasu na dyplomaty- R. 150% 
i lęgh A Działania 
czne traktowania. Rzeczy tak śpiesznie  possyan. 
po sobie następowały, że, za wypowiedze- 

niem wojny, działania wojenne wraz się rozpoczę- 
ły, to jest: w miesiącu Maju roku 4500. Zaledwie 


Teleszew dosiagł granic Rossyi , już ogromne woj- 
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(1) Kojałowicz: p. 278—27g. 


24* 


20 








— 372 — 


sko pod dowództwem głównóm Cara Kazańskiego 
Machmet-Amina, pod którym zarządzał tą wypra- 
wą, bojar Jakób Zacharewicz , albo Zacharynicz, 
jak go nasza kronika nazywa, wtargnęło w przedziały 
Litewskie i zajęło Mceńsk i Serpejsk, przez dobrowol. 
ne poddanie się, już zrokoszowanych wcześnie miesz- 
kańców. Brańsk oblężono. Tameczny starosta Sta- 
nisław Bartoszewicz, nie znajdował się pod tę porę 
w mieście: gdyż bardzo sobie bezpiecznie poczyna- 
Jąc, został od miasta odcięty, w Uszycy dworze kró- 
lewskim, gdy objezdżał stanowiska wojenne. Tym- 
czasem miasto, na wezwanie poddać się niechcące, 
w nocy przez zdrajców wewnętrznych pod palone;zgo- 
rzało, Bartoszewicz dostał się w niewolę, ujęty we 
dworze wyżej wspomnionym; jego i Biskupa tame- 
cznego odesłano do Moskwy (4), ludowi w mieście 
i po włościach kazano przysiądz na poddaństwo Wiel- 
kiemu Xiążęciu Rossyjskiemu. Gdy wojsko poszło 
dalej, Xiążęta Trubeccy, przechodząc na stronę Ros- 
syjską, spotkali na rzece Kondowie, gdzie, za prze- 
wodztwem Symona Możajskiego i Bazylego Sze- 
miaki, wykonali przysięgę wierności, poddając się 
pod berło Rossyjskie, ze wszystkiemi ziemiami, gro- 


ZSEE ANNA RAZA ANN O azaaą 





(1) Uważyć potrzeba, że lubo za wiarę wojnę niby wszczę- 
to, przecież duchowieństwo nie podzielało tego wrażenia: al- 
bowiem Biskupi prawie wszędy na Rusi Litewskiej byli 
nękani przez Rossyan; ani też słowa nie ma w kronikach, 
gdyby Biskupi Rossyjscy za natchnieniem szli rządu. 
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dami i całóm swćm mieniem (1). Zacharynicz,wzmo- 
eniwszy wojsko swoje ludem, przez tych Xiążąt mu 
przyprowądzonym, zdobył Putywl, gdzie wziął 
w niewolę Xiążęcia Bohdana Glińskiego , z zoną i 
całym domem. Po czćm wszystkie miasta i wło- 
ście, gdzie się Rossyanie ukazali, poddawaty się bez 
oporu, a jak twierdzi Rossyjski dziejopis Karamzin; 
z początkiem Sierpnia cała Ruś Litewska na za- 
dnieprzu, począwszy od teraźniejszych Kałuzkiej i 
Tulskiej Gubernij do Kijowskiej, zawojowaną była. 
Gdy to się działo w stronie Ukraińskiej, drugi po- 
iężny oddział wojska Riossyjskiego, pod wodztwem 
Jerzego Zacharynicza, brata Jakóba , prapradziada 
Cara Michała Teodorowicza, wtargnął do prowin- 
cyi Śmoleńskiej, i zdobycze takoż rozpościerał, po- 
cząwszy od wzięcia niedbale bronionego Dorohobu- 


(2): 


| 
1052 
Nie zaniedbał wprawdzie Alexander AR. 1500. 
Josó się : sł , ś Poruszenie 
zgromadzić sił wojennych państwa sw0-  „yporne. 





jego; gdy zaś. powszechnie się zapewnio- 
no, że nieprzyjaciel ciągnie ku rzece Berezynie któ- 
rą na ten raz przeznacza za zakres swoich zabo- 
row (3); Wielki Xiąże przez Mińsk pospieszył z woj- 


skiem do Borysowa 1 tam rozłożywszy oboz nad 
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(1) Kronika rękop. Bych. str. 155—136. 
(a) Karamzin: LT. V1.str. 272. 
(5) Stryjkowski: str. 6037. 
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środkową częścią tej rzeki, oczekiwać się zdawał na 
Rossyan. Lecz dowiedziawszy się na prędce, że oni, 
Dniepra nie przebywając, pustoszą ziemie za lewym 
brzegiem tej ostatniej rzeki położone i zagrażają SŚmo- 
leńskowi; posunął się nieco na przód i rozłożył się 
z odwodowćm wojskiem w miejscu dogodnóm, a do 
Smoleńska wysłał znaczny oddział, nad którym 
dowództwo miał Konstanty Xiąże 
Ostrogski, Hetman Litewski : 


zwierzchnicze 


pod nim dowodzili 
Grzegorz Stanisławowicz Ostyk, Marszałek Nadwor- 
ny Litewski, Namiestnik Merecki i Oniksztyński, Mi- 
kołaj Mikołajewicz Radziwiłł, Podczaszy Litewski, 
Namiestnik Bielicki, Jan Piotrowicz Litawor Chrep- 
towicz,Marszałek Wielki Wielkiego Xięztwa Litew- 
skiego, Namiestnik Nowogródzki i Słonimski. 'To 
wysłanie wojska na przód, pokazało się bydź bar- 
dzo potrzebnćm: gdyż ciągnąt nieprzyjaciel od Doro- 
hobuża, prosto ku Smoleńskowi, w bardzo znaczącej 
sile, pod dowództwem Xiążęcia Daniela Szczenia (1). 
1955. 
Media, W Smoleńsku Xiąże Hetman wzmo- 


woda Fe. Cnit swój oddział rycerstwem tamecznćm, 
roszą, 





nad któróm dowodził Stanisław Piotro- 
wicz Kiszka, Namiestnik Smoleński; po naradzeniu 
się zaś z dowódzcami, postanowiono, nie ociągając się 


dłużej,ciagnąć przeciw nieprzyjacielowi, który z nie- 


— RPA. GN ZZ zn Z A — 


(1) Kronika rękop. Litew, Bych, 156—157 str.. 
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jakąś. nieśmiałością zdawał się na przód postępować. 
Co gdy uskuteczniano, zdarzyło się w Jelnie pojmać 
człowieka z wojska nieprzyjacielskiego, zapewne wy- 
słanego na zwiady: był to Litwin, Hermann imie- 
niem; służył za sekretarza u Bohdana Sapiehy, od 
którego uciekł do Rossyi. Ten wyznał, że Woje- 
woda Moskiewski, Jerzy Zacharewicz, już od nie- 
małego czasu stoi z wojskiem licznóm w Doroho- 
bużu; Xiąże zaś Daniel Szczenia przyprowadził świe- 
że posiłki, i przed kilku dniami objął główne do- 
wództwo; pod nim jest Jan Michajłowicz , Xiąże 
Przemyślski i wielu wojewodów z licznym i dobor- 
nym ludem; stoją skupieni w obozie pod Dorohobu- 
żem. Ów światły jeniec, dodał sweje w końcu po- 
strzeżenia , dość życzliwe, jak się poźniej okazało : 
„Gdybyście, mówił on, pierwiej pośpieszyli zamiast 
długiego naradzania się w Smoleńsku, zostalibyście 
Zacharewicza dość słabego i fatwego do pokonania; 
lecz teraz nie radzę się wdawać z nieprzyjacielem, 
bardzo silnie wzmocnionym i nierównie przemagającą 
liczbę wojsk mającym, ile sądzić mogę, patrząc na 
nieliczne rycerstwo wasze.” Ta rada była odrzuco- 
ną. Wodzowie tego człowieka, jako szpiega, powie- 
sić kazali. Poszli dalej aż do wsi Łopatyno, dwie 
mile od wsi W edroszy, leżącej nad rzeką tegoż imie- 
nia, czyli inaczej Trostna zwanej, gdzie już byt 


nieprzyjaciel stojący w położeniu najdogodniejszem. 


Między Łopatyno i Wedroszą ciągnęła się puszcza 


|-- 2% 
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przerzynana bagnami: droga przez nią idąca była 
grząska „ trudna do przebycia jeździe i pociągom. 
Przed samą rzeką 'Trostną było miejsce otwarte na 
małą przestrzeń: zą drugim zaś jej brzegiem było 
więcej polistości: ta pozycya zwała się Mitkowe Po- 
le: przestworu było tyle, Ze wojsko dość liczne mo- 
gło się na nim wygodnie rozwinąć. Most szeroki i 
mocno zbudowany, łączył oba brzegi. Litwini, bez 
zastanowienia się i rozpoznania sił nieprzyjacielskich, 
przebyli przestrzeń lesistą. Wodzowie, ujrzawszy o0- 
gromne wojsko stojące przed rzeką , naradzali się. 
Większość zdań była za uderzeniem natychmiast i 
wnet natarto na wielki oddział, stojący przed samym 
mostem w szyku bojowym: ten po niejakim oporze, 
zwinął się i poszedł za rzekę, nie bez straty nawet. 
Hetman, uniesiony tóm powodzeniem wstępnóm, po- 
prowadził swoich w ślad za nieprzyjacielem : prze- 
był rzekę iszedł na przód celem uderzenia na sam 
środek wojska głównego, które wyciągnęło linię na 
Mitkowćm-Polu. 'Ten środek usunął się w tył, a 
takowe poruszenie odprowadziło Litwinów dalej od 
rzeki. Rezerwa zostawiona przed mostem pogoniła 
się wprawo i w lewo za oddziałami skrzydłowemi 
lego wojską , có za most przeszło; tak więc uwle- 
czona na strony, nie mogła wśpierać hetmańskiego 
oddziału. Wszystkim wodzom zdawało się, że nie- 


przyjaciel robi manewr do odstąpienia zmierzający. 


Hetman zaledwo posunął się dalej na pole, spodzie- 


a 
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wając się, żetył ma przez rezerwę zabezpieczony; 
wtedy ku rzece uskuteczniene poruszenie skrzydet 
nieprzyjacielskich na Mitkowóm Polu, zrobiło , że 
został otoczony i odcięty od mostu; który oddział 
piechoty nieprzyjacielskiej, wypadłszy z lasow z tam- 
tej strony rzeki, zniszczył w okamgnieniu. Otoczo- 
ny więc ze wszystkich stron, przerznął się wpraw- 
dzie do rzeki, ale tam klęskę tym zupełniejszą przy- 
szło ponieść , że brzeg przeciwny osadziła nie- 
przyjacielska piechota, z zasadzek wypadłszy; wy- 
brzeża były grząskie, rzeka topieliskami płynąca. 
Nie pozostało nic więcej nad śmierć, lub więzy: u- 
cieczka bowiem zbyt trudną była. Wzięci w nie- 
wolę zostali: Hetman Xiąże Ostrogski, Ustyk, Mi- 
kołaj Jurewicz Hlebowicz, Mikołaj Zenowicz, Chre- 
ptowicz , Xiążęta Drucki i Masalski, oraz pięćset 
ludzi rycerskiego stanu. Dalsza strata, oprócz obo- 
zu, dział, chorągwi, ośm tysięcy wynosiła w lu- 
dziach, z zabitych przedniejszy był niejakiś Jan Pe- 
trowicz. Uszli obronną ręką z półkami swojemi 
w części ocalonemi półkownicy: Kiszka Namie- 
stnik Smoleński, Jan Jacynicz, Jerzy W ołowiez, Teo- 
dor Niemira i Bohdan Maskiewicz. Całe zaś to wojsko 
wynosiło trzynaście do czternastu tysięcy, jazdy nad 
półczwarta tysiąca nie liczyło się: podłag wyrażne- 
go. kroniki świadectwa , mogła to bydź jazda dobor- 
niejsza, w pancerze opatrzona, regularna, kozactwo 


zaś w liczbę wojsk nie wchodziło, albo w ogólny kom- 


, 


| 











— 378 — 


put się wliczało. Wojsko ze strony przeciwnej sa- 
mej jazdy liczyło czterdzieści tysięcy (1). Ta nie- 
rozważnie prowadzona bitwa, przypadła 44 Lipca 
v.s. roku 4500. „Nigdy jeszcze Rossyanie takiego 
zwycięztwa nie odnieśli nad Litwą, powiada Karam- 
zin , straszną dla nich prawie nie mniej, jak Mongo- 
towie w ciągu lat stu piędziesięciu. Słysząc od swych 
dziadów, jak chorągwie Olgerda powiewaty przed 
murami Kremla, jak Witold zabierał całe xięztwa 
Rossyi i zjaką pracą rozsądny syn Dońskiego oca- 
lit ostatnią jej własność , radośni Moskwianie dzi- 


wili się i Jana i swej własnej sławie.” "Tak błąd 


(1) Ce da liczby Rossyan, można sądzić z półkow, czyli 
legionów, które znamy z opisania szyku (Karamzin T. VL, 
Nota 468,:—Wielki półk prowadził, Xiąże Daniel Bazylewicz 
Szczenia, pod nim Xiąże Symon Iwanowicz Jarosławski, 
Prawe skrzydło, Xiąże Józef Andrzejewicz Dorohobużski, 
pod uim Fedor Bazylewicz Oboleński, Xiąże Piotr Stricha, 
i Iwan Michajłowiez Worotyński z Tatarami. Lewe skrzy- 
dło Xiąże Włodzimierz Andrzejewicz Mikuliński, pod nim 
Dymitr Bazylewicz K:nderow i Piotr Kitow.Przodowy półk, 
Xiąże Michał Fedorowicz Telutiewski i Xiąże Piotr Bazy- 
lewicz Oboleński. Odwod, Jerzy Zacharewicz i Iwan Szedra. 
Co do jeńców, oprócz wyżej wymienionych dodają ruskie 
kroniki: Kniazie : Jerzy Michajłowiez, i Bohdan Odyniec, 
takoź Bohdan Horynski, Olechno Maślański, Michał Hłuho- 
nek, Hłazynicz, 'fomasz Tatar, Iwan Munik, Starosta kup- 
ców Smoleńskich (u Karamzina T. V1. Nota 490). Źródłami 
głównemi do tego paragrafu były:Kronika rękop. Litew.Bych. 
str. 157— 140. Stryjkowski: str. 658. Karamzin: T. VI. str. 
274—275 i Noty wyżej przyłtoczone.— Że ta rzeka nazywała 
się Trostna, czy Irosna, tamże Nota 4go. Ta sama, o której 
mówiliśmy nie raz pod panowaniem Olgerda i Witolda. Ina- 
czej Wedroszą i wieś tego ostatniego nazwania. 








— 379 — 


jednej chwili, szczęście niestale, podaje przewagę po- 


tęgi w ręce ulubieńca tortuny. 


1954. 


Prawda, że z boleścią serca przychodzi R. 1500. 


k hh , L | "<ą r 4 'a 1 , ra a | r r Losy jeńców 
resuc teoDrazy wojen, wiekow na nie- wojennych. 





szczęście nie nadto odległych, w których 
'nie wszędzie,u Chrześcian nawet prawa ludzkości zna- 
jome były. Jeńce wojenni zaprowadzeni do Moskwy 
doznali losu, jaki tylko sroga niewola, u ludów nie- 
ucywilizowanych nastręczaćby mogła.gdzie nicprzy- 
jacielski żołnierz ujęty w niewolę, gorszego prawie 
doznawał obchodzenia się z sobą nad zbrodniarza. 
X iąże Ostrogski srodze zakuty w łańcuchy, z prze- 
dniejszymi wodzami był trzymany w Moskwie przez 
czas niejaki. Wielki Xiaże Jan, znając w nim wo- 
jownika znakomitego i jako blizkiego wierzeniem, 
chciał namówić koniecznie do służby swojej. Nie mo- 
gąc tego dokazać łagodna droga , kazał mu ciężkie 
okowy na nogi włożyć, ręce w tył zakuć i obcią- 
żyć ołowiem; lecz gdy 1 te katusze nie zachwiały 
wierności cnotliwego obywatela, odesłał go na wie- 
czne więzienie do Wołogdy. "Tam dręczony długo, 
zgodził się nakoniec wejśdź w służbę Rossyjską, 
w godności Bojara; służył wiernie przeciw Tatarom 
w polu; lecz nie chciał bydź wrogiem swojej ojczy- 
zny. Gdy zaś do tego zmuszanym się widział, po- 
wrócił kryjomo do własnego domu, jak o tćm je- 


szcze mówić przyjdzie na swojćm miejscu. Co się 


46 
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tycze innych jeńców wysokiego stopnia, ci, w osta- 
tniej nędzy trzymani, pobierali na dzień po pół den- 
gi na Żywość , co ledwo wystarczało na kupienie 
pół funta chleba grubego (1). 


1955. 


R 1500. Wielkiemu Xiążęciu Alexandrowi, sto- 
Opatrzenie — , f 

grodow.FFoj- Jącemu obozem nad rzeką Bobrą (2),przy- 

na za Dźwie 


szła wiadomość 0 smutnym wypadku bi- 
ną, 





twy pod wsią Wedroszą. Po czćm za- 
raz przeniosł swe stanowisko pod wieś Obolcy. Tam 
przybył do niego poseł z Moskwy, z dyplomatem, za- 
powiadającym ze strony Wielkiego Xiążęcia Jana 
całkowite zerwanie stosinkow przyjacielskich. Po 
czem poszedł z wojskiem do Połocka. Gdzie prawie 
całą. jesień przepędził, kazał umacniać zamek i mia- 
sto: takoż w Witebsku, Orszy i Smoleńsku polecił 
poprawy w utwierdzeniu ich obrony poczynić, nim 
powrócił do Litwy (3). To opatrzenie grodow potrze- 
bnćm się okazało: albowiem Wielki XŃiąże Jan u- 
tworzył wojsko osobne z Nowogrodzian , Pskowian, 
Wielko Łuczanów, pod dowództwem Andrzeja 'Teo- 
dorowicza Czeladyna. Un, pokonawszy wysłany prze- 
ciw sobie oddział rycerstwa Latewskiego w okoli- 
cach £Łowoty, zdobył 'Toropec i zagony swoich ra- 


bowników aż pod Połock i Witebsk posyłał. 








a m NN A, AN RR, 


(1) Stryjkowski: str. 659g. Karamzin: T, VI. Nota 4g1. 
(3) Bobra wpada do Dniepru pod Orszą. 
(5) Kronika rękop . Litew. Bych. str. 140—14r. 
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1950. 


Obok tych wypadkow, Mengli-Gerej, R. 1500. 
Napady Ta. 
tarów. 
dbał zrobić wycieczki, czyli raczej na- KORKIEM 


wierny sprzymierzeniec Jana, nie zanie- 


pady na ruskie prowincye Litwy 1 Polski. Ten Han, 
godząc politykę oświeconego świata z barbarzyńską 
zawziętością i zbojecką chęcią ludu swojego odda- 
nego próżniactwu i gnusności, korzystać umiał z każ- 
„dej zręczności do napadu na kraje sąsiednie; zachę- 
cał Rossyan dla tego do wojny, aby, jak mówi przy- 
słowie: przy cudzym ogniu swoją grzankę upiec. Tak 
właśnie, skoro się dowiedział o wielkiej wyprawie 
z Moskwy, pod Xięciem Szczeniem przeciw SŚmo- 
leńskowi, w końcu Lipca wtargnął przez Dniepr, 
przebiegł w poprzek cały Wołyń, aż do Rusi Czer- 
wonej, przez Belz, Krasnystaw, 'Tarobin, Krasnik, 
Lublin, aż do Wisły się przebrał. Starców i dzie- 
ci w pień wyrzynając, lud roboczy uwlekając w nie- 
wolę, paląc niemiłosiernie domówstwa. (anuśne ry- 
cerstwo krajowe kryło się po zamkach , gdzie mu- 
siało słyszeć obelżywe najgrawania się zbójców u- 
wlekających lud najpotrzebniejszy, niszczących rol- 
nicze zakłady. Król, jakby na hańbę własną, wy- 
ruszył z dworem swoim i, nieobaczywszy ani je- 
dnego 'Tatara,, wrócił do Krakowa. W krótce potćm, 
w miesiącu Wrześniu ponowili wtargnienie Tata- 
rzy, dokończyli niszczyć te same strony, lecz jeszcze 
zwaiedziki „okolice Łanchuty, Leżajska, Zawichostu, 
cy NMIEŃ += ask wre 
* zi 
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Opatowa, i Brześcia Litewskiego; takoż z wielkim 


plonem uszli bezkarnie, pomimo poruszeń wojska 


zaciężnego , dowodzonego przez jakiegoś niedołęgę, | 
Piotra Myszkowskiego i pogoni dworu królewskiego. | 


Było to niby trzymaniem na wodzy Polaków, żeby 
positkow Litwie nie podsyłali. "Tymczasem w Sier- 
pniu synowie Mengli-Gereja, zwiedzili w pię- 
tnaście tysięcy 'Tatarów okolice Brasławia Podot: 
skiego , Chmielnika , Włodzimierza , Krzemieńca, 
Łucka, Brześcia- Litewskiego, aż za lewy brzeg Bu- 
gu; uprowadzając piędziesiąt tysięcy jeńców. Wiel- 


ki Xiąże Alexander pisał do Hana przez posła swo- 





jego, wzywając do zawarcia przymierza pokoju. Lecz 
on na wzgardę temu przełożeniu przesłał list ów 
do Moskwy z upewnieniem, że Litwy i Polski wo- 
jować nigdy nie przestanie. Wielki Xiaze Jan i Wo- 
jewodę Stefana zachęcał do podjęcia oręża przeciw 


Litwie, ale tam nie znalazł tyle ochoty, co w Kry- 


mie (1). 
1957. 


R. 1500. Wielki Xiąże Alexander czynił ze swo- 
Zabiegi ze i ź Ko - 
strony Litew- Je) strony staranie 0 sprzymierzenców tł 


Pa zardłód zaciężny. Posyłał do Hana Złotej 





Hordy, Szych-A chmeta, który przyobiecał pomoce; lecz 
sam nienadto bezpieczny w domu, skutecznie poma- 
gać nie był w możności. Wszedł w przymierze z Ża- 


, 
(1) Karamzin: T. VI str. 276—277. Pre Tilo 4% 


nau GA Ne m znam ŚP. 





„dł D. Yi ij == 


— 3838 — 
konem Krzyżackim prowincyi Inflantskiej, gdzie 
mistrzowstwo sprawował , znakomity rycerskiemi 
czynami, rozumem tł wielką nieprzyjażnią ku Ros- 
syanom, Walter Pletlenberg. On, mimo wszelkich 
wrażeń i odradzań Wielkiego Mistrza Fryderyka, 
siestrzana Alexandrowego , nienawidzącego swych 
wujów do zawziętości (4), zawarł z Alexandrem przy- 
mierze na lat dziesięć, w którym przeciągu czasu, 
strony wzajemną sobie pomoce zaręczyły i podział 
zdobyczy (2). Fakoz wojsko zaciągano do służby Li- 
tewskiej, w Polszce, VWęgrzech, Czechach i Niem- 
czech. 
1955. 


Kiedy się to dzieje w Litwie, w Ros-  £. 15vo. 


; LB 8 Pierwsze obe 
syi przygotowywała się nowa wyprawa. jężenie Smo- 


Gdyż po bitwie pod W edrosza, lubo Ros- leńska. 
syanie zbliżyli się ku Dnieprowi; Kiszka Wojewo* 


da Smoleński, dość jeszcze miał rycerstwa, żeby im- 





ponującą siłą nie mógł zasłonić Smoleńsk: było z nim 
bowiem rycerstwo zgromadzone pod sprawą Namie- 
stnika jego Jerzego Paca i Okolniczego Smoleńskie- 
go Sołohuba. Zblizona tez jesień słotliwa, prędko 
wypadłe śniegi, zatamowały środki utrzymania się 


— — ———— az NZ CÓW e p | 


(1) List W. Mistrza do Mistrza Inflant. d. Kónigsberg am 
Sonnabend nach Kilian (11 Lipca) 1500. Napierski Index. T. 
11. Nr. 2419. 

(2) Przymierze Mistrza Inflantsk. z W. X. Alexandrem 
przyszło poźniej do skutku, bow roku 1501 w Poniedziałek 


przed ś, Janem. Dogiel Cod, dipl. Reg, Pol. T, V, p. 159 sequ; 
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wojska w kraju nieprzyjacielskim; tak więc postęp 
zwycięztwa skończył się na bitwie pod W edrosza; 
Smoleńska ani oblegać nieprzyszło, iarmia powró- 
ciła do Rossyi. Lecz z początkiem roku 1504 „ no- 
we siły zbrojne, już wcześnie przygotowane, jake- 
śmy namienili, były w ruchu ku tej samej stronie. 
Syn Wielkiego Xiążęcia Dymitr, przezwany Żył- 
ka, szedł z licznóm wojskiem, zaopatrzonćm we 
wszystkie potrzeby do oblężenia Smoleńska: działa 
burzące, przez ludzi wyćwiczonych w puszkarstwie 
kierowane; inzenierowie zagraniczni, umiejętni wpro- 
wadzeniu oblężeń nowemi sposobami (4), słowem: co 
tylko wynaleźć można było potrzebnego, lub wy- 
myślić, nie zapomnianćm nie zostało. Q czćm gdy 
przyszła wiadomość do Wilna, Wielki Xiąże posłał 
Stanisława Janowicza Białego, Starostę Zmójdzkie- 
g0, W zastępstwie Hetmana z rycerstwem Litew- 
skićm i ludem zaciężnym, z których Polacy byli pod 
dowództwem Jana Karnkowskiego, nad Czechami 
i innymi cudzoziemcami był Jan Czerny. Do nich 
przyłączył się pod Orszą jakiś oddział Tatarów Za- 
wołżańskich, Szych-Achmeta (2). Ten Han Złotej 
Hordy, zawart przymierze z Lutwą i Polską przeciw 
Rossyi 1 Krymcom, które sejm Piotrkowski 14 Sty- 





(1) Przy tćm oblężeniu postrzegamy raz pierwszy u- 
Życie przez Rossyan gobionow , t. j. koszow szańcowych. 
Kronika rękop. Litew. Bych. str. 145, 

(2) Stryjkowski; str, 660. 
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cznia 1501 roku rozpoczęty potwierdził, w obecno- 
ści Litewskich pełnomocnikow; Tatarscy pełnomo- 
enicy przysięgali na szable swoje (1). Warunki tego 
przymierza były: wypłacenie jednorazowie jurgiel- 
tu trzydzieści tysięcy czerwonych złotych, dostar- 
czenie kożachow i sukmanow dla wojska, którego 
bydź powinno trzydzieści tysięcy na każdą potrze- 
bę (2).'To jednak wojsko, wyprawione z takićm sta- 
rauiem nic więcej niezdziałało prócz odstraszenia 
nieprzyjaciół od oblężenia Smoleńska 1:a ten raz,któ- 
re się przeciągnęło do wiosny; broniło się miasto do- 
brze bez lego, oblęgający doznali straty w ludziach, 
poniosłszy prąc iniewygod niemało. Wybor do- 
wódzcow zobu stron podobno nie był szczęśliwy, 
Xiąże Dymitr nie znalazł pochwał w Moskwie, 
Biały swoją nieczynnością na nic w Wilnie zasłu- 
Żyć nie mógł. On był na drodze odzyskania za- 
borow na Siewierzu poczynionych , mógłby pod 
Smoleńsk przyszedłszy w porze, jeżeli nie odweto- 
wać przegranej bitwy pod Wedroszą, to przy- 


najmniej znaczne korzyści otrzymać nad oblęga- 
J J y 


NN NN 





(1) Obrządek przysięgi tej był taki: — Dobywał Tatar sza- 
blę i trzymając spuszczoną nad kubkiem polewał wodą, któ- 
rą wypijał przemówiwszy temi słowy: —,,Ktoby to przymie- 


rze złamał, niech zginie od szabli, a krew jego niech się po- 
leje, jak się ta woda lała.”* Bielski str. 49g0—4g1. 

(2) Po ratyfikacyą przymierza jeździli do Hordy: od Kro- 
la Krzysztof Teslik, od W. Xiążęcia Alexander Chalecki, 
znający język Tatarski. Ibidem, 

Dz. Nar.Litew. T. PIII. 25 
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jąacymi, którzy ciężkie działa i zasoby ogromne 
mieli douratowania prży odstąpieniu zpod mia- 
sta. Tymczasem wódz Litewski, rad z postrachu 
samóm zbliżeniem się swojóm nieprzyjacielowi na- 
niesionego, odesłał Czechów na załogę do Połocka, 
sam zaś z resztą wojska obozował długo i nieczynnie 
na Zadnieprzu przy miejscu zwanćm Hory. Gdy 
tymczasem prawie zpod nosa mu się wymknąw- 
szy Xiąże Symon Iwanowicz Możajski opadł mia- 
sto Mścisław, szczęściem Że trafił na przygotowa- 
ną obronę, przez Xiążęcia Michała Mścisławskie- 
go, który się dzielnie oparł szturmom nieprzyja- 
cielskim, ale nie mógł przeszkodzić opustoszeniu 0- 
kolic, żyżnych, ladnych i zamożnych (12). 


1959. 


R. 1501. Tymczasem Wielki Xiąże Alexan- 


Dyplomacya. A Ą A ż 
der nie zaniedbał środkow dyplomacyi, 





dla zbliżenia się z teściem do zgody. Mwietnia 
23 przybyli do Moskwy posłowie: Stanisław Pio- 
trowicz Kiszka Namiestnik Smoleński i Teodor 
Hrehorowicz Pisarz Litewski, z przełożeniem u- 
niewińnień zięcia, których treść była taka:—,(Grdy 
Wielki Xiąże Jan oświadczył przez Hlebowicza 
byłego Namiestnika Witebskiego i Jana Sapiehę 
Pisarza nadwornego, wysyłanych do Moskwy w 


naszych interessach, że nic więcej po nas nie wy- 





o R R c i w 





(1) Kronika rękop. Litew. Bych. str. 142—144, 
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maga nad dotrzymanie warunkow przymierza iu- 
znania tytułu nowo przyjętego. Myśmy dotąd się 
wstrzymywali z pisaniem w dyplomacyach na- 
szych tytułu, ponieważ nam i państwu naszemu, 
wraz nawet po zawarciu przymierza, krzywdy i 
szkody wielkie dziać się poczęły, przez rozmaite 
zabory i bezprawia, o czóm nie jednokrotnie przez 
posłow naszych donosilismy. WW odpowiedzi na 
to mieliśmy od was oznajmiono; że gdy tytuł przy- 
znanym będzie, nastąpi koniec tym zdrożnościom. 
My zaś, mając na to wzgląd i pragnąc najściślej wa- 
runkom przymierza zadość uczynić, nie odmawia- 
my takowego Żądania, co do tytułu. Wzajemnie 
przeto chcielibyśmy widzieć spełnione obietnice, 
przymierzem zawarowane, a mianowicie: krzywd, 
zaborow nieczynienie , źbiegów nieprzyjmowanie. 
Tymczasem zaś Symona Bielskiego, Xiążęcia Cho- 
ciatęwskiego,bojarow Mceńskich i innych ludzi nam 
służących, przyjęto w Rossyi. Bielski , jak nam 
donosił poseł wasz Zagraźski, skarżył się, jakoby 
do niego;w celu nawrócenia przymuszonego na wia- 
rę rzymską, posyłaliśmy Biskupa Wileńskiego i 
Metropolitę. Ten człowiek, będac złej konduity 
i zdrajcą, fałsze pogadał. Poniewaź o nim już od 
lat trzech aniśmy myślili , ani się w całóm pań- 
stwie naszóm, z łaski Bożej nie dzieje nikomu przy- 


mus w materyi wierzenia, podług zwyczaju ipraw 


od przodków naszych ustanowionych. Ządamy 
25" 
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przeto; mając wzgląd na ważność umow, między 
nami zawartych: że tego zdrajcę i potwarcę wy- 
dacie i zaniechacie zajść nieprzyjacielskich. Co 
się tycze przymierza z Mengli-Gerejem, za waszóm 
pośrednictwem projektowanego, my się z ochotą 
na to zgadzamy, byleby Han nie wymagał rzeczy 
niestosownych (1), a chciał na osnowie dawnego 
przymierza z ojcem jego 1 moim zawartego po- 
przestać. W roku przeszłym, pomimo negocya- 
cyj między nami odbywających się, miasta nasze 
Mceńsk, Massalsk, Serpejsk i inne, oraź ziemie 
i posiadłości bojarow naszych Smoleńskich zabra- 
no przez wojska wasze. Czyż nie mamy prawa, 
domagać się od was powrótu tych zaborów? Pa- 
miętać bowiem godziłoby się na dawne sojusze, 
między poprzednikami naszymi trwające, i na u- 
mowy, święcie między nami samymi postanowio- 
ne; oraz na pokrewieństwo nasze , osłaniając je- 
den drugiego od nieprzyjacioł zewnętrznych. Wy 
zaś , teścia 1 bracie , nie tylkona to uwagi mieć 
niechcecie, ale jeszcze dążycie wyraźnie na krzyw- 
dę państwa naszego, ani Tatarow wstrzymywać 
nie zamierzacie; jeszcze wyrzuty nam czynicie, 
o nieprzyznawanie wam tytułow, o znoszenie się 
ż carem Zawołżańskim, o nietolerancyą Greckie- 


go wyznania, o przymus do odprzysiężenia się go 


a 0 >> ——-2>—>——2— 1 








(1) Tatar chciał Kijowa, jak to juź było wspomniono. 
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Wielkiej Xiężnej jakoby czyniony, przez nasyła- 
nie do niej Biskupa Wileńskiego Wojciecha, Wła- 
dyki Smoleńskiego, a teraźniejszego Metropolity i 
mnichow Bernardynów. Co do tytułu, nie chcąc 
was obrażać zwlekaniem, przyznajemy. Do Ca- 
ra Zawołżańskiego pisywaliśmy o rzeczach, wprost 
naszych ukraińskich poddanych tyczących się, nie 
zaś waszej krzywdy. Wielka Xiężna Helena 
w niczćóm przymusu nie doznawała od nas i nie 
doznaje, słowo nasze w tóm święcie dochowu- 
jemy. Dziwimy się tylko, Że wierzycie wię- 
cej źbiegom i ludziom przewrótnym, niżeli nam 
samym. Względem cerkwi pałacowej, Żadnej 
między nami umowy nigdy nie było i nie obowią- 
zywałem się ją budować. 'Tak więc, bracie i te- 
Ściu, mimo nadzieję naszą na przyjaźń i rzetel- 
ność twoję, napadłeś i zabrałeś nam ziemie i mia- 
sta, złożyłeś z siebie przysięgę, ogniem i mieczem 
naszedłeś kraj nasz; a to jeszcze zwałając winę 
na nas, do której się nie poczawamy. Hetmana 
wojsk naszych, strzegącego granic, zabrałeś w nie- 
wolę i więzisz, z innćm rycerstwem naszćm. Ło- 
stawujemy to rozwadze waszej. Czyliby nie le- 
piej było zaniechać tych bezprawi, przekró- 
cić rozlew krwi chrześciańskiej i powrócić do 
dawnej przyjaźni? W przeciwnym razie, ta krew, 


niewinnie przelana, to bezprawie i złamanie przy- 


sięgi, pozostanie na tym, kto winnym się tego po- 


2% 
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każe; co do nas, my nie poczawamy się do winy 
przed wami, bratem naszym, aniśmy w niczćm 
nie wykroczyli przeciw przymierzu naszemu (1).* 
Na to Wielki Xiąże Jan, takiej treści dał odpo- 
wiedź: — „(Co do tytułu: należało juź dawno go 
przyznać i wyrażać w pismach swoich, nie zaś do- 
tad odkładać, jakoby z przyczyny, że się dzieją 
zajścia pograniczne; już to samo nam uchybienie 
znaczy nadwerężenie przymierza. Na cóż było 
do córki naszej odszczepieńca od ruskiej cerkwi 
Władykę Smoleńskiego, albo Biskupa Wileńskie- 
go imnichow Bernardynów posyłać, również do 
mieszczan Wileńskich i do Panow i Xiążąt Kus- 
kich, których zmuszać kazałeś do przyjęcia wy- 
znania rzymskiego, boźnice katolickie w Połockui 
po innych miejscach pobudowałeś, czego za przod- 
ków waszych nie było. Odbierają dzieci od ro- 
dzicow i gwałtem chrzczą na rzymską wiarę. 
Czyż się to nie nazywa przymusem? (o się ścią- 
ga do Symona Iwanowicza Bielskiego i dalszych 
emigrantow, oni, unikając prześladowania za wia- 
rę, do nas się udali ; jakaż zich strony zdrada 
bydź mogła? Jestże o tćm cokolwiek w przymie- 


rzu? albo nadwerężonoż je przez to?.* 


—————: 





(1) Poselstwo Stanisł. Kiszki. Metr. Litew. Cz. VI. str. 
595—401. Odpowiedź na nie. Tamże str. 441-—442. Sbornik 
Much. Nr. 71. 
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1960. 


Już to samo zapowiadało, że w Mo- F. wot. 


ń i 2 : Przełożenie 
skwie nie chcą zgoła słyszeć o żadnóm zgody. 


słuszućm objaśnieniu się, względem nie- 

złamania przymierza. Ciągłe i ciągłe powtarza- 
nia tych samych rzeczy z jednej, ciągły upor przy 
swojóm zdaniu z drugiej strony; powinien był prze- 
konać, że Wielki Xiąże Jan zmierza do podbi-. 
cia Lilewsko-Ruskich prowincyj i nic więcej. Ale- 
xander, mając liczne i dobrze utworzone wojsko, 
nie potrafił z niego korzystać , po części, że do- 
wódzcy dobrego nie było, po części sam Jan po- 
trafił sparaliżować zapał tego wojska nie dając Żad- 
nej okazyi do zaczepki: po odciągnieniu bowiem 
zpod Smoleńska i wypędzenia za Dniepr Xlą- 
żęcia Możajskiego, Rossyanie zdawali się ograni- 
czać na samej obserwacyi , nawet musiały zajść 
jakieś dalekie obietnice, zapowiadać zdające się na- 
dzieję pogodzenia się; ponieważ następne posel- 
stwo, zdaje się z tego powodu nastąpiło. Królo- 
wie Polski i Czeski, bracia Alexandra, stanęli nie 
z mieczem, ale z rószczką oliwną w ręku nao- 


bronę jego strony. W skutek czego, nie bawnie 


po odprawieniu poselstwa wyżej opisanego, przy- 
byli do Moskwy posłowie trzech braci: od Wła- 
dysława Maciej Ciezielicki, od Jana Olbrechta A- 


lexander Skoruta, od Alexandra Stanisław Nar- 
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butt (Herbu Trąby (1)). Królowie, złożywszy 
Wielkiemu Xiążęciu Rossyjskiemu zwykłe kom- 
plementa i grzeczności, zapytywali: co było po- 
wodem do rozpoczęcia wojny z ich bratem Ale- 
xandrem? Przekładali zalóm pokoj, przyrzekali 
wyjednać zadość uczynienie, oświadczyli w razie 
wojny wśpierać brata wszelkiemi siłami; zapra- 
szali do działania wspólnego przeciw Turków (2). 
Narbutt ze swojej strony czynił zabiegi do tego 
stosowne: przywiozł list od Wojewody 'Trockie- 
go Jana Zabrzezińskiego do pierwszego bojara Ja- 
kóba Zacbharewicza, najbliższego w radzie Wiel- 
ko-xiążęcej członka: w którym go zobowiązywał w 
imieniu Senatu Litewskiego do starania się o wy- 
jednanie zgody między państwami sąsiedniemi i 
monarchami spokrewuionymi między sobą. Na 
posłuchaniu poseł Litewski mówił do Jąna:—,,Roz- 
począłeś Wasza Wielko-Xiążęca Mość srogą woj- 
nę, puściłeś ogień i miecz w kraj nasz, posiadłeś 
liczne prowincye Monarchy mojego Alexandra, 
dyploma wojnę wypowiadające przysłałeś tak póź- 
no. Zabrałeś w niewolę Hetmana i panow Li- 
tewskich nie mało, wysłanych jedynie do bronie- 


nia granic. Wstrzymaj, Najjaśniejszy Panie, krwi 





(1) Z papierow familijnych moich, 
(2) "To poselstwo w Metryce Litew. Cz. VI. str. 
457—450. Sbornik Muchan. Nr. 75. 
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rozlew. Wielcy posłowie Litewscy gotowi są 
do przybycia, w celu zawarcia pokoju." Diacy 
odpowiedzieli w imieuia Wielkiego Xiążęcia: — 
„Zięć nasz Wielki Xiąże Lite wski Alexander, sam 
ściągnął na siebie wojnę, przez niedotrzymanie 
warunkow umówionych dobrowolnie ; lubo zaś 
Wielki Xiąże i Monarcha całej Rusi, podniosł 
oręż na obronę wiary, jednakże słusznego poko- 
ju nie odrzuca;nie ma zwyczajn darmo uwalniać jeń- 
ców, atóćm bardziej wracać ziemie zawojowane. 
Zresztą oczekiwać będzie Wielkich Posłow Li- 
tewskich i gotow jest przystać, tymczasowie na 
rozejm.* Tymczasem przyjmowano posłow $rzecz- 
nie, zapraszani byli na obiad do dworu. AleJan 
przy pożegnalnóm posłuchaniu nie podał im ani 
wina , ani ręki (a). Co było znakiem niezupeł- 
nej zgody. Albowiem oprócz tego zachodziło za- 
Żalenie zestrony gabinetu Moskiewskiego, że po- 
seł wysłany do Papieża Dymitr Korew, został w 
Polszcze pokrzywdzony i źle się obchodzono z 
towarzyszami jego podróży. 'Temu poseł Polski 
zaprzeczał i udowodnił mylność doniesienia. (Co 
się tycze odpisu przez Jakóba Zacharewicza do 
Zabrzezińskiego: w tym uwiadamiał:że wszyscy bo- 
jarowie radni, podzielają zdanie Senatu Litew- 


skiego, i chętnieby wspólnćm staraniem przyczy- 


"w Aro 


(1) Karamzin T. VI. str. 275—279- Nota 501, 


pot 


A 
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nili się do wyjednania skutku Żądaniom, byleby 
ci ze swojej strony postarali się, aby Król Pol- 
ski do Wołosczyzny wysyłanych i na granicy u- 
jętych posłow Iiossyjskich, jak równie Nowogródz- 
kich i Pskowskich kupcow na wolność wypuścił (1). 
Rzecz nie mniej ważna ku wspomnieniu: że w tej 
samej epoce, Stefan Wojewoda Wołoski czynił sta- 
rania o pogodzenie Alexandra z Mengli-Qrerejem, 
lecz ten w żaden sposob odrębnie od Rossyi nie 


chciał wchodzić w przymierze (2). 








(1) Kojałowicz p. 284, 

(3) Karamzin T. VI. Nota 500. W tym roku odbył 
się Jubileusz, otwierający wiek XVI. Składki były ogro- 
mne, albowiem na część samego Króla w Polszcze tylko 
przypadło: W monecie trzy tysięcy pięćset grzywien pięć 
groszy. W złotówkach siedmnaście tysięcy pięćset ośmdzie- 
siąt trzy złote, WW dukatach Węgierskich i Reńskich dwa 
tysiące siedmset trzydzieści dukatów. Z uzyskań na zie- 
miach trzydzieści sześć tysięcy czterysta dwadzieści siedm 
grzywien groszy trzydzieści jeden. Z składek kościelnych 
jeden tysiąc trzysta ośmnaście grzywien groszy trzydzie- 
ści. Oprócz tego, ze trzech składek jubileuszowych siedm 
tysięcy sto dwadzieścia dziewięć grzywien groszy dwana- 
ście. (romeri Index Arch. Cracov. Nr. 519. MS. fol. 35 
verso. Co na dzisiejszą monetę wynosi przeszło jeden mi- 
lion trzysta ośimdziesiąt ośm tysięcy pięćset ośmdziesiąt 
dwa złote pol. | 
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ROZDZIAŁ IV. 


Alexander Królem Polskim. 
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1961. 


Tak projektowali ludzie nie myśląc „7. 1901. 
Śmierć Jana 
o znikomości zamiarow swoich. Niebo Obrechta. 
inaczej zrządziło. Gdy po śmierci zda- 
rzonej we Lwowie Wielkiego Mistrza Krzyżac- 
kiego Jana Tieffen, w czasie wyprawy jego, ni- 
by to w pomoc Królowi Polskiemu podjętej, tea 
ostatni postarał się za wdaniem się Królowej mat- 
ki, o wybranie na Wielkie Mistrzowstwo krew- 
nego swojego, Fryderyka, syna Xiążęcia Saskie- 
go. Znalazł niewdzięcznika w tym człowieku, 
gdyż on postanowił wyłamać się z hołdu Polszcze 


winnego, i na ten koniec począł zwlekać wyko- 


nanie zwykłej przysięgi, budując swoje projekta 


na niejakiejś obietnicy Cesarza Maxymiliana. Król, 
zagniewany oto, przybył sam do Torunia, wy- 
prawił posłow z napomnieniem i poleceniem, aby 
Wielki Mistrz nie dopuścił do przymuszenia sie- 


bie orężem, ku wykonaniu powinności swojej, sta- 


wił się niezwłócznie przed Królem; który gdy te 


237 








— 396 — 


rzeczy popiera, zostaje niespodzianie apoplexyą 
rażonym i kończy życie w tóćmże mieście 17 zer- 


wca roku 1501. 


1962. 


* 6 To gdy się dzieje , w naszych pół- 
Drugie oblę- 
żenie Smole,, nocnych stronach rzeczy szły starym 
ska. 


| ——— 


porządkiem. Wielki Xiąże Jan, po od- 





prawieniu posłow trzech monarchow, braci, zda- 
wał się oczekiwać przez czas niejaki cierpliwie 
na wielkie poselstwo, z Litwy przybyć mające, 
dla zawarcia przymierza nowego. Lecz Alexan- 
der, po części świadomy polityki dworu Moskiew- 
skiego, przewidywał, że traktowaniem 0 pokoj, 
nie można go z korzyścią zawrzeć; po części prze- 
razony nagłą wieścią o niespodziewanej śmierci 
brata, musiał obrócić całą uwagę swoję na inte- 
resa Polski. 7 tych przyczyn zaszła zwłoka w 
rozpoczęciu z Rossyą układow. Jakób Zachare= 
wicz, pisał do Senatu Litewskiego, przekładając 
nienkontentowanie Monarchy swojego, z przyczy- 
ny ociągania się z przystąpieniem do traktowania 
umówionego. Senat odpisał: że tema przeszko- 
dziła śmierć nagle zakroczona, Króla Jana Olbrech- 
ta, która o tak wielki kłopot Wielkiego Xiążę- 
cia Alexandra przyprawiła , że nie był dotąd w 
stanie zająć się wysłaniem poselstwa; lecz skoro 


się tylko w Polszcze ułatwi, nie zaniecha dopeł- 


nić tego 1 rzeczy doprowadzić do zawarcia po- 
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żądanego pokoju: niechby tymczasem Wielki Xią- 
że Jan był spokojny , krokow nieprzyjacielskich 
nie odnawiał , któreby nie więcej nad oddalenie 
od zgody nie sprawiły. Miano nadzieję , że to 
przełożenie skutek weźmie; ale przed dojściem 
jego do Moskwy, już Xiąże Dymitr Żyłka, szedł 
z powtórną wyprawą na oblężenie Smoleńska. 
Działanie rozpoczęło się z wielkiem natężeniem: 
attak szedł. po attaku, dowódzcy juź obeznani 
z położeniem miejsca, prowadzili lud pod mury z 
niejakićmś powodzeniem; lecz w Smoleńsku do- 
wodził, na miejscu starego ojca swojego Jerzego, 
młody Mikołaj Hlebowicz, wojownik przez całe 
lat siedm w obronach prowincyi swojej od roz=: 
maitych napadow doświadczony, on też właśnie 
tylko co wykupił się z niewoli Rossyjskiej, w któ- 
rą się był dostał, jakeśmy mówili, w bitwie pod 
Wedroszą. Walka była, jak mówi nasz dziejo- 
pis, między dwóma młodzianami, walczącymi w 
następstwie swych ojców; lecz Litwin był szczę- 
śliwszym, W końcu bowiem Xiąże Dymitr, po 
doznania strat i niepowodzeń niemało, musiał od- 


stąpić dowództwa Xiążętom Szemiakom (1). Ci 


— —— 





(1) Jeden z tych potomkow Xiążęcia Dymitra Bazyle- 
wicza, Szemiaką przezwanego słynnego z zajść krwawych 
z Bazylim Bazylewiczem W, X. Ros. pozostał w Litwie, 
gdzie w Lidzkim powiecie miał nadane dobra od w. x, 
Alexandra i wnich założył [olwark dotąd Szemiakowszczy- 
zna zwany, w parafii Wewiorskiej położony, Z podań i 
papierow miejscowych, 
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hędąc sami z liczby buntownikow -Litewskich, 
tóm się bardziej starali swego dokazać, żeich o- 
brażała wierność Smoleńszczan Monarsze swoje- 
mu, i niczem niezachwiana cnota Mikołaja Hle- 
bowicza, będąca dla nich jakby wyrzutem. Ów 
też dowódzca starał się wszelkiemi sposobami za- 
pewnić sobie wiarę i uległość obywatelow i lu- 
dzi, do noszenia broni zdatnych: wszystko, co zna- 
lazł w skarbcu ojca swojego drogich sprzętow, 
złota isrebra, między nich podzielił. i jeszcze nad- 
to zaciągnął u kupców dziesięć tysięcy talarow 
długu. Żołnierze brali się do wszelkiej pracy z 
_ ochotą; czy naprawić popsute, czy bronić potrze- 
"ba było mury, każdy w nadziei nagrody hojnej 
starał się bydź pierwszym.  Wszelak większa część 
warowni, przez ciągłe strzelanie do nich, była w 
rozwalinach; nawet zdawała się znikać nadzieja 
utrzymania się, jeżeliby Rossyanie potratili śmia- 
łym attakiem napaśdź na miejsca najsłabsze. To 
widząc Hlebowicz, rozpoczął umowę, niby w za- 
miarze poddania miasta i na całą noc wyprosił 
zawieszenie broni. Nieprzyjaciel, takoż pracami 
i walką ustawiczną znażóny, zgodził się na to, jed- 
nak pod warunkiem, aby przez tę noc, Żaden to- 
por w twierdzy nie był użyty do roboty. Hlebo- 
wicz dotrzymał słowa: stuk od uderzenia topo- 


rem nie odezwał się przez całą noc ; lecz ludzie 


wziąwszy piły, narznęli tyle palow, że niemi na- 
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leżycie wyłomy żagrodzili. Ten fortel postrzegł- 
szy Xiążęta Szemiaki, odstąpili z wojskiem zpod 
Smoleńska; poszli pod Mścisław, od którego ścian 
odparci zostali przez Jana Xiążęcia Sołomereckie- 
go, dowodzącego na tóm stanowisku, wojownika 


doświadczonej zdolności (1). 


1965. 


Kiedy się tak zajścia nieprzyjaciel- R. 1501. 
Działanie 


skie wznowiły, przybył pod koniec la- s. 4chme 


ta, na obronę Litwy, wierny sprzy- ta. 





mierzeniec, Szych-Achmet. On w towarzystwie po- 
sła Litewskiego, będącego od roku w Hordzie, Cha- 
leckiego, przyprowadził stotysięczny zastęp Tata- 
row, jeżeli wierzyć powieściom naszych kronika= 
rzow. Przebrał się przez całą Rossyą, pustosząc 
ogniem i mieczem, po czóm wtargnął do Siewier- 
szczyzny: zdobył mocą Brańsk, Nowogrod ; inne 
zamki dobrowolnie się poddały. Han to nabycie, 
czyli odjęcie nieprzyjacielowi, oddał w zarząd Cha- 
leckiemu, na rzecz właściwego Monarchy. Sam 
zaś pociągnął w doł Dniepru i rozłożył się obo- 
zem między Czernihowem i Kijowem, po czóm, 
dowiedziawszy się o napadzie 'Tatarow Krymskich 
na Ukrainę, poszedł przeciw nim, pokonał i prze- 
pędził. Wysłał poselstwo do Wielkiego Xiążę- 


cia Alexandra z oznajmieniem, że odebrał na rzecz 








(1) Kojałowicz p. 285—288, 
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jego od Rossyan całą prowincyą, pokonał Krym- 
cow i oczekuje , aby z jego stółtysięcznóm woj- 
skiem połączywszy swe siły zbrojne, szedł spól- 
nych nieprzyjaciół wojować. Lecz Alexander, za- 
trudniony staraniem się 0 koronę polską, nie u- 
miejąc dwóch dzieł ważnych razem załatwić, wziął 
się za drugie, a pierwsze zupełnemu prawie za- 
niechaniu poświęcił (1). 


1904. 


R. 1501. Obaczmyź tych starań koleje. Nie- 
Obranie „Ale- 


randra MKró- 


lem Polskim. odbytym 26 Lipca, Fryderyk Arcy-Bis- 


bawnie po pogrzebie zmarłego Króla, 


kup Guieźnieński i Kardynał, złożył sejm elek- 
cyjny w Piotrkowie. Były rozmaite, jak za zwy- 
czaj zdania: jedni Władysława Czeskiego i Wę- 
gierskiego króla pragnęli: na czele tych był Piotr 
Kmita, Marszałek koronny. Onisię pośpieszyli na- 
wet z uwiadomieniem króla o jego obraniu; co 
on przyjął dość chętnie. Drudzy chcieli Zygmun- 
ta, Xiążęcia Głogowskiego. Lecz uwaga wrzuco- 
na, że Władysław nie potrafi Polskę uszczęśliwić, 
mając jaź dwa królestwa i znajomość zdolności je- 
go osobistych, prędko pierwsze stronnictwo umo- 
rzyła. (Gdyby też przyszło do obrania najmłod- 
szego brata, lękano się rozerwania z Litwą, przez 
ubliżenie Alexandrowi, o którym wiedziano, że 


ZZS 











(1) Bielski str. 491, 


dh 00 0 w nA 





= 


fa. 


2 lk „7 M6. gomifg ge 


j40 





























— 401 — 


się ubiegać będzie o koronę, nawet choćby przy- 
szło zbrojną ręką ; miał też Hordę Tatarow Za- 
wołżańskich na pogotowiu ; niebezpieczno więc 
byłoby ściągnąć na Polskę urazę tego monarchy; 
mówiono jeszcze, że Wielki Xiąże w istocie sa- 
mej zamierzał sprowadzić Szych-Achmeta i zastę- 
py Litewskie, .w celu poparcia swego żądania, tyl- 
ko Królowa matka jakoby wstrzymała ten zamiar. 
Gdy tak rzeczy rozważane były, w sam czas przy- 
byli delegowani pełnomocnicy od narodu Litew- 


skiego, Senatorowie Litewscy: Wojciech Tabor 


Biskup Wileński, Jan Zabrzęzjński Marszałek | 
slnań | £ lun wyn » 

wielki, Wojewoda Trocki, 

Radozaczzockiiomekj (1). Oni'przywieźli od Kró- 


lowej matki list zalecający Alexandra do koro- 






ny Polskiej; lecz najmocniej przemówiło za nim, 0- 
prócz uwagi wyżej napomknionej,postrzeżenie przez 
pełnomocnikow uczynione, że akt unii, na sejmie 
Piotrkowskim, roku 1499 ponowiony, nieodrzus 
cony, owszem pochwałami okryty na sejmie Wi- 
leńskim, wraz po tamtym odprawionym, jest juź 
dwudziestu z górą pieczęciami wzmocniony, te- 


raz mógłby zupełną i ostateczną sankcyą narodo- 





(1) 1) Alecandri Ducis Lithuaniae mandatum procurato- 
rium ad eligendum fiegem et ipsi jurandum ac confir- 
mandum et renóvandum :foederax 2) kiłhuanorum Proce- 
rum mandatum procuratorium ad'eligendum liegem etc. 
CĆromeri Index Arch. (£racov. Nr. 46a MS. fol. 59. A | 
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wą otrzymać, przez sam wzgląd zostawania pod 
jednym Monarchą, i przeciwnie, jeżeliby kto inny, 
nie Alexander, został Królem Polskim, Senat ma 
zamiar takowy akt zniszczyć (1). Po naradzeniu 
się w pełnej radzie sejmowej, nasamprzód uchwa- 
lono prawo kardynalne, że odtąd na zawsze, kto 
będzie Królem Polskim, ten i Wielkim Xiążę- 
ciem Litewskim bydź ma, spólnie obierany i ko- 
ronowany przez oba narody, które jednego pa- 
na w jędnej osobie nazawsze mieć pragną. Osoby 
obu narodów, mające prawo do zasiadania na obra- 


dach sejmowych, podług porządku mającego się 


póldiioWiÓzESCZBOA CA <Rote'i iw jednej radzie zasia- 


dać będą. Wysokie zaś urzędy nadszo rg: Marszał- 
ków, Kanclerzów, Podkanclerzych, Podskarbich i 


dalsze, stosownie do zwyczaju w Polszcze będącego, 
kreowane będą i w Litwie, poosobno od koronnych. 
(lo się zaś tycze praw cywilnych, kryminalnych, 
sądów i trybu postępowania processowego, każdy 
narod swoj dawny zachowa (2). Po zatwierdze- 


(1) Kojałowicz p. 2go. Ten akt u Cromera Index Are 
chivi Gracoy. Nr. 401 , tak jest spomniany:—Lithuani con- 
łirmant et renovant pacta cum Polonis per Vladislaum Re- 
gem et Vitoldum Ducem 1415 facta, cum declaratione ar- 
ticuli, de Klectione Regis et Ducis, quod neutri non vo* 
catis aliis ad electionem procedere debent, sub. 2x si- 
gillis, sub Anno 1499. Więc to otym samym dyplomacie 
h ojałowicz mówi, na ReM ur na OŚ m , 

„ą (2) A więc widać, że w Litwie były zdawna prawa pisane 
gyyilne 1 Po :k sądow masą należycie. 
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niu tych postanowień Alexandra Królem Polskim 

obwołan$”% wraz przez wielkie poselstwo uwia- 

domiono go, bawiącego w Brześciu Litewskim, 

które składali: Andrzej Róża Arcy-Biskup Liwow- 

ski, Jan Lubrański Biskup Poznański, Andrzej z j 
Szamotuł Poznański, Jan Tarnowski, przezwany 

Szram, Labelski, Wojewodowie. Przed którynąi włdywa SAS 
Wielki Xiąże z radą swoją, utwierdził postano- i 

wienia sejmu Piotrkowskiego i oprzysiągł umowe 

z narodem Polskim, tak na sejmie wspomnionym 

przez pełnomocników zawartą, jako teź zwyczaj- 

ne przy wstąpieniu na tron przyrzeczenia na ko- 

rzyść stanow królestwa przez poprzedników SwoO- 

ich darowane; poczóm wręczono mu dyploma e- 

lekcyi (1). 

1965. 
Nieodkładał Alexander na długo swo- 2. 1502. 


sua ; i katĘ Koronacya 
jej koronacyi, z obawy, jak wnosi Biel- 


„Alexandra, 
ski, żeby Władysław,- brat, go nie u- 

przedził. Dla tego napoczątku Grudnia r. 1501 
przybył do Krakowa w świetnym orszaku, oto- 


czony 1400 koni dworu swojego. Lecz tu ode- 





—_— nn nnn wn, wn wn, GR 


(1) Alecander electus Rex Poloniae testatur cerżos no- 
biles et DBaronos jurasse servare pacia conventa inter P'o- 
lonos et Lithuanos in Comitiis Petricovienstbus et promi$- 
sione literas , sub suis et caelerum ordinum Lithuaniae 
szgillis. (romeri Index Arch. Crac. Nr. 463 MS. £61. 9, 
Bielski str. 4g2—4g3, 
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brał od braci spółellektów, Władysława i Zygmun- 


ta, uprzejme powinszowanie, szczególnie od pierw- 
szego. Odbyła się przeto z wesołością i powo- 
dzeniem koronacya 12 Grudnia, przez ręce Fry- 
deryka Arcy-biskupa Gnieźnieńskiego. Królowa 
Helena przybyła do Krakowa, dopiero 4 Lutego, 

ynie przez ciekawość widzenia stolicy nowego 
państwa swojego: gdyż nie mogła bydź koronowa- 
ną z przyczyny różności wyznania i od Papieża 
ńie otrzymano nato pozwolenia. Ona, jak widać, 
zniewoliła męża do niezwłócznego wyjazdu do Lit- 
wy, baczna będąc na stan rzeczy w Rossyi dzie- 
jących się, gdy nawet podróż ta nastąpiła w sa- 
me Zapusty, jak Stryjkowski twierdzi (1), zosta- 
wiwszy w królestwie władzę Namiestniczą tym- 


czasową bratu Fryderykowi. 


1966. 


Jakoż obecność królewska w Litwie bardzo była 
potrzebną: gdyż wojna z całą srogóścią wieku o- 
wego wywiązała się z Rossyą. Wielki Xiąże Jan, 
porozumiawszy dobrze okoliczności nowego kró- 
la otaczające, rozpoczął działanie wojenne. Bazy- 
lisyn jego i Xiąże Symon Romanowicz Namiest- 
nik Nowogródzki, poszli z dobornóm rycerstwem 
ku Dźwinie zachodniej. Kiedy w tymże czasie 


Xiążęta Symon Bielski, Bazyli Szemiaka i Ale- 























(1) Stryjkowski str. 666, 
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xander Rostowski, oraz bojarżyn Worońcow, z 
licznym ludem zbrojnym rozpuścili zagony koło 
Mścisławia. Zaszli im wprawdzie drogę Michał 
Xiąże Mścisławski, zięć Iwana Langweniusza i 
Fustachy Daszkiewicz; przyszło do bitwy 14 Li- 
stopada roku 1501, która na korzyść Rossyan wy- 
padła. Litwini utracili siedm tysięcy ludzi w za- 
bitych i w niewolę wziętych, takoż niemało cho- 
rągwi (1). Lecz to zwycięztwo żadnej nad tę, 
korzyści nie przyniosło: gdyż nieprzyjaciel przy- 
muszonym się w końcu znalazł powrócić do swe- 
go kraju, podobno pod koniec tego samego mie- 
siąca. Wojsko, prowadzone przez Miążęcia Bazy- 
lego, zostało wstrzymane działaniem Krzyżaków 
Inflantskich, na korzyść Litwy rozpoczętóćm. Ich 
Mistrz Walter Plettenberg znalazł w tóm zręcz- 
ność oddania Rossyanom wet za wet, to jest: za 
uwięzienie i zrabowanie kupcow Niemieckich w 
Nowogrodzie i dalsze podobne tym krzywdy. On 
wraz po zawarciu przymierza z Wielkim Xiążę= 
ciem Alexandrem, kazał wziąć do więzienia kup- 
ców Rossyjskich, przybyłych do Dorpatu w licz- 
bie około dwiestu osob, i zabrać im towary. Ten 
krok był początkiem wojny, wsławionej biegłością 
wodza i walecznością rycerstwa, ale bez żadnej pra- 


wie korzyści dla Iuflant, które owszem na całą 


A m EA w A W, w on 


(1) Latopisiec Daniłowicza. str 284—285. 
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zawziętość gniewu Wielkiego Xiążęcia Jana wysta* 
wiła, jedynie przez niedeterminacyą Alexandra. 
Gdyby bowiem w tym samym czasie uderzył był 
na Rossvą z innej strony, gdy i Mengli-Gerej za- 
iradnionym się znajdował uganianiem się za Hor- 
dą Złotą, zapewneby rzeczy przybrały inną ko- 
lej, korzystniejszą nie równie. Plettenberg ua cze- 
Je czterech tysięcy dobornej jazdy i kilku tysię- 
cy piechoty, z wieśniaków utworzonej , wpadł 
do ziemi Pskowian po krzyżacku, to jest: z ogniem 
ji mieczem. Tosprawiło, że wojsko Rossyjskie, za- 
miast ciągnienia ku Dźwinie, musiało się inaczej 
urządzić. Xiąże Bazyli Szujski, z ladem dość licz- 
nym i dobrze uzbrojonym, pośpieszył na ratunek 
Pskowa, zagrożonemu przez Inflantczyków; lecz się 
nie wdawał w bitwę nie mając na to wyraźnego 
rozkazu ode dworu. Krzyżacy posunęli się ku 
Izberskowi, od którego miasta za wiorst dziesięć, 
pod wsia Syrycą, przymusili Szujskiego do przy- 
jęcia bitwy , mającego czterdzieści tysięcy woj- 
ska i pokonali stanowczo. Po którćm zwycięst- 
wie posunęli się znown ku Pskowowi w kierun- 
ku rzeki Wielkiej, spalili mieścinę Ostrow. Tym 
czasem oddział wojska Litewskiego sztarmował do 
Opoczki, pod dowództwem jakiegoś znakomitego 
wodza, Litewskiego Czerniaka; lecz nadaremnie. 


W wojsku zaś Inflantskićm okazała się zaraźliwa 


biegunka, bardzo śmiertelna, właśnie, kiedy rzecz 








= 407 — 


szła blisko o wzięcie Pskowa; sam Plettenberg 
zachorował, musiał więc rozpuścić cycerstwo do 
czasu, nim się ta klęska uspokoi. Wielki Xiąże 
Jan, wślad prawie zatóm cofnieniem się, posłał 
wojsko swoje, wsparte mnóstwem Tatarów, któ- 
re najechało Inflanty przyleglejsze i niesłychane 
okrócieństwa popełniało. Zachodziły w prawdzie 
utarczki i bitwy; lecz niebyło końca najazdom 
wzajemnym; lud ubogi cierpiał, kraj się wylud- 
niał i pustoszył. Działy się te rzeczy wśród zimy 
srogiej na końcu roku 1501 ina początku 1502 (1). 


1907. 


Podczas bytności, jeszcze królew- p. 5a 
— 1502. 
Poselstwo od 
od Szych-Achmeta, który tak wielką Szycha-4ch- 
meta. Jego 


lasy. 


skiej w Krakowie, przybyło poselstwo 


wyprawę z całemi siłami Ułusow swo- 





ich podjął, który odzyskał zawojowa- 
ne grody iziemie Siewierskie, wstrzymał napad 
Krymskich Tatarów, i który, powiedzieć można, 
ułatwił najbliżej osiągnienie korony polskiej. 'le- 
go sprzymierzeńca opuścił niewdzięczny Alexan- 
der, ani spółdziałać z nim przeciw Krymcom i 
liossyanom , ani mu środkow do utrzymania tak 
licznego ludu obmyśleć nie chcial. Już tćm samćm 
przekonywamy się o prawości charakteru Hana, 


kiedy on nie poprowadził swoich do rabowania Li- 
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(1) Karamzin T. VI str. 280—262, 
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twy, iŻywić się postanowił kosztem nieprzyjaciół 
raczej, choć wiedział, na jakie się niebezpieczeńn- 
stwo naraża, niżeli szukać wynadgrodzenia swej 
posługi w krajach, które przyobiecał ochraniać. 
Tak więc Szych-Achmet,zawsze trzymając się gra- 
nicy państw Alexandra, aby mu na każde zawo- 
łamie był pod ręką, pod koniec roku 1501, posunąt 
się ku dolnej części Dniepra, szukając żywności 
dla ludzi i paszy dla koni. "Tatarzy Krymscy, wi- 
dząc, że to poruszenie ich nieprzyjaciół zagraża 
im niepomalu, opustoszyli brzeg lewy Dniepra, 
nawet w stepach trawę wypalili. Potrzeba zmu- 
szala 1śdź na Krymców stanowczćm natarciem, al- 
bo czekać od nich i od głodu klęski. (Co tóćm bo- 
leśniej było dla Flana, że Alexander pod Brześciem 
zgromadzoną miał jazdę liczną, nieczynnie stoją- 
cą, któraby ułatwić mogła poruszenie zaczepne 
przeciw Mengli-Gerejowi. "To wszystko posło- 
wie Szych-Achmeta przekładali na posłuchaniu 
przed zgromadzonym Senatem Polskim i wielu 
członkami Litewskiego. WW końcu przyznali się, 
że doznając niedostatku w krajach pustych i bę- 
dąc wystawieni na całą srogość mroźnej zimy, nie 
ręczą za wytrwałość ludu swojego, który wre- 
szcie zniecierpliwiony mimo woli Hana, rzucić się 
może na kraje przyjacielskie i nanieść szkody nie- 


mogące się przewidzieć. QO(dpowiedziano posłom: 


że Król niebawnie odbywszy koronacyą, niezanie- 
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chą z wojskami Polskićm i Litewskićm, pospieszyć 
nad Dniepr i postarać się, aby zacny sprzymierze- 
niec Szych-Achmet nie żałował tak dalekiej wy- 
prawy swojej. Przewrótna obietnica, płonne na- 
dzieje; Królowi nie było wcale 'do tego, aby miat 
wyciągnąć na czele wojsk, a jeszcze przeciw 'Ta- 
tarom Krymskim i w porze zimowej. Witolda 
to było dziełem zwalczać tych barbarzyńców pod 
najtęższe mrozy; obecne czasy nie wyrównywały 
przeszłym, geniusz opiekuńczy nad Litwą, zdaje się 
poszedł do grobu z jej bohaterami. Radźcy kró- 
lewscy znaleźli przyczyny polityczne do odkładu o- 
bietnie. Tymczasem nieszczęśliwa gwiazda Schych- 
Achmeta wywierać poczęła swoje beleśne nań 
wpływy. Nasamprzód, przez jakąś rewolucyą, w 
dziejach Tatarskich jedyną, w swoim rodzaju: żo- 
na tego Hana podniosła rokosz przeciw mężowi: 
stanęła na czele większej części ludu zbuntowa- 
nego. WWyrzucała mężowi na oczy gnusność jego 
w dziełach własnego dobra tyczących się, przez 
co złudzony płonnemi obietnicami Króla Alexan- 
dra, pogrążył w nieszczęśliwej toni lud swój, któ- 
ry odgłodu i zimna zginąć musi, albo opuścić Ha- 
na swojego, Poczóćm uciekła z ludźmi i stronni- 
kami swoimi do Krymu. Szych-Achmet pozostał 
na czele tylko dwudziestu tysięcy Tatarów, z któ- 
remi posunął się na południe, i gdy stanął obozem 


nad prawym brzegiem rzeki Gichej sosny, nie da- 
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Jeko jej ujścia do Domu, Mengli-Gerej z drugiego 
brzegu swój oboz rozwinął we dwadziestu pięciu 
tysiącach ludzi, chcąc mu przeciąć powrót ku 
Wołdze, oczekiwał tylko na posiłki przyobieca- 
ne z Rossyi. "Te gdy nie nadeszły usunął się w 
głąb stepów, nie dając żadnej okazyi do zaczepki 
przeciwnikowi swojemu. "Tymczasem niezgoda 
z bratem Seid-Achmetem i dalsze w tymże czasie 
przytrafione przeciwności, zmusiły Szych-Achme- 
ta żądać przymierza z Wielkim Xiążęciem Janem, 
choćby pod warunkami służenia, byleby nie prze- 
ciw Litwie i nie było przeszkody przedłużać zaj- 
ścia z Mengli-Gerejem. Jan odrzucił takie wa- 
"runki. Ale nawzajem podawał mu projekt zro- 
bienia go Carem Astrachańskim, pod jednym tylko 
warunkiem,aby się pogodził z Mengli-Gerejem 1 za- 
przysiągł wieczną nieprzyjaźń przeciw Litwie. Ta- 
tar odrzucił szlachetnie to przełożenie. Tak więc 
Szych-Achmet zostawiony został sam swojej niena- 
wiści zawziętej, przeciw Krymskim Tatarom (1). 
Za nadejściem wiosny w roku 1502, Mengli-Gerej, 
czyhający ciągle na swego przeciwnika, upatrzyw- 
szy porę dogodną, napadł na koczowisko Szych- 
Achmeta, zabrał ludu mnóstwo w niewolę, re- 


sztę pobił lub rozproszył, tak dalece,że Han,mieniący 


(1) Bielski str. 495—4g4. Karamzin T. VI, str. 282—284, 
Albertrandi T, 1I, str. 246—247. 
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się bydź następcą Batego, musiał z garstką swo- 
ich uciekać w stepy Nogajskie. "TT ćm zwycięstwem 
Hian Krymski uradowany pisał do Wielkiego Xią- 
Żęcia Jana: „„Ułasy wroga naszego są w moim 
ręku: aty, bracie kochany, ciesz się i wesel się, 
słysząc tak dobre nowiny. Horda Złota już nie 
istnie!« Jan, odpisując na to, dodat do powinszo- 
wań swoich przypomnienie: abynie spuszczać z 0- 
ka ważniejszego nieprzyjaciela, Króla Polskiego, 
a na zawsze się zabezpieczywszy od gniewu synów 
Achmeta „, dokończyć tryumfów swoich pokona- 
niem Litwy. Po tej klęsce, gdy się Szych Ach- 
met nie spodziewał żadnych pomyślności dla siebie 
w stronach step Ukrainy; z braćmi Chazakiem (1) 
i Chalekiem poszedł ku Litwie, mając jeszcze co- 
kolwiek ludu zbrojnego z sobą; stanął obozem za 
Dnieprem naprzeciw Kijowa; o czem uwiadomił 
Xiążęcia Dymitra Puciatę, Wojewodę Kijowskie- 
go, powiadając, że przyszedł służyć Litlewskiemu 
państwu. "Ten go przez dni kilka hojnie często- 
wał, opatrzył we wszelkie potrzeby i żywność, 
Lecz Szych-Achmet wkrótce uroił sobie bojaźń 
jakowąś, niebezpieczeństwa dla siebie ze strony rzą- 
du Litewskiego, nagle przeto zniknął z braćmi z 


obozu swego i we trzysta koni udał się do Biało- 





—_—_——Lro— Z O A A NN a 
—— 





(1) Dziejopisowie zowią go Kozakiem inni Kazakiem, Kro- 
nika rękop. Lit. Bych. str. 140, najwłaściwiej Chazakiem, 
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grodu, aztamtąd zamierzał podróż odbydź do Kon- 
stantynopola; powiadano, w zamiarze szukania 
sprzymierzenia się przeciw Królowi Polskiemu. 
Sułtan Bajazet, uwiadomiony otćm, kazał powie- 
dzieć, że nie ma drogi do Konstantynopola nieprzy- 
jacielowi Hana Krymskiego. Tymczasem synowie 
Mengli-Gereja ścigać ich poczęli; przymuszeni 
więc byli powrócić do Kijowa. Nie wiemy, co się 
stało z resztkami Tatarow Szych-Achmeta, to tyl- 
ko pewna, że sam z bracią został wkrótce uwię- 
ziony i przesłany z całym orszakiem swoim do Wil- 
na, gdzie aż do sejmu Brzeskiego zostawał pod 
strażą (1).  Widokiem błahej polityki Alexandra 
było, że ten więzień ułatwi zawarcie pokoju z Ha- 
nem Krymskim, którego uwiadamiając o tćm do- 
dano: „Nieprzyjaciele twoi są w ręku naszćm; 
od nas zależy uwolnić synów Achmeta, jeżeli się 
z nami nie pogodzisz*, Han manewrował, znosił się 
z Wielkim Xiążęciem Janem: a ten go zaklinał, 
aby nie wierzył słowom Króla i nie wdawał się w 
Żadne układy przyjacielskie. „Wbrew wszelkim 
prawom, pisał on do Hana, Litwini wtrącili do 
więzienia sprzymierzeńca swego, który im przez 
czas długi służył za narzędzie przeciw nam: tak 


oni postąpili niegdyś z Seid-Achmetem ($ 1851), 
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(1) Bielski str. 4g4, Karamzin T, VI, str. 284 sequ, Po- 


strzeżenia badawcze, 
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tak ita nowa ofiara ich wiarołomstwa zginie w 
więzieniu. Bądź spokojnym, oni bez tego nie u- 


wolnią już twego wroga, albowiem powinni się 
lękać zemsty jego.« 


1968. 


N iebyło rzeczą Życzoną w gabinecie A. 1501. 
- l > Napad Tata: 
Moskiewskim, aby Alexander włożył o, Oblęże- 


na głowę swoją koronę polską, po nie- 7: Smoleń. 
kadiikia , y : h ska. Napad 
przewidzianej śmierci Jana Olbrechta, „Xiążąt Sie- 


i z tego powodu zapewne zachodziły od. 77754. 





radzania „uwagi, nakłonienia powabne z pozoru dla 
Litwy, leczo tćm tylko się domyślać przychodzi 
z niektórych napomknień w pismach pozostałych 
z owych czasów 1 z wypadkow im towarzyszących. 
Mówiliśmy, jak skwapliwie Helena pośpieszyła do 
Krakowa, nie tak z ciekawości oglądania tej py= 
sznej stolicy Królestwa swego, jako raczej, aby 
swego ukoronowanego małżonka sprowadzić do Li- 
twy, gdzie zbieg okoliczności pobytu jego wyma- 
gał nieodzownie : jej bowiem najlepiej wiadome 
były zamiary Wielkiego Xiążęcia Jana i ona naj. 
prędzej się otćm dowiedzieć była w stanie. Ja- 
koż wypadki wojenne, zaszłe na Północy, które- 
śmy nie dawno opisali,usprawiedliwiają troskliwość 
dobrej Monarchini; a tćm bardziej kolej rzeczy nastę- 
pnych: może przez nią samą przewidzianych. Men- 


gli-Gerej jakoś wśród lata wysłał trzydzieści ty- 


sięcy Tatarow przez Wołyń do Polski; oni się 


24* 
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przedarli do Województwa Sandomierskiego, aż 
ku Pacanowu: spalili Rzeszow; Jarosław, Rady- 
mno, Bełz, Kunow, Lagow i Wielki Opatow. Ni- 
gdzie oporu nie znalazłszy, tylko pod Pacanowem, 
gdzie walczący dworzanin Kardynała Fryderyka, 
Jan Wapowski, Ilerbu Nieczuja; zebrał na pręd- 
ce strzelców i stawił z garstką szykownego ludu 
czoło barbarzyńcom, której oni zagabnąć nie od- 
ważywszy się, poszli na powrót. Posłyszawszy zaś 
pogoń za sobą samego Kardynała na czele dworu 
1 szlachty Krakowskiej, tak się śpiesznie cofnęli, 
że mnóstwo jeńców na przeprawach przez rzeki 
potopili i uszli niedoścignieni (1). Rzecz ta była 
w związku z następującą: o tej prawie porze, w 
miesiącu Lipcu; Wielki Xiąże Jan wyprawił syna 
swojego I)ymitra na czele dobornego i licznego woj- 
ska,pod którym dowodzili półkami pierwsi VWojewo. 
dowiei bojarowie: Bazyli Daniłowicz Xiąże Chełm- 
ski,Jakób Zacharewicz,Symon Iwanowicz Xiąże Sta- 
rodubowski, Bazyli Iwanowicz Szemiaka, Alexan- 
der Włlodzimierzowicz Xiąże Rostowski, Michał 
Xiąże Karamysz Kurbski, Teodor Borysowicz 
Xiąże Wołocki, Teodor Iwanowicz Xiąże Razań- 
ski, Bazyli Mnich Xiąże Stryga-Rapołowski; Wo- 
jewoda Moskiewski, Iwan Michałowicz Xiąże Rep- 


nin, Iwan Borysowicz Xiąże Wołocki, Michał Te- 
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(1) Bielski str. 495. 
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bodorowicz Xiąże Tełatiewski, Teodor Bazylewicz 
Xiąże Telepeń i Konstanty Xiąże Jarosławski. 
[o ogromne wojsko zebrało się w okolicach Wo- 
rońcowa, zkąd 14 Lipca v. s. wyruszyło prosto 
zmierzając pod Smoleńsk. Niebawnie oblężono 
warowne miasto, pułki podjazdowe i rabow- 
nicze poszły za Dniepr; napadły niespodzianie na 
Orszę , zdobyły i złapiły ; ztamtąd posunęły się 
aż ku Berezynie , opaliły podzamcze Mścisławia; 
inne się ku Dźwinie zawróciły, przedmieścia Wi- 
tiebska i Połocka popalone zostały; zabrano cokol- 
wiek ludu w niewolę, porabowano zwyczajem ta- 
tarskim osady i włoście nieobronne. Na tómsię 
skończyła korzyść, ogromnej wyprawy: gdyż głów- 
ny cel, to jest: zdobycie Smoleńska, chybił, Już 
waleczny Mikołaj Hlebowicz nie żył, ojciec jego, 
skołatany troską po stracie syna, i będąc w wie- 
ku bardzo podeszłym, złożył Województwo Smo- 
leńskie i Marszałkowstwo Litewskie. (Co może da- 
ło powod ku mniemaniu w Moskwie, że teraz po- 
ra nastała wzięcia miasta. Lecz je bronili, Wo- 
jewoda tameczny Stanisław Kiszka i jego Namiest- 
nik Solohub. Attaki się odbywały już podług no- 
wej sztuki twierdz dobywania, podkopy, działobit- 
nie;z koszow szańcowych porobione,działa kierowa- 
ne przez puszkarzow zagranicznych. Jednakże oblę- 


Żeńcy swojemi wycieczkami, trafnie i zręcznie pro- 


wadzonemi, walecznością, oddziaływaniem swo- 
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jej artylleryi i wytrwałą przeciw szturmom obro- 
ną , przywiedli prędko nieprzyjaciela do postra- 
dania zapasow Żywności, prochow, uronienia lu- 
du niemało, w końcu do głodu dozuania i odstą- 
pienia od warowni. 'Trupow pozostało takie mnó- 
stwo pod murami Smoleńska, że zachodziła oba- 
wa, aby przez gnicie tych ciał niepogrzebionych 
zaraza się nie utworzyła (1). Przeciągnęło się prze- 
cież oblężenie do jesieni, ponieważ z wyprawy tej 
Xiąże Dymitr aż 25 Października powrócił do 
Moskwy (2). Nie wiómy, czy zaszły jakie działa- 
nia wojenne w polu z wojskiem Litewskióm, to 
tylko pewna, że spokojność przywróconą została 
z początkiem jesieni, itrwała do Grudnia. W tym 
bowiem miesiącu pokazało się nowe wojsko z Xią- 
żętami zbiegłymi z Siewierza, którzy na własną oj- 
czyznę i na własną hańbę swoję nie wstydzili się pro- 
wadzić rabownicze zastępy. Byli to Xiążęta Staro- 
dubowscy: Szemiaka,Alexander W łodzimierzowicz 
Rostowski,Bojarowie: Bazyli i Iwan Sucha ręka Sie- 


mionowicze Xiążęta Odojewscy, Iwan Michałowicz 











(1) Karamzin T. VI, str. 290—291. Noty 541. 545. 

(3) Karamzin T. VI. Nota54a. Stryjkowski to oblęże- 
nie pomieszał z poprzednićm; lecz okoliczności same, prócz 
świadectw w kronikarzach lepiej wiadomych rzeczy , każą 
rozróżniać oba, mimo powagi Karamzina, idącego za Stryjkow- 
skim. Albowiem dyplomatycznie wiemy, Że pierwszego bronił 
młody Mikołaj Hlebowicz, drugiego Stanisław Kiszka prze- 
niesiony z Połockiego na Smoleńskie Wojewodztwo, 
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Xiąże Worotyński i innych zbiegow Siewierskich 
wielu. Napad ich nie miał innego celu, prócz za- 
garnięcia zdobyczy i zniszczenia kraju sposobem 
barbarzyńskim: jakoż zgroza i opustoszenia, w tej 
epoce poczynione, pamiętne w dziejach zostały (1). 
1969. 
Nie mniej pamiętne byty, zbojeckie | 4: 1902. 

i 25 : Napady Ta- 

napady Tatarów na inne prowincye rarów na Lit- 


rusko-litewskie, w tym samym roku wę. 


— 





dokonane ; wyłożymy je po krótce: W porze 
jesiennej przebrali się Tatarzy za rzekę Prypeć; 
Król, skoro się dowiedział o tćm, wskazał do Sy- 
mona Juriewicza, Xiążęcia Słuckiego, któremu po- 
słał na pomoc Jana Bnaczackiego, Wojewodzica 
Podolskiego, z Racami i gwardyą swoją Litewską. 
Oni rzucili się wpogoń za nieprzyjacielem, do- 
gnali w sześciu milach od Bobrujska na rzece 
Uży; było ich tam tylko półtorasta śmiałkow, 
których wybili do jednego. Drugi zastęp Tatarów 
nagnany był takoż na przeprawie przez rzekę Uszę 
mil siedm za Owruczem przez Xiążąt Teodora J wa- 
nowicza Mścisławskiego, Jerzego Iwanowicza Iu- 
browickiego, oraz Grzegorza Glińskiego Starostę O- 
wruckiego, gdzie Litwini klęskę ponieśli, straciw= 
szy między zabitymi tegoż Glińskiego i Hornosta- 


ja rycerza znakomitej łamilii. (2) 
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(1) Karamzin 1. c. 
(2) Kronika rękop. Litew. Bych, str. 146—147, Uża 
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1970. 

R. 1502. _ Wśród tych wypadkow,niemniejszą n- 
Bitwa Krzy- 7 
żakow z Ros. wagę Wielkiego Xiążęcia Jana ściągnął 

syanami. na siebie Mistrz Inflantski Walter 
Plettenberg, jako sprzymierzeniec Króla Alexan- 
dra. On mając w 15000 dobornego wojska, po więk- 
szej części z jazdy zakonnej złożonego,przytćm pie- 
chotę z Kurończykow, £aotwakow i Estonów utwo- 
rzoną, wyćwiczoną dobrze w obrótach wojennych, 
wtargnął doziemi Pskowian, już całkowicie nie- 
będących w stosunkach z Litwą, obległ lzborsk i 
mury kruszył działami. Nie dając zaś czasu wojsku 
Rossyan do zebrania się, poszedł pod Pskow, gdzie 
miał się połączyć z wojskiem Litewskićm, podług 
uczynionej umowy. Jednakże i tego sprzymierzeńca 
Alexander wśpierać, jak należało, nie zdołał, czy 
przez opieszałość zaniedbał, wybierał się wpraw- 
dzie na wojnę (1); ale się ta wyprawa skończyła, 


na podesłania w pomoc niektórych, małozna- 
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wpada do Berezyny po niżej wsi Użycy; Rzeka Usza pły- 
nie przez powiat Owrucki wpada do Prypeci. 

(1) Zbiór aktow iróżnych zabytkow pismiennych, przez 
Krzysztofa Zenowicza Wojewodę Brzeskiego, żyjącego na 
końcu XV i początku XVI wieku, w Cesarskiej bibliotece 
publicznej S. Petersburskiej ct, Raport X. Hrehorowicza Kom- 
misyi Archeograficznej. Żurnał Ministerstwa Narodnaho Pro- 
swieszczenija. Rok 1858 Maja str. 297, List Kr. Alexandra 
do Kr. Władysława Czeskiego, w którym donosi o powzięciu 
zamiaru do wyprawy wojennej do Inflant, 
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czących oddziałów wojska Litewskiego (1). Nie- 
odwiodło to przecieź dzielnego wodza od uderze- 
nia na miasto, które już było bliskie upadku, gdy 
wieść nadeszła, że 90000 Rossyan nadciąga na od- 
siecz, pod dowództwem Xiążąt Bazylego Szuj- 
skiego i Daniela Sczenia. Oni zamierzali odciąć od- 
wrót Inflantczykóm z Litwinami połączonym, z 
tego powodu przyszło do walnej bitwy 15 Września 
nad jeziorem Śmolin. Plettenberg, rozpoznawszy 
nieprzyjaciela, udal, że porzuciwszy oboz i zasoby, 
szuka środków do ucieczki: jakowy manewr wyko- 
nywając posunął się w stronę, niby uchodząc z 
pośpiechem. Wodzowie to widząc kazali uderzyć 
co żywo na przeciwników swoich: ztego wywiąza- 
ło się rozprzężenie szykan bojowego Rossyan: gdyż 
jedni rzucili się na rabowanie obozu, drudzy po- 
pędzili się w nieporządnym tumalcie i bez ża- 
dnego planu za uchodzącymi, ponieważ na to wo- 
dzowie przygotowania nie uczynili. Tym czasem 
Krzyżacy mieli ustawione na pogotowiu działa, 
dobrze kierować niemi umiejącymi artyllerzysta- 
mi zaopatrzone, wśpierane całą polęgą kawale- 
ryi, w należytym porządku postawionej, i tak 
dobrze je maskującej, że nieprzyjaciel nasunął 


się na ich morderczy ogień, pierwiej; niżeli to 
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(1) Otem przekonywa Herberstein, który w bitwie sto- 
czonej 15 Września, liczy 400 Litwinów poległych. 
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postrzegł. Znalazł się przeto w takićm położeniu, 
że albo trupem ziemię uściełać musiał, albo ucie- 
kać. Na odgłos ryku dział, wodzowie Rossyjscy 
zgromadzają swoich, i ponawianemi kilkakroć 
uderzeniami chcą przełamać te skrzydła Krzy- 
żakow. Jazda, przewyższająca nieźmiernie co do 
liczby, dała wiele do czynienia, rzeź wsczęła się 
okropna nawet zgabna dla Niemców i Litwinów, 
gdyż się zrobił nieporządek przez zdradę ryce- 
rza zakonnego, zwanego Hammerstein. Gdy bo- 
wiem chorąży zakonny Schwartz został śmiertel- 
nie raniony, zawołał va swoich braci: ,,Kto 
z was godzien wziąć z rąk moich Chorągiew. Za- 
konu!'* Ten Hammerstein podskoczył, ale mu 
chorąży tego honoru odmówił, on juź słabnące- 
mu od rany uciął mieczem rękę, ten porwał zę- 
bami chorągiew i poszarpał, przytrzymując dru- 
gą ręką. Wtedy Hammerstein uciekł do Rossyan 
i dopomagał do kierowania uderzeń na piecho- 
tę. Ta bowiem jedna stała jeszcze w miejscu nie- 
zachwiana, i całą przewagę nieprzyjaciela swo- 
jem wytrwaniem, utrzymała na sobie, przez co 
zasłużyła na nazwanie Żelaznej. Plettenberg raz 
jeszcze ustawił bateryą dział wielkiego kalibru 
1 kazał strzelać w flank nieprzyjaciela karkassa- 
mi, przez co przewagę otrzymał i zwycięztwo u- 


czyniło go panem placn bitwy; stał nanim przez 


dwa dni; nim się cofnął do Inflant; a dzień ten 
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został w rocznikach Zakonu na zawsze uświęcony, 
na pamiątkę szczególniejszych względow Opatrzno- 
ści Boskiej otrzymanych w tej bitwie (1). 


1971. 


Wszelsko ze strony Króla Alexan- 7: 5% 
Przełożenie 
dra nie życzono przedlażenia wojny: o zgodzie. 
czy przez niedowierzanie szczęściu, 
czy przez brak ochoty w samym Mrólu do 
dzieł wojennych, czy, jak najpodobniej do praw- 
dy, z przyczyny przełożeń Króla Czeskiego i 
Węgierskiego Władysława, zamyślającego o wojnie 
z Turkami: gdyż i Papież, Alexander VI, był za 
tóm ostatnióm zdaniem. Nasamprzód Królowa 
Helena pisała do ojca, przekładając mu zgodę 
zmężem i przekonywając o niedorzeczności uwia- 
domień, tyczących się własnej osoby swojej. Od- 
pis nato lubo nie był pomyślny (2), przecież po- 
stanowiono probować dalszego wstępu do zgo- 
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(1) Kontynuator Nestora u Karamzina T. VI. Noty 
540—547. Sam Karamzin str. 291—293. Herberstein 1. c. 
Legendy naboźne powiadają: że Plettenberg, widząc garst- 
kę swoich otoczoną przez sześć razy liczniejszego nieprzy- 
jaciela, tracącą nadzieję ratunku, padł na kolana i polecił się 
z ludem swoim opiece Najświętszej Panny, Patronki Zakonu 
swojego; w tej chwili ukazała mu się, jakby w obłokach Mat- 
ka Boska, pełen nadziei wto zjawienie, kazał strzelać z har- 
mat karkassami, to jest: kulami skutemi po dwie na pręcie 
lub na łańcuhu, przez co rozproszył nawałę nieprzyjaciel- 
ską. Kojałowicz p. 295. 


(2) Te ciekawe listy Królowej Heleny do rodziców: bra- 
ci i odpis ojca, kładziemy w dodatku V. 
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dy: w tym celu przybył do Moskwy poseł z li- 
stami: od Papieża i Kardynała BRegnusa, Zyg- 
munt Santaj, urzędnik dworu Króla Władysła- 
wa. W nich Ojciec Swięty przekładał Wielkie- 
mu Xiążęciu niebezpieczeństwo, jakióm zagraża, 
postęp nadzwyczajny oręża Otomańskiego, całemu 
Chrześciaństwu: zdobyła Grecya, miasta włoskie 
z kolei upadać *poczynają, gdyż Rzeczpospolita 
Wenecka zagrożoną jest srodze przez wzięcie 
Modeny i Koronu; w takiej przeto ostateczności 
stolica Apostolska posłała Kardynała Regnusa do 
wszystkich Monarchów Chrześciańskich, w cela 
skłonienia ich do wygnania Turków z Grecyi 
wspólnemi siłami. Że zaś Królowie Polski i Cze- 
ski, należeć nie mogą do tego przedsięwzięcia, bę- 
dąc w niezgodzie z Monarchą Rossyjskim, przeto 
Papież, jako Głowa powszechnego Kościoła, błaga 
Wielkiego Xiążęcia Jana o zawarcie zgody z są- 
siadami swoimi i wejście w sprzymiierzenie się 
do wspólnego wojowania przeciw niewiernych. 
tł list od Króla Władysława w 


lenże poseł złoż 


y 
podobnej treści i żądał o udzielenie glejtu na wol- 
ny przyjazd posłów Króla Polskiego do Moskwy, 
mających traktować w celu wyżej wyłożonym. 
Odpowiedziano przez bojarów: — „Monarcha 
Rossyjski gotów jest przeciw niewiernym Słanąć 
za sprawę ogółu Chrześciaństwa; lubo umie ka- 


rać nieprzyjaciół swoich, dalekim przecie nie jest 
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od zawarcia zgody; że Król Alexander, Sam 0- 
świadczywszy chęć ku temu, oszukał go: sprowa- 
dził na Rossyą Hana Hordy Kipczackiej i Niem- 
ców Inflantskich; że naostatek Monarcha daje po- 


zwolenie na przybycie posłów do Moskwy ANA: 


1972. 


Nie bawnie ujrzała stolica Rossyi je- R. 1505. 


Ą ,  ozejm ŚSze- 
dno z poselstw, słynnych świetnością  scioleźni. 


i liczbą znakomitych osób, jakie tylko 

kiedy ten grod zwiedzały. Piotr Myszkowski z 
Murowa, Wojewoda Łęczycki, Stanisław Hlebo- 
wicz, Marszałek Nadworny Litewski, Namiestnik 
Połocki, Wojciech Ianowicz Kłoczko, Marszałek 
Nadworny i Ochmistrz Królowej, Namiestnik 
Kowieński, Jan Buczacki, Podczaszy Królestwa 
Polskiego, Starosta Międzybożski, Piotr Wrocy- 
nowski, Stolnik Krakowski, Jan Sapieha Pisarz 
Litewski, Kanclerz Królowej, Namiestnik Bra- 
sławski i Żyżmorski i Xiądz Stanisław klorycki, 
Kanonik Poznański, Sekretarz Królestwa Pol- 
skiego. Treść przełożeń poselstwa zasadzała się 
na tóm. Nasamprzód oznajmiono 0 śmierei Króla 
lana Olbrechta i wstąpieniu na tron Alexandra. 
Nastąpiły potóm użalenia się na niesłuszne zła” 
manie przymierza, zabory kraja, protegowanie 
zbiegów, wspomniano o poselstwie królów braci i 


(1) Kojałowicz p. 292—295. Karamzin T. VI, str. 299—294. 
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samego Alexandra, którego skutkiem bydź miało 
zbliżenie się do zgody, za przysłaniem wielkiego 
poselstwa, to zaś nie mogło przybydź tak prędko 
z przyczyny wyjazdu do Polski. Tymczasem mi- 
mo dane słowa, że nim traktowanie się rozwi- 
nie kroki nieprzyjacielskie zawieszone będą, Smo- 
leńsk i Mścisław były attakowane, szkody poczy- 
niono, lud został w niewolę zapędzony. Papież 
1 Król Węgierski nalegali na nas, abyśmy z wa- 
mi zawarli pokój, a przeciw Turkom oręż obró- 
cili; otoż to jest głównym powodem zbliżenia 
się naszego do traktowania niniejszego, Dora- 
dziliśmy takoż Mistrzowi Inflantskiemu wysłanie 
posłów, dla zawarcia pokoju wspólnego. Prosimy, 
stosownie do dawnego przymierza, nie czynić za= 
borow w dziedzinie naszej, ani przywłaszczać 
ziem, przez zdrajcow naszych podprowadzonych 
nie prawnie. Uwolnić jeńcow zabranych w bi- 
twach nadgranicznych, a Rossyjscy nawzajem bę- 
dą uwolnieni. Królowa Helena, z uniżźonością, w 
pełnych uprzejmości wyrazach, wspomniawszy 0 
krzywdach państwu męża swojego wyrządzonych, 
zaklinała na Boga, pokrewieństwo i łzy swoje 
gorzkie, aby posłów łaskawie przyjął, z miłosier- 
dziem wysłuchał, a wejrzawszy na świętość za- 
wartego przymierza, gniew ukrócił, przyjaźń od- 
nowił i jako Monarcha Chrześciański potoki krwi 


1 łez biednego ludu zatamował, aby cerkwie nie 








pustoszały, wiara prawosławna nie ginęła, krew 
chrżeściańska się nie lała. „„*Dóm zaś bardziej, pi- 
sała wostalkn Królowa, proszę o to wszystko, 
gdyż powiadano, Że to się działo 7 mojej, jakoby 
przyczyny, Żem cierpiała krzywdy niejakieś od 
męża, czego nigdy nie było, anim doświadczała 
co podobnego (1)66 Po takowóm rzeczy przeło- 
żenia poseł MŃróla Czeskiego i Węgierskiego 
Zygmunt Herberstein na posłachaniu miał mo- 
wę, w której popierał przełożenie posłów pol- 
skich, i za nimi przemawiał w imieniu Papieża 
i Króla swojego, wystawiał niesłuszność napadu 
na Smoleńsk uczynionego w tej właśnie porze, 
kiedy glejt posłom Litewskim był wydany; rzecz 
niezwyczajna między Monarchami chrześciański- 
mi. Prosi o zadość uczynienie i: przekrócenie 
wojny (2). Na to otrzymał odpowiedź, bardzo 
rozwlekłą, treść jej na tóm się zasadza: —Że 
Jan przyjmaje z uczuciem wyrazy papieskie wzglę- 
dem postępu Turków w Europie, chciałby i ma 
ochotę uderzyć na nich, lecz ogranicza się na 
proszenia Boga, aby ręka Chrześcian górę nad 
pogaństwem otrzymała. Wywodzi swoje przyczy” 


ny do wojny z Litwą i wszystkie szczegóły wy” 
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(a) Poselstwo Piotra Myszkowskiego i innych. Metr. Lit. 
Cz. VI. str. 458—460. Sbornik Muchan. Nr. 75. 

(2) Mowa posła Zygmunta. Metr. Lit. Cz. VI, 456—460. 
Sbornik Muchan. Nr. 76. 








— 426 — 


Świeca, dla uwiadomienia o nich Papieża Ale- 
xandra; uniewinnia się troskliwie o napadzie na 
Smoleńsk; a szczególnie tóćm, że Szych-Achmet 
był sprowadzony do Siewierza, a potóm Mistrz 
Inflantski na Psków uderzył. Jednakże, kiedy Bi- 
skup Wileński w imieniu Senatu Litewskiego 
przysłał gońcem sługę swego Jana Wydrę, glejt 
dla posłów powtórnie został wydany. (o się zaś 
tycze obecnych traktowań, Królowie Władysław 
Czeski 1 Alexander Polski, powiadają, że się 
domagają powrótu swojego dziedzictwa. Gdzież 
jest zabrane ich dziedzictwo? Czy nie to, co Xią- 
żęta przeszli pod naszą władzę, nam poddali? 
Niechże raczy wiedzieć Papież, iż Władysław i 
Alexander nie mają z przodkow Żadnego dziedzi- 
ctwa na Rusi, ale my, w stopniu Xiążąt staroży- 
tnych tego kraju i narodu. Słusznaź jest rzecz, 
aby Królowie nie za swoje dziedzictwo z nami 
boj wiedli? Wszelak nie jesteśmy dalecy od zawar- 
cia zgody z Zięciem naszym (1). Zygmunt miał 
jeszcze nie raz mowy do Wielkiego Xiążęcia, 
nakłaniając go do zgody z Alexandrem i wszel- 
kich wrażeń ze strony swojej nie szczędził, jak- 
by to pożytecznóm było dla państw obu, i całe- 


go Chrześciaństwa; przeciwnie wszystkichby mo- 





(1) Odpowiedź na mowę Zygmunta, Metr. Lit. Cz. VI. 
str. 155—158. Sbornik Muchan. Nr. 77, 








narchów Jan obraził na siebie i t. d.(1). Po czóm 
Wielki Xiąże naznaczył posiedzenie posłom Litew- 
skiń pospołu z Czeskim i bojarami swoimi: Jakó- 
bem Zacharewiczem i dalszymi. Oni oświadczy- 
li odpowiedź posłom Litewskim, którćj w źródle 
tu przytaczanćm nie mamy. Karamziu ze swoich 
zródeł taką nam zostawił: —Co Bóg dał wziąć, 
tego Wielki Xiąże oddać nie myśli; owszem o- 
świadcza, że mu jeszcze pozostaje wiele do ode- 
brania, a inianowicie Smoleńsk i Kijow. — To się 
zgadza z odpowiedzią, daną posłowi Czeskiemu. 
Po niektórych jeszcze traktowaniach i posiedze- 
niach z posłami Króla Alexandra. Naostatek 16 
Marca, dana była ostatnia odpowiedź temuż po- 
słowi Zygmuntowi; na jego pośrednicze przeło- 
Żenia o zgodzie, a mianowicie na to, żeby połowę 
ziem zabranych oddać Litwie i zawrzeć rozejm 
dotąd, aż przyjdzie postanowienie od Papieża i 
Króla Czeskiego: do kogo te ziemie należeć po- 
winny i o warunkach pokoju. Odpowiedziano: 
na to niezgoda, gdyź nie tylko zabrane ziemie, ale 
cała Ruś, gdziekolwiek położona,jest dziedzictwem 
Wielkiego Xiążęcia, którego nikomu ani w części 
nie odstępuje. Jeżeli w uprzednićm przymierzu 


zamilczał otóm, to czynił przez wzgląd na Ale- 
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(a) Druga mowa Zygmunta Metr. Lit. Cz, VI,str, 465—465, 
Sbornik Much. Nr. 78. 
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xandra, jako zięcia; więc dziś, kiedy chce pokoju, 
niech całą Ruś nam odstąpi. Jescze poseł Czeski 
robił przełożenia, wymównie i przekonywa- 
jącym sposobem (1), ale na upor nie było śród- 
ka, Rossyjscy Ilyplomatycy pozostali przy swo- 
jego Monarchy postanowieniu. Umawiano się po- 
tóm o rzeczy, któreby wyjednać można było i 
przeto traktowania łatwiejszą postać przyjęły, 
a po niejakióm jeszcze naradzenin się i znoszeniu 
wzajemnóm, zgodzono się na sześcioletni rozejm. 
Dla okazania zaś szacunku istotnego dla zięcia, 
Wielki Xiąże zezwolił na niektóre odstąpienia. 
A mianowicie: pozostają przy Litwie z'ziemiami 
od nich zależącemi miasta: Kijow, Kaniow, Czer- 
kasy; Żytomierz, Owrucz, Mozyr, Połock, Wi- 
tebsk, Mohilow, i innych miast miasteczek i 
włości czterdzieści siedm z niewielkićm odstą- 
pieniem zabranych. Wielki Xiąże Jan otrzymn- 
je: Nowogrod Wielki, Psków, Razań, Perejastaw, 
Putywl, Rylsk, Nowogrod Siewierski, Homel, 
Lubutsk, Poczapow i innych miast, miasteczek 
i włości sto kilkanaście, prawie całe Zadnieprze, 
wyjąwszy województwo Smoleńskie; swoboda han- 
dlu i t. d. (2). Co się tycze Inflant, chociaż po- 
słowie tameczni razem 2 królewskimi znajdo- 
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(1) Tamże str. 466—4q7e. Sbornik Muchanowa Nr. 78. 


(2) Przymierze liozejmowe w dodatku VI, 
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wali się w Moskwie, ich odesłano dla traktowa- 
nia z Wojewodami Nowogrodu i Pskowa, po- 


dług przyjętego w dyplomatyce z temi krajami 


ra 


zwyczaju (1). Ze Szwecyą nie chciano mówić o 
niczóm. Przy odjeździe poselstwa umówiono się 
jeszcze, aby w czasie trwania rozejmu przyłożyć 
starania, do zbliżenia układów o zawarcie przy” 
mierza wiecznego pokoju (2). 


1975. 


Dla przyjęcia ratyfikacył przymierza, R. 1505. 
| Negocyacya, 
przybyło wzajemne poselstwo do Wil- zatargi. 
na, które składali wysokiej godności 
bojarowie : Konstanty Hryhorewicz Zabolocki, 
Piotr Michajłowicz Plesczejew , oraz Okolniczy 
Michał Jaropkin czy Klapik iDiak Niceta Huba 
Mokłokow. Lecz w czasie ich pobytu nadeszia 
wiadomość, że Starodubianie, mimo rozejmu, po- 
czynili gwałty i szkody bojarom Smoleńskim, na- 
padłszy na ich włoście sposobem nieprzyjacielskim. 
Król, rozgniewany na te postępki niezwyczajne w 
państwach chrześciańskich, w porze zawieszenia 








m mz em 





(1) Inflanty włączone zostały do przymierza rozejmo- 
wego pod jesień tegoż roku. List Mistrza Intlant. do w. 
Mistrza d. Tuckum am Tage Kalixti (14 Paździer.) 1505. Na- 
pierski Index. T. II, Nr. 2540. 

(2) Kojałowicz p. 294. Karamzin T. VI, str. 195. Nota 549. 
Początek rozejmu liczył się od Zwiastowania N. Maryi Pan- 
ny (a5 Marca 1503 do 1509 roku). Latopisiec Daniłowicza 
str, 280. 
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broni, jaż oprzysiężonego. przez Wielkiego Xią- 
żęcia Jana, kazał posłów Rossyjskich odesłać do 
zamku Trockiego, Wielki Xiąże żądał objaśnień 
o tym postępku, niezgodnym z prawem narodów. 
Król posłał do Moskwy Macieja Kuncewicza, któ. 
ry przełożył postępek Starodubianow, popelnio- 
ny mie bez wiedzy dworu. Po krótkiej sprzeczce, 
nastało zadość uczynienie Smoleńszczanom za ich 
krzywdy i szkody; rzeczy przeto wróciły do daw- 
nego porządku. Posłowie przyjęli zatwierdzenie 
królewskie dyplomatu przymierza rozejmowego; 
nadto domagali się od Biskupów Wileńskiego i 
Krakowskiego zapewnienia na piśmie: że w przy- 
padku śmierci Królewskiej, nikt zmuszać nie bę_ 
dzie Królową Helenę, do odmienienia wyznania 
wiary; co bez trudności zapewne otrzymali. Lecz 
wkrótce zaszły nowe do nieporozumień przyczy- 
ny: Pojmano w Litwie, jakiegoś wysłańca z Mo- 
skwy, tajemnie przebierającego się do Multan. Jan 
się dopominał o wydanie, mieniąc go bydź posłem 
urzędowym; Król tę rzecz odłożył do zupełnego 
pokoju zawarcia. Potćm chęcią było Jana, aby 
Królowa Helena postarała się wyswatać żonę bra- 
tu swojemu Bazylemu, między Xiężniczkami Nie- 
mieckiemi zrobiwszy wybor. Lecz i ta odpowie- 
działa: że nie może myśleć o żadnej przysłudze dla 
ojca, póki go nie ujrzy bydź autorem pokoju z Li- 


twą. (Co do Xiężniczek, są w Niemczach warte 
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zaszczytu tego, naprzykład u Markhrabi Branden- 
burskiego i innych (1). 


Mimo to wszystko w gabinecie Wi. Z. 1505. 
Rzut oka na 


leńskiin nie tracono nadziei o możności zeczy poli- 


zawarcia przymierza wiecznego poko- _7**: 





ju z Rossyą, zapewne przewidując, że Wielki 
Xiąże Jan,po tylu probach niekorzystnych na posu- 
nięcie dalsze zaborow 1 po rozwadze, jaką mu woj- 
na Inflantska przynieść mogła, oraz przy zbiegu 
familijnych wypadkow niepomyślnych, będąc do 
tego w wieku podeszłym ; zechce zapewnić po 
zgonie swoim bezpieczne i spokojne sąsiedowa- 
nie z silnóńm mocarstwem, jakićm się stała Litwa 
przez połączenie się z Polską, pod rządem jedne- 
go Monarchy, mającego brata rodzonego Królem 
Czeskim i Węgierskim; co ją robiło częścią 0gro- 
mnego ciała Monarchii Jagellońskiej. Tymczasem 
potrzeba było zabezpieczyć się od Tatarów: nale- 
gano więc na Wielkiego Xiążęcia, aby na skutek 
zobowiązań swoich zawiadomił sprzymierzeńca 
swego Mengli-Gereja, o zawartym rozejmie sze- 


ścioletnim. Jan przekładał Ilanowi na pozor po- 
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(1) Kojałowicz p. 294—295, Karamzin T. VI,str. 296—297. 
Noty 553. 555. Posłowie Rossyjscy wyjechali z Moskwy 
Maja 6, a powrócili we Wrześniu. Latopisiec Daniłowicza 
str. 206—237, 
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trzebę zawieszenia broni z Królem, takoż na lat 
sześć, ale sekretnie doradzał mu prowadzić woj. 
nę bez przerwy; ponieważ Rossya nigdy nie bę- 
dzie w szczerćm I wiecznćm przymierzu z Litwą 
1 Polską; że zrobiła zawieszenie broni, to dla te- 
go, aby przez ten czas zabezpieczyć sobie mogła na- 
byte prowincye przez wzniesienie miast warownych 
i przeniesienie wszystkich nie życzliwych sobie mie- 
szkańcow w inne strony odległej Północy, a zalu- 
dnienie miast i włości rodowitymi Rossyanami. Na- 
ostatek upewniono, że przymierzu z Hanem, prze- 
ciw Litwie zawartemu, nic nieubliża to rozejmowe 
przymierze. Takie rzeczy posłane były przez Ja- 
na bBelemiszowa; lecz on nie dojechał do Krymu, 
będąc pojmany przez zbójców Tatarskich w ste- 
pach; we Wrześniu dopiero Jan Oszczeryn za- 
wiózł wzmienionej treści depesze i po nim często 


biegali gońcy (1). 
1975. 


R. 1505. Ciągłe napady Tatarów, przemieni- 
Ucieczka Da= złą 
szkiewicza. ły Podole, Wołyń 1 Ukrainę w puste 





po większej części obszary, a mieszkań- 
ców w kozactwo. Tego ludu od wiekow znajo- 
me bandy powiększyły się w początku wieku sze- 
snastego. Znakomitym ich dowódźcą był w tej po- 
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(1) Karamzin T. VI, str. 296. Nota 550. Użyliśmy tu 
prawie dosłównie tego autora. 
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rze Fustachy Daszkiewicz, czy Daszkowicz. On 
służył z razu wiernie państwu Litewskiemu prze- 
ciw 'Tatarow; dopiero, z przyczyny niewiadomej 
w dziejach, zapewne przez namowę emigrantow, 
uciekł do Fiossyt z częścią ludzi swoich, oznacza- 
jąc iście swoje spustoszeniami i zabieraniem wie- 
śniaków w niewolę. Król posłał znowu Macieja 
Kuncewicza do Moskwy, żądając wydania %biega, 
na mocy przymierza rozejmowego. Przyczem do- 
łączył usprawiedliwienie się z zarzutu, przeciw 
niedostatecznemu wypisaniu tytułow Jana w ja- 
kićms dyplomacie, przypisując to omyłce piszące- 
go, niedokładnie rozumiejącego język sławiański. 
Na tćm zdawał się Wielki Xiąże przestawać. Lecz 
co się ściągało do wydania Daszkiewicza, odmó- 
wił formalnie, powiedziawszy w odpisie swoim: 
„WW czasie rozejmu tylko chłopi i zbrodniarze, nie 
zaś ludzie wolni, sprawujący urzędy wojskowe, 


należą do wydaniać (1). 
u 


1976. 
Nie bez związku z tą niechęciąkuKró- 2. 1503 


. | > Ń , . ; rrrzm 1504. 
lowi, zdająsię bydź ponowione napady Napady Tata. 


Tatarów Krymskich, o czćm powiemy. row. 


Nasamprzód w Sierpniu syn Mengli-Gereja Byty- 


Uerej Suftan wpadł niespodzianie do prowincyi Li- 


(1) Kojałowicz p. 290. 


D:. Nar. Litt. Tom PIII. 28 
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tewskiej mając z sobą sześć tysięcy ludu, zbliżył 
się pod Siuck. Xiąże tameczny Symon Juriewicz, 
znajdował się w tej porze na zamku Słackim, nie 
spodziewając się żadnego niebezpieczeństwa, aż 
gdy jednego ranku obaczył zokna pokojow swo- 
ich, za rzeką ku stronie cerkwi S. Jerzego kurza- 
wę i Tatarów, pędzących na koniach, a innych lud 
pobrany prowadzących, lub mordujących: kazał 
zamknąć bramy i uzbrajać się ludziom, jakich miat 
przy sobie. Dziwną się rzeczą zdawało, Że ci bar- 
barzyńcy, w dniu jednym, dwądzieścia pięć mil 
ubiegli przeprawiwszy się przez Prypeć i przyszli 
pod Siuck, a drudzy, minąwszy to miejsce, poszli 
do Kopyla, pięć mil jeszcze dalej. Oblężonym nie- 
podobna byto ściągnąć ludzi ze wsi, 'od których 
odcięci zostali. Stada bydła i koni zachwycone 
były; sam Byty-Gerej rozłożył się koszem pod 
miasteczkiem Umolem. Jednakże udało się prze- 
słać gońca do Wilna z uwiadomieniem, gdzie się 
1 Król znajdował. "Tymczasem Tatarzy z obozu 
wielkiego robili wycieczki na wszystkie 'strony, 
najbardziej ku Kleckowi i Nieświżowi; pierwsze 
miasto nawet zapalili byli. i posunęli się aż do 
Iskolty, sześć mil od Nowogródka, zkąd się wróż 
cili. Potem nieprzeliczone szkody, morderstwa, 
rabunki, zabranie w niewolę ludzi poczyniwszy, 
kraj szeroko opustoszywszy, zebrali się do obozu 


pod Słuck, jakby dla przechwalania się ze zdoby- 
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czy swojej, przed Xiążęciem, obronie którego ten 
kraj był powierzony. I odeszli bez najmniejszej 
przeszkody. Podesłat wprawdzie Król wojsko Nią- 
Żęciu Symonowi na pomoc; ale to, zapóźno prze- 
bywszy Niemen, dowiedziało się już o nieprzyja- 
cielu, źe go w tej stronie- IDniepra nie było, 1 po- 
szło sobie na powrót. Nie dość mając na tćm, pod 
sam koniec roku 15058 ina początku 1504, trzy- 
tysięczna banda Tatarów przebrała się znowu pod 
Stuck, zapędziła się aż w okolice Nowogródka i 
narobiwszy szkod mnóstwo; poszła inną drogą, przez 
błota Hrycyńskie ku Horodkowi. W tym razie 
Hetman Litewski, Stanisław Piotrowicz Kiszka, 
z Olbrechtem, Gasztoldem i Jerzym Niemirą, do 
których się przyłączył Xiąże S$ymon Słucki, śpie- 
sznie przebywszy Prypeć, dognali nieprzyjaciół za 
Horodkiem o milę: stoczyli bitwę i pokonali sta. 
nowczym sposobem, tak że ani noga nie uszła. (ho- 
ciaź nie bez straty swoich: z przedniejszych po- 
legli Pak, Maskowicz i Zyniew (1). 

(1) Kronika rękop. Lit. Bych. str. 149—150. Do wypad- 
kow z roku 1503 należy jeszcze, śmierc Fryderyka Kardy- 
nała, brata królewskiego, zdarzona w Marcu, z nowej zara- 
zy, po odkrycia Ameryki przybyłej do nas. Był to pan, 
śliczny z postaci ciała, dość usposobienia w naukach mają- 
cy, ałe z przyrodzenia gnuśny, leniwy, swawolę, niedbal- 


stwo, proste obyczaje miłujący; że najmilej mu było prze- 


bywać w wieśniaczych domówstwach, na biesiadach z mo- 


tłochem. Takoż do roku 1505 należy ożenienie się Króla 
. * 


o $* 
km AJ 
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ROZDZIAŁ V. 


Ostatnie lata panowania Alexandra. 





1977. 


R. 1504. Po czasach burzliwych nastała jakaś 
Obróty poli- : : : 
śrókkiet głucha cisza, zwiastunka zazwyczaj, 


nowych odmian gwałtownych, tak w 
fizycznym, jako też w politycznym świecie. Nie 
brakło wprawdzie na powodach do niezgod, z przy- 
czyny ustawicznych zajść między obywatelami 
pogranicznych prowincyj, którym i granic należy. 
cie niewytknięto, ani protekcyi mieszkańcom przy- 
zwoitej u Rządów, ani sprawiedliwości u starostów 
miast przyległych granicom zabezpieczono. Z tych 
okoliczności wywiązywały się liczne znoszenia się 
między obiema dworami: Bohdan Dowgierd,urzędnik 


wysokiego stopnia w radzie Litewskiej, ciągle jeź- 


—— A GAY Z O 





Czeskiego Władysława z Anną Xięźniczka W askhońską. Ró- 
wnież śmierć dwoch magnatow Litew skich, Xiążąt: Dymi- 
tra Puciaty i Symona Juri-wicza Ole dskiego, Starosty Łuc- 
kiego. Po pierwszym Wojewodz. Kijowskie dostał Jan Mon- 
towtowicz; SŚtarostwo Łuckie dano Xięciu Michałowi Iwa- 


nowiczowi Ostrogskiemu, po którym dzierżał Fedor Janu- 
szowicz Pisarz Litew. 
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dził to z Wilna do Moskwy, to z Moskwy powracał 
do Wilna, a zawsze z wykrętnemi odpowiedziami 
na skargi dworu swojego (1). Dziejopis nasz Ko- 
jałowicz, przywodzi za główną i jedyną przyczynę 
pokoju zostawionego Litwie, smutne wypadki fami- 
lijne, które zatruły ostatnie lata panowania Wiel- 
kiego Xiążęcia Jana. On,jakoby własną ręką zabiw- 
szy starszego syna swojego Dymitra Żytkę (2), męża 
Heleny Stefanówny, Wojewodzianki Wołoskiej, 
niedoznał już odtąd słodyczy pokoju w domo- 
wóćm życiu. WWydziedziczył swego syna Bazy- 
lego; koronował sam jako następcę po sobie mło- 
dego Dymitra Dymitrowicza wnuka, syna tie- 
leny; rzucił niełaskę na żonę swą Zolią 1 jej 
potomstwo; kazał pomordować, może najwierniej- 
szych sług swoich, osoby wysokiego stanu. Fo- 
tóm znowu przywrócił zaufanie Zofu, słuchał 
ślepo jej rady. Jednakże ona umarła 7-go K wie- 
tnia 1505 roku. Po czóm zajmował się najwię- 
cej rzeczami duchownemi , testamentem swoim, 
sądzeniem heretyków, mało dbając o rzeczy poli- 
tyczne. WWylewał moralne uczucia swoje we 
wszystkich pismach, głosił umiarkowanie „, chęć 


zostawienia po sobie Rossyi szczęśliwą, to jest: spo- 


(1) Kojałowicz p. 298. 


(2) Kojałowicz p. 298—299. 


11 
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kojną. Mówiono nawet o bliskim zgonie Jana (1)' 
On tylko chorował. Król wysłał poselstwo wiel- 
kie, które sprawowali: Stanistaw Hlebowicz, Mar- 
szałek Litewski Wojewoda Połocki, Bohdan Sa- 
pieha Kanclerz Litewski i Jan Fiedorowicz, Pi- 
sarz Wielkiego Xięstwa. Przybyli do Moskwy 
15-g0 Lutego. W dyplomacie poselskim Król mia- 
nował Jana ojcem i bratem, kłaniał mu się; He- 
lena z dziecinnćm przywiązaniem i uprzejmością 
pozdrawiała czule, ubolewała nad niedomaganiem 
na zdrowiu. Dawała przytćm poznać, że jej przy- 
szły los, spokojność i dobro zależą od zgody jej 
nowej ojczyzny z rodzimą. Posłowie potćm oświad- 
czyli chęć traktowania o zawarcie przymierza wie- 
cznego pokoju, któregoby zasadą było powrócenie 
zaborow, w Litwie poczynionych. Jan, lubo się 
rozczulał nad uprzejmością zięcią, lubo pragnąt 
szczerze szczęścia ulubionej córki swojej; prze- 
cież nie chciał słyszeć przełożonych warunkow 


przymierza. Kazał przeto odpowiedzieć przez 6r- 


(2) Jakoż w r. 1502 juź powiadano, Że umarł. List Ale» 
xandra Wiel. Xiążęcia Litew. do Mistrza Inflant, w którym 
obok powinszowania zwycięztwa nad Rossyanami donosi o 
wieści spomnionej. d. Wilna am Sonntag nach Francisci 
"(9 Paździer.) 1502. Napierski Index. T.II Nr. 248g. Kos» 
jałowicz podług ruskich 'rocznikow (annales) naznacza rok 
śmierci Jana 1505, potćm 1504; bydź więc musiały baśnie 
krążące pod temi latami. cf. Kronika rękop. Litew. Bych,. 
str. 100. 
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gan Jakóba Zacharewicza: „„ Wielki Xiąże, odzy- 
skawszy swoje dziedzictwo, nie oddaje napowrót 
go nikomu. Czy.chcecie wiecznego pokoju? Od- 
stąpcie Riossyi resztę jej dziedzicznych posiadło- 
ści, a mianowicie Śmoleńsk i Kijow.* Po nieja- 
kich jeszcze traktowaniach, poselstwo odprawę 
otrzymało. fizeczy pozostały na dawnej stopie: 
gońcy jednak często między Wilnem i Moskwą 
biegali, co pokazywało troskliwość Heleny o zdro - 
wie ojca słabiejące widocznie: wzajemnie Wiel- 
ki Xiaże oznamienować chciał swoję pieczotowi- 
tość o szczęściu córki, ale przytem starał się mo- 
cno wywiadywać o okolicznościach, dziejących się 
w Litwie (1). | 

1978. 


W uspokojeniu czasowćm rzeczy Li- A. 1504. 


a ą i | , Staranność 
tewskich , zabezpieczywszy się Król królewska. 
takoż od Tatarow Krymskich przez po- 

selstwo i pośrednictwo teścia swojego, znalazł do- 
godną porę wyjechania do swoich prowincyj Pru-= 
skich, gdzie od miast odbierał przysięgę. Tlym- 


czasem Wielki Mistrz Zakonu Niemieckiego, Mią- 


znicz R pn RER maa Z —vL-L>)oO o MM >LM—ML 


(1) Karamzin T. VI, str. 502—305. Rok 1504 pamięt- 
ny jest Śiniercią Stefana Wojewody Wołoskiego i Multan- 
skiego. lżyt to człowiek z rzadkim geniuszem, szczęściem 
i przezorliwością. On otrzymał od ludu swego imie Cara- 
Bohdan, ŁO jest: Uk: OC -h: my Dohdan czyli U kochany- Dar Boży. 


Ztąd iurcyikraje te nazyw ali Ńarabohdania. Bielski str, 496. 


159 


p. 
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że Fryderyk, przez względy zmarłego Króla do- 
stąpiwszy tej godności, wyłamywał się ciągle zpod 
hołdownictwa, a przeto zwlekał wykonanie przy- 
sięgi; teraz gdy postrzegł Króla, zbliżającego się 
do Pruss, umyślnie wyjechał do Niemiec i byłby 
się wziął do broni, gdyby w Inflanciech ktoinny, 
nie mądry Plettenberg, zarządał, jak to postrze- 
gamy ze źrzódeł archiwalnych. Powróciwszy ztej 
podróży Król w Polszcze załatwiat różne sprawy 
państwa; w jesieni sejmował w Piotrkowie, z przy- 
czyny interessow Mazowieckich : gdyż Konrad 
Xiąże tameczny umarł, a podług dawniejszych opi- 
sow, cale Mazowsze, wyjąwszy Czersk, powinno 
było włączonćm zostać do Korony Polskiej, lecz 
Król przez wzgląd nastan wdowi Xiężnej Anny 
1dwóch jej małoletnich synow, Jana i Stanisława, 


postąpił im dziedzictwo ich ojca prawem lennćm (1). 


— 
1979. 
Gliński. Pod panowaniem dobrotliwych i czę- 


stokroć z nadmiaru tej enaty słabych monarchów, 





wzrastają faworytów domy do szczytu wielkości, 
szkodliwej ojczyźnie, jeżeli na ich czele znajdzie 
się człowiek dumny, zarozumiały, nieczujący świę- 
tych pobudek miłości ojczyzny. Takim był wła- 


śnie Xiąże Michał Lwowicz Gliński, Będzie on 





Ay 











(1) Bielski str, 495, 














+ m amg” ma 


— wazy w 


€i ” OUEE, cm 


nie raz przedmiotem opowiadań naszych, tu tylko 
wspomnimy o jego pochodzeniu i wzroście za rzą- 
dow Króla Alexandra, którego był polubieńcem. 
Za panowania Wielkiego Xiążęcia Witolda, prze- 
szedł do Litwy Kniaź Tatarski, z pokolenia Ba- 
tego, pochodzący w prostej linii od Mamaja, Cara 
Złotej Hordy, czyli Kipczackiej, nazywający się 
Leksada. Służąc wiernie Wielkiemu Xiażęciu 
w rozmaitych wojnach, zjednał sobie wysokie 
względy jego, przyjął chrzest ruski pod imieniem 
Alexandra, dostał w posiadłość dziedziczną dobra 
na Ukrainie Glińsk i Glinnicę, od których pisać 
się począł Xiążęciem Glińskim. Z syna tego ma- 
gnata, liwa imieniem, rodził się ów znakomity 
w dziejach naszych Michał Gliński. Zmłodu o- 
kazał dowcip niepospolity, wychowanie najstarow- 
niejsze otaczalo młodość jego: wysłany wcześnie za 
granicę, w Niemczech się ćwiczył w naukach po 
twzebnych stanowi swojemu. Potem był na dwo- 
rach, naprzód Alberta Xiążęcia* Saskiego, potćm 
Cesarza Maxymiliana, u którego służył za pazia 
w czasie jego pobytu we Włoszech. Wszędzie 
dat dowody wysokiego rozsądku, poświęcenia się 
z gorliwością na usługi monarsze, waleczności. Za 
powrótem do Litwy, ukazał się świetnie na dwo- 
rze Wielkiego Xiążęcia Alexandra i w prędkim 
czasie zjednał u niego wysokie zaufanie i względy, 


W roku 1499 otrzymał Marszałkowstwo nadwor- 
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ne (1). Przyszło następnie do tego, Że polubie- 
niec zawładał swym panem do tyła, że nic się nie 
działo bez woli Glińskiego. Monarcha ten, połą- 
czający wszystkie słabości rodziny Jagellońskiej 
w sobie; nie miał zalet, przodków jego zdobiących. 
Ociężały, leniwy, nielubiący żadnych zatrudnień 
do stanu swego przywiązanych, biesiadom samot- 
nym przy kuflu z dobranemi osobami częstokroć 
oddany; przytćm niecierpliwy, popędliwy 1 do roz- 
gniewania się za lada przyczyną skłonny; znalazł 
w osobie Michała Glińskiego człowieka odpowie- 
dniego swoim potrzebom moralnym i politycznym. 
Ten dworak, czynny, rozumny, wesoły, nadskaku- 
jacy, mówny, płaszczący się 1 znoszący z upodle- 
niem dziwactwa pana, nie tylko wyręczał go w 
pracach gabinetu, ale i pocieszał radami, zręcznie 
ułożonemi, w trudnościach politycznych.  Monar- 
cha, nad miarę rozrzutny, nie dbał o szafunek skar- 
bem i dobrami. Gliński potrafił i szafarstwo skar- 
bem przyswoić sobie, którego nieprzebraność wy- 
obrażając przed Królem, obracał, ile chciał, na 
swoje potrzeby izbogacenie siebie i swoich kre- 
wnych: ogromne posiadłości ziemne rozszafował; 
urzędy, komu chciał, dawał, innych pozbawiał ich 
niesłusznie. Obok takiego znaczenia Xiąże Gliń- 
ski piastował skromny urząd Marszałka nadwor. 
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(1) Stryjkowski str. 659g, 








nego (1). Ale za to w Senacie i w gabinecie miał 
pierwsze miejsce, w naradach zdanie jego naj- 
większej było wagi, gdyż monarcha szedł za nićm 
zawsze. Samowładztwo tego polubieńca, niezno- 
śne dla: magnatow, doszło w ostatku do najwyż- 
szego stopnia. Częstokroć początki wielkich wy- 
padkow tak są małe, że się wymykają z pod ptó- 
ra badawczego dziejopisow, a przecież ich wspo- 
mnienie ważnym jest w dziejach ustępem. Z.da- 
rzyło się, że w roku 1504 Król odebrał Starostwo 
Łidzkie Jerzemu Iliniczowi, za namową Glińskie- 
go, bez Żadnej winy, a oddał Andrzejowi Droz.- 
dzie, niejakiemuś krewnemu Glińskich. Tamten, 
widząc się bydź niesłusznie pokrzywdzonym, u- 
dał się ze skargą do Senatu Litewskiego. Jakoż 
Biskup Wiłeński Wojciech, Mikołaj Radziwiłt 
Wileński, Jan Zabrzeziński Trocki, Stanisław 
Hlebowicz Połocki, Stanisław Kiszka Witebski 
Wojewodowie i Stanisław Janowicz Gasztold, Sta- 
rosta Zmójdzki, na posiedzeniu Senatu popierali 
skargę Ilinicza; która się zasadzała na tćm, że Król 
odbierając, bez przekonania o jakiej bądz winie 
starostwo, łamał własną umowę z narodem za- 
wartą, którą utwierdził przez przywilej swój, 


przy podniesieniu ną Wielkie Xięstwo wydany; 





ara zz. 





-— 


(1) Że Michał Gliński do śmierci Króla Alexandra 
był tylko Marszałkiem nadwornym świadczy testamęnt tes 
go Krółą, Gytowany $. 1995 przypis, 
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a mianowicie, że niema nikogo pozbawić urzędu 
dożywotniego, lub godności dziedzicznej, bez prze- 
konania o takióm wykroczeniu, które zasługuje 
na utratę czei, lub gardła. Stosownie przeto do 
tego dyplomatu, Senat uczynił Królowi przelo- 
żenie skargi Ilinicza, a Drozdę zakazał wprowa- 
dzać na Starostwo Lidzkie. Król był wtedy w 
Krakowie, gdy mu to doniesiono. (Gniewny za 
sprzeciwienie się swemu postanowieniu, podusz- 
czony przez Glińskiego, oburzył się na Senatorów 
Litewskich popierających stronę Ilinicza, w któ- 
rych gronie upatrzył sprzysiężenie się przeciw so- 


bie, czyli opozycyą, wyraźnie do buntu jakoby dą- 


Żącą, na czele jej wystawiony przez Glińskiego 


Zabrzeziński najwyższym celem stał się gniewu 
monarszego. Gdy jednak Senat od przełożenia swe- 
gv nie chciał odstąpić, polubieniec namówił Króla 
do kroku niestyszanego w Litwie już od dawna: 
Hinicza kazano w więzieniu osadzić, jako nieposłu- 
sznego woli najwyższej. Senatorom ze wspomnio- 
nych wyżej, oświadczono niełaskę monarszą; za- 
broniono im bez wyraźnego rozkazania stawić się 
przed obecnością Królewską. Słowem: pańowa- 
nie Glińskiego, zdawało się dążyć do wznowienia 
czasow Wielkiego Xiążęcia Zygmunta Kiejstuto- 
wicza (1). 
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(2),Kronika rękop. Lit. Bych. str. 150, Stryjkowgki str. 
669—071. Maramzin T. VII, str 12—215. Nata 25. 
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1950. 


7, początkiem roku 15079Król złożył  £. 150. 
i MOS : i , SejmbBrzeski. 
sejm w Brzóściu Litewskim, co miało 


ułatwić zręczność wykonania proskrypcyi nad trze- 
ma Senatorami, znienawidzianymi przez Glińskie- 
go, jako przeciwnymi jego samowłladztwu, Zabrze- 
zińskim, Hlebowiczu i Gasztoldzie, w ten sposob, 
że sprowadzeni pod pozorem pogodzenia rzeczy 
drogą przyjacielską na zamek do Króla, mieli bydź 
uwięzieni, wraz sądzeni sądem Marszatkowskim 
i gardłem bezzwłócznie ukarani. £a otwarciem sej- 
jnu 11-go Stycznia, gdy takowego zamiaru zwie- 
rzył się Król Janowi £Łaskiemu, Kanclerzowi Ko- 
ronnemu, ten się przeląkł; oświadczył, że w takiej 
czynności uczęstniczyć z urzędu swojego wzdryga 
się, iskłada go na ręce Królewskie, a sam; aby 
nie poniosł hańby z należenia w jaki bądź sposob 
do tego, wyjeżdza natychmiast ze dworu. Łaski 
był wielce poważanym w domu Królewskim, mąż 
wielkiej uczoności icnoty, słowa więc jego zro- 
biły wrażenie na umyśle Króla, i gdy Kanclerz, 
przekładając okropność zamiaru, odwołał się do 
sumnienia Królewskiego 1 wezwanym został do 
rady, Jan z Oświecimia, Kanonik Krakowski, spo- 
wiednik Królewski, Wtedy się oczy otworzyły 
zak zaślepionemu radą polubieńca złośliwe- 
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gabinetu, Senatorowie, naznaczeni cechą proskryp- 





cyi, nie pokazali się na bokojach Królewskich, cho- 
. c . . . . . . . 

ciaz zasiadali w sejmie i byli wzywani do zamku. 
Sejm zajmował się sprawą Szych-Achmeta, któ- 


rego sprowadzono z Wilna do Brześcia, ze wszel- 


ką uczciwością, stanowi jego przyzwoitą: Król | 
sam o pięć wiorst (1) za miastem spotkał go z ca. | 
łym dworem; zaprosił do wspaniałego namiotu, roz- 


bitego umyślnie naten koniec, do którego droga, | 
od miejsca, gdzie zsiedli z koni, usłana była drogie- 

mi kobiercami. "Tam, posadziwszy go ustolu po 
prawej ręce, częstował, jako Monarchę, równego 
sobie. Nastąpiły uczty, gonitwy, pasowania na ry- 
cerzy, lecz o interessach nice nie postanowiono, ca- 
łą rzecz odłożyć przyszło do sejmu, zebrać się 
wkrótce w Radomiu mającego (2). Nie było też 
wiele do czynienia w. Brześciu w materyi sejmo- 
wej, jak tylko krwawe zamachy Glińskiego skut- 
ku nie wzięły; jednakże zemsta jego nie spała: Król 
edyktem swoim odjął Zabrzezińskiemu WWojewódz- 
two Irockie, które oddał Mikołajowi Mikolaje- 
wiczowi Riadziwiłłowi, Podczaszemu LŁitewskie- 
mu, Namiestnikowi Bielskiemu; również Kiszka, 
Hlebowicz i Gasztold postradali miejsca w Sena- 


(1) Wiorsty znane wtedy były w prowincyach Rusko- 
Litewskich ; podług badań Szlecera szło ich pięć na milę 


geograficzną. Ra Ko Brac R R b0'„dy sa "= 


(2) Stryjkowski 1. c, Bielski str. 497: 
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t 
cie Litewskim; resztę rzeczy odłożono do Radom- 
skiego sejmu, dla obu narodów -naznaczonego na 


przyszłą jesien (1). 


1981. 


Kiedy tak w Litwie Alexander przez „R. 1505. 

J : Smierć JP, 
polubieńca swojego zdawał się Zmie- gzazęciaJana 
rzać do samowładztwa, w BRossyi teść 797/wieza. 
jego, niezapomniany w rzędzie wielkich Monar- 
chów, Jan Bazylewicz III-ci zbliżał się do kresu 
dni swoich, ze smutkiem opuszczając potężne pań- 
stwo, dzieło własnego utworu, ponieważ nie z0- 
stawował po sobie zdolnego fastępcę, ani nawet 
mógł wiedzieć: czy wnuk, lub syn nim będzie; 
drugi raz ponieważ z potężniejszymi sąsiadami nie 
było stalego pokoju, a Kazań zbuntował się nie 
dawno z całą okropnością polityki barbarzyńskiej. 
Właśnie, kiedy okrótny Król Kazański Machmet- 
Amin wkroczył do Mtossyi, Jan tyle tylko miał 
czasu, że wyznaczył stotysięczną armią na jego u- 
karanie iumarł w Moskwie 27.go Października, 
mając wieku przeszło lat 66, Po nim objął wła- 
dzę najwyższą syn Bazyli, wtrąciwszy do więzie- 
nia ukoronowanego przed trzema laty;synowca swe- 


go Dymitra, syna nieszczęśliwego Dymitra Aytki, 








(1) Kojałowicz p. 502. 
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1982. 

R. 1505. Pośród biegu tych okoliczności, Król 
Słosunki zno=  , > 
wym W. Xią Mie wiedząc €o zaszło w Moskwie, przy- 

żęciem. —głął Bohdana Dowgierda ze skargami 
na pograniczne bezprawia. Tego już następca Ja- 
na, bazyli przyjął ze zwyczajną grzecznością, przy- 
rzekał skutecznie wejrzeć w rzecz w kwestyi bę- 
dącą i zadość uczynić pokrzywdzonym; rozmawiał 
uprzejmie z posłem Królewskim, ale mu ręki nie 
podał przy pożegnaniu, dając za przyczynę cho- 
roby zaraźliwe panujące w Litwie (1). Bydź mo- 
gło, że Dowgierd, przywiózł z Moskwy uwiado- 
mienie o krytycznóhą położeniu Rossyi, z przyczy- 
ny wojny Kazańskiej, takoż z grzecznych rozmów 
nowego Monarchy mógł powziąć wyobrażenie o 
jego skłonności do pokoju z Litwą. Cokolwiek 
bądz w gabinecie Wileńskim znaleziono rzeczą 
potrzebną, wysłać poselstwo do Bazylego, w celu 
umawiania się na drodze przyjaźni izgody. Po. 
słani przeto zostali: Jerzy Hlebowicz Wojewoda 
Witebski, Jan Sapieha Marszałek Nadworny, Na- 
miestnik Braslawski i Jan Fiedorowicz Koniuszy 
Smoleński. Oni byli przyjęci z odznaczeniem w 
Moskwie; złożyli powinszowanie wstąpienia na 


tron, prosili o zatwierdzenie rozejmu sześciolet- 





(1) Była to Lues-Fenerea, o której krążyły wieści prze- 


343 
rażające, 
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niego, przekładali gotowość umawiania się o za- 
warcie stałego pokoju. Nie było trudności w ma- 
teryi rozejmu, zgodzono się na traktowanie o po- 
kój. Lecz, kiedy posłowie za pierwszą zasadę przy- 
mierza podali odstąpienie zaborów ojcowskich, 
w prowincyach Litewskich poczynionych; bojaro- 
wie radni na posiedzeniu dyplomatycznćm odezwa- 
li się: „Nasz Wielki Xiąże nie poczuwa się do po- 
siadania cudzych krajów, włada własnemi, a tych 
odstąpić nikomu nić ma ochotyć. To zerwało dal- 
sze układy, posłowie nieukontentowani spiesznie 
Moskwę opuścili. Lecz nie bawnie przybył tam 
nadzwyczajny poseł Litewski Grzegorz Hromyka, 
z przełożeniem załatwienia tylko pogranicznych 
nieporozumień w materyi krzywd obywatelom 
Województw Smoleńskiego, Witebskiego i Połoc- 
kiego, wyrządzonych przez poddanych Wielkiego 
Xiążęcia. Przyrzeczono uczynić ścisłe poszuki- 
wanie i domiar sprawiedliwości. boczćm przy- 
byli do Wilna posłowie Bossyjscy: Teodor Jarop- 
kin, Iwan Oksenow, Bojarowie i Iwaszko Miku- 
lin Podjaczy, z uwiadomieniem 0 śmierci Wiel- 
kiego Xiążęcia Jana, wstąpieniu na tron Bazyle- 
go. Oni przywieźli Królowej klelenie złoty krzyż 
zrelikwiami, przekazany jej testamentem ojcow- 


skim (1). Posłowie oświadczyli, że sprawy po- 





(1) W. X. Jan zawczasu, bo na dwa lata prawie przed 
śmiercią testament napisał. Mądrość tego monarchy wskrze= 
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graniczne, po bliższćm ich rozpatrzeniu, pokaza- 
ły się małego znaczenia, ledwie na jakąkolwiek 
uwagę zasługującego. Drugićm oświadczeniem 
była mocna troskliwość Bazylego o zachowanie 
się siostry, Królowej Heleny, przy ojczystćm jej 
wierzeniu. Uwiadomili takoż, iż uwolnienie Sen- 
kę, syna Metropolity Kijowskiego Jonasza, na wsta- 
wienie się Metropolity Moskiewskiego Symona, o 
które proszono było przez Hromykę; to nastąpiło 
przez zamianę na syna bojarskiego, będącego w 
niewoli w Litwie (1).  Wzajemnie Król pozwolit 
jechać przez Litwę, Greczynowi, Andrzejowi Tra- 
choniatowi, z polecenia Wielkiego Xiązęcia po- 


dróż do Włoch odprawującemu (2). 





siciela państwa Rurika i Władzimierza Wiel. pokazuje się 
w wielu szczegółach prawodawstwa i policyi wewnę- 
trznej. Między innemi zasługują tu na spomnienie: — Pra- 
wo rozstrzygania sporow pojedynkiem istnęło w Moskwie: 
bogaci najmowali za siebie ku temu ludzi. Za czasow Jana 
byt jakiś szermierz bardzo zręczny, sławny i silny, z któ- 
rym się nikt nie śmiał mierzyć. Znalazł się przecież pewny 
Litwin, który go wyzwawszy na rękę, zabił, „Jan był za- 
gniewany, mówi Karamzia ( T. VI. str. 525 ), chciał widzieć 
zwyciężcę, spójrzał na niego z gniewem, plunął na ziemię 
i zakazał pojedynkow sądowych z cudzoziemcami; albo- 
wiem ci, znając sposob walczenia Rosyan, na samej sile za- 
leżący, zręcznością i fortelem ich pokonywali.* W roku 1499. 
choroba weneryczna doszła do Smoleńska: Jan zakazał związ- 
kow między tćm miastem, a swojemi miastami, w celu zapo- 


bieżenia zarazie. Tenże, tamże str. 428—52g9. 

(1) Karamzin T. VII, Nota 19. 

(2) Kojatowiez p. 299—500. Karamzin T. VII. str. g.o—10 
Noty 16, a71 18, 
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Na dniu drugim Listopada otworzył — £. 155. 
Sejm Rtadom- 


się sejm w liadomiu, pamiętny wielu Sż5: 





szczegółami. Szych-Achmeta sprawa 
nasamprzód zajmie uwagę naszą: Han przybył z ca- 
łą świetnością, dostojności jego odpowiednią: nie- 
złudzony powierzchownej uprzejmości oznaka- 
mi, czujący bardzo wiele urąz na sercu, sta- 
nąt na publieznem posłuchaniu, w obecności Kró- 
la, siedzącego na Majestacie, z twarzą śmiałą, na 
której gniew i boleść mocno wyryte były. Miat 
przeciągłą mowę z uczuciem, jakie długie niesz- 
część doświadczenie nadaje człowiekowi szlache- 
tnemu. Wykładał swoje zobowiązania się chę- 
tliwe, do wystąpienia do walki przeciw wspólnym 
nieprzyjaciołom: Rossyanom i Krymcom, które, na 
wezwanie 1 zaręczenie spółdziałania, wykonał z 
całą gorliwością, z całą potęgą i możnością swoją, 
przez co odpowiedział chęciom i woli zmarłego 
Króla Jana Olbrechta i Alexandra, dopiero szczę- 
śliwie nad obiema państwami panującego; opisy- 
wał zwycięztwa swoje na Siewierzu, a kiedy tak 
świetnemi początkami spodziewał się zasłużyć na 
zaufanie i wdzięczność obu Narodów; odmówiono 
mu pomocy, posiłkow, wsparcia i samego wyda- 
no, jakby pod miecz nieubłaganym nieprzyjacio- 


łom jego. Jakoż Mengli-Gerej, widząc takowe po- 


łozenie wojska Kipczackiego, trapionego przez 
29* 
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niedostatek, głód i nieodłączne od tego bunty; po- 
trafił okrótnym sposobem korzystać z tych oko- 
liczności. "To przywiodło do ostatniego upadku 
wojsko liczne , które utracił , dobytek, mienie, 
skarby nieprzeliczone; po czem zmuszony był, nie 
już jako sprzymierzeniec, ale jako tułacz, szukać 
schronienia w kraju przyjacielskim 1 zależeć od ła- 
ski Namiestnika Kijowskiego; który mu, zamiast 
winnego wsparcia, ofiarował więzienie; zamiast 
przyjaciół ciemiężców; zamiast sojuszu dochowa- 
nia, ciemnice samotne i pozbawienie wolności zna- 
lazł w Litwie, przeciw której nigdy nic nieprzy- 
jacielskiego nie przedsięwziął. W ostatku podno- 
sząc łzami zalane oczy iręce ku Niebu zawołał: 
„Ale tam jest Bóg, złych 1dobrych uczynkow roz- 
poznawca, niech On będzie sędzią między mną i 
Waszą Królewską Mością, gdy przed nim stanie- 
my na sąd. Jemu oddaję krzywd moich i złama- 
nie przeciw mię wykonanej przysięgi pomszcze- 
nie; On się dopomni nieszczęść mi naniesionych, 
strat, krzywdy ihańnby mojej. Pozwólcieź mi, po- 
zwólcie, wołał ze łzami, abym spokojnie i wolno 
odjechał na powrót do mojej ojczyzny!* Na to 
mu odpowiedziano przez organ mówcy Ńenatu: 
„Nić masz prawa, Szych-Achmecie, tej winy skła- 
dać, ani na Boga, ani na Króla, ani na nas, ale sam 


na siebie: ponieważeś umowie, słowu i przysiędze 


zadość nie uczynił: albowiem, gdyś u Kijowa stał 
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obozem, miasto obrony, albo pomocy, ludzie twoi 
naszym obywatelom szkody czynili, jakby nieprzy- 
jaciele na całej przestrzeni okolic Kijowskich; 
byłeś proszony przez Kijowskich mieszczan i od nas 
o odejście z tych miejsc: gdyż na takie stanowiska 
obranie pozwolenia nie miałeś; lecz ci wskazano 
stać na granicy pod Starodubiem, abyś mógł w 
kraju nieprzyjacielskim szukać korzyści; ale nie 
tu w bliskości Przekopu, gdzie ciągle czyhał na 
zgubę twoję, zawzięty twój rodak Mengli-Grerej; 
tam zaś, gdzie ci wskazano, stojąc, bezpieczniej- 
szym byłbyś, nie utraciłbyś ludzi, ruchomości, mie- 
nia; anibyś zawiódł położoną w sobie ufność Kró- 
la Jego Mości i rycerstwa obojga narodów, które 
ci towarzyszyć wzdrygało się, jako szkodnikowi 
w ojczyźnie swojej. (o zaś najgorszego popełni- 
łeś, to to, że do Turka chciałeś udać się, jak są 
pewne domysły, ze szkodliwemi zamiarami dla 
nas.ś« "Taką odpowiedzią zasmucony Szych-Ach- 
met, już o nic więcej nie prosił; tylko o to: Że kie- 
dy mu nie chcą dopomódz do odebrania mienia swo- 
jego od Mengli-Gereja, to gdyby pozwolono z przy- 
danymi ludźmi, bratu jego udać się za Don, do 
Tatarów Nogajskich, z których pomocą mógłby 
swoję własność odzyskać. Na to mu nadzieję u- 
czyniono, z warunkiem: jak tylko Król pośpieszy 
ludzi zbrojnych zebrać na tę wyprawę. Wtedy 


Han, rzuciwszy do koła oczyma na rycerstwo, ma- 
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jestat Królewski otaczające, jak zwykle przy ta- 
kich zgromadzeniach bywa, zapytał wskazując rę- 
ką na nie: „A ci panowie, czyliżby do boju nie 
byli zdatni? Naco ich chowacie?« Odpowiedzia- 
no: że to nie u Tatarów; u nas nie wszyscy idą 
na wojnę: jedni pilnują roli, drudzy kunsztow i 
rzemiosł, ei słażą Bogu, ci w radzie zasiadają, al- 
bo pilnają zamkow i wewnętrznego porządku w pań- 
stwie. Pozwolono w końcu wyprawić brata je- 
go, Chazaka, do Nogajców; gdzie miał nadzieję o- 
trzymać skuteczną pomoc; albowiem twierdził 
Szych-Achmet: skoro Tatarzy nad Wołgą ujrzą 
zawoj jego, rzucą się hurmem przeciw Krymcom.. 
Tak więc, nie bez zupełnego niezadowolenia, od- 


prawiono nieszczęśliwego Hana (1). 


1984. 


R. 1505- Po załatwieniu rzeczy z Szych-Ach- 
Dalsze wy 
padki sejmu 


Radomskiego ny przeciw Krymcom ; sądzono potćm 


metem, poczęto radzić o środkach obro- 





szlachtę,pojmaną na rozbojach, popełnionych otwar- 
tą siłą (2); nałożyli pobor, na obronę kraju prze- 


znaczony, po dwanaście groszy z włoki ziemi u- 
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(1) Stryjkowski str, 672—673. 

(2) Co się tycze rozbojnikow niższych klass, tych staro- 
stowie sądzili i wieszali natychmiast. Szlachtę, do sądu kró- 
lewskiego trzymano w więzieniu. Po tym sejmie ścięto O. 


suchowskiego i Mysowskiego, a KMusinowskę, jak była w 
kozackim stroju, w botach, przy ostrogach, powieszono. 








prawnej. Naostatek Senatorowie Litewscy, usu- 
nięci od łaski Królewskiej, prosili Senatorów pol- 
skich o wstawienie się zasobą. (o gdy ci uczy- 
nili, * Król przyobiecał swoją łaskę im przywró- 
cić; lecz nie inaczej, jak za powrótem do Litwy. 
[o sprawiło poruszenie w całćm zgromadzeniu: 
poznano dążenie Monarchy do samowładztwa, za 
poduszczeniem Glińskiego: poczęto mówić o nie- 
winności Senatorów Litewskich, poczęto wyma- 
gać od nich usprawiedliwienia-się publicznego, aby 
Król nie miał powodu do Żadnej zwłoki w ma- 
teryi ułaskawienia. Wówczas pierwszy z Sena- 
torow Litewskich, Wojciech "Tabor, Biskup Wi- 


leński, zabrał głos w te słowa: „,„Bez naszego prze-- 


winienia, tylko przez złośliwe namowy niektórych 
dumnych osób, gniew twój zwracasz na nas, Mi- 
łościwy Królu! Zmosiliśmy dotąd niełaski twoje, 
jak przynależy wiernym poddanym. Nie twoim 
Panie, Królewskim rozkazom, lecz namiętnościom 
pojedyńczych obywatelów  sprzeciwialiśmy się, 
którzy przez twoich świętej pamięci przodków i 
przez ciebie samego zaprzysiężone prawa Litwy, 
przez nadużycie władzy swojej, a twojej dobrotli- 
wości ku nim, podkopywać usiłują. Ja uznaję, 
Ciebie, Miłościwy Królu, za mojego, kollegów mo- 
ich icałej Litwy Pana; ale mam za powinność so- 


bie, jako twój i Litwy pierwszy pasterz ducho- 


wny, na mocy mego powołania świętego i urzędu, 
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który piastuję, wstrzymywać ciebie od przedsię- 
wzięć, przeciwnych prawom naszym i przysiędze 
twojej. Kto im zadość nie czyni, na tego głowę 
niech spadnie kara Najwyższego, zaawcy skryto- 
ści serc naszych 1 mśclciela zbrodni!:* Zaledwie 
Biskup te wyrazy ostatnie domówił, gdy Król, sie- 
dzący na tronie, tknięty został uderzeniem niemo- 
cy paralitycznej. „Ten wypadek, powiada Dzie- 
jopis Litewski, Kojatowicz, mógł bydź skutkiem 
utłumionego gniewu, czyli ściśnięcia spazmodycz- 
nego żółci; jednakże powszechność wzięła to za 
widoczną oznakę pomsty Nieba.« Jakoż zbieg.o- 
koliczności , tyczących się najniesprawiedliwiej 
Szych Achmeta i Senatorów dysgracyonowanych, 
co wszystko przypisywano Glińskiego radom bez- 
bożnym,nie bez widocznej prawdy zgłębienia; zdaje 
się potwierdzać to imnieimanie powszechności; a 
przynajmniej rzeczy tak się połączyły i tak śmiało 
Król szedł przeciw swym zobowiązaniom się przy- 
sięgą 1 honorowi, że Biskup znajduje się nieja- 
koś usprawiedliwionym, za porywcze wyrzeczenie 
przeklęstwa. Sejm niedokończony na tćm się roz- 


szedł (1), 
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(1) Kronika rękop. Litew. Bych. str. 152—155. Kojało- 
wicz p. 500.—306, 
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1955. 


Posejmie tym nieszczęśliwym, Król, Z. 5e. 
zych.dchmet 





chory , odjezdźając do Krakowa, pole- 
cił odesłać Szych- Achmeta do Trok, zostawując 
mu wolność rządzenia swym domem Tam bę- 
dąc, znosił się on, zapewne za pośrednictwem bra- 
ta Chazaka, z Tatarami Wolżskimi 1 Nogajski- 
mi. W ostatku, pod pozorem wyjazdu na polowa- 
nie, opuścił zamek i począł uciekać, ale dopędzo- 
ny) musiał się wrócić na miejsce, gdzie już byt z 
pilniej strzeżonym. Tymczasem przybyło do Króla 
poselstwo od Mengli-Gereja,dopraszającego się usil- 
nie, aby Szych-Achmeta nie uwalniać do Hordy,pod<$R 
żadnym pozorem; w nagrodę za to przyrzekał prze- 
wrótny Tatarzyn, nie tylko dochować pokoj trwa- 
ły, ale i pełnić posługę w dostarczeniu ludzi zbroj- 


nych na każde zawołanie, dopóki przeciwnik jego 


7 zr tę, 


w więzieniu zostawać będzie. Przyrzeczono mu 
to. Gdy Szych-Achmet dowiedział się v tej u- 
mowie, załamał ręce ipodniosłszy oczy do nieba, 


prosił Boga, aby, na pomstę tej niesprawiedliwo- 


wazg” Ww ?% 


ści,'użył za narzędzie tego samego, dla czyjej przy- 


1986. 


Samo Niebo, jakby cud po cudzie zSYy- R. 1505. 
Napad Tata- 


ż 
) 


Z 
4 


pm 
- 


sługi ją popełniano. 


łając , usprawiedliwiło wkrótce prze- ać 





powiednią więzionego mocarza, niem- 


niej okropnym sposobem. Nastały w tymże sa- 


M re KAZ na ori 
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mym jeszcze roku napady "Tatarów, tak śmiałe, 
tak gwałtowne i tak okrótne, jakich | jeszcze Lit- 
wa nie widziała. Umówione środki obrony na sej- 
mie Radomskim zostały na projekcie; pobory, pow- 
szechnie rfięprzyjęte, spełzły na niczćm; Król, słaby 
dotąd w 8 GA zarządach, doznawał słabości 

na ciele. Mząd Litewski w rozprzężeniu prawie, 

z przyczyny fakcyi Glińskiego, sprzyjającej w skry- 

tości Tatarom Krymskim, może od nich płatnej, 
raa widocznie dążącej na wywrócenie znaczenia 

„Senatu. W połowie Sierpnia roku przeszłego śmierć 
5) zaszła Xiążęcia Słuckiego Symona Juriewicza, 
„jednego z Senatorów, najbliźszych radą i krewne- 
4 go Królowi, który mógł czynnie rzeczonej fakcyi 
4 się sprzeciwiać , ułatwiła jej przewagę w kraju. 
F Tatarzy Krymscy,którym wszystko wiadomóm było 
si którzy, opustoszywszy Ukrainę zadnieprowską, le- 


żeli, jak wiley, tuż na zasadzce, tylko wyglądając 


* 


NR, at TEK Jet. ak _ 


zręczności i pory przyjaźnej do napadu na samym po- 
czątku jesieni, wysypali się raptownie na brzeg pra- 
wy Dniepra, przy miejscu zwanćm Łojowa-Góra, 
czyli £ojow-grod,w bardzo znacznej liczbie:tam roz- 
1 dzielili się nadwie części, jedna pod dowództwem 

Sułtana (1) Machmauta, syna Mengli-Gereja, druga, 
g dowodzona przez dwóch Sułtanow Bytego i Burna- 


„sa. Mahmut przedarł się ze swoimi Tatarami aż 





(1) Synow Hanow Krymskich tak nazywano, 


RH ei AR męs8 = Ę 


RYSY pił. w 
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do Mińska; spalił miasto, poniszczył okolice, ale 
zamku nie potrafił dobydź, Dalej ciągnął ku Wil. 
nowi, jednak zawrócił się na północ ku Woje- 
wodztwom Witebskiemu i Połockiemu; potem 
przez Druck powróci na lewy brzeg Dniepra, 
zabrawszy nieporachowaną zdobycz w tak rozleg- 
łych zagonach. Drugi oddział uderzył wprawdzie 
na Słuck, ale niezapomniana w dziejach z rozu- 
mu, przytomności umysłu i odwagi wojowniczej, 
Xiężna Anastazya, wdowa po S$ymonie, wcześnie 
się dowiedziawszy o nieprzyjacielu, zamknęła się 
w zamku z małym synem Jerzym Symonowi- 
czem, a mając znaczną slużbę rycerstwa i ludu 
zbrojnego, dzielnie do obrony zagrzewała, tak da- 
lece, że Tatarzy, umyślnie usadziwszy się na wzię- 
cie tego zamku, uporczywych kilka szturmow przy- 
puszczali, zawsze jednak z wielką stratą swoją od- 
pędzemi, odstąpić musieli od oblężenia (1). Inny 
jeszcze zasięp Tatarski oparł się pod Nowogród- 
kiem, gdzie przez Tryznę, starostę tamecznego, z0- 
stał pobity 1 odparty (2). 
1957. 


[ymczasem Senatorowie Litewscy Ż. 15% 

pa : : Parlament 

z przedniejszymi obywatelami ze stanu ppwogzódzki 
rycerskiego złożyli zjazd, czyli Parla- | 744%* 


ment w Nowogródku. (Gdzie się naradzano nad 





„zz KZERANNDANESNDNZMO = — 


(1) Kojałowicz p. 506. 
(2) Niesiecki Korona Pol. T. 1V. str, 385. 
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środkami przeproszenia Króla, usprawiedliwienia 
się z zarzutów, potwarliwie zadanych niektórym 
członkom senatu, przez Glińskiego, naostatek o spo- 
sobie poniżenia tego polubieńca w oczach Monar- 
chy. Jakoż, jego zarozumiałość, pycha i uważa- 
nie siebie za najpierwszą osobę w państwie z u- 
rodzenia i kredytu u Króla, jego bogactwa nie- 
Zmierne, uposażenie braci, krewnych, stronników, 
trzymanie milicyi nadwornej, Racami zwanej, wi- 
doczne związki z Tatarami, czyniły obawę dość 
słusznie powziętą; że ten dumny człowiek zamy- 
śla o przywłaszczeniu sobie władzy najwyższej, 
skoroby Król żyć przestał. Że zaś to podejrze- 
nie nie sama zawiść dyktowała, przekonały na- 
stępne wypadki. Bo kiedyby zadaleko było Gliń- 
skiemu pomyśleć o zostaniu Wielkim Xiążęciem Li. 
tewskim, toć nie zawodnie snuł sobie plany o u- 
dzielnćm Xięstwie, którćm bydź miało Kijowskie, 
ze znacznemi awulsami. Pośród tych, spomnio- 
nych dopiero narad, Tatarzy, jak z chmury wy- 
sypawszy się, znowu szturmowali do Słucka. Za- 
ledwie o tóm się dowiedziano w Nowogródku, gdy 
przyszła druga wiadomość, że prosto na to miasto 
ciągną. Wyraźne dzieło Glińskiego na rozpędze- 
nie Parlamentu. Jakoż wszyscy poczęli uciekać, 
jeden wyprzedzał drugiego , aby się prędzej do- 
stać za Niemen. Pozostał tylko Wojewoda ta- 


weczny, Albert Gasztold, z niewielu rycerstwa dla 
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JAWA Mk * bówi miasto opuścił i zamknął się 


arzy, przybywszy rozłożyli się 


« 





a 
w wa 







w mieście i pilnując wycieczek z zamku zestali 


„ąd 3. Y 
zagony na różnę włoście, czynić poczęł przygo- 
towanie do szturmu. Lecz nie mogli nje wskórać: 
GGasztold, Maskiewicz Horodniczy fo wogródzki, 


Jan Tryzna i Niemira, odznaczyligsię waleczno- 






ścią w obronie tego stanowiska, nóstwo wybiw- 


szy nieprzyjaciół od murow ( ganiali. Okolice 
nieźmiernie ucierpiały: sąm tflko wylew Niemna 
uratował włoście za prawy n brzegiem leżące. 


Nie potrafiono p rzeszkodzi 








ujściu barbarzyńców 
ze zdobyczą. 'Ta klęska iepowetowane szkody 
przyniosła państwu, licząf w to uprzednią, przez 
Suttanów naniesioną: poj viadają, LĘ samego ludu, 
zdolnego do pracy, upr wadzono do Krymu sto 
tysięcy dusz, nie racjfując pomordowanych, lub 
popalonych w UE płeć po cerktyiach, gdzie 
usiłowali schronić głę nieszczęśliwi. Pomnożyło 
się nieszczęście jeszcze, przez zarazę 84 za- 


niesioną z 'Tatardmi do. Mińska, która jedyak się 






yleg_ 
łych miasteczek: mrozy wcześne ją wstrzyrkały 


w końcu rok 1505 (1). 


nie rozszerzyła przed zimą dalej, jak do pr 


> 
(1) Kojałowicz p. 594—3508, 
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1985. nę Śe. 260 + 


R. i8o6. Coraz śmielsze napady Fatarów, za- 
PoprawĄmu- » j 
row FW powiadały potrzebę olykarowania sto- 
licy, której mury, lybo w roku 1497 
podniesionę, zostały w znacznej części przez nie- 
dozor 1 dawRość czasu nadweyężone, albo nietrwa- 
le i niecałkoicie dokończone potrzebowały od- 
budowania. Jeązcze w foku przeszłym Król u- 
wolnił miasto odysłużb wojskowej na rok caly, 
pod obowiązkiem bopfawienia warowni. Kazał 
ponaznaczać dzielnich gdzie która część miasta po- 
winna była budowgój i zbudowane mury w do- 
brym utrzymywaćśtanię. Zmniejszono nawet licz- 
bę bram, tylko Ao pięóju (1), przy których gwar- 
dya miejska poyfinna byłą straż trzymać bezustan- 
nie, pobierając za to pevęną daninę od przyjeź- 
dzających 4d miasta z produktami. Lecz te zba- 
wienne ugławy wlekły się Ńez wykonania w bez- 
rządnćm/ państwie. Dopićrojgdy w roku tymże 
pokazały się kupy Tatarow o nl dziesięć od Wil. 
na, Ińskup Wojciech z własnej powagi i namo- 
wy/pasterskiej, przywiodł miesczęn do czynności, 
żef choć drewnianemi parkanami ęprawili wyło- 


ły, przez dawność upadłe w murńch, poprawili 





a | | m m 


(2) Te były: Ostra, Rudni%ka, Trocka, Wijska, Zarze- 
czna, Zamkowłę nie należała do miasta, lecz do załogi zam- 


kowej. 
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stojące, a skarbowi urzędnicy $grzątali się koło na4 
prawy zamkow. 


Król, bawiąc w Krakowie doznał po-  £. 1506- 
; zt£ NET : ,. . Śmierć Króle 
lepszenia na zdrowiu: mówią, Że SIĘ „ej matki. 


całkiem był wyleczył. Tamże muod- 





umarła matka, Królowa Elżbieta, którą pocho- 
wawszy na zamku, obok ojca swojego, wyjechał 
na Sejm do Lublina. Burzliwe to było zgroma- 
dzenie i wiele niesmakow Królowi przyniosło, któ- 
ry niczego bardziej nie mógł mieć szkodliwszego 
dla zdrowia, nad niepokoj ze zgryzoty pochodzą. 
cy, tak ciężką niemocą ilekami zapewne nielżej- 
szemi nadwątlonego. Do tegoż miał zmartwie- 
nie od Bohdana, Wojewody Wołoskiego, który, 
z niezwykłą natrętnością, grubiaństwem 1 pogróż- 
kami wsczęciem wojny, domagał się ręki siostry 
Królewskiej Elżbiety. Po tych nieprzyjemnościach 
powrócił Król do Litwy pod koniec Maja (1). 


1990. 


'Tam znalazł oczekujących na siebie  £. 1506, 
Rzeczy Ta. 


posłów od Mengli-Gereja i od Carzy-  arskie, 





kow Nogajskich. Trzeba uważać, że, 
podług powieści Bielskiego, natę wiosnę przygo- 
towywano wyprawę przeciw Mossyi, aby korzy- 


(1) Bielski str. 500. On powrót Króla naznacza na 
dzień S$. Grzegorza, toć najpewniej 25 Maja, 








R AGR: > 


stając z niepokojow tamecznych, zamki i ziemie 
Ruskie na powrót odebrać; lecz to z innych uwag 
nie przyszło do skutku, czyli mówiąc prawdę, nie- 
podobało się Glińskiemu. Tymczasem między pa- 
nami Litewskimi wrzały niezgody i jawne kłót.- 
nictwa zawsze z powodu Glińskiego. Król zwo- 
łał wszystkich Xiążąt i Senatorow do Wilna: 
raz, aby koniec położyć tym niejednościom; dru- 
gi raz, aby się naradzić względem wyprawy rus- 
kiej; naostatek trzeba było posłów Tatarskich od- 
prawić. . Nie wićmy szczegółow narad, w dwóch 
pierwszych przedmiotach; zapewne spełzły na ni- 
czóm; w ostatnim takie zaszły rzeczy:—Posłowie 
Nogajscy dotnagali się uwolnienia Szych-Achme- 
ta, którego chcieli przywrócić do ojczystych jego 
prerogatyw. Przeciwnie Krymscy prosili, aby te- 
go Hana, jako zbrodniarza, zatrzymać na zawsze 
w więzieniu, jeżeliby się nie zdawało rzeczą przy- 
zwoitą, ukarać go śmiercią. Szych-Achmet, spro- 
wadzony z Trok, stał obozem za miastem , oto- 
czony. wojskiem Litewskićm. Posłowie stron obu 
mieszkali w mieście, ale go mogli nawiedzać. Se- 
nat się naradzał, i zdawało się, że ludzkość od- 
zyszcze prawa swoje; lecz postanowienie Glińskie- 
go wzięło górę, które przychylne było żądaniu 


5 
Mengli-Gereja. Niestety, bardzo zgubnym i z po- 


lityką niezgodnym sposobem; gdyby bowiem Szych- 


Achmeta uwolniono, Nogajscy, jeszcze wówczas 





rż 


— 4605 — 

| grożni Krymowi, połączyliby się z Ułusami roz- 

| pierzchłych szczątkow Hordy Kipczackiej i ciąg- 

| leby zatrudniali Mengli-Gereja, że nie miałby cza- 
su zbierać kup ogromnych do napadów na Litwę. 
Gdyby Han pokrzywdzony chciał się mścić nad pań- 
stwami królewskiemi,to nie mógłby nigdy bydź tyle 
szkodliwym, co tamten: ponieważ i dalej mu przy- 
padało drogi odbywać i zawsze musiałby się lę- 
kać o tył swego wojska, mogący bydź zajętym 
przez FRossyan lub Krymcow. Trzeba było za 
przykładem Witolda nie odbierać, lecz dawać Ha. 
now Złotej Hordzie; wskrzesić ją i postawić na 
zawadzie u Wschodniej strony pShstwa Litew= 
skiego. Niepodobieństwo, żeby w radzie Senatu 
to zdanie przekładanćm nie było. Albo, żeby Bis- 
kup Wojciech, żeby cnotliwi ojcowie radni, nie 
czuli jak daleko z polityką się rozmija, takie zgwał- 
cenie prawa ludzkości, gościnności, świętości so- 
juszu; w ostatku, ile honor Króla uszczerbku doz-_ 
naje, albo jak niepewną jest rzeczą zawierzać wią- 
rołomnością słynącenu Mengli-Gerejowi.  Wsze- 
Jako Krymscy posłowie, już tylekroć odrwiwszy 
Króla Alexandra , i teraz odrwili w zupełności 
znaczenia tego wyrazu. Qzego inaczej przypuścić 
nie można, tylko przypisując przedajność Głlińskie- 


mu (1), który, jakeśmy napomknęli wyżej, miał 








==, AN 





(1) Ze Gliński dawał się przekupywać Mengli— Gerejo- 


wi, twierdzi wyraźnie Siestrzeńcewicz. Histoire de la Thbau- 


D:. Nar. Litew. lom FI 90 Ę 
o W, mpg Pic” L2 i 
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swoje, odrębne od dobra państwa Litewskiego, wi- 
doki. W skutek więc postanowienia Królewskie- 
* go, Szych-Achmet, w obecności posłow Krymskich, 
zakutym został w kajdany; sądzony, jako zdrajca 
i przeniewierca, za rabunki 1 krzywdy obywate- 
lom Litewskim wyrządzone, wtedy, gdy był sprzy- 
mierzeńcem; o knowanie zgubnych zamachow prze- 
ciw państwu Jego Królewskiej Mości: o zamiar 
ucieczki z Troki t. d. W skutek czego wyrokiem 
Senatu wskazanym został na wieczne więzienie w 
zamku Kowieńskim:ludzie z orszaku jego.jako uczę- 
stnicy zbrodni, mieli podobneż przeznaczenia po in- 
nych zamkach flakowy wyrok bezbożny, Król pot- 
wierdziwszy, wykonać kazał (1). "Ten władacz nie- 
szczęśliwy, ten jeden z ostatnich następców Datego, 
zstąpił z tronu,groźnego niegdyś całemu światu, strą- 
cony przez rękę jednego z potomków Mamaja, który 
stanął u steru Litwy,jakby dla tego, aby pokazać: jak 


„błędna polityka, raz powzięta, prowadzi państwa 


__do nieuchronnej zguby, nawet przez przestrzenie 


wiekow. Czyliz się godziło Ińtwie, wzrosłej przez 

« ima , 7 » re = > a "rp 4» z >, » 

nabycia, przygotowane dla siebie przez Batego i 

podtrzymywane jego następcami, kruszyć tę egi- 
> ę 


dę potęgi swojej? [rzebaz było nieszczęścia, aby 











ride, p. 504—500 , opierając się na Devuignes Histoire de 
, rę" «- 7 ńŃ . 
Tartares T. III. L. 1. chap. 1. Takoż nadziele: Życie 
Ksiencia Michała Glińskiego w Lubczu roku 1560, Karta 13. 


(1) Bielski 1.c. Stryjkowski str. 678. Kojałowicz p. 508, 
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Król Złotej Hordy, zapomniany, od świata całe- 
go, obciążony więzami, zakończył Życie ze smut- 
ku i tęsknoty w murach twierdzy, oblanej woda- 
mi Wilii i Niemna! 
1991. 


Nim postąpimy w dalszym wykła- Rzeczy reli- 


LR h ! gine. 
dzie dziejow, odznaczających ostatnie 





chwile panowania Alexandra, miejsce tu będzie 
przebiedz rzeczy religijne, mające wpływ na o0- 
powiedziane i opowiedzieć się mające okoliczno- 
ści historyczne. Kiedy Władysław Warneński 
porównał szlachtę Ruską z Litewską w preroga- 
tywach, jakiemi się Polska cieszyła, bez wzglę- 
du na różnicę wyznania, co dotąd było temu prze- 
szkodą; rzeczy religijne w Litwie, bardziej, niżeli 
kiedy, kłoniły się do jedności; różnica między wyz- 
naniami zaczęła sama powoli znikać. W tymże 
duchu i Kazimierz, podówczas Wielki XMiąże Li- 
tewski, w roku 1445 porównał w państwie swo- 
jem duchowieństwo greko-ruskie w znaczeniu z ła- 
a- 
niem swojćm , większą połowę calego Kościoła 


greko-ruskiego; Nowogrod Wielki, Pskow, 'Twer, 


cinskićm. Monarcha ten miał później pod panow 


Wiazma iinne pomniejsze Xięstwa hołdownicze 
z Siewierzem 1 Ukrainą, cztery, czy pięć eparchij 
składafy; w samych zaś prowincyach Litewskich 
byto' ich dziewięć: Kijowska, W łodzimierska, Łuc- 
ka, Pińska czyli Turowska, Czernihowska, Min- 


30* 
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ska, Smoleńska, Mohilewska, Połocka; w Polszcze 
trzy: Lwowska, Przemyślska, Chetmska. Szlach- 
ta w eparchiach obierała Biskupów czyli Włady- 
ków, zazwyczaj z mnichów, zdatnych tę dostoj- 
ność piastować; kiedyby zaś padł obiór. na świec- 
kiego kapłana musiał porzucać Żonę , oblekać się 
w habit zakonny idópiero przyjmował święcenie 
biskupie. Eparchije szczególnie dwanaście osta- 
tnich, będąc bezpośrednio pod Metropolitą Kijow- 
skim, zachowywały się w bardzo bliskim stopniu 
jedności z Rzymem, jak się okazuje z poselstwa 
Sołtana, odbytego w imieniu całego duchowieństwa 
R usko-Litewskiego do PapieżaSyxtusa IV (1). Prze- 
ciwnie Rossya trzymała się niejedności, pomimo 
staran Metropolity Kijowskiego Grzegorza, Wiel- 
ki Xiąże Jan Bazylewicz III, mocniej niżeli oj- 
ciec jego tym wezwaniom Metropolity opierał się: 
ani go przyjmować dozwolił za powszechnego 
pasterza w Kościele Fiuskim. Owszem lękająe się, 
aby Grzegorz nie miał wpływu do zwierzchnictwa 
nad krajami Ruskiemi, Litwie hołdującemi, lub pod 
opieką jej będącem., jak Pskow i Nowogrod- Wiel- 
ki, zapobiegał listownie Arcy-Biskupa Nowogrodz- 


kiego, aby się nie wdawał w społeczeństwo du- 








(1) Czacki O Prawach T. I. str. 295. sequ. Bantkie Dzieje 
Król. Pol. str. 141—144. 
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chówne z Grzegorzem (1) Pod koniec panowa- 
nia Kazimierza i za syna jego Alexandra, znale- 
Źli się i w Litwie fanatycy religijni, którzy dą- 
żyli do ścieśnienia prerogatyw Chrześcian, w Litwie 
będących i nietrzymających się w jedności z Me- 
tropolitą Kijowskim, ale z Moskiewskim; tak da- 
lece, że im w Wilnie i Witebsku, budować no- 
we cerkwie, albo upadłe podnosić, prawem zabro- 
niono. W prowadzeni do Litwy Bernardyni, wzię- 
li sobie za przedmiot prac pobożnych, nawraca- 
nie Rusinów. Biskup Wojciech 'Labor protego- 
wał u Dworu i w Senacie to przedsięwzięcie: mni- 
si ći rozbiegli się po całej Musi Litewskiej, opo- 
wiadając jedność kościoła , namiestnictwo Chry- 
stusowe na ziemi w osobie Papieża, sami kapłani 
Ruscy i mnisi, trzymający się jedności, wiele nad- 
użyć porobili, tak w odmianach obrządkow cer- 
kiewnych, jako też w nietolerancy! przeciw dy- 
zunitom. Niezgody polityczne między Monarcha- 
mi przyczyniły się do wzajemnej nienawiści. Mą- 
dre systema dawnych władców Litwy, niewtrą- 
cania się w rzeczy wierzenia ladow sobie pod- 
władnych, ani dozwalania duchownym występo- 
wania za obręb ich zwyczajnych powinności, u- 
padło. Ztąd źródło nienawiści religijnej między 


z nn w 
a — — 


(a) List W. X. Jana Bazylewicza do Arcybisk. Nowo- 
grodz. Jonasza, bez daty, odnosi się do lat 1465—1470. 
Akty archcolog, $. Peterb, T. l. Nr. 80 str 08—09. 
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chwalcami jednego Boga ukrzyżowanego,ztąd wpły- 
wy duchowieństwa na opiniją ludow, więcej jak 
religijną. Duchowni, przeciwni jedności z Rzy- 
mem, najmniejszy krok przeciwników swoich, 
wyobrażali za dzieło olbrzymie, do upadku wiary 
dążące: lud drzał na te bezprawia: Xiążęta hołdu- 
jący 1 wyższe rycerstwo zanosili skargi do Dwo- 
ru iSenatu, krzyczeli na sejmach, i gdy nie otrzy- 
mali żadnego zadość uczynienia, obrażeni w rze. 
czy tak ważnej, podług ich mniemania garnęli się 
pod opiekę D'woru Moskiewskiego, gotowego zaw- 
sze ku temu, albo przechodzili z posiadłościami 
swojemi pod berło Rossyjskie. To było najpierw- 
szym powodem, za panowania zręcznego Polity- 
ka Jana Bazylewicza, do odtrącenia od państwa 
Litewskiego miast i prowincyj. Wielki Xiąże 
Alexander nie był mniej niczćm, niżeli nietoleran- 
tem w materyi wierzenia, pomawiać g0 o to by- 
łoby fałszem historycznym (1; lecz nie był zdol- 
ny zaradzić złemu, od dawna już mającemu ist. 
nienie swoje. Kiedy się ożenił z Heleną, córką 
Wielkiego Xiążęcia Jana, zapewniwszy jej wol- 


ność trzymania się wyznania ojczystego, nie nag- 














A 


(1) Obaczyć przywilej Alexandra, dany rządzącemu Me- 
tropoliją Kijowską, Józefowi, Biskupowi Smoleńskiemu. 
Marca 20. Indikt 2, (r. 1499). Metr. Litew. Cz. VI. str. 
140—142. Sbornik Much. Nr. 69. Takoż tranzakt potwier- 
dzający i t. d. Tamże str. 196—198, Sbor. Much. Nr, 84, 


R 
Z 
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lił nigdy do odmiany tegoż wyznania, gdyż sam 
Papież pozwolił na zawarcie tego małżeństwa, zo- 
stawując z resztą co do religii, czasowi i okolicz- 
nościom ($ 1924). (o bardziej o prawdziwości 
tego mniemania o Alexandrze upewnia,to to, że po- 
zwalał Helenie robić fundacye na cerkwie swo- 
jego wyznania; ona w Mińsku z gruzow podniosła 
cerkiew katedralną, w Wilnie uposażała, erygo- 
wała cerkwie: soborną Matki Boskiej pomnożyła 
dochodami (1), monaster katedralny świętej Trój- 
cy erygowała; wyjednała u męża potwierdzenie 
kanonow Jarosława, na prośbę Łukasza , Bisku- 
pa Połockiego. Zajej staraniem, Makary, Arcbi- 
mandryta klasztoru Wileńskiego : "tv przó- 
dy Namiestnik Metropolitalny, człowiek rozumny 
i w rzeczach politycznych biegły, różny od prze- 
zwanego Szatanem , otrzymał Metropoliją Kijow- 


ską (2). Rząd się temu nie sprzeciwiał , cierpiał 

















(1) W województwie Trockićm miała ta Cerkiew wieś 
zwaną Żagory, kupioną przez Królową Helenę u Piotra 
Jacynicza. Ślad o tóm w jednej tranzakcyi obywatelskiej 
z roku 1520 znalazłem. 

(2) w Roku 1495 zebrawszy się Biskupi tylko czterech 
w liczbie: Włodzimierski Wasian, Połocki Łukasz, Turow- 
ski Wasian, Łucki Jonasz, obrali Makarego i posłali po- 
selstwo do Caragrodzkiego Patryarchy po błogosławieństwo; 
podobno dla tego Że już święcenie otrzymał jeszcze wprzó- 
dy (61884 ). Karamzin T. VI. Nota 405. Dla tego podług 
Stebelskiego: Żywoty 55. Panien T III. str. 104. Rządy jego 
nad Metropolia liczą się od roku 1490, | 
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nawet znoszenia się Metropolity z ossyjskićm 
duchowieństwem , w rzeczach prosto religijnych 
i z Carogrodem (1). Makary jednak we dwa la- 
ta to jest: roku 1497, Żyć przestał, z tego powodu: 
metropolitalna stolica wakowała rok cały, kiedy w 
roku 1498, Alexander oddał ją Józefowi Sołta- 
nowi, Arcy-Biskupowi Smoleńskiemu, gorliwemu 
unicie. Za jego to rządow głoszono prześladowanie 
w” Litwie nieunitów, bardzo niewiele w rzeczy sa- 
mej znaczące, jakeśmy to widzieli w ciągu opo- 
wiadań naszych; lecz od niecierpianej osoby i przy- 


milenie, powiadają, goryczą. Wszelako jednak cer- 


|" 4 kiew Rusko-Litawska przy jedności z ftzymem się 
zad w. trzymała dO ROW panowania Alexandra. Papież 


przysyłał w tej mierze bulle (2), nadgradzał re- 








(1) Tamże Nota 476, Stebelski T. III. str. 184. 
(2) Para p Annales Eccles. an. 1501. Nr. 57. Rzecz 


zasługującą ha uwagę historyków znajdujemy w instrukcyi 
Alexandra, danej posłom Myszkowskiemu i dalszym w roku 
1503. Gdzie Król, tłómacząc się o nieprzymuszaniu żony swej 
do odstąpienia Ruskiego wyznania powiada, Że tego nie czy- 
nił pomimo napomnień Papieża: „który kilkakrotnie, mówi 
*Król, składał radę z Kardynałami swoimi, w materyi na- 
wrócenia Królowej: skutkiem czego zaszło postanowienie; 
Że nie ma potrzeby nietylko samą Królowę Jejmość, ale i ca- 
łej Rusi chrzcic powtórnie: dość jest, aby wyznali posłuszeń- 
stwo Stolicy Apostolskiej i stosownie do Soboru florentyn- 
skiego, pozostali przy greckim obrządku ...,. „„Metr. Litew, 
Cz. VI. str. 452. Sbornik Muchanowa Nr. 74. str. 109. 
Gdzież tu prześladowanie ? 
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likwijami, lecz nie polecał prześladować różnowier- 
cow, tylko modlitwy skromne o jedność wyznania. 
Z tego krótkiego rzeczy religijnych, z czasow pa- 
nowania Alexandra, obejrzenia, przekonać się moż- 
na, że nie było żadnej nietolerancyi, prześlado- 
wania, zmuszania ludu prostego i tym podobnych 
nadużyć pobożno-fanatycznych. Jeżeli Biskup Wi- 
leński Wojciech pozwalał Bernadynom Wilen- 
skim apostołować na Rusi, to się odbywało dro- 
gą pokoju iperswazyi: śladu nić ma; aby ci mnisi 
gdzie zadzierali się, z ludem lub Duchowień- 
stwem Ruskićm. Biskupi unici, nikomu takoż gwaf- 
tow nie czynili. Tak więc źródło niesnasek religij- 
nych, więcej było polityczne, niżeli duchowne. 
Polityka Jana miała interes, koniecznie materyą 
wiary wprowadzić na scenę, aby tćm mocniej za- 


władać umysłami Biusinów i swoich poddanych 


1992. 


Jednakże zdrowie Króla, polepszone  £. 1506. 
: : z Choroba Kró- 
znacznie po pierwszym napadzie cho- A 


Litewskich. 


roby, nie było trwałćm; zapewna żłe 

zachowanie się przy trudnćm odwyknieniu od mo- 
cnych napojow, spowodowało odnowienie się sym- 
ptomatów choroby; chociaż nie gwałtownych, ale 
stopniowie wzmagających się i pozbawiających co- 
raz bardziej sił żywotnych. Sprzykrzyły się cho- 


remu lekarstwa, których skutku nie widział, da- 


= 














= ME m 


wane przez lekarzow zwyczajnych, między który- 


mi Mateusz z Błonia, Kanonik Gnieżnieński, był 
pierwszym medykiem przy boku królewskim; po- 
słauo po Alexandra Balińskiego, alchimistę i empt- 
ryka, stynącego tajemnemi lekami w Krakowie; 
sprowadzono ztamtąd aptekę Królewską, czyli ra- 
czej laboratorium farmaceutyczne, jakiego w Wil- 
nie jeszcze nie było. Ten dziwak wcale inną przy- 
jał metodę leczenia Króla: pozwolił mu pić wina, 
co najmocniejsze, do tego jeszcze parzył zióła ja- 
kieś w kociołkach i garnkach, nad parą których 
trzymając chorego, wzbudzał mocne i przeciągłe 
pocenie się; słowem: co tylko mogłe bydź prze- 
ciwnego choroby uleczeniu, to zastosował ów nie- 
pojęty empiryk. Mateusz z Błonia, chociaż ostrze- 
gał za każdym razem, ale przestrog jego nie zwa- 
zano, lub przyjmowano za skutek zazdrości, w koń- 
cu, widząc wyraźne niedorzeczności w leczeniu, 
udał się do Łaskiego, Kanclerza Koronnego, któ- 
ry, nie zważając na wolę chorego Króla, zapewne 
naradziwszy się z Królową, kazał uwięzić szarla- 
tana Balinskiego. Gliński zaś, dopomagając mu 
do ucieczki z turmy Wileńskiej, sciagnąt haniebne 
podejrzenie na siebie, że sprzyjał metodzie lecze- 
nia, prowadzącej Króla śpiesznym krokiem do 
grobu. (Głośno szemrano o tćm w Wilnie, cho- 
ciaż nikt powiedzieć w oczy tego polubieńeowi 


nie śmiał. 





i Toc. Mm 
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1995. 


Naturalnie, że leki Balińskiego, dora- 2. 1506. 

Podróż kKró- 
la do Lidy. 
go polubieńca sprawiły w chorym Kró- 7s'ament. 


dzone jak widać, przez tajemnic pełne- 


lu wycięczenie sił żywotnych, pomnazżające się 
szybkiemi krokami; w jakim stanie rzeczy ów Mar- 
szałlek Ziemski, postarał się o oddalenie Senato- 
row Litewskich ode dworu, ahy sam w zarządza- 
niu sprawami państwa nie miał przeszkody. Tyrn- 
czasem granice, gdzie miały bydź pilnie strzeżone, 
stały otworem, zniechęceni panowie i szlachta 
drzemali w letargu obojętności. Synowie Mengli- 
Giereja to widząc, w pięćdziesiąt tysięcy (1) ludzi 
wpadli przez Dniepr w miesiącu Lipcu, aw Wil- 
nie dowiedziano się o tćm, kiedy juź mnóstwo wsi 
ludnych ogień imiecz wyniszczył. Król nakazał 
pospolite ruszenie po całej Litwie: na co szlachta 
powiedziała: „Nie pójdziemy z domow ani na krok, 
jeżeli Król sarh nie stanie na czele naszóm.« W ta- 
kićm położeniu zdrowia Królewskiego, było to sa- 
mo, co powiedzieć: niechcemy iśdź na ratunek 0j- 
czyzny: bo wodza zaufanego nie mamy. (Cokol. 
wiek bądź, Alexander ogłosić kazał, że sam staje 
na czele ludu swojegó: miejscem zbiorowóm na- 


znaczył Lidę: przeto, jak mógł, wyjechał do tego 














(1) Ta liczóa jest wyrachowaną z postrzeżeń i szczegóło» 
wych opisow. 
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miasta, towarzyszony przez Królową, Biskupa Wi- 
leńskiego ' Wojciecha, Kanclerza Łaskiego i nie- 
których niewielu Senatorów. Zamiarem Króla, 
zapewne po uspokojenia napadu Tatarskiego, byt 
wyjazd do Polski, jak wnosi Stryjkowski, opiera- 
jąc się na rękopisnej kronice W apowskiego ; tam 
złożyć chciał rządy państwa na ręce brata Łyg- 
munta, aby w trudnej chorobie swojej mógł spo- 
kojnie dni'przepędzać, dopókiby życia wystarczy- 
ło. Bydź to mogło rzeczą prawdziwą, ale prze- 
ciwną niezawodnie myślom Glińskiego ; dla tego 
i Xiąże Zyginunt nie był wezwany wcześnie, cho- 
ciaż uzdrowienia Króla już nie było pewnej na- 
dziei. Za przybyciem do Lidy, znaleziono bardzo 
mało szlachty zebranej: włekli się opieszale i to 
z pobliższych województw i powiatow, z możniej- 
szych ledwie kto się pokazał z pocztem swoim. 
Między tą zwłóką i niepewnością, przybył niespo- 
dzianie z podjazdowego oddziału szlachcic z donie- 
sieniem, że Tatarzy już się znajdują o dzień dro- 
gi od Lidy: iście ich oznaczone jest najokropniej- 
szćm zniszczeniem: okazywał ranę w twarzy, od 
strzały 'Tatarskiej zadaną sobie: przypisywał tyl- 
ko rączości konia swoje ocalenie. Wnet przyszło 
drugie uwiadomienie, zapewniające o prawdzie 
pierwszego, z którćm i języka dostano, to jest: 
jeńca nieprzyjaielskiego przyprowadzono: ztąd do- 


wiedziano się dostatecznie o liczbie nieprzyjariół, 
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dowodzonych przez Sałtanow Byti i Burnasa, kie- 
runek ich iścia był mimo Słucka na Nowogródek. 
Na radzie królewskiej rozmaite były zdania: je- 
dni zmniejszali, drudzy powiększali niebezpieczeń- 
stwo, inni wcale wierzyć nie chcieli, aby się Ta- 
tarzy Niemen przejśdź ośmielili. Gliński wybraw- 
szy lepszych z ochotnikow z pomiędzy Raców 
swoich , posłał na dotarczkę. Gi, nie daleko u- 
szedłszy , trafili na kupę rabujących "Tatarów, 
których pobili, lub rozpędzili, sami tegoż dnia po- 
wrócih do Lidy, na znak zwycięztwa dziewięć głów 
Jatarskich na pikach zatkniętych przynosząc. To 
sprawiło przestrach powszechny: lękano się o oso- 
bę Królewską: bo chociaż mieszkał w zamku wiel- 
ce obronnym, mocnemi murami otoczonym, któ- 
rych przeciąg sześciu wiekow dotąd jeszcze nie Źni- 
szczył (1), dość przeto bezpiecznym przeciw Tata- 
rom; wszelak wyobrażenie oblężonego Króla, prze- 
rażało wszystkich. Jednakże on sam pałał niecier- 
pliwością dania odporu nieprzyjacielowi: szlachta 
się w tej porze już nieco w liczniejszych pokaza- 
ła hufcach; nieźmiernie przeto czuł na tóm, że 
nie miał sił wsiąść na koń I prowadzić rycerstwo 


————- mmm 





(1) Zbudowany przez Gedymina między rokiem 1215 
a 1230 podług najpewniejszej rachuby. Upadł ostatecznie przez 
pożar za wojny Karola XII, Króla Szwedzkiego. W jednej 
z wież narożnych, byty spaniałe sale i pokoje na górućm 
piętrze,w dolnych Izby sądowe i archiwa. czego ślady jeszcze 
pod ostatnie lata przesziego wieku widzieliśmy, 


19 
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na Tatarów. Tymczasem choroba się wzmogła 
w sposób zatrważający. Król zaczął myśleć o 
śmierci, przyjął Sakramenta przedśmiertne i ka- 
zał napisać Testament, którym ustanowił spadko- 
biercą i następcą po sobie brata Zygmunta, Kró- 
lewicza Polskiego na Wielkim Głogowie, Opawie, 
Górnym i Niższym Szląsku, oraz Luzacyi Wiel- 
korządcy, polecając mu żonę swą Helenę, w opie- 
kę (1). Po czem uradzono powrócić z chorym do 
Wilna. Dowództwo najwyższe zlecił Król za- 
stępcy Hetmańskiemu Stanisławowi Kiszce i Mi- 


chałowi Glinskiemu, podług porządku przyjętego 








(1) Testament Króla Alexandra: Actum et datum in 
Oppido et Castro nostro Lida feria ŚSexta in Vigilia 
Sancti Jacobi „Apostoli (24 Lipca) Anno Domini Millesi- 
mo quingentesirno seato Regni nostri anno quinto Praesenti. 
bus ibidem Reuerendoin Christo Patre Domino Alberto 
Episcopo Filnen. ac Magnificis venerabilibus Generosis 
et Nobilibus Micolao Mykolayowicz Palatino Troczem. 
Stanislao Janowicz Castellano Troczen. et Capitaneo Sa- 
mogitiae, Johanne de Laszko Beclesiae Gneznen. et Re- 
gni nostri Cancellario, Johanne Jurgewicz de Zabrzezye 
Supremo Mareschalco. Stanislao Kischka campiductore 
Magni ducatus nostri, Duce Michaele Lwowiez Hlynski 
Marschalco curiae nostrae Lithuaniae, Johanne Myko- 
laiowicz Palatinide Filnen. Stanislao Janowicz de Za- 
brzezye, Mathio de Błonie Canonico Gneznensi Phisico 
nvstro, Stanisłao Myłanowski Thezaurario Curiae Regni, 
Petro Narbutowicz Succamerario Guriae Magni Duca- 
tus nostri, Martino FF'olski aulico nostro et alijs pluri- 
bus Consiliarijs et Aulicis nostris at praemissa speciali- 
ter ascitis Testibus sincere et fidelibus delectis. W zbio- 
rze Dogiela rękopisnym do Kodexzu Dyplom. w Bibliote- 
ce b, Uniw, Wileń, byłym. 





mi) 
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w Litwie, w takim razie na czele pospolitego ru. 
szenia wystąpić powinnym. Uczyniony popis nie- 
pokazał więcej nad dziesięć tysięcy dobrze u- 
zbrojonego rycerstwa. Po czem wysłał Król goń- 
ca do brata Zygmunta, aby najprędzej pośpieszył 
z przybyciem swojćm, którego | P w każdym 
złym lub dobrym razie, nieodbicie jest potrze- 
bną (1). To załatwiwszy, gdytawięści coraz bar. 
dziej zatrważające dochodziły, kazat się Król nieść 
w lektyce do Wilna: urządzono kolebkę zawieszo- 
ną między dwóma końmi, na których siedzieli za- 
enego urodzenia dwa pazie: Mikołaj Rusocki, któ- 
ry był potćm Kasztelanem Miechowskim i Jan 
Sobocki, oba Polacy. Królowa, Biskup Wojciech, 
Jan Zabrzeziński 1 Kanclerz Łaski znajdowali się 
przy Królu, eskortowanym przez Dwor cały (2). 
1994. 
Wodzowie pozostali w obozie pod Z. 1506. 


Bitwa pod 


Lidą; całego wojska, licząc w to ludu Kleckiem. 





. © a 24 a ; 
zacięznego cokolwiek, część dworu Kró- 
OWA uh %414 14 SOSEN OROE? DE IESECA SÓR GRBEESKAS SAONA pa LWETDORENY 

(1) Tak niewczesnego przywołania Zygmunta były przy- 
czyną rady Glińskiego, poparte w tym czasie wiadomościa: 
Że mu Król Czeski WWładysław przelał swoje pretensye do 
spadku dziedzicznego w Litwie, więc obawę uzurpacyi 
mógł Gliński Królowi podszepnąć . Mamy bowiem u Kro- 
mera Index Arch: Gracov. Nr. 467. MS. fol. 59. verso: tytuł 
tego przelewu: —/ /adisłaus Rex /ngariae et Bohemtiae 
żernąt Sigismondo fratri Principi portionem suam hoere- 
ditariam in Lithuania, sub anno 1505. 


(2) "Stryjkowski str. 680, VW 
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lewskiego i Rącow (1) nie więcej nad piętnaście do 
ośmnaście tysięcy wynosiła liczba. "Tymczasem 
Tatarskie zagony śmiało się rozlały na różne stro- 
ny. Główna siła źmierzać się zdawała ku Lidzie: 
j'koż wraz po odjeździe królewskim .podjazdy do- 
niosły, że byli tył 0 o milę od tego miasta, wkrót- 
ce ujrzano przodowe kupy ich o pół mik tylko 
pod Perepeczycami. Dowiedziano się, Że ten od- 
dział, otarłszy się koło Nowogródka, przeszedł Nie- 
men i pogardzając wojskiem Litewskićm, śmiało 
szedł na przód, choć wiedział o miejscu zborowćm. 
Jednakże, za posunięciem się jazdy Litewskiej, na 
przód, pierzchły te kupy za Niemen, wojsko nasze 
szło w trop za niemi, przez Bielicę do Nowogród- 
ka. Tam dopiero dowiedziano się że Sułtanowie 
główny swój oboz rozłożyli pod Kleckiem, z któ- 
rego wypadały bandy na różne strony, ściągały zdo- 
bycz, i znowu świeże tamte zamieniały. (zwar< 
tego przeto Sierpnia, w Poniedziałek, po zacho- 
dzie słońca, wyszli wodzowie zpod Nowogródka, 


otoczone do koła zawsze mając wojsko, podjazda- 


mi, aby nieprzyjaciel nie mógł rozpoznać sił, ani ro- 
dzaju broni. W cichości nocnej szty zastępy w kie- 


runku przez Ostaszyn ku Kleckowi. Lecz za na- 
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dejściem dnia, wieśniacy od stron Cyryna i Połon- 
ki przybywszy uwiadomili, że 'Tatarzy krążą w 
bliskości, jakby obserwować chcąc naszych. Wo- 
dzowie, nie tracąc ani chwili czasu, posłali oddział 
jazdy ku Połonce, gdzie natrafiono na kupę Tata- 
rów, z pięćset koni złożoną, która tak stanowczo 
rozgromioną została, przez zabranie w niewolę lub 
wycięcie, że ledwo kto z niej uszedł do obozu Suł- 
łanów, oznajmując o klęsce. W inne zaś strony 
wyprawione podjazdy silne przecinały możność po- 
wrótu do obozu dalszym kupom rabowników. W o- 
bozie pod Kleckiem tymczasem rozeszła się trwo- 
ga, myśleli o ucieczce, ale podjazdy i kupy rabo- 
wnicze, natrafiając na jazdę Litewską w różnych 
punktach, zapewniły Sułtanów o całkowitćm okrą- 
żeniu obozu. Wodzowie już nie mając nadziei wy- 
konać attaku niespodzianego ciągnęli w porządku 
bojowym, chociaż przez rozesłanie oddziałow osła- 
bili swe wojsko do siedmiu tysięcy ciężko uzbro- 
jonej i trzech tysięcy lekkiej jazdy.  Nocowali pode 
wsią zwaną Lipie; tu się zdarzyło, że Hetman Ki- 
szka mocno zachorował, i musiał powrócić do 
Nowogródka, dowództwo przeto zostało przy je- 
dnym Glińskim. On pociągnął prosto pod Kleck, 
tam po rozpoznaniu postrzeżono, że większa po- 
łowa nieprzyjaciół była w obozie, reszta wyciąg- 
nęła na zagony rabownicze, które się pod Krewo, 
Oszmianę, Lidę, Grodno, Wołkowysk posunęły 


D:. Nr. Lit. Tom PIII. 51 


D:. Nr. Litt. Tom FIII. 











były. Część obozu otaczalo błotniste miejsca po- 
łożenie 1 staw grząski; przystęp zaś dogodniejszy 
suchą drogą, osadzony był mocnym oddziałem 
ludu opatrzonego w broń strzelną, straże przo- 
dowe zasłaniaty pierwsze położenie. . lżyło to 7 
Sierpnia. Wódz wysłał szwadron Iiaców, wśpie- 
rany przez pięćset jazdy lekkiej broni: ci spędzi- 
li z pola straże, zręcznie zachwycili konie pasące 
się na błoni i zawładali wnijściem na groblę. 
Drugi oddział w tymże samym czasie uderzył na 
poczty, strzegące gościńca suchą drogą idącego do 
obozu, po niejakim oporze i to stanowisko zaję- 
tóm zostało. Tatarzy ściągnęli się do głównego 
obozu. Za zbliżeniem się dwóma drogami ku te- 
mu stanowisku, postrzeżono jeszcze rzeczkę przed 
sobą, niewielka, am głęboką wprawdzie, lecz brze- 


gi błotniste igrzązkie na znacznej przestrzeni ma- 


jacą. Gdy się Litwini kuniej spuścili ze wzgó- 
rza, Tatarzy z przeciwnego brzegu wypuścili grad 
strzał; jednak to przywitanie gdy było przewidzia- 
nóćm, stosownie więc do tego szyk wojska byt 
urządzony: linija przodowa była w rząd jeden i 
człowiek od człowieka cokolwiek opodal. Za nią 
z tyłu daleko szła rezerwa, reszta wojska na 
dwie kolumny ściśnięte podzielona była, umie- 
szczone na skrzydłach tej linii, takoż w odległo- 
ści strzalom niedosiężnej. Tatarzy, wypstrykaw- 


szy bezużytecznie strzały, kupili się ku rzece, 


, 
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chcąc odeprzeć nadchodzące wojsko. Lecz linija 
postępująca na przód zwinęła się w prawo rw 
lewo, a-w tćm okamgnieniu dwie działobitnie, 
pod dowództwem Radziwiłła Marszałka Nadwor- 
nego, odkryły morderczy ogień po skupionych 
nieprzyjaciołach, Racowie zaś z koni zsiadłszy na 
obu skrzydłach dział poczęli z ręcznej broni pod- 
suwając się dogrzewać. Uciekli Tatarzy na dale- 
ką przestrzeń. Podówczas wojsko mające faszyny 
i deski gotowe, przeprawę uskuteczniało szero- 
kićm czołem i z wielką prędkością, poprzedzane 
przez liacow, ciągle bronią palną działających; 
tak że nieprzyjaciel do najmniejszego przy prze- 
prawie oporu przyjśdź już nie mógł. Za uskutecz- 
nieniem czego, Gliński stanąwszy na czele środ- 
kowego hufca, poprowadził cate wojsko do natar- 
cia na stojących Tatarów w szyku bojowym, dość 
porządnym. Na pierwszćm spotkaniu zabito pod 
nim konia, przesiadłszy na drugiego ani chwili 
nie opóźnił attaku. W tym razie Szlachta Nowo- 
gródzka, przebywszy rzeczkę w innćm miejscu, u- 
derzyła w bok na stanowisko, nieprzyjacielskie, 
właśnie w ten sam punkt, którego Sułtanowie 
strzegli; i tam nasamprzód nieprzyjaciel przyszedł 
w zamieszanie. Lecz to nie przeszkodziło do wy- 
konania manewru, zwanego 7ańcem Tatarskim: 
wnet postrzeżono wielkie połkole jazdy, która w 
natarciu wzajemnćm zdawała się zajmować skrzy- 


54* 
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dła głównego wojska i zmierzać do okolenia, Tu 
rycerstwo Mińskie 1 Qrodzieńskie na drugim 
tlanku przybiegłszy po przeprawieniu się przez 
rzeczkę, w sam czas uderzyło na lance «w lewy 
róg tego półxiężyca, pocisnęło go tak mocno, 
sprawiło rzeź 1 rozerwało tej nieforemnej mas- 
sy spojność. Główny zas hufiec Litewski trzymał 
na sobie całą przewagę z frontu działającego 
nieprzyjaciela. "o gdy się dzieje, nadciągnął Sę- 
dziwoj Czarnkowski Wojewodzic Poznański z 
rezerwą, której czoło złożone było ze trzystu 
dobornych husarzy polskich. Rozwinęli chorą- 
gwie, muzyka huczna, bębny, kotly, blask świe- 
tnych zbroi, do tyla przeraziły barbarzyńców, że 
już nie myśleli o zadnym odporze, im się zdawa- 
ło, że nowe wojsko jeszcze potężniejsze nadcho- 
dzi. Bitwa się od tej chwili zamieniła w ściga- 
nie i morderstwo uciekających. Oboz już był 
wzięty: więźniowie uwolnieni, wydarłszy broń 
swoim ciemiężcom, na nich samych ją obrócili; tak 
więc, wzięci ze wszystkich stron w ogień, srogą 
klęskę przycierpieli Tatarzy. Mnóstwo ich legło 
na placu, wiele w pogoni wycięto, inni w grzęza- 
wiskach rzeki Cepra swój zgon znaleźli. znaczną 
liczbę zabrano w niewolę. Jezioro czyli staw, leżą- 
cy w bliskości, aż w późne czasy nazywano Czer- 


wony Staw (1), z przyczyny zafarbowania się krwią 


— AE —— m nnn m wn w A R 





(1) fioseum Słagnum u Kojałowicza. 





m. WRS 
Tatarską wody, pod czas tej bitwy. Sami Sułta- 
nowie, dość wcześnie opuściwszy plac walki, za- 
ledwie pieszo umknąć zdołali w niedostępne la- 
sy, zkąd manowcami do Dniepra się przebrali. 
Naliczono pobitych przeszło dwadzieścia tysięcy 
Tatarów, trzy tysiące koni zdrowych dostano, 
kilka tysięcy jeńcow, czterdzieści tysięcy w nie- 
wolę zabranego ludu uwolniono, zdobyczy mnó- 
stwo nieprzeliczone odjęto. Naszych strata nie 
mogła bydź znaczącą: kromikarze nie mówią o 
śmierci nikogo, ze znakomitszego rycerstwa. Pod 
Glińskim dwa konie zabito; mieli bowiem już w 
tej porze 1 Tatarzy strzelcew z bronią palną. 
Wódz kazawszy przestać ścigania w massie, roz- 
łożył się na obozowisku nieprzyjacielskićm , roz- 
porządziwszy część jazdy na zasadzkach po. dro- 
gach, do obozu wiodących; tym sposobem kupy, 
wysłane na rabunek, powracając, niewiedzące o 
niczem, albo same się dostawały w ręce zwy- 


ciężcy, albo przez zasadzkowych były chwytane (2). 


1995. 


[en Tatarow napad był jeden, jeżeli 2. 1506. 
. p są PĘRZWGA AMiężna Ana- 
nie z największych, to najśmielej wy-  sazya. 





konywanych, jakig nigdy ani przedtćm, 


ani potóm nie byty,- Część jakaś czyli kupa, za- 04 





— ———-— 


(1) Bielski str. 501—502. Stryjkowski, str. 600—685; 


Kojałowicz p. 51a, 
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pewne w czasie bitwy wracająca z rabunkow do 
obozu, gdy to postrzegła, poszła w ucieczkę 1 po- 
łączona z inną kupą, ku górnemu Niemnowi wy- 
słaną ciągnęła z pośpiechem w kilku oddziałach. 
Xiężna Słucka Anastazya, bohaterka swojego wie- 
ku, była pod bronią z ludem swoim, od czasu roz- 
poczęcia się napadu, zbierała pod swoje chorągwie 
szlachtę i zdatne wieśniactwo do działania orężem; 
z tćm wojskiem,zaochoconćm własną odwagą, zastą- 
piła przejście nieprzyjaciołom , raz pod Kopylem, 
drugi raz pod Piotrowicami i na głowę pobiwszy,by- 
ła uczęstniczką najznakomitszego w XVI wieku 
zwycięztwa nad Tatarami (1). 
1996. 

R. 1506- Gdy goniec przybiegł do Wilna z o- 
Smierć Króla A e 299 
Alerandra. Znajmieniem wygranej bitwy po Klec.- 
gzromieniu nie- 
przyjaciół, już Król bez mowy leżał na śmiertel- 


kiem, 1 cąłkowitem roz 





nej pościeli. Jednakże zrozumiał opowiedzianą so- 
bie nowinę pomyślną: zalał się fzami radości, pod- 
niosł ręce do nieba, wyrażając myślą i gestami 
dziękczynienie swoje Bogu zazwycięztwo; spoglą. 
dat potóm uprzejmie na otaczających łoże, poda- 
wat kazdemu rękę, jakby chcąc mile każdego po- 


żegnać. Żyć przestał w nocy z 19-tego na 20-sty 


(1) Ibidem. 
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Sierpnia, we Środę (1), w pokojach zamku dolne- 
go w Wilnie, przeżywszy lat wieku nie więcej nad 
46. MNaradzano się nad pogrzebem królewskim: 
Jan Łaski, stosownie do zwyczaju i ostatniej wo- 
li, chciał, aby ciało do Krakowa odwieziono, dla 
złożenia w grobie Królewskim; lecz Senatorowie 
Litewscy nie znajdowali rzeczą bezpieczna oddalać 
się z Litwy, aby w ich nieobecności Gliński, który 
równo przed samym zgonem Króla przybywszy do 
Wilna iwraz po zgonie wydalił się do dóbr swo- 
ich pobliźszych, nie opanował stoliey i władzy naj- 
wyższej, gdy szlachta się kupiła jeszcze koło nie- 
go, przez wzgląd na sławę, jaką się okrył pod w 
Kłeckiem. ( Reetemowieweprzetwwinąć się end 04 
prędzej2-pogrzebemmarmtejscu-na-LeR—koTIEC Do 
złożono zwłoki Króla Alexandra w sklepie Jagel- 
lońskim kościoła Katedralnego, obok trumny ś. Ka- 
zimierza, przy obecności brata, Xiążęcia Glogow- 
skiego Zygmunta, który o mil dwanaście od Wil- 


(1) Data śmierci jest nie jednostajnie podana przez dzie- 
jopisow. Trzymamy się Stryjkowskiego , który mówi: 
„„Miesiąca Augusta 19 dnia we Środę** lakoż w roku 1506 
Środa na ten dzień przypadała. Albertrandi powiada: Że 14 
Sierpnia ukończył lat 46, toć gdyby g lub 10go Sierp- 
nia, jak chcą, miał umrzeć, nieukończyłby lata wzmienio- 
ne. Nić ma też wątpliwości, że Gliński przybył przed zgo- 
nem królewskim z Racami swoimi do Wilna.  Jakżeby 
tego mógł  dokazać po bitwie 7 Sierpnia stoczonej pod 
Kleckiem, jeżeliby przyjąć zgon cokolwiek wcześniej JĄ ra bra Z, 
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na spotkał gońca do siebie wysłanego, z uwiado- 
mieniem 0 śmierci królewskiej. 
1997. 


gostrzeżenia _ Krótkie było panowanie tego monar- 





chy, ale płodne w wypadki najrozmaitsze. Gdyby 
umiał korzystać z przygotowań przez ojca swego 
zostawionych, l gdyby umiał korzystać z oko- 
liczności, jakie mu czas nastręczał, zrobiłby Lit- 
wę i świelniejszą i szczęsliwszą, jak za Witolda. 
Iiandel, oświecenie, bogactwa, ludność, nie równie 
w wyższym stopniu jaśniały , wyjąwszy prowin- 
cye, na latarskie napady wystawione i wojną 
Rossyan znękane okrótnie Siewiersko Ukraińskie 
ziemie. Nie byłoby nawet zę Tatarów w Kty- 
mie, ańi zaborow Rossyjskich, gdyby Alexander 
cokolwiek zdolniejszym był do władania berłem 
dwóch narodów. Nie brakło mu na szczęściu, ale 
to było dziecko fortuny zepsute. Obaczmy jego 
rysy biograficzne. Urody dość sporej, pleczysty, 
silny, włosow ciemno-rusych, na brodzie 1 wasach 
światłych. "Twarzy pociągłej, wyrażenia ponure- 
go, na którćm leniwość charakteru słę malo- 
wała. Bardzo zwolna rzeczy obejmujący, dla tego 
mało mówił; ale uparty, zarozumiały i gniewliwy, 
chociaż popędliwość gniewu nierad pokazywał po 
sobie, owszem przez dobre wychowanie przyzwy- 


czajony był tłumić w sobie te ostre uczucia, co 


nemały wpływ na ruinę zdrowia miało. Lubił 
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rozkosze stołu, chociaż biesiadom szumnym rad 
nie był, zamykał się w gronie polubieńców swo- 
ich ipijał do upadłego. Nie polował prawie ni- 
gdy. Za to miał wielkie upodobanie w pięknych 
koniach: muzyka i śpiewacy rozrywkę dworu je- 
go stanowili, w czem dogadzał upodobaniu ż0- 
ny swojej. W hojności jego nikt nie przewyższył 
z panujących unas. ozrzutność, wrodzona do- 
nowi Jagellońskiemu, w nim wygórowała nad in- 
nych. Lecz względy jego nie tafiały nigdy szczę- 
śliwie: polubieńcy 1 trefnisie najwięcej brali. Jed- 
nego tylko miał przyjaciela a człowieka z cno- 
tami i nauką, prawdziwie godnego potomnej pa- 
mięci: był to Jan Łaski, Srkretarz gabinetowy z 
razu przy Janie Olbrechcie, Kanonik Krakowski, 
w czasie objęcia Królestwa przez Alexandra Kan- 
clerz Koronny; który uświetnił panowanie tego 
Króla w materyi prawodawstwa. Lecz Gliński 
wygórował nad innych we względach królewskich, 
i skończył na rządzeniu swoim panem, podług wła- 
snego upodobania I widokow, na nieszczęście te by- 
ły bardzo nietrafnie powzięte, u człowieka poz- 
bawionego wszelkiej miłości ojczyzny. Gdyby Ale - 
xander pożył jeszcze lat kilka, zapewne najzgub- 
niejsza rewolucya, z przyczyny tego azyatyckiej 
krwi magnata, utrapiłaby Litwę. "Ten Król nie 
był ani razu w bitwie z nieprzyjaciółmi ojczyzny, 


a jednak umarł zwyciężcą. Nie smakował w na- 
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ukach, a został prawodawcą. W rzeczach reli- 
gijnych, obojętny, przecież był fundatorem Bazy- 
liki Wileńskiej Ś. Ducha Xięży Dominikanów. 
Zydow cierpieć mie mógł: nawet zamyślał o ich 
relormie , czy wypędzenia z kraju. "Zamiar ten 
podania krajowe przypisują Królowej Helenie, 
która z razu była bardzo przychylną tema na- 
rodowi; później żydówka była oskarżoną, że le- 
cząc królowę od jakiejś niemocy, zrobiła ją nie- 
płodną czarami swojemi. Rzecz ta aż do Moskwy 
dochodziła. Jan domagał się spalenia czarowni- 
cy, a Król z tego powodu źnienawidział żydów. 
Przypomnieć trzeba, że pod ostatnie czasy Życia 
Jana Bazylewicza, stronnicy wiary żydowskiej w 
liossyi byli prześladowani; zapewne te rzeczy i 
w Litwie nie bez wpływu zostały (1). Alexander 
nie był szczęśliwy na sejmach polskich, a przecież 


odbyte w latach 1503, 1504 i 1505 słyną mądrę- 


— momen: 











(1) W jednym rękopismie, udzielonym mi przez pew- 
nego miłośnika rzeczy ojczystych, znajduję: że Król Ale- 
xander , nienawidzący zawsze Żydów, pod koniec swego 
panowania postanowił był z Litwy ich wypędzić, albo mo- 
że przesiedlić do jakiegoś odległego pustego kraiu, za le- 
wym brzegiem Dniepru leżącego. Początek tego miał się 
wykonac od powiatu Grodzieńskiego: w roku 1506 wśród 
lata spędzono wszystkich Żydów z całego powiatu na jedno 
miejsce, udzie był obszerny oboz rozbity. 'Tam czyniono 
ich popis, ikiedy już mieli wychodzić w drogę, Król umarł, 
a rzeczy zostały po dawnemu. Wieśniacy to obozowisko 
nazwali w swoim dyalekcie Żydom - Licho, od tego pójśdź 
miało nazwanie wsi na tćm miejscu założonej Zydomla., 
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mi ustawami, w dziejach naszego prawodawstwa. 
Łsski zebrał wszystkie ustawy Kazimierza W iel.. 
kiego, Władysława Jagełły, Kazimierza Jagełlo- 
wicza, Władysława Warneńskiego i Jana Olbrech- 
ta, które w harmonijną całość spłycił dla wygody 
obywatelow Królestwa Polskiego. Uczyniono o- 
bowiąznjącemi wszystkie prawa, przepisujące sto- 
sunki między narodem i władzą najwyższą, czyli 
konstytucye rzeczypospolitej zasadnicze. |omno- 
żono prawa cywilne: proces sądowy sprostowa- 
noz karne środki, urządzenia policyjne 1 wiele 
innych form rządu, przybrały dostateczniejsze wy- 
jaśnienia. "To wszystko xięga praw Łaskiego, czy- 
li tak nazwany Statut Alexandra obejmował. Jed- 
nakże władza Królewska, już dobrze nadwątlona, 
nowy uszczerbek poniosła przez konstytucyą na 
ostatnim sejmie Radomskim , przez szlachtę wy- 
jednaną, w wyrazach: „Prawo powszechne i kon- 
stytucye koronne, gdy są obowiązujące powszech- 
ność narodu, znaleźliśmy rzeczą przyzwoitą, My, 
wszyscy prałaci królestwa, nasza rada, i posłowie 
ziemscy postanowić , abyśmy na przyszłość, nie 
stanowili uic, bez powszechnego zezwolenia po- 
słow ziemskich, coby byłona krzy wdę lub uszczer- 
bek rzeczypospolitej, kogobądźkolwiek po szczegó- 
le, lub wolności publicznej''. Na nieszczęście, nie 


dołożono do tej pięknej i zbawiennej formy sej- 


mowania, aby większość głosow stanowiła uchwa- 
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ły; ponieważ jednomyślność w wielkićm zgroma- 
dzeniu jest rzeczą niepodobną, a ztąd wyrodziło 
się zgabne ZiŻerum veto, pod hasłem wolności. Na- 
ostatek , zatego Króla Litwa ściślej się z Polską 
połączyła; prerogatywy szlachectwa. zupełnie po- 
równane zostały, które juź były nieźmierne: jak na- 
przykład zezwalać, lub zaprzeczać uchwałę no- 
wych poborow, zwoływać pospolite ruszenie, sta- 
bowić prawa, poprawiać wykonanie sprawiedli- 
wości. (Cokolwiek bądź, sejm Radomski, okrył się 
chwałą popularności bratniej, przypuszczając po- 


słow z miast do uczęstniczenia w sejmowaniu. 
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DODATEK L 
Dohowornaja hramota A Nowaho= 
roda s Polskim Korolem Kazimirom: 


Ze zbioru Nowogorodzkich i Dwińskich dyploma- 
tow (8vo str. 23—27), znajdującego się w CrsaRSKIEJ 
S$. Petersburskiej publicznej Bibliotece. Na początku 
niniejszego dyplomatu napisano : ,, Spisok s dokonczan- 
nyje, czto byli napisali sobie Nouhorodcy s Korolem 
lieta siemdesiat dewiatoho (4479). Akty Sobrannyje 
w bibliotekach i archiwach, Rossyjskoj Imperyi, ar- 
cheologiczeskoju ekspedycieju Imperatorskoj Akademii 
Nauk. 'Tom l. 8. Petersburg 1836 str. 62—63. Nr. 87. 

Se jaź czestny Korol Polskij i Kniaź Weliki Li- 
towskij dokonczał esmi mir s nareczennym na włady- 
czestwo s Kheofilom, i s posadniki Nowohorodckimi; 
i s tysiackimi, i s bojary; i s zyl imi, i s kupcy; i so 
wsem Welikim Nowymhorodom. Aprijechasza ko mnie 

Dz. Nar. Litt. Tom. PIII 1 
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posłowć ot nareczenaho na władyczestwo Teofila, i 
ot posadnika stepennoho, i ot tysiackoho stiepennoho 
Wasilia Maksimowicza, i ot wseho Welikoho Nowo- 
horoda mużej wolnych, posadnik Nowohorodskij O- 
thonas Ostaf'ćwiez, posadnik Dmitrej Isakowicz i Iwan 
Kuzmin syn posadnicz, Kiriło Iwanowicz, Jakim Ja- 
kowlicz, Jakow Zinowówicz, Stepan Hrygorówicz, 
Dokonczał ćśmy s nami mir i so wsem Welikim No- 
wymhorodom, s muży wolnymi. A derżał ti, czestny 
Morol , Weliki Nowhorod na sej na krestnoj hramotie. 
A derżali sobie, czesinomu Koroliu, swoćho namiestni- 
ka na Hordiscze ot naszej wiery ot Hreczeskoj, ot pra- 
wosławnabo chrestiaństwa; a namiestniku swoćmu 
bez posadnika Nowohordskoko suda nó sudit; ,a ot 
miesta kun nóimati; a Welikomu Nowohorodu u Lwó- 
cho namiestnika suda nćotimati, opricz ratnoj wiesii 
i horodostawlenija; a suditi twoćmu namiestniku po 
Nowohorodckoj starinie, A dworeckomu twoćmu żiti 
na Horodisezie na dworcu, po Nowohorodckoj poszli- 
nie; a dw oreckómu twoćmu poszliny prodawati s po- 
sadnikom Nowohorodckim po starinie, s Petrowa dni. 
A tiunu twoóćmu suditi w odrinie s Nowohorodckim i 
pristawy. A. namiestniku twoćmu i dworeckomu i 
tunu byti na Horodisczie w piatidesiat czelowiek, A 
namiestuiku twoćmu suditi s posadnikom wo włady- 
cznie dworie, na poszłom miestie, kak bojarina tak 
i żyteho tak i mołodszoho tak i selianina; a sudili ćmu 
w prawdu, po kresinomu cielowańiu, wsiech rawno; 
a peresud ćmu imati, pe Nowohorodckoj hramotie po 
krestnoj, proliwu posadnika, a opricz peresuda posuda 
emu nówziati; a wo władyczech sud i w tysiackoho, a 
w to sia tebie nówstupati, ni: w monastyrskić sudy, 
po starinie. A. pojdet” Kniaź Weliki Moskowskij na 
Weliki Nowhorod, ili ćho syn, ili ćho brat, ili ko- 
toruja zemliu nadimet na Weliki Nowhorod, ino 
tehie naszemu hosfodinu czestnomu Koroliu wsjesli 
na koń za Weliki Nowhorod, i so wsćju swoćju radoju 
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litowskoju, protiw Welikoho Kniazia, i boroniti We- 
liki Nowhorod; a koli, hospodinć czestny Korol, nó 
umiriw Welikoho Nowahoroda s Welikim Kniazćm, 
a pojedesze w Liackuju zemliu ili w Niemeckuju, 

bez tebe, hospodinć , pojdet Kniażz Welikii, ili eho 
syn, ili eho brat, ili koju zemliu podojmet na Weliki 
Nowhorod , to twoćj radie Litowskoj wsiesti na koń za 
Weliki Nowhorod po twoćmu krestnomu ciełowaniu, 
i boroniti Nowhorod. A ezto Rzowa, 1 Welikia Łu- 
ki, i Chołmowski pohost, czetyre perewary, a to zemli 
Nowohorodckija, aw to sia tebie czestnomu Koroliu 
ne wstupati, a znat tebie swoja czerna kuna, a Lie 
zemli k Welikomu Nowyhorodu; Rżewie, i Łukam, 
i Ghołmowskomu pohostu, i inym zemliam Nowhordc= 
kim i wodam, ot Litowskoj zemli rubeź po starinie. 
A swedetsia Nowhorodcu sud w Litwie, ino ćho su- 
ditli swoim sudom, a bliusti Nowhordca kak i swo- 
ćho brata Litwina, po krestnomu ciefowańiu: a swe- 
detsie sad Litwinu w Welikom Nowiehorodie, ino eho 
suditi swoim sudom Nowhorodckim, a bliusti cho kak 
i swoćho brata Nowhorodca, po krestnomu ciełowaniu, 
tako ż.« Aswódetsia pole Nowhorodcu s Nowhorodcom, 
ino namiestniku twoćmu wziati ot polia hriwna, a 
dwiema pristawom dwie denhi, a ucznut” choditi za 
srieczkoju na pole, i no wziati twoim pristawom dwie 
denhi. A w Rusie ti imati za proiezżej sud, czerez 
hod, sorok rublew, a derżati desiat” warnić w Rusie; 
a w Wodckoj zemlie imati za proiezżej sud; czerez 
hod, trydcat rublew; a w Ladohie tu piktnadcąt ru= 
św a slżery dwa rublia, a s Łowzy rubl, za pro= 
jezżej sud, czerez hod, a po inym wolostem po Nowo-= 
hordckim imati tobie poszliny po starinie, a Nowuho- 
radu poszlin nó taiti po krestnomu ciełowaniu. A wy- 
woda ti, czestny Moro|, iz Nowohorodckoj otóziny 
ne czynili, aczeliadi nóć wekienii, ni darom nóć pri- 
mat. A podwod po Now ohorodckoj otczinie nóć imatli, 


nt twoim posłom, ni twoćmu namiestniku, ni inomu 
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nikómu £ w twoej derżawie. A czerna kuna imati po 
starym hramotam i sej krestnoj hramotie : a na Moł- 
woticiach wziati ti dwa rublia, a tiunu rubl za Pe- 
trowsczinu ; a na Kunskie wziati ti rubl; a na Sterżi 
tridcat kunic da szest'desiat bieł; a s Morewy sorok 
JŃunic da wośmdesiat bieł, a Petrowsczyny rubl, 

w oseninie połrublia;a w Żawnie dwadcat kunic A 
wośmdesiat bieł, a Petrowsczyny rubl; a med i piwo 
sperewary po silie ; a na Łopasticiach i na Buiciach 
u czernokuncow po dwie kunic i po dwie bieli, a 
słuham bieła; a na Łukach nasz tiun, a twoj druhoj, 
a sud irnh napoły, a Toropeckomu tiunu po Nowho- 
rodckoj wołosti nć sudili; a w Dubokowie i w Zukiu- 
ńie po dwie kunici i po dwie biełi , a Petrowsczyny 
sorok biel; awo Rżewie po dwie kunici i po dwie 
bieli, a s perewary med i piwo po silie; a w Nowo- 
horodckich wołostiach, ni na Demonie, ni na Cnie, 
ni na Połonowie, nó nadobie inoć Litwie niczto ź, ni 
czerny kuny ne PFA; a inych poszlin TOBIE , czestny 
Korol, na Nowohordckija wołosti nó wkładywat 
czerez sija Mrestnuju hramotu. A swedetsia wira, 
ub'iut' sotckoho w selie, ibo tebie wziati poltina, 
a ne sotckoho, ino czetyrć hriwny, a nam wir nó ta- 
ati w Nowohorodie, a o ubistwie wir niet. A czto 
wołosti , czestny Korol, Nowohorodckija, ino tebie 
nć derżati swoimi mużi, a derżat* mużmi Nowehorod- 
cami; a czło poszlina w Torżku i na Wołocie tiwun 
swoj derżat” na swoćj czasti, a Nowohorodu na 
swoćj czasti posadnika derżati. A: sć wołosti Nowoho- 
rodckija: Wołok so wsiemi wolostmi, 'Torżok, Bie- 
Żici, Horodec, Palec, Szipino, Melecia, E”hna, Zawo- 
łocze, Tir, Perm, Peczera, Juhra, Wołohda s woło- 
stmi. A. poźni, czestnyj Korol, twoi i twoich muż, 
a to twoi, a czto poźni Nowohorodckija, a to k Nowu- 
horodu, kak poszło. A dworianom s Horodisczia i 
izwietnikom pozywat” po starinie, A na Nowohorodc- 
koj zemlie tebie, czestny Korol, seł nć stawiti, ni za- 
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kupat” ni darom nóć primat”, nitwoćj Korolewoj, ni 
twim dietem, ni twoim kniazem, ni twoim panom, 
ni twoim słuham. A chołop, ili roba , ili smerd, po- 
cnót na ospadu waditi, a tomu ti, czastny Korol, wiery 
nóć nia. A kupec pojdćt wo swoć sto, a smerd po- 
tianćt w swoj potuh k Nowohorodu, kak poszło. A pri- 
chowaw tebie, ezestny Korol, nóć wsyłati wo wsie wo- 
losti Nowohorodckija. A. u nas tebie, czestny Korol, 
wiery Hreczskić prawosławnyć naszej nć otnimati; a 
hdie budet nam Welikomu Nowahorodu liubo w swo- 
ćm prawosławnom chrest/jańsiwie, tu my władyku 
postawim po swoćj woli; a Rimskich cerkwćj tćbie, 
czestny Korol, w Welikom Nowohorodie nć stawiti, 
ni po prihorodom Nowshorodckim, ni po wsćj zemli No- 
wohorodckoj. A tiunu twoemu w Torżku suditi sud 
s Nowohorodckim posadnikom ; takoż i na Wołocie, 
po Nowohorodckoj poszlinie. Nowohorodekim sudom, 
i wiry i polewoć po Nowehorodckomu sudu; a czto 
wo Pskowie sud i peczat” i zemli Welikohe Nowoho- 
roda, a to k Welikomu Nowuhorodu po starinie A. 
umirisz, hospodine czestny Korol, Weliki Nowhorod 
s Welikim Kniazem, ino tebie wziati ezestnomu Ko- 
rolu czerny bobr po Nowohoredckim wożostem po sta- 
rinie odinowa, po starim hramotam, a w inye hody 
czerny bobr ne nadobie. A. Niemeckoho dwora tebie 
nć zatworiati, ni pristaw swoich nó pristawliwati; a 
hostiu twoemu torhowati s Niemcy naszeju brat/ćju. 
A posłom i hostem na obie połowiny put im czist, 
po Litowskoj zemlie i po Nowohorodckoj. A. derżat” 
tebie, czestny Korol, Weliki Nowhorod w woli mużej 
wolnych, po naszej starinie i po sej kresinoj hramo- 
tie. A natom na wsem, czestny Korol, krest ciełuj. 
Ko wsemu Welikomu Nowhorodu za wse swoć Knia- 
Żestwo i za wsiu radu Litowskuju, w prawdu, bezo 


wsiakoho izwieta: a Nowohorodskić posiowe ciefowa- 
szą krest Nowohorodckoju duszejuy k czestnomu Moro- 
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liu za weś Weliki Nowhorod w prawdu, bez wsia- 
koho izwieta. 

Daty niema; podług historyi należy do roku 
1470, obaczyć $ 1865, 
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DODATEK IL 


Wzmianka o Tatarach. 





Nieraz jużeśmy w ciągu pisma niniejszego mieli 
zręczność postrzedz wiadomości historyczne o Latarach, 
mieszkających na ziemi Litewskiej, dopiero w $ 1893 
cokolwiek spomnień w tym przedmiocie znajdujemy, 
na ich zaś udowodnienie, niniejszy przypis, jako przy- 
dłuższy w texcie, do osobnego przeniesiony został do- 
datku. 

Chaleondilas, dziejopis Grecki, spółcześny Króla 
Kazimierza, (Schletzers Nord-Geschichte 2 Theil. $. 
175—4178), chce twierdzić, że Tatarzy osóbny kraj 
w Litwie zamieszkiwali. „, Część niejakaś tego ludu, 
mówi on, będąca na tej stronie, (t. jj na prawej) Dnie- 
pra, należy do panowania Kazimierza, Króla Litwi- 
now. Oni służą temu krajowi i monarsze gorliwie 
w wojnach, które toczy z sąsiadami. Albowiem rodzaj 
tych ludzi, gdzie się tyłko pokazał , pierwszeństwo 
w rzeczach wojennych uzyskał, przez słynną walecz- 


ność swoję.” Na innóm znowu miejscu powiada: — 
„Ną i koczowniczy Tatarowie w stepach graniczących 
z Wołosczyzną, lud niemało liczny, zamożny w do- 
statki, podległy Królowi Kazimierzowi. Oni temu mo- 
narszę służą w każdćm przedsięwzięciu wejennćm. Albo- 
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wiem ich wierność w każdej tvojnie wielce jest słyn- 
ną. Im na północ Polacy graniczą, Rusini na wschód.” 
Wrzeba wiedzieć, że Chaleondilas w niczóm mniej, jak 
w geogratii nie był świadomym. Sprawdzić u Miecho- 
wity, gdzie mówi o podziale latarów na kasty. za- 
gotajscy na wschód morza Kaspijskiego : z ich narodu 
"Timur pochodził, Kipczaccy między Donem i Jaikiem, 
u nich Horda, to jest: głównego Cara przebywanie. 
K rymscy pod Hadży-Gerejem prawdziwy narod Tatar- 
ski i udzielny składać poczęli. Nogajscy od Cara No- 
gaja nazwani, ku dolnej Wołdze siedzieli. Litewscy, 
to jest: w Litwie osiedli i osiedleni, tudzież Oczakowscy 
i nad Dniestpem snujący się, albo w części stałe osady 
mający, byli pod władzą monarchow Litewskich. 

Co do zamieszkałych w Litwie, ci się dzielili na 
szlachtę Mirzow, którzy wojskowo służyli i do towa- 
rzystwa broni z rycerstwem Litewskióm i Polskiem 
byli przypusczeni (1), a przeto używali tych samych 
prerogatyw, co szłachta. Drudzy nie mieli ziemi dzie 
dzicznej, ate po dobrach Królewskich siedzieli na 
czynszach, zajmowali się furmaństwem, safianictwem, 
garbarstwem i byli używani do posyłtek przez staro- 
stow. Jednakże to byli ludzie jednego narodu igdy, 
za zmianą rzeczy krajowych, stan rycerski poszedł 
w poniżenie i ubóstwem został ogarniony, tatarzy co- 
raz mniej różnicę urodzenia między sobą postrzegać 
poczęli: jakoż wojenni coraz bardziej ubożeli , zkąd- 
inąd nienadto skłonni do gospodarstwa wiejskiego, nie- 
brali się, jak szlachta chrześciańska , własną ręką za 
sochę ; przeciwnie rzemieślnicy ina roli bez włościan 
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(1) W Litwie i Polscze nikt nie walezył za ojczyznę, nienależa- 
cy do stanu szlachetnego to jest: rycerskiego. Miycerze nazywali 
się pomiędzy sobą Towarzysze broni albo prosto lowarzysze, To- 


warzystwo. Żołnierze piesi, puszkarze, najęci byli na żołd za granicą. 
Za Króla dopiero Stefana piechota krajewa z kmieci wybieraną 
bydź poczęła. 
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osiedleni , czyli nie szlachta, wezwyczajeni do pracy 
1 przy trzezwóm życiu, byli zawsze dostatni ; a ztąd 
pokrewnienia się, dawniej między kastami obu. stały 


S 
się rzeczą zwyczajną i różnica stanow prawie dziś 
zniknęła u naszych Tatarów. 

W inienem jescze w tóm miejscu sprostować omyłkę 
niektórych pisarzów naszych , którzy za osóbną klassę 
szlachty Iatarskiej poczytali Ułanów (4). Uwiado- 
miony z ustnych podań samych Tatarów, do tej ła- 
mili należących, przytaczam wiadomość: była to fa- 
milija z rodu carskiego pochodząca, bardzo słynną 
między Tatarami w Litwie, posiadała liczne ziemne 
nadania i włoście z dawnych bardzo czasów Od nich 
poszło nazwanie jazdy lekkiej Ułanów. Jeden z tych 
Carewiczow, Tatarów, będąc Półkownikiem, przedniej 
straży Litewskiego wojska, wynalazł uzbrojenie i e- 
wolucye, pośrednie między jazdą ciężką , czyli Iusa- 
rzamu, a lekką czyli Kozakami. Było to za panowanią 
Zygmunia III, przez którego półk Ułana z innemi 
wojskami, posłany był na pomoc Ferdynandowi Il, 
Ćesarzowi Niemieckiemu. Monarcha ów upodobał ten 
rodzaj jazdy , uzbrojenie i ewolucye, co się bardzo do- 
godnóćm pokazało w wojnie; na taki sposob u siebie u- 
tworzył półk zrazu jeden, który otrzymał nazwanie 
Ulanów, u nas to nazwanie jazdy chociaż powszechniej- 
szej, jak w Austryi, długo nie było, w używaniu, i 
zdlaje się pod ostatnie dopiero lata panowania Mrólą 
dlanisława weszło niejakoś w modę. 

Wszystkie z resztą postrzeżenia przekonywają nas, 
Że Tatarzy bardzo liczni zamieszkiwali w Litwie, mnó- 
stwo posiadłości im nadanych we wszystkich powia- 
tach, prócz Zmójdzi, znajdujemy dziś przeszłych w zna- 
cznej części do władania chrześcian ; liczne meczety 
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„Aa) Ze tak było w Krymie, niema wątpliwości, podług źródeł dy: 
plomatycznych, ale w Litwie rzecz się ma inaczej,  y 
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dotąd jescze trwające (£) i ślady rozległych starożytnych 
mogił, przekonywają o tćm. Dziś ludność ich nie- 
zmiernie zmniejszoną znajdujemy : bo kiedy pod daw- 
| niejsze czasy kilkunasto-Lysięczne wojsko w samej Lit- 
wie z Tatarów, Litewskich obywatelów, składać się 


i mogło, jak to widzimy za panowania Kazimierza Ja- 
gellończyka i bliskich po nim następców, dopiero za- 
ledwie około trzech tysięcy głów naliczyć można tego 
narodu ludzi, w gminach do 20 meczetow należących. 
Przypisać tego umniejszenia się ludności nie można ni- 
czemu innemu, jak odmianie stanu rzeczy politycz- 
nych, obyczajow, zwyczajow, ukształceń towarzyskich, 
a nawet i nawracaniu Jezuitow, z uciskiem i prześla- 
dowaniem pod lata długiego panowania K rólow z do- 
mu Wazów. Jan Kazimierz, pod koniec rządów swoich. 
dopiero, oddał sprawiedliwość wierności dla ojczyzny 
itronu Tatarów, za poświadczeniem Stełana (zarniec- 
kiego. Ale już wielu się wyniosło, albo do Krymu, 

| albo do Turka, inni przyjęli chrześciaństwo, i zni- 

| knęli pomiędzy szlachtą Litewską i Polska; niemało 
przyszedłszy do ubóstwa, kto wić, gdzie się podzieli, 
lub wymarli z nędzy. 
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(1) Meczety Tatarów Litewskich. W Powiecie Wileńskim trzy: 
+y Wilnie, w Niemieży, na Wace, (ten ostatni uległ ruinie podczas 
wojny w r. 1812 i dotąd nieodnowiony). W Powiecie Frockim dwa: 
w Soroktatarach i niedaleko Butrymańców w Kryżach. W Powiecie 
Oszmiańskim jeden; blisko Krewa w Doubuciszkach, W Powiecie 
Grodzieńskim jeden: w Kruszyniańcach. W Powiecie Lidzkim je- 
den: w Niekraszyńcach. W Powiecie Nowogródzkim pięć: w Nowo- 
gródku, w Łowczycach, w Osmołowie, w Lachowiczach, w Mirze 
(te dwa ostatnie za rządu Rossyjskiego nastały'. W Powiecie Sło- 
nimskim jeden* w Slonimie. W Powiecie Bielskim jeden W Stu- ' 
dzience. W Obwodzie Białostockim jeden; w Bohtac kaj Wya Z j 
bernii Mińskiej jeden: w Mińsku. W Kraju Zapużęzańsj ł 
Wielkobolii, w Winiżniapach (ten ostatni upadłję 
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zych ośmną- 






| jeden: za Ostrogiem mil 4, w Jakowcach. Dotąd igbnslą 
| ście, upadłych dwa, w ogóle dwadzieścia, 
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W dzisiejszym stanie rzeczy widzimy Tatarów 
na stopie cywilizacyi u nas równej ze stanem szla- 
checkim i w miarę dostatkow, mających ochotę do na- 
bycia światła. Lecz trzezwość, poczciwość, charak- 
terność, wierność w obowiązkach towarzyskich 1 oby- 
watelskich, powiedzieć można, Że wzorowie docho- 
wują. Oni porzucili obyczaje swych przodków dawno, 
zapomnieli swój język narodowy, przenarodowili się 
w naszych krajowców w całej zupełności , nawet z re- 
ligii swojej wiele wyrzucili rzeczy niestosownych 
z europejskićm ukształceniem. Wyrzekli się wielożeń- 
stwa i nienawiści ku chrześcianom , słowem : wiele 
cnot ewangelicznych, obok przepisanych Alkoranem, 
przyjęli u siebie, a dla sług i poddanych swoich w ludz- 
kości i dobroci, wielu panom chrześciańskim za przy- 
kład służyć mogą. 

Ktokolwiek zna prawo Litewskie i między oby- 
watelami świadom zawieranych zdawna tranzakcyj, 
wątpić nie może o równości Tatarów ze szlachtą Li- 
tewską. Mieli wolność posiadać majątki ziemne z pod- 
daństwem, lub bez poddaństwa, prawem dziedzicznóm, 
jak każdy stanu rycerskiego obywatel: to jest: mogli 
babydź, przedać , dać komu, darować, zapisać na za- 
kiad jaki publiczny. Dowodem tego, oprócz wielu 
tranzakcyy w aktach puhlicznych znajdujących się, 
mamy przywilej Króla Zygmunta I, dany duchowień- 
stwu Kapituły Wileńskiej, w materyi sprawowania 
sądow duchownych. Datum F'lnae Sabato post fe- 
stum „dscensionis Domini, procimo, Anno ejusdem 
1542. Zachowujący się w archiwum Kapitulnóm Wi- 
leńskićm. Drukowany w Historyi miasta Wilna, T. II 
str. 237—247. 


My wa fwzdym Należy do $ 1893, 
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DODATEK III, 


Dom Króla Kazimierza. 





Kazimierz drugi, syn Władysława Jagełły i Zofii 
X iężniczki Olszańskiej, czwartej jego żony, urodził się 
roku 1427 Listopada 29. Miał pierwsze imie Andrzej, 
podobno po rusku będąc wraz po urodzeniu ochrzczony, 
dla tego u Rusinow często pod tćm imieniem jest wspo- 
minany. Podniesiony na Wielkie Xięstwo Litewskie 
4440 roku; obrany Królem Polskim 1445, przyjął tę 
godność 1446; Koronowany w Krakowie, przez Win- 
centego Kota, Arcybiskupa Gnieźnieńskiego, dnia 25 
Czerwca 1447 roku. Umarł w Grodnie, z wodnej pu- 
chliny 7 Qzerwca 4492 roka. Żył lat 64, miesięcy 
sześć, dni 49, panował w,Litwie latóż, w Polscze od 
koronacyi lat 45 bez dni 18. 

ŻONA. 

Flźbieta młódsza córka, Alberta Cesarza; urodziła 
się roku 443%, zaręczona 1453 Sierpnia 20, zaślubiona 
w Krakowie przez Kardynała Zbigniewa Oleśnickie- 
go; Koronowana 12 Lutego 1452 roku; umarła 3 Lipca 
15035 roku, 

Z tego małżeństwa potomstwe ; 
SYNOWIE 

Władysław Król Czeski i Węgierski, urodził się 
Ą Marca 4456 roku, umarł 14 Marca 4516 roku, 

Kazimierz, Święty, urodził się 3 Października 1458 
roku, umarł zsuchot 4 Marca 1484 r. 

Jan Olbrecht, Król Polski, urodz. 27 Grudnia 14600, 
umarł z apoplexyi w Toruniu 47 Czerwca 4501 r. 











WYDA. 


Alexander Król Polski, Wielki Xiąże Litewski 
urodz. 5 Sierpnia 4462 roku, umarł od paraliza 49 
Sierpnia 1506 r. Panował w Litwie lat AŻ z okła- 
dem. 

Zygmunt Król Polski Wielki Xiąże Litewski, 
urodz. 1 Stycznia 4467 roku, umarł 1548 roku 4 Kwie- 
tnia do zrzeczenia się rządów na syna panował w Li- 
twie lat 23. 

Fryderyk Kardynał tituli sanctae: Luciae in sep- 
tem soliis, Arcybiskup Gnieźnieński urodz. 27 Kwie- 
nia, umarł z rozpusty, 1503 roku. 


CÓRKI KAZIMIERZA ; ELŻBIETY. 


Jadwiga urodzona 24 Września, 1457 roku, zaślu» 
biona Jerzemu Xiążęciu Bawaryi. 

Zołija urodz. 6 Maja 1464 r. Zaślubiona Frydery- 
kowi Markhrabi Brandenburskiemu. 

Elzbieta urodz. $ Maja 4465, umarła w maleństwie. 

Elzbieta, druga, urodz. 43 Maja, 1472 roku, umarła 
takoż w maleństwie. 

Anna urodz. 42 Marca, I476 roku. Zaślubiona Bo- 
gusławowi MXiążęciu Stołyfńskiemu 1 Sczecińskiemu 
w Pomeranii. | 

Darbara urodz. 45 Lipca, 4478 roku. Zaślubiona 
Jerzemu Xiążęciu Saskiemu Markhrabiemu Miśnii. 

Ilzbieta trzecia urodzona 3 Listopada, 1480 roku. 
Zaślubiona Fryderykowi Xiążęciu Lignickiemu na 
dzlązku. 

ZYGMUNT KRÓL POL. W. X. LITEW. 


miał za sobą dwie Żony: 


Pierwsza Barbara, córka Stefana Zapolskiego, Wo- 
jewody Siedmiogrodzkiego , zaślubiona 9 Lutego 1512 
roku, umarła 2 Paździer. [545 r. | 

Z tego małżeństwa córki: 

Jadwiga urodzona 45 Stycznia I513 roku. Zaślu- 

biona Joachimowi Markhrabi Brandenburgskiemu. 
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Anna urodz. I Lipca, 4515 r. umarła w dzieciń- 
stwie. 

Druga Żona Zygmunta, bona, córka Jana Guleasa 
Sforcya, Xiążęcia Medyolańskiego. Zaślubiona w Ńwie- 
tniu 41518 roku, umarła we Włoszech 1557 roku. 

Z tego małżeństwa potomstwo : 

Izabella urodz. 4$ Stycznia 1549 r. Zaślubiona Ja- 
nowi Zapolskiemu Królowi Węgierskiemu. 

Zygmunt August urodz. I Sierpnia 1520 roku, u- 
marł 7 Lipca 4572 roku. 

Anna urodzona 48 Października 1523 roku. ŻZa- 
ślubiona Stefanowi Batorema R rólowi Pol. 

Ratarzyna, urodz. I Listopada 4526 roku. Zaślu- 
biona Janowi Królowi Szwedzkiemu. 

Zofija w zamęzciu za Xiążęciem Brunświckim. 

Należy do $ 4896. 
dkbwnó urucZ, 1947, wraónia AP, ASYRER 644 4 
rwie z rtm | p M yrtgryć WPZEDZPODZ abo A. Hara 
(Na Płk AAŹWEZLE MEJ ez LĄLĄ 0 AV. /k.46), 


DODATEK IV, 
Przymierze wiecznego pokoju Wiel- 
kiego Xiążęcia Jana z Królem Ale- 
xandrem. 





Wyjęte z Metryki Litewskiej część VI stron. 373— 
377. Sbornik Muchanowa Moskwa 4836, Nr. 41 str. 
65—68. Jest drukowany u Karamzina T. VI. Nota 396 
mniej dokładnie. 

Po Bożej woli i po naszoj liubwi, my Joan Bożeju 
milostiu Hospodar wseja Rusi, Welikij Kniaź Woło- 
dimirskoj i Moskowskoj i Nowhorodskij 1 Pskowskij 
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1 Tferskij i Jugorskij i Permskij i Botharskij i in- 
nych. Wziali ćśmy liaubow i wiecznoć dokonczanić s 
swoim bratlom i zialem ; so Alexsandrom W elikim 
Kniazem Litowskim i Ruskim , Żomoitskim i innych. 
Żiti nam snim w liabwi po sej hramotie, a byli mnie 
s nim wezdie zaodin i dobra mnie ćmu chotieli i eho 
zemlam wezdie hdie by ni było. A chto budet emu 
druh to i mnie druh; a chto emu nedruh to i mnie 
nedruh. A byti, bratć , na wseho moćho nedruha, so 
mnoju wezdie za odin i na Tatar; a mnie na wsia- 
koho twojeho nedruha byti s toboju wezdie za odin, 
i na Tatar. A. pojdut li, bratć, Tatatowe na naszy 
wkrainnyi miesta, 1 Kniazem naszym 1 Woćwodam 
naszym, w krainnym naszym liudem, sosławsia, da 
boronilti sia im sodnoho. A hdie tohie moemu bratu 
moja pomocz nadobie, na wsiakoho twojeho nedruha 
1.ną „balar: i tobie, ko mnię posłąti, a mnie tóbiexp4= 
> 5% ky 5 RRS 
„mocz 'dati. „A takąż koli budei twoja pomocz mnie.na< 
dobie £ «4. mnie 'postati';*1" tobie ; móemu*hrataz"mrie 
pomocz dati na wsiakoho moćho nedruha i na latar. 
A. koli priszlesz ko mnie pro pomocz, a mnie w tu poru 
k tobie budet nelźia pomoczi posłati : ino to tobie ot 
menć nóć w izmievu. A takoż koli ja k tobie poszliu 
po pomocz, a tobie ko mnie w tu poru pomoczi nelże 
posłali: ino to mnie ot tobe ni w izmienu. A w ol- 
czynu twoju nam, bratć, wo si twoi welikić Kniaże- 
stwa nóćwstupatisć, ni w Smolensk, ni wo wsi Smou 
lenskii miesta, ni w Liubutesk, ni wo Mcenesk, ni 
wo brianesk, ni wo Serpejsk, niw Luczyn, ni w Ma- 
salsk, ni w Dmitrow, ni w.Zuli, i w Łyczyno, także i 
w Zalidow, i w Byszkowiczy, i wo Opakow po Wtru, 
ni wo wsi twoi ukrainnyć miesta, i czto k nim potia- 


hło, newstupatisć niczym i bliusti i nó obiditi, nć po- 
dyjsktwati pod toboju wseć twoćć otczyny, welikich 
Kniażestw. A tobie Welikomu Kniaziu Aleksandru 
w naszy zemli, w naszu oiczynu, wo wsi naszi welikii 
KA niażstwa, w Nowhorod Welikij i wo Pskow i wo 
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vsi Nowohorodskii i Pskowskii miesta, nćwslupalisć 
niczym. Także i wo Tfer i wo wsi 'Lferskii miesta 
nć wstupatisć tobie niczym, 1 bliusu 1 nć obiditu i 
nó podyjskiwati podo mnoju i pod moimi diel'mi wseć 
moćć otczyny , welikich Kniażestw. A. rubeź Now- 
horodskim wołostiam, Lukam Welikim i Rzowie i 
Chołmskomu pohostu u Welilie i Popasticam i Bujcu 
i innym wołostem wseć zemli Nowhorodskoj, s Lit- 
woju i s Połoczany is Witblany i s loropczany, zemli 
i wody po staromu rubeżu. A Pskowu , otczynie na- 
szoj, rubeź z Litwoju, zemli i wody po staromu ru- 
beżu. Także i Tferi, otczynie naszoj, iwsej lIwerskoj 
zemli rubeź z Litwoju po siaromu rubeżu, Także bra- 
ta moeho w Kniaziu Borisowu otczinu tobie Weli= 
komu Kniaziu nóć wstupatisć, 1 wo Rzowu s wolost- 
mi po ozero po Orlineo na poły, po ozero po Płotinco, 
po Krasnyj Borok, po Borańiu rieczku, na werch Bie- 
lejki, na Bielejku, na Ponikł, s Ponikli na werch Siżki, 
s Berezy na Moch, so Mchu na werch Osuchi. Tych 
ti, bratćóć, miest wsich podo mnoju bliusti a nć obi- 
diti, ne wstupati sć w, tyć miesta niczyn. A po kotoryi 
miesta wiedali wołosteli Osuchu pri Weljikom Knia- 
zie Hestuti (Kiejstucie), i twoim wołostelem po tomu 
wedati; a mnie Welikomu Kniaziu nć wstupatisia. 
"Także tobie Welikomu Kniaziu ne wstupatisia w me- 
nó i w moich dietej, w naszu otczynu, w horod Wiaz- 
mu i w horody 1 w wołosti i wo wsi zemli i w wody 
Wjazemskii, szło k Wiazmie potiahło, i Kniazej ti 
W iazemskich k sobie 'ne pryjmati. Także i Fedora 
Błudowa i Oleksandrowa Borisowa syna Chlepenskoho 
ij Kniazia Romanowa Fomińskoho i ich bratii i bra- 
taniczow, Jurewa dolia Romejkowicza i Kniazia Fe- 
dora miesta $wiatosławicza: tych otcziny , horody i 
wołosty i k nim potiahło, zemli i wody wsi moi, 
Welikoho Kniazia Iwanowy, i moich dietej, k naszo- 
mu Welikomu Kniażestwu. Iakże tobie nć wstupali só 


w nasż w Oleksin ż w Leszinow i w Rosławl i wo We- 
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new 1 wo Mstisławl i w Torusu i w Belensk i wo wsć, 
czio k Lym 'miestom potiahło; da i w Kozelesk i w 
Liudimesk i w Serenesk i w weś i wo wsi Kozelskii 
1 w Liudimskii, i w Serenskii miesta, sżto k Kozelsku 
ik Liudimska i k Serensku poliahło, i wo wsi naszy 
ukrainny miesta, szło k nim potiahło; tobie Welis 
komu Kniaziu nóć wstupati sć i nćobiditi podo mnoju 
i pod moimi diet mi; a Kniazi Nowoselskii i Odoćwskii 
i Worotynskii i Peremyslskii i Bielewskii, wsi moi; 
Welikoho Kniazia Iwanowy, i moich dietej so wsimi 
otezinami k naszomu Welikomu Kniażstwu. A tobie 
Welikomu Kniaziu Aleksandru w nich i w ich olczy= 
ny i szło k otczynam poliahło, nóć wstupatisć niczym 
i nćobiditi inć pryjmati sich otczynami; a Mczeckii 
Kniazi, Kniaź Michajlo Romanowicz i Kniazia Iwa: 
nówa dieti Fedorowicza Odyrewskoho, Kniaź Wasi- 
lej i Kniaź Fedor, służat” mnie Welikomu Kniazia 
lwanu i moim dietem, so wsiemi otczynami, szlo k 
ich dielnicam w horodie Mczecku i w wołostiach. 
A tobie Wielikomu Kniaziu Aleksandru ich nó obi- 
diti i nć pryjmati sich otczynami. A szto służat” to- 
bie, welikomu. Kniaziu Aleksandru. Mczeckii Kniazi; 
Kniaź Fedor Suchii, da Kniaź Wasilej, a Kniazia 
Fedorowy dieli Avdrećwicza, i tyi Kniazi w Mczecku 
w horodie i w wołostiech wiedojuć swoi otczyny 
dielnicy swoi; a mnie Welikomu Kniaziu Iwanu i 
moim dietem ich nć obiditi i nie pryjmati ich s ich 
otczypami. A szto u menć w niatstwie Mczeckii Rniazi, 
Kniaź Semen Romanowicz i Kniaź Petr Fedorowicz, 
i mnie tych Kniazej otpustiti w Mezesk na ich olczy- 
nu, i oni koma pochotiat, tomu służet s swoimi olczy- 
nami, szto ich dielnicy w horodie w Mczesku i wo- 
lostiech; i w cznut służy” mnie i moim dietem, to ich 
tobie nć pryjmati s ich otczynami; a w cznut służy 


tobie , ino ich mnie i moim dietem ne pryjmati s 
ich otczynami. 'Także ti iw Mćsczoru i w otczynu 
Mmoju ne wsiupalisć 1 ne pryjmati ich; a Kniaź We- 
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likij Iwan Wasilewicz Rezanskij i brat ćho, Kniaź 
Fedor i1sswoimi diet'mi i s swoćju zemleja w moćj 
storonie, u Welikoho Kniazia, Iwanowie. A tobie 
Welikomu Kniaziu ich ne obiditi, ni w zemli ich ti 
ne wstupatisć. A w czom tobie Welikomu Kniaziu 
Kniaź Welikij Iwan Rezanskij 1 brat eho Kniaz Fe- 
dor sohrubial, i tobie o tom prisłati ko mnie k We- 
likomu Kniaziu Iwanu, i mnie to tobie naprawili; a 
kotoryi Kniazi służat mnie Welikomu Kniazia lwa- 
nu i moim dielem stwoich otczyn, i tobie Weliko- 
mu Mniaziu Aleksandru s swoich otczyn, i mnie We- 
likomu Kniaziu Iwanu i moim dietem ich bliusti i 
nć obiditi; a koloryj imiet obiditi Kuiazej słażebnych 
swoeho brata, 1 nam o tom sosłati sudej, oni tomu 
wczyniat isprawu bez perewodu; a Kniazej nam słu- 
żebnych po ta miesta na obie storony s olczynami ne 
pryjmati. A szlo u tebć u Welikoho Kniazia Ale- 
ksandra naszych zdradec dieti Kniazia lwanowy Mo- 
żajskoho i Kniazia Iwanowy dielti Szemiaczyca i Kniaź 
Iwan Jarosławicza syn i ichdieti, także i Kniaź Michaj- 
ło Borysowicz Tferskij i Kniazia Michajłow syn Andre- 
jewicz Andrećwicza Kniaz Wasilej: i tobie Welikomu 
Kniaziu na naszo licho ich ne otpusczati nikudyza pojdut 
ot tobć procz, i s zemli tobie ich opiat” ne pryjmati, 
a Żili so mnoju, sswoim bralom, 1s moimi diet'mi na 
nich wezdie za odin. A o zemliach na obie storony 
mcży nas sud obeźij wpered ot seho naszoho dokon- 
czanija; a sud jam naszym sudili ciefowaw krest; a szło 
wczynitsia na naszoj liubwi meży naszymi liudmi i 
waszymi, ino tomu wsemu sud'i wołosteli naszy śie- 
chawsia da wczyniat tomu isprawu bez perewoda; a 
pro to nam neliubia nć derzati, a sużonoć nóć posużati; 
a sużonoć, zaćmnoć, położonoć, porueznoć dati; a cho- 
łopa, roba, dołźnika, parucznika; tatia, rozbojnika, 
biehleca po isprawie wydati. A posłom naszym po 
zemliach naszych na obie storony put” czyst bez wsia= 
kich zaczepok ; a hostem naszym po naszym zemliam 
Dz, Nar. Litew. Tom/' III 
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na obie storony hostiti bez rubeła i bez wsiakoć pa 
kosti. A w Nowiehorodie Welikom twoim hostem i- 
zo wsieja twoćja otczyny torhowati bez pakosti. Także 
ij moim hostem, Nowhorodcom i zo wseć Nowhorodskoć 
zemli, w twoich zemliach, wo wsej twoćj otczynie tor- 
howati bez pakosti. A wo Pskow, w moju otczynu, iz 
twoich zeml posłu i hostiu put” czyst i zo wseja twoćja 
otczyny wo Psokwskuju zemliu; a hostiu torhowali wa 
Pskowie bez pakosti po staroj poszlinie so wsiakim 
hostem. Także i Pskowskomu posła i hostiu izo 
wseja moeja otczyny , 1 zo Pskowskoj zemli, w twoju 
otczynu, hostiu Pskowskomu torhowati wo wsich two- 
ich zemhach , wo twoćj otczynie, bez pakosti, po sta- 
roj poszlinie so wsiakim hostem. A sud Pskowu, ot- 
czynie moćj, 1 stwoimi zemliami na obie storony der- 
Żati po starinie. Także i zo Tferskoj zemli s naszoe 
otczyny hostem naszym torhowati wo wsich twoich 
zemliach bez pakosti; atwoim hostem i zo wsiech two- 
ich zemel torhowati w naszej otezinie, wo Tterskoj 
zemli, bez pakosti. A pryjdet Bożja wolia — woźmet 
menia Boh s seho swieta, i ty ostanesz żyw: i tobie 
pod moimi diet'mi naszoć otcziny bliusti i nć obidieti, 
nć wstupati sia wo wsi naszy Welikija Kniażestwa 
1 w Nowhorod Welikij i wo Pskow i wo wsi No- 
wohoredskii i Pskowskii miesta; także i wo Tfer i wo 
wsia Tferskaja miesta, ni wo wsi naszi ukrainnyi 
miesta ne wstupatisia, nóć pod'iskiwati wsich naszich 
Welikieh Kniażestw. A potom koli Boh dast, iż Bo- 
źja wolia pryjdet, k tomu dast Boh dieti, a tebć woz- 
met s seho swieta perwieć, a ja ostanu Żiw: i mnie 
bratć, twoćja otczyny pod twoimi diet'mi bliusti i nó 
obidieti, ni wstupatisia wo wsi waszy Welikii Knia- 
gestwa, ni w Smolensk, ni w Smolenskii miesta, ni 
wo wsi waszi ukrainnyi miesta nć wstupatisia, ni po- 
dyskiwati wsiech waszych Welikich Kniażestw. A na 
tom na wsem my Joan Bożeju milostiju Hospodar wse- 


ja Rusi i Wełikij Kniaź Wołodimirskoj i Moskow- 
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skoj i Nowhorodskoj i Pskowskoj i Tferskoj i Juhot- 
skoj i Permskoj i Bołharskoj i innych, ciełował ćśmy 
krest k bratu swoćmu i ziatiu, ko Aleksandru Weli- 
komu. Kniaziu Litowskomu i Ruskomu, Żimoitskomu 
i innych, po liabwi w prawdu i po sej nam hramo- 
lie prawił. A pisan na Moskwie lieta 7002 (1494); 
miesiaca fewralia piatyj deń. Indikt 42. 
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LIST A DO OJCA. 

- Hosudariu otcu moćmu Iwanu, Bożeja Miłostiju 
Hosudariu wseja Rusii i Welikomu Kniaziu Woło- 
dimerskomu; Moskowskomu; Nowohorodskomu, Pskow- 
skomu, Tferskomu, Juhorskomu, Permskomu, Bolhat- 
skomu i innych, Olena, Bożćju milostija Korolewa 
Polskaja i Welikaja Kniahini Łitowskaa, Russkaa, 
Prusskaa, Żomotskaa i innych, doczi twoja, tobie ho- 
sudariu i otceu swoćmu czełom bićt. Tymi razy, ho- 
sudar” i myż moj Korol ćho milost” i Welikij Kniaź 
Aleksandr, posłał do twoćj miłosti swoich, welikich 
posłow s koruny Polskóe i Welikohó Kniażstwa Li- 
towskoho o tych obidnych dieliech, kotoryi że sia 
zemliam eho i mnohim horodam i wołostem sstali ot 
twoich liudej: s Bożćho dopusczenia , a s lichich liu- 
dej prieziny, krow christianskaa mnohaa proliłaś, a 
i teper” ćscze prolietsa, Żony i dieti w polon w ne= 
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woliu powedeny, a inych i siemi czasy ćscze wedut, 
1 tak bez winno wiera christianskaa hinet”, i cerkwi 
Bożi pustejut , czerez wasze hosudarej christianskich 
dokonczanie i krestnoć ciełowanie i liaubwe krownoć 
zwiazianie. Ino, hospodine i hosudariu otcze, wspo- 
miani, czlio Ź esmi służebnica i diewką twoa, a dał 
mia ćsi za takowa Ż brata swoeho, kakow sam ćsi; 
a wiedaesz ty, hosudar” i otec moj. czto ćsi ćmu po 
mnie dał i czto paki ćsmi ćmu s sohoju prinesła: a 
odnak źe hosudar” i muż moj, Korol i Welikij Kniaź 
Aleksandr, niczoho toho ne Żżałujuczi, wział mia cho 
milost ot tebć otca moeho s dobroju woleju, i derżał 
mia po wsia tyć lieta w czesti i w Żałowanii i w 
toj liubwi, kotoraja na zaleźit na dobroho muża 
k podraźju połowicy swoćj; i nynie mia echo miłost 
derżyt. w toj że mierie , ni w czem że nó otpu- 
sczajuczi s perwoć łaski i Żałewania swoeho, dobro- 
wolenstwo mi dajuczi w zakonie moem swoju wieru 
christianskuju obyczaa Hreczeska soderżati ,1 po cer- 
kwam swiatym chaditi, i swiasczenniki, popy, dia- 
kony, piewcy na swoćm dworie mieti, liturhiju i 
inuju służba Boźju i prawiło podlie ustawu dopustił 
peredomnoju swerszati, kak tut w Litowskoj zemli, po 
tomu Z i wo wsej korunie Polskoj, w Krakowie i po 
wsim horadom Polskim : wezdie mi, żałowaniem ćho 
miłosti, welika wolia słażźiti Hospodu Bohu podlie 
obyczaa i usiawu swoćć swiatoć Hreczeskoe cerkwi. 
A to mi hosudar” i muż moj diełaet”, chotiaczi krep- 
komu słowu swoemu dosyt uczynili , kotoroć ź tobie 
hosudariu i otcu moemu czerez swoi posły rek; i ne- 
tolko w tom, noi w inych: wo wsich dieliech s swo- 
eho dokonezania i krestnoho ciełowanija nć widim 
w czem by wystupił , tebie bratu swoćmu wse prawił 
podlie hramoty swoćć dokonczalnoć; a widiaczi ćscze 
pered tym welikij płacź i dokuku ukrainnych liudćj 
swoich, i mnohaźdy o tom do tebć brata swoeho swo- 
ich posłow posyływał, a i twoimi k tebie nakazywał: 








ino nćtolko uprawki, hospodinć , nikotoroć liudem 
eho tohdy nóć bywało , no ćscze i do konca rav pu- 
sczena, horody 1 wółosti bezwinny pobrany, a inyć 
pozżeny. osudar” moj Korol ćho miłost, i matka 
eho, wsi nadiejalisia, cztoby so mnoja z Moskwy do 
Litwy priszło wsć dobroć, wiecznyj mir, liubow krow- 
naa, drużba pomocź na pohanstwo: ino nynieczi, ho- 
sudariu otcze, widiat wsi, czto ź so mnoju wsć licho 
k nim wyszło, wojna, rat”, zasiedanie i szenie horo- 
dom i wołostem, krowi christianskoe razliVie, Żony 
wdowami, dieti sirotami, połon, krik, płacz, wopł. 
lakowo załowanie i liubow twoa hosudaria i otca 
moćho ko mnie! Pomysl i rozpamiatujsia, hosudariu 
otcze, i umiłoserdiś, Ja służebnica i diewka twoja 
i podnożć twoć, Hospoda Boha so slezami bijuczy sia 
moliła, eztoby tebć Hospod Boh derżał na mnohić 
lieta zdorowaho, sczastliwaho, wesełoho, 1 tepere mo- 
lia, aź by twoim zdorow”em mnie mirnoć prebywańć 
na naszom hosudarstwie, a ot hosudaria moćho blubow, 
a ot naszych zeml poddannych dary i służba; ino, ho- 
spodinć, twoim neżąłowańóćm wse to mnie obernułoś 
w horkija slezy, 1 w biedu, 1 w soromotu, i w żałosł. 
Kak mi oczi swoi ukazati swekrowi swoej? a liubo 
kotoroe serdce dohroe i inav sprawedliwć ko mnie o- 
tworisi Korol, eho miłost”, bosudar” imuż moj? i ko- 
torym poleszeniem i mat” obosłati i nawidieti menć 
diewer” moj, Korol uhorskij i Czeszskij Wfadisław, 
1 inyć dieweria moi? a liubo ziati i sestry hosudaria 
moćho0, Kniaź Bawarskij, i Kniaź Myszeńskij, i Kniaź 
Satskij, i Kniaź Słunskij, i s swoimi Kniehiniami? wsi 
diwiatsia diełu takowomu., Czehoź i na wsem swie- 
tie stychom nćsłychali, to nam tepere dieiem twoim 
ot tebia hosudaria christianskoho podsołnecnoho diećt- 
sia: by hosudar” moj ukoho i indie poniał, tohdy ot 
neho drużba izyte dobroć i wiecznyj pokoj zemliam 


był. Po wsemu świetu, hospodinć hosudariu, pohan- 
stwo raduetsia, a christianskie hosudari nćmohut sdi- 








— 22 — 


witsia i tiażko Żałujut: ot wieka, howoriat; nóstycha- 
no, kotoryj hy otec swoim dietem biedu czynił. Koli, 
hosudariu otcze, Boh tobie nepołożył po serdcu mene 
doczeri swoej załowati, czemu mią ćsi iz zemli swoej 
wypuskał i za tąkoho brata swoćho dawał? i liudi by 
menć dielia nć hibli, i krow christianskaa nć liłaś, 
łuczszi mi było pod nohami twoimi, hosudaria moe- 
ho, w twoej zemli umerati, neżeli tuju sławn o sobie 
czuti; wsi toe howoriat ; toho dielia dej dał w Lit- 
wu doczer” swoju, czto tym bezpeczenie zemliu wy- 
smotriw i poseł; akoli dej Boh nć pohubit, oto wsća 
wselennya zaszczytit, Pisała bych do tebia hosudaria 
i otca moeho otom szire, ino z welikoć biedy swoće 
1 załosti serdecznoć iuma k tomu nć mohu priduma- 
ti, tolko z horkimi i welikimi swoimi slezami iso pła- 
czem, tobie hosudariu i oteu moemu nizko czełom biju: 
rozpamiatujsia, Boha radi, pomiąniś na mene służeb- 
nicu swoju ikrow swoju, ostaw” hniew bezwinnyj i 
nćżiłć s synom i bratom swoim, i perwoju liubow i 
drużbu swoju, kotoruju £ ćsi ćmu swoim kriepkim 
słowom w hramotach w dokonczalnych zapisał, to ómu 
isobliudi; a by wtom nóżiwi i nólubwi waszej bolszi 
toho krow christianskaa nć liłaś, a pohanstwo by ne 
smiejałoś, aizmienniki by zradei waszi ne radowaliś, 
kotorych że otcy peredkom naszim iźmienili tam na 
Moskwie, adieti ich tut w Litwie. A inoho mi ne 
moczno ktebie hosudariu i oicu moemu pisati. Daj 
Boh im izmiennikom toć ot Boha, czto roditeliu na- 
szomnu ot ich otcow było! Tyćż promeż was hosuda- 
rej zamutili, i druhij Semen Bielskij Jjudą s nimi, 
Kotoryj buduczi zdiese w Litwie, brat'ju swoju Knia- 
zia Theodora na czjażu storonu prohnał; ino, hosuda- 
riu, sam i posmotri, hodno li takowym wierit', ko- 
torye hosudarem swoim izmienili, a brat*ju swoju po- 
riezali i tepere po sziju w krowi chodiat, wtoryi Ka- 
inowe, a meżi was hosudarej mutiat? Dowiedaćszsią 
ty, hosudar” iotec moj, czioź Korol ćho miłost” wą 
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wsem tebie podlie hramoty swoćć dokonczalnyć pras 
wił, is krestnoho ciełowania ni w czem nóć wystupił; 
a dlia toho eho milost” posłał do tebć swoich welikich 
posłow Liadckich i Litowskich; wysłuszawszy 1 pa- 
razumieesz, cztoż on wo wsem sprawedliwć tebie sto- 
wo swoć bratu swoćmu zachował, a koteryj by wy- 
stup ponem tebie hosudariu iotcu moćmu widiełsia, 
on tebie to naprawit; a ćsliby wystupu nć było, i twoa 
milost', porazumiewszy prawdu hosudaria moćho, na- 
do mnoju służebniceju i doczereju swoćju i zmiłujsia: 
wozmi po staromu perwuju liubow i drużbu s bra- 
tom is zialem swoim, s Rorolem i Welikim Kniazem 
Alexandrom, i tyć sztoty, kotoryja staliś ćmu 3 zem- 
liam eho, opraw” tak, kak by emu bratu isyqu two- 
ćmu nóżal było, A wtom by perwaja liubow wa- 
sza onowiłasia; a moćby służebnici i doczeri twoćć 
skorbnoć serdce utiesziłoś i płacź na radost* premie- 
niłsia; i nćtolko, hosudariu otcze, mnie weselie uczy- 
niłby ćsi, no i cerkwam Bożim błahosłowenie i świa- 
tilelem Hreczeskoho zakona mirnoć sowokuplenie, i 
na obie storony za was hosudarej bohomolć, wsim Hre- 
czeskoho iŁatinskaho zakonu radost i mnie welikoć 
w wierie w Hreczoskoj potwerżenie. Esli paki ty ho- 
sudar” iolee moj, nado mnoju służebniceju i doczer'ju 
swoćju nć zmiłućszsia, i liubow*ju perwoju i procznoju 
drużboju sbratom swoim s moim hosudarem nóć swia- 
Żeszsia, 1 dieła waszćho na dobroj mierie i w konoł 
pożitocznom wseho christianstwa nć postawisz; tohdy 
uż sama urazumieju, cztoż nć ko hosudariu moćmu 
ncziłć twoć, no po hriechom ko mnie neliubow twoć 


i nekotoryj hniew swoj welikij pustił ćsi, nóchotiaczi 
menć sam słyszati w liubwi hosudaria moćho, i wo 
czesli ot bravi ćho, i w miłosti wsekrowi swoćj, i w 
służbie ot poddanych naszich koruny Polskoć i We- 
likoho Kniażestwa Litowskoho., Wsia wselennaa, ho- 
spodine hosudariu, ni na koko, tolko na menć wopiet, 
cztoż toć krowoprolit'e nikim ne toczitsia, tolko mo- 











im w Litwu prichodom, ibudło ja k tobie ko hosu- 
dariu i olcu moćmu piszu, natoć tebia priwodiaczi; 
koli by dej ona chotieła, nikoliby dej toho uć było: 
miło dej oteu ditia; kotoroj dej na swielie otec wrach 
dieiem swoim? no, hosudarju, i sama rozumeju, czto 
tak waidiaczi po miru, czto ź wsiakij peczałućtsia diet- 
kama swoimi i o wsem dobrom ich promyszliajut: tol- 
ko odny menć, po moim hriechom, Boh zabył. FH o- 
spodine otcze! słuhi naszl, buduczi nć po ich silie 1 
nć podobno wierili kakowu kaznu po doczeriech da- 
jut, i netolko tohdy czto dajut, no ćszcze 1 napolom ka- 
„doho miesiaca wsim nawieżajut i obsyłajut, i dajut 
i lieszat; i nć odny panowć, no i inyć wsi dietki swoi 
tieszel: tolko na odnu menć Hospod” Boh rozhniewał- 
sia, czto priszło Lwoć nóćżałowanie. Ja, hospodinć ho- 
sudariu, służebnica twoa, ni w odnoj toncie ne sły” 
szuś, w czćm bych tebie otcu swoćmu shrubiła, ile 
pered toboju sohriesziła i iz twocho słowa wyslupi- 
ła, wse esmi słowo twoć prawila po tomu, kak mi ĆSL 
hosudar” 1otec moj prikazał, ai napered s Boźju po- 
moszczju budu prawiti, i eśli kto inak powiedaćt, ino, 
hospodine, swoich posłow komu wierisz, kotorych 
k nam priszlesz, tym ukażesz, ony wse ispylno po rla- 
du dowiedajutsia i tobie otkażut, cztoź ćsmi pered to- 
boju, hosudarem otcem moim, ni w czem nóć wystu- 
piła, ai do smerti moóćć ne wystupliu: ćsliby paki 
nikto tobie otcu moemu wystupu moćho nó powie- 
dał, aty by hosudar” i otec moj sam bezwinno hniew 
swoj bez moćć prostupki na menć derżał; i so hosu- 
darem moim w neżitii czerez swoe dokonczanie był, 
ino Boh i preczistaa Bohorodica razsudit meżi tymi liud- 
imi, kto menć tebie hosudariu iolcu moemu obmow- 
liaet, służebnicu i diewku twoju. Cztoż bezwinnoe ra- 
di neliubwi twoćć, ne moczno mi budet ilica swoćho 
pered krewnymi hosudaria moćho jawiti; i toho die- 
lia, so płaczom tobie hosudariu moćmu czełom biju i 


zmiłujsia nado mnoju ubohoju diewkoju swoćju, ne 
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ostaw czełobiWa moćho , nć daj nedruhom moim ra- 
dowatiś o biedie moej i weselitiś o płaczi moćm. Bo, 
hospodine hosudariu, koli uwidiat twoć Załowanie na 
mnie służebnicy twoćj, oto wsich budu czestna i wsim 
hrozna: a nć bydet łaski twoćć, sam hosudar” iotee 
moj, możesz razumieti, cztoź wsi mia otpustiat pri- 
rożonye i poddannyć hosudaria moeho. I dlia toho 
posłała ćsmi do tebć, hosudaria i otca moeho, czełom 
bijuczi, kaneleria swoćho, namiestnika Briasławsko- 
hó i Zyżźmorskoho, Pana Iwana Sapiehu; i ty by, ho- 
sudar” iotec moj, pożałował, wysłuchał ćho, i uczy- 
nił na czełobive moć izmiłowałsia nado mnoju. A 
ja, do samoj smerti, bohomolica i służebnica twoja i 
podnożć twoje. Pisan u Wilni, Henwaria 2 deń, in- 
dikt 6. (1503). 

Służebnica i diewka two, Korolewa i Welikaa 
Kniahini Olena, so slezami tebie hosudariu 1 otcu swo- 
ćmu nizko czełom bićt. 


LIST II DO MATKI. 

Hosudaryni maleri moej Sof'ie Bożju milostiju 
Welikoj Kniahinie wseja Rusii, doczi twoja Korole- 
waa i Welikaa Kniahini Olena czełom biet. Bada 
bych słyszała zdorow'ć hosudaria otca moeho, 1 twoć 
hosudaryni i materi moćj, io brat'i i o sestrach mo- 
ich. 'Takeż powiadaju tebie hosudaryni i materi mo- 
ćj, cztoż Korol i Welikij Kniaź Aleksandr, hosudar” 
ij muż moj, posłał swoich welikich posłow Liadckich 
i Litowskich do brata iotca swoćho Iwana Wasilewi- 
cza, Bożeja milostiju Hosudaria wsea Rusii i Weli- 


koho Kniazia, pripominajuczi ćmu o swoich welikich 
obidnych dieliech , kotoryi że sstalisia zemliam cho 
ot ćho liudej, czerez ich dokonczanie i krestnoje cie- 
łowanie. Ino kak tam tyć posły u Welikoho Knia- 
zia budut, twoa by miłost, hosudaryni 1 mati moa, 
nć posmotriła na moi slezy, sama by żałowała, a u 
hosudaria Welikoho Kpiazia peczałowała , cztoby 
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hniew swoj utolił itych posłow liabowno priniał, i 
reczy ich miłoserdno wysłachał, i posmotrił w swoć 
dokouczanie, tye obidnyć dieła, kotoryć liadiam na- 
szym sstalisia po tyć lieta ot ćho liudej, po tomu swo- 
emu dokonczaniju i kriepkomu słowu naprawił, i per- 
wuju liubow bratu i synu swoemu obnowił, a by bolszi 
toho nćdruzi ich neżitju ich nć radowaliś, a krow by 
christianskaa bolszi toho nć liłaś, a mnie by ubohoj die- 
wice waszoj slez i płacziu nć było. Wsim liudem wi- 
ditsia, cztoby mnoju to diełałoś: kak dej ona w Litwu 
priszła, tak wsć licho diećtsia; koliby dej ona toho* 
ne chotieła, nikoliby dej toho nć było; miło dej ka- 
żdomu otcu ditia, Ino, hosudaryni mati, i sama ra- 
zumieju, cztoź otey i materi dietej milujut i peczo- 
łujutsia wsim dobrym ich: tolko, po moim hriechom, 
na menć odnu Boh rozhniewałsia, roditelem moim nó 
położił po serdcu menć' żałowali. A sama ne wiedaju, 
w czem hy pered wami wystupiła ili w kotorom dielie 
shrubiła, wse ćsmi prikazanie hosudaria otca moeho, 
i twoej miłosti hosudaryni materi moej, i do sich miest 
połniła i w odnoj toncie nó wystupiła, i s pomoczju 
Bożćju i do moej smerti budu potniti: ćsli pak mnie 
nć wieritć, ino, dast Boh, kak waszy posły u nas bu- 
dut, kotorym wieritć, tyć dowiedajutsia horazdo i wa- 
szoj miłosti otkażut, w czem budu wystupiła pered 
wami ili shrubiła, A ćsli pak budu nć wystupiła, i 
ty, hosudaryni i mati, sama żałuj, a u hosudaria u We- 
likaho Kniazia peczałuj, cztoby menć ubohoj służe- 
bnicć i diewki swoćć nó pokinuł i slez i czełobit'a 
moćho nó ostawił, w tomby menć pożałował, cztoby 
nikoć potieszenie brątu i synu swoćmu s eho posły pri- 
słał, skotoryć że by eho utiechi moe peczalnoe serdce 
na radost premieniłoś, a wrahow by moich usta zahra- 
dilisia, a by bolszi toho nó howorili; eztoż Welikij 
Kniaź Moskowskij, nó liubia swoju doczer” ot sebią 
w Litwu dał, toho dielia dej i walka wedetsia; a ko- 
liby dej ćć liubił „ne czynił by toho. Sama, hosuda- 
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ryni mali, porazumiej, widiaczi tu *biedu, kotorym 
serdcem imat” wzozrieli na menć Korol, eho miłost 
muż moj? liuba paki ja staroj Korolewoj, swekrowi 
swoej, materi eho? aliubo dieweriu swoemu, Moro- 
liu Uhorskomu i Czeskomu Władislawu? wsi widia- 
czi i słyszaczi sie ich neżiVć, ne inohut sdiwitiś. 
A bolszi toho, hosudaryni mati; s tiażkoe Żałosti ne 
mohu i pisati szire, tolko so slezami czełom biju; zmi- 
łujsia obo mnie ubohoj służebnicie i diewcie swoej, nć 
pokintć menć na cziużoj storonie w nielubwi swoej, i 
ne dajtć radowatiś nedruhom moim o biedie moej 1 u- 
weselitiś o płaczie moćm. I toho dielia posłała ćsmi 
ko hosudariu i otcu moćmu, i k twoej miłosti ho- 
sudaryni i materi moej, Kaneleria swojcho, namie- 
stnika Briasławskoho 1 Zyżmorskoho, pana Iwaszka 
Sapieżycza; a czto ucznet waszoj miłosti ot menć cze- 
łom biti, pożałujtć wysłuchajtć eho i w tych rieczech 
wićrtć ćmu, bo to moi reczi, i nado mnoju służebni- 
ceju i diewkoju swoćju zmiłujtesia, czełobilia i płaczu 
moćho ne ostawitć, Pisan u Wilni, Henwaria 2 deń. 

Sfużebnica i diewka twoa, Korolewaa i Welikaa 
Kniahini Olena, tobie hosudaryni i materi swoej, W e- 
likoj Kniahinie, nizko czełom bićt. 

IVa adresie napisano: 

Hosudaryni materi moej Soł'ie Bożejn miłosliju 

Welikoj Kniahinie wsea Russi. 


LIST IIl DO BRATA BAZYLEGO. 


Hospodinu i bratu moemu miłomu, Welikomu 
Kniazin Wasiliu Iwanowiczu, sestra twoa Korolewaa 
i Welikaa Kniahini Olena czełom hiet. Każdoho cza- 
su rad bych słyszała zdorowć hosudaria otca naszeho, 
i hosudaryni materi naszej, 1 twoej miłosti brata moe- 
ho miłoho, Także powiedaju tobie bratu moemu, 
cztoż Korol i Welikij Kniaź Aleksandr, hosudar” 1 
muż moj, posłał swoich welikich postow Liadckich 
i Litowskich do brata iotca swośho Iwana Wasile- 
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wicza, Bożeju miłostiju hosudaria wsea Russi, pripo- 
minajuczi emu 0 swoich welikich obidnych dieliech, 
kotoryi Że sstaliś zemliam ćho ot ćho liudej hosuda- 
ria iotca naszeho, czerez ich dokonczanie i krestnoć 
ciełowanie: Ino kak tam tyć posły budut u Weli- 
koho MKniazia, otca naszeho, twoja miłost, brat moj, 
sam Żałuj; a u hosudaria Welikoho Kniazia, otca na- 
szeho peczałuj, cztoby hniew swoj utolił i tych posłow 
liubowno priniał, i rieczi ich miłoserdno wysłuchał, 
i posmotrił w swoć dokonczanie: tyć obidnyć dieła, 
kotoryć liudem naszym sstaliś po tye lieta ot ćho liu- 
dej, po tomu swoemu dokonczaniju i kriepkomu sło- 
wu naprawił, i perwuju liubow swoju bratu i synu 
swoemu obnowił, aby bolszi toho nedruzi ich neźitju 
ich nóć radowaliś, akrow by christianskaa bolsze to- 
ho nćliłaś, amnie by sestrie twoćj slez i płacziu nóć 
było. Wsim liudiam widitsia, cztoby mnoju to die- 
jałoś; kak dej ona w Litwu priszła, tak wse licho 
diećtsia; koli by dej ona toho nć chotieła, nikoli by 
dej toho nć było; miło dej każdomu otcu ditia. Ino, 
hospodinć i bratóć, sama razumieju, cztoź otci dietej 
miłujut i peczałujutsia wsim dobrym ich: tolko, po 
moim hriechom , na menć odny Boh rozhniewałsia, 
roditelem naszim nć położił po serdcu menć żałowati. 
A sama newiedaju w czem by pered nimi, wystupiła, 
ili w kotorom dielie shrubiła, wse ćsmi prikazanie 
hosudaria otca naszeho, i hosudaryni materi naszej, i 
do siech miest połniła, ni w odnoj toncie nóć wystu- 
piła i spomoczju Bożeju i do moej smerti budu poł- 
niti: ćsli pak mnie nć wieriat, ino, dast Boh, kak 
ich miłosti posły u nas budut, kotorym wieriat, tyć 
dowiedajutsia horazdo iich miłosti otkażut, w czem 
budu wystupiła pered nimi ili shrubiła; a esli pak 
budu nóć wystupiła, a ty, bratć, sam żałuj, a u hosuda- 
ria Welikoho Kniazia, otca naszego i hosudaryni ma- 
teri naszej peczałuj, cztoby menć sestry twoóć ne po- 
kinuli, rslez' i czełobi'a moćho ne ostawili; w tom by 
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menć pożałowali , cztoby niekoć potieszenie bratu i 
synu swoemu ćho posły prisłał, s kotoroe ź by eho 
utiechi moć peczalnoe serdce na radost? premieniłoś, 
awrohow by moich usta zahriadiliś; a by bolszi to- 
ho ne howorili: cztoż Welikij dej Kniaź Moskowskij, 
ne liubia swoju doczer”, ot sebia w £Łitwu dał, i to- 
ho dlia dej i walka wedetsia, a koli by dej ćć liu- 
bił, nć czyniłby toho. Sam, bratć, porazumiej, wi- 
diaczy tu biedu, kotorym serdcem imat wzozrieti na 
mene Korol, eho miłost muź moj, liuba i paki jaz sta- 
roj KMorolewoj swekrowis swoej, materi ćho, a liubo 
diewerju swoemu MKoroliu Uhorskomu i Czeszskomu 
Władisławu? wsi, widiaczi i słyszaczi nć ich nóżitć, 
mohut sdiwitiś, A bolszi toho, bratóć, stiażkoć Za- 
łosti nć mohu i pisali szire, tolko czełom biju, pe- 
czatujsia obo mnie sestrie swoćj, aby nó zabyta była 
na czjużoj storonie w nielubwi roditelej swoich, i nó 
dana w radost* nćdruhom moim w biedie moej i w we- 
selć placza moeho. Idla toho posłała ćsmi ko hosu- 
dariu i otcu naszemu, iko hosudaryni materi naszej, 
i k twoej miłosti hospodinu i bratu moćmu, kaneleria 
swoćho , namiestnika Briasławskoho i Zyżmorskoho, 
pana Iwaszka Sapieżyca; a czto ucznet twoej miłosti 
ot menć mołwiti, i ty cho wysłuchaj i w tych rie- 
czech wier emu, bo to moi rieczy. Pisan u Wilni, 
fienwaria 2 deń, indikt 6. 


LIST IV DO BRATA JERZEGO. 


Braitu moemu miłomu Kniaziu Juriju Iwanowi- 
czju, sestra twoa Korolewaa i Welikaa Kniahini Ole- 
na czełom bićt. Rada słyszu na kaźdyj czas zdorow?ć 
hosudaria otca naszeho, i hosudaryni materi naszej, i 
twoej miłosti brata moćho miłoho. Takeż powiedaju 
twoej: miłosti bratu moemu, cztoź Korol i W elikij 
Kniaź Aleksandr, hosudar” i muź moj, posłał swoich 
welikich posłow Liadskich i Litowskich do brata i 
otca swoćho [wana .Wasilćwicza, Bożeju miłostiju l1o- 








siudaria wsća Russi, otca naszeho, pripominajuczi ćma 
o swoich welikich ubidnych dieliech, kotorye że sia 
ssiali zemliam €ho, czerez i dokonczanie i krestnoć cie- 
lowańć. I ty by, brate, dlia menć sestry swoej sam 
żałował, au Welikoho Kniazia; -hosudaria i otca na- 
szeho, o tom dielie peczałował , cztoby ich miłost 
byli w perwoj liubwi i po swoemu dokoncezaniju na 
obie storonie prawili. A wtych Że dieliech posłała 
ćsmi do hosudaria otea moeho, ido hosudaryni mate- 
ri moćj, 1 do waszoj miłosti hospody i bravi moćć, kan- 
cleria swoeho, namiestnika: Briasławskoho i Ż ydanor= 
skoho, pana Iwaszka Sapieżicza; a on czto ucznet to- 
bie bratu moemu ot menć mołwiti, i ty by ćmu wie- 


rił, bo to moi rieczie Pisan u Wilni, Henwaria 2 deń; 


indikt 6; 
V. ODPOWIEDŹ W. XIĄŻĘCIA JANA. 


Joan, Bożieju miłostija Hosudar” wsea Russii i 
Weliki Kniaź Wołodimer'skij i Moskowskij i Nowo- 
horodskij i Pskowskij i Tfer'skij i Jahor'skij i Perm- 
skij i Bolharskij i innych, doczeri naszej Korolewie i 
Welikoj Kniahinie Elenie. Prysłała ćsi k nam hra- 
motu swoju skorolewym pisarem, a s swoim kancle- 
rem, slwaszkom Sapiehoju, da i słowo nam ot tebia 
Iwaszko howorił: i ty, doczka, w swoej hramotie inoe 
1 nć po diełu k nam pisała, tebie było i nćprihoże 
o tom k nam pisati. A czło ćsi k nam pisała o tom, 
budto tobie o wierie Hreczeskoho zakona ot twoeho 
muża nasyłka nikakowa nć bywała, ino ty, doczka, 
nam horazdo wiadomo czto muż twoj ktebie o tom 
neodinowa posyłał otmennika Hreczeskoho zakona wła- 
dyku Smoleńskoho, i Biskupa Wileńskoho, i czerńcow 
Bernadinow, cztoby ty pristupiła k Rimskomu za- 
konu; a ine ktebie k odnoj posyłał, i ko wsej Rusi 
posyłał, kotoryć derżat Hreczeskoj zakon, cztoby pri- 
stupili k Rimskomu zakonu. Imy, doczka, i napered 
toho k bratu swoemu i zjatju, a k twoemu mużu, 0 to- 
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bie, da o wsej Rusi, s swoimi posty, da is eho po- 
sły, neodinowa 0 tom nakazywali, cztoby tebia da 1 
wsćć Rusi k Rimskomu zakonu nóć nudił; a i nynie 
ćsmja o tobie k bratu swoemu i zjatju, k Aleksandru 
Korolin i k Welikomu Kniaziu nakazali po tomu, kak 
nam mołwił. A ty by, doczka, pomiatowała Boha da 
j nasze rodstwo inasz nakaz, a derżała by ćsi: swoj 
Hreczeskoj zakon wo wsem kriepko, a k Rimskomu 
by ćsi zakonu ne pristupała nikotorymi dieły, ni cer- 
kwi by ćsi Rimskoj, ni Popie, posłuszna ni w czem 
nóć była, ni k cerkwie by ćsi k Rimskoj ne chodiła, 
duszeju by ćsi nikomu ne norowiła, mnie by ćsi tiem, 
i sebie, i wsemu naszemu rodu, neczti ne cziniła: a 
tolko s'a czto, po hriechom, sstanet, ino w tom tebie, 
inam, i wsemu naszemu rodu, welika neczest i zako= 
nu naszemu Horeczeskomu ukorizna; i choti budet te- 
bie, doczka, pro to i do krowi postradati, i ty by po- 
stradała, a toho by ćsi ne uczyniła, 4 biła by ćsi cze- 
łom naszemu zjatja a swoemu mużu, cztoby tebie cer- 
kow Bożiju Hreczeskoho zakona postawił u tebie na 
sienech, i panow by i panej dał tebie Hreczeskoho 
zakona, a kotorye panowe i pańi u tebia Rimskoho za- 
kona ion by tiech ot tebia otweł, otom by ćsi sto- 
jała kriepko, i mużu swoemu 0 tom biła czełom na- 
kriepko. A. nieczto doczka popołzneszsia, a pristupisz 
k Rimskomu zakonu, swoćju Hi. woleju, i ty ot Boha 
duszeju pobinesz, a ot nas ne w błohosławenije bu- 
desz, mnie tebia pro to ne błohosłowiti; a zjatju nam 
swoemu toho ne perepustiti: to meżi nas budet s nim 
hezprestannaja rat”! Pisan na Moskwie, lieta 7041 (1508) 
Marta. 

Wyjęto z rękopismu (XVI wieku, in 4-to, str. 
55—62 i 99—100), gdzie są pomieszczone kopije dy- 
plomatow ściągających się do poselstw Króla Alexan- 
dra wysyłanych do Moskwy. Znajduje się w S. Fe- 
tersburgu, w publicznej Bibliotece Cesarskiej. 

Należy do $ 4971. 
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DODATEK VI 


Przymierze rozejmu sześcioletniego 
z Rossyą, zawarte w Moskwie ro- 


ku 103, Marca 25. | 
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My Aleksandr Bożeju miłostija Korol Polskij i 
Welikij Kniaź Litowskij, Ruskij, Kniaź Praskij, Żo- 
moitskij iinnych. Szto posyłali ćsmo do tebe, ' brata i 
tstla naszeho Joana, Bożeja miłostiju Hosudaria wseja 
Rusi i Welikoho Kniazia Wołodimerskoho i Moskow- 
skoho i Nowohorodzkoho i Pskowskoho i THferskoho 
1 Juhorskoho i Permskoho i Bołharskoho i innych, po- 
słow swoich Woewodu Łanczyckoho, pana Petra My- 
szkowskoho s Murowa, i Marszałka swocho namiest- 
nika Połockoho, pana Stanisława Hliebowicza i mar- 
szałkaź sweho ochmistra Korolewy swoćja namiestni- 
ka Kowenskoho pana Wojtecha Janowicza, i podcza- 
szoho Korolestwa Polskoha slarosty Meżibożskoho pa- 
na Jana Buczackoho, a stolnika Krakowskoho pana 
Petra W rocynowskoho i pisaria swoeho Kancleria 
Korolewoć swoćć namiestnika Brasławskoho i Zyzmor- 
skoho Iwana Sapieżicza, i Kanonika Poznanskoho sć- 
kretarja Korolestwa Kniazia (xiędza) Stanisława Ho- 
rickoho, o miru i dobroj smołwie, i to nynie meżi nas 
nć stałosia i posty naszi howorili ot nas tobie bratu 
j tstja naszomu Joanu, Bożeju miłostija Hosudariu 
wseja Musi i Welikomu Kniaziu sztoby s nami wział 
peremirie na szest” liet, na to, sztoby nam w tye pe- 
reuiryć liela meżi sebć rati i wojny nć zamyśliati, 
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A mnie Aleksanqdru Koroliu i Welikomu Kuniaziu 
w tyć leta słati k wam swoich welikich panow wo- 
ćwod radu swoju, kotorymi by meżi nas dobryj konec 
uczinił sia: aty brat nasz i test” Joan Bożeju miło- 
sliju hosudar” wseja Rusi i Welikij Kniaź , so mnoju 
Aleksandrom Korolem Polskim i Welikim Kniazem 
Litowskim i Ruskim, i twoj syn Welikij Kniaź Wa- 
silej Iwanowicz wseja Rusi i naszi dieli, peremirie 
wziali na szest” liet ot Błahowiesczeńiewa dni, lieta 
sedm tysiacź perwoho na desiat (1505), do Błahowie- 
sczeńiewa dni lieta sedm tysiacź siedmoho na desiat(4509), 
na czto tebć Joanu Bożźiju miłostiju Hosudariu wseja Ru- 
sii Welikomu Kniaziuitwoemusynu Welikomu Knia= 
_ziu Wasilju Iwanowiczu wseja Rusi i naszim dietem, na- 
szich zeml Aleksandra Korolia Polskoho 1 Welikoho 
Kniazia Litowskoho i Ruskoho,horoda Kióćwa s wolost'- 
mi, horoda Kanewa s wolost'mi, horoda Czerkas s woło- 
stmi, horoda Żitomira s wołost'mi, horoda Wrucźja 
s wołosi”mi, wołostej Mozyria, Pezicza, Brahinia, Re- 
cziczi, Horwolia , Streszina, Czeczerska, Propeiska, 
Mohilewa; hóroda Mstisławlia s wołostmi , lioroda 
Kriczewa s wołost'mi, horoda Smolenska i wołostej, 
Rosławlia, Iwankowa, Prudow, Belikaleni, Ratsczina, 
ł Nowoselia, Swadyta; Zerespera, Poriecźja, Neżody, Ru- 
h dy, Muszkowieź, Wetlicy, Sczuczja, horoda Witebska 
| 





i wołostej, Brusa, Dreczich, Łuk, Uświata, Czeriscz, ho- 
roda Połocka, i wołostej,Mosznikow,Drissy, Owseja, Ne- 
sczordy, Neporotowicż , Werbiłowy słobody, Kubka, 
ją W iaźmy,Klina,Sitniat,Lisna;Sebeża, Zamoszeńja—w tyć 
peremirnyć lieta ; szes! liet, ne. woewati i nezaszcze- 
pliati ni czćm. A mnie Aleksandru Bożiju miłostiju 
Koroliu Polskomu i Welikomu Kniaziu Litowskomu 
i Ruskomu w tyć peremirnyć lieta waszych zeml, 
Moskowskoć zemli, i Nowhoroda Welikoho 1 wolo- 
stej Nowhorodskich i Nowhorodskoć zemli wsćć, i Psko- 
wa i Pskowskoć zemli wsćć ; i Tferskoć zemli wsćć 
Peresławlia Rezanskoho i Rezanskoć zemli wsćć, 
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Pronska i Pronskoć zemli wsćć nć wojewali i nó za» 
czepati ni czem ; takeż i tich naszich horodow i wo- 
łostej 1 zeml, kotoryć za naszimi słuhami za Kniazem 
Semenom lwanowiczom $Starodubskim i za Kniazem 
Wasilem Iwanowiczem za Szemiacziczom, i za Knia- 
zem Semenom Iwanowiczom za Bielskim, i za Tru- 
beckimi Kniaźmi, i za Masalskimi i za inymi wa- 
szimi słuhami za Kniaźmi i za waszimi namiestniki i 
za wołosteli, 1 za 'waszimi prikazniki, za kakimi 
nibudi , horoda Czernihowa s wołos/mi,  horoda 
Staroduha s wołost?mi, horoda Putiwlia s wałost - 
mi, horoda Rylska s wołos'mi, horoda Nowhorodska 


Siewerskaho s wołost*”mi, horoda Homlia z wołost'mi,. 


horoda Liubecza s wołos/mi, horoda Poczopa s wo- 
łosttmi, horoda 'Trubecka s wołos*mi, horoda Ra- 
dohoscza s wołost'mi, horoda Brańska s wolost'mi, 
da wołostej: MKaraczowa, Chotimlia, Popowy ho- 
ry, Mhlina, Drokowa, i sełt: Uwarowicz, Telesze= 
wrcz, Derenicz, Koszelewa liesa, Morozowicź, Lipinicź, 
Skarbowicz, Zaliesia, Babicz, Świetiłowicźz, Chołodna, 
Łapicz, Poleszan 1 wołostej: Snowska, Ghorohora, 50- 
łowewiez, Prikładnej, Pacipy, Fedorow skoho, Osowaika, 
Pokinić, Suchora, WWseslawlia, W oronina, Żeryni, ho- 
roda Mcenska s wołost*'mi, Liubucka s wołost'mi, horo- 
da Serpejska s wołos/ mi, horoda Masalska s wołost'mi, 
Horoscza Dmitrowca i Liezina, Nedochodowa, Bysz- 
kowież, Zalidowa, Opakewa, Mosczinia, Deminy, Ho- 
rodeczny, Użeperety, Snopota. Kowyłyny, Szai, £azo- 
rewa , Florodiscza , Bliżewicz, Liubini , Daniłowicź, 
Zamosia, [uchaczowa, Deczny, Chotinicź, Pohosticza, 
boroda Dorohobuża, 1 wołostej: Pohoriełoć, Nehomlia, 
Ihumenowy słobody, Mstiisławca, Łuczyna, Moszkowy 
hory, Żulina, Osczytowa, Kremianoć, Seleczny, Wo- 
dosy, Nekrasowy, Radsni, Wedroszi, Rechty, Czeri- 
scza, Chomczycź, Welikoho Polia, Łapatina, Prosszy, 
Zaopia, Byszkowa, Kopyli, Swerkowych Łuk, i Biełoć 


s wofost'mi, i Werchow'ia, i Bolszowa, i Szoptowa, i 
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Moniwidowy Słobodki 1 inych wołosiej Werżawy 
Bujahoroda 1 s tymi derewniami, kotoryi byli za słu= 
żałymi liud'mi, i za Peczeiskim monastyrem 1 czlo byli 
derewni toeż wołosti, za Borisom, za okolniczym ho- 
roda Toropca, i wołostej Dańkowa Liubaty, Dubny, 
Rożny, Tury, Biberewy, Starcowy, I Neżelskoć, W eliż- 
skoć Pławećckoć, Żużeckoć, Ozerskoć, Ridzoów skoe, 
horoda Ostryja i wołostej Berozówo Newlia, Uswoja- 
łowca, Bosne Bołoha, i czto k tym horodam i woło- 
stem iż stariny potiahło, zem i wod i wsiakich uho- 
dew. A mnie Aleksandru Korolin Polskomu i We- 
likomu Kniaziu Litowskomu 1 Ruskomu w tye pe- 
remirnyć lieta , w szest liet, tich waszich horodow 
i wołostej 1 zeml wsich nóć woewali i ne zaczepliati 
niczym, A posłati mnie Aleksandru Koroliu i Weli- 
komu Kniaziu kwam postow swoich, welikich pa= 
now woewod, nóć mołczaja o tom, za czto meźi nas 
neliabow i walka stałasia; a prijechati im k nam iot- 
jechati dobrowolno bezowsiakoe zaczepki, a i wpered 
inszych posłow k wam poszlem;, w tyi szest” liet do- 
browolno prijechati im i otjechati bezo wsiakich za- 
czepok, A. koli wy poszletć do nas swoich posłow o 
kakich diełach , i waszym posłom po naszim zemliam 
k nam dobrowolno prijechati 1 otjechati bezo wsiakich 
zaczepok ; a waszim kupcom i zo wsich waszich zemel 
wo wsi moi zemli prijechati so wsiakim towarom i 
torhowati na wsiakij towar, a prijechati i otjechati im 
dobrowolno bez wsiakich zaczepok. 'Takeż i waszoć 
otcziny Pskowskomu poslu i hostiu i zo wsćć waszoć 
otcziny i Pskowskoć zemli w naszu otczinu, a hostiu 
Pskowskomu torhowati wo wsich naszich zemliach 
bez opasnosti po staroj poszlinie so wsiakim hostem. 

A iz moich zemel s moćć otcziny posłu i hostiu 
w waszu olczińu i w Pskow wo wsiu Pskowskuju zem=. 
lia put” czist , a hostiu torhowati w Pskowie po sta- 
toj poszlinie so wsiakim hostem; a sud Pskowu otczi* 
nie waszoj snaszimi zemliami w tu szest” liet na obie 


ż* 
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storony derżati po starinie; a kotoryi posty ot inych 
Hosudarej otkol nibudi pojdut k wam ezerez moi zemli 
i hosti s nimi, ili oprocź posłow hosti pojdut k wam 
czerez moi zemli s kakim towarom nibudi, i mnie to- 
waru u nich ne otnimati, a propusczati mnie k wam 
posłow i hostej so wsiakim towarom czerez swoi zemli 
bezo wsiakich zaczepok. 'Takeż i waszi posły i hosti 


j= « 


kudie ni pojdut ot was i k nam czerez naszi zemli, 


p= » 


s kakim towarom nibudi, a mnie u waszich posłow 
u hostej towarow nóć otnimali, a propusczati mnie wa- 
szich posłow 1 hostej so wsiakim towarom czerez swoi 
zemli bez wsiakich zaczepok. A kotoryi posły ot inych 
Hosudarej, otkole nibud” pojdut ko mnie czerez waszu 
zemliu, i hosti s nimi, ili oprocz posłow hosti pojdut 
ko mnie czerez waszi zemli, i wam u tych posłow 1 
hostej towaru nć otnimali, a propusczali wam ko mnie 
posłow 1 hostej so wsiakim towarom czerez swoi zemli 
bez wsiakich zaczepok. Takeź i moi posły ili hostii, 
kudie ni pojdut ot nąs, i k nam czerez waszi zemli 
s kakim towarom nibudi, i wam naszich postow i ho- 
siej towaru nć otnimati, a propusczati wam ko mnie 
naszich posłow i hostej so wsiakim towarom czerez 
swoi zemli bezo wsiakich zaczepok. A w tyi peremir- 
nyć szesl liet kakowa uczinitsia obida meżi naszich 
Kniazej i liudej w zemliach i wodach i w innych ka- 
kich obidnych dieliech a naszi Kniazi i namiestniki 
i wołosteli ukrainnyi śjechawsia, da tiem óbidnym 
diełom wsim uprawu ucziniat na obie storonie; a w ka- 
kich obidnych dieliech naszi Kniazi 1 namiestniki i 
wołosteli nć uczyniat uprawu, i nam oto sosłati sudej, 
i oni ślechawsia, datim obidnym diełom wsim upra- 
wu uczyniat na obie storonie bez chitrosli ; a tatia, 
biehleca, chołopa, robu, dołźnika po isprawie wydati, 
a danoe, położenoć, zaemnoć, porucznoć otdati; a otidut 
meżi nas po sim peremirnym hramotam urocznyi lie- 
ta i rozmirica meżi nas uczinitsia, a w tu poru kotoryi 


waszich zeml kupcy ili posły priłuczatsia w naszich 











zemliach, 'i nam tych waszich kupcow 1 posłow nó 
poruhati i statkow u nich nóć otnimati, otpustiti nam 
ich wsich dobrowolno so wsimi ich statki. A kotoryi 
naszi kupcy ili posły priłuczatsia w tu poru w na- 
szich zemliach, i wam naszich kupcow i posłow także 
nć poruhati, ni imati, ni Aiwotow unich nóć otnimati, 
a otpustiti ich wsich dobrowolno so wsimi ich żiwo- 
ty: anatom na wsem, kak w sej peremirnoj hramotie 
pisano, 

My Aleksandr Bożeju milostiju Korol Polskij i We- 
likij Kniazż Litowskaj, Ruskij, Kniaza Pruskoj, Zimoit- 
skij iinnych. Ciełował ćsmi krest k tobie bratu swo- 
emu i tsliu, Joannu Bożeju miłostija Hosudariu wse- 
ja Rusi i Welikomu Kniaziu Wofodimerskomu 1 Mo- 
skowskomu i Nowhorodskomu i Pskowskomu 1 Tfer- 
skomu i Juhorskomu i Permskomu i Bołhorskomu i 
inych , i twoemu synu Welikomu Kniaziu Wasilin 
Iwanowiczu wseja Rusi, i naszim dietem, na tom, czto 
mnie po sej peremirnoj hramotie, do tich urocznych 
szesti liet, tot mir derZati kriepko po tomu, kak w sej 
peremirnoj hramotie pisano. 

Na sej peremirnoj hramotie my posły Aleksandra 
Korola Polskoho i Welikoho Kniazia Litowskoho i 
Ruskoho, Kniażati Pruskoho i Żomoitskoho i innych: 
ja Petr Myszkowskij s Mirowa, woewoda Łanezickij; 
a ja Stanisław Hliebowicź Marszałok Korolia ćho mi- 
łosti, namiestnik Połockij, aja Wojtech Janówicź, 
marszałok Korolew, ochmistr Korolewoć, namiestnik 
Kowenskij; a ja Jan Buczackij, starosta Meźibożskaj, 
podczaszij Korolestwa Polskoho; a ja Petr Wroczy- 
nowskij, stolnik Krakowskij; aja Iwaszko Sapieźiez, 
pisar” KŃorolia ćho miłosti, kancler Korolew O0ć, na- 
miestnik Brasławskij i Ziźmorskij; a ja Stanisław 
Horickij, Kanonik Poznanskij, sekretar” Korolestwa 
Polskoho, ciełowali krest i peczałti swoi k sej hra- 
motie priwiesili na to: czto Hosudariu naszomu Ale- 
ksandru Koroliu Polskomu i Welikomu Kniaziu Li- 
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towskomu i Ruskomu s bratom swoim s Joanom Bo»- 
żeju miłostiju Hi osudarem wseja Rusi i Welikim Knia- 
zem i ćho synom Welikim Kniazem Wasilem Iwa- 
nowiczom wseja Rusi i sich diet'mi, tot mir do urocz- 
nych szest” liet derżatu kriepko po tomu, kak w sej 
peremirnoj hramotie pisano; a kak budut u naszoho 
hosudaria Aleksandra Korolia i Welikoho Kniazia, 
Joanna Hosudaria wseja Rusi i Welikoho Kniazia 
bojare, i hosudarią naszomu Aleksandru Koroliu Pol- 
skomy i Welikomu Kniaziu Litowskomu i Ruskomu 
i inych, krest ciełowati pered ćho hojary ik toj pe- 
remirnoj hramotie peczat” swoju priwięsiti i tuju pe- 
remirnuju hramotu Hosudariu naszomu dali ęho bo- 
jaroni. | 

Wyjęto z Metryki Litewskiej, Część VI stronicą 
470—471, w Sborniku Muchanowa, Moskwą 4836, Nr, 
79, stronica 125—4129. 


Należy do $ 1972. 
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DODATEK YVIL 


Przysięga w imieniu Mengli-Gereja. 





Sć ja Azbaba prisiahaju Bohu, kotoryi udiełał ne- 
bo i zemliu, napered to: szto ćśmi prijechał ot hos- 
podaria moćho, ot Caria Mendlihireja i ot Kniaziai 
ot wsich yłanow i Kniazej; do Wólikoho Korolia Pol- 
„skoho i do 6 Wólikoho Kniazia Litowskoho, i prisia- 
haju Bohu, kotoryj udiełał nóbo i zemliu, w tom Ca- 
ria Mendliherećwoju duszeju i Hospodaria moćho i 
Rniązia ćzyczinoju i wsich ułanow i Kniazej duszeją 
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i swoeju toż duszcju, kak żył Car” Aszhirej w brao- 
stwie i w prijazni z Welikim Korolem Polskim i 
W elikim Kniazem Litowskim, a Cariu Mendlihireju 
także żyti w bractwie 1 w prijazni z Welikim MK óro- 
Jlem Polskim i Welikim Kniazem Litowskim idobra 
Welikomu Koroliu chotieti i dietiam ćho i zemliam 
ćho prijali i osterehali i ot wseho boromtui 1 do Ży- 
wota swoćho ; a chto budet Cariu neprijatel to i We- 
likomu Koroliu neprijateł, a chto Welikomu MKoro- 
liu neprijatel , to tot i Cariu neprijatel. 'Toże na tom 
prisehaju , koli Weliki Korol poszler posła swocho 
do Caria, i Car” maet) toć prisiahi podtwerditi. A mi- 
nak i wsi ułanowe i Kniazi podlie jarłykow otca swćho 
i swoich i prisiahi swoeć. Pisan w Wilnie. Indikt 45 
4479 hoda. Sbornik Muchanowa, str. 24—25. 


Należy do $ 1883. 


M M 7 - — 





KE GET c 


DODATEK VIII. 


Dopełlnienie rzeczy dotąd powie- 
dzianych 6 pochodzeniu Litwinow 


i cokolwiek o Zmójdzi. 


Narzekano na mnie w recenzyach, że usiłuję wypro- 
wadzać narod Litewski od Grekow i Rzymian, jakoby 
przez uprzedzone zamiłowanie swojsczyzny. Mnie 
przecież o tóm nigdzie nie przyszło powiedzieć wyraż- 


nie: gdyż starałem się w całym ciągu Pisma niniej- 


szego, unikać cienia nawet lego, coby ściąguąć na mnie 
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mogło podejrzenie o sironność dla mojej ojczyzny i na- 
rodu. Rzecz sama staje z dowodami przed oczyma 
światłego czytelnika i znawcy dziejow świata. Dopie- 
ro pracując nad xięgą piętnastą Dziejow Narodu Li- 
tewskiego, gdy zdarzyło się natrafić na opisanie hi- 
storyczne, czyli wzmiankę o narodzie Litewskim, za- 
pewne poczerpniętą, jak z rzeczy widać, z dawnych 
zródeł i umieszczoną w kompilącyi Chąlcondila, pisa- 
rzą greckiego, z wieku XV drugiej połowy , znajdu- 
jacą się w cytatach Śzlecera: Geschichte v. Lith. 5S. 
128, nie mogę ominąć, abym ten ułamek niepomieścił 
w osobnym dodatku, na uzupełnienie tego, co się juź 
powiedziało o rzeczach, służących do wywodu pocho- 
dzenia Litwinow: gdyż to ma nieco zwiazku z treścią 
$ 4790, wykrywając charakter Żmójdzinow w szczegó|l- 
ności. 

„Do Prussow przygraniczają Żmójdzini (ZauoTrat), 
mówi Chalcondilas, lud krzepki, sposobem Życia i ję- 
zykiem do nikogo z sąsiad niepodobny. Bogów uwiel- 
bia Apollina i Dianę. Sposobu życią tego się trzy- 
ma, co Grecy starożytni zachowywali; też same i oby- 
czaje postrzega. W odzieniu Prussow naśladuje*. 

Z, reszią co do Litwy autor toż samo utrzymuje, 
zwłaszcza o języku, gdy twierdzi: 

„Co się tycze języka Litewskiego, on wcale nie jest 
podobny do Ruskiego, Węgierskiego, Germańskiego 
lub Dańskiego, lecz wcale osobnym jest z siebie, Mia- 
sto, które teraz stolicą jest Państwa (Wilno), wielkie; 
bogate i ludne. Nie ma wątpliwości, że narod Litew- 
ski, jest najpotężniejszy w tamtych stronach. Z dziel- 
ności nikomu nie ustępujący, walczy z Prussakami, 
Niemcami i Polakami sąsiadami swoimi, o całość 
granie swoich. W obyczajach 1 sposobie życia naśla- 
duje Rzymian: w odzieniu niczćm się od Rusiuow 


nieróżni . «....' 


Należy do $ 1790. 
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DODATEK IX. 


Wspomnienie o Długoszu dziejopisie. 
Tlómaczone z Miecliowity Chronic. 


Polon. L. IV c. 72. 





Roku 1480, vy dniu Piątkowym, 29 Maja, mąż słyn- 
ny % urodzenia i znakomitej wziętości Jan Długosz, 
Proboscz Niedzelneński, Kanonik Krakowski (Herbu 
Wieniawa (1), zakończył dni życia swojego. Był u- 
rody wyniosłej, twarzy przyjemnej i suchej, nosa dłu- 
giego zakrzywionego; przeżywszy, jak sam pisze, lat 
sześćdziesiąt pięć wieku. Nieskażonych ohyczajow, 
enot znakomitych, biegłego dowcipu, wymówny, mię- 
dzy innemi naukami szczególny miłośnik historyi i 
pisarz kronik. Eneasz Sylwiusz Pikolomini, Legat 
w Polszcze, potóm Kardynał 1 Papież, Pius II w lis- 
cie do Zhigniewa, Kardynała tytułu świętej Priski, 
Biskupa Krakowskiego , wspomina o nim z wysoką 
pochwałą, mieniąc go bydź człowiekiem wielce uczo- 
nym 1 w mowie nawet mieprzygotowanej wiele do- 
bre,_o smaku okazującym, że oprócz niego dzieje Polski 
nikt tak jasno, tak wymównie i tak szczegółowie w 
materyi pokoju i wojny, oraz zewnętrznych stosunkow, 
dopóki żył sam, nie opisał. Przeto z rokiem 1450 ży- 
cie i kronika jego się kończy. Oprócz tego pisał: I. 
Legendę o ś. Stanisławie Biskupie Krakowskim i chwa- 











(1) Kromer hist. Pol. L. XXIX an. 148o. Starowolski Elog-et 
Witis Seript. Pol. n. 14 p. m. 30, 








lebnym patronie Polski (I). II żywot ś. Kunegundy 
panny iżony Bolesława Wstydliwego Xiążęcia i mo- 
narchy polskiego, w Sandeckim panien klasztorze przez 
nią fundowanym iw zakonie zmarłej i pogrzebionej. 
III. Napisał geografiją, czyli raczej.chronografiją Kró- 
Jestwa polskiego; miasta, zamki, miasteczka, rzeki, gó- 
ry i wsie z wyrażeniem położeń i opisow szczegóło- 
wych. IV. Ułożył xięgi inwentarzowe dochodow ko- 
ścioła' Katedralnego Krakowskiego iinnych kościołow 


kolegiackich,zakonniczych i parafialnych dyecezyi Kra- 


kowskiej, z wyszczególnieniem do kogo należą. V. Pi- 
sał dzieło o domąch, herbach i klejnotach szlachty Pol- 
skiej, ich pochodzeniu i początku. VI. Rozmaite dzie- 
ła pomniejsze, królestwu polskiemu pożytek i ozdobę 
przynoszące (2). Był ochmistrzemi nauczycielem synów 
Kazimierza Króla Polskiego; w jakim obowiązku stra- 
wiwszy lat niemało, gdy wezwanym i obranym zo- 
stał na Katedrę Arcybiskupstwa Lwowskiego, umarł 
nim wyświęconym został, roku, miesiąca i dnia, jako 
wyżej. Pogrzebiony na przedmieściu Krakowskićm, 
K azimierzu, w kościele ś. Stanisława na Skałce, obok 
grobu tego świętego męczennika; jakowy kościoł wy- 
porządziwszy,umieścił przy nim zakonnikow Paulinow, 
własnym nakładem; posługę mu ostatnią M rólewico- 
wie ucznie jego przytomnością swoją wespół z całej 
akademii członkami i wielkićm zgromadzeniem ludu.za- 
sczycili; przy czćóm sam byłem i swojemi oczyma w1- 
działem. „Starowolski (1. s. ©.) powiada jeszcze mię- 
dzy innemi pochwałami Długosza, którego po łacinie 
Łonginem, nazywano: , .... im deademia Crac.op- 
timis artibus a fundamentis esset eruditus, earum- 





(1) Drukowana w Krakowie 1511 pod tytułem: Decu: Poloniae na 
trzy xięgi podzielona. Praefatio ad T. LI Długossi Edit. Lips. p. IX, 


(2) W tym rzędzie policzyć trzeba katalogi o następstwie Bis- 


kupow różnych Katedr w Polszoze. Praefat. s. c, p. AI. 
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gue laureis pro more insignitus; primus ipse in lin- 
guain gralitudiniset rei lilterariae inorementum, au- 
ctor contubernii Jurisperitorum et fundator ewtitit. 
Idemque fatiscentium Kcolesiarum instaurator et Xe- 
nodochiorum, pauperumque omnium communis velut 
pater*. Posiadał zbior xiążek zebranych przez sie - 
bie za granicą i w kraju (Praefatio ad T, Il edit. Lips. 
p. VI.) takoż zbior kronik, nawet ruskich, znał bo- 
wiem ten język (Tamże p. VILI), 

Należy do $ 1884, 


DODATEK X. 


Sprzysiężenie się Bielskiego 1 mnych 
Xiążąt na Życie Króla Kazimierza. 





Ważny wypadek pod panowaniem dobrego Kró- 
la Kazimierza w Litwie przydarzony , to jest: sprzy- 
siężenie się Xiążąt hołdowniczych Teodora Bielskie- 
go, Michała Alexandrowicza Kopylskiego i Olszańskie- 
go podobno Lwa, syna Andrzeja Xiążęcia Wiazemskie- 
go, domagających się swoich udziałow, których ojco- 
wie ich pozbawieni byli, podczas wojen domowych 
za przeszłego panowania; czego gdy otrzymać niemo- 
gli postanowili; Króla życia pozbawić i zrobić rewo- 
lucyą w Litwie, któraby ich dumne domaganie się 
uiściła, a może itron Litewski poddała któremu ze 
dwóch pierwszych, jako Xiążętom, pochodzącym z naj- 
starszego syna Olgerdowego, Włodzimierza, 

Ta okoliczność mylnie jest oddana przez dziejo- 
pisow naszych, tak eo do czasu, jako 1 do istoty rze- 








czy. Stryjkowska nieuważnie opisał, za nim poszli bez- 
krytycznie dalsi, nawet aż do Bantkiego (Hist. Polska). 
lymczasem pewniejsze źródła : Ńrantz, Wandalia p. 
504, Kromer p. 427, Karamzin T. VI str. 155, La- 
topisiec Daniłowicza str. 268, oraz pamiatki narodo- 
we dochowane w jednym rękopiśmie, z pierwszych lat 
wieku XVl-go ; przekonały nas o istotnej prawdzie 
i użyczyły materyałow, podług których wyłożyliśmy 
to w texcie; tu dla niezapomnienia opiszemy w skróco- 
nej treści szczegóły, które tam nie znalazły miejsca. 

Sprzysiężeni postanowili korzystać z okoliczności 
wesela Xiążęcia Bielskiego, który zaślubiał sobie Zo- 
fiją córkę Alexandra Czartoryskiego. Go przypadało 
w Listopadzie roku 1482; Król w tej porze zatrudnio- 
ny był polowaniem, i lubo usilnie proszony na we- 
sele, przybył dopiero wieczorem spoźnionym w dniu 
ślabowin Xiążęcia Bielskiego. 

I ymczasem tapicer nadworny Królewski Jan Szten- 
del, będąc użytym do przybrania pokojow w mieszkaniu 
nowożeńca,postrzegł w jednej sali urządzenie kobiercow 
ściennych, nie tak jak się robiło zazwyczaj, leez te 
odstawały od jednej ściany znacznie itworzyć zdawa- 
ły się skryty gabinet. Oprócz tego gdy mu przystęp 
do tego miejsca był niedozwolony, czyli przeszkadza- 
ny przez jednego z dworskich Xiążęcych, został ruszo- 
ny. nieposkromioną ciekawością, docieczenia, coby to 
urządzenie kobierecow znaczyć miało? Pracując w po- 
„kojach koło swego przedmiotu, razu jednego potrafił 
się zaczaić, właśnie w porze obiadowej, wszyscy po- 
wychodzili i ów dworzanin; on z tego korzystając wszedł 
do sali spomnionej i zajrzał za kobierzec, gdzie postrzegł 
mnóstwo broni siecznej zawieszonej na ścianie. Zro- 
biło to wrażenie na umyśle rozstropnego Niemca, któ- 
ry doniosł, tego samego wieczora postrzeżenie swoje 
Fromyce ochmistrzowi pałacowemu. Jednakże ten u- 
rzędnik zaniedbał o tóćm oznajmić, rzecz została w u- 


iajeniu, aż do przybycia Królewskiego, które, jakeśmy 
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rzekli, pod późny wieczor nastąpiło. Zaraz się uka- 
zali niektórzy ze spiskowych na zamku z Xiążęciem 
Olszańskim, zanoszącym prośbę w imieniu nowożeń- 
cow, o przybycie króla na bal weselny. (o gdy się 
dzieje, Hromyka naglony przez tapicera, doniosł K ró- 
lowi o odkryciu broni zatajonej w sali na przyjęcie 
familii monarszej przeznaczonej. Mról powziął. podej- 
rzenie i odmówił swojej bytności na nocnym balu, 2 
przyczyny jakby niedomagania. lymczasem szło 0 wy- 
krycie rzeczy. Sztendel potrafił dworzanina wyżej 
wspomnianego, na zamek, tejże nocy sprowadzić, któ- 
ry zagrożony torturą wyznał wszystko. Nim jednak 
obmyślano środek pojmania wszystkich spiskowych ra- 
zem, oni się obejrzeli i tejże samej nocy uciekli z miasta. 

Niema tu ani słowa o przyciśnieniu palca na no- 
dze przez odźwiernego ponieważ ten wypadek wprzó- 
dy zaszedł , jak został na swojóm miejscu wyłożony. 


Należy do $ 1585. 6 
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DODATEK XL 
O Basmie. 





Co to jest Basma?— Wiele było objashień domysłow: 
lecz te wcale nie zaspokajały mojej ciekawości. Przy- 
padkowe odkrycie wiadomości o tym przedmiocie, za- 
słnguje na umieszczenie, aby nie poszło w niepamięć. 

Wiadomo, że każdy Han hordy Kipcząckich Tata- 
row , pod czasy ich panowania nad Mossyą, przysy- 


łał, za osiągnieniem władzy najwyższej, swoją Basmę 
do Moskwy, gdzie przyjęta przez Wielkiego Xiążę- 
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cia, ucałowana iuczczona, figurowała na wszystkich ce-= 
remonialnych dweru wystawach, na osobriym pulpicie, 
jak obraz położona , obok tronu wielko=xiążęcego, 
Lecz nie wiedzieliśmy dotąd, coby to za rzecz taka była: 
Najpowszechniej mniemano, że to znaczyło obraz twarzy 
Hana, biust, posążek , odcisk popiersia ha wzor me= 
dalionu; inni wnoszą, że pieczęć, cylra, lub cóś po- 
dobnego, zapewne opierając się na bardzo słusznym po- 
wodzie: bo ryciny, posągi 1 portrety u tego ludu nie ist- 
niały,nawet stosownie do przepisow Kuranu,wywołane- 
mi były. (cf. Karamzin T. VI str. 130—131. Nota 205). 
Mnie się udało dowiedzieć od pewnego miłośnika 
rzeczy ojczystych, oznajomionego z literaturą 'lata= 
rów Litewskich nacyonalną, jaką przechowują u sie: 
hie, który znalazł w podaniach , zapisanych przez 
ich przodkow, w jednej księdze, pisanej literami arah- 
skiemi, ale językiem tatarskim, mieszanym ze sławiań- 
skim, czylif dyalektem litewsko-= ruskim, wiadomość 
o przedmiocie w mowie będącym następną: — ,„, Basm 
hańska, słowa są udzielenia na piśmie, nic innego 
nie była, jak tylko skrzynka drewniana, około dwa- 
naście cali długa, pięć*szeroka, nalana massą wos- 
kowa, załarbowaną rozmaitym podług upodobania każ- 
dego Hana kolorem. Na tej massie była wyciśnięta 
stopa nogi hańskiej, prostćóm stąpieniem bosej nogi na 
miękką jeszcze materyą. Na ten odcisk kładła się,z kosz= 
townej materyi uszyta poduszeczka, wypchana baweł< 
ną, napojoną wonią myszku. Skrzynkę zamykał wier- 
szek, obejmujący ją z góry do połowy. Nadto obwi- 
jała się kosztowną materyą jedwabną, złotem i sre- 
hrem przetykaną i w czasie przewożenia wkładała się 
do worka skórzanego, który sam jeden ujuczony był 
na wielblądzie, bogato ubranym i purpurowćm po* 
kryciem przyodzianym, „prowadzonym osobiście przez 
pewnego nrzędnika , osobno- na to przeznaczonego , a 


dwanaście hańskich proporconoścow , Utani Hanni, 
, '4 © . . 
zwanych, otaczało tego wielbląda dla straży i ezci 
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hańsktej.* Jakożć podług poróWnań rzeczy LWyrazow, 
wzsiętydłą Z Sy ów tatarskićj, pokazuje się, /2e'Basma, 
nic więcej e, stopę nogi człowieczej ńieznaczyło. 
Ztąd ARS GT po Ro;syjsku, Trzewyaęjęst wzięty z 
| "agi R koiatóy YpYW SZ m, z 

«di Ś postrzeżenie zaprowadziło mię na wykład zna- 


kow stopy AMP wy bitych na o Ć jakie się 


natraliają wgpe 

Lidzkim i( miańskim, ile 

takie kamien, bliżej zbadarfe przezemnie i w miejscach 

dokładnie znająmych będąck, wspomnę tylko. Jeden 
„kim, parafii Wawiorskiej, 

w majątku Józet: w Szyszkow, przy wsi Mej- 

ry; znacznej dość |wielkqóci, ze stopą wyraźnie i do- 

kładnie wybitą. za stopę Matki 

Boskiej i niejakie yszahowanie do tego przywiązuje. 

szfniańskim przy drodze, z Irab 





ich: Gr śdzieńskim, 










się znajduje w pofviecie Lic 
wie Pang 


$ospó stwo to ma 


Drugi w powiecie i 


sez» a="* 


- BA "> 
do Olszan id: ącej, tuż Qrzy karczmie; nazywają ten ka- 


mieńń ze stopą takie 1 karczma za- 


chowuje nazwanie. 


zarfodęstopeń:; 
Podńgia pospólstwa temu znacze- 
niu są odpowiednięg nadto wyoszą o skarbie ogromnym 

"m kamieniem. Są ną 
Ocz klerami. 


amienie związk 


w zaklęciu będągym pod o 
nim i napisy nifznajomemi 

Czyliby te nie miały z Basmą 
hańską? Przychodzi na myśl ważne postrzeżenie. Bydź 
bowiem bardgo mogło, że Mogołow$e, rozpostarłszy 
nad całą Stepwiańszczyzną PRuską partęwanie swoje, 
po te miejsca, gdzie 
się kamienie z takićm wykuciem stopy zńdgjdują, kła- 
dli na nich swoje znaki, to jest: wyobrażetge Basmy. 
I chocia ich panowanie wcale nie długo t 


które właśnfe zakreślone było 


trwało, 
dość mifli czasu na zakreślenie granic państya swo- 
jego, ifpolożenia tych znakow. One się ani wyitwie 
młód wej, ani w 40 AKA powiatowy rze- 
czoń those zrfdują; ile «fi. się wypytać zdarhyło. 
O kamieniu w Grodzieńskim powiecie, mówiono Ą4 


nad rzeką Kotrą z lewego brzegu, gdzieś nie daleho 
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wy właśchyej zakfeślając an1om 


w dziejach nąszych, zdają si ożone do- 
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DODATEK XIl, 
O Swidryg zelg/ 
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Postrzeżenia biograficzne o tym Xiężęciu zebrać 
można z ażwąm opowiadań naszych v"mtm w ciągu Pis- 


a 


ma ninieyszego. Tu nie odrzeqź będzie wspomnieć, 
że po długim biegu przeciw od koniec życia prze- 
pędził szczęśliwie. Poważąńy od ;ynowców W 'łady- 
sława i Kazimierza, mi ł tytuł Wielkiego Xiążęcia 
X —Rekieg "1 ztemkntryylh wydawał przywileje szla- 
> o chcie, miał swój dwóTf*w Łucku, otoczony licznymi 
*<„ dworzanami, przy/boku jego będącymi: lwan Dymi- 
trowicz, Iwan Puciata, (wan Romanowicz i jeszcze 
dwaj Alexandey'i Iwan Xiążęta; Moniwid Starosta Po- 
dol. i Krzemieniecki, Gabryel Szyło i 'dalsi znako- 

L nuci panowie. Zył w dostatkach i czci powszechnej. 
O tćm przy ywilej Swidrygełły, wydany w, Łucku r. 
6958 (14 50) K wiet. 23 Indyktu l. Bohuszowi synowi 
Tymoteysza Owerkowiczowi, na utwierdzenie w do- 
stojnośći stanu rycerskiego. Odkryty przez P. Ign. 
Daniłówicza, mnie KORONY w kopi yk velnsno- 
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